
Cena 80 groszy.

GOSPODARZ
KALENDARZ

NA ROK PAŃSKI $

„WYDAWNICTWA IMIENIA^TADEUSZA KOŚCIUSZKI4*



Jeśli wiesz o kim,
kto zdecydował się wybrać za morze, do Ameryki p ó ł­
nocne], Brazylii lub Argentyny, albo kto postanowił 
szukać zarobku na obczyźnie w krajach europejskich, 
poradź mu zaraz, by w interesie w łasnego  dobra,
zanim uczyni jaki krok stanowczy, zw rócił się o bez­
płatną poradę, potrzebne wskazówki i pouczenia do 
założonego w celu opieki nad wychodźcami i ochrony 
ich przed wyzyskiem

Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  K o l e j o w a  L .  3 .

D yrekcyę  tego  T ow arzystw a tworzą: Dr. Franciszek Bardel, Antoni Liso- 
wiecki i Józef Okołowicz.

Pisząc  do Tow arzystw a,  należy za łączyć  markę pocztow ą na 
odpowiedź.

Księgarnia i skład Rut
KASPRA WOJNARA

W KRAKOWIE
posiada na składzie wielki wybór dzieł powieściowych, history­
cznych, naukowych, w języku polskim, francuskim, angielskim

i niemieckim.
G łó w n y  sk ła d  w y d a w n ic tw  lu d o w y c h , k s ią ż e k  d o  n a b o ­

ż e ń s tw a , k a le n d a r z y  w ła s n y c h  i o b c y c h  n a k ła d ó w .

Katalogi wysyła się darmo i opłatnie.
Adres zamówień:

Księaarnia Wojnara ta Krakoraie, ul. Szewska C. 20
lir. Telefonu 597.



Szerokie pole leży otworem dla oszczędności ludzkiej, bez której się chyba 
nikt obyć nie może. Ze stanowiska gospodarczego wynika dla nas jako obowiązek 
moralny nieodbitej oszczędności, składanie grosza dla zabezpieczenia starości, 
pozyskiwanie środków dla wyposażenia i zaopatrzenia dzieci, zabezpieczenie 
rodziny na wypadek śmierci jej żywiciela i liczne inne wypadki.

Lecz cóż wtenczas, jeżeli najlepsza chęć spełnienia tego obowiązku skutkiem 
przedwczesnej śmierci idzie na marne ?

Otóż systemowi asocyacyi (zrzeszenia), który coraz szersze dziedziny go­
spodarcze ogarnia, udało się na podstawie niewzruszonych wyników wiedzy 
znaleść formę, która gwarantuje dopięcie celu oszczędnościowego bez względu 
na długość życia jednostki. Tą formą oszczędzania, która w każdem położeniu 
życiowem działa dobroczynnie, jest ubezpieczenie na życie.

I „Pierwsze powszechne Stowarzyszenie urzędników monarchii austro - wę­
gierskiej", zdobyło sobie skutkiem korzystnych warunków ubezpieczenia, tudzież 
skutkiem energicznego zawiadowstwa tak dalece zaufanie najszerszych kół, że 
stało się w monarchii pomiędzy wszystkiemi stowarzyszeniami podobnych orga- 
nizacyi największem Towarzystwem wzajemnych ubezpieczeń na życie. Stopa jego 
premii jest ogólnie jako niska uznana. I tak 27-letniemu mężczyźnie wypada 
płacić miesięcznie tylko 3 Kor. 76 hal. dla kapitału wysokości 2000 K. płatnego 
zaraz po jego śmierci. — Mężczyzna 30-letni, który dla swojej nowonarodzonej 
córeczki chce zabezpieczyć posag w wysokości 4000 K., płatny z ukończeniem 
20 roku życia dziecka, wpłaca na to miesięcznie tylko 13 Kor. 76 hal. Przytem 
strata jest tu wykluczona, albowiem, jeżeli dziecko umrze przed dojściem do 20 
lat życia, zwraca się wszystkie wpłacone premie, a gdyby ubezpieczający miał 
umrzeć przed upływem okresu ubezpieczeniowego, to mimo to kapitał ubezpie­
czony wypłaca się nieokrojony w terminie płatności.

Wiadomości, dotyczących spraw ubezpieczenia na życie, udziela każdemu 
jakiegokolwiek on byłby osobą stanu, odwrotną pocztą bezpłatnie Zarząd centralny 
•Pierwszego powszechnego Stowarzyszenia urzędników monarchii austro - wę- 
ffierskiej" w Wiedniu. I. Wipplingerstrasse Nr. 25/39.

Jak się najlepiej oszczędza?
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Kaźfly gospodarz i l o i f c a  bydła jest zadowolony,
jeżeli jego krowy dobre, tłuste mleko dają, jeżeli ilość mleka się zwiększa i jeżeli 

krowy żrą dobrze, trawią i na żadne słabości nie zapadają.
Łatwo to  można 

osiągnąć, jeżeli się 
co najmniej 2 do 3 
razy na tydzień do 
strawy lub napoju 
doda kilka łyżek 
soli i tyleż Vaccinu.
Vaccin jest to  eks­
trakt pożywny z roślin i soli pożywnych, który posiada te znakomite, cudowne 
własności. Jest on też znakomitym lekiem przeciw kruchości kości i dodatkiem do 
pokarmu dla cieląt, by takowe zdrowo podchować. Słowem, jest to  lek uniwersalny

dla krów, cieląt i kóz.
Puszka kosztuje 60 hal., 15 puszek =  9 koron franko, 5 klgr. na wagę w jednej

puszce 6 koron.

Największy majątek można osiągnąć hodowlą św iń, ale nie 
śmią one cho­
rować , tylko

m uszą żreć łakom ie, wszystko dobrze trawić i tuczyć się jak na drożdżach. To się
da łatwo osiągnąć 
Suilinem. Jeżeli się 
świni daje od m ło­
du co dzień 1—2 
łyżki S u i l i n u  do 
strawy, to gwaran­
tuje się, iż nigdy 
ona nie zachoruje

i w połowę krótszym czasie się utuczy. Po jednej próbie każdy się o cenności tego 
środka przekona. Ale musi być praw dziw y Suilin.

Puszka 60 hal., 15 puszek franko 9 kor. — 5 klgr. na wagę 6 koron.

Najbiedniejsza
Equin. Equin jest 
zarazem  n a j l e p ­
s z y m  lekiem prze­
ciw zołzom, kaszlo­
wi, kiepskiemu tra ­
wieniu, brakowi a- 

petytu i t. d.
Cena jak  Suilin.

szkapa dostanie siłę, zdrowe piersi, wytrzymałość 
i wszelkie zalety, jeżeli się jej do obroku dodaje

Niechaj każdy gospodarz wystrzega się przed oszustwami, 
W S L r Z C Z c n i C .  które pod nazwą proszków dla bydła i t. d. sprzedawane 
bywają. Prawdziwymi środkam i są tylko w aptece nadwornej i fabryce Mr. T. P arasko­
wicza w Gutenstein wyrabiane środki YACCIN, SUILIN, EQUIN, i tych tylko należy żądać.



( t& r t i r  t m n  chory na wykr̂ cenie> Okulawienie, naprężenie ży ł lub 
I V  i i  I I  wszelkie inne choroby nóg, m uszkułów -i mięśni m oże 

być wyleczony fluidem Paraskowicza. Jest to  teraz najlepszy i najsławniejszy 
środek do ratow ania koni, znany i w użyciu w całej armii. Lepszy od korneubur-

skiego i tańszy. F laszka 2 * 2 0  l i .

Każdy gospodarz i hodowca dbały o swą kieszeń i pociechę 
w stajni, niechaj żąda od nas cennika leków dla bydła, który 
darmo i opłatnie wysyłamy.

Kółkom rolniczym, gminom i gospodarzom, którzy większą ilość naraz
zamawiają, dajemy znaczny opust. Opłaci się więc najlepiej, jeżeli kilku razem
sobie zamawia.

Adres dokładny:

Mr. T. PA R A SK O W IC Z
nadworna apteka i fabryka w Gutenstein pod Wiedniem.
“~ l E*    .......... """" ""'"Ł  ■ y p - — -

Zdrowie jest największym skarbem człowieka.
Trzeba więc takowe szanować i w początkach każdej niemocy zapobiegać.

W każdym więc domu powinny się znajdować na zapas d w a  ś r o d k i
z a p o b i e g a j ą c e ,  a to:

E s e n c y a  * g ó ry  św . M aryi, łyżeczka tej esencyi zapobiega bólom 
żołądka, kurczom, wzdęciom, niemocy, katarom, biegunce i wszelkim boleściom. 
Jest to uniwersalny środek domowy, który niejednemu życie uratował przez 
zapobiegnięcie rozwojowi choroby. Flaszka =  4 korony.

Drugim środkiem domowym jest B a ls a m  ż y w o tn y . Jest koroną 
wszelkich balsamów, ponieważ wyrabiany jest wedle przepisu starego, nie 
znanego każdemu, a zawierającego najszlachetniejsze środki. Balsam ten za­
pobiega chorobom piersi, żołądka i wszelkich s z l a c h e t n y c h  części ciała. 

Tuzin flaszeczek =  2 korony. 100 flaszeczek 16 koron franko.

PRAWDZIWE TYLKO

n Mr. T. PaTaskowicza, apteka nafliorna i falirylta w Gatensteln p. f f .
W ysyłka pocztowa codziennie.



płacimy co roku obcym fabrykantom za liche bibułki cygaretowe. Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tern, że są cienkie a więc dobre. To nieprawda! Tylko bibułka nie­

przeźroczysta, bez sztucznej a szkodliwej zaprawy, może być w paleniu smaczną.

Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecam najnowszy 
mój wyrób Bibułek cygaretow ych:

P O B U D K A .
Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą, więc n i e c h a j  n i k t  n i e  
z r a ż a  s i ę  tern, że nie jest przeźroczystą. — W paleniu za to — jest 

bardzo przyjemną, a dym posiada chłodny i niegryzący.
POBUDKA w opakowaniu patentowem 6 hal. — w opasce 4 hal.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam.
F A B R Y K A  T U T E K  i B I B U Ł E K  C Y G A R E T O W Y C H

Mr W. Bełdowski
Starowiślna L. 26. KRAKÓW. Starowiślna L. 26.

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

Rzetelna obsługa — nizkie ceny.
Zam ów ienia  u sku teczn ia  się franco 
pocz tą  lub  koleją. N iep o d o b a jące  się 
p rzed m io ty  w ym ienia  się chętn ie  

na  inne.

Cennniki i próbki na żądanie darmo. 

Adres:

H. GONET, ffialnia w Korczynie
  — (Galicya).
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FAJKI Z DRZEWA BRUYERE
l-ma fabrykat.

Z prawdziwego nie do zużycia drzewa 
Bruyere Nr. 8026, o gładkiej główce 
z szeroko borowanym odlewem, cy­
buchem wiśniowym, z wężem (szlau­
chem) i rogową trestką około 21 cm. 
długim Kor. 1*50. — Nr. 8023. Ta sama 
jednakowoż z główką wokoło rzeźb- 
Kor. 1-80. Wielki wybór w przyborach 
do palenia znajduje się w moim 

głównym cenniku. 
W ysyłane, i k* nadw orny dostaw ca

HANNS KONRAD
Dora wysyłkowy w BRUX, Nr. 123 

(Czechy).
Bogato illustrowany katalog z 3000 
rysunkami na żądanie każdem u za 

darmo i opiatnie.

Budzili Honkurcttcyjny K. Z’90.
Nr. 3946. System ameryk., idący 
w każdej pozycyi, zdatny do użyt­
ku, dobrej jakości, z 3-letnią gwa- 
rancyą pisemną za dobry i do­
kładny chód, K. 2'90,3 szt. K. 8'— . 
Nr. 3946 li2. Z świecącym w nocy 
cyferblatem sztuka K. 330, 3 szt. 
K. 9'— Ryzyka niema! Zamiana 
dozwolona lub zwrot pieniędzy. 
Wysyła za zaliczką lub za nade­
słaniem należytości pierwsza fa­
bryka zegarów, H anns K onrad, 
c. i k. nadworny dostawca w Br6x 

Nr. 123 Czechy.
Bogato illustrowany katalog głó­
wny z przeszło 3000 podobizn na 
żądanie każdemu gratis i frane . 

wysyła się.

Półtora miliona Koron

ZŁOTE MEDALE I UZNANIA 
:: za dostarczone towary. ::

w yrab ia  jako  specyalność, s łynne kor- 
czyńskie p łó tna  i inne w yroby tkackie  

ty lko  p ierw szorzędnej dobroci.

Mieczysława Goneta
w KORCZYNIE,

i P ó ł wieku 
istniejąca tkalnia



„ ZAŁOZONA W ROKU 1877 0

F A B R Y K A
wmMwiiimlfKętacl

FIRMY

F i l i U B I i Ł M i
poleca:

sukna, sieraczki, najmodniejsze kam- 
garny i korty wyrobu własnego, oraz 
oryginalne angielskie. Koce, derki 
filce dywanowe, flanele wstąpione, 
wełnę do watowania i wszelkie 

podszewki.
• we Lwowie, Jagiellońska 3, 
» w Krakowie, Rynek gł. 44, AB,Składy

dla sprzedaży hurtownej 
i drobiazgowej.

Drzetua omocome
m doskonałych :: 
odmianach poleca .&

Zarząd ddbr Czajław,
p o c z ta  D o b c z y c e .

Przy zbiorowych zamówieniach znaczny opust.

Imitacye smyrneńskich dywanów 
ściennych.

Nr. 2097.1. jak o-
ści na obu stro­
nach jednakowe 
w rozmaitych de­
seniach, ja k : lew, 
pies, sarna, jeleń, 
wykonane w pię­
knych kolorach, 
100 cm. szeroki, 
200 cm. dług., szr. 

ty lk o  K. 5*60.
Nr. 2098. Ten sam 90 cm. szerokości, 180 cm. długości, ty lko  
Kor. 4 80. — N ajw iększy w ybór garniturów  na łóżka
1 sto ły , kołder flan elow ych, w łóczkow ych etc . Ryzyka 
niema! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. — Wysyła 
za zaliczką lub zapłatą z góry c. 1 k. nadworny dostaw ca  

Hanns Konrad, Dom mysyłkoroy w Briix lir . 123 Czeehy. 
Katalog głów. z 3000’ rycin na żądanie każdemu gratis i franko.

n ajid ealn iejszy środek p rzeciw
Sapomenthoi jest» Atakom podagrycznym, Ischias
od lat wielu sto -\ _  , . . . .Reumatyzmowi mięsni 

Reumatyzmowi stawów  
Nerwobólom i bólom krzyżów  
Migrenie, kłuciu w bokach 

doskonały i A Obrzmieniom, porażeniom
W ystrzegać s ię  b e z w a r - \  .  , , , ■ .
tościowych falsyfikatów i \  wedle po leceń  lekarskich. 
Sprzedaż jedynie w sło ikach  p o  cenie 1 ‘40 i 5 kor. -

sowany w szpita­
lach publicznych i 
domach prywatnych, 
a tysiące lekarzy u- 
znało ten środek za

Gdzie inne środki te­
rapeutyczne nie odno­
szą skutku — tam Sa- 
pomenthol jest nie­
zbędnym" ! — Tak o- 
rzekli najwybitniejsi 
l e k a r z e  i pisma 

lekarskie. 
W ystrzegać s ię  nale- 

ży falsyfikatów l

D o nabycia  we
w szystkich ap tekach  i sk ładach . G łów ny  sk ład  w ysyłkow y i fab ryka:

£ng. jtfatula w Radomyślu WielHitu.
P o  nadesłan iu  1-85 kor. w ysyła się p ró b n y  sło ik  — op ła tn ie  po lecony .



. i  W YD AW NICTW O'X ' ■ —...

■> Imienia Tadeusza Kościuszki.
Wychodzi rok XII. nakładem Księgarni Ludowej K. Wojnara.

^  Dotychczas w ysz ły :
1. O Naczelniku Kościuszce, przez Wojnara wyd. III. . . —-4(j
2. Pieśni narodowe, wydanie X V I ................................................................ — 10
3. Za świętą wiarę i m owę, przez Zycha, Sewera i Żmudzkiego . . —-20
5. Ksiądz Mackiewicz, bojownik za wiarę i wolność, przez M. Siecz­

kowską .................................................................................................................—-20
7. Pieśni narodowe, z muzyką do śpiewu i na fortepian M. Świerzyń-

skiego, wyd. V ........................................................................................... 1-—
11. Żywoty znakomitych Polaków, przez Jana Zarembę, z rycinami . — 50
21. Losy Jacka Kozika, przez W. Żmudzkiego, wydanie 11.................... —-20
21—27. Jak się objawia życie ludzkie i przez co się utrzymuje, przez

dra Józefa Zanietowskiego....................................................................... —-60
28. O prawach obywatelskich, przez dra Tomasza Dwernickiego . . —-20
30. Gawędy i opowiadania (wierszem) z dziejów Polski, przez St. Ma­

zura, wydanie II powiększone . . .   — -20
31. Maciek w powstaniu, przez Sewera. O powstaniu narodowem

w r. 1863/4 przez Kaspra W o j n a r a .................................................. —-30
31. Matka, przez S e w e r a .................................................................................. — 80
32- Adam Mickiewicz, król pieśni polskiej, przez K. Wojnara, wyd. III. —-50
33. Powstanie listopadowe, przez prof. W-skiego, wyd. II powiększone —-40
34. Pogadanka o pokarmach roślinnych i nawozach sztucznych, przez

dra Emila G o d lew sk ieg o ........................................................................—-50
35. Powstanie narodowe w r. 1863/4 przez K. Wojnara, wyd. II . . — 40
36. Maciej Mazur, szkic z Syberyi przez Adama Szymańskiego, z 5 obraz­

kami ................................................................................................................ —-30
37. Srul z Lubartowa, przez tegoż, z życiorysem i portretem autora. . —-20
38. Męczennicy za wolność i lud, przez K. Wojnara ........................... — 20
39. Z kraju niedoli, trzy obrazki z pod M o s k a la .................................. —-20
40. Zygmunt Sierakowski, naczelny wódz Żmudzi, p. Wacława Koszczyca —‘60
41. Wspomnienia z cytadeli i innych więzień moskiewskich, przez

K. W ojnara..................................................* ...............................................—’30
42. Z ziemi łez  i krwi, opowiadanie A. Kopczyńskiego....................... — 20
43. Jenerał Jan Henryk D ąbrow ski ........................... — 20
44. Jeden naród — jedna m y ś l ..................................................................— 10
45. Żywot Stanisława Staszica, przez B. L im anow sk iego..................—’2Q
47. Pod Wiedniem, opowieść historyczna przez E. Śmiałowskiego . . —-40



Nr. K h.
48. Moskwa w obec Unii i P o l s k i ..........................  —‘50
49. Wojciech Bartosz Głowacki, rolnik-bohater, przez E. Śmiałowskiego —'20
50. Z pod chłopskiej strzechy, Zbiorek poezyi chłopa z nad Wisły,

F. Kurasia, wydanie ozdobne 1 K, wydanie ludow e..................................—'50
51. Żywot i dzieła Mikołaja Reja z Nagłowic, przez dra Kazimierza

W róblewskiego................................................................................................. —'20
52. Najświętsza Panna w poezyi polskiej, według dzieł prof. dra Józefa

T r e t ia k a ...............................    . — 50
A d res: K s ię g a r n ia  lu d o w a  K . W o jn a r a  w  K r a k o w ie , u l. S z e w s k a .

Z innych nakładów Księgarnia poleca;
Andrejew. Sawa, d r a m a t......................................................................................  2'—
Encyklopedya „Macierzy Polskiej" 2 tomy o p r a w n e  10 —
L. N. Wskazówki dla urządzających teatr amatorski . . . . . . .  1'20
Jadwiga L. Z. „Matka żyje“. „Za sztandarem", obrazki dramatyczne . —-60
Golińska. Z czego powstaje p ija ń s tw o ................................................   —'50
Podgórska. „Dziad Obieś", obrazek dram atyczn y ......................................—'80

„ „W chacie leśnika", obrazek sceniczny . . . . . . .  —'80
Rozwadowski. Poradnik sportu w ę d k o w e g o ................................................. 3'50
Rączkowski. „Wóz Drzymały", obrazek sc en ic z n y ......................................— '40
Sikorska. O wychowaniu d z ie w c z ą t ..........................  —-80
Skoczylas. Stanisław Wyspiański  .................................................................  1-50
Słowacki. Wybór pism z życiorysem ............................................................
Szymański. Jak siać, aby ziarno i praca ludzka nie szły na marne . . — ’50
Świerk. „Z szarej przędzy", p ow ieść.................................................................  3'50
Świętak. „Sierota11 p o w ie ś ć .................................................................................  1-20
Szum kowski. Słownik polsko-angielski i angielsko-polski z wymową . 2'40
Turczynowicz. Jak osuszać zamokre i jak nawadniać za suche grunty — '50
W łodek. Ilustrowany przewodnik po B razy lii................................   —'80
Wskazówki dla robotników rolnych udających się do Francyi . . . .  — 20
W ysłouchowa. Za wolność i lud . . . . . . .  .  ......................— -50

Opowiadanie Bartosza o P o l s c e ................................  —-10
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Ulica Grodzka Nr. 58/w.

Najtańszy Skład w Krakowie!

Obrączki 
i Podarki 

ślubne
Łyżki, łyżeczki, 

cukiernice 
i wszelkie wyroby 
z chińsk. srebra

W artościow e

Pierścionki, łańcuszki, kolczyki
i  w szelk ie inne

Wyroby złote i srebrne
(urzędownie stemplowane

poleca I-! ajtaniej
od 40 lat z rzetelności znany magazyn p. f.

Emil Goldwasser
Kraków, ul. Grodzka Nr. 58/w.

ZA DARMO
i opłacony wysyła swójjbogato ilustrowany cennik.

Zlecenia z prowincyl załatwia najsumienniej odwrotną pocztą.
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KRAKÓW.
NAKŁADEM KSIĘGARNI LUDOWEJ K. WOJNARA.

DRUK W. KORNECKIEGO i K, WOJNARA W KRAKOWIE
1 pod zarządem Adolfa Nowaka. ^

Rocznik XX.





W Grunwaldzką Rocznicę.
15/YII. 1410. —  15/YII. 1910.

O to pięciowiekowa rocznica zwycięstwa 
Nad hydrą przeniewierczą polskich hufców męstwa! 
Uczcijmyż ją wspomnieniem, niechaj w naszem łonie 
Jasny płomień nadziei w dni lepsze zapłonie!

Zbyt d ługo  przez nikczemnych najeźdźców gnębione 
Pols ka z Litwą, przymierzem braterstwa złączone — 
Gdy już miarę przebrały krzyżackie rozboje —
Na bój z wrogiem pod Grunwald ślą rycerstwo swoje.

Krzyżacy w nieprzejrzanej zgromadzeni sile,
Chełpili się, że Polskę pogrzebią w mogile,
A Ulrich, Mistrz Zakonu, pewny swego żniwa,
Podarunkiem dwu mieczów Jagiełłę wyzywa.

Grzmią surm y; ruszą hufce w szranki boju krw aw e: 
Wróg dufny w swą przewagę, nasi w słuszną sprawę*; 
Tam  chciwość, tu odwetu chęć w licach się żarzy,
A Bóg-Sędzia los bitwy w ręku Swoim waży.



I poznała krzyżacka przewrotność i chciwość,
Ze ciężką ma prawicę Pańska sprawiedliwość:
Mnogie wojska Ulricha, lśniące zbroić złotem,
Rozległą błoń grunwaldzką zaległy poko tem !

Chociaż reszta krzyżactwa, uszedłszy pogromu,
Pod gościnną opieką swych zwycięzców domu 
Wzrosła w siłę —  i w wieniec stroi nas cierniowy,* 
Wierzmy, że jest Bóg-Sędzia, wierzmy w Grunwald nowy!

Za męki polskich dziatek w wytrwaniu niezłomnych,
Za dzikie udręczenia Drzymałów bezdomnych,
Za wydzierstwa ojczystych zagonów bezprawie,
Niechaj brzmią głośne pieśni o grunwaldzkiej sławie.

Bądź nam wielka Rocznico, świtem dnia wolności,
Bądź zadatkiem w narodzie zgody i miłości,
Bądź jutrzenką wyzwolin ludu z mroku pleśni!
Święć się wielka Rocznico w płodnej pracy, w pieśni!

Cześć rycerzom białego O rła  i Pogoni,
Cześć świętemu przymierzu zjednoczonych d ło n i!
Dopóki w Wiśle, Niemnie, wody będą płynąć —
Nie zdławią nas Prusaki! Żyć nam, a im zginąć!

Ferdynand Kuraś, włościanin.



ROK 1910.
Kalendarz gregoryański (now ego stylu). Rok 1910 jest rokiem zwyczajnym, ma 

dni 365.
Rosyanie i Rusini trzym ają się starego kalendarza rzymskiego, mepoprawionego, który 

wprowadził Juliusz Cezar, i stąd zwie on się Juliańskim. Od kalendarza naszego poprawio­
nego przez papieża Grzegorza XV (zwanego Gregoryańskim ) pozostaje on w tyle o 14 dni.

Kalendarz juliański (starego sty lu). Rok 1910 jest rokiem  zwyczajnym, ma dni 
365, rozpoczyna się 1 stycznia starego stylu, a 14 stycznia nowego stylu.

K alendarz  żydow ski. Żydzi, licząc czas od stworzenia świata, mają rok 5670. Roz­
począł się on 16 września 1909, a skończy się 3 października 1910. Dnia 4 października 
rozpocznie się  rok żydowski 5671.

W roku 1910 będą dwa zaćm ienia s ło ń ca  i dwa zaćmienia księżyca.
Z a ć m i e n i a  s ł o ń c a :  1. d. 8. maja całkowite zaćmienie słońca niewidzialne w Kra­

kowie. Zaćmienie to  będzie widzianem w Australji, Nowej Gwinei, we wschodniej części 
wysp Sundzkich i na południowej części Oceanu indyjskiego.

11. d. 1. listopada częściowe zaćmienie słońca niewidzialne w Krakowie. Zaćmienie 
to  będzie widzialnem w północno-wschodniej Azji, w Japonji, w północno-zachodniej Ame­
ryce i w północnej części Oceanu spokojnego.

Z a ć m i e n i a  k s i ę ż y c a :  I. d. 24. maja całkowite zaćmienie księżyca niewidzialne 
w Krakowie. Zaćmienie to  będzie w idzialnem : w południowo-zachodniej Europie, Afryce, 
na Oceanie' Atlantyckiem, w Ameryce i we wschodniej części O ceanu spokojnego.

II. d. 16—17 listopada całkowite zaćmienie księżyca widzialne w Krakowie. Wejście 
księżyca w półcień o 9 g. 35 m. po poł. — Wejście księżyca w cień o 10 g. 33 m. po poł. 
Początek zaćmienia całkowitego 11 g. 44 mi po poł. Koniec całkowitego zaćmienia d. 17 
12 godz. 36 m. przed poł. Wyjście księżyca z cienia 1 g. 47 m. przed poł. — Wyjście księ­
życa z półcienia 2 g. 45 m. przed poł. — Zaćmienie to jest widzialnem prawie w całej 
Azji, z wyjątkiem wschodniej części, na Oceanie Indyjskim, w Europie, w Afryce i na 
Oceanie Atlantyckim.

Panującą płanetą w r. 1910 jest Jowisz.

Według długoletnich doświadczeń rok 1910, należący pod panowanie płanety Jo ­
wisza, będzie w ogólności mierny pod względem wilgotności i urodzaje w tym roku będą 
wogóle pomyślne.

Prawdopodobnie więc wiosna będzie przeważnie wilgotna. — Lato umiarkowane 
i żyzne. — Jesień mokra. — Zima z początku zimna i śnieżna, potem wolna bez śniegu.

Św ięta ruchom e w  r. 1910.
(P od łu g  kalendarza nowego).j

P o p ie le c .........................................
Wielkanoc (Niedziela po 1-szej 

pełni po wiośnianem porów­
naniu dnia z nocą) . . . . 

Wniebowstąpienie Pańskie w (40 
dni po W ielkanocy) . . . .

Z ielone Święta (w 2-gą nie­
dzielę po W niebowstąpieniu 

. Pańskiem) . . . . . . .
bw. Trójcy (w 1-szą niedzielę 

po Zielonych św ię tach ). . .

9 lutego;

27 marca

5 maja

15 maja

22 maja

Boże Ciało (we czwartek po
Sw. T r ó j c y ) .................................26 maja

Uroczystość Serca Jezusowego 
(w piątek po oktawie Bożego
C i a ł a ) .......................................3 czerwca

Uroczystość Różańca św. (1-sza 
niedziela w październiku) . 2 paździer.

Uroczystość św. Stanisława 
Kostki (w 1-szą niedzielę po
13 l i s t o p a d a ) ........................ 13 listopada

Niedziela pierwsza Adwentu . 27 listopada



Suchedni.
[Przypadają co kwartał, a mianowicie :

a) w środę, piątek i sobotę po pierwszej niedzieli pos!u, to jest: 16, 18, 19 lutego
b) w środę, piątek i sobotę po Zielonych Świątkach, to jest: 13, 20 i 21 maja;
c) w środę, piątek i sobotę po Podwyższeniu św. Krzyża, to jes : 21, 23 i 24 września
d) w środę, piątek i sobotę po święcie św. Łucyi, to jest: 14, 16 i 17 grudnia. ,

Dnie krzyżow e.
W poniedziałek, .[wtorek i środę pized Wniebowstąpieniem Pańskiem, t. j. 2, 3 i 4 maja

P osty  nakazane ścisłe .
1. Wielki post, trwający od Środy popielcowej do Wielkanocy.
2. Post adwentowy, w środę, piątek i sobotę po 1-szej Niedzieli adwentowej do Bożego  

Narodzenia.
,3. Wigilje'

d) do Wszystkich Świętych;
e) do Niepokalanego Poczęcia. N. M. P.;iH
f )  do Bożego Narodzenia.

Wigilia przypadająca na niedzielę, bywa przenoszona na sobotę poprzedzającą.
Jeżeli uroczystość Bożego Narodzenia przypada w piątek lub w sobotę, w owych

dniach postu niema.

a) do Zielonych Świątek1.;
b) do śś. Apostołów Piotra i Pawła;
c) do Wniebowzięcia Najśw. Maryi Panny ,

Wesel małżeńskich kościół zabrania :
Od pierwszej niedzieli Adwentu do Trzech Króli.
Od Środy Popielcowej do Poniedziałku Przewodniego.

Patronow ie ziem  polskich.

Patronem Królestwa Polskiego, Wielkiego Księstwa Krakowskiego i Wielkopolski 
jest św. Stanisław, biskup krakowski; Patronem Galicyi i Rusi św.M ichał; Patronem Litwy 
św. Kazimierz, królewicz polski.

Ważniejsze daty z dziejów powszechnych i polskich. 
W roku 1910 upływa:

5910 lat od stworzenia świata według ra­
chuby opartej na Piśmie Sw. 

4254 „ „ Potopu.
1910 „ „ Narodzenia Chrystusa Pana.
945 „ „ Zaprowadzenia chrześcijaństwa

w Polsce.
546 „ „ Założenia Akademii krakowsk.
530 „ „ Wynalezienia prochu.
524 „ „ Połączenia Litwy z Polską przez

Jadwigę i Jagiełłę.

500  lat od Pogromu Krzyżaków pod Grun­
waldem.

470 „ „ Wynalezienia druku.
435 „ „ Urodzenia Mikołaja Kopernika. 
418 „ „ Odkrycia Ameryki przez Krzy­

sztofa Kolumba.
328 „ „ Wprowadzenia kalendarza gre- 

goryańskiego.
253 „ „ Wprowadzenia zegar, ściennych 
212 „ „ Odkrycia siły parowej.



121 lat od wybuchu wielkiej rewolucy i fran­
cuskiej.

119 „ „ Ogłoszenia w Polsce Konsty-
tucyi Trzeciego Maja.

115 „ „ Trzeciego rozbioru Polski.
73 „ „ Wynalezienia telegrafu.

47 lat od Ostatniego powstania polskiego 
(1863)

33 „ „ Wynalezienia telefonu.
10 „ „ „ telegrafu bez drutu.
5 „ ,, Pogromu Rosyi pod Czuszymą

(w wojnie z Japonią).

R o k Popielec Wielkanoc Zesłanie 
Ducha Św. Boże Ciało Niedziela 1-a 

Adwentu

1910 9 Luty 27 Marzec 15 Maj 26 Maj 27 Listopad
1911 1 Marzec 16 Kwiecień 4 Czerwiec 15 Czerwiec 3 Grudzień
1912 21 Luty 7 26 Maj 6 W 1 55
1913  ̂ » 23 Marzec U » 22 Maj 30 Listopad
1914 25 „ 12 Kwiecień 31 „ 11 Czerwiec 29 M
1915 17 „ 4 23 „ 3 » 28 M
1916 9 Marzec 23 11 Czerwiec 22 » 3 Grudzień
1917 21 Luty 8 27 Maj 7 2 »
1918 13 „ 31 Marzec 18 „ 30 Maj 1
1919 5 Marzec 20 Kwiecień 8 Czerwiec 19 Czerwiec 30 Listopad
1920 17 Luty 4 n 23 Maj 3 W 28 n
1921 9 » 27 Marzec 15 „ 26 Maj 27 w
1922 1 Marzec 16 Kwiecień 4 Czerwiec 15 Czerwiec 3 Grudzień
1923 14 Luty 1 » 20 Maj 31 Maj 2
1924 5 Marzec 20 51 8 Czerwiec 19 Czerwiec 30 Listopad
1925 25 Luty 12 » 31 Maj , 11 » i 29 51

Na synodzie nicejskim przyjęto, ażeby Wielkanoc obchodzoną była w pierwszą nie­
dzielę następującą po pełni księżyca, po wiosennem zrównaniu dnia z nocą. Ponieważ 
niedziela ta nie przypada co rok na ten sam dzień, dlatego też i święta, kióre następują 
w stałem oddaleniu od Wielkanocy, muszą się razem z nią przenosić i dlat?go świętami 
ruchomemi się zowią.

Wielkanoc przypaść może najwcześniej dnia 22 marca, jak to było np w r. 1818, 
najpóźniej zaś dnia 25 kwietnia, jak było w r. 1886.

. _ Czterdziestego dnia po Wielkanocy przypada Wniebowstąpienie Pańskie. Dnia pięć­
dziesiątego Zielone Świątki. W tydzień po nich, w niedzielę, obchodzi się uroczystość 
Trójcy Świętej. W e czwartek po Niej Boże Ciało.

Suchedni przypadają co kwartał, we środy, piątki i soboty, cztery razy do roku : 
pierwsze po niedzieli 3-ciej Adwentu, drugie po niedzieli 1-szej Wielkiego postu, trzecie 
po niedzieli Zielonych Świątek, czwarte po święcie Podwyższenia Św. Krzyża.

Krzyżowe dni przypadają w poniedziałek, wtorek i środę po5-tej niedzieli po Wiel­
kanocy, to jest w trzech dniach poprzedzających Wniebowstąpienie Pańskie.

Rok kościelny zaczyna się z pierwszą niedzielą Adwentu. Niedziel adwentowych 
jest cztery, chociaż Adwentu nie zawsze bywa 4 tygodnie.

Po trzech Królach rachują niedziele liczbami w tym porządku, jak po sobie nastę­
pują; niedziel tych bywa więcej lub mniej, podług tego, jak Wielkanoc przypada później 
lub wcześniej. Tymże porządkiem liczą się niedziele Wielkiego postu, niedziele po Wiel­
kanocy i niedziele po Zielonych Świątkach aż do Adwentu.



S T Y C Z E Ń '
Siczeń, Januarius, Janner, ma dni 31.

Dni ’ Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch. 

g. m.
Z achód
,g. m.

W sch. j Zachód
g. m. I g. m.

1 vS. Nowv Rok. Miecz. 19 Wonyfatya 7 41 3 46 10 08 11 03
1 . Ewang. ś. M at w R. 2. 

0  Herodzie i mędrcach.
Knyha Rożdż. Chrysta. 

Mat. 1.
Długość dnia 8 g. 14 m. Przybyło 
dnia 10 m. Zmierzch trwa 40 m. c •

2 .N.
3 P.
4 W.
5 S.

? £
8 S.

L po N. R. Makarego 
Genowefy ,g 
Tytusa b. ^  
Szymona bł.
Trzech Krćii 
Juliana i Lueyana 
Seweryna i Maksym.

20 N 4 Adw. ■iŁnat.
21 Jułyanny M.
22 Anastazyi M.
23 10 Muczennikow
24 f  Wig. do Rożd.
25 Rożd. Chrysta 
20 Sobor Pr. Bohor.

7 41 
7 41 
7 41 
7 40 
7 40 
7 40 
7 39

3 47 
3 48 
3 49 
3 50 
3 51 
3 53 
3 54

11 15

0 21
1 27
2 35
3 45
4 56

11 19
1! 33 
11 48 
0 03 
0 21
0 42
1 10

O statnia kwadra 
dnia 3 o godz. 116 

po południu. 
Mrozy.

' ®
Nów dnia 11-go 

o godz. 1

2 .
Ewang. u Łuk. ś. w R. 2. 

12-letni Jezus naucza w  kośc.
Jisus uchodyt do Egyptu. 

Mat. 2.
Długość dnia 8 g. 25 m. Przybyło 
dnia 21 m. Zmierzch trwa 39 m.

po południu. 
Krótka odwilż.

9 N.
10 P.
11 W.
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

1 po 3 Kr, Marcyanny 
Pawła
Higiniusza pap. tff) 
Ernesta i Honoraty 
Łuc.yana 
Peliksa M.
Pawła Pust. i Maura

28 I U % fu °4 £ fef
29 14000 ubit. Mład.
30 Anysyi
31 Mełanyi

1 Siczeń N. R. 19102 Sylwestra

7 39 
7 38 
7 38 
7 37 
7 37 
7 36 
7 35

3 55 
3 56 
3 58
3 59
4 — 
4 02 
4 03

6 06
7 10
8 06
8 50
9 24 
9 51

10 13

1 47
2 36
3 38
4 52 
6 12
7 34
8 55

3
Pierwsza kwadra 

dnia 18 o godz. 10-9 
wieczór. 

Pogodnie i mroźno.

©
3 . Ewang. u Jana św. w R. 2. 

O godach w Kanie gal.
Joan prepow idajutw idpust. 

Mark. 1.
Długość dnia 8 g. 41 m. Przybyło 
dnia 37 m. Zm ierzch trw a 38 m. Pełnia dnia 25-go 

o godz. 11-40 
przed południem. 
Mroźna pogoda.

S łońce wstępuje 
w znak Wodnika 
dnia 20. stycznia 

o godz. 10 po poł.

Apogeum

16 N
17 P.
18 W.
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

2 po 3. Kr. Im, Jez. 
Antoniego 
Kat. św. Piotra Q) 
Teodora i Ferdyn. 
Fabiana i Sebastyan. 
Agnieszki Panny 
Wincentego M.

3 J Jio N, R. Mał
4 Śoor, 7Ó Ap,
5 Naw. Bohojawł.
6 Bqhoja,wł+ (Jord.)
7 Sobor s. Joana
8 Heorhija
9 Połyjewkta

7 34 
7 33 
7 32 
7 31 
7 30 
7 29 
7 28

4 05 
4 07 
4 08 
4 10 
4 11 
4 13 
4 14

10 32 
10.50
11 07 
U  28 
U  53
0 24
1 04

10 17
U  37

0 58 
2 20
3 42 
5 01

4. Ew. u Mat. św. w R. 20. 
0  robotnikach w winnicy.

Josyf opuszczajet Nazaret. 
Mat. 4.

Długość dnia 9 g. 0 m. Przybyło 
. dnia 56 m. Zm ierzch trwa 37 m.

dnia 4. o godz. 6 
po południu

23 N.
24 P.
25 W.
26 S.
27 C.
28 P.
29 S.

3 Staro z. Najśw. Rodz. 
Tymoteusza 
Nawr. św. Pawła 0  
Pauli
Jana Chryzostoma 
Karola W. i Wal. 
Franciszka Salezego

10 $  jio.? Hryh-
11 Teodożija
12 Tatiany M.
13 Ermyła
14 S. S. Otec w S.
15 Pawła pop.
16 Pokł. wer. ś. Petra

7 27
7 26 
7 25 
7 24 
7 22 
7 21 
7 20

4 16 
4 18 
4 19 
4 21 
4 23 
4 25 
4 27

1 57
3 —
4 12
5 26
6 39
7 50
8 58

6 09
7 06
7 50
8 23
8 47
9 06 
9 52

Perigeum 
dnia 17. o godz. 2 

po południu.

P rze-pow iednie
według 100-letn. 
kalendarza: Cały 

przeważnie suchy

5. Ewang. u Łuk św. w R. 8. 
O rolniku i nasieniu.

O zachowuwaniu zapowidej 
Bożych. Łuk. 91.

Długość dnia 9 g. 17 m. Przybyło 
d. 1 g. 13 m. Zmierzch trwa 36 m.

z łagodnym 
mrozem

30
31

N.
p.

Miesop Martyny 
Ludwiki

17 N. 2. po B. Ant-
18 Aftanazya Pr.

7 18 
7 16

4 28 
4 30

10 05 
U  12

9 38 
9 52

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
Dnia 11 stycznia == 1 Szebat 5.670 roku.

Kalendarzyk historyczny. 1. Urodzenie Zygmunta I. Starego 1467 r . — 3. Ugoda Austryi 
i Kosyi co do zupełnego rozbioru Polski wir. 1795. — 9. Jenerał Henryk Dąbrowski formuje 
legiony we Włoszech 1797 r. — 11. Władysław Jagiełło obrany królem polskim 1386 r. — 
22. Wybuch powstania w r. 1863 w Król. poi. — 26. Koronacya Zygmunta I. Starego 
w Krakowie 1507 r. — 29. Król Stefan Batory wydaje uniwersał, urządzający poczty w r. 1583.
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Lutyj, Februarius, Februar, ma dni 28.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch.

g. m.
Zach.
g. m.

W sch.
g. m.

Zach.
g. m.

1 W.
2
3 C.
4 P.
5 S.

Ignacego B.
N. M.P. Gromnicz. C  
Błażeja B.
Weroniki 
Agaty Panny

19 Makarya
20 Ewfymii
21 Maksyma Jep.
22 Tymofteja Apost.
23 Kłymentia M.

7 15 
7 14 
7 12 
7 11
7 09

4 31
4 33 
4 35 
4 36 
4 38

0 20
1 27
2 37
3 47

10 07 
10 23
10 43
11 07 
11 39

Ostatnia kwadra 
dnia 2-go o godz. 

11 m. 16 przed 
południem. 

Mróz łagodny.
r? Ewang. u Łuk. ś. w R. 18. 

Jezus uzdrawia chorego.
Uzdorowłenie ślipca w Je- 

rychoni. Łuk. 93.
Długość dnia 9 g. 42 m. Przybyło 
d. 1 g. 38 m. Zmierzch trwa 36 m. ®

Nów dnia 10-go 
o godz. 1 min. 2 
przed południem. 

Zmiennie, wietrzno

3
Pierwsza kwadra 

dnia 16-go o godz. 
6 m. 21 po poł. 
Opady śnieżne.

6 N.
7 P.
8 W.
9 8.

10 C.
11 P.
12 S.

Doroty P.
Komualćla 
Jana z Malty 
Popielec. Apolonii 
Scholastyki P. (g) 
Dezyderyusza 
Eulalii

24 ,3. : ;  1 Xenyi
25 Ilryhorija
26 Ksenofonta
27 Per mosz. Joana
28 Efrema Syr.
29 Ilmatyja Mucz.
30 Trech Swiatyteli

7 08 
7 06 
7 05 
7 03 
7 01 
7 — 
6 58

4 40 
4 42 
4 43 
4 45 
4 46 
4 48 
4 50

4 54
5 53
6 43
7 22
7 52
8 10 
8 36

0 23
1 19
2 28 
3 47
5 12
6 36 
8 —

n Ewang. u Mat. św. w R. 4. 
' • O kuszeniu P. Jezusa.

O Zakcheju. 
Łuk. 94.

Długość dnia 10 g. 5 m. Przybyło 
d. 2 g. 1 m. Zm ierzch trwa 35 m.

13 V
14 P.
15 W.
16 S.
17 C.
18 P.
19 S.

Katarzyny 
Walentego 
Faustyna M.
Julii f  Such. 3  
Konstancyi 
Flaw. f  Such. 
Konr. f  Such.

31 4. po B. Kyra
1 Lutyj. Tryfona
2 Strytenje Hosp.
3 Symeona
4 Izydora
5 Ahaftyi Mucz.
6 Wukoła

6 56 
6 54 
6 52 
6 50 
6 49 
6 47 
6 45

4 51 
4 53 
4 55 
4 57
4 59
5 01 
5 02

8 55
9 13 
9 33 
9 56

10 24
11 01 
11 50

9 23 
10 47

0 10
1 33
2 51 
4 02

Pełnia dnia 24-go 
o godz. 3 m. 25 

przed południem. 
Pogodnie, mroźno.

S łońce wstępuje 
w znak Ryby d. 19 
lutego o godzinie 1 

min. 8 po poł.
o  Ewang. u Mat. ś. w R. 17. 

O przemienieniu Pańskiem.
O M ytary i Faryseju. 

Łuk. 79.
Długość dnia 10 g. 29 m. Przybyło 
d. 2 g. 25 m. Zm ierzch trwa 35 m.

Apogeum dnia 1-go 
o godzinie 4 przed 

południem. 
Perigeum  dnia 12 
o godzinie 10 po 

południu. 
Apogeum dnia 28 
o godz 11. przed 
przed południem.

P rzep o w ied n ie
według 100-letn.

20 i
21 P.
22 W.
23 8.
24 C.
25 P.
26 S.

Flaw. 
Eleonory P.
St. Piotra 
Komany P. 
Macieja Ap. 
Anastazyi 
Aleksandra B.

7 i. 8 myt. i far.
8 Fteodora
9 Nykyfora

10 Charłampija
11 Własija Mucz.
12 Mełetya Arek. 
1? Martyniana

6 43 
6 41 
6 39 
6 37 
6 35 
6 33 
6 31

5 04 
5 06 
5 07 
5 09 
5 10 
5 12 
5 14

0 49
1 56
3 09
4 23
5 34
6 44
7 52

5 01
5 48
6 23
6 50
7 11 
7 29 
7 43

q  Ewang. u Łuk. ś. w R. 11. 0  wy- 
pędzeniu djablów przez P. Jez.

0  obtudnom Syni. 
Łuk. 69.

Długość dnia 10 g. 51 m. Przybyło 
d. 2 g. 47 m. Zmierzch trwa 34 m.

ka lendarza: Po­
czyna od pogody,

27 1.
28 P.

Juliana
Komana

14 N. o obł. s. Auks.
15 Onysyma

6 29 
6 27

5 16 | 8 59 
5 18 j 10 06

7 27
8 02

koło 13-go śnieg 
z wiatrem, potem 
do końca mróz.

10 lutego == 1 Adar. 23 lutego = 14 Adar — Purim.

Kalendarzyk historyczny. 2. Posłowie czescy zapraszają na tron Władysława Jagiełłę 
1421 r. — 9. Slub Kazimierza Jagiellończyka z Elżbietą Austryaczką, matką Jagiellonów 
w r. 1434. — 14. Chrzest Władysława Jagiełły w Krakowie 1386 r. — 16. Koronacya 
Władysława IV. w Krakowie 1633 r. '4- 17. Pierwsze złączenie Lit.wy z Polską 1386 r. — 
21. Koronacya Zygmunta Augusta 1530 r. — 25. Bitwa pod. Grochowem w czasie powstania 
1831 r. — 26. Obiór Jadwigi królową polską 1383 r.



Dnia P R Z E D M I O T D o c h o d y W ydatki
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M A R Z E C
Mart, Martius, Marz, ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcatjgod. Rzymsko-katolickie Grecko-katoiickie Wsch. 

g. m.
Zach.
g. m. Wsch.

g. m.
Zach. 
g. m.

1 W.
2 S
3 C.
4 P.
5 S.

Albina B.
Heleny ces. 
f  Kunegundy K. 
Kazimierza 
Euzebiusza

16 Pamfila 
j17 Fteodora 
18 Lwa Pap. 

j 19 Archyppa 
20 Lwa Jepisk.

6 25 
6 23 
6 21 
6 19 
6 17

5 19 
5 21 
5 23 
5 24 
5 26

11 14

0 22
1 31
2 39

8 27
8 46 
8 06
9 35 

10 12

£
Ostatnia kwadra 
dnia 4-go o godz. 

7 m. 41 przed poł. 
Powietrze łagodne.

i Ewang. u Jana ś. w R. 6. 
O nakarmieniu 5000 ludzi.

0 strasznom sudi. 
Mat. 106.

Długość dnia 11 g. 17 m. Przybyło 
d. 3 g. 13 m. Zmierzch trwa 34 m.

®
Nów dnia 11-go

! ? ;
8 W.
9 S.

10 C.
11 P.
12 S.

4 Srodop. Kolety 
Tomasza z Akwinu 
Jana Biskupa 
Franciszki P.
40 Męczenników 
Herakliusza @ 
Grzegorza Wiellc.

i 21 N. Miaą Tymoft.
22 Obrit. Moszcz.
23 Połykarpa
24 Ob. hław ś. Joana 

! 25 Tarasia Ar eh.
26 Porfyrya
27 Prokopia

6 15
6 13 
6 11 
6 08 
6 06 
6 04 
5 01

5 28 
5 30 
5 32 
5 33 
5 35 
5 36 
5 38

3 40
4 34
5 16
5 50
6 16 
6 38 
6 57

11 01
0 04
1 18 
2 40
4 05
5 32
6 58

o godz. 1 po 
południu. 

Nieprzyjemnie 
. zimno.

3
Pierwsza kwadra 

dnia 18-go o godz. 
3 m. 26 przed poł.

i -i Ewang. u Jana ś. w R. 8.
-*■ J- -O żyd. chcących ukam. Jezusa.

0 Posti. 
Mat. 17.

Długość dnia 11 g. 43 m. Przybyło 
d. 3 g. 39 m. Zmierzch trwa 33 m.

Czas zmienny.

13 N.
14 P.
15 W.
16 S.
17 0.
18 P.
19 S.

5 Czarne Krystyny 
Matyldy 
Longina 
Cyryaka 
Gertrudy Panny 
7 Boleści NM P. 3) 
Józefa Oblub.

i 28 n, Syi Wasyłya 
1 Mart'. Kąsyana 

: 2 Fteodora
3 Ewtropia
4 Harasyma Pr.
5 Konona Mucz.
6 42 Mucz. S.

5 59 
5 57 
5 55 
5 53 
5 51 
5 49 
5 47

5 39 
5 41 
5 41 
5 44 
5 45 
5 47 
5 48

7 16 
7 36
7 58
8 24
8 59
9 45 

10 41

8 24
9 52 

10 17

0 40
1 56
2 59

V \@
Pełnia dnia 25-go 
o godz. 8 m. 10 

po; południu.
Pogoda.

Słońce wstępuje 
w znak Barana d. 
21 o godzinie 11*52

-i o Ew. u św. Mat. w R. 21. 
Wjazd Jezusa do Jerozolimy.

0 Natanaiłu. 
Joan. 5.

Długość dnia 12 g. 9 m. Przybyło 
d. 4 g. 5 m. Zmierzch trwa 33 in.

przed południem. 
Początek wiosny.

Perigeum 
dnia 12 o godzinie 

11 po południu.
Apogeum 

dnia 28 o godz. 11 
przed południem.
Przepowiednie 
według 100-letn. 

kalendarza: Z po­
czątku lekko mrozi, 
potem taje, koło 
10-go ziębi zna­

20 N.
21 P.
22 W.
23 S.
24 C.
25 P.
26 S.

6 Palmowa, Joach. 
Benedykta 
Oktawiana 
Wiktoryna M. 
Wieczerza P. 
W ielki Piątek @ 
Wielka Sobota

7 N. 1 Posta. Wasył.
8 Teofilanta
9 SS. 40 Mucz.

10 Kondrata M.
11 Sofronya
12 Fteofana prep.
13 Nykyfora

5 45 
5 43 
5 40 
5 38 
5 36 
5 34 
5 32

5 50 
5 51 
5 53 
5 54 
5 56 
5 57 
5 59

11 46 
0 57 
2 10
3 23
4 31
5 40
6 48

3 50
4 27
4 55
5 17
5 35 
5.51
6 05

-i o Ew. u św. Marka w R. 16. 
O zmartwychwstaniu Jezusa.

Uzdorowłenie rozsłabłen- 
noho żyłamy. Mark 6.

Długość dnia 12 g. 33 m. Przybyło 
d. 4 g. 28 m. Zmierzch trwa 34 m.

27 N.
28 p
29 W.
30 S.
31 C.

Wielkanoc 
Póniedz. Wiei, 
Cyryla
Kwiryna Męcz. 
Bogufała

Id N. 2 Pósta Wen.
15 Ahapia Mucz.
16 Sawyna
17 Aleksa P.
18 Kiryła Arch.

5 30 
5 27 
5 25 
5 22 
5 20

6 — 
6 02 
6 04 
6 06 
6 07

7 55 
9 03

10 U
11 20

6 18 
6 33
6 50
7 09 
7 34

cznie, od 22 deszcz 
lub śnieg, nastę­

pnie pogodno 
z przymrozkami, 

w końcu miesiąca 
pochmurno 

i deszcz.

12 marca =  1 Yeacldar. 
24 „ = 1 3  „

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
1 25 marca =  14 Yeaddar — Purim.

— Post Estery. j 26 „ =  15 „ — Suszan Purim,

Kalendarzyk historyczny. 3. Austryacy zajmują Kraków 1846 r. — 7. Zaprowadzenie 
chrześcijaństwa w Polsce 9 6 6  r. — 8. Sławny sejm prawodawczy w Wiślicy za Kazimierza 
Wielkiego 1347 r. — 12. Król Władysław Łokjetek umiera 1333 r. — 24. Przysięga Kościuszki 
w Krakowie 1794 r. — 28. Kakoczy, książę'Siedmiogrodzki wkracza do Krakowa jako sprzy­
mierzeniec Szwedów 1657 r. — 29. Stefan Czarniecki zwycięża Szwedów pod Warką 1656 r. — 
31. Przymierze Jana III. Sobieskiego z Austryą przeciw Turcyi 1683 r.
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K W I E C I E Ń
Cwiteń, Aprilis, April, ma dni 30.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
słońca i księżycatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch.

g. m.
Zach.
g. m.

W sch.
g. m.

Zach.
g. m.

rano wieczór
1 P. Hugona Bisk. 19 Chrysanfta

20 Ot. w ob. ś. Sawy
5 18 6 09 0 28 8 07 „ X

Ostatnia kwadra 
dnia 3-go o godz. 

0 m. 37 po poł. 
Czas zmienny.

2 S. •Franciszka z P. 5 16. 6 10 1 31 8 51

1 4 . o 1
Zwang. u Jana ś. w R. 20. O wyręczeniu sia samoho Długość dnia 13 g. 3 m. Przybyło
ikazaniu się P. Jezusa Apost. sebe. M ark. 37. d. 4 g. 59 m. Zmierzch trwa 34 m.

3 Rysz. B. 21 Jakowa 5 14 6 12 2 27 9 46
4 P. Zwiast N. M. P. 22 Wasyłija 5 11 6 13 3 13 10 53

©5 W. Wincentego Fer. 23 Nykon. i 200 ucz. 5 10 6 15 3 49 0 10
6 S. Sykstusa 24 Zacharya Prep. 5 08 6 17 4 17 1 33 Nów dnia 9-go
7 C. Hermana 25 Błab, P, Bohor. 5 05 6 19 4 40 2 58 o godz. 9 m. 14 

po poł. 
Posępnie, wietrzno.; 8 P. Dyonizego 26 Ilawryiła 5 03 6 20 4 59 4 24

9 S. Maryi Eg. ® 27 Matrony 5 01 6 22 5 18 5 52
31 K I 4 0 .  0

.wang. u Jana ś. w R. 10. 0  uzdorowłenm bisnowa- Długość dnia 13 g. 24 m. Przybyło
Chrystusie dobrym pasterzu. toho nimolio. Mark. 40. d. 5 g. 20 m. Zm ierzch trwa 36 m. Pierwsza kwadra

10 N. Terent. 28 Iławis. 4 59 6 23 5 37 7 20 dnia 16 o godz.
1 m. 53 po poł. 

Łagodne powietrze.11 P. Leona Pap. 29 Marka 4 57 6 25 5 57 8 49
12 W. Juliusza 30 Iwana 4 55 6 26 6 23 10 18
13 S. Justyny Męcz. 31 Ipatya Ep. 4 53 6 28 6 55 11 41
14 C. Waleryana 1 Cwiteń. Maryi 4 51 6 29 7 37 — Pełnia dnia 24-go
15 P. Anastazji 2 Tyta Prep. 4 49 6 31 8 30 0 53 o godz. 1 m. 12
16 S. Benedykta 3 3 Nykyty Pr. 4 47 6 32 9 36 1 48 po poł. 

Pogoda ustala się.
i n Ewang. u Jana ś. w P. 16. 0  Smyrennosty. Długość dnia 13 g. 50 m. Przybyło

w . 0  zobaczeniu Jezusa. Mark. 47. d. 5 g. 46 m. Zmierzch trwa 36 m. S łońce wstępuje
17 N, 3 po W. Op. Józefa 4 Josyf a 4 44 6 34 10 47 3 31 w znak Byka d. 20
18 P. Apolonii 5 Teodula 4 42 6 36 0 00 3 02 kwietnia o godz. 

11 m. 35 przed poł.
19 W. Kresceneyi 6 Ewstachia 4 40 6 37 0 12 3 24
20 S. W iktora 7 Heorhija Ep. 4 38 6 39 2 22 3 43 Perigeum dnia 10
21 C. Anzelma Biskupa 8 Irydiona Ap. 4 37 6 40 3 30 3 59 o godz. 9 przed 

połud.
22 P. Kajusa 9 Jewpsychia Jep. 4 35 6 42 4 37 4 13
23 S. Wojciecha Bisk. 10 Terentya 4 33 6 43 5 44 4 26 Apogeum dnia 24 

o godz. 2 po poł.
-i n  Ewang. u Jana ś. w R. 16.
^  ' • O przyczynie odejścia Jezusa.

0  h raden ji po Christi. Długość dnia 14 g. 15 m. Przybyło
Mark. 8. d. 6 g. l i m .  Zm ierzch trwa 37 m. P rzep o w ied n ie

24 N. po W Grzeg. © 11 N- ' Antypy 4 31 6 44 6 53 4 40 według 100-lętn.

25 P. Marka Ew. 12 Wasylija 4 29 6 46 8 CO 4 56 kalendarza: Po- 
cz yna z pogodą,

26 W. Kleta i Marcelina 13 Artem or a 4 27 6 48 9 U 5 14 około  6 deszcze,
27 8. Peregryna 14 Martyniana 4 25 6 49 10 20 5 37 potem lekki mróz,

28 C. W italisa M. 15 Aryst. W.CzetW. 4 23 6 51 1L 24 6 07 wnet się odmieni 
w pogodne dni

29 P. Piotra M. i Hugona 16 Wełyka Piatn. 4 22 6 52 — 6 46 kwietniowe.
30 S. Katarzyny Sen. 17 Symeona Prep. 4 20 6 54 0 22 7 37

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
10 kwietnia =  1 Nizan. | 25 kwietnia =  16N izan— i święte Paschy
24 „ =  15 „ Początek Paschy. | 30 „ = 2 1  „ — Siódme święto Pasch)

Kalendarzyk historyczny. 1. Śmierć Zygmunta I. Starego w Krakowie 1548 r. — 
3. Śmierć Bolesława Chrobrego w Poznaniu 1025 r. — 4. Zwycięska bitwa pod Racławicami 
ir powstaniu Kościuszki 1794 r. —  6. Założenie Akademii krakowskiej przez Kazimierza W. 
1361 r. — 9. Klęska Polaków pod Lignicą za pierwszego najazdu Tatarów 1241 r. — 
10. Zwycięstwo pod Iganiami w powstaniu 1831 r. — 25. Koronacya Kazimierza W. 1333 r. -— 
26. Trzeci rozbiór Polski 1795 r.
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MA J
Maj, Majas, Mai, ma dni 31.

|  D ii Ś W I Ę T A Słońca Księżyca _ Odmiany 
księżyca i słońcaS tygod Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wsch.

g' m.
Zachód 
g. m.

Wsch.
g. m.

Zachód 
g. m.

ci q Ewang. u Jana św. w R. 16. 
-1- 0 modlitwie w imię J. Chrys. Torżestwennyj wjizd Isusa 

do Jerusalem. Joan 41. Długość dnia 14 g. 39 m. Przybyło 
d. 6 g. 35 m. Zmierzch trwa 38 m

1 N.
2 P.
3 W
4 S.
5 C.
6 P.
7 S.

5 po W. Pilipa i Jak 
Zygmunta 
Znalez. św. Krzyża 
Ploryana 51. 
Wniebowstąpienie P, 

Jana w Oleju 
Domiceli Panny

18 Woskresenie Chr.
19 Ponediłok Switły
20 Wtorek Switłyj
21 Januarya 51.
22 Teodora
23 Heorhija
24 Sawy Mucz.

4 18 
4 17 
4 15 
4 13 
4 12 
4 10 
4 08

6 55 
6 56 
6 58
6 59
7 01 
7 03 
7 05

1 10
1 49
2 18
2 43
3 03 
3 21 
3 38

8 39
9 51 

11 09
0 30
1 54
3 18
4 44

dnia 2-go o godz. 
1 m. 19 po poł. 

Deszcze.

®
Nów dnia 9-go 
o godz. 5 m. 22 

przed południem.
i q Ew. u Jana ś. w R. 15. 

O. 0 przyjściu Pocieszyciela.
0 Bożestwi Isusa. 

Joan 1. Długość dnia 15 g. 1 m. Przybyło 
d. 6 g. 57 m. Zmierzch trwa 39 m.

Posępnie, wietrzno.

3
Pierwsza kwadra 

dnia 16-go o godz. 
2 m. 2 przed poł. 

Pogoda.

Pełnia dnia 24-go

8 N.
9 P.

10 W.
11 8.
12 C.
13 P.
14 S.

6 po W. Stanisława
Grzegorza @
Izydora
Adolfa
Pankraeego
Serwacego
Bonifacego Wigilia

25 N. Tom. Siarka
26 Wasyłyja 51.
27 Symeona
28 Jasona Ap.
29 Dewiat mucz.
30 Jakowa Ap.

1 Maj. Jeremy

4- 06 
4 05 
4 03 
4 02 
4 — 
3 59 
3 58

7 07 
7 08 
7 10 
7 12 
7 13 
7 14 
7 15

3 58
4 21
4 49
5 27
6 16
7 18
8 30

6 14
7 44 
9 14

10 33
11 39

0 28
0  n  Ewang. u Jana ś. w R. 15. 

0  przyjściu Ducha św.
0  newirnom Ftomi. 

Joan 65.
Długość dnia 15 g. 23 m. Przybyto 
d. 7 g. 19 m. Zm ierzch trwa 40 m.

o godz. 5 m. 28 
przed połud. 

Zm ienna pogoda.

c
O statnia kwadra 

dnia 31-go o godz. 
10 m. 13 po poł. 

Powietrze niestałe.

S łońce wstępuje 
w ruch Bliźniąt d. 
21 maja o godz.

[ 11 m. 19 po poł.

Dnia 8. o godz. 8 
po połud. peri- 

geum

Dnia 21-go o godz. 
7 po poł. apogeum.

P rze p o w ie d n ie
według 100-letn. 

kalendarza: Do 22 
przeważnie ciepło 
przeplatane desz­
czem, następnie 
aż do końca po­

chmurno i chłodno.

15 N.
16 P.
17 W.
18 S.
19 C.
20 P.
21 S.

Zielone Święta 3  
Pon, Ziel. Świąt

Paschalisa
Sżczęs. f  Suche dn. 
Piotra Celst.
Bernar. f  Suche dn. 
Feliksa f  Suche dn

2 N. 2 po V Borysa
3 Teodozya
4 Pelachii
5 Iryny 51ucz.
6 Meftodyja
7 Jowa Sloh.
8 Iwana Boh.

3 56 
3 54 
3 53 
3 51 
3 50 
3 49 
3 48

7 16 
7 17 
7 19 
7 21
7 22 
7 23 
7 24

9 45 
11 — 

0 12 
1 21 
2 28
3 35
4 42

1 04 
1 31
1 51
2 07 
2 21 
2 35 
2 48

0  | Ew. św. M ateusza r. 28. 
* 0  władzy Chrystusa P.

O Myronosnycach. 
Mark. 69.

Długość dnia 15 g. 39 m. Przybyło 
d. 7 g. 35 m. Zm ierzch trwa 41 m.

22 N.
23 P.
24 W.
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.

l po Sw. Prz. Trójcy 
Dezyderyusza 
Joanny w.
Urbana I  Pap.
Boże Ciało 

f  Jana Pap. m. 
Wilhelma

9 N. 3 po W. Izaiji
10 Św. Otciw 318
11 Slokija
12 Jepyfanya Jep.
13 Glikdryi m.
14 Izydora 5!ucz
15 Pachomyja Weł.

3 47 
3 46 
3 45 
3 44 
3 43 
3 42 
3 41

7 26 
7 27 
7 28 
7 29 
7 30 
7 31 
7 33

5 50
7 —
8 09
9 16

10 17
11 09 
11 51

3 03 
3 21
3 41
4 08
4 46
5 33
6 31

p  p  Ew. św. Łukasza r. 14. 
* 0  wezwaniu na gody.

0  rozsłabłennom. 
Joan 14.

Długość dnia 15 g. 54 m. Przybyło 
d. 7 g. 50 m. Zm ierzch trwa 42 m.

29 N,
30 P.
31 W.

2 po Sw. 5Iaksyma 
Ferdynanda 
Petroneli £.

16 N. 4 po W, 51od.es.
17 Andronika op. 1
18 Teodyta

3 40 
3 40 
3 39

7 34 
7 35 
6 36

0 23 
0 48

7 39
8 56 

10 14
KALENDARZ ŻYDOWSKI.

1 maja =  22 Nizan — ósme święto Paschy. io  maja =  1 Ijar. 27 maja = 18 Ijar — Lag-Bomer.

Kalendarzyk historyczny. 1. Koronacya Stefana Batorego i Anny Jagiellonki 1576 r. — 
3. Ogłoszenie wiekopomnej K onstytucyi 3-go M aja 1791 r. — 8. Śmierć męczennika 
św. Stanisława Szczepanowskiego 1078 r. — 17. Wojska zaborcze wkraczają do Warszawy 
1773 r. — 18. Jan III. ,Sobieski obrany królem 1674 r. — 20. Śmierć Władysława IV. 
w Mereczu 1648 r. — 24. Śmierć Kopernika, najznakomitszego astronoma 1543 r. — 26. Przy­
łączenie Wołynia do Korony na sejmie 1569 r. — 31. Śmierć Władysława Jagiełły 
w Gródku 1434 r.



Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. ha!. Kor. hal.



C Z E R W I E C
Czerweń, Junius, Juni, ma dni 30.

Dni
tygod.

Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
słońca i księżycaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch.

g. m.
Zach.
g. m.

W sch.
g. m. Zach. 

g. m.

1 S. Nikodema Męcz. 19 Patrykija 3 38 7 37 1 09 U  33 @
2 C. Erazma B. 20 Ftatatea M. 3 37 7 38 1 26 0 54 Nów dnia 7-go
3 P. Serca Jezusa 21 Konstantyna 3 37 7 39 1 43 2 17 o godz. 1 m. 5
4 S. Kwiryniusza 22 Wasiiiana 3 36 7 40 2 01 3 42 po południu. 

Powietrze niestałe
2 3 . Ewang. u Łuk. ś. w R. 15. O Samaryanyni. Długość dnia 16 g. 4 m. Przybyło

O zaginionej owcy. Joan 12. d. 8 g. - -  m. Zm ierzch trwa 43 ni. 3
5 N 3 po Sw. Bonifacyi 23 N. 5. po W. Mych. 3 35 7 41 2 20 5 10 Pierwsza kwadra6 P. Norberta 24 Symeona Prop. 3 34 7 42 2 45 6 4 d. 14-go o godz. 4
7 W. Lukrecyi © 25 Ob. hł. ś. Iwan. 3 34 7 43 3 18 8 05 m. 8 po połud.

■8 S. Medarda B. 26 Karpa Ap. 3 33 7 44 4 01 9 20 Pogoda. Gorąco..

9 C. Pelicyana i Pelagii 27 Woznes. Hosp. 3 33 7 44 4 58 10 18
10 P. Małgorzaty 28 Nykyty 3 33 7 45 6 08 U  02
11 S. Barnaby Ap. 29 Pteodosyi 3 33 7 46 7 25 11 32 Pełnia dnia 22-go 

o godz. 8 m. 1
C)A Ewang. u Łuk ś. w R. 5. 0  śliporożdennom. Długość dnia 16 g. 11 m. Przybyło po południu.

0  obfitym połowie ryb Piotra. Joan 34. d. 8 g. 7 m. Zm ierzch trwa 44 m. Pogoda.
12 "■ 4 PO Sw. j ana 30 N. 6 po W. Isaak. 3 32 7 49 8 42 11 55 /C'
13 P. Antoniego 31 Ilerwiny 3 32 7 47 9 56
14 W. Bazylego 3 1 Czerw. Justyna 3 32 7 48 10 07 13 Ostatnia kwadra

■ 15 S. W ita i Modesta 2 Nykyfora M. 3 32 7 48 0 17 0 28 dnia 30-go o godz
16 C. Brunona 3 Łukityana 3 32 7 49 1 23 0 42 4 m. 29 przed 

południem.
17 P. Adolfa 4 Mytrofana 3 32 7 49 2 31 0 56 Zmiennie.
18 S. Marka i Marc. 5 Dorot. Sub. zad. 3 32 7 50 3 39 1 10 Słońce wstępuje
2 5 . wang. u Mat. ś. w R. 5. O proslawłenyi Isusa. Długość dnia 16 g. 16 m. Przybyło w znak Raka dnia

0  Sprawiedliwości. Joan 56. d. 8 g. 12 m. Zmierzch trw a 45 m. 22. czerwca o g.
19 N- 5 po Sw.Ger. i Piot. 6 Sosz. i. Ducha 3 32 7 50 4 48 1 26 7 m. 38 przed poł.

20 P. Sylweryusza 7 Preśw, Trojci 3 32 7 50 5 58 1 46 Jestto początek 
lata.

21 W. Alojzego 8 Fteodota jep. 3 32 7 51 7 06 2 U Dnia 6 o godz. 3
22 S. Paulina B. 9 Kiryła Arch. 3 33 7 51 8 10 2 44 przed połud.
23 C. Zenona B. 10 Tymoftea jep. 3 33 7 51 9 06 3 28 perigeum,

24 P. Jana Chrzciciela 11 Warftołomea 3 33 7 51 8 51 4 24 dnia 18. o godz. 7 
przed  połud.

25 S. Prospera B. 12 Onufrya Prep. 3 34 7 51 10 55 5 30 apogeum.
O /? E w ang. u Mat. ś. w R. 8. 0  Duchu światom. Długość dnia 16 g. 13 m. Ubyło P rzep o w ied n ie

) nakarm ien iu  7000 ludzi. Joan 27. d. 3 m. Zm ierzch trw a 44 m. według 100-letn.

26 Njr 6 po Sw. Jana i P. 13 N 1 S. Wsich S. 3 34 7 51 10 52 6 55 kalendarza : 
Zaczyna często

27 P. 1 Władysława 14 Jełysija 3 34 7 51 11 14 8 03 ostrością dni, od
28 W. Leona II. P. Wig. 15 Amosa 3 35 7 51 U  33 9 21 8 aż do św. Jana
29 »■ Piotra i Pawła 16 Tychona 3 35 7 51 11 40 10 41 ciepło pogodne, 

następnie deszczo-
30 C. Emilii i Lucyny C 17 Manuiła Mucz. 3 36 7 51 — 0 01 wno, gorąco.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
8 czerwca =  1 Siwan. 13 czerwca =  6 Siwan — Ziefane Śwista. 

14 czerwca =  7 Siwan — Dragi dzień Zielonych Świąt,

, Kalendarzyk historyczny. 2. Urodzenie Jana III. Sobieskiego w Olesku 1624 r. 
3. Śmierć Jana Zamojskiego, kanclerza i hetmana 1605 r. — 13. Zdobycie Smoleńska na 
Moskalach przez Zygmunta III. 1611 r. — 15. Śmierć królowej Jadwigi 1399 r. — 17. Śmierć 
Jana III. w Wilanowie pod Warszawą, 1696 r. — 23. Sprowadzenie zwłok z Szwajcaryi 
i pogrzeb Kościuszki w Krakowie 1818 r. — 25. Kazimierz Jagiellończyk wstępuje na tron 
1447 r. — Bitwa pod Beresteczkiem 1651 r.



Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki
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L I P I E C
Lypeń, Julius, Juli, ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
tygod. R z y m s k o -k a to l ic k ie G r e c k o - k a to l ic k ie

W sch.
g. m.

Z ach.
g. m.

W sch.
g. m.

Z ach. 
g. m. księżyca i słońca

1 P .
2 S.

Juliusza
Nawiedz. NM P.

18 Łeontyja
19 Judy Tadeja

3 37 
3 37

7 51 
7 51

0 08 
0 20

1 22 
2 42

®
Nów dnia 6-go 

o godz. 9 m. 09 
po południu.

ę\n  Ewang. u Mat. ś. w R. 7. 
"  * • 0  fałszywych prorokach.

Nahoroda za w iru w lsu sa  
Chrysta. Mat. 38.

Długość dnia 16 g. 8 min. Ubyło 
d. 8 m. Zmierzch trwa 43 m.

3 y
4 f .
5 W.
6 S.
7 0.
8 P.
9 8.

Anat°la
Cyryla i Metodego 
Izajasza Pr. ©  
Pulcheryi P. 
Elżbiety król. wd. 
Łucyi

90
21 ?ifflalaEwharysty
22 Ewsewija
23 Agrypyny M.
94.

25 fe rŚ h } T a,,,l Cł,r-
26 Dawyda Ptes.

3 38 
3 39 
3 40 
3 41 
3 42 
3 43 
3 44

7 50 
7 50 
7 49 
7 48 
7 48 
7 47 
7 47

0 46
1 17
1 50
2 40
3 45
4 59 
6 19

4 12
5 37
6 57 
8 04
8 53
9 30 
9 58

Powietrze niestałe.

3
Pierwsza kwadra 

d. 14-go o godz. 8 
m. 13 przed poł. 

Pogoda.

o  o  Ewang. u Łuk. ś. w P. 16.
0  niesprawiedliwym szafarza.

Peter ide wo ślid Isusa. 
Mat. 9.

Długość dnia 15 g. 59 min. Ubyło 
d. 17 m. Zm ierzch trwa 43 m. Pełnia dnia 22-go 

o godz. 8 m. 25 
przed połudn. 

Pogoda trw a dalej.

c
Ostatnia kwadra 

dnia 29-go o godz. 
9 m. 29 rano.

10  SJ
11 F.
12 W.
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

M 0sa8 r.-Papbl'aCi *
Jana Gwalb. 
Małgorzaty P. 
Bonawentury 3  
Henryka
NM P. Szkaplerz.

27 3 c Samsona
28 Kyra i Iwana
OQ

30 S o W  M aAp.
1 Ł y p . Kośmy i D.
2 Poł. Ryzy Boh.
3 Jakywta

3 44 
3 45 
3 46 
3 47 
3 48 
3 49 
3 50

7 46 
7 45 
7 45 
7 44 
7 43 
7 42 
7 42

7 36
8 48 

10 01 
11 10

0 18 
1 26 
2 35

10 17 
10 36
10 48
11 01 
11 16 
11 31 
11 49

n n  Ewang. u Łuk. ś. w P. 19. 
“ O .  o zburzeniu Jerozolimy.

Nykto ne m oże dwom hos- 
podynorri służyty. Mat. 18.

Długość dnia 15 g. 47 min. Ubyło 
d. 29 m. Zmierzch trwa 42 m.

Czas zmienny.

17 u18 P '
19 W.
20 S.
21  0.
22 P.
23 8.

£,(0 ,Sw. Szymona 
Fryderyka
Wincentego a Paulo 
Czesława i K 
Daniela i Praksedy 
Maryi Magdaleny 
Apolinarego

4 4 co S Andreja
5 K /ryła i Met
6 Atanazya
7 Tomy Prep.
8 Prokopija
9 Pankratija 

10 Antońija

3 51 
3 53 
3 54 
3 55 
3 56 
3 57 
3 58

7 41 
7 40
7 39 
7 38 
7 37 
7 36 
7 35

3 44
4 52
5 59
6 59
7 48
8 27 
8 52

0  12
0 42
1 31
2 14
3 18
4 29

Perigeum dnia 4 
o godzinie 3 przed 

południem.

Apogeum dnia 16 
o godz. 6 rano.

Perigeum dnia 30 
o godzinie 11 po 

południu.

S łońce w stępuje 
w znak Lwa d. 30 
o godzinie 11 po 

południu.

P rzep o w ied n ie
według 100-letn. 

kalendarza: Z  po­
czątku chłodny, 

koło 9-go noce z i­
mne, dni gorące, 
od 13, 14 aż do 

końca gorąca

o Ewang. u św. Łuk. w R. 18. 
o  C'* 0  faryzeuszu i celniku. O sotnyku. Mat. 25. Długość dnia 15 g. 30 min. Ubyio 

d. 46 m. Zm ierzch trwa 41 m.

24 N
25 p:
26 W.
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

LCpflSw. Krystyny 
JaKoba Apost.
Anny 
Natalii P. 
Innocentego P. 
Marty Panny 
Abdona i Sen.

11 Ł BO <? Ewfymii
12 Prbkła "i Ilaryja
13 Sobor Hawryiła
14 Onysyma
15 Wołodymyra
16 Atynogena
17 Martyny M.

4 —  
4 02 
4 03 
4 04 
4 06 
4 07 
4 08

7 33 
7 32 
7 30 
7 29 
7 27 
7 26 
7 25

9 22 
9 39 
9 56 

10 23 
10 29
10 49
11 14

5 47
7 11
8 30
9 50 

11 11
0 33
1 57

o i  Ewang. u Marka ś. w R. 7. 
& L • O uzdrowieniu głuchoniem.

0  dwóch bisnowatych. 
Mat. 28.

Długość dnia 15 g. 10 mm. Ubyło 
d. 1 g. 06 m. Zmierzch trwa 40 m.

31 <H. 11II oa Sw. Ignacego 18 6 be S Jakynta 4 10 7 23 11 4-7. 3 20 wielkie.

KALENDARZ ŻYDOWSKI. . . .
8. lipca =  1 Tanmz. 24 lipca =  17 Tamuz — Zdobycie świątyni (post).

K a le n d a rz y k  h is to r y c z n y .  3. Wkroczenie Szwedów do Polski za króla Jana Kazimierza 
1055 r . — 4. Książę Konrad Mazowiecki nadaje Krzyżakom Prusy 1228 r. — 7. Śmierć 
Zygmunta Augusta, ostatniego z rodu Jagiellonów 1572'r. — 14. Zwycięstwo nad Moskalami 
pod Orszą 1508 r. — 15. Pogrom Krzyżaków przez Wład. Jagiełłą  pod Grunwaldem  
j 4iq  r . — 25. Koronacya Władysława Warneńczyka 1434 r. — 27. Wybór Augusta II. Sasa 
nakróla 1697 r.



Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki
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S I E R P  J E N
Serpen, Augustus, August, ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
tygocl. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch.

g. m.
Zachód
g. m.

W sch.
g. m.

Z ach ó d  
g. m.

księżyca i słońca

1 P.
2 W.
3 S.
4 C.
5 P.
6 S.

Piotra w okowach 
N. M. P. Aniel. 
Bolesława 
Dominika wyz. 
NM P. Śn ieżnej ©  
Przemienienie P.

19 Makryny
20 Iłyi P.
21 Symeona i Iwana
22 Maryi Mahclał.
23 Trofyma
24 Borysa i Hliba

4 11 
4 12 
4 14 
4 15 
4 17 
4 19

7 22 
7 20 
7 19 
7 17 
7 15 
7 13

0 30
1 28
2 38
3 53 
5 13

4 19
5 49
6 45
7 26
7 57
8 19

®
Nów dnia 5-go 

o godz. 6 m. 26 
przed południem. 

Pogodnie.

o n  Ewang. u Łuk. ś. w R. 10.
m iłosiernym Samarytaninie.

O rozsłabłennom żyłami. 
Mat. 29.

Długość dnia 14 g. 49 min. Ubyło 
d. 1 g. 27 m. Zmierzch trwa 39 m.

3
Pierwsza kwadra 

d. 13-go o godz. 1 
m. 50 przed poł. 

Deszcz.

. ®
Pełnia dnia 20-go 

o godz. 7 m. 3 
po południu.

8 *  
9 W.

10 S.
11 C.
12 P.
13 S.

12 po S w. Kajetana 
Zbigniewa 
Romana i Juliana 
Wawrzyńca M. 
Zuzanny Panny 
Klary
Hipolita M. 3

f R Z n  s Es - Anny26 Jermołaja
27 Pantełejmona
28 Prochora i Nik.
29 Kałłynyka M.
30 Syły Ap.
31 Jewdokyma

4 20 
4 21 
4 23 
4 24 
4 26 
4 27 
4 28

7 12 
7 10 
7 08 
7 07 
7 05 
7 04 
7 02

6 30
7 44
8 54

10 03
11 11 

0 20 
1 29

8 37
8 53
9 07 
9 21 
9 36 
9 52

10 12
q  o  Ewang. u Łuk. ś. w R. 17. 
O O . o  uzdrowieniu 10 trędowat.

0  dwóch ślipcach. 
Mai. 33.

Długość dnia 14 g. 27 min. Ubyło 
d. 1 g. 49 m. Zm ierzch trw a 38 m.

Pogoda ustala się.

14 „
15 .
16 W.
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

13 po Sw. Euzeb- 
WniebewŁ W*P.Rocha i Jacka 
Anastazego B. 
Heleny 
Ludwika Tol. 
Stefana Kr.

1 |e rp . s  p  S
2 Per. moszcz, i Stet.
3 Izaakija
4 7 Otrok. w Efez.
5 Ewsygnia

7 » y a H08P-

4 30 
4 31 
4 32 
4 34 
4 35 
4 37 
4 38

7 — 
6 58 
6 56 
6 54 
6 52 
6 51 
6 49

2 38
3 47
4 48
5 42
6 15
6 57
7 23

10 39 
U  13

1 01
2 U
3 30

O statn i?  kwadra 
dn. 27-go o godz. 
2 m. 22 po poł. 
Czas zmienny.

S łońce w stępuje 
w znak Panny d. 24 
sierpnia o godz. 1 
m. 16 przed poł.o  a Ewang. u Mat. ś. w R. 6. 

O służbie dwom panom .1
0  piaty chlibach i dwóch 

rybach. Mat. 58.
Długość dnia 14 g. 3 min. Ubyło 
d. 2 g. 13 m. Zm ierzch trwa 37 m.

21 fc22 P.
23 W.
24 S.
25 C.
26 P.
27 S.

14 ps Sw. J°anny
Tymoteusza 
Filipa Biskupa 
Bartłomieja Ap. 
Ludwika Kr. 
Zefiryny
Jóaefa K. {■

8 t, „  i Emilii ana
9 f tłty ja  Ap.

10 Ławrentyja M.
11 Ewpla
12 Fotya M.
13 Maksyma P.
14 Teddozyja

4 40 
4 41 
4 42 
4 44 
4 46 
4 48 
4 49

6 47 
6 46 
6 44 
6 42 
6 39 
6 37 
6 35

7 43
8 01 
8 18 
8 35
8 55
9 17 
9 57

4 51
6 13
7 36
8 58 

10 21 
11 45

1 10

Apogeum dnia 12 
o godz. 7 po poł.

Perigeum dnia 25 
o godz. 2-giej przed 

południem.

P rzep o w ie d n ie
według 100-letn. 

kalendarza: N aj­
przód pogodny,

opf Ewang. u Łuk. ś. w R. 7.
°  * O wskrzeszeniu syna w Naim.

0  małowirstwi Petrowom. 
Mat. 59.

Długość dnia 13 g. 39 min. Ubyło 
d. 2 g. 37 m. Zm ierzch trwa 36 m.

28 w.
29 P.
30 W.
31 S.

15 po Si*. Aniołów  
Ścięcie św. Jana 
Róży L.
Rajmunda Wyz.

16 “ ■
17 Myrona M.
18 Flora i Ławra

4 51
4 52 
4 53 
4 55

6 33 
6 31 
6 29 
6 27

10 26 
U  18

0 23

2 30
3 42
4 41
5 26

koło 11 deszcz, 
znowu pogoda, 
29 i dalej słota.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
6 sierpnia =  1 Abh. 14 sierpnia =  9 Abh —  spalenie świątyni (post).

Kalendarzyk historyczny. 1. Urodzenie Zygmunta Augusta 1520 r. —  10. Zwycięstwo 
Bolesława Krzywoustego pod Nakłem 1113 r. •—  11. Uroczyste zatwierdzenie Unii Litwy 
z  Polską na Sejm ie w Lublinie 1569 r. — 14. Bolesław Chrobry zdobywa Kijów 1018 r. —  
20. Kamieniec podolski dostaje się w ręce Turków 1672 r, —  22. Zwycięstwo hetmana 
Tarnowskiego nad Turkami pod Obertynem 1531 r. —  29. Wyparcie Szwedów z Krakowa 1656 r.
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W R Z E S I E Ń
W ereseń, Septembris, September, ma dni 30.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
tyg-od. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch.

g. m.
Zachód 

g. rn.
W sch.
g. m.

Zachód
g. m. księżyca i słońca

1 C.
2 P.
3 S.

Idziego 
Stefana kr. 
Bronisławy ©

19 Andreja
20 Samuiła Prep.
21 Tadeja

4 55 
4 58 
4 59

6 25 
*J5 23 

6 21

1 37
2 54 
4 U

5 59
6 24 
6 53

®
Nów dnia 3-go 

o godz. S m. 55 
po południu. 

Deszcz.o /? Ew. św. Łukasza r. 14.
O uzdrowieniu opętanego.

O bisnowatym  na nowom 
misiacy. Mat. 72.

Długość dnia 13 g. 14 min. Ubyło 
d. 3 g. 2 m. Zmierzch trwa 35 m.

4 N.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 P. 

10 S.

IS po Sw Eozalii 
Wawrzyńca 
Zacharyasza 
Reginy Panny 
Narodzenie NMP.
Piotra Klaw. 
Mikołaja z Tol.

22 N. II Aliaton.
23 Iryneja
24 Ewtycha
25 Wart. i Ty ta  op.
26 Adryjana M.
27 Pimena
28 Awhustyna

5 01 
5 03 
5 04 
5 06 
5 07 
5 08 
5 10

6 18 
6 15 
6 13 
6 11 
6 09 
6 07 
6 05

5 26
6 38
7 47
8 57 

10 05 
U  14
0 24

6 59
7 12 
7 27 
7 40
7 56
8 15 
8 38

3
Pierwsza kwadra 

d. 11-go o godz. 8 
po południu. 

Pogodnie.

w
Pełnia dnia 19-go 
o godz. 4 m. 41 

przed połud.
o  n Ewang. u Mat. ś. w R. 22. 
°  * * O miłości Boga i bliźniego.

O dwóch dołtnykach 
Mat. 78.

Długość dnia 12 g. 49 min. Ubyło 
d. 3 g. 27 m. Zmierzch trw a 34 m.

11 n.
12 P.
13 W.
14 S. 
.15 G.
16 P.
17 S.

i i  po 5,jm  Marys Q)
Jacka
Waleryana
Podwyż. ś. Krzyża
Nikodema
Ludmiły M.
Lamberta

29 N. I2UŚ. bł. ś. I.
30 Aleksandra
31 Poł. Poj. Pr. D.

1 Weres. Symeona
2 Mamanta
3 Anftyma
4 Wawyły

5 11
5 13 
5 14 
5 16 
5 18 
5 19 
5 21

6 03 
5 01 
5 59 
5 56 
5 54 
5 51 
5 49

1 32
2 36
3 33
4 19
4 55
5 25 
5 46

9 09 
9 49

10 42
11 48

1 04
2 24

Pogoda zmienna.

c
Ostatnia kwadra 

dnia 25-go o g. 8 
m. 43 po poł. 

Zmiennie.

S łońce wstępuje 
w znak Wagi d. 23 
września o godz. 10

o  o  Ewan. św. M ateusza r. 9. 
•JO . o  uzdrowieniu paralityka.

O Junoszi bohatym. 
Mat. 79.

Długość dnia 12 g. 23 min. Ubyło 
d. 3 g. 53 m. Zmierzch trwa 34 m.

18 N-
19 P.
20 W.
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

13 pn Sw. Tomasza 
Januarego ®  
Eustachego 
Mateusza f  Such. 
Maurycego 
Tekli Pan. f  Such. 
Gerarda f  Such.

5 N. l 3 Z a0haryj
6 Czudo Arch. M.
7 Sozanta
8 Rożd. Bohor.
9 Joakyma i Anny

10 Mynodyry
11 Teodory Prep.

5 22 
5 24 
5 25 
5 26 
5 28 
5 30 
5 31

5 47 
5 45 
5 43 
5 41 
5 38 
5 36 
5 34

6 05 
6 22 
6 39
6 58
7 20
7 47
8 23

3 47
5 11
6 35 
8 11
9 28 

10 55 
0 20

m. 20 po południu; 
początek jesieni

Apogeum dn. 9-go 
o godz. 2 po poł.

Perigeum dn. 21-go 
o godz. 11 przed 

południem

q q  Ewang. u Mat. ś. w R. 22. 
O wezwaniu na gody.

O złych diłatelach wo 
wynohradi Mat. 87.

.Długość dnia 11 g. 56 min. Ubyło 
d. 4 g. 20 m. Zmierzch trwa 35 m.

P rzep o w ied n ie
według 100-letn.

25 N
26 P.
27 W
28 S.
29 £.
30 P.

19 pa Sw. Kleof. «L 
Cypryana
Kośmy i Damiana 
Wacława Kr. 
Michała Arch.
Hieronima

12 N. 14 Awton.
13 Kornylija
1 4  Wozn. oz. Kresta
15 Nykyty M.
16 Jemfimyi
17 Sofii Mucz.

5 32 
5 34 
5 35 
5 36 
5 38 
5 39

5 32 
5 30 
5 28 
5 26 
5 24 
5 22

9 U  
10 J4
U  25

0 41
1 58

1 36
2 40
3 28
4 03 
4 29 
4 49

kalendarza: Wita 
z dżdżem, od 10 
do połowy m ie­
siąca pogoda, w 
drugiej połowie 

co parę dni deszcz 
i pogoda naprze- 

mian.S f! 1

KALENDARZ ŻYDOWSKI.

5. Września = 1. Elul.

Kai. h is t.  1. J a n  I I I .  S o b ie sk i o sw o b o d z ą  T rem b o w lę  od  o b lę ż en ia  T u rk ó w  1674 r .  2. U ro d z e n ia  
B o le s ła w a  K rz y w o u s te g o  1085. — 8. Z w y c ię s tw o  K a ro la  C h o d k ie w icz a  p o d  M oskw ą  1612. — 4. W ja z d  J a n a  
K a z im ie rz a  do K ra k o w a  p o ^w ypędzen iu  Szw edów  1656. — 6. S te fa n  B a to ry  z d o b y w a  n a  M o sk a la ch  W ie l­
k ie  Ł u k i 1580. — 7. W y b ó r  n ą .k ró ja  S ta n is ła w a  A u g u s ta  P o n ia to w s k ie g o  1764. — 11. P o w tó rn e  zw y cięs tw o  
K a ro la  C h o d ld ew icza  p o d  C h o cim em  n a d  s u ł ta n e m  tu re c k im  O sm anem  1621. — 12. S ła w n a  od siecz  W ie ­
d n ia  p rz e z  J a n a  I I L  S o b iesk iego  1688. — 21. U s tą p ie n ie  T u rk ó w  z K a m ie ń c a  P o d o lsk ie g o  1699. — 24. 
K a ro l  C k o d k iew icż fu rriJe ra  w  opozie  p o d  C hocim em  1621. — 27. Z w y c ięstw o  K a ro la  C h o d k ie w icza  n a d  
S zw ed am i p o d  K irc h h o lm e m  1605. — 29. K o ro n a c y a  M ic h a ła  K o ry b u ta  W iśn io w ieck ieg o .
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Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch.

g. m.
Zachód 

g. m.
W sch.
g. m.

Zachód
g. m.

1 S. Remigiusza 18 Ewrema 5 41 5 19 3 12 5 05 ®
Af\ Ewang. u Jana ś. w R. 4.

0  uzdrowieniu syna królews
0  zwanych na wesile. 

Mat. 79.
Długość dnia 11 g. 32 min. Ubyło 
d. 4 g. 44 m. Zm ierzch trwa 35 m.

Nów dnia 3-go 
o g. 8 m. 21 przed 

południem 
Pogoda.

3
Pierwsza kwadra 

d. 11-go o godz. 1 
m. 29 po poł. 

Dżdżysto.

! ł .
4 W.
5 S.
6 C.
7 P.
8 S.

20 pq Sw. INH#P, Róż. Kandyda ©
Franciszka Sal.
Flawiana
Brunona
Justyny i Marka 
Brygidy Wd. i Pelag.

19 w le  Trofyma
20 Ewstachia '
21 Kondratya
22 Foky i Jona
23 Zacz. ś. Iwana
24 Tekli Perw.
25 Ewfrozyny

5 42 
5 44 
5 46 
5 48 
5 49 
5 51 
5 52

5 17 
5 15 
5 12 
5 10 
5 08 
5 06 
5 04

4 24
5 34
6 44
7 53 
9 01

10 09 
U  20

5 19 
5 32
5 56
6 01 
6 18
6 39
7 06

a i  Ewang. u Mat. ś. w R. 18. 
w  i . o  dłużniku złośliwym i słudze.

0  myłosty Boha i bły- 
znych. Mat. 92.

Długość dnia 11 g. 6 min. Ubyło 
d. 5 g. 10 m. Zm ierzch trwa 36 m.

®
Pełnia dnia 18-go 
o g. 2 m. 13 po poł. 
Zmienna pogoda.

G
Ostatnia kwadra 
dnia25-go o godz. 
5 m 37 przed poł. 

Pochmurnie.

9
10 P.
11 W.
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

21 po Sw. Dyonizego 
Franciszka Borg. 
Wincentego K. 3  
Maksymiliana 
Edwarda Króla 
Kaliksta Pap. 
Jadwigi i Teresy

26 Iwana B.
27 Kałyśtrata
28 Charytona
29 Kyriaka
30 Hrehorya weł.

1 Źowt. Pokr.
2 Kypryana

5 54 
5 55
5 57
6 59 
6 — 
6 02 
6 04

5 02 
5 —  
4 58 
4 56 
4 54 
4 51 
4 49

0 25
1 25
2 14
2 53
3 22
3 49
4 09

7 43
8 30
9 29

10 39
11 57

1 16
An Ewang. u Mat. ś. w R. 22.

oddawaniu podatku cesarz.
0  rozdiłeniu tałentiw. 

Mat. 105.
Długość dnia 10 g. 40 min. Ubyło 
d. 5 g. 36 m. Zm ierzch trw a 36 m.

16 W,
17 P.
18 W.
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

22 po Sw. &awła
Małgorzaty
Łukasza m
Piotra z Alk.
Felicyana
Urszuli
Jana Kantego

3 i .  17. Dyonysia
4 Jeroteja
5 Charytyny M.
6 Tomy Ap.
7 Serhya M.
8 Pełahyi M.
9 Jakowa Ap.

6 06 
6 07 
6 09 
6 10 
6 12 
6 13 
6 15

4 47 
4 45 
4 43 
4 41 
4 39 
4 37 
4 35

4 26
4 43
5 —  
5 16
5 46
6 19
7 04

2 39
4 05
5 30
6 57 
8 28 
9 57

11 12

Słońce wstępuje 
w znak Niecfźwia- 
dka 24 paździer­

nika o godz. 8 
przed połud.

Dnia 7-go o g. 7 
prz. poł. apogeum,

a o Ewang. u Mat. ś. w R. 9. 
0  uzdrowieniu córki Jaira.

O żeni chananejskoj. 
Mat. 62.

Długość dnia 10 g. 16 min. Ubyło 
d. 6 g . — m. Zmierzch trwa 37 m.

dnia 19-go o g. 3 
po poł. perigeum.

23 W.
24 P.
25 W.
26 S.
27 C.
28 P.
29 S.

23 00 Sw, Jana K. 
Rafała Arch. 
Bronisława r  
Wandy 
Sabiny
Szymona i Judy 
Euzebyusza

10 M. Eewlampia
11 Fyłypa
12 Prowa i Andr.
13 Karpa M.
14 Paraskewei
15 Lukijana
16 Łonhijana

6 16 
6 18
62 0 
6 21 
6 23 
6 25 
6 26

4 33 
4 31 
4 30 
4 28 
4 26 
4 24 
4 23

8 03
9 13

10 27
11 46

1 02 
2 14

0 33
1 28 
2 08 
2 35
2 57
3 14 
3 28

Przepow iednie
według 100-letn. 

kalendarza: Przy­
chodzi z pogodą, 
koło 8 następują 
dnie pochmurne, 
w połowie m ie­

siąca pogoda, od 
17 przez kilka dni

aa Ewang. u Mat. ś. w R. 8. 
O łodzi Chrystusowej. 0  łowitwi ryb. Łuk. 17. Długość dnia 9 g. 51 min. Ubyło 

d. 6 g. 25 m. Zmierzch trwa 37 m.
zimno, zwłaszcza 

rano, potem  nastę­
30 W,
31 P.

2A po Sw. Klaud. 
Marcelego Wig.

U  W. 19 . Andr. 
18 Łuky je w.

6 28 
6 29

4 21 1 
4 19 |

3 24 |
4 33

3 41
3 54

puje jeszcze ciepło, 
w końcu miesiąca 

pochmurno.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
4. październ. 1. Tiszri rok 5671 13. październ. 15. Tiszn 
5- „ 2. „ drogie Sw. M. Roku. 19- » 16- »
6. „ 3 „ Post Gedalja. 24. „ 21. „ 

13. „ 10. „ Świętu Bojeitittois, 25. „ 22. „ 
26. październ. 23. Tiszri ;■i:,in«ć z prawa.

Werw. Sw. Kuczek. 
Crujg. Sw, Kuczek. 
Święto Palmowe.
Kćuiec Kucz.

Kalendarzyk hist. 2. Sejm w Horodle utwierdza połączenie Litwy z Polską 1413 r. —  
7. Klęska i śmierć hetmana Stanisława Żółkiewskiego pod Cecorą 1620 r. —  10. Klęska pod. Ma­
ciejowicami 1794 r. —  15. Śm ierć Tadeusza Kościuszki w Solurze w Szwajcaryi 1817 r. —
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L I S T O P A D
Padołyst, Novembris, November, ma dni 30.

Dni
tygod.

Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katollckie W sch.

g. m.
Zachód

g. m.
W sch.
g. m.

Zachód
g. m.

1 w.
2 S.
3 C.
4 P.
5 S.

Wszystkich Św. 
D zień zaduszny  ®  
Huberta 
Karola Borom. 
Elżbiety M.

19 Joiła
20 Artemija
21 Iłaryona
22 Glikeryi
23 Jakowa

6 31 
6 32 
6 34 
6 36 
6 38

4 17 
4 15 
4 13 
4 12 
4 10

5 41
6 50
7 59 
9 09

10 16

4 09 
4 25
4 45
5 08 
5 41

@
Nów dnia 2-go 

o godz. 1 m. 45 
przed południem. 

Pogodnie.

3
Pierwsza kwadra 
d. 10-go o godz. 5 
m. 18 przed poł. 

Deszcz z śniegiem.

w
Pełnia dnia 17-go 

o godz. 0-14 przed 
południem. 
Zmiennie.

c
O statnia kwadra 

d. 28-go o godz. 6 
przed południem, 

rochm urno, zimno.

Słońce wstępuje 
w znak Strzelca d. 
23 listopada o godz. 

4 przed poł.

Apogeum dnia 3 
o godz. 6 po poł.

Perigeum  dnia 17 
o godz. 3 przed poł.

Apogeum dnia 30 
o godz. 7 po poł.

P rzepow iednie
według 100-letn. 

ka lendarza : Nad­
chodzi z  pogodą, 
koło 7 deszcz a na­
stępnie śnieg, trzy 
dni pogodne, po 
nich do końca czas 

nie wesoły.

a k  Ewang. u Mat. ś. w R. 13. 
O dobrem nasieniu.

O łubowy worohiw. 
Łuk., 26.

Długość dnia 9 g. 28 min. Ubyło 
d. 6 g. 48 m. Zm ierzch trwa 38 m.

6 w*
7 P.
8  W .
9 S.

10 C.
11 P.
12 S.

it> po s*t Leonarda 
Herkulana 
Bogumiła 
Teodora M. 
Andrzeja Aw. 3  
Marcina B.
Marcina Pap.

24 N Arety
25 Markyana
26 Demetrya
27 Nestora M.
28 Paraskewyi
29 Anastazyi
30 Zynowija M.

6.40 
6 42 
6 44 
6 45 
6 47 
6 48 
6 50

4 09 
4 07 
4 06 
4 04 
4 03 
4 01 
3 —

U  18 
0 11
0 52
1 25
1 51
2 16 
2 30

5 24
7 18
8 23
9 37 

10 52

0 16
a Ewang. u Mat. ś. w R. 24. 
^ '- '■K rólestw o je st podob. ziarnu.

0  woskres. syna wdowy 
w Naim. Łuk. 30.

Długość dnia 9 g. 06 min. Ubyło 
d. 7 g. 10 m. Zmierzch trwa 38 m.

13 "•
14 P.
15 W.
16 S.
17 C.
18 P.
19 S.

zopo s*  s ta n is ł.
Serafina 
Leopolda 
Edmunda 
Grzegorza 
Salomei Panny 
Elżbiety Kr.

31 N. 21. stachija
1 Padół. Kośmy
2 Akyndyna
3 Ajtala i Jos
4 Joanykija
5 Hałaktyona
6 Pawła Archep.

6 52 
6 54 
6 55
6 57
7 58 
7 — 
7 01

3 58 
3 56 
3 55 
3 54 
3 53 
3 52 
3 51

2 46
3 03 
3 21
3 43
4 12
4 52
5 46

1 32
2 56
4 21
5 50
7 23
8 53 

10 14
a n Ewang. u Mat. ś. w  R. 24. 
tr * • o końcu świata.

O sijaniu nasinia 
Łuk. 35.

Długość dnia 8 g. 47 min. Ubyło 
d. 7 g. 26 m. Zm ierzch trwa 39 m.

20 w-
21 P.
22 W.
23 S.
24 C.
25 P.
26 S.

a  po aw Fe]iksa
Ofiarowanie NMP.
Cecylii P.
Klemensa Pap.
Jana od Krzyża 
Katarzyny 
Konrada M.

7 Jj- 22 Jerona
8 Myehajła
9 Onysifora

10 Erasta Ap.
11 Myny Mucz.
12 Josafata
13 Iwana Złot.

7 03 
7 04 
7 06 
7 07 
7 09 
7 10 
7 12

3 49 
3 48 
3 47 
3 47 
3 46 
3 45 
3 44

6 54 
8 12 
9 32 

10 49

0 03
1 15

U  19 
0 06
0 39
1 02 
1 21 
1 36 
1 49

a q  Ewang. u Łuk. ś. w R. 21. 
0  znakach na niebie i ziemi.

0  bohaczu i Łazari. 
Łuk. 83.

Długość dnia 8 g. 31 min. Ubyło 
d. 7 g. 45 m. Zmierzch trwa 40 m.

27 "■
28 P.
29 W.
30 S.

l aow, Waleryana 
Zdzisława 
Saturnina 
Andrzeja Ap.

14 23, Fyłypa Ap.
15 Hurija Samona
16 Mateja jew.
17 Hryhorya Neok.

7 13 
7 14 
7 16 
7 17

3 43 
3 42 
3 42 
3 41

2 22
3 31
4 40
5 49

2 03 
2 16 
2 35 
2 50

KALENDARZ ZYDOl
3 listopada =  1 Marohesz

iYSKI.
wan.

Kalendarzyk historyczny. 1. Bitwa Konfederatów Barskich pod Lanckoroną, 1769 r. — 
3. Śmierć Kazimierza Wielkiego 1370 r. —■ 4. Kzeź Pragi po upadku powstania Kościuszki 
1794 r. — 8. Ziemia spiska drogą zastawu przyłączona do Polski 1412 r. — 11. Włady­
sław III. ginie pod Warną w bitwie z Turkami 1444 r. — 16. Wcielenie Ezeczypospolitej 
krakowskiej do Austryi 1846 r. — 17. Wybór na króla Jana Kazimierza 1648 r. — 18. 
Szwedzi rozpoczynają oblężenie Częstochowy 1655 r. — 28. Przyłączenie Inflant do Polski 
1561 r. — 30. Polacy jako legioniści Napoleońscy zdobywają wąwóz Samo-Sierrę w Hi­
szpanii 1808 r.
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Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch.

g. m.
Zachód

g. m.
W sch.
g. m.

Z achód
g. m.

1 0 .
2 P.
3 S

Eligiusza B. ©  
Aurelii M. 
Franciszka Ksaw.

18 Platona
19 Awdyja
20 Hryhorja

7 19 
7 20 
7 22

3 40 
3 39 
3 38

6 57
8 07
9 11

3 12
3 42
4 21

@
Nów dnia 1-go 

o godz. 9 po poł.
A n  Ewang. u Mat. ś. w R. 11. 
‘* ^ '• 0  poselstwie Jana do Jezusa.

O bisnowatym  w misti 
Oałara. Łuk. 38.

Długość dnia 8 g. 17 min. Ubyło 
d. 7 g. 50 m. Zm ierzch trwa 40 m.

Zimno i mglisto.

4 " •
5 P.
6 W.
7 %8 u
9 P.

10 S.

i  « u w . Barbary 
Sabby Op.
Mikołaja Bisk.

N. M. P .

Leokadyi 3  
t  N. AJ. P. Loret.

21 N. 2 4 . W ow . B oh .

22 Fyłyinona
23 Hrykoryja 

j 24 Kateryny
25 Kłymentya
26 Ałypija
27 Jakowa M.

7 23 
7 24 
7 25 
7 27
7 28 
7 29 
7 30

3 38 
3 38 
3 37 
3 37 
3 37 
3 37 
3 36

10 07 
U  53
11 28 
11 55

0 16 
0 34 
0 50

5 12 
. 6 14

7 28
8 38
9 54 

U  14

3
Pierwsza kwadra 

dnia 9-go o godz. 
6 min. 54 po poł. 

Mroźno.

W
Pełnia dnia 16-go 
o g. 10 m. 54 rano.j^ r \ Ewang. u Jana ś. w R. 1. 

'-'"•^0 poselstwie żydów do Jana.
O woskr. doczki Jaira. 

Łuk. 39.
Długość dnia 8 g, 9 minut. Ubyło 
d. 8 g. 07 m. Zmierzch trwa 41 m.

11 "■
12 P.
13 W.
14 S.
15 C.
16 P.
17 S.

a «uw. Damazego 
Aleksandra 
Łucyi i Otylii 
Nikazego Such. 
Waleryana „  
Adelajdy Such. ™ 
Łazarza Bisk. Such.

28 Stefana M.
29 Paramona
30 Andreja

1 Hrud. Nauma
2 Awakuma
3 Sofronija
4 Warwary M.

7 31 
7 31 
7 32 
7 33 
7 34 
7 35 
7 36

3 36 
3 36 
B 36 
3 36 
3 37 
3 37 
3 37

1 06 
1 28
1 42
2 02
2 40
3 26 
3 19

0 30
1 51
3 16
4 45
6 15
7 42
8 58

c
Ostatnia kwadra 

dnia 23. o godz. 10 
min. 25 przed poł. 

Śniegi.

®
Nów dnia 31-go

E 1 Ewang. u Łuk. ś. w R. 3. 
J O Jąnje zapow. Chryst.

O wpadłom meży rozbij- 
nyki Łuk. 33.

Długość dnia 8 g. 4 minuty. Ubyło 
d. 8 g. 12 m. Zmierzch trwa 42 m.

18 "•
19 P.
20 W.
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

t« u w .  Gracyana
Faustyna 
Krystyny 
Tomasza Ap. 
Zenona M. _  
Wi który i P.
Adama i Ewy Wig.

5 H ' ,2 ® Bawwy 
0 Nykołaja J
7 Amwrozya
8 Eatąnia ™y Zaczat: Bohor

10 Myny
11 Danyiła

7 36 
7 37 
7 37 
7 38 
7 39 
7 39 
7 39

3 37 
3 37 
3 38 
3 38 
3 39 
3 39 
3 40

5 46
7 08
8 30
9 48 
1 01

0 10

9 55
10 29
11 04 
U  25 
U  40 
11 56

0 10

o godz. 4-10 pop. 
Mróz.

S łonce wstępuje 
w znak Koziorożca 

dnia 22 grudnia 
o godz. 5 min. 1 

po południu. 
Początek zimy. 

Perigeum  dnia 15 
o godz. 4 po poł. 
Apogeum dnia 28

KO  Ewang. u Łuk ś. w  R. 2. 
1,0 proroctwie §ymKj Anuy.

O bohaczu, kotorom u nywa 
mnoho zaród. Łuk. 66.

Długość dnia 8 g. 5 m. Przybyło 
d. 2 minuty. Zmierzch trwa 41 m.

25 ^
26 r '
27 W.
28 S.
2 9  C.
30 P.
31 S.

n d i u u i e i i i e  i /n r .  r. 
Szczepana Męcz.
Jana Ew. 
Młodzianków 
Tomasza B.
Dawida Kr. 
Sylwestra Pap. (j§)

12 " •  Spiryd.
13 Ewstachia
14 Fyłymona
15 Ełewterya
16 Abheja
17 Danyiła św.
18 Sewastyana

7 40 
7 40 
7 40 
7 40 
7 41 
7 41 
7 41

3 40 
3 41 
3 42 
3 42 
3 43 
3 44 
3 45

1 20
2 30
3 38
4 46
5 57
6 50 
8 02

0 23 
0 37
0 55
1 17
1 43
2 20 
3 07

o godz. 3 przed poi. 
P rzep o w ied n ie  
według 100-letn. 

kalendarza: Idzie 
z mgłą i grozi śnie­
giem, koło lOsucho, 
od 18 do końca 
miesiąca przewa­

żnie mroźno.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
2 grudnia =  1 Kislew. 26 grudnia =  25 Kislew —  poświęcenie świątyni.

K alendarzyk historyczny. 8. W y b ó r  Z y g m u n ta  I . S ta re g o  n a  k r ó la  w  P io trk o w ie  1507 r .  — 9. J a n  
K a z im ie rz  g ro m i T a ta ró w  p o d  Ż w a ń cem  1658 r .  — 11. K o ro n a c y a  A le k s a n d ra  I .  1501 r .  — 18. Ś m ie rć  
S te fa n a  B a to re g o  w  G ro d n ie  n a  L i tw ie  1586 r .  — 15. W y b ó r n a  k ró la  S te fa n a  B a to re g o  1576 r .  — 23. 
O d p a rc ie  n a p a d u  T a ta ró w  n a  K ra k ó w  1286 r. — 24. N a d a n ie  K o n s ty tu c y i P o lsc e  k o n g re so w e j 1815 r .  — 
25. S zw edzi z h a ń b ą  i w s ty d e m  u c h o d z ą  z p o d  C zęsto ch o w y  1655 r. — 26. N a d a n ie  In f la n to m  p rz y w i­
le jó w  i  ty tu łu  k s ię s tw a  1566 r .  — 27. K o ro n a c y a  Z y g m u n ta  I I I .  1587 r .  — 29. K o n fe d e ra o y a  ty s z o w ie c k a  
1655 r. d la  w y p a rc ia  S zw edów  z k ra ju .
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Przepowiednie pogody.
W ostatnich latach za staraniem Ministerstwa rolnictwa zaprowadzone zostały w całej 

monarchii austro-węgierskiej meteorologiczne stacye z centralną stacyą w Wiedniu. — 
W Galicyi stacye tego rodzaju znajdują się w Krakowie, Lwowie i Dublanach. Stacye
meteorologiczne mają za zadanie badanie stosunków atmosferycznych, a więc temperatury
ciśnienia powietrza, kierunki wiatrów, stanu wilgotności powietrza — co wszystko pilnie 
jest notowane każdego dnia, a nawet kilka razy dziennie.

Na podstawie tych spostrzeżeń wydawane bywają codziennie przepowiednie pogody 
na dzień następny. Obecnie weszło w życie urządzenie tego rodzaju, że stacye meteoro­
logiczne wysyłają telegraficznie wiadomości do wszystkich stacyi kolejowych o prawdo­
podobnym stanie pogody w najbliższym czasie. Na wszystkich stacyach kolejowych ogło­
szenia tego rodzaju wystawione są codziennie dla użytku publiczności.

Rolnicy, zamieszkali niezbyt daleko od stacyi kolejowych, mogą przeto z tych de­
pesz korzystać. Przepowiednie te są najlepsze, bo na 100 wypadków przepowiedni, spra­
wdza się 85%, a więc bardzo znaczny procent. Nie można wątpić, że z czasem, gdy nauka 
meteorologii w swoim rozwoju postąpi, rolnicy będą mogli zupełnie polegać na i ej wska­
zówkach.

Parę praktycznych wiadom ości z kalendarza*).

Rok ma 365 dni, 5 godzin, 48 minut -48 sekund, czyli w ciągu takiegogczasu jzieinia
dokonywa swego obrotu dokoła słońca.

Czas ten dzielimy na 12 miesięcy, które nie mogą mieć jednakowej liczby dni, gdyż 
przyjmując miesiąc za 30 dni, wypadałoby nam za mało dni w roku, licząc zaś po 31 dni, 
otrzymamy w roku dni za wiele. Z tego powodu jak wiadomo, liczymy w jednych mie­
siącach po 30 dni, w innych po 31, wyjąwszy miesiąc luty, który ma dni 28, a w roku 
przestępnym dni 29.

Istnieje łatwy sposób poznania, ile dni mamy w miesiącu. Gdy ściśniemy pięść lewej 
ręki, kości przy początku palców utworzą cztery wzgórki, pomiędzy nimi będą 3 dołki, 
poczynając od wzgórka lewego palca wymieniamy przy każdym wzgórku i przy każdym 
dołku po kolei miesiące: przy 1-szym wzgórku — styczeń, dołek, przy nim — luty, przy
2-im wzgórku — marzec, dołek przy nim — kwiecień, 3-ci wzgórek maj dołek przy nim — 
czerwiec, ostatni wzgórek — lipiec; dalej wracamy znów do Wzgórka małego palca, przy 
którym wymieniamy następny miesiąc — sierpień, dołek przy nim — wrzesień, 2-gi wzgó­
rek —• październik, dołek przy nim — listopad, 3-ci wzgórek — grudzień ; wszystkie mie­
siące przypadające na wzgórki mają po 31 dni, w dołkach przypadają miesiące po 30 dni, 
wyjąwszy luty, który ma 28 lub 29 dni.

Rok zwyczajny ma 52 tygodnie i 1 dzień. Ostatni dzień roku zwyczajnego przypada 
w takim samym dniu, jak i pierwszy, jeżeli więc rok rozpoczął się w sobotę, To i ostatni 
dzień roku przypadnie w sobotę, a pierwszy dzień następnego roku w niedzielę, to jest 
wszystkie dni w roku przypadną o jeden dzień w tygodniu później, niż roku poprzedniego; 
tylko w roku przestępnym data przesunie się o dwa dni; np. rok 1909 jest zwyczajny, 
więc gdy rozpoczął się w piątek, skończy się również w piątek, r. 1910 zacznie się więc 
w sobotę i skończy również w sobotę, lecz rok 1912 jest przestępny, zacznie się w po­
niedziałek, lecz skończy się nie w poniedziałek, ale we wtorek i wszystkie dni 1912 roku 
będą o 2 dni w tygodniu przesunięte.

*) W edług dziełka „O ziemi, słońcu i gwiazdach-, M. Heilpern.



Drogi do niepodległości.
Sto piętnaście lat temu, jak naród 

nasz uległ przemocy trzech państw 
zaborczych, Rosyi, Prusom i Austryi, 
i jak podlegamy obcym rządom. Od 
pierwszych jednak dni niewoli wie­
rzymy w to mocno, że Polska napo- 
wrót odżyć musi i nie przestajemy 
dążyć do niepodległości. Nasze dą­
żenia i uczucia w tym kierunku nikomu 
nie są tajne. Wypowiadamy je najle­
piej w pieśni narodow ej: „Jeszcze
Polska me zginęła".

Czyjeż serce prawego i świado­
mego Polaka nie zadrży na odgłos tej 
pieśni? W każdym z nas na jej słów 
wspomnienie, jakieś drgnienie wielkie 
po kościach przechodzi, myśl gdzieś 
w dal biegnie i jasne sobie obrazy 
wytwarza, a ręka mimowoli wypręża 
się i czegoś szuka, jakby na bój iść 
się miało!

Hej wielka a święta prawda 
w pieśń tę zaklęta. Zrodziła się ona 
w czasach walk i nadziei, słowa jej 
odbijały się wszędzie, gdzie żołnierz 
polski pod wodzą wielkiego Napole­
ona bił się za „sprawę Po lsk i"; sły­
szały ją i niebotyczne wzgórza Pire­
nejów i upalne krainy Egiptu, z jej 
słowy na ustach ginęli bohaterzy nasi 
na dalekim świecie. Zrodziła się wtedy, 
kiedyśmy pierwszy raz orężny pod­
nieśli protest przeciw gwałtowi, który 
na nas podstępnie dokonano, protest 
wielki, a tak potężny, że od mocy 
jego cała Europa rozbrzmiewała. — I od­
tąd pieśń ta stała się hymnem naro-

Gospodarz.

dowej wiary. Śpiewano ją w czasach 
radości, krzepiono się nią w dniach 
ucisku i smutku. Gdzie wolno było, 
moc swą przedziwną wywierała na 
tysiączne tłumy, gdzie nie wolno było, 
była pociechą wygnańców na Sybirze 
lub nieznanych pracowników, co w pod­
ziemiach jej program urzeczywistniali.

B o s t a ł a s i ę o n a p r o g r a m e m  
n a s z e g o  n a r o d u .  Tak! Silą się 
umysły różnych polityków na two­
rzenie coraz to nowych politycznych 
programów, mających zbawić naród — 
a my mamy program jeden, wielki, 
choć w krótkie zamknięty słowa: „Je­
szcze Polska nie zginęła!". Program 
ten, to głos wiary w siły i żywotność 
narodu naszego, to święte a niewzru­
szone prawo do samodzielnego bytu, 
to praca nad odbudowaniem n i e po d- 
l e g ł e g o  p a ń s t w a  p o l s k i e g o .  
Programu tego nasz naród nigdy się 
nie wyrzekł, do jego urzeczywistnienia 
ciągle dążył i obecnie, mimo prze­
szkód ze strony wrogów i ujemnych 
niekiedy objawów w swem własnem 
łonie, dąży.

Tylko środki się zmieniły, ale cel 
walki zawsze jeden pozostał. Przez 
kilka dziesiątek XIX stulecia, kiedy 
zostawaliśmy bezpośrednio pod wra­
żeniem utraty własnego państwa, wie­
rzyliśmy, że walką orężną to, co nam 
zagrabiono, odzyskamy; do tej walki 
garnęliśmy się i po jednej przegranej 
do drugiej gotowali. Zwyciężyła prze­
moc i przewaga wrogów, a na naród
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nasz nowe spadały ciosy. Powstania 
nasze nie były walką c a ł e g o  narodu 
o wolność, i to było przyczyną ich 
upadku. Powstanie 1863 r. było osta­
tnim aktem walki zbrojnej o niepo­
dległość. Nastąpił po niem w społe­
czeństwie okres upadku ducha i pa­
nowania kierunków politycznych, które 
głośno rezygnacyę z naszych dążeń 
niepodległościowych głosiły i nie wa­
hały się wyklinać bohaterów ostatniej 
walki.

Ale żywiołowe prawo narodu do 
ż y c i a ,  do ciągłego i prawidłowego 
rozwoju silniejszem było nad pomysły 
ugodowych polityków, co w ministe- 
ryalnych przedpokojach zaborców zba­
wienia Ojczyzny szukali. Naród nie 
wyrzekł się dążenia do niepodległości, 
ale jął się innych dróg, wszechstron­
niejszych od dotychczasowego spo­
sobu, a bardziej skutecznych, bo nie­
wątpliwe zwycięstwo przysposabiają­
cych.

Przystąpiliśmy mianowicie do dłu­
giej, pokojowej pracy nad odbudo­
waniem niepodległej Ojczyzny. Sta­
ramy się z dnia na dzień, krok za 
krokiem wyzwalać się z pod pano­
wania obcych rządów, zdobywając co­
raz szerszą n i e z a l e ż n o ś ć  w e ­
w n ę t r z n ą ,  za którą musi z czasem 
przyjść niepodległość zupełna.

Od chwili 'rozpoczęcia tej pracy, 
popłynął szerokim, jak lawina stru­
mieniem, ruch narodowego odrodzenia, 
w najróżnorodniejszych przejawach, 
nie ujęty w formy jednego tylko pro­
gramu politycznego ani w karby ja­
kiejś jednej organizacyi, ale stano­
wiący — czasem mimowoli — ujęcie 
całego naszego narodowego życia, 
a przez to nową, wolną Polskę go­
tujący.

Nie było i nie jest to odstępstwem 
od dawnych ideałów. To tylko zmiana 
sposobu walki. Miejsce samej tylko 
w a l k i  zbrojnej zajęła p r a c a ,  sama 
w sobie walką będąca. Myśl przewo­
dnia została ta sama, bo myślą tą jest

walka o niepodległość Polski. I walki 
tej naród się nie wyrzekł, gdyż jej 
wyrzeknięcie się byłoby samobójstwem 
dla nas, walkę tę i dziś prowadzimy 
i do ostatecznego, zwycięzkiego jej roz­
wiązania, warunki przygotowujemy. 
W jaki zaś sposób ostatecznie niepo­
dległość zdobędziemy, trudno dziś 
przewidzieć; — od tego wielkiego, 
upragnionego celu nie możemy się od­
straszać i tern, że ostatni akt na po­
lach walki z orężem w ręku rozstrzy­
gać się może.

* **
Błędem naszych ruchów zbrojnych 

było, że podejmowała je zaledwie część 
narodu, warstwa szlachecka, gdy masy 
narodu były głuche i ciemne. Różni 
patryoci już wtedy zwracali na to uwagę 
i do pracy wśród ludu nawoływali. 
Były to jednak odosobnione wysiłki. 
I trzeba było dopiero krwawych przejść 
i smutnych doświadczeń, by myśl po­
wołania ludu do pracy odrodzeniowej 
narodu, myśl uobywatelnienia i uświa­
domienia tych drzemiących w sennych 
chłopskich duszach sił, stała się po­
wszechną własnością świadomego spo­
łeczeństwa. Po tych doświadczeniach 
dopiero zaczęła się szeroka praca w ło­
nie c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a , mająca 
na celu wszystkich w narodzie uczynić 
siłą czynną w narodowej walce, stwa­
rzającą w dzisiejszych stosunkach mo­
żliwe najlepsze warunki rozwoju wszyst­
kich narodowych sił.

Do coraz większej niezależności 
od państw zaborczych, do niepodle­
głości, wiedzie praca na różnych po­
lach.

Wszelka praca o ś w ia to w a , która 
szerokie warstwy społeczeństwa uświa­
damia o narodowej przeszłości, budzi 
w nich duszę i uczucia polskie, za­
znajamia z obecnem położeniem i utrzy­
muje łączność między podzielonymi na 
trzy zabory, która budzi przekonanie, 
że naród tylko własną siłą i pracą roz­
wijać się może i jeśli ma żyć a nie 
karleć i nędzny pędzić żywot, to do



swojego rządu i niezawisłego państwa 
dążyć musi — jest pracą zręby lepszej 
przyszłości budującą. I pracą tą będzie 
zarówno działalność naszych Towa­
rzystw oświatowych czy innych stowa­
rzyszeń, jak szerzenie odpowiednich 
książek i pism, propaganda słowem 
i t. d. i t. d.

Najistotniejszą ona być musi w dzia­
łalności g o s p o d a r c z e j .  Tu uwol­
nić się musimy od gospodarczej za­
leżności od obcych a siły swoje zwró­
cić w kierunku podniesienia własnego 
handlu i przemysłu. Nasza zależność 
gospodarcza od wrogów dotkliwie się 
na naszym losie odbija. Jesteśmy kra­
jem nędzy i wyzysku i to, jak Polska 
długa i szeroka; bogactwa naszej ziemi 
wykorzystują i tuczą się niemi nasi 
wrogowie, my na nich pracujemy, bo 
rok rocznie ty iące idzie „na Saksy", 
do Prus, by krwawicą swą odwiecznego 
wroga wzbogacać, lub za morza, do 
Ameryki, by bardzo często bezpowro­
tnie dla Ojczyzny swej zginąć!

Pracować dalej musimy tak, by 
ziem i,— rodzicielki naszej nie utra­
cić, w obce nie puścić ręce. Wyżywić 
ona nas zdoła, gdy pracę na roli 
oprzemy na nauce i doświadczeniu, 
gdy wykorzystamy wszelkie jej źródła. 
Tutaj działalność Kółek rolniczych, da­
lej różnego rodzaju Spółek, nabiera 
wprost nieocenionego znaczenia. Nie 
tylko, że przez nie osiągamy podnie­
sienie dobrobytu narodowego, że one 
równocześnie pracują nad moralnem 
i oświatowem podniesieniem narodu-, 
ale także i przez to, że z całej ich 
działalności wynika ten drogoskaz, by 
na własne jeno liczyć siły i własną 
pracą lepsze gotować jutro.

Praca polityczna musi wychowywać 
i wyrabiać naród tak, ażeby każdej 
chwili był zdolnym do samodzielnego 
bytu państwowego. W działalności po­
litycznej musimy dążyć do coraz szer­
szego samorządu w danym zaborze, 
abyśmy mieli możność rozwijać wszyst­
kie swoje siły.

Nie wolno nam także zatracić t ę ż y ­
zny  d u c h o w e j  i f i zyczne j .  Nie może 
nam więc być obojętnym rozwój pol­
skiej nauki i sztuki, wyższy poziom 
umysłowy społeczeństwa, jednem sło­
wem to wszystko, co kulturą narodu 
nazywamy. To są czynniki w walce 
narodowościowej niezmiernie ważne 
i jeśli mamy samodzielność naszą'na­
rodową utrzymać i byt państwowy 
uzyskać, na tę stronę działalności ba­
czną zwrócić musimy uwagę. Co do 
tężyzny fizycznej, to zapominać nie 
wolno, że przemocą Ojczyznę nam roz­
darto i dziś, kiedy pięść i siła tryumfy 
swoje święcą, nie czczem powoływa­
niem się na traktaty i t. p. ale siłą 
żądanie nasze poprzeć będziem mu­
sieli. Wszelka praca, która wzmacnia 
nasze ciało, rozwija nasze siły, chroni 
od skarlenia, uwzględnioną być po­
winna. Do tego wszędzie znajdzie się 
sposobność i środki odpowiednie.

To są najistotniejsze, w najogól­
niejszych zarysach tej pracy przejawy. 
Zmieści się w nich i koniecznem jest 
omal wszystko. Da się rozbić na tyle 
drobnych i różnolitych części, że na 
pozór łączyć się nie mogą, a z nich 
wszystkich przemisterna stanie bu­
dowa c a ł o ś c i .  W taki sposób wy­
walczają sobie obecnie niepodległość 
inne narody, jak np. Węgrzy, lub Czesi, 
zdobywając coraz szerszą samodziel­
ność, samorząd; taką drogą i my do 
niepodległości pójść musimy.

Ale praca nad zdobywaniem nie­
podległości wewnętrznej a z czasem 
zupełnej musi się zaczynać ju ż  w g m i ­
n i e ,  musi przejawiać się wszędzie, 
wszyscy muszą przyjąć w niej udział. 
Uwzględniając w szczególności stosunki 
galicyjskie, łacno każdy zda sobie 
sprawę, jak w jego wiosce czy mia­
steczku ma praca ta wyglądać. Będzie 
tam Kółko rolnicze i to nie tylko ta­
kie od sklepiku. Będzie Kółko rolnicze, 
jako zjednoczenie tych, co z roli żyją, 
na to by wspólnie z książek, pism 
i w pogadankach pouczać się, jak



w trudnych warunkach sobie ra­
dzić, aby lepiej było, jak ze swego za- 
gona najwięcej wyciągnąć. Będzie przy 
tern Kółku i sklepik, ale taki, gdzie 
tanio wyrobów rodzimej wytwórczości 
dostanie, by wrogów nie wspierać. 
Znajdzie się i czytelnia, by w niej 
z książek, gazet i wykładów o dawnej 
przeszłości podumać, nad obecną dolą 
pogwarzyć, ducha posilić i rozum roz­
świetlić, by w dnie wielkich narodo­
wych rocznic oddać hołd i pamięć 
praojcom naszym, bohaterom przeszło­
ści. Działalność Kółka rolniczego uzu­
pełniać będzie spółka mleczarska lub 
inne spółki rolnicze, zależnie od miej­
scowych warunków, dalej kasa Raiffei- 
sena, aby w potrzebie się wspomagać 
i zaoszczędzony grosz z pożytkiem 
przechować. Młodzież w Straży pożar­
nej lub w wiejskim „Sokole" nie tylko 
że spełniać będzie zadanie obrony 
bliźniego w czasie nieszczęścia, ale 
hartować będzie swe ciało, rozwijać 
swe siły, uczyć się karnego i solidar­
nego działania. Nie będzie trzeba 
karczmy, bo od niej stronić się powinno, 
a godziwą i dobrą zabawę znaleźć 
łatwo; duże korzyści odda tu Teatr 
i chór włościański.

Słowem po wsiach i miastach na­
szych potrzebne są wszelkie towarzy­
stwa, związki i organizacye, które nas 
łączą, dodają siły i pozwalają unieza­
leżniać się od wrogów.

W środowiskach tych wychowywać 
się będą ludzie świadomi swych oby­
watelskich obowiązków, którzy nie 
z pychy czy próżności wypełniać je 
będą. I inne nastanie życie. Wyszla- 
chetnieją dusze i uczucia nasze, sprawa 
publiczna, dobro narodu we wszystkiem 
górować będzie.

Rozległe są pola naszej pracy. Ale 
wszystkie one bujnem zakwitnąć muszą 
życiem, jeśli wielka chwila wyzwolenia 
ma przyjść... tak muszą. Bo jest w du­
szy narodu ta przedziwna moc, co 
gdy potrzeba nadejdzie, zdolna jest 
obudzić tysiące głuchych i ospałych, 
przetworzyć i zahartować ich dusze, 
wszystkich, jak jeden, sprządz pod 
sztandarem jednej idei i jeden dać im 
przedmiot usiłowań i umiłowania. Jest 
to ta siła fatalna — o której wieszcz 
głosi, że zjadaczów chleba w aniołów 
przerobi...

Nam przyjścia tej przedziwnej siły 
jak najprędzej trzeba, bo niewiadome 
jest nam nawet jutro, a tern bardziej 
nie wiadomą jest ta chwila, kiedy 
skończy się okres naszych pragnień 
i przyjdzie dzień, w którym zaśpie­
wać będziem mogli, już nie jako pieśń 
nadziei, ale jako wielki hymn zwy­
cięstwa i zmartwychwstania te święte, 
programowe słowa :

„Jeszcze Polska nie zginęła!".



BRONISŁAW SOKOŁOWSKI.

Wisłą z Krakowa do Gdańska.
Już od wczesnej młodości marzy­

łem o tern, aby zwiedzić ziemie da­
wnej Rzeczypospolitej, owe prastare gro­
dy, w których władali przemożni ksią­
żęta i królowie polscy, poznać lud 
bratni w różnych stronach Polski, roz­
bity od stu lat z górą na trzy części, 
przez trzy zaborcze mocarstwa: Prusy, 
Rosyę i Austryę.

Toż nie posiadałem się z radości, 
gdy ogłoszono wycieczkę nauczyciel­
ską z Krakowa do Gdańska, Wisłą 
naszą ukochaną. Byłem u celu mych 
marzeń.

Uczestnicy wycieczki, nauczyciele 
ludowi, zjechali się w Krakowie 3-go 
sierpnia 1908 r . , gdzie już czekała 
lodź umyślnie zbudowana. Po za­
łatwieniu niezbędnych zakupów, wsie­
dliśmy do łodzi przed mostem zwie­
rzynieckim, a gdy fotograf wykonał 
zdjęcie, podniesiono „kotwicę" i łódź, 
poruszana czterema wiosłami, pomknęła 
raźno naprzód.

Tęsknym wzrokiem pożegnaliśmy 
oczerniałe mury wawelskiego zamczy­
ska — ten i ów westchnął z cicha, 
szepcąc jmodlitwę o szczęśliwy po­
wrót. Niebo, dotychczas zachmurzone 
i zapłakane, wypogodziło się, napeł­
niając otuchą nasze serca. Rozmowa 
z początku gwarna, cichła, w miarę, 
jak oddalaliśmy się od ukochanego Kra­
kowa.

Lecz niebawem mieliśmy doświad­
czyć skutków nadciągającej burzy. 
Przed wsią Mogiłą zahuczały gro­
my — a z czarnych opon, wiszących 
nad nami chmur, lunął deszcz. Z trwo- 
żnych piersi rozlega się pieśń; „Kto 
się w opiekę",.. Zmoczeni do suchej 
nitki dopłynęliśmy pod wieczór do 
Niepołomic. Jedni mieli wyszukać

nocleg, drudzy wypytać się, czy droga 
wolna, gdyż lewym brzegiem Wisły 
włada „biały car", mający na rozkazy 
bagnety wiernych sołdatów. Dwu naj­
odważniejszych przeprawiło się na dru­
gi brzeg do komory rosyjskiej i wró­
ciło wkrótce z uspakajającemi wie­
ściami. Nocleg ofiarował nam p. Ja­
rzyna w szkole miejscowej. Na słomie, 
mając tornistry pod głowami, a pła­
szcze na grzbietach, ułożyliśmy się 
pokotem do snu.

Już o 4-tej zrana budzi nas trąbka 
przewodnika, jakoby trąba archanioła, 
zwołującego zmarłych na „Sąd osta­
teczny". Sadowimy się na łodzi, ten 
i ów przeciera zaspane oczy, dzień 
nie bardzo obiecujący, dżdżysty i po­
chmurny. Z niewesołej sytuacyi ratuje 
nas nadpływający statek holowniczy 
„Mazur", na którego pokładzie zna­
leźliśmy przed „kapuśniaczkiem" przy­
zwoite schronienie. Łódź naszą uwią­
zano na długiej linie do tyłu holo­
wnika. Statek ten zawiózł nas aż do 
ujścia Dunajca.

W Ujściu Solnem przesiedliśmy się 
na naszą łódź i tak szczerze pracuje­
my do 2-giej po południu. Żołądek 
nie wrażliwy na cuda natury, srodze 
nam dokucza. Nie było rady, należało 
gdzieś wylądować. W pośród wikliny, 
w zacisznym zakątku, rozniecono o- 
gnisko, ugotowano herbatę — przegry­
zamy wędlinami i popijamy herbatą. 
Oblicza wypogodzone. Jesteśmy, jak 
Robinzon Kruzoe, wyrzuceni na odlu­
dne pustkowie. Tymczasem wiatr tylko 
szumi w gałęziach wiklin nadbrzeż­
nych, a słońce srebrzy lekko wzbu­
rzone fale Wisły. — Po skromnym 
posiłku puściliśmy się w dalszą dro­
gę. — Chmury dzikich kaczek zapa­



dają co chwila w nadbrzeżne bajora. 
Fale tłuką o naszą łódź, bo wiatr po­
wstał silniejszy i z boku podchodzi 
nas niecnota. Ż lewego brzegu gapią 
się na nas „objezdczyki" rosyjskie.

O godzinie 6-tej wieczorem przy­
biliśmy do wsi Ostrówka. Sprowadzo­
na fura przewiozła nas przez grząskie 
wybrzeże i wa\ wiślany a w chacie 
wójta tak się nas przelękli, że po do­
brej chwili dopiero ze strachu ochło­
nęli. Wzięli nas bowiem za „socyali- 
stów“ z Królestwa. Po posiłku wie­
czornym, zaprowadzono nas na nocleg 
do szopy. Gwar zwolna ucichał, a tyl­
ko wiatr uroczyście szemrał monoton­
ny pacierz, przedzierając się przez 
szpary w ścianach. Sąsiad mój postę­
kuje z cicha. Nic dziwnego, podróż 
nużąca, a bezsenność wyczerpała nie­
jednego.

Dzień 5 sierpnia wstał jasny i po­
godny. Mijamy z respektem statek rzą­
dowy „W a w e l b o  fale, idące od 
statku, mogą nas razem z łodzią po­
grążyć na dno rzeki. Czaple majesta­
tycznie brodzą na mieliznach, a po­
pielate rybitwy chybko zataczają kręgi, 
zapadając na moment w wodę, jakby 
całowały lustrzaną topiel. Wygrzewa­
my się do słońca, niby jaszczurki, ale 
tych, co. są przy wiosłach, los nie we­
soły. To nasi „galernicy". Przy sterze 
sztab okrętowy wymierza na mapach 
przestrzeń odbytej drogi. Robimy 
w godzinie 7 — 8 kim., a starszyzna 
mówi, że dobrze płyniemy. Mijamy 
Tarnobrzeg, a wkrótce mamy ujrzeć 
Sandomierz. Na „pokładzie" ruch oży­
wiony, załoga krząta się żywo około 
swojej garderoby.

Jakoż o godzinie 12 spostrzegamy 
wieżyce i mury zamkowe Sandomie­
rza. Widok to piękny i przejmujący. 
Miasto ma wygląd wiekowego starca, 
nad którym przeszły wichry i burze 
minionych wieków.

Zawinęliśmy do portu w Nadbrze- 
ziu, a po zgłoszeniu się na komorze 
austryackiej, przeprawiliśmy się na

drugi brzeg do Sandomierza. Żołnierz 
rosyjski odprowadził nas do komory. 
Po zawizowaniu paszportów zwiediz- 
liśmy miasto. W środku rynku ratusz 
z XIV w., kilkakrotnie niszczony, tuż 
nad Wisłą katedra z XII w. Tron bi­
skupi okryty fioletową zasłoną, zape­
wne na znak żałoby po zmarłym bi­
skupie Zwierowiczu, wygnańcu z Wil­
na. Przed kasami rządowemi stoi straż 
wojskowa, która niema wcale groźnej 
miny, jest raczej dobroduszna. Tuż 
pod bramą „Opatowską" opowiada 
nam jakiś staruszek wśród łez o swo- 
jem nieszczęściu. Oto drugiego syna 
uwięziono mu, a pierwszy zginął od 
kul bandytów. Współczujemy ze star­
cem. — Po odbiorze paszportów tą samą 
drogą wróciliśmy do portu, a w Nad- 
brzeziu wypadało zanocować. Dla pil­
nowania łodzi, trzech zanocowało na 
niej, a siedmiu spędziło noc na sia­
nie w pobliskiej szopie.

O 4-tej nieubłagany przewodnik 
zagrał pobudkę, zerwaliśmy się na ró­
wne nogi i do łodzi. Już zdała dola­
tują nas narzekania kolegi kuchmi­
strza, który o 3-ciej musiał wstać i po­
wiada, że ma dość świeżego powie­
trza, Wisły, Sandomierza i wszystkich 
przyjemności karkołomnej wyprawy— 
ale na wspomnienie Warszawy i uro­
czych Warszawianek uspokaja się.

W Zawichoście ma być rewizya ro­
syjska, wyruszamy więc bez śniada­
nia, aby stanąć na czas. Porannem 
słońcem oświecony Sandomierz zosta­
wiamy za sobą, a dźwięk wybijanej 
godziny rozlega się daleko.

Przepłynęliśmy na wprost ujścia 
Sanu, stąd zdaleka na wzgórzu ukazuje 
się Zawichost. Wysiadamy w porcie, 
gdzie jesteśmy przedmiotem gapienia 
się i podziwu, a strażnicy portowi 
biorą nas w opiekę, t. zn. jeden od­
biera paszporty, drugi nas liczy.

Stawieni przed oblicze urzędnika 
komory, widzimy, że nie może nas 
zrazu wyrozumieć, gdzie jechać chce­
my. Wreszcie, gdy się dowiedział, że



płyniemy do Gdańska, stropił się nieco 
i polecił nam udać się do naczelnika 
komory, z pochodzenia Polaka.- Wy­

słani towarzysze wrócili z wiadomo- czasem musimy czekać choćby do 
cćią, że władza tutejsza łodzi naszej wieczora.
przepuścić nie może, potrzeba na to Uzyskawszy pozwolenie na zwie-
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pozwolenia od gubernatora. Nasi za­
telegrafowali do Warszawy do guber­
natora i konsula austryackiego, a tym-



dzenie miasta, dźwigamy się pod górę. 
Trzech nas skierowało kroki swoje do 
pobliskiej świątyni, a gdy podwoje jej 
zastaliśmy zamknięte, przechodzący 
staruszek wskazał nam mieszkanie pro­
boszcza. Los nam sprzyjał, bo właśnie 
ks. proboszcz, siwy starzec, wybiera­
jąc się na zwiedzenie swego gospo­
darstwa, spotkał nas w drodze. Po 
przedstawieniu się, gdy dowiedział się, 
żeśmy Polacy z Galicyi, ożywił się 
staruszek, a chęć nasza zwiedzenia 
kościółka, widocznie miłą mu była, 
bo skwapliwie zawrócił do plebanii 
i my też za nim podążyliśmy. Domo­
stwo pochylone latami jak i jego wła­
ściciel. W alkierzyku na ścianie wi­
dnieje portret Naczelnika Kościuszki 
w krakowskiej sukmanie.

Wchodzimy do kościoła przez za- 
krystyę. Fundacya kościoła sięga XII. 
wieku, a proboszcz wymienia r. 1147, 
jako rok założenia świątyni, wzniesio­
nej pod wezwaniem Matki Boskiej 
Wniebowziętej. Wewnątrz przerażające 
ubóstw o, ołtarze zczerniałe, ściany 
omszone ociekają wilgocią, a tylko 
tablice marmurowe i nagrobki świad­
czą o świetnej niegdyś przeszłości. 
Staruszek rozgadał się na d ob re ; jest 
tu proboszczem od lat czterdziestu. 
Objął parafię w sile wieku, dziś jest 
starcem siedmdziesięcioletnim. — Do­
chody z parafii małe, ludność uboga, 
jest jej około 5 tysięcy razem z ży­
dami.

Z cmentarza rozlega się wspaniały 
widok na Wisłę i okolicę. Wzrok obej­
muje ogromny szmat kraju pięknego. 
Tu w okolicy zamku, z którego nie 
pozostało ani śladu, stoczył bitwę Le­
szek Biały z Romanem, księciem ha­
lickim r. 1205, w której to bitwie Ro­
man zginął. Resztki murów zamczy­
ska użyto do budowy kościoła refor­
mackiego w Sandomierzu i Zawicho­
ście.

Obok kościoła parafialnego leży 
kościół Reformatów, do którego prze­
chodzimy przez ogród plebański, a

przerażająca pustka, ruina i cisza cmen­
tarna przywodzą na myśl słowa z „Dzia­
dów" :

„Dziedziniec mech zarasta, piołun, osty,
[zioła,

Jak nacmentarzu w północ, milczenie do-
[koła".

Kościół reformacki przedstawia o- 
braz ruiny i opuszczenia. Przerabiany 
kilkakrotnie, ulega z każdym rokiem 
zniszczeniu.Wewnątrz sklepieniew prez- 
byteryum wspiera się na filarach wi­
szących. Ołtarze zczerniałe, z każdego 
kąta wyziera ruina i opuszczenie. Po­
stacie marmurowych nagrobków mar- 
twemi oczyma spoglądają na nas, jak 
na natrętów ęiekawych, mącących im 
wieczny spoczynek. Spieszno nam o- 
puścić to cmentarzysko minionej chwały. 
Ząb czasu zniszczył to, co ręka pobo­
żnych przodków wzniosła, a barba­
rzyństwo rządu moskiewskiego reszty 
dokonało. Niszczycielski rząd ten wy­
pędził pobożnych zakonników, a Dom 
Boży, zostawiony opuszczeniu, szybko 
chyli się ku upadkowi. Tylko spieszna 
restauracya mogłaby ocalić ten cieka­
wy i godny ochrony zabytek architek­
tury od zagłady. Lecz opiekuńczy rząd 
moskiewski w sposób jemu właściwy 
tak sprawami w Polsce kieruje, aby 
ani śladu nie pozostało z dawnej kul­
tury polskiej. Jest u nas przysłow ie: 
„Gdzie przeszedł koń tatarski, tam 
trawa nie porośnie", a sposób rządze­
nia Moskali w Polsce jest iście tatar­
ski. Do świątyni przypiera klasztor, 
w którym mieści się szkółka począt­
kowa i mieszkanie dla nauczyciela. 
Pożegnawszy miłego staruszka, pospie­
szyliśmy do portu.

Niektórzy z nas zażyli ożywczej 
kąpieli w Wiśle, a że do wieczora 
czasu było wiele, więc dyskutowali­
śmy zawzięcie. Towarzysze wysłani na 
zwiady do urzędu, wracają z niczem, 
bo odpowiedzi z Warszawy niema. Co 
tu począć? Naczelnik komory radzi 
nam odwieźć łódź na komorę austrya- 
cką, a dalszą podróż odbyć statkami



parowymi. Rada w radę, gdy pobyt 
w małej mieścinie nie był wcale za­
chęcający, postanowiliśmy wyprawić 
łódź naszą do Chwałowic, najbliższej 
austryackiej komory. Przy pomocy 
przewoźników dostała się łódź na dru­
gą stronę. Gdy wróciliśmy, oznajmiają 
nam koledzy, że przyszła odpowiedź 
z Warszawy, ale wielce dyplomatyczna. 
W każdym wypadku nic nam z od­
powiedzi, ani z pozwolenia, bo łódź 
odprowadzona, więc mosty spalone. 
Zanocowaliśmy w gospodzie Fajew- 
skiego, jegomościa o typie Wielkorusa,

i handlarzy ; w kojcach gęsi, kury i 
kaczki, każdy rodzaj po swojemu Boga 
chwalący.

Brzegi Wisły urozmaicone wzgó­
rzami lub przechodzące w rozległe ró­
wniny. Przysiadam się do dwu podróż­
nych, pochodzących, jak mię objaśnili, 
z gubernii kaliskiej. Obaj rośli męż­
czyźni, przedstawiają piękny typ pol­
ski. Opowiadają mi, że oświata stoi 
u nich nizko, a rząd pilnuje, aby nie 
czytać zakazanych gazet.

Przepływamy mimo ruin odwiecz­
nego zamczyska koło Solca, dalej koło

Widoczek z nad

ożenionego z Polką. W rogach izb 
wyzłacane ikony, z których wyzierają 
Święci prawosławni jacyś nadęci i zbyt 
poważni.

O godzinie 8-ej zrana zabrał nas 
statek pasażerski „Sokół" na pokład. 
Rozłegł się przeraźliwy gwizd ma­
szyny, koła zachlupotały, wyrzucając 
wodę z boków, i rozbijając ją na 
pianę. Statek raźno mknie naprzód. 
Towarzystwo nasze bardzo rozm aite; 
składają się nań przedewszystkiem ży­
dzi, oficer prawosławny, sporo inteli- 
gencyi, trochę chłopów, robotników

brzegów Wisły.

Janow ca, gdzie stoi zamek dobrze 
zachowany, zbudowany w XVI. wieku 
przez Firleja. Po prawym brzegu mi­
jamy Kazimierz, urocze letnisko, licz­
nie zwiedzane przez polską inteligencyę. 
Wiele tu zabytków z czasów Kazimie­
rza Wielkiego — ruiny sterczą nagimi 
głazami, jako nieme swiadki lepszej 
niegdyś przeszłości. Świątynie zam­
knięte, opuszczone, czekają swego 
przeznaczenia, którem jest ruiną i 
zapomnienie. Okolice Kazimierza ob­
fitują w piękne lasy szpilkowe. Piękne 
panie, jakby duchy zamczysk i ruin



przechadzają się po uroczych wzgó­
rzach, okrytych zielenią drzew szpil­
kowych. „Cudze kraje znajmy, ale 
swój kochajmy". Królestwo Polskie 
posiada wiele uroczych i godnych 
zwiedzenia miejsc i współrodakom go­
rąco można zalecić zwiedzanie nadwi­
ślańskich okolic, zamiast wydawać pie­
niądze na zachwalane „zagraniczne 
cuda".

Zbliżamy się do Puław, słusznie 
zwanych niegdyś „Polskiemi Atenami", 
dawnej siedziby Czartoryskich, prze­
zwanych przez rząd rosyjski „Nową 
Aleksandryą". Statek zatrzymuje się 
tu na noc, więc mamy czas do zwie­
dzenia miasta. Zaraz na skraju miasta 
po prawej stronie na wzgórzu mamy 
kościółek, zbudowany w stylu greckim. 
Oczy nasze uderza napis: „Wniebo­
wziętej Bogarodzicy". Po kamiennych 
schodach wchodzi się do przepięknej 
świątyńki, a nad drzwiami wchodo- 
wemi czytamy: „Pomny na wiarę i
cnoty ukochanej Matki swojej Maryi 
z Sieniawskich, Księżny Czartoryskiej 
N. R. Adam Kazimierz poświecą". Ja­
kiż wspaniały i chwytający za serce 
widok w nętrza! Istne cacko. Panujący 
w świątyni półmrok, potęguje wraże­
nie. Kościółek zbudowany w kształcie 
rotundy, górą biegnie wokoło galerya, 
a na co rzucimy okiem : czy na ołtarz 
wielki, czy na ambonę, krużganki wo­
koło biegnące, wszystko jest dziełem 
sztuki i składa się na harmonijną ca­
łość.

W mieście napotykamy co krok 
rosyjskich żołnierzy i oficerów, a 
wracająca rota kozaków przyśpie­
wuje sobie za przewodem naczel­
nego śpiewaka. Pieśń to jakaś dzika, 
stepowa, niepojęta dla mieszkańca Za­
chodu. Postacie jeźdźców na pół dzi­
kie, o ponurem wejrzeniu, a długie 
spisy i włosy ucięte nad karkiem po­
tęgują dzikość tego wojennego orsza­
ku. Można być pewnym, że wojsko 
to dzielnieby się spisało w nśpadzie 
na bezbronnych mieszkańców.

Zwiedzamy park, niegdyś Czarto­
ryskich dziś własność rządowa, mie­
szczący w dawnym pałacu szkołę agro­
nomiczną czyli rolniczą. Pałac prze­
piękny, prawdziwe cacko, zbudowany 
symetrycznie i z wdziękiem, daje nam 
obraz wielkopańskiej rezydencyi XVIII. 
wieku. Zwiedziliśmy wnętrze pałacu 
a na wzmiankę zasługuje dawna ka­
plica pałacowa, zamieniona dziś na 
salę konferencyjną, której sklepienie 
gotyckie spiera się na smukłych ko­
lumnach. Jest i kaplica prawosławna, 
przeładowana złoceniami. Wszystko tu 
zdaje się urągać przeszłości i mówić 
do nas: „Biada zwyciężonym".

Odetchnęliśmy w parku, którego 
drzewa chłodziły głowy znakomitych 
Polaków. Nad urwistym brzegiem, 
niby nad przepaścią, wznosi się „Świą­
tynia Sybilli", budowa okrągła, wznie­
siona w stylu greckim. Porozrzucane 
w parku świątyńki, niesmacznie odno­
wione. Pełno tu posągów, grot, pod­
ziemnych jaskiń, studzień a wszystko 
wymaga gruntownej restauracyi i o- 
pieki. Nic dziwnego, że park ten i je­
go cuda natchnęły biskupa .W oroni­
cza do napisania poematu „Świątynia 
Sybilli". W uroczym tym raju wróg 
rozsiadł się, złupiwszy dawne zabytki 
i zbiory, a tylko część tch uratowali 
Czartoryscy i wywieźli do Krakowa, 
gdzie mieszczą się w muzeum ich 
imienia.

Dzień nachylał się ku wieczorowi, 
pospieszyliśmy więc do portu, gdzie 
przenocowaliśmy na statku.

Dzień 8-go sierpnia wstał mglisty. 
Wisła przepływa kraj piaszczysty, ró­
wny i senny. To Mazowsze. Mijamy 
Gołąb, Dęblin (Iwangród), miejscowoś 
silnie ufortyfikowaną, Stężycę, wre 
szcie Maciejowice, leżące w dole. My­
ślą cofamy się w lata ubiegłe, kiedyto 
Naczelnik ranny pada z konia a wróg 
chce słyszeć z ust jego słowa: „Ko­
niec Polski". Na polu widzimy zboże, 
stojące w półkopkach, zczerniałe od 
nieustannych. deszczów. Prawie na wi­



dnokręgu sterczą ruiny okazałego zam­
czyska. Stoją one jakby na straży da­
wnej stolicy udzielnych książąt mazo­
wieckich. To Czersk. W nim chętnie 
przebywała królowa Bona, żona Zyg­
munta Starego. Mijamy Górę Kąl- 
waryę, a wkrótce oczom naszym uka­
zują się szczyty kościołów, złociste i 
wydęte banie prawosławnego soboru, 
szczyty kominów fabrycznych,co wszyst­
ko zapowiada ogromne miasto — War­
szawę.

do hotelu, a sami piechotą. Po lewej stro­
nie mamy olbrzymi most żelazny dla ru­
chu pieszego i wozowego, prowadzący 
na Pragę. Wpadamy w ruch wielko­
miejski, który nas porywa, jak fala 
potoku w czasie wiosennych roztopów. 
Mijamy koszary kozaków, okazały Za­
mek królewski, idziemy obok kolumny 
Zygmuntowskiej, wreszcie dochodzimy 
do hotelu Drezdeńskiego, gdzie mamy 
zagościć. Po krótkim wypoczynku wy­
ruszamy na miasto.

Kazimierz.
Miasteczko odznaczające się bardzo ładnem położeniem i ruinami budowli z czasów

Kazimierza Wielkiego.

Jakoż Warszawa istotnie wznosi się 
przed nami. Zdała widzimy rusztowa­
nia i rozpoczęte wiązania trzeciego 
mostu. Oczom nie chce się wierzyć, 
że się ma przed sobą Warszawę, pol­
ski Paryż, ową wietrznicę lekkomyślną, 
za dni księcia Józefa Poniatowskiego, 
pokutnicę po roku 31. i 63, radośnie 
obchodzącą manifest konstytucyjny a 
tak później broczącą we krwi bratniej 
za dni naszych. Gorączkowo chwyta­
my za pakunki i wysiadamy. Bagaże 
nasze wyprawiliśmy z kwatermistrzem

Ruch tu ogromny, z trudnością 
przeciskamy się przez różnobarwny 
tłum. Warszawianki pełne elegancyi 
i szyku. Na ulicach czystość, co chwila 
zlewają chodniki z wodociągów. Po 
zwiedzeniu „Starej Warszawy'1, zdąża­
my do archikatedry św. Jana. Świąty­
nia ta nie ma przed sobą rozległego 
frontu — wciśnięta jest niejako w sze­
reg kamienic — a tylko od strony 
placu zamkowego można jej fasadę 
widzieć. Ogromna ta świątynia, która 
w murach swoich widziała tylu kró­



lów, dzieliła z Warszawą złe i dobre 
czasy. Ileż razy śpiewano tu uroczy- 
czyste „Te Deum “, gdy oręż polski 
święcił tryumfy nad nieprzyjacielem. 
W duchu ukorzyłem się przed maje­
statem tych murów i pamiątek, tak 
drogich sercu polskiemu. Rozgląda­
liśmy się po okazałej świątyni. Prze­
prowadzano właśnie odmalowanie wnę­
trza ścian, odczyszczanie i odnawianie 
stall wprezbyteryum, ołtarza głównego, 
arcydzieła sztuki snycerskiej w stylu 
odrodzenia.

Szczęśliwym trafem spotkaliśmy w 
świątyni p. S., artystę-malarza, prze­
prowadzającego roboty restauracyjne 
w katedrze. Jest wielce uradowany z 
pobytu w Warszawie braci Polaków 
z zaboru austryackiego. Czasu do o- 
prowadzania nas w tej chwili po ka­
tedrze nie ma, lecz dowiedziawszy 
się, co mamy zwiedzać, zaleca nam zwie­
dzić Wilanów, zaś w poniedziałek ra­
no wystara się o bilet wstępu do 
Zamku królewskiego i Łazienek, gdzie 
nas oprowadzi. Tymczasem sami zwie­
dzamy katedrę. Budowa świątyni w 
stylu gotyckim, a sklepienie jej roz­
piera się na kolumnach, które dzielą 
wnętrze na trzy nawy. Boczne skrzy­
dła wieńczą kaplice, w tej chwili za­
słonięte z powodu restauracyi. Po 
prawej ręce mamy ogromny pomnik 
Stanisława Małachowskiego, ostatnie­
go marszałka Sejmu polskiego — z 
białego marmuru, dłuta Canovy. Po­
mnik ten miał stanąć na placu publi­
cznym, jeszcze za dni rządu Królestwa 
Polskiego, ale rząd rosyjski nie zezwo­
lił na to — umieszczono go więc w 
archikatedrze. Postać marszałka w stro­
ju rzymskim, niżej na stopniach żoł­
nierz rzymski w zbroi, uosabia siłę, 
gdy po lewej stronie postać niewieścia 
z twarzą, ukrytą w dłoniach, przed­
stawia smutek. W kaplicach bocznych 
pełno marmurów, bronzu, ozdób w roz­
maitych stylach, stosownie do tego, 
w którym wieku wykonane zostały. 
Całość świątyni nastraja Polaka ogro­

mnie, przypominając mu, że przod­
kowie nie żałowali grosza na wzno­
szenie świątyń Pańskich, na ozdabia­
nie ich marmurem i złotem.

Przyszły inne czasy z dopuszczę 
nia Bożego, a przez błędy ojców. Po­
lak kryć się musi w własnej swojej 
Ojczyźnie i patrzeć, jak wróg sadowi 
się brutalnie w jego gnieździe a na 
każdym kroku ciska mu w tw arz: 
„Biada zwyciężonym!“.

Warszawa jest milcząca, smutna i 
przygnębiona. O bo żandarm pilnuje 
każdej niemal śmielszej myśli, śledzi 
kroki a odkrywa nawet nieistniejące 
zamiary. Warszawie bawić się tylko 
wolno...

Myśli i czynu boi się Moskal de­
spota. Deprawuje młode pokolenie 
w rządowej moskiewskiej szkole, bo 
mu potrzeba nie obywateli — ale nie­
wolników, pokornie zginających karki 
pod jarzmo. Wielka jest nędza nie­
woli i biedne są dzieci niewoli — bie­
dni są nasi bracia! „Ach! wy szczę­
śliwsi — mówił nam później p. S. — 
wolność macie, nikt was nie szpiegu­
je, gdy nam usta zakneblowano, cie­
nia własnego bać się musimy"; — bo 
Warszawa ma moc szpiegów. Prze­
chodząc koło pomnika Adama Mi­
ckiewicza, zatrzymaliśmy się na chwil­
kę przed balustradą, otaczającą po­
mnik, gdy za plecami naszemi warknął 
nagle stupajka-policyant, zaperzony z 
gniewu: „Rozchadit s ia !“. Zatrząsłem 
się cały! O, niewolniku, — pomyśla­
łem — przyjdzie dzień odwetu za 
Pragę, za hańbę niewoli; — za Woł­
gę — nędzny sługo despotów !

Obejrzawszy niektóre gmachy da­
wnych panów polskich, znaleźliśmy 
się w ogrodzie Saskim, którego wej­
ścia strzegło dwu policyantów, bacznie 
się nam przypatrujących. W ogrodzie 
mnóstwo publiczności, ledwie przeci­
snąć się można. Ogród ozdabiają li­
czne posągi z czasów saskich, jednak 
pomalowane niesmacznie na kolor 
bronzowy.



Kierujemy się w stronę teatru le­
tniego, w którym mają grać wieczo­
rem sztukę „Dyabeł", a główną rolę 
odegra p. Kamiński, nasz rodak ze 
Lwowa. Po krótkiej naradzie postano­
wiliśmy być w teatrze. Po nabyciu 
biletów jesteśmy za chwilę w wido­
wni dużej, tej wielkości, co krakow­
ska. Jakaś nienaturalna, jakby przy­
musowa cisza. Dzwonek. Zasłóna

szczystej, mazowieckiej równinie, wo­
zy otwarte, trzęsą niemiłosiernie, jak­
by nie dbając o to, czy dowiozą nas 
żywych.

Przybywszy na miejsce, zdążamy 
do parku wilanowskiego, na skraju 
którego stoi pałac, niegdyś własność 
króla Sobieskiego. Uprzejmy zarządca 
pałacu zrobił dla nas ustępstwo i po­
zwolił na zwiedzanie pamiątek. Pałac

Warszawa:
Widok niewielkiej części miasta nad Wisłą. Wyraźnie przedstawiony most 

żelazny, prowadzący na Pragę.

idzie w  górę. R odak  nasz zadziwia 
w idzów  sw obodą  ruchów, m istrzow ską 
g r ą ,  m im o, że sz tuka  jedna  z pow sze­
dnich, w  której mąż zd radza  żonę, a 
żona męża.

W niedzielę, 9. sierpnia, po Mszy 
św ., mamy odjechać do Wilanowa 
koleją wązkotorową. Spieszymy na 
stacyę, gdzie już wiele czekającej pu­
bliczności. Pociąg biegnie po pia-

tworzy czworobok, od drogi głównej 
otwarty. Czekając na zarządcę, zata­
piamy się myślą w owe czasy, kiedy 
to król bohater tu, w tern zaciszu 
wiejskiem, szukał ukojenia po dozna­
nych zawodach politycznych, cierpie­
niach, nieraz od swojej ukochanej 
„ Marysieńki “. Pałac w stylu odrodze­
nia jest obecnie własnością Ksawerego 
hr. Branickiego. Wchodzimy. Salony



pełne pięknych obrazów, rzeźb, kan­
delabrów, zegarów gdańskiej i wene­
ckiej roboty. Na stropie, na tak zwa­
nych „plafonach", przedstawiona kró­
lowa „Marysieńka" w postaci bogini 
wiosny, lata, jesieni i zimy. W oszklo­
nych szafach wiele cennych rzeczy: 
karabel, pasów litych, orderów, klej­
notów wielkiej wartości. Przepyszne, 
artystyczne biurka, z których jedno, 
weneckiej roboty, otrzymał Jan III. w 
darze od Ojca św. Pokazywano nam 
różę złotą, także dar od Ojca św. po 
odsieczy wiedeńskiej. W tych poko­
jach przebywał zwycięzca z pod Wie­
dnia z żoną i czworgiem dzieci. Tu 
zakończył życie ostatni rycerz chrze­
ścijański nietylko w Polsce, ale i w 
Europie. Tu błagali go posłowie au- 
stryacki i papieski o ratunek i pomoc 
oblężonemu Wiedniowi. Świadomość 
o tern silnie na nas działa, stąd twa­
rze zwiedzających uroczyste. Ilość na­
gromadzonych pamiątek jest tak wiel­
ka, że w głowie się mąci. Gromadziły 
je pokolenia z pietyzmu dla ojców, a 
co chciwa ręka barbarzyńców uniosła, 
tego nikt nie policzy. Muzeum wila­
nowskie zaliczają do najwspanial­
szych w Europie. Na górnych poko­
jach nagromadzono okazy z porcela­
ny chińskiej; tu były pokoje dzieci 
królewskich, sypialnie, bawialnie, w 
stylu chińskim, pełne bawidełek i ró­
żnych cacek. Jest tu też biblioteka. 
Dolne kurytarze od strony ogrodu 
upiększone obrazami, niektóre wielkiej 
wartości, pędzla sławnych mistrzów: 
włoskich, niemieckich i francuskich. 
W parku aleje strzyżone, cieniste, 
okazy odwiecznych dębów, lip, mo­
drzewi, pamiętających zapewne Jana 
Iii-go.

W ich cieniu odpoczywał on po 
trudach dnia i tu rozpamiętywał dni 
chwały oręża polskiego. Nasyciwszy 
oczy widokiem tylu wspaniałych rze­
czy, których może więcej widzieć nie 
będziemy, z żalem żegnaliśmy letnią 
rezydencyę Jana III.

Wracając z parku, zwiedziliśmy po 
drodze miejscowy kościół, fundacyi 
Potockich, pełen architektonicznych 
ozdób.

W poniedziałek mieliśmy zwiedzić 
pałac łazienkowski i Zamek królewski. 
Razem z p. S. pojechaliśmy do Ła­
zienek. Park łazienkowski, otwarty dla 
publiczności, jest wspaniałym ogro­
dem, jakim chyba nie każde miasto 
poszczycić się może. Przed pałacem 
żołnierz na straży; czego pilnuje, tru­
dno się domyśleć, boć w Łazienkach 
nikt z rodziny carskiej nie mieszka. 
Sam pałac — to przepiękne cacko, a 
położenie jego nad wodą podnosi je­
go czar i piękność. Tuż obok pałacu 
teatr letni; scena przedzielona od wi­
dzów kanałem wodnym. Był to teatr 
ściśle dworski dla króla Stanisława 
Augusta i jego dworu, ministrów i za­
proszonych gości. Łazienki — jak wia­
domo — są obecnie własnością rzą­
dową; zjeżdżają tu wielcy książęta 
dworu rosyjskiego, lub zagraniczni 
goście, gdy car mieszka w zamku 
królewskim. Rozpoczynamy zwiedza­
nie. Pan S. przed laty restaurował pa­
łac, naprawiał malowidła, zna każdy 
zakątek, każdy sprzęt, uzupełnia więc 
objaśnienia burgrabiego. W salach 
przepych. W sali balowej wszystko 
zachowane jak było. Na suficie sztu- 
katerye gipsowe artystycznej roboty. 
Następują sale przyjęć, jadalnia, ro­
tunda, w której widzimy posągi czte­
rech królów : Kazimierza W., Zygmun­
ta Starego, Stefana Batorego i Jana 
Sobieskiego. Obrazy pędzla Bacciarel- 
lego, nadwornego malarza króla Sta­
nisława Augusta i innych mistrzów. 
Jeden z obrazów B a c c i a r e l  l e g o  
zwraca swoją treścią naszą uwa­
gę : oto Salomon w otoczeniu dworu 
i niewiast składa religijną ofiarę. Sa­
lomon — to król Stanisław, niewia­
sty — to damy dworu królewskiego, 
pochodzące z pierwszych domów pol­
skich. Następują portrety pań pol­
skich z XVIII. wieku, które przedsta-



w io n ę  są  b ądź jako b o g in ie  m ito lo ­
g ic zn e , bądź w  stroju b a low ym . W  je ­
dnej sa li w id zim y  s tó ł ok rąg ły , ca ły  
ze  srebra, artystycznej roboty, dar ca-

P o n iew a ż  w  Zam ku k rólew skim  
przeprow adzano restauracyę, w ięc  zw ie ­
d zić  g o  n ie  m o g liśm y .

N a w ieczór b y liśm y  zap roszen i

ra M ikołaja I., który jed en  z p ięk nych  
i k un sztow nych  sto łó w  k azał zabrać 
do P etersb u rga , a w  m iejsce  je g o  
p rzysła ł ten  w łaśn ie .

do d om u  p. S. G osp odarz dom u p o ­
w ita ł nas z starop o lsk ą  u p rzejm ością  
i w n et w p row ad ził do sa li, b ęd ą cej  
p raw dziw em  „m uzeum  sta ro ży tn o śc i”.
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To, co tu widzimy, olśniewa nas, nie 
spodziewaliśmy się bowiem widzieć 
tak wspaniałych zbiorów. Zasiedliśmy 
do suto zastawionego stołu, a naokół 
otaczały nas zbroje rycerskie „lekkich 
i ciężkich znaków", miecze, kirysy, 
kandżary, słowem cały arsenał.

Wszczęła się ożywiona pogawędka
0 stosunkach w Królestwie. Gospo­
darz domu opowiada o czasach rewo- 
lucyi, podczas której Warszawa nie­
zmiernie wiele ucierpiała i dzisiaj je­
szcze nie może przyjść do równowa­
gi. Po kolacyi oglądaliśmy zbiory, 
które jeszcze ojciec p. S. gromadził 
od lat 40. .Widzimy tu karabele, sio­
dła, czapraki, wysadzane drogimi ka­
mieniami, pasy słuckie; zwraca naszą 
uwagę miecz z wojen krzyżowych, 
znaleziony w Sandomierzu z czasów 
Henryka sandomierskiego. Obrazy star­
szej i nowszej szkoły, między nimi 
portret Władysława IV. w młodzień­
czym wieku. Szafy pełne porcelany 
serwskiej, chińskiej, w gablotkach or­
dery z czasów saskich i Stanisława 
Augusta, pierścienie, pieczątki, sygne­
ty, monety staropolskie. A wszystkich 
nas oczarowało biurko misternej ro­
boty, inkrustowane srebrem i wysa­
dzane krwawnikami, które było złu- 
pione w czasie najazdu szwedzkiego
1 wywiezione do Szwecyi, skąd do 
Polski wróciło.

Czas było wracać i spieszyć do 
odjazdu — z żalem więc żegnaliśmy 
gościnnego i serdecznego gospoda­
rza.

W nocy o 12-ej stanęliśmy w por­
cie, aby odjechać do Torunia. Żegna­
my „Syreni gród", uroczą Warszawę, 
wspaniałą stolicę Polski.

Noc ciemna i chłodna — statek 
nabity pasażerami, nigdzie ani głowy 
skłonić. Przedmiotem podziwu są 
dwaj Chińczycy, synowie „niebieskte- 
go państwa", przekupnie towarów je­
dwabnych. Oczy klei sen, a miejsca 
wolnego na lekarstwo nie dostaniesz. 
Ten i ów ułożył się na płaskim da­

chu parostatku, aby bodaj godzinkę 
zdrzemnąć się. Poszedłem za przykła­
dem drugich, ale obawa, abym nie 
stoczył się do rzeki, nie pozwalała mi 
zasnąć.

Jakaż tajemnicza jazda! — Po 
niebie wiatr przepędza chmury, na 
chwilę pyzata twarz księżyca obleje 
światłem rzekę, a wtedy woda lśni 
jak srebro. Ciszę przerywa jednostajny 
chód maszyny parowej i chlupotanie 
kół, rozbijających z rozmachem wodę. 
Od czasu do czasu rozdziera głuchą 
ciszę nocną przeraźliwy gwizd ma­
szyny.

Na wschodzie zaczyna szarzeć — 
wierzchołki drzew przybrzeżnych ró­
żowieją, woda miejscami okrywa się 
płonącemi plamami. Gwiazdy gasną, 
a blask latarni nocnych na Wiśle sta­
je się mdłym. Toteż strażnicy rzeczni 
podpływają na chybkich łódkach, ga­
szą je, jak słońce gasi gwiazdy, a ze­
brawszy je, zdążają do brzegu, zo­
stawiając na rzece trójkątne kosze. 
Wschodzące słońce oświeca daleki je­
szcze Płock. Okolica coraz więcej uro­
zmaicona.

Statek zatrzymuje się w porcie 
wprost katedry w Płocku. Czasu ma­
my pół godziny, więc co żywo zdą­
żamy pod górę, aby zwiedzić kate­
drę. Jest to gmach ogromny, wewnątrz 
przedzielony na trzy nawy, od staro­
ści omszony, kryjący w sobie w bo­
cznej kaplicy prochy książąt piastow­
skich. Spieszymy do tej kaplicy, znaj­
dującej Się po lewej ręce od główne­
go wejścia. Krata oddziela kaplicę od 
nawy kościelnej, a na środku wznosi 
się skromny grobowiec z kamienia cio­
sowego, nakryty czarną płytą marmu­
rową. Na wierzchu płyty spoczywa 
miecz złocisty, skrzyżowany z berłem, 
na tych insygniach leży korona ksią­
żęca. Na płycie wyryty złocisty napis 
łaciński i rok odnowienia (1825). Gro­
bowiec kryje prochy Władysława Her­
mana i syna jego Bolesława Krzywo­
ustego.



Kończymy zwiedzanie — i za chwi- | 
lę jesteśmy z powrotem na statku. Mi­
jamy Dobrzyń, znany z długotrwałej 
walki z Zakonem krzyżackim. W Wło­
cławku, gdzie wznosi się starożytna 
katedra, przesiadamy się na statek 
„Wanda", który nas zawiezie do To­
runia.

Mijamy N ieszaw ę, pamiętną ze 
zjazdu szlachty za Kazimierza Jagiel­
lończyka, Ciechocinek, miejsce kąpie­
lowe, zwiedzane licznie przez War­
szawian.

W miejscowości „Szylno" pasaże­
rowie przeszli przez rewizyę pruską; o-

| przyrodzone do rozwoju w duchu na­
rodowym.

Statek przepływa popod potężny 
most i za chwil kilka wysiadamy w 
Toruniu, w miejscu urodzenia Mikoła­
ja Kopernika. Starożytną bramą wcho­
dzimy do miasta, robiącego na przy­
byszu wrażenie średniowiecznego gro­
du, swojemi oczerniałemi kamienicami 
i wązkiemi ulicami. Mając wska­
zówki od kapitana statku, gdzie ma­
my szukać polskiej restauracyi, po 
niedługiej chwili jesteśmy u celu, a go­
spodarz o sumiastym polskim wąsie 
wita nas piękną polszczyzną. Zgło-

Katedra w Włocławku na Kujawach.

glądamy pruskich urzędników cłowych. 
Wchodzą właśnie w zielonych mundu­
rach na pokład statku. Miny ich krzy­
żackie, niezmierna buta i pycha bije 
z twarzy. Rewizyę przeprowadzali 
wcale niedelikatnie, radzili nad każ­
dym naszym tłumoczkiem, a poznając 
po mowie, żeśmy Polacy, z nietajoną 
niechęcią spoglądali na nas. Wpływa­
my do zaboru pruskiego, który zna­
czą słupy graniczne czarno-białe, niby 
płaszcze krzyżackiej psiarni, spadłej 
na żerowisko na ziemie Rzeczypospo­
litej. Jesteśmy w kraju, w którym lu­
dności polskiej odjęto wszelkie prawa

Kai. Gospodarz

dniali zajadamy Boże dary, przysłu­
chując się trzem jegom ościom , za­
wzięcie dyskutującym o polityce, pio­
runującym na Bismarka i jego po­
litykę, chociaż „żelazny kanclerz" 
dawno już w „pruskiem niebie", gdzie 
nie ma ani jednej duszyczki polskiej, 
któraby mogła zakłócić pośmiertne wy­
wczasy pioniera pruskiej kultury. Po­
trzeba wyszukania noclegu kazała 
nam pożegnać uprzejmego gospoda­
rza.

Polecono nam pewien hotel kato­
licki, gdzie mówią po polsku. Dosta­
liśmy tu nocleg po 1 marce od oso-
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by z dodatkiem kawy na śniadanie. ; 
No, myślę sobie, niedrogo, lecz cie- j 
kaw byłem na tę kawę. W pokojach 
czyściutko, aż miło. Rano spieszymy 
na dół, na ten dodatek do noclegu, 
tj. na kawę. Jest to „luraK z odrobi­
ną mleka. Wogóle Niemcy mało przy­
wiązują wargi do śniadania, zwła­
szcza dobrej kawy. Piją lichą, nato­
miast raczą się drugiem śniadaniem, 
składającem się z wędlin lub innego 
mięsiwa. Piją przytem nieprawdopo­
dobną ilość piwa.

Miasto czyściutkie, ożywione, ka­
mienie brukowe nie obrobione, stąd 
jadące wozy sprawiają ogłuszający 
turkot. W kościele św. Jana spotyka­
my napisy polskie. Jest to świątynia 
o wyglądzie ponurym, szarych ścia­
nach, na posadzce płyty grobowe z 
wyrytymi napisami starogotyckimi, 
które stopy pobożnych do połowy 
starły. Ucieszyła nas jedna pamiątka 
polska. Na filarze, tuż około chóru 
zawieszono portret Jana Sobieskiego, 
z polskim wierszem, opiewającym zwy­
cięstwo oręża polskiego pod Wie­
dniem.

Zabytek to z czasów, gdy Toruń 
należał do Rzeczypospolitej.

Przed ratuszem pomnik Mikołaja 
Kopernika, którego zachłanność pru­
ska zaliczyć chciała do Niemców. 
Zwiedziliśmy ra tusz , zbudowany w 
XVI. wieku, jakoteż muzeum, mie­
szczące cenne zabytki polskie. Są tu 
portrety królów i książąt polskich, po­
cząwszy od Mieczysławę I., zbiór mo­
net polskich. W szafach oszklonych 
są stroje mieszczańskie z czasów śre­
dniowiecznych, wykopaliska (urny, żal- 
nice, broń z czasów przedhistorycz­
nych — ozdoby niewieście: korale, 
naramienniki, kolczyki).

W samem mieście tajemnicze i 
groźne forty, otoczone kolczastymi 
płotami, fosami, napuszczonemi wo­
dą. Teatr miejski niczem nie przypo­
minający, że służy kultowi piękna. 
Budowa ociężała, ozdobiona dwoma 
orłami, jakby wietrzącymi łup i żer,

wiernie symbolizującymi dzisiejsze Pru­
sy. Napotykamy pomnik wojenny, 
wzniesiony obrońcom pruskiej ojczy­
zny. Pomniki te, rozsiane po ziemiach 
polskich, głosić mają wszem wobec 
zwycięstwo pruskiego oręża. Prusacy 
uprawiają politykę „ukłuć szpilką", 
Polakom możliwie dokuczyć.

Ponieważ statki pasażerskie po 
Wiśle stąd nie chodzą, pojedziemy 
do Gdańska koleją idącą wzdłuż Wi­
sły. Na dworcu miny konduktorów 
groźne, na podobieńswo owych or­
łów na teatrze. Pociąg mknie szybko 
wśród pól starannie uprawnych. Za 
towarzysza podróży mamy podoficera 
armii pruskiej, spoglądającego na nas 
z politowaniem, jak na stworzenia 
wątpliwej wartości. Mowa polska nie 
usposabia go dla nas dobrze. Stacye 
niektóre śmiesznie zniemczone. Z okien 
wagonu widzi się kraj wzorowo za­
gospodarowany, o wysokiej kultu­
rze.

Zatrzymaliśmy się w Malborgu, 
gdzie mamy zwiedzić zamek krzyża­
cki. Już zdała widnieje to miasto, ca­
łe z czerwonej cegły, niegdyś jedna 
z najsilniejszych warowni w Europie, 
z za murów której długo urągali 
Krzyżacy wszelkiemu prawu i spra­
wiedliwości. Zamek leży nad odnogą 
Wisły-Nogatem. Na wprost bramy wja­
zdowej stoi pomnik Fryderyka Wiel­
kiego, na którego obliczu maluje się 
chytrość lisa, przebiegłość węża a dra­
pieżność wilka. U stóp jego, na ro­
gach cokołu, stoją czterej najsławniej­
si Mistrzowie Zakonu krzyżackiego. 
Stoją posępni, zadumani, odziani w 
zbroję, wsparci na mieczach. Ręce ich 
krwią splamione, krwią niewinnych 
niewiast, starców i dzieci, pomordo­
wanych na ziemiach pruskich i litew­
skich. A więc Herman von Salza, któ­
ry na zaproszenie księcia Konrada 
wprowadził Krzyżaków do Polski, 
obok potężny Winrich von Kniprode, 
za którego czasów Zakon krzyżacki 
wzrósł do wielkiej potęgi, wreszcie 
dwaj inni, których nazwiska nie po-



snnę — a wszyscy twórcy potęgi Za­
konu. Zwracamy oczy ku zamkowi. 
Groźny, stokroć niegdyś groźniejszy, 
gdy z za bram swych wysyłał żela­
zne zastępy mnichów-rycerzy na Li­
twę, aby ogniem i mieczem pozyskać 
ją  dla wiary Chrystusowej, a właści­
wie poddać swemu panowaniu.

^Przychodzą na pamięć słowa Ada­
ma Mickiewicza:

„Sto lat mijało, jak Zakon Krzyżowy 
We krwi pogaństwa północnego brodził; 
Już Prusak szyję uchylił w okowy 
Lub ziemię oddał a z duszą uchodził;

dzie cień okaleczałego Juranda. Ściany 
kurytarza głównego ozdobione rogami 
jeleni, żubrów, łosi, bronią starożytną.

Stąd prowadzi wejście do narożnej 
sali, wspartej na jednej smukłej, gra­
nitowej kolumnie. Tu, naprzeciw okien 
w sklepieniu w dole tkwi kula ka­
mienna, a przewodnik objaśnia, że ta 
kula pochodzi z czasów, gdy Włady­
sław Jagiełło prowadził oblężenie Mal- 
borga. Król polski wiedząc, że skle­
pienie tej sali wsparte na jednym fi­
larze, kazał z armat ostrzeliwać gwał-

•>

Malborg: Zamek krzyżacki.

Niemiec za zbiegiem rozpuścił gonitwy, 
^ W ięził, mordował, aż do granic Litwy11.

oto świadectwo tej potęgi zo­
stało, jakby urągało wszelkiemu zni­
szczeniu i czasowi. Lecz i Rzym po­
gański runął i „przeminęły dni Nero- 
nowe, jak przemija noc“.

Przysadkowaty „burgrabia*, na któ­
rego obliczu malują się ślady częstych 
libacyj, wprowadza nas do podwoi 
zamkowych. Lekki dreszcz przechodzi 
po mnie na wspomnienie ofiar, które 
lochy zamkowe pochłonęły, a w ciem ­
nych kurytarzach prześladować nas bę-

townie tę stronę zamku, słusznie przy­
puszczając, że gdy runie filar, ta część 
zamku padnie w gruzy. Stąd idziemy 
do mniejszej sali, wreszcie do sali go­
ścinnej, której sklepienie wspiera się 
na trzech kolumnach. Tu przyjmowa­
no przedniejszych gości: książąt, ry­
cerzy, na których cześć wyprawiano 
biesiady. Tu też książę Witold, Unie­
siony zemstą, szukał pomocy u Za­
konu.

W kuchni klasztornej na ogromem 
| ognisku obraca się na rożnie model 
! wieprza z gipsu, aby unaocznić, jak



pieczono całe sztuki. Tak karmili się 
„ubodzy" mnisi. W refektarzu została 
pamiątka po odwiedzinach cesarza 
Wilhelma w postaci tablicy marmuro­
wej z napisem.

Krużgankami od strony dziedzińca 
wchodzi się do kaplicy zamkowej 
pełnej tajemniczego mroku, a wśród 
ciszy grobowej, zdaje się, że słyszysz 
szept odmawianych pacierzy i głuchy 
łoskot zamykanych brewiarzy. Przez 
zakratowane okienko, prowadzące do 
więzień podziem nych, słuchali wię­
źniowie nabożeństwa.

W kościele Panny Maryi światło 
skąpo przedziera się przez kolorowe 
szyby okien gotyckich, stąd w świą­
tyni pomrok i tajemnicza groza śre­
dniowieczna. Prezbyteryum przedzie­
lone wysoką ballustradą od nawy, 
wzdłuż obu ścian biegną siedzenia 
rycerzy zakonnych, ogromne, pojedyn­
czej roboty, a wytarte krawędzie 
świadczą, że niegdyś siadywało tu 
„pobożne rycerstwo", szczerbiące mie­
cze na karkach pogańskich Prusaków 
i Litwy. Na prost głównego ołtarza 
klęcznik i stalle dla Wielkiego Mi­
strza, zaś po obu stronach siedze­
nia dla duchowieństwa i znakomitych 
rycerzy. — Wiele jeszcze osobliwości 
zwiedziliśmy tu —• ale na tem zakoń­
czyć mi wypada.

Wieczorem odjechaliśmy do Gdań­
ska, gdzie zamieszkaliśmy w katoli­
ckim domu „Świętego Józefa". Po 
skromnem śniadaniu wybraliśmy się 
zwiedzić miasto. Ruch tu ogromny, 
słusznie też nazwano Gdańsk „królem 
Bałtyku". Budowle przeważnie stare, 
oczerniale od starości.

Zwiedzanie miasta odkładamy na 
później, tymczasem postanawiamy od­
jechać parowcem na półwysep Helę. 
Co pół godziny odchodzą parowce na 
W ester-Piatte, do Sobót i Heli. Pły­
niemy kanałem wiślanym, wymijając 
po drodze liczne statki, berlinki i ło­
dzie motorowe. Statek zatrzymuje się 
najpierw koło W ester-Platte, gdzie

jest ogród spacerowy i morskie 
kąpiele. Jeszcze chwila a przed 
nami roztaczy się m orze, cie­
mne, szaro-stalowe, wypukłe, jakby 
odcinek kuli. Sprawia ono na nas nie­
opisane uczucie czegoś niezmiernego,, 
nieogarnionego, przed czem dusza 
staje w niemym zachwycie. Wiatr sma­
ga i chłoszcze fale, a statek nasz 
lekko kołysze się. Morze wzdłuż brze­
gu tworzy jasno-malachitową obwód­
kę, która odcina się od ciemnego tła 
morskiej głębiny. Na pełnem morzu 
przechadzają się trzy pancerniki niemie­
ckiej marynarki wojennej. Statek nasz 
pruje fale, zostawiając za sobą długą 
smugę, jakby drogę. Gdańsk niknie 
zwolna we mgle, a przed nami wy­
chylają się jakby z toni morskiej So­
boty, których białe wille rzucone są 
jakby zabawki dziecinne na wybrzeżu 
morskiem. Statek zabrawszy na pokład 
podróżnych, rusza na północ ku 
Heli.

Piękny jest widok morza! Przed 
nami woda i woda, aż tam na hory­
zoncie zlewa się z firmamentem. Mo­
rze uzmysławia doskonale kulistość 
ziemi. Hen daleko — widzisz smugę 
dymu, później wystaje szczyt masztu, 
wreszcie okręt cały wyłania się jak­
by z topieli m orskiej! Pancerniki trzy­
mają się od nas w przyzwoitej odle­
głości. Gołem okiem widzimy nieco 
wysunięte paszcze armat nad pokła­
dem, nad niemi sterczą mniejsze na 
wieżach pancernych. Na widnokręgu wi­
dnieje Hela, wązki pas ziemi wrzynający 
się w przestwór wodny. W przystani 
las masztów i mnóstwo mniejszych i 
większych łodzi rybackich. Przybija­
my wreszcie do lądu i po długim po­
moście wychodzimy na brzeg pia­
szczysty.

Osada ciągnie się wzdłuż wy­
brzeża morskiego, zamieszkała prze­
ważnie przez rybaków Kaszubów. Ze 

I wzgórza obserwujemy morze, na któ­
re patrzeć można bez końca. Po obie- 
dzie wracamy napowrót nad morze,



aby zażyć kąpieli, boć nie rychło bę­
dziemy po raz drugi nad Bałtykiem. 
Wiatr wprawdzie trochę dokucza, ale 
to nas nie odstrasza. Biegniemy w 
morze, które ku nam wysyła całą ar­
mię bałwanów, spienionych, rozszala­
łych. Rozpoczynamy walkę z bałwa­
nami. Nakryje cię jeden — jeszcześ 
nie otworzył oczu — biegnie drugi, 
trzeci i tak bez końca ; aby się więc 
nie dać temu najazdowi, podskakuje­
my nieco, a fala- przechodzi po nas, 
jakby przeźroczyste powietrze. Co za

Wpatrywanie się w dal morską stano­
wi przyjemność nieskończoną — czło­
wiek zapomina o istnieniu, a dusza 
wyzwolona z ziemskich okowów, wzla­
tuje przed tron Stwórcy i podziwia 
Jego wielkość i wszechmoc. Morze 
daje spokój i ukojenie.

Wracając z wybrzeża, spotkaliśmy 
Kaszubę-robotnika. Mowa jego pol­
ska — niestety, upstrzona niemiecki­
mi wyrazami. Spotkanie to sprawiło 
nam wielką radość. Wycieczkowcy tłu­
mnie wracają do portu, spieszymy i

Widok z nad morza Bałtyckiego z okolic Gdańska.

miła kąpiel! Woda morska jest nieco 
tłusta w dotknięciu, słona w smaku, 
przeźroczysta jak kryształ. Po kąpieli 
jedni pokładli się w gąszczu trawy 
nadbrzeżnej i w milczeniu podziwiali 
m orze, mniej wytrzymali posnęli. 
Przykucnąwszy w trawie, wpatrywa­
łem się w dal morską, lecz co chwila 
przylatywał sen i kleił powieki, sie­
działem więc w pół na jawie, w pół 
we śnie.

Szum fal morskich — to cicha 
szemrząca muzyka, kojąca nerwy. —

my, aby zdobyć lepsze miejsce na 
statku. Zanosi się tymczasem na ma­
lutką burzę, gdyż wiatr pOd wieczór 
zerwał się silniejszy, a bałwany mor­
skie kołysały statkiem, co napełniało 
trwogą płeć piękną. W Sobotach wy­
siedliśmy i pieszo przeszliśmy przez 
miejscowość, słynącą z kąpieli mor­
skich. Słyszymy i mowę polską, mię­
dzy rozbawioną publicznością. Tram­
wajem dostaliśmy się do centrum 
Gdańska.

Dnia 14. sierpnia zwiedzanie Gdań-



ska w dalszym ciągu. W ratuszu ogląda­
my stare portrety dawnych wójtów gdań­
skich ; portret Napoleona powieszono 
na kurytarzu, widocznie nie jest miły 
Prusakom. W sali posiedzeń („Biała 
sala”) oglądamy na ścianach freski, 
roboty niemieckich artystów.

Zaciekawia nas obraz, przedsta­
wiający oblężenie Gdańska przez 
wojska polskie. — Tu Niemcy mi­
nęli się z prawdą historyczną. Pruski 
przewodnik w swojej naiwności obja­
śnia nas, że ten oto husarz w pol­
skiej zbroi — to Stefan Batory, któ­
rego pachołek gdański przeszywa ha­
labardą. Rzecz przedstawiona tak, ja­
koby Polacy ponieśli klęskę, co dla 
pruskiego patryotyzmu jest konieczne, 
aby Niemcy nigdy nie wątpili o nie- 
zwycięźoności oręża pruskiego. Histo- 
rya tymczasem zapisała, że król Ba­
tory zdobył Gdańsk, a miasto musia­
ło złożyć wielki okup tytułem kontry- 
bucyi. Taka to jest „prawda history­
czna" w Gdańsku na ratuszu.

Wieczór przesłuchiwaliśmy się obra­
dom abstymentów gdańskich i podzi­
wialiśmy spokojny temperament ger­
mański.

* -I:
Rano 15. sierpnia ruszyliśmy z po­

wrotem na południe, ale inną drogą, 
mianowicie przez Tczew (przechrzczo­
ny  przez Prusaków na Dirschau), 
Bydgoszcz (Bromberg), Inowrocław 
(Langensalza) do Kruszwicy. Jedziemy 
koleją, umyślnie IV. klasą, aby się ze­
tknąć z ludem polskim. W jfrzedzia- 
łach czyściutko, o czem my w Gali- 
cyi marzyć nie możemy. Pociąg pę­
dzi błyskawicznie. W towarzystwie 
naszem jadą Polacy i Niemcy. Z ro­
dakami nawiązujemy rozmowę i scho­
dzimy na stosunki w Poznańskiem.

Siedzi obok mnie gospodarz za­
możny — jak z rozmowy się dowie­
działem — około 100 morgowy. Na­
wiązujemy zaraz rozmowę. „Polacy — 
powiada mój dzielny sąsiad — stali 
się, dzięki zaborczej polityce pruskiej,

przemyślni i przezorni f niejeden 
Polak Niemca wyprowadzi w pole.

Wogóle P o l a c y  przewyższają 
Niemców oszczędnością, poprzestawa­
niem na małem, zapobiegliwością. Nie­
miec ma pomoc ze wszystkich stron, 
Polak znikąd. Ufny w swoje siły i po­
moc Boską rzuca się do przedsięwzięć,, 
którymby w zwyczajnych okoliczno­
ściach nie podołał." — Rozmawiając z. 
Polakami w Poznańskiem, widzi się 
ludzi oświeconych, dzielnych, wogóle 
tak uświadomionych, jak uświadomić 
może walka na śmierć i życie. Na po­
ciechę przyznać trzeba, że Polacy wal­
ki się nie boją.

W Inowrocławiu przesiedliśmy się 
na kolej lokalną, idącą do Kruszwicy. 
W okolicy widzi się gospodarstwa, 
wzorowo urządzone, dachy budynków 
kryte dachówką. Na dworcu w Kru­
szwicy gwarno — Wielkopolanie gło­
śno przyśpiewują. Taka to natura pol­
ska — otwarta i szczera!

Zaraz poszliśmy nad Gopło. Da­
wniej musiało być ono o wiele rozle- 
glejsze, dziś jego długość wynosi do 
30 kim., a szerokość do 8 kim. Tuż 
nad niem dźwiga się ku niebu ogro­
mna, ośmioboczna wieża, z czerwonej 
cegły. Jest to tak zwana „Mysia wie­
ża". Zbudował ją Kazimierz Wielki. 
Gdzie była pierwotna wieża, trudno 
oznaczyć. Było tu także stare zamczy­
sko, zburzone prawdopodobnie przez 
Krzyżaków. Bilety wstępu na wieżę 
sprzedaje Niemka, z którą nie może­
my rozmówić się po polsku, gdyż 
szwabica nie rozumie po polsku, a mo­
że udaje. Służąca jej służy za tłóma- 
cza. Gorycz dławi nam piersi, że za 
zwiedzanie polskich pamiątek Niem­
com trzeba się opłacać. Małe Niem- 
czątko otwiera nam wejście na wieżę. 
Na ścianach wewnętrznych mnóstwo 
napisów, a ze szczytu wspaniały wi­
dok na ziemię kujawską i Gopło,] gi­
nące gdzieś na widnokręgu. Piękna 
to dziedzina piastowska, umajona la­
sami, zielonemi łąkami, opasana sre­



brzystą wstęgą Gopła i Noteci. Dusza 
widzi niebios posłańców-aniołów, go­
szczących u Piasta, przepowiadających 
mu koronę książęcą a synowi Ziemo­
witowi otwierających oczy. Oto z ciał 
otrutych stryjów Popielowych płyną 
ku wieży myszy w nieprzeliczonej li­
czbie, by zagryźć okrutnego Popiela 
i jego żonę „białą knieginię", która nie­
ciła waśnie w rodzinie. Nad nami chorą­
giew czarno-biała. „Zgubne zjawisko", 
co chce nieść polskiej ziemi zagładę.

W nocy przyjechaliśmy do Gnie­
zna, a rano zwiedzaliśmy katedrę. Le­
ży ona w najstarszej dzielnicy mia­
sta •— kilkakrotnie była niszczona 
przez pożary, grabiona przez Cze­
chów, zaś w XVII. w. przez łupież­
czych Szwedów. Świątynia obecnie 
zrestaurowana, podzielona na trzy na­
wy — dokoła bocznych biegną li­
czne kaplice, wspaniale ozdobione. Na 
środku katedry w pięknym grobowcu 
spoczywają szczątki apostoła Prusa­
ków św. Wojciecha. W presbiteryum, 
pod posadzką katedry spoczywają pro­
chy Dąbrówki, żony Mieczysława I. 
Ta to księżna wprowadziła do Polski 
światło prawdziwej wiary, tronowi zaś 
polskiemu dała wielkiego dziedzica, 
a był nim Bolesław Chrobry.

W zakrystyi pokazywano nam dro­
gie ornaty, szyte ręką bogobojnych 
niewiast polskich — także jeden wy­
kończony przez Jadwigę, żonę Władysła­
wa Jagiełły. W skarbcu są drogocenne 
monstrancye, kielichy, relikwiarze, czte­
ry popiersia ewangielistów, odlane ze 
srebra, francuskiej roboty. Do katedry 
z boku prowadzą ogromne drzwi spiżo­
we, pochodzące z bramy kijowskiej.

W podniosłym nastroju opuścili­
śmy podwoje katedry, święty reli­
kwiarz pamiątek polskich, a o połu­
dniu byliśmy w Poznaniu.

Tu za dworcem kolejowym pyszni 
się białością swoich murów a ciężką 
budową zamek, wzniesiony dla Wil­
helma II., króla pruskiego, któremu 
niedość rezydencyi w Berlinie, lecz

chce tu na ziemi polskiej „uszczęśli­
wiać" Polaków widokiem swojej oso­
by. Przed zamkiem stoi gmach, mie­
szczący kasę raiffeisenowską i bank 
dla rolników niemieckich. A dla Niem­
ców, by pamiętali o patryotyzmie i nie 
ustawali w walce z Polakami, wyryto 
napis: „Gedenke, dass ein Deutsche 
bist“. (Pamiętaj, że jesteś Niemcem).

W Poznaniu skupia się życie 
handlowe, przemysłowe i światowe 
całej Wielkopolski. Niemcy wysilają 
się, aby miasto zniemczyć, a mając 
siłę i rząd za sobą, opanowali zarząd 
m iasta, pozakładaj stowarzyszenia 
przemysłowe, kupieckie, handlowe a 
wszystkie o zabarwieniu hakatystycz- 
nem, antypolskiem. Skutecznie działa 
dla polskości bank parcelacyjny, który 
nie mało ziemi wykupił z rąk niemie­
ckich. Zwiedziliśmy ogród zoologiczny, 
mający rozmaite okazy zwierząt.

Rano 17. sierpnia poświęciliśmy 
zwiedzaniu katedry, pięknie odnowio­
nej. Zwraca uwagę kaplica boczna 
pierwszych książąt piastowskich, od­
nowiona po mistrzowsku, a mieszczą­
ca grób Mieczysława I. i Bolesława 
Chrobrego. Naprzeciw grobowca po­
mnik z bronzu, dzieło artysty Raucha,

! przedstawiający Mieczysława i Bolesła­
wa w naturalnej wielkości. Pomnik ten 
sprawił hr. Raczyński, nie żałujący gro­
sza na cele oświatowe i sztuki piękne.

We Wrocławiu, stolicy Śląska pru­
skiego, niegdyś dzielnicy piastowskiej, 
zwiedziliśmy niektóre świątynie. W ko­
ściele św. Wincentego oglądaliśmy 
grobowiec księcia Henryka Pobożne­
go, poległego w bitwie z Tatarami 

! pod Lignicą r. 1241. Wstęp do ko­
ścioła z grobowcami książąt piastow­
skich był wzbroniony, ponieważ prze­
prowadzano jakieś restauracye, ale zdaje 
mi się, że nie chciano nam jako Pola­
kom pokazać polskich pamiątek.

Nazajutrz stanęliśmy w Krakowie, 
skąd rozjechaliśmy się doognisk rodzin­
nych, uwożąc miłe wspomnienia i bar­
dzo wiele nauki z odbytej wycieczki.



HENRYK SIENKIEWICZ.

BITWA POD GRUNWALDEM.
USTĘP Z POWIEŚCI „KRZYŻACY.

Bitwa miała lada chwilę rozciągnąć 
się i rozpalić na całej linii, więc pol­
skie chorągwie poczęły śpiewać starą 
bojową pieśń św. Wojciecha. Sto ty­
sięcy pokrytych żelazem głów pod­
niosło się ku niebu, a ze stu tysięcy 
piersi wyszedł jeden olbrzymi głos do 
grzmotu niebieskiego podobny:

„Boga-Rodzica, Dziewica,
Bogiem sławiona Marya!
U Twego Syna, Hospodyna,
Matko zwolona, Matko jedyna 
Ziści nam — spust w inom !...
Kyrie E leison!...“

1 wraz m oc, wstąpiła w ich kości, 
a serca stały się na śmierć gotowe. 
Była zaś taka niezmiernie zwycięska 
siła w tych głosach i w tej pieśni, 
jakby naprawdę grzmoty poczęły się 
roztaczać po niebie. Zadrgały kopie 
w rękach rycerzy, zadrgały chorągwie 
i chorągiewki, zadrżało powietrze, za- 
kolebały się gałęzie w boru, a zbu­
dzone echa leśne jęły odzywać się 
w głębinach i wołać, i jakby powta­
rzać jeziorom i łęgom, i całej ziemi, 
jak długa i szeroka:

„Ziści nam — spust winom !... 
Kyrie E leison!.,.“

A oni śpiewali d a le j:
„Twego Syna Krzciciela, zbożny czas. 
Usłysz głos, napełnij myśli człowiecze: 
Słysz modlitwy jenże Cię prosimy:
To dać raczy, jego prosimy:
Daj na śvviecie zbożny pobyt 
Po żywocie rajski przebyt,
Kyrie Eleison".
Echo powtórzyło w odpowiedzi: 

„Kyrie Eleisooon!" — a tymczasem na 
prawem skrzydle wrzała już bitwa za­
cięta i zbliżała się ku środkowa coraz 
bardziej.

Łoskot, kwik koni, krzyki okropne 
mężów mieszały się z pieśnią. Ale

chwilami krzyki cichły, jakby tym tam 
ludziom zbrakło tchu, i w jednej z ta­
kich przerw raz jeszcze można było 
usłyszeć grzmiące głosy:
„Adamie, ty Boży kmieciu,
Ty siedzisz u Boga w wiecu,
Domieść nas, swe dzieci,
Gdzie królują święci anieli 1 
Tam radość,
Tam miłość.
Tam widzenie Twórca, anielskie bez końca... 
Kyrie Eleison... ;

I znów runęło echo po borze: Kyrie 
Eleisooon!" Krzyki na prawem skrzy­
dle wzmogły się jeszcze, lecz nikt nie 
mógł ni wiedzieć, ni rozeznać, co się 
tam dzieje, albowiem Mistrz Ulrych, 
który patrzał z góry na bitwę, stoczył 
w tej chwili pod wodzą Lichtensteina 
dwadzieścia chorągwi na Polaków.

A zaś do polskiego hufca „czel­
nego", w którym stali najprzedniejsi 
rycerze, przypadł jak grom Zyndram 
z Maszkowic, i ukazawszy ostrzem 
zbliżającą się chmurę Niemców, za­
krzyknął tak donośnie, że aż konie 
poprzysiadały w pierwszym szeregu 
na zadach:

— W nich ! B ij!
Więc rycerze, pochyliwszy się na 

karki końskie i wyciągnąwszy przed 
się włócznie, ruszyli.

Lecz Litwa ugięła się pod straszliwą 
nawałą Niemców. Pierwsze szeregi, 
najlepiej zbrojne, złożone z możniej­
szych bojarów, padły mostem na zie­
mię. Następne zwarły się ze wściekło­
ścią z krzyżactwem, lecz żadne mę­
stwo, żadna wytrwałość, żadna moc 
ludzka nie mogła ich od zguby i klę­
ski uchronić. I jakże mogło być ina- 

Iczej, gdy z jednej strony walczyło 
rycerstwo, całkiem zakute w stalowe 
zbroje, i na koniach stalą osłonionych,



z drugiej lud, rosły wprawdzie i silny, 
ale na t drobnych konikach i skórami 
jeno okryty... Próżno też szukał uporny 
Litwin, jak do skóry niemieckiej się 
dobrać. Sulice, szable, ostrza oszcze­
pów, pałki nasadzane krzemieniem 
lub gwoździami, odbijały się tak o że­
lazne blachy, jak o skałę, lub jak 
o mury zamkowe. Ciężar ludzi i koni 
gniótł nieszczęsne Witoldowe zastępy, 
cięły ich miecze i topory, bodły i kru­
szyły kości berdysze, tratowały kopyta 
końskie. Kniaź Witold daremnie ciskał 
w tę paszczę śmierci coraz nowe wa­
tahy, daremny był upór, na nic zacie­
kłość, na nic pogarda śmierci i na nic 
rzeki k rw i! Pierzchło naprzód Tatar- 
stwo, Besaraby, Wołochy, a wkrótce 
pękła ściana litewska, i dziki popłoch 
ogarnął wszystkich wojowników.

Większa część wojska pierzchła 
w stronę jeziora Lubiecz, i za nią po­
gnały główne siły niemieckie, czyniąc 
kośbę tak straszną, że całe pobrzeże 
pokryło się trupami.

Druga atoli część wojsk Witoldo- 
wych, mniejsza, w której były trzy 
pułki smoleńskie, cofała się ku skrzydłu 
polskiemu, parta przez sześć chorągwi 
Niemców, a następnie i przez te, które 
wracały z pogoni. Lecz lepiej, zbrojni 
Smolenszczanie skuteczny stawiali o- 
pór. Bitwa zmieniła się tu w rzeź. Po­
toki krwi okupowały każdy krok, każdą 
niemal piędź ziemi. Jeden z pułków 
smoleńskich wycięto niemal co do 
nogi. Dwa inne broniły się z rozpa­
czą i wściekłością. Lecz zwycięskich 
.Niemców nic już nie mogło powstrzy­
mać. Niektóre ich chorągwie ogarnął 
jakby szał bojowy. Pojedyńczy rycerze, 
bodąc ostrogami, i wspinając rumaki, 
rzucali się naoślep ze wzniesionym 
toporem lub mieczem w największą 
gęstwinę nieprzyjaciół. Cięcia ich mie­
czów i berdyszów stały się niemal 
nadludzkie, cała zaś ława, prąc, tra­
tując i miażdżąc konie i rycerzy smo­
leńskich, przyszła nakoniec w bok czel­
nemu i walnemu hufcowi polskiemu,

albowiem oba od godziny już przeszło 
wzmagały się z Niemcami, którym 
Kuno Lichtenstein przewodził.

Nie przeszło tu tak łatwo Kuno- 
nowi, gdyż większa była równość broni 
i koni, a jednakie ćwiczenia rycerskie. 
Wsparły nawet Niemców „drzewa11 
polskie i odrzuciły ich w tył, zwłaszcza 
że pierwsze uderzyły w nich trzy stra­
szne chorągwie: krakowska, gończa 
pod Jędrkiem z Brochocic, i nadworna, 
której Powała z Taczewa przewodził. 
Jednakże bitwa rozgorzała najprze- 
raźliwsza dopiero wówczas, gdy po 
strzaskaniu kopii chwycono za miecze 
i topory. Tarcza uderzała wówczas
0 tarcz, mąż zwierał się z mężem, pa­
dały konie, przewracały się znaki, pę­
kały pod uderzeniem brzeszczotów
1 obuchów hełmy, naramienniki, pan­
cerze, oblewało się krwią żelazo, wa­
lili się z siodeł nakształt podciętych 
sosen witezie. Ci z rycerzy krzyżac­
kich, którzy już pod Wilnem zaznali 
bitew z Polakami, wiedzieli, jaki to 
„nieużyty11 i „natarczywy11 jest ten lud, 
lecz nowaków i gości zagranicznych 
ogarnęło zrazu podobne do strachu 
zdumienie. Niejeden też wstrzymywał 
mimowoli konia, spoglądał przed się 
niepewnie, i nim się namyślił co czy­
nić, ginął pod ciosem polskiej prawicy. 
I równie jak grad sypie się niemiło­
siernie z miedzianej chmury na łan 
żyta, tak gęsto sypały się ciosy okrutne* 
i biły miecze, biły oksze, biły bez 
tchu i miłosierdzia, dźwięczały, jak 
w kuźniach żelazne blachy, śmierć ga­
siła, niby wicher, żywoty, jęki rwały 
się z piersi, gasły oczy, a zbielałe mło­
dzieńcze głowy pogrążały się w noc 
wiekuistą.

Leciały w górę skry, skrzesane że­
lazem, złamki drzewców, proporce, 
piura strusie i pawie. Kopyta ruma­
ków usuwały się po krwawych, leżą­
cych na ziemi pancerzach i trupach 
końskich. Kto padł ranny, tego miaż­
dżyły podkowy.

Lecz żaden jeszcze nie padl z przed-



mejszych rycerzy polskich, i szli przed 
się w zgiełku i ciasnocie, wykrzykując 
imiona swych patronów, lub zawołania 
rodowe, jak idzie ogień po suchym 
stepie, który pożera krze i trawy. Pierw­
szy tam Lis z Targowiska porwał mę­
żnego komtura z Osterody Gamrata, 
który, straciwszy tarczę, zwinął w kią' 
swój biały płaszcz koło ramienia i pła­
szczem się od ciosów zasłaniał.

Ostrzem miecza przeciął Lis płaszcz 
i naramiennik, odwalił od pachy ra­
mię, drugiem zaś pchnięciem przebił 
brzuch, aż ostrze w kość pacierzową 
zgrzytnęło. Krzyknęli z trwogi na wi­
dok śmierci wodza ludzie z Osterody, 
lecz Lis rzucił się między nich, jak 
orzeł między żórawie, a gdy Staszko 
z Charbimowic i Domarat z Kobylan 
skoczyli mu na pomoc, poczęli ich we 
trzech łuskać okrutnie, tak, jak nie­
dźwiedzie łuszczą strąki, gdy się na 
pole zasiane młodym grochem dostaną.

Tamże Paszko Złodziej z Biskupic 
zabił sławnego brata Kunca, Adels- 
bacha, Kunc, gdy ujrzał przed sobą 
wielkoluda z krwawym toporem w dło­
ni, na którym wraz z krwią przyległy 
kudły ludzkie, zląkł się w sercu i chciał 
się oddać w niewolę. Ale Paszko, nie 
dosłyszawszy go wśród wrzawy, pod­
niósł się w strzemionach i rozciął mu 
głowę wraz ze stalowym hełmem, jakby 
ktoś rozciął jabłko na dwoje. Wraz 
potem zgasił Locha z Meklemburgii, 
i Kligensteina, i Szwaba Helmsdorfa 
z możnego hrabiowskiego rodu, i Lim- 
pacha z pod Moguncyi, aż wreszcie 
poczęli się cofać przed nim przerażeni 
Niemcy, w lewo i w prawo, on zaś 
bił w nich, jak w walącą się ścianę, 
i co chwila widziano go, jak wznosił 
się do cięcia na siodle, poczem w i­
dziano błysk topora i hełm niemiecki, 
zapadający się w dół między konie.

Tamże potężny Jędrzej z Brochocic, 
złamawszy miecz na głowie rycerza, 
który miał sowę na karku i przyłbicę 
kształtu sowiej głowy wykutą, chwycił 
go za ramię, skruszył je, i wydarłszy

! mu brzeszczot, zaraz go nim żydat 
pozbawił. On również młodego rycerza 

! Dynheima wziął w niewolę, którego 
: widząc bez hełmu, pożałował zabijać;
■ gdyż ów prawie był dzieckiem jeszcze 
[ i dziecinnemi nań spoglądał oczyma,
! Rzucił go tedy Andrzej giermkom 
| swoim, nie odgadując, że zięcia sobie 
i  bierze, albowiem rycerzyk ten córkę 
j jego wziął później za żonę i nazawsze 
I w Polsce pozostał.

Natarli atoli teraz ze wściekłością 
[ Niemcy, chcąc odbić młodego Dyn- 
; heima, który z możnego rodu grafów 

nadreńskich pochodził, lecz przedcho- 
i rągiewni rycerze: Sumik z Nadbroża 
; i dwaj bracia z Płomykowa, i Dodko 

Ochwia, i Zych Pikną osadzili ich na 
miejscu, jak lew osadza byka i ode­
pchnęli ku chorągwi świętego Jerzego, 
szerząc wśród nich zgubę i zniszczenie.

Zaś z rycerskimi gośćmi starła się 
chorągiew królewska nadworna, której 

I Ciołek z Zełichowa przewodził. Tam 
I Powała z Tarczewa, siłę nadludzką ma- 
! jący, obalał ludzi i konie, kruszył że- 
j  lazne hełmy, jak skorupy jaj, bił sam 
i jeden w całe gromady, a obok niego 
: szli Leszko z Goraja, drugi Pow ała 

z Wyhucza i Mścisław ze Skrzynna 
i dwóch Czechów: Sokół i Zbisławek. 
Długo toczyła się tu walka, gdyż na 
tę jedną chorągiew uderzyły trzy nie­
mieckie, lecz gdy dwudziesta siódm a 
Jaśka z Tarnowa przyszła jej w pom oc, 
siły zrównały się mniej więcej i od­
rzucono Niemców prawie na pó ł strze- 

! lania z kuszy od miejsca, w którem  
nastąpiło pierwsze spotkanie.

Lecz jeszcze dalej odrzuciła ich 
wielka krakowska chorągiew, której 
sam Zyndram przewodził, a na czele 
między przedchorągiewnymi, szedł naj­
straszniejszy ze wszystkich Polaków: 
Zawisza Czarny herbu Sulima. W po- 
bok walczyli brat jego Farurej i Flo- 
ryan Jelitczyk z Korytnicy i Skarbek 
z Gór i właśnie ów sławny Lis z Tar­
gowiska i Paszko Złodziej, i Jan Na­
łęcz i Stach z Harbimowic. Pod okropną



ręką Zawiszy ginęli bitni mężowie, 
jakby w tej czarnej zbroi sama śmierć 
szła im naprzeciw, on zaś walczył z na- 
marszczoną brwią i ściśniętemi no­
zdrzami, spokojny, uważny, jakby zwy­
kłą odbywał robo tę ; czasem równo 
poruszał tarczą, odbijał cios, lecz każ­
demu błyskowi jego miecza odpowia­
dał krzyk straszny porażonego męża, 
a on nie^oglądałjjfsię nawet i szedł,

jak dzik w najgęstsze tłumy, zaś przy 
boku jego szedł stary straszny Maćko, 
walcząc rozważnie, jak walczy wilk, 
który inaczej, niż na śmierć nie ukąsi.

Szukał on wszędy oczyma Kunona 
Lichtensteina, ale nie mogąc go w tłoku 
dostrzedz, upatrywał tymczasem in­
nych, takich, którzy świetniejsze mieli 
na sobie stroje, i nieszczęsny był każdy 
rycerz, któremu się z nim spotkać przy-

B itw a pod G runwaldem : Wielki książę Witold, brat Jagiełły, główny
bohater bitwy.

pracując, naprzód, jak czarna chmura, 
z której co chwila piorun wypada.

Poznańska chorągiew, mająca w 
znaku orła bez korony, walczyła też 
na śmierć i życie, a arcybiskupia i 
trzy mazowieckie szły z nią w za­
wody. Ale i wszystkie inne przesa­
dzały się wzajem w zawziętości i na- 
tarczywem męstwie. — W sieradzkiej 
młody Zbyszko z Bogdańca rzucał się

szło. Niedaleko od obu rycerzy Bo- 
gdanieckich, ciskał się nieznośnie zło­
wrogi Cztan z Rogowa. Po pierwszem 
spotkaniu rozbito mu hełm, więc wal­
czył teraz z gołą głową, strasząc swą 
zakrwawioną włochatą twarzą Niem­
ców, którym się zdawało, że nie czło­
wieka, ale jakąś poczwarę leśną mają 
przed sobą.

Jednakże setki, a potem tysiące



rycerzy zaległy z obu stron ziemię, aż 
wreszcie pod razami zaciekłych Pola­
ków poczęła się chwiać niemiecka na­
wała, gdy w tern zaszło coś takiego, 
co losy całej bitwy mogło w jednej 
chwili przeważyć.

Oto, wracając z pogoni za Litwą, 
rozgorzałe i upojone zwycięstwem cho­
rągwie niemieckie uderzyły w bok pol­
skiego skrzydła.

Sądząc, że wszystkie wojska kró­
lewskie już rozbite i bitwa stanowczo 
wygrana, wracały one w wielkich bez­
ładnych gromadach, z krzykiem i śpie­
waniem, gdy nagle ujrzały przed sobą 
srogą rzeź i Polaków prawie już zwy­
cięskich, ogarniających zastępy nie­
mieckie.

Więc Krzyżacy, zniżając głowy, spo­
glądali ze zdumieniem przez kraty 
przyłbic na to, co się dzieje, a potem, 
jak który stał, wbijał koniowi ostrogi 
w boki i puszczał się w zamęt bojowy.

I tak gromada uderzała po gro­
madzie, aż wkrótce tysiące ich zwaliły 
się na znużone walką chorągwie pol­
skie. Krzyknęli Niemcy radośnie, wi­
dząc przybywającą pomoc, i z nowym 
zapałem poczęli bić Polaków. Okropna 
bitwa zawrzała na całej linii, ziemia 
spłynęła potokami krwi, zachmurzyło 
się niebo i odezwały się głuche 
grzmoty, jakby sam Bóg chciał mie­
szać się między walczących.

Lecz zwycięstwo poczęło się chylić 
ku Niemcom... Już, już wszczynała się 
zamieszka w ławie polskiej, już roz­
szalałe w boju zastępy krzyżackie po­
częły jednem głosem śpiewać pieśń 
tryum fu:

„Christ ist erstanden!...“

A wtem stało się coś jeszcze okrop­
niejszego.

Oto jeden na ziemi leżący Krzyżak 
rozpruł nożem brzuch konia, na któ­
rym siedział Marcin z Wrocimowic, 
trzymający wielką, świętą dla wszyst­
kich wojsk chorągiew krakowską, z or­
łem w koronie. Rumak i jeździec zwa­

lili się nagle, a wraz z nimi zachwiała 
się i padła chorągiew.

W jednej chwili setki żelaznych ra­
mion wyciągnęło się po nią, a ze 
wszystkich piersi niemieckich wyrwał 
się ryk radości. Zdawało im się, że to 
koniec, że strach i popłoch ogarną 
teraz Polaków, że przychodzi czas 
klęski, mordu i rzezi, że już uciekają­
cych tylko przyjdzie im ścigać i wycinać.

Ale właśnie czekał ich straszny 
i krwawy zawód.

Krzyknęły wprawdzie z rozpaczą, 
jak jeden mąż, wojska polskie, na wi­
dok upadającej chorągwi, lecz w tym 
krzyku i w tej rozpaczy był nie strach, 
ale wściekłość. Rzekłbyś, żywy ogień 
spadł na pancerze. Rzucili się jak lwy 
rozżarte ku miejscu najstraszniejsi mę­
żowie z obu armii, i rzekłbyś, burza 
rozpętała się koło chorągwi. Ludzie 
i konie zbili się w jeden wir potrworny, 
a w tym wirze śmigały ramiona, szczę­
kały miecze, warczały topory, zgrzy­
tała stal o żelazo, łoskot, jęki, dziki 
wrzask wyrzynanych mężów, złały się 
w jeden przeokropny głos, taki, jakby 
potępieńcy odezwali się nagle z piekła. 
Wstała kurzawa, a z niej wypadły tylko 
oślepłe konie, bez jeźdźców, z krwa­
wymi oczyma i rozwianą dziko grzywą.

Lecz trwało to krótko. Ni jeden 
Niemiec nie wyszedł żywy z tej bu­
rzy i po chwili powiała znów nad pol­
skimi zastępami odbita chorągiew. 
Wiatr poruszył ją, rozwinął, i rozkwitła 
wspaniale, jak olbrzymi kwiat, jako 
znak nadziei i jako znak gniewu Bo­
żego dla Niemców, a zwycięstwa dla 
polskich rycerzy.

Całe wojsko powitało ją krzykiem 
tryumfu i uderzyło z taką zapamięta­
łością w Niemców, jakby każdej cho­
rągwi przybyło we dwójnasób siły i żoł­
nierzy.

A Niemcy, bici bez miłosierdzia, 
bez wytchnienia, bez takiej nawet 
prkerwy, jakiej piersiom trzeba dla zła­
pania oddechu, parci ze wszystkich 
stron, naciskani, rażeni nieubłaganie



ciosami mieczów, siekier, toporów, ma­
czug, poczęli znów chwiać się i ustę­
pować. Tu i ówdzie wypadał ze skrzętu 
jakiś zagraniczny rycerz z twarzą zbie­
lałą ze strachu i zdumienia, i uciekał 
w zapamiętaniu, gdzie go niósł nie­
mniej przerażony rumak. Większość 
białych płaszczów, które na zbrojach 
nosili bracia zakonni, leżała już na 
ziemi.

Więc ciężki niepokój ogarnął serca 
przywódców krzyżackich, gdyż zrozu­
mieli, że cały ich ratunek tylko w Mi­
strzu, który dotychczas w pogotowiu 
stał na czele szesnastu odwodowych 
chorągwi.

On zaś patrząc z góry na bitwę, 
zrozumiał także, że chwila nadeszła, 
i ruszył swe żelazne hufce tak, jak 
wicher porusza ciężką, niosącą klęskę 
chmurę gradową.

Lecz wcześniej jeszcze, przed trze­
cią linią polską, która dotąd nie brała 
jeszcze udziału w boju, zjawił się na 
rozhukanym rumaku czuwający nad 
wszystkiem i baczny na przebieg bitwy 
Zyndram z Maszkowic.

Stało tam wśród polskiej piechoty 
kilka rot zaciężnych Czechów. Jedna 
z nich zachwiała się jeszcze przed spo­
tkaniem, ale zawstydzona w porę, zo­
stała na miejscu i rzuciwszy swego 
dowódcę, płonęła teraz żądzą bitwy, 
aby wynagrodzić męstwem chwilową 
słabość. Lecz główne siły składały pułki 
polskie, złożone z konnych, ale nie 
pancernych ubogich włodyków, z pie­
chot miejskich i n a j l i c z n i e j s z y c h  
k m i e c y c h ,  zbrojnych w rohatyny, 
w ciężkie oszczepy i w kosy, osa­
dzone sztorcem na drągach.

— Gotuj się! go tu j! — wołał ogrom­
nym głosem Zyndram z Maszkowic, 
przelatując, jak błyskawica, wzdłuż 
szeregów.

— Gotuj się! — powtórzyli mniejsi 
przywódcy.

Więc kmiecie, zrozumiawszy, że 
przychodzi na nich czas, poopierali 
drągi od dzid, cepów i kos o ziemię,

i przeżegnawszy się krzyżem świętym 
poczęli popluwać w pracowite ogromne 
dłonie.

I dało się słyszeć przez całą linię 
to złowrogie popluwanie, poczem chwy­
cił każdy broń i nabrał tchu. W tej 
chwili przyleciał do Zyndrama pachołek 
z rozkazem od króla i szepnął mu coś 
zdyszanym głosem do ucha, a on. 
zwróciwszy się do piechurów, machnął 
mieczem i zakrzyknął.

— Naprzód.!
— Naprzód! ławą! równo! — roz­

legły się wołania przywódców.
— Bywaj! Na psubraty! W nich!
Ruszyli. By zaś isć krokiem i nie

łamać szeregów, poczęli wszyscy pow­
tarzać :

— Zdro-w aś-M a-ry-a-Ła-skiś-peł- 
na-Pan-z To-bą!!!

I szli jak powódź. Szły pułki na­
jemne i pachołkowie miejscy: kmiecie 
z Małopolski i Wielkopolski i Ślązacy, 
którzy przed wojną schronili się do 
Królestwa, i Mazury z pod Ełku, którzy 
od Krzyżaków uciekli. Zajaśniało i roz­
błysło od grotów na oszczepach i od 
kos całe pole.

Aż doszli.
— B ij! — krzyknęli dowódcy.
— U ch!
I stęknął każdy, jako krzepki drwal, 

gdy się pierwszy raz toporem zama­
chnie, a potem jął walić, ile mu sił- 
i pary w piersiach starczyło.

Wrzask i krzyki wzbiły się aż ku 
niebiosom.

Król, który z wyniosłego miejsca 
zawiadował całą bitwą, rozsyłał pa­
chołków i aż ochrypł od dawania roz­
kazów, gdy ujrzał wreszcie, że już 
wszystkie wojska pracują, począł się 
sam rwać do boju.

Nie puszczali go dworzanie, bojąc 
się o świętą osobę pańską. Żóława 
chwycił za cugle konia, i choć król 
uderzył go włócznią po ręku, nie pu­
ścił. Inni zastąpili też drogę, prosząc, 
błagając i przedstawiając, że i tak lo­
sów bitwy nie przeważą.



A tymczasem największe niebez­
pieczeństwo zawisło nagle nad królem 
i nad całym jego orszakiem.

Oto Mistrz, idąc za przykładem 
"tych, którzy wrócili po rozgromię Li­
twy, i chcąc także zajechać z boku 
Polakom, zatoczył koło, skutkiem czego 
jego  szesnaście wyborowych chorągwi 
musiało przechodzić właśnie nieopodal 
wzgórza, na którem stał Władysław 
Jagiełło.

Spostrzeżono wraz niebezpieczeń­
stwo, ale nie było czasu się cofać. 
Zwinięto tylko znak królewski, a je­
dnocześnie pisarz królewski, Zbigniew 
z Oleśnicy, skoczył co siły w koniu 
do najbliższej chorągwi, która goto­
wała się właśnie na przyjęcie nieprzy­
jaciela, a której rycerz Mikołaj Kiełbasa 
przewodził.

— Król w obieży. Na pom oc! —- 
a w ołał Zbigniew.

Lecz Kiełbasa, straciwszy poprze­
dnio hełm, zerwał całą mokrą od potu 
i pokrwawioną myckę z głowy i po­
kazując ją gońcowi, zakrzyknął z gnie­
wem okrutnym :

— Patrz, jeśli tu próżnujem! Sza­
lony! Żali nie widzisz, że na nas idzie 
ta  chmura i że właśnie naprowadzili­
byśmy ją na króla, zatem ruszaj precz, 
bo cię tu mieczem przebodę.

I niepomny z kim mówi, zziajany, 
uniesion gniewem, zmierzył się istotnie 
na gońca, ów zaś, widząc z kim sprawa, 
a co większa, że stary wojownik ma 
słuszność, skoczył napowrót do króla 
i powtórzył mu, co usłyszał.

Więc straż królewska murem wy­
sunęła się naprzód, aby pana piersiami 
zasłonić. Tym razem jednak król nie 
dał się powstrzymać i stanął w pierw­
szym szeregu. Lecz ledwie się ustawili, 
chorągwie niemieckie były już tak bli­
sko, że herby na tarczach można było 
doskonale odróżnić.. Widok ich dre­
szczem mógł przejąć naodważniejsze 
serca, był to bowiem sam kwiat i wy­
bór rycerstwa. Przybrani w świetne 
zbroje, na ogromnych, jak tury, ko­

niach, nie uznojeni w boju, w którym 
dotychczas nie brali udziału, wypoczęci, 
szli jak huragan z tętentem, z hukiem, 
z szumem chorągwi i chorągiewek, 
a sam Wielki Mistrz leciał przed nimi 
w białym, szerokim płaszczu, który 
rozpuszczony na wiatr, wyglądał jak 
olbrzymie skrzydła orła.

Mistrz minął już orszak królewski 
i biegł ku głównej bitwie, bo cóż mu 
tam znaczyła jakaś garstwa rycerzy, 
stojących na uboczu, między którą nie 
domyślał się i nie rozpoznał króla! 
Ale z pod jednej chorągwi oderwał 
się olbrzymi Niemiec, i czy to po­
znawszy Jagiełłę, czy też znęcony sre­
brzystą zbroją królewską, czy wreszcie 
chcąc popisać się odwagą rycerską, 
schylił głowę, wyciągnął kopię i sko­
czył wprost na króla.«

Król zaś wspiął ostrogami konia, 
i nim go zdołano zatrzymać, skoczył 
także ku niemu. Lbyliby się niechybnie 
starli śmiertelnie, gdyby nie ten sam 
Zbigniew z Oleśnicy, młody sekretarz 
królewski, zarówno biegły w łacinie, 
jak i w rycerskiem rzemiośle. Ten ma­
jąc złomek kopii w ręku, zajechał 
Niemca z boku i grzmotnąwszy go 
w łeb, skruszył mu hełm i zwalił na 
ziemię. „W tej chwili sam król uderzył 
go ostrzem w odkryte czoło i własną 
ręką zabić go raczył".

Tak zginął sławny rycerz niemiecki, 
Dypold Kikieritz von Dieber. Konia 
jego pochwycił kniaź Jamont, a on 
sam leżał śmiertelnie porażon w swej 
białej jace na stalowej zbroi i w pozło­
cistym pasie. Oczy zaszły mu bielmem, 
lecz nogi kopały czas jakiś ziemię, póki 
największa ludzka uspokoicielka śmierć, 
nie pokryła mu nocą głowy i nie uspo­
koiła go na zawsze.

Skoczyli rycerze z pod chełmińskiej 
chorągwi, chcąc pomścić śmierć towa­
rzysza, lecz sam Mistrz zabiegł im 
drogę i krzycząc: „Herum ! herum!" — 
zaganiał ich tam, gdzie miały rozstrzy­
gnąć się losy tego krwawego dnia, to 
jest do głównej bitwy.
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rzu, który o n  nosi!  n a  p ie rs iach ,  na  
pancerzu. Ale nie śm ia ł  u d e r z y ć  k o p ią  
polski rycerz w re l ikw iarz ,  ch o ć  n ie ­
zmiernie siłą Mistrza p rz e w y ż sz a ł ,  w ięc  
ów podbił mu ostrze do góry ,  z ran i ł  
nieco konia, poczem m in ą w s z y  s ię ; 
zatoczyli koło i rozbiegli się  k a ż d y  ku  
swoim.

—  N ie m c e !  s a m  M is trz !  —  k r z y ­
k n ą ł  D o b k o .

ta k ie g o  sk u tk u ,  ja k ie g o  s ię  M is trz  spo 
dz iew ał .  Z d a w a ło  m u  się  bowiem,fźe  
to  b ę d z ie  o s ta tn i  c ios  z a d a n y  p o tę d z e  
k ró lew sk ie j ,  a ty m c z a s e m  s p o s t rz e g ł  
w kró tce ,  że  to  P o la c y  p rą ,  id ą  n a p rz ó d ,  
b iją ,  rażą ,  b io rą  j a k b y  w  ż e la z n e  cęgi 
te  hufce , a  je g o  ry ce rs tw o  raczej się 
b ro n i ,  n iż  nac ie ra .

P ró ż n o  za ch ę ca ł  g ło se m ,  p ró ż n o  
zapędzał mieczem w bój.  B ron il i  s ię

I znów zdarzyła się rzecz dziwna. 
•Oto najbliżej od pola stojący Mikołaj 
Kiełbasa poznał wprawdzie nieprzyja­
ciół, ale w kurzawie nie poznały ich 
inne polskie chorągwie i myśląc, że to 
Litwa wraca do boju, nie pospieszyły 
na ich przyjęcie.

Dopiero wyskoczył Dobko z Ole­
śnicy naprzeciw pędzącego w przedzie 
Wielkiego Mistrza i poznał go po pła­
szczu, p o tarczy i po w ielkim  relikwia-

Usłyszawszy to, kopnęły się z miej­
sca największym pędem ku wrogom 
chorągwie polskie. Pierwszy uderzył 
ze swymi Mikołaj Kiełbasa i rozgo­
rzała bitwa.

Lecz czy to, że rycerstwo z ziemi 
Chełmińskiej, między którem wielu 
było ludzi polskiej krwi, nie uderzyło 
szczerze, czy też, że zaciekłości Pola­
k ó w  nic już nie mogło powstrzymać, 
dość, że +en nowy napad nie wywarł



wprawdzie i bronili mocno, ale nie 
było w nich tego rozmachu, ni tego 
zapału, który porywa wojska zwycię­
skie i którym rozgorzały serca polskie. 
W zbrojach potłuczonych, we krwi, 
w ranach, z poszczerbioną bronią, bez 
głosu w piersi, rwali się jednak w za­
pamiętaniu polscy rycerze ku najgę­
stszym kupom Niemców, a ci poczęli 
to zdzierać konie, to oglądać się za 
siebie, jakby chcąc wiedzieć, czy nie 
zamknęły się jeszcze te żelazne cęgi, 
które obejmowały ich coraz okropniej 
i ustępowali, zwolna, ale ciągle, jakby 
pragnąc wydostać się nieznacznie z mor­
derczego skrzętu. A wtem od strony 
lasu zagrzmiały zaraz nowe okrzyki. 
To właśnie Zyndram wprowadził i pu­
ścił kmieciów do boju. Zazgrzytały 
wnet po żelazie kosy, zagrzmiały pod 
cepami pancerze, trup jął padać coraz 
gęstszy, krew lała się strumieniem na 
zdeptaną ziemię i bitwa stała się jak 
jeden płomień niezmierny; gdyż Niem­
cy, poznawszy, że tylko w mieczu ra­
tunek, poczęli się bronić rozpaczliwie.

I zmagali się tak jeszcze w niepe­
wności zwycięstwa, dopóki olbrzymie 
kłęby kurzawy nie wzbiły się niespo­
dzianie po prawej stronie bitwy.

— Litwa wraca! — huknęły rado­
śnie głosy polskie.

I odgadli. Litwa, którą łatwiej było 
rozbić, niż zwyciężyć, wracała teraz 
i z wrzawą nieludzka pędziła, jak wi­
cher, na swych ścigłych koniach do boju.

Wówczas kilku komturów, a na ich 
czele Werner von Tetlingen, przysko­
czyło do Mistrza.

— Ratuj się p a n ie ! — wołał po- 
bladłemi usty komtur Elbląga. — Ra­
tuj siebie i Zakon, póki się koło nie 
zawrze.

Ale rycerski Ulrych spojrzał na niego 
ponuro i wzniósłszy ręce ku niebu, za­
wołał :

— Nie daj Bóg, abym ja opuścił 
to pole, na którem tylu mężnych po­
legło! Nie daj Bóg!

I krzyknąwszy na ludzi, aby szli za 
nim, rzucił się w war bitwy. Nadbiegła 
tymczasem Litwa i stał się taki zamęt, 
taki wir i kotłowanie, że oko ludzkie 
nic już w nich rozróżnić nie mogło.

Mistrz, uderzon ostrzem litewskiej 
sulicy w usta i dwukrotnie raniony 
w twarz, odbijał przez jakiś czas mdle­
jącą prawicą ciosy; wreszcie pchnięty 
rohatyną w szyję, zwalił się jak dąb 
na ziemię.

Mrowie przybranych w skóry wo­
jowników pokryło go zupełnie.

Werner Tetlingen z kilku chorą­
gwiami pierzchł, lecz naokół wszystkich 
pozostałych chorągwi zamknęło się że­
lazne koło wojsk królewskich. Bitwa 
zmieniła się w rzeź i w klęskę krzy­
żacką tak niesłychaną, że w całych 
dziejach ludzkich mało zdarzyło się 
podobnych. Nigdy też w czasach chrze­
ścijańskich, od walki Rzymian i Go­
tów z Atylą i Karola Młota z Arabami, 
nie walczyły z sobą wojska tak potę­
żne. A teraz jedno z nich leżało już 
po większej części, jak zżęty łan zboża. 
Poddały się te dwie chorągwie, które 
ostatnie wprowadził do boju Mistrz. 
Chełmińczycy pozatykali w ziemię pro­
porce. Inni niemieccy rycerze pozeska- 
kiwali z koni na znak, że chcą iść 
w niewolę i poklękali na obluzganej 
krwią ziemi. Cała chorągiew św. Je­
rzego, pod którą służyli goście zagra­
niczni, uczyniła razem ze swym do­
wódcą to samo.

Lecz bitwa trwała jeszcze, albowiem 
wiele chorągwi krzyżackich wołało 
umierać, niż błagać o litość i o nie­
wolę. Zbili się teraz Niemcy, wedle 
swojego wojennego zwyczaju w ogro­
mne kolisko i bronili się tak, jak broni 
się stado dzików, gdy je gromady wil­
ków otoczą. Pierścień^ polsko-litewski 
opasał owo kolisko, jak wąż opasuje 
ciało byka i zacieśniał się coraz bar­
dziej. I znów śmigały ramiona, grzmiały 
cepy, zgrzytały kosy, cięły miecze, 
bodły oszczepy, chlastały topory i oksze. 
Wycinano Niemców jak bór, a oni marli



w milczeniu, posępni, ogromni, nie­
ustraszeni.

Niektórzy,- podniósłszy przyłbicę, 
żegnali się z sobą, dając sobie ostatni 
przed śmiercią pocałunek; niektórzy 
rzucali się naoślep w ukrop bojowy, 
jakby zdjęci szaleństwem, inni walczyli 
jak przez sen, inni nakoniec mordo­
wali się sami, wbijając sobie w gardło 
mizerykordyę, lub, porzuciwszy na­
szyjniki, zwracali się do towarzyszów 
z prośbą: „Pchnij!"

‘ Zaciekłość polska rozbiła wkrótce 
wielkie kolisko na kilkanaście mniej­
szych kup i wtedy znów łatwiej było 
wymykać się pojcdyńczym rycerzom. 
Ale wogóle i te rozmaite gromady 
biły się ze wściekłością i rozpaczą.

Mało kto klękał, prosząc o litość, 
a gdy straszny zapęd Polaków rozpró­
szył wreszcie i mniejsze kupy, nawet 
pojedyńczy rycerze nie chcieli odda­
wać się żywcem w ręce zwycięzców. 
Dzień to był dla Zakonu i dla wszy­
stkiego zachodniego rycerstwa najwię­
kszej klęski, ale i chwały największej. 
Pod olbrzymim Arnoldem von Baden, 
otoczonym przez piechotę kmiecą, 
utworzył się wał polskich trupów, on 
zaś, potężny i niezwalczony, stał nad 
nim, jak stoi słup graniczny, wkopany 
na wzgórzu i kto zbliżył się do niego 
na długość miecza, umarł jakby pio­
runem rażony.

Najechał go wreszcie sam Zawisza 
Czarny Sulimczyk, lecz widząc ryce­
rza bez konia i nie chcąc przeciw ry­
cerskiemu prawu z tyłu nań uderzać, 
zeskoczył także z rumaka i począł nań 
wołać z daleka:

— Zwróć, Niemcze, głowę i poddaj 
się, alibo spotkaj ze mną!

A Arnold zwrócił się i poznawszy 
Zawiszę po czarnej zbroi i po Sulimie 
na tarczy, rzekł sobie w duszy:

— śmierć idzie i moja godzina 
wybiła, albowiem jemu nikt nie odej­
mie się żywy. Gdybym jednakże go 
zwyciężył, zyskałbym chwałę nieśmier­
telną, a może i życie ocalił.

Kai. Gorpodarz

To rzekłszy, skoczył ku niemu 
i starli się jak dwie burze na ziemi 
trupami zasłanej. Lecz Zawisza tak 
okrutnie siłą nad wszystkimi górował, 
że nieszczęśni to byli rodzice, których 
dzieciom wypadło się z nim spotkać 
w boju. Jakoż pod cięciem jego miecza 
pękła kuta w Malborgu tarcza, pękł jak 
gliniany garnek stalowy hełm i mężny 
Arnold padł z rozciętą na dwoje głową.

Henryk, komtur człuchowski, ten 
sam najzawziętszy wróg polskiego ple­
mienia, który zaprzysiągł, że póty dwa 
miecze każe przed sobą nosić, póki 
w krwi polskiej nie ubroczy, wymykał 
się teraz chyłkiem z pola, jako lis 
wymyka się z otoczonego przez my­
śliwców ostępu, gdy wtem zajechał 
mu drogę Zbyszko z Bogdańca. Krzy­
knął komtur, widząc nad sobą wznie­
siony brzeszczot: „Erbarme dich mei- 
ner!" (oszczędź mnie) — i złożył z prze­
strachu ręce, co usłyszawszy, mło­
dy rycerz nie zdołał już wprawdzie 
wstrzymać ręki i rozmachu, ale zdołał 
jeszcze przekręcić miecz i płazem tylko 
w spasły, spotniały pysk komtura 
uderzył. I rzucił go potem swemu 
giermkowi, który założywszy mu po­
wróz na szyję, powlókł go jak wołu 
tam, dokąd spędzono wszystkich jeń­
ców krzyżackich.

Bitwa zmieniła się w rzeź i pościg. 
Kto nie chciał się poddać, zginął. Wiele 
bywało w owych czasach na świecie 
bitew i spotkań, ale nikt z żywych 
ludzi nie pamiętał tak strasznego po­
gromu. Padł pod stopami wielkiego 
króla nie tylko Zakon krzyżacki, ale 
i całe Niemcy, które najświetniejszem 
rycerstwem wspomagały ona „przednią 
straż" teutońską, wżerającą się coraz 
głębiej w ciało słowiańskie.

Z siedmiuset białych „płaszczów" 
przodujących jako wodzowie tej ger­
mańskiej powodzi, zostało ledwie pię­
tnastu. Czterdzieści przeszło tysięcy 
ciał leżało w wiekuistym śnie na onem 
krwawem boisku.

Rozliczne chorągwie, które w po-



łudnie jeszcze powiewały nad niezmier- 
nem wojskiem krzyżackiem, wpadły 
wszystkie w krwawe i zwycięskie ręce 
Polaków. Nie ostała, nie ocaliła się 
ani jedna i oto rzucali je teraz polscy 
i litewscy rycerze pod nogi Jagiełły, 
który wznosząc pobożne oczy ku nie­
bu, powtarzał wzruszonym głosem : 
„Bóg tak chciał!" Stawiano też przed 
majestatem pana przedniejszych jeń­
ców. Abdank Skarbek z Gór przywiódł 
Szczecińskiego księcia Kazimierza, Tro- 
cnowski, rycerz czeski, księcia na Ole­
śnicy Konrada, a Przedpełko Kopi- 
dłowski herbu Dryja, mdlejącego z ran 
Jerzego Gersdorfa, który pod chorągwią 
św. . Jerzego wszystkim gościom rycer­
skim przywodził.

Dwadzieścia dwa narody uczestni­
czyły w tej walce Zakonu przeciw Po­
lakom, a teraz pisarze królewscy spi­
sywali jeńców, którzy, klękając przed 
majestatem, błagali o miłosierdzie 
i o powrót za okupem do domu.

Cała armia krzyżacka przestała 
istnieć. Pogoń polska zdobyła ogromny 
obóz krzyżacki, a w nim oprócz nie­
dobitków, nieprzeliczoną ilość wozów, 
wyładowanych pętami na Polaków 
i winem, przygotowanem na wielką 
ucztę po zwycięstwie.

Słońce chyliło się ku zachodowi. 
Spadł krótki, obfity deszcz i potłumił 
kurzawę. Król, Witold i Zyndram z Ma- 
szkowic gotowali się właśnie zjechać 
na pobojowisko, gdy poczęto zwozić 
ciała poległych wodzów. Litwini przy­
nieśli skłute sulicami, pokryte ku­
rzem i posoką ciało Wielkiego Mistrza 
Ulryka von Jungingen i położyli je 
przed królem, a on westchnął żałośnie 
i spoglądając na ogromne zwłoki, le­
żące na wznak na ziemi, rzekł:

— Oto jest ten, który jeszcze dziś 
rano mniemał się być wyższym nad 
wszystkie mocarze świata.

Zaczem łzy poczęły mu spływać 
jak perły po policzkach i po chwili 
ozwał się znow u:

— Ale że śmiercią walecznych po­

legł, przeto sławić będziem jego mę­
stwo i godnym chrześcijańskim uczcimy 
go pogrzebem.

Jakoż zaraz wydał rozkaz, by ciało 
obmyto staranriie w jeziorze, by przy­
brano je w piękne szaty i przysłoniono, 
nim trumna będzie gotowa, zakonnym 
płaszczem.

Tymczasem przynoszono coraz nowe 
zwłoki, które rozpoznawali jeńcy. Przy­
niesiono wielkiego komtura Kunona 
Lichtensteina, z gardłem okropnie mi- 
zerykordyą rozciętem i marszałka Za­
konu Fryderyka Wallenroda i wielkie­
go szatnego, grata Alberta Szwarcberga 
i wielkiego skarbnika Tomasza Mer- 
cheima i grafa Wendego, który legł 
z ręki Powały z Taczewa i przeszło 
sześćset ciał znakomitych komturów 
i braci. Czeladź kładła ich jeden przy 
drugim, a oni leżeli na kształt zrąba­
nych pni, ze zwróconemi ku niebu 
i białemi jak ich płaszcze twarzami, 
z otwartemi szklanemi oczyma, w któ­
rych zastygł gniew i duma, wściekłość 
bojowa i przerażenie.

Nad ich głowami pozatykano zdo­
byte chorągwie — wszystkie!! Wie­
czorny powiew to zwijał, to rozwijał 
barwne płótna, one zaś szumiały jakby 
do snu poległym. Zdała pod zorzą 
widać było oddziały litewskie, ciągnące 
zdobyte armaty, których po raz pierw­
szy użyli Krzyżacy w bitwie polnej, 
a które nie przyczyniły żadnej szkody 
zwycięzcom.

Na wzgórzu koło króla skupili się 
najwięksi rycerze i dysząc utrudzonemi 
piersiami, spoglądali na te chorągwie 
i na te trupy, leżące u ich stóp, jak 
spoglądają uznojeni żeńcy na zżęte 
i powiązane snopy. Ciężki był dzień 
i straszny plon tego żniwa, ale oto 
nadchodził wielki, boży, radosny wie­
czór.

Więc niezmierne szczęście rozja­
śniło twarze zwycięzców, bo rozumieli 
wszyscy, że to był wieczór, kładnący 
koniec nędzy i trudom nie tylko dnia 
tego, ale całych stuleci.



A król, chociaż zdawał sobie sprawę 
z ogromu klęski, jednakże patrzał jakby 
w zdumieniu przed siebie i w końcu 
spy ta ł:

— Zali cały Zakon tu leży?
Na to podkanclerzy Mikołaj, który 

znał przepowiednie św. Brygidy, rzekł:
— Nadszedł czas, iż wyłamane są 

ich zęby i odcięta jest ich ręka prawa!!
Poczem podniół dłoń i począł że­

gnać nietylko tych, którzy leżeli naj­
bliżej, ale i całe pole między Grun­
waldem a Tannenbergiem. W jaskra- 
wem od blasku zorzy i oczyszczonem 
przez deszcz powietrzu widać było

“doskonale olbrzymie, dymiące, krwawe 
pobojowisko, zjeżone ułamkami włó­
czni, rohatyn, kos, stosami trupów 
końskich i ludzkich, wśród których 
sterczały do góry martwe ręce, nogi, 
kopyta — i ciągnęło się owo żałosne 
pole śmierci, z dziesiątkami tysięcy 
ciał, dalej, niż wzrok mógł sięgnąć.

Czeladź uwijała się na tym nie­
zmiernym cmentarzu, zbierając broń 
i zdejmując zbroje z poległych.

A w górze, na rumianem niebie, 
wichrzyły się już i zataczały koła stada 
wron, kruków i orłów, kracząc i radu­
jąc się rozgłośnie na widok żeru.

TEOFIL LENARTOWICZ.
WIOSNA.

Zniknęły już śniegi, spłynęły już łocły I rzeka porusza się gładko;Jaskółki szczebiocząc wybiegły z pod wody, Już całe unosi się stadko.
Kręcą się, wiją się, to niżej, to wyżej Nad czystą jak kryształ rzeczułką,A coraz to szybciej, a coraz to chyżej, A w kółko, a w kółko, a w kółko.
Na brzegu zielonym, na bujnej, na trawce Dwie pasą się krówki, baranek,A pastuch przygrywa na długiej ligawce I sionko przygrzewa w poranek.

Ligawka przycichnie — to dzwonek z ko- Na ranne modlitwy zadzwoni: [ściółkaA dzwonek zamilknie, to złota mi pszczółka Zabrzęczy na kwietnej, na błoni;
Ja siedzę pod lipą odwieczną, schyloną, Co ledwie, że w pączki rozpuka,I słucham, jak w lesie pod sosny koroną Kukułka wciąż kuka i kuka.
Kukułko! kukułko! a dużo tam jeszcze, A dużo naliczysz mi latek?...0 ptaszę ty moje! o ptaszę ty wieszcze,1 kiedyż tam będzie ostatek?Już dziesięć, dwanaście i jeszcze wciąż Za wiele ty moja ptaszyno, [dzwoni — Nie bój się, niewiele — w ojczystej ustroni Twe lata jak woda przepłyną.



Kazimierz Wielki.
W 6 0 0 - s e t n ą  r o c z n i c ę  u r o d z i n .

Wielu mieliśmy mężów wielkich 
i sławnych, co zwycięzkie boje wiedli; 
wielu mieliśmy sławnych uczonych, 
co słowem i czynem pomnażali chwałę 
Polski; nie brakło i królów potężnych, 
co pamięć po sobie zostawili wieczną 
— a jednak tylko jednemu naród 
i wieki przyznały tytuł: W i e l k i e g o .

Był nim Kazimierz, syn Łokietko- 
wy, co Polskę odbudował i uczynił 
wielką i potężną na długie wieki. Jego 
to dziełem, jego zapobiegliwą pracą 
Polska stała stulecia.

W 1910 roku przypada 600-letnia 
rocznica jego urodzin, więc uczcijmy 
choć krótkiem wspomnieniem pamięć 
Wielkiego Króla naszego — jednego 
z największych twórców późniejszej 
potęgi Polski. ** *

W ciężkich i nader nieprzyjaznych 
czasach wstąpił Kazimierz na tron 
polski. Ojciec jego Władysław Łokie­
tek ledwie po długich i trudnych zma­
ganiach się zdołał zająć tron krakow­
ski i kilka udzielnych ksiąstewek ra­
zem zespolić. Przez całe swe z górą 
ćwierćwiekowe panowanie prawie z ko­
nia nie zsiadał, a jako 73-letni starzec 
ruszył jeszcze w bój, gdy Krzyżacy 
wpadli do Polski i jakby rozbójnicy 
zaczęli niszczyć i palić wsie i miasta, 
rabując kościoły i mienie polskie.

To też na śmierć sędziwego wojo­
wnika czekali wszyscy wokoło, którzy 
pragnęliby podzielić się łupem rozdro­
bnionej Polski, sądząc, że Kazimierz, 
wychowany na dworze węgierskim, 
nieprzyzwyczajony do życia wojennego, 
nie sprosta ciężkiemu położeniu.

Tymczasem Kazimierz, objąwszy 
rządy w Polsce po śmierci ojca, ry­
chło spostrzegł, skąd niebezpieczeństwo

państwu grozi. Przez chwilowe $naj- 
pierw, a następnie trwałe układy z Krzy­
żakami i z królem czeskim, który do 
korony polskiej rościł sobie prawo, 
Kazimierz zyskał pokój, tak pożądany 
dla skołatanego wiekowemi rozterkami 
państwa. Ustąpiwszy Pomorza Krzyża­
kom, odebrał od nich Kujawy i zie­
mię Dobrzyńską, a zarazem przyrze­
czenie pokoju. Umiejętnie zaszacho­
wawszy królów czeskich przez przy­
mierze z cesarzem, zmusił ich do za­
warcia pokoju, którym zrzekał się 
księstw śląskich, hołdujących już przed­
tem czeskim władcom — wzamian za 
co królowie czescy zrzekli się tytułu 
„królów polskich".

Tak z trudem zdobywszy i utrwa­
liwszy spokój, zwrócił Kazimierz uwa­
gę w inną stronę. Na wschodzie umie­
rał ostatni Trojdenowicz, Bolesław — 
książę halicki, jego krewny. Ruś już 
nieraz do Polski należała, a Bolesła­
wowie Chrobry i śmiały uroczyste 
wjazdy odprawiali do stolicy Rusi, Ki­
jowa. Gdy jednak później Polska roz­
padła się na szereg księstw, Ruś opa­
nowali Tatarzy i książętom ruskim ka­
zali sobie składać haracz. Teraz po 
śmierci ostatniego księcia halickiego 
zajął ją Kazimierz Wielki.

Wnet pod takim gospodarzem, ja­
kim był Kazimierz, zaludniła się Ruś, 
opustoszałe miasta zaczęły się dźwi­
gać na nowo i ogradzać wyniosłymi 
murami. Powstawał na nowo zniszczo­
ny Lwów, Halicz, Przemyśl i inne 
grody czerwonoruskie, powstawały ko­
ścioły jeszcze po dziś dzień świadki misyi 
polskiej na Rusi, przybywał tam chłop 
polski, by urodzajne, odłogiem leżące 
pola, brać pod uprawę. Ruś Czerwona 
pod rządami Kazimierza Wielkiego



stała się krainą mlekiem i miodem 
płynącą, a jego błogosławione dzieła 
dotrwały tam do naszych czasów, aby 
zawsze świadczyły obu narodom bra­
tnim, co wiodło nas na wschód, coś­
my z sobą nieśli i czem dla krainy 
tej byliśmy.

Nadto w obronie Rusi kilkakrotnie 
wyprawiał się Kazimierz przeciw hor­
dom tatarskim i zastępom litewskim, 
chcąc ochronić kraj ten od nowych

skie, które Kazimierz hojną dłonią ob­
darowywał przywilejami i pieczołowi­
cie otaczał murem, — zaludniały się 
opustoszałe siedziby, — wzrastał ład 
i dostatek. Otoczył też opieką żupy 
solne w Wieliczce ij Bochni, jak też 
i inne kopalnie, — nie zapomniał 
także o stanie kmiecym, który pod 
jego dłonią troskliwą mógł spokojnie 
uprawiać zagon, nie obawiając się ani 
wroga, ani krzywdy pana możnego.

Nieraz król po włościach chodził 
i nieraz z kmieciem rozmawiał, 
Wspierał w pracach, spory godził,

klęsk i nieszczęść. Również i węgier­
skie pretensye do Rusi Czerwonej oku­
pił złotem.

Tak utratę zachodnich kresów wy­
nagrodziwszy nabytkami na wschodzie 
a od Litwinów zabezpieczywszy sobie 
pokój jeszcze za życia ojca przez mał­
żeństwo z Aldoną, córką Giedymina, 
W. Ks. Litewskiego, zaczął Kazimierz 
pracę nad zagospodarowaniem Polski.

Powstawały więc zniszczone cią- 
głemi wojnami grody i miasta pol-

Nagradzał, w błędach poprawiał;
Ceny pochwały nie znano,
Gdy go królem chłopów zwano.

Julian Niemcewicz: „ K a z i m i e r z  W i e l k i * .

bo tych Kazimierz sprawiedliwie karał 
według przewinienia.

Pamiętał też ten wielki i wzorowy 
gospodarz o Krakowie, który otoczył 
murem i basztami, oraz wznosząc da­
lej rozpoczęty przez ojca zamek na 
górze wawelskiej. Prócz tego inne 
wspaniałe budowle tutaj jemu zawdzię­
czają swój początek, dość wspomnieć 
istniejące do dziś dnia ogromne Su­
kiennice.

Kazimierz uświadamiał sobie do­



brze niebezpieczeństwo grożące Polsce 
ze strony Niemiec i dlatego dążył do 
zupełnego wyzwolenia Polski z pod 
ich zależności.

Politycznie Polska niezależną była 
już faktycznie, szło jeszcze o stosunki 
ekonomiczne. Swoim wpływem i urzą­
dzeniami przyczynił się niemało do 
spolszczenia miast. Miasta na Rusi 
skolonizował przy pomocy Ormian. 
Bił własną monetę, a nadto, chcąc 
oderwać od wszelkiej łączności z Niem­
cami miasta Polski, ustanowił dla nich 
osobne prawo polskie i oddał je pod 
sąd królewski, — gdy dotąd podlegały 
sądom miast niemieckich. Również ce­
lem wyrugowania prawa niemieckiego, 
na którem kolonizowano włościan, 
Kazimierz ustanowił prawo polskie. 
Wiedząc zaś dobrze, że podstawą trwa­
łości państwa jest ład i porządek — 
które prawo nakazuje — po długo­
letniej pracy u schyłku swego pano­
wania wydał w Wiślicy w 1368 r. sta­
tut, w którym było spisane całe pra­
wo polskie.

Statut wiślicki był chlubną kartą 
nietylko dziejów Kazimierza Wielkiego 
ale i Polski, bo przewyższając inne 
prawa w tymże czasie, był tern wiel- 
kiem ogniwem, które łączyło pokole­
nia całe, utrzymując w Polsce ład i po­
rządek.

Nie dziw więc, że pod takim kró­
lem Polska zasłynęła, jako jedno z naj­
potężniejszych państw europejskich; że 
wzrastała w bogactwa i zasoby, a są- 
siedzi kornie szanowali jej wolę i roz­
kazom posłuch dawali, — a posłowie 
Kazimierza wszędzie przyjmowani byli, 
jako zwiastunowie pokoju i miru.

Na zakończenie kilka dat z życia 
Kazimierza Wielkiego.

Kazimierz W. urodził się 30 kwie­
tnia r. 1310 w Kowalu na Kujawach. 
Obejmując rządy po ojcu, liczył lat 
23. Panował lat 37 (od r. 1333 do 
r. 1370) Umarł 30 listopada 1370 r.t 
nie pozostawiając po sobie męskiego 
potomka. Na nim wygasł ród Piastów, 
który w Polsce 500 lat zgórą panował.

Prawidła dla gospodarzy.
Porządek, ochędóstwo i w domu i wszędzie,
Dobrego gospodarza pierwszvm znakiem będzie.

* *
*

Lenistwo traci, praca zyskuje ostrożna;
Nie odkładaj na jutro, co dziś zrobić można.

* *
*

Nie polegaj ze wszystkiem na cudzej usłudze,
Ile możesz, sam dojrzej: ślepe oczy cudze.Fr. Karpiński.
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CHŁOPI EMIGRANCI.
Obcą ziemią o zmroku, w tęsknicy i smutku,
Omijając kordonów latarnie i straże —
Wśród szarych mgieł, jak widma, chyłkiem, pomalutku, 
Płyną błędne, marzące chłopów polskich twarze —
Obcą ziemią, o zmroku, w tęsknicy i smutku....

Tam, gdzieś w dali tajemnej, śpiewa groźne morze,
Tam, za morzem, tam dymne kominy fabryczne....
Hen — za nimi wieś polska szumi o wieczorze 
I nad borem już gasną w mgłach zorze prześliczne....
A tam, w dali tajemnej, śpiewa groźne morze....

Ach, wyrwali się z objęć twardej matki — nędzy, 
Wyzwolili się z nizin głodu, jak z niewoli —
Za morzem tyle woli i złotych pieniędzy!
Ino w sercu żal krwawy, żal krwawy, coś boli....
Ach, wyrwali się z objęć twardej matki — nędzy!....

Czasem wicher przywieje słodką myśl o dzieciach,
I. taki żal nie ludzki obejmie człowieka,
Że jak pies błądzi w mroku, od ludzi ucieka,
W niemej, ciężkiej boleści: skonać na swych śmieciach!...

Czasem wicher przywieje słodką myśl o dzieciach....

A w onym żalu krwawym już się nie obaczą,
Bo nie śmiać się ich duszom, gdy raz się zasmucą — 
Aż kiedyś, pośród obcych, chyląc twarz, zapłaczą,
W ciszy skrycie zapłaczą gorzko i —  powrócą....

Bo w onym żalu krwawym  już sięfnie^ obaczą.



ADAM SZYMAŃSKI.

Ł Z Y
SZKIC.

„Polały się łzy me czyste, rzęsiste,
Na me dzieciństwo sielskie, anielskie,
Ma moją młodość górną i chmurną,
Na mójfwiek męski, wiek klęski".

Mickiewicz.

Pokażcie mi bóle i radości wasze, 
mówi mądrość wszystkich narodów — 
a pokażecie mi dusze swoje.

I mądrość powszechna, jak każde 
zbyt szerokie uogólnienie zjawisk za­
nadto złożonych, i myli się i jedno­
cześnie jest wielce prawdziwą.

Te bóle i te radości, z których po­
znać można nie tylko głąb duszy, ale 
choćby wielkość cierpienia — są zwy­
kle nie do okazania. — Jakże jednak 
często zato, gdy się udaje zobaczyć, 
ich wymowa jest przerażającą — wy­
mowa bez słów jakichkolwiek!

Nawet nieme zwierzęta, jak owe 
kamienie biblijne, mówią wtedy...

Nie znam w naszej literaturze słów, 
któreby krócej i piękniej, niż cztero- 
wiersz wyżej wypisany, ból przenika­
jący nieraz serce i najsilniejszego czło­
wieka, wyrażały. Jest bowiem w tych 
słowach rzewnych, prostych i dźwię­
cznych ta szczególniejsza siła męska, 
którą kiedyś jedynie mężowie greccy, 
nie wstydzący się łez swoich, posia­
dali. — Jest siła przekonania o czy­
stość swych uczuć, jest męskość, nie ! 
wstydząca się uczuć głębszych, jest 
wiara, że nasz ból odnajdzie w ser­
cach ludzkich nie szyderstwo bezdu- 1 
szne, ale oddźwięk szlachetny.

To też, jeżeli nie zawsze, to czę- | 
sto, gdy mi płakać wypadało, przypo- : 
minąłem sobie słowa poety.

I jeżeli same łzy są ulgą w cier­
pieniu, są jak gdyby klapą bezpie­
czeństwa, ochraniającą organizm od

ciężkiej katastrofy, prześliczny cztero- 
wiersz był mi często tym balsamem 
cudownym, który chłonąłem w siebie. — 
On mi nieraz koił pierś poranioną, 
on uspokajał, godził z nędzą istnienia!...

Jednakże?....
...Jednakże bywały wypadki, gdy 

balsam poezyi nie miał swej siły ko­
jącej, a powtórzony nieopatrznie, byłby 
chyba, jak wszelakie słowo ludzkie, 
urąganiem z cierpienia...

W jeden z pięknych dni letnich 
obaj z moim synem małym wyszliśmy 
na przechadzkę, aby jak zwykle obejść 
część wyspy, na której mieszkaliśmy 
i na której latem jedynie tylko w pe­
wnej jej części przechadzka podobna 
była możliwą.

Wyspa bowiem owa, otoczona wo­
kół wielkiemi wodami Leny i Kirengi, 
wskutek wiatrów silnych, stale tam pa­
nujących, była w miejscach na prądy 
powietrzne szczególniej wystawionych, 
dość wolną od plagi, zatruwającej czło­
wiekowi wszędzie nad Leną chwile 
lata krótkiego. Taką plagą są tu mir- 
jady komarów i mszyc, im drobniej­
szych, tern straszniejszych, mirjady, 
które poza wodami, okalającemi wy­
spę, na lądzie, tajgą bezbrzeżną okry­
tym, a nawet i na wyspie samej poza 
prądami zbawczych wiatrów, nie po­
zwalały kroku jednego uczynić.

Zaopatrzeni więc w gałęzie brze­
ziny, bez których nigdy się tu na naj­
krótszy spacer nie wychodzi, szliśmy 
obaj wesoło, rozkoszując się rzadką 
pięknością dnia ślicznego. Szliśmy sa- 
myrh brzegiem, aż do miejsca, w któ- 
rem ponura i dzika Kirenga wlewa 
swe majestatyczne i zimne wody w nie­



mniej zimną, ale bardziej majestaty­
czną Lenę.

Obraz połączenia dwóch rzek wiel­
kich, pełnowodnych, na ponurem tle 
wysokich, skalistych brzegów, okrytych 
tajgą odwieczną, w blaskach dnia sło­
necznego, jest tak pięknym, że sie- 
dziećby tam i napawać się widokiem 
można było zawsze, Bóg wie jak dłu­
go, ale wiatr już tu słabł znacznie, 
lasy były zbyt bliskie i roje komarów 
stawały się coraz gęstsze.

Napróżno jednak już kilkakrotnie 
wzywałem mego małego towarzysza 
do powrotu. Po długiej zimie tutej­
szej króciutkie lato jest dla dzieci ta­
kim rajem, o którym u nas chyba 
tylko dzieci największych nędzarzy, 
zmuszonych z braku wszelakiej odzie­
ży przesiadywać całą zimę w zamknię­
ciu, mogą mieć jakie takie pojęcie. 
Jakie takie tylko, gdyż i nasza zima 
łagodna, choć przelotnie, choć na kró­
tko, nawet bosonogiego dzieciaka na 
świat Boży wypuszcza, a przyroda 
cała nie zamiera tak głęboko, śnieg 
nie okrywa wszystkiego tak starannie 
swym całunem śmiertelnym.

To też radość dzieci z lata krót­
kiego jest tutaj nieopisaną. Dziwy przy­
rody są dla nich tak wielkie i tak nie­
znane ! Każde źdźbło trawy, każdy 
kwiatuszek — tak piękne, tak cudo­
wne! Nawet widok wód płynących jest 
dla nich niezwykłym, a kamyki, obfi­
cie przez potężne wody na brzegi wy­
rzucane, lśnią w źrenicach, rozbiega- 
jących się wśród tych skarbów zacza­
rowanych, bajecznych...

I mój więc syn mały nie tylko nie 
mógł być wyjątkiem, ale przeciwnie, 
słysząc w czasie długiej, nieskończonej 
zimy, ciągłe opowiadania o przyrodzie 
tej ziemi ojczystej, której mu widzieć j 
los dotąd nie pozwolił, rwał się do 
cudów nieznanych z tern większą cie- j  
kawością, spotykał je z tem większym 
zachwytem. Próżnemi więc były wszy­
stkie moje nawoływania.

Już wszystkie, jakie tylko posiadał, 
kieszenie wypełnione były „prześlicz­
nymi" kamykami, gałęź brzozowa była 
dawno porzucona, a obie rączyny z tru­
dnością obejmowały pęki traw i kwia 
tów „coraz śliczniejszych". A kamie­
nisty brzeg lśnił coraz cudowniejszemi 
barwami, a puszysty zielony kobie­
rzec, rozpostarty tuż za kamienistą 
ławą, nęcił coraz większemi dziwami.— 
Więc chłopczyna biegał, jak motyl, to 
rozgrzebując misternie poszlifowane 
kamyki, to tonąc wśród bujnej zieleni 
dziwnej roślinności tutejszej — bujnej 
i barwnej, bujniejszej i barwniejszej, 
niż u nas, ale zupełnie pozbawionej 
tych przedziwnych zapachów, które, 
działając już nie na zmysł widzenia, 
zda się, głębiej przenikają w istność 
naszą — ni to żywa dusza natury — 
łączą się i zlewają z naszą duszą.

A roślinność dalekiej Syberyi, nie 
wiem, czy to wskutek wielkiego kon­
trastu, gdy po długiej zimie oko, zmę­
czone oślepiającą białością śniegu, 
z rozkoszą spoczywa na barwach od­
miennych; czy to wskutek niezwykle 
szybkiego wzrostu, posiada jakąś szcze­
gólniejszą, nieopisaną świeżość barw, 
z którą tylko najwcześniejsze, wiosen­
ne barwy naszej roślinności mogą iść
0 lepsze.

Można więc sobie wyobrazić, jak 
pysznym jest tu widok niezmierzonych 
kobierców przeczystej, niepokalanej 
zieleni, gdy ją jeszcze barwy kwieci­
ste ozdobią. Są to cuda prawdziwe.

Ale są to cuda zimne, bezduszne.
1 są one dziwnie do ludzi tutejszych 
podobne ; ludzi silnych, wytrzymałych, 
przedsiębiorczych, rozumnych — ale 
zimnych, surowych, jakby pozbawio­
nych najistotniejszej cechy człowie­
czeństwa — łagodnej, głębokiej duszy 
ludzkiej.

Cóż więc dziwnego, że zmęczony 
ciągłem opędzaniem siebie i malca 
swego od coraz natrętniejszej, coraz 
dokuczliwszej plagi powietrznej, w mia­



rę gęstnienia rojów nieuchwytnych, 
coraz gwałtowniej spadać zacząłem 
z wyżyn obserwacyi piękna, przelotnie 
ujrzanego, w sferę rzeczywistości mę­
czącej. Pomimo wszystkich mych wy­
siłków, wielkie bąble na twarzyczce 
wesołej, radosnej, na rękach, ciągle 
zajętych i szyi dziecka zlewały się już 
w jedną całość, na którą patrzeć i ob­
cemu byłoby przykro, a cóż dopiero 
ojcu. — Im więc bardziej rozbawiało 
się dziecko, tern bardziej smutniałem, 
tem cięższe myśli opanowywać mnie 
zaczęły. Czy ujrzy on kiedy ziemię 
inną, czy też pozostanie na zawsze 
na tej ziemi surowej i może zaginie 
w niej na wieki, starty, zdeptany przez 
tę przyrodę okrutną, przez tych ludzi 
bezdusznych ? Czy nie upodobni się 
wreszcie do swego środowiska stra­
sznego?...

I choć krzepiłem się, jak mogłem 
i umiałem, coraz słabsza stawała się 
moja wola. I wtedy, gdy zachwyt i ra­
dość dziecka doszły do szczytu i oto­
czone rojami komarów, opróżniając na 
nowo wszystkie swoje kieszenie, aby 
po długiem przebieraniu włożyć na 
miejsce „brzydszych" nowe „ładniej­
sze" kamyki, nie czuło i nie widziało 
ono obsiadających je rojów, ja coraz 
usilniej pracując nad spędzaniem zeń 
chmary krwiożerczej, poczułem wre­
szcie ból ostry, dotkliwy, i po twarzy 
popłynęły mi łzy gorące...

...Gdy jednak po chwili, nie daw­
szy zapewne zwykłej, natychmiastowej 
odpowiedzi na ciągłe szczebiotania, 
poczułem na sobie badawcze, zaniepo­
kojone spojrzenie swego wrażliwego 
towarzysza, już mogłem ukryć stan, 
w którym tylko co się znajdowałem. 
Łzy były otarte, gałąź pracowała ze 
zdwojoną energią, a wewnątrz chłoną­
łem w siebie przedziwny balsam słów 
poety.

I chociaż wszystko to bardzo kró­
tko trwało, przerwało jednak moje na­
woływania do powrotu i zanim, za­

jęty swym stanem, zdążyłem całkowi­
cie wrócić na ziemię i powtórzyć zno­
wu swe wezwanie, dziecko, zacieka­
wione czemś nowem, czego ja jeszcze 
dostrzedz nie mogłem, popędziło brze­
giem dalej i na teraz dalej, niż zwykle.

Nie bez uczucia głębszego wewnę­
trznego zadowolenia, żem nie zatruł 
swemu malutkiemu towarzyszowi we­
sela tak szczerego, skierowałem się za 
nim i wkrótce obaj staliśmy nad zja­
wiskiem, jakiego ani przedtem, ani 
potem już nigdy w życiu nie widzia­
łem.

Na kamienistym brzegu Kirengi 
leżał koń, widocznie przywieziony tu 
i wyrzucony, koń znajdujący się w sta­
nie tak okropnym, że jego właściciel 
nieludzki uznał oczywiście za wygo­
dniejsze przywieźć go i porzucić na 
brzegu, niż zabijać i zdejmować zeń 
skórę, nie przedstawiającą żadnej war­
tości.

Koń był stary i zbiedzony ponad 
wszelakie pojęcie.

Prawą tylną nogę miał złamaną, a 
całe ciało było okryte jakby jedną nie­
przerwaną raną. Zupełnie starta pierś 
świeciła nie tylko „żywem" mięsem, 
ale i kośćmi b iałem i; takież rany okry­
wały grzbiet i boki nieszczęśliwego 
zwierzęcia. Wszystko to zaś razem 
wzięte, i rany, i ocalałe gdzieniegdzie 
cząstki zdrowsze, ujrzeliśmy nie od- 
razu, ale po spędzeniu całej szarej 
powłoki komarów, które ni to jedną 
ruchomą zasłoną okrywały leżącego— 
żywcem zjadając stworzenie bezbronne.

Tylna część ciała ze złamaną nogą 
leżała, ale przód wsparty na kolanach 
nóg dwojga, dźwigał się jeszcze ku 
górze, i głowa konia z wyciągniętą 
szyją nieruchomo sterczała nad tem 
ciałem, jeszcze widać czującem.

W pierwszej chwili, zanim nie spę­
dziliśmy zeń rojów mszyc i komarów, 
nie mogłem zrozumieć, dlaczego ten 
wielki nędzarz, zda się, zupełnie wy­
czerpany, resztkami swych sił, a wła­



ściwie tym wysiłkiem końskim, o któ­
rym my, ludzie, nie mamy pojęcia, 
dźwiga nad sobą swą głowę zbiedzo- 
ną?

Charakterystyczne, nieprzyjemne, 
żałosne kwilenie, idące z jasnych prze­
strzeni podniebnych, rozwiązało za­
gadkę.

Wysoko, wysoko ponad nami ol­
brzymie sępy zataczały swe kręgi wspa­
niałe. Nieszczęśliwe stworzenie resztką 
sił chroniło się od oczekującej je przed 
śmiercią jeszcze jednej najstraszniej­
szej tortury: rozszarpania za życia
dziobami i pazurami potworów po­
wietrznych. ____

Ale dopiero, ochłonąwszy trochę, 
po spędzeniu zeń ostatnich rojów, 
ujrzeliśmy i pojęli głębię, znajdujące­
go się przed nami cierpienia.

I już gotowi byliśmy zapłakać nad 
tern cierpieniem okrutnem, gdy ujrze­
liśmy jeszcze i to, wobec czego nie- 
tylko słowa jakiekolwiek, ale nawet 
nasz płacz ludzki, byłby urągowiskiem 
nad tą niedolą bez miary.

...Po kościstej, długiej, jakby dre­
wnianej twarzy konia powoli, powoli... 
toczyły się... jasne, perliste... wielkie... 
łzy...

...Koń płakał...

Autor powyższego utworu, Adam Szymański, przebywa! na Syberyi jako wygnaniec z wy­
roku rządu rosyjskiego za udział w pracy narodowej. Z lat tego wygnania pochodzą tematy 
pięknych utworów Szymańskiego. Przyp. red. kal.

fl. Halny.

Do Giewontu.
Hej, Giewoncie, ty rycerzu, 
naszych Tatr ty siło śpiąca,
W granitowym twym puklerzu 
Tcdo potęga —  dziś drzemiąca.

Cegłeś z dumą na strażnicy 
Polskiej ziemi nieroolnicy.... 
Wszystkim roichrom czoło stamiasz, 
Sroą potęgą Tatry msłaroiasz.

Chmury często cię skrymają, 
Wichry skargi ci royznają, 
Polskiej ziemi łzy przynoszą.... 
Cudu łzami ciebie roszą.

Tam m dolinie krwawa praca.... 
Cud się dźmiga —  oczy zroraca 
na strażnicę —  hasła czeka,
Bo już roalka niedaleka.

Pękną pęta tej niemali,
Bo porostaje lud od roli, 
na bćj idzie i krroią zrasza,
Tam gdzie Polska, Polska nasza!....



STANISŁAW SYC.

Sadźmy
Kochajmy drzewiny —

młodości sym bole!
Sadźmy je i chrońmy

przy domu i szk o le!
I;'wszędzie na wielkim

Ojczyzny obszarze!
One nam owoce

swe przyniosą w darze

W roku 1908 powstał w Krakowie 
„Związek przyjaciół drzewek", stowarzy­
szenie mające na celu ochronę i pielęgno­
wanie drzewek. Towarzystwo to rozciąga 
swą działalność na cały kraj przez za­
kładanie oddziałów i wciąga do swych 
szeregów przedewszystkiem młodzież.

Nie potrzeba się — mojem zdaniem, —  
wcale rozwodzić nad tern, czy ziemia na­
sza nadaje się pod uprawę drzewek, czy 
to nowe pole pracy w całej rozciągłości 
będzie wdzięcznem i przyniesie pożąda­
ne plony.

Wszak doświadczenie uczy nas, że 
każde sporadyczne usiłowanie w tym kie­
runku hojnie nagrodza trudy, zarówno 
na nizinach, jak i w górzystych zakątkach 
naszego kraju zasadzone drzewko bujnie 
wyrasta, kwieciem się okrywa i plon wy­
daje, a urządzone wystawy naszych ow o­
ców może najlepiej wykazują, że plon 
naszych drzew owocowych nie wiele 
ustępuje pod względem jakości, barwy, 
smaku i innych przymiotów owocom  
innych krajów. Poprzednie pokolenia znać 
więcej od obecnych odczuwały potrzebę 
sadzenia i pielęgnowania drzewek ow o­
cowych, w wielu miasteczkach i wioskach

drzewka.
stoją jeszcze nieme Swiadki, stare jabło­
nie i grusze nawet zdała od domów i po 
miedzach, niestety chylą się ku starości 
i są po kolei wycinane i usuwane 
jako zbyteczny balast, nie widząc jednak 
obok siebie nowego pokolenia, któreby 
ich miejsce zastąpiło i w przyszłości s łu ­
ży ło  właścicielowi ku użytkowi i ozdobie.

M łody gospodarz, dziedzic ojcowizny, 
przykłada częstokroć bez żalu barbarzyńską 
siekierę do pnia wspaniałej gruszy czy 
jabłoni, sprzedanej już handlarzowi na 
materyał stolarski lub na opał. Syn jego, 
widząc czyn, uświęcony powagą ojca, 
wyzbywa się do reszty zamiłowania do 
drzew owocowych, którego i tak nie 
wiele nauczył się od sw ego ojca, niszczy­
ciela starego sadu, otrzymanego bez pra­
cy własnej po przodkach. Przesiedliwszy 
się zaś w inne okolice i zająwszy kawał 
gruntu, najczęściej obecnie wykrojony 
z rozparcelowanego dworka, nierzadko 
pastwiska lub bezdrzewnego obszaru 
ziemi ornej, zajęty jest przez kilka lat 
wybudowaniem i urządzeniem domostwa, 
nie znajdzie nawet czasu, by pomyśleć 
o sadzeniu drzewek owocowych, ba, co  
gorsza chętnie by przyłożył siekierę i nie 
zawahałby się wcale, by wyrąbać stare 
drzewo owocowe, gdyby tylko było w po­
bliżu, i uzyskać cenny materyał na sprzęty 
domowe.

Dzieci jego, zgorszone czynami ojca, 
ani pomyślą o sadzeniu drzewek ow oco­
wych, a najpiękniejsze ustępy w książkach



[Młodzież szkolna, należąca do Związku Przyjaciół drzewek, 
przy pracy pod kierownictwem nauczyciela.

mając kawałek ogrodu szkolnego, używał 
dzieci szkolnych do pracy koło drzewek.

Gorzej jeszcze, gdy młody gospodarz 
odrywa się od swej roli i wyjeżdża na 
robotę do wielkich miast zagranicznych, 
gdzie lata całe spędza w fabryce lub ko­
palni, pozbawiony widoku i korzyści 
z drzew owocowych, nietylko już koło 
swego domostwa lub w rodzinnej wiosce

sobach sadzenia i obchodzenia się z drze­
wami owocowemi, podanych mu w szkole 
w wieku dziecięcym, nierzadko także za­
pomina nazwy i rodzaje tychże.

Przeszkód około rozwoju drzew 
owocowych jest u nas wiele, o tern wie­
dzą najlepiej ci, którzy nabrawszy zami­
łowania do tej pracy bądź z nauki szkol­
nej, gazet, książek, bądź też z własnego

szkolnych, napisane na ten temat i choćby 
największy zapał nauczyciela, wykładają­
cego o sadownictwie i pragnącego obu­
dzić zamiłowanie w tym kierunku, prze- 
brzmiewa bezskutecznie w murach szkol­
nych, co więcej narażają nauczyciela na 
gniew i wyrzuty ze strony rodziców, gdyby

ale w ogóle. Wtedy bowiem, żyjąc w at­
mosferze wielkomiejskiej i przywykając do 
widoku szarych murów i pyłem okrytych 
ulic, pozbywa się nietylko zamiłowania 
do pielęgnowania drzewek, jeżeli przy­
padkowo wyniósł je z wioski rodzinnej, 
ale zapomina nawet o najprostszych spo-



popędu, poczynili pierwsze kroki, nie ską­
piąc pieniędzy, czasu i pracy ok oło  sa­
downictwa. Wielki jednak procent tego  
wszystkiego poszedł na m arne; czytamy 
bowiem nierzadko w gazetach lub s ły ­
szymy z opowiadania liczne skargi prze­
ważnie na młodzież, która nietyiko nie 
umie uszanować cudzej własności, ale 
w dodatku, pozbawiona wszelkiej m iłości 
drzewek i ich płodów  barbarzyńską ręką 
niszczy mozolną pracę, łam ie gałązki, 
podcina m łode pnie, psuje dojrzewające 
owoce, nierzadko także ze szkodą w ła­
snego zdrowia. Nic więc dziwnego, że 
taki stan rzeczy odstrasza niejednego 
zwolennika do dalszej pracy i nakładów, 
zmusza go  do opuszczenia rąk i zaprze­
stania pracy w tym kierunku, tern bar­
dziej, że prócz szkody rzeczywistej dal­
sze jego wysiłki narażają go na kłótnie 
z sąsiadami, a niejednokrotnie na koszta 
procesu, gdyby dopominając się swej 
krzywdy, ukarał szkodnika, złapanego na 
gorącym uczynku.

Temu zaradzić może tylko towarzy­
stwo, złożone z samej m łodzieży prze- 
dewszystkiem szkolnej, obejmujące mia­
steczka i wioski ca łego  kraju, z obszer­
ną autonomią, ale poza szkołą i planem 
naukowym, a przecież kierowane przez 
nauczyciela, czynniki wychowawcze i lu­
dzi znanych już w pracy na polu sado­
wnictwa.

Projekt wprowadzenia w życie takie­
go towarzystwa jest możliwy do prze­
prowadzenia i pod żadnym względem nie 
napotka na trudności, co pragnę udowo­
dnić, odpowiadając na następujące pyta­
nia :

Czy siły  m łodzieży wystarczają, by 
m ogła się zająć sadzeniem i pielęgnowa­
niem drzewek?

Widzimy w codziennem życiu, że sa­
me dzieci kwapią się, by tę lub ową 
drobną pracę wykonać nietyiko dla zaba­
wy, ale by i ulżyć, dopomódz rodzicom  
łub domownikom do podjęcia, przesunię­
cia lub przeniesienia znacznego ciężaru; 
chęć tę i m ałe jeszcze siły  dziecka wy­
zyskują nieraz rodzice i polecają im w y­

konywanie różnych prac samodzielnie w mia­
rę wzrostu s ił i wieku (m łodzieży) coraz 
trudniejsze i więcej sprawności wymaga* 
jące.

Praca dzieci, stopniowo i konsekwen­
tnie pokierowana, ma niemałe znaczenie 
w różnych kierunkach czynności ludzkich 
i może nawet przynieść wielki pożytek 
rodzinie i społeczeństwu, przyczem jed­
nak należy strzedz się nadużyć i nad­
miernego wyzysku s ił młodocianych, co 
znowu utrudniłoby fizyczny rozwój m ło­
dych pokoleń i już przedwcześnie ostu­
dziło zapał do pracy, tkwiący w naturze 
człowieka.

W szkole na różnych stopniach nauki 
znajduje się młodzież, począwszy od 6 i 7 
roku życia wyżej, wyposażona w siły  fi­
zyczne, stopniowo coraz większe. Praca 
ok oło  sadzenia i pielęgnowania drzewek 
nie wymaga znacznego wytężenia sił, jest 
drobna i stopniowo znowu nieco cięższa, 
lecz śm iało twierdzić można, że nigdy 
nie przechodzi s ił m łodzieży szkolnej. 
Wynika z tego, że m łodzież ze względu 
na swe siły  fizyczne, pracę ok o ło  sadze­
nia drzewek podjąć może, tern więcej, 
że w razie potrzeby większego wysiłku, 
pracę tę wykonać może zbiorowo, siłami 
składanemi. Zbytecznem chyba byłoby  
przytaczać na to dowody, boć wykopa­
nie dołka, przycięcie korzeni czy korony, 
przytrzymanie drzewka i obsypanie go 
ziemią, przygotowanie palika i przymoco­
wanie pionka, oraz inne czynności, są 
pracą drobną i powiedzieć można, prawie 
dla wieku m łodzieży odpowiednią.

Czy m łodzież szkolna znajdzie czas, 
by się tej pracy poświęcić? I na to py­
tanie odpowiedź musi wypaść twierdząco. 
Widzimy bowiem codziennie, ile m łodzież 
marnuje czasu na płoche zabawy, go ­
nitwy, sama wyszukuje sobie jakąś dość 
nawet trudną pracę —  przenosi ciężkie 
kamienie i buduje fantastyczne domki, 
kominy, piece; przekopuje rowy, tworzy 
nowe łożysko dla stojącej samotnie w o­
dy deszczowej, wspina się na drzewa 
itd., niestety wszystko robi tylko dla za­
bawy, nadaremnie, bez celu, bez pożytku,



nieraz ze szkodą i ku utrapieniu sąsiada. 
To popęd do pracy, ale nie pokierowa­
ny, i nie wyzyskany ku pożytkowi ogól­
nemu — to „zabicie czasu“.

A wycieczki szkolne, zalecane obecnie 
przez władze szkolne, czy nie zabierają 
również wiele czasu?

Sama obserwacya i najwprawniejszy 
wykład o pożytku drzew owocowych czy 
roślin jeszcze nie wystarczą — to teorya,

któraTz czasem z pamięci uleci, bez śladu, 
należy z nią połączyć praktykę, wprowa­
dzić ją w czyn. Tu więc najlepsza spo­
sobność zasadzić drzewko przy drodze, 
przygotowane na ten cel przed wycieczką, 
zasadzić ich dziesięć, dwadzieścia i więcej, 
dać im nazwę i polecić je opiece uczniów, 
którzy w tej stronie od szkoły mieszkają 
i mają sposobność około swej pracy prze­
chodzić, nad stanem i rozwojem drzewka 
czuwać, towarzyszom swoim o nich zda­
wać relacye i t. p. Czyż to nie piękny 
temat dla myśli i pracy młodzieży, spo­
sobność do wytężenia sił w szlachetnym 
kierunku?

Niezawodnie każdy odpowie na to 
potakująco, zwłaszcza, że czynność ta 
nie zabiera innego czasu, jak tylko ten, 
który i tak byłby zużyty na puste śmie­
chy i szkodliwe gonitwy, niszczenie przy­
drożnych zasiewów, a nawet drzew.

Pod czyim kierunkiem praca ta mogła­
by się odbywać?

Oczywiście, jak wiele innych kwestyi, 
tak i tę należałoby rozwiązać pod kie­

runkiem nauczyciela, a więc szkoły — 
ale po za jej murami. Wynika to stąd, 
że praca około sadzenia i pielęgnowania 
drzewek musi być opartą na pewnych 
zasadach naukowych, które wpoić powin­
na szkoła — a więc nauczyciel staje się 
naturalnym kierownikiem tej pracy przy­
najmniej w początkach, bo w miarę po­
stępu i lat późniejszych wysiłek jego bę­
dzie mniejszy, gdyż młodsze pokolenie bę­
dzie się wzorowało na pracy starszych — 
i z czasem można mieć nadzieję, że sa­
mo społeczeństwo sprawę tę ujmie w swoje 
wyłącznie ręce, a nauczyciel z radością 
będzie się przypatrywał owocom pra­

Przyjaciele drzewek przy pracy w szkółce.



cy, włożonej początkowo w nową in- 
stytucyę.

Dalszym kierownikiem i pomocą na­
uczyciela będzie Związek „Przyjaciół 
drzewek11, jaki się zawiązał w Krakowie, 
oraz gazetka i oddziały miejscowe, ma­
jące na celu popieranie wyłącznie spra­
wy pielęgnowania drzewek, a wreszcie 
i o g ó ł społeczeństwa, jako czynnik pe­
dagogiczny, który nietylko nie utrudni 
zadania, ale będzie miał sposobność do 
wywarcia sw ego wpływu wychowawczego 
na młodzież.

Z dobrodziejstwa kierownictwa tą 
pracą będą mogli korzystać tylko ci ucz­
niowie i uczenice, oraz starsza młodzież, 
którzy zapiszą się do towarzystwa „Przy­
jaciół drzewek11 i uiszczą na cele tegoż 
miesięczną wkładkę.

Oprócz nauczyciela (lki) lub w braku 
tychże w pewnej miejscowości, mogą też 
objąć kierownictwo miejscowego towa­
rzystwa także inne osoby, uznające po­
żyteczność pracy w tym kierunku, oraz 
mające pod tym względem pewne wiado­
m ości i zamiłowanie.

Gdzie pracę tę rozpocząć m ożem y?
Na całym  obszarze ziemi naszej w i­

dzimy brak drzew owocowych, przy do­
mach, ścieżkach i drogach rosną prze­
ważnie drzewa i krzaki nieużyteczne 
i wszelką roślinność przygłuszające, więc 
w każdej w iosce i w każdym zakątku na­
szego kraju jest podostatkiem pola do 
tej pracy.

Więc sadźmy drzewka o w o co w e:

Przy drogach, drożynach,
Przy chatach, pałacach,

Na miedzach, ścieżynach,
1 na wolnych placach.

Niech stoją szeregiem,
Niech stoją parami 
Koło drogi brzegiem 
1 ponad jarami.

Kiedy pracę tę rozpocząć należy?
„Czas to pieniądz11, powiada zasada 

praktycznego człowieka. Więc zaraz jak 
najprędzej zabierzmy się do dzieła, bo  
każda chwila jest nam drogą. Praca ok o ło  
drzewek trwa przez cały rok. Zatem za­
czynajmy od tego, czego dana chwila 
wymaga. Gdy towarzystwo zawiąże się 
na wiosnę, zaczynajmy od sadzenia, prze­
sadzania, szczepienia, a później wbijajmy 
paliki, oczyszczajmy z pasożytów, tępmy 
szkodników, gdy drzewka są w stanie kwi­
tnięcia lub owocowania, ochraniajmy je od 
psotników, obrywających zuchwale kwiat lub 
owoc, a pod jesień przygotujemy im ochro­
nę na zimę, by je zabezpieczyć od zmarznię­
cia; wreszcie w zimie róbmy zapasy 
maści ogrodniczej do szczepienia, łyczek  
do obwiązywania, narzędzi i t. d.

Zaczynajmy pracę tę w m łodości, bo 
drzewka są jej symbolem —  one będą 
z naszą młodzieżą wspólnie wyrastały, 
obudzi się dla nich m iłość i poszanowanie.

Nie znajdzie się zapewne nikt na ca­
łym  obszarze ziem naszych, któryby my­
śli tej nie poparł i do dzieła zaraz nie 
przystąpił.

O radę i pomoc zwracamy się do 
całego społeczeństwa, a nawzajem słu ­
żymy wszelkiemi wyjaśnieniami. Żaden 
grosz, ani żadna chwila w tym kierunku 
zużyte, nie będą bez procentu i hojnej 
nagrody.



BohaterHa ł błogosławiona.
W roku 1909 uznaną została za bło­

gosławioną dziewczyna wiejska, Joanna 
Dark, Francuzka —  wsławiona oddawna 
niezwykłymi czynami, których dokonała, 
żyjąc na ziemi przed pięciuset blisko la­
ty. Piękne to było ż y c ie ! Joanna uro­
dziła się w skromnej chacie wieśniaczej, 
za młodu pasała boso owce, jako uboga 
dziewczynka; potem wsławiła się wielki­
mi czynami, tak, że Francuzi od wielu  
wieków uważają ją za chlubę swego na­
rodu i pomniki jej wznoszą, a nareszcie 
teraz osiągnęła najwyższą s ła w ę: Kościół 
uznał ją za błogosławioną, wyniósł tę 
skromną pastuszkę na ołtarze i czci ją 
jako świętą patronkę.

Przyjrzyjmy się bliżej jej życiu i 
wypadkom , wśród których ono upły­
wało.

Około połowy czternastego wieku po 
Narodzeniu Chrystusa Pana między An­
glią a Francya wszczęła się zawzięta 
wojna, która z przerwami ciągnęła się 
przeszło 100 lat. Powodów do niej było 
kilka, a między nimi jednym z najważ­
niejszych zatarg o prawo do tronu fran­
cuskiego.

Francuzom nie szczęściło się w  tej 
w ojnie; ponosili w ielkie straty, a nawet 
jeden z ich królów umarł w niewoli u 
Anglików. Przychodziły wprawdzie i lata 
odwetu, kiedy Francuzi brali górę nad 
najezdcami; ale wojna ciągle się wzna­
wiała i pustoszyła kraj. W końcu doszło 
do tego, że cała prawie Francya dostała 
się w ręce Anglików i po ich stronie 
stanęła nawet część Francuzów, zdradza­
jąc swój własny naród. Król angielski zo-

„Gospodarz".

stał królem Francyi a prawowity dziedzic 
korony francuskiej, młody królewicz Ka­
rol VII. (Siódmy) musiał ustąpić i szukać 
schronienia gdzieś w głębi kraju. Nie 
mógł on nawet odbyć koronacyi, bo tak 
Paryż, stolica Francyi, jak i miasto Reims, 
w którem odbywały się koronacye królów 
francuskich, były w rękach angielskich.

Wojna toczyła się jednak jeszcze da­
lej. Francya była spustoszona; pola leża­
ły odłogiem , ludzie marli z głodu i od 
zarazy, w wielu okolicach po wsiach wy­
ludnionych błąkały się stada wilków. Już 
tylko jedna twierdza Orlean opierała się 
Anglikom, ale nie było nadziei, żeby  
mogła długo się utrzymać. Król Karol 
VII., nie widząc ratunku w tem położe­
niu, zamyślał już kraj opuścić.

W tak strasznem nieszczęściu zesłał 
Bóg Francyi cudowny ratunek.

We francuskiej krainie Lotaryngii (o- 
derwanej w naszych już czasach przez 
Niemców i przyłączonej do państwa nie­
m ieckiego) mieszkał we wsi Domremy g o ­
spodarz nazwiskiem Dark, trudniący się 
hodowlą owiec. Miał on pięcioro dzieci, 
z których najmłodsza córka nazywała się 
Joanna. Niezwykła to była dziewczyna; 
od dziecka wyróżniała się wśród rówie­
śniczek gorącą pobożnością, powagą i li­
tością dla ubogich; najmilszą jej rozryw­
ką były pielgrzymki do poblizkiej kaplicy 
Matki Boskiej, na której ołtarz zanosiła 
co sobota wianek z kwiatów. Rosła bez 
nauki, jak bardzo wielu ludzi w owych 
czasach, nie umiała nawet czytać; ale 
słyszała ciągle, jak mówiono o najeździe 
Anglików na jej ojczyznę, o spustosze-
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niu zrządzonem przez tak długą wojnę. 
Bolało ją to, cierpiała nad niedolą swych 
rodaków. Pasąc stada ojca myślała ciągle
0 nieszczęściu swej ojczyzny i coraz go ­
ręcej błagała Boga o ratunek. Zatapiając 
się głęboko w modlitwie, zaczęła miewać 
widzenia: objawiali się jej aniołowie i 
święte dziewice otoczone wielką jasnością
1 nakazywali, aby szła ratować ojczyznę, 
a przedewszystkiem ukoronować Karola 
VII. na króla. Joanna trwożyła s ię , sły­
sząc taki rozkaz ; nie wierzyła w swe po­
wołanie ; jako wiejska dziewczyna nieu- 
czona, nie czuła się na siłach, aby speł­
nić tak wielkie rzeczy. Ale głosy, które 
najwyraźniej słyszała, ciągle rozkaz ten 
powtarzały, aż w końcu nie śmiała już 
Joanna się opierać. Zaczęła się domagać, 
żeby rodzice pozwolili jej spełnić wolę 
Bożą. Ale ojciec ani słuchać o tem nie 
chciał. Joanna miała zaledwie 17 lat; 
jakże ją puszczać w świat sam ą, bez 
opieki i to pomiędzy żołdactwo zdziczałe 
w długiej wojnie? Ale Joanna póty bła­
gała, póty przekonywała, aż wreszcie 
zm iękczyła serce swego wuja i ten zg o ­
dził się zaprowadzić ją do dowódcy naj­
bliższej kompanii wojska francuskiego.

W ódz z początku myślał, że dziew­
czyna jest obłąkana; ale gdy niezrażona 
odmową powtórnie się do niego zgłosiła, 
gdy posłyszał jej rozumne odpowiedzi na 
zadawane pytania, gdy przekonał się o 
jej gorącej wierze i miłości kraju, dał jej 
ubiór męski i z paru rycerzami, dodany­
mi dla bezpieczeństwa, wyprawił do króla.

Król nie odrzucił pomocy Joanny, bo 
choć w skuteczność jej nie wierzył, nic 
innego nie miał do wyboru. Kraj był tak 
wyniszczony, że ludność , dziesiątkami ty­
sięcy marła z głodu i zarazy. A żadnej 
rady na to nie widział, choć go błagano 
o  ratunek.

Kazał więc sprowadzić Joannę, ale 
przedewszystkiem postanowił wystawić ją 
na próbę. W iedząc, że Joanna nigdy go 
nie widziała, kazał jednemu z książąt 
przywdziać strój wspaniały i zasiąść na 
tronie, a sam w skromnej sukni ukrył się 
pośród otoczenia.

Ale Joanna w szedłszy na salę, pomi­
jając tego, który siedział na tronie, skie­
rowała zaraz kroki swe ku królowi i o- 
znajmiła mu, że ma go zaprowadzić na 
koronacyę. Słowa te przyjęto z najwyższą 
radością; doświadczeni jednak wojownicy 
nie mogli tak łatwo uwierzyć śmiałej 
tej obietnicy ; badali więc Joannę, czy rozu­
mie, na co się porywa.

A ona odpowiedziała z prostotą:
—  W księdze Bożej jest napisano 

więcej niż w w aszych; nie umiem ani 
słowa przeczytać, ale przychodzę z pole­
cenia Bożego uwolnić twierdzę Orlean 
od oblężenia i zaprowadzić królewicza do 
Rejmsu na koronacyę.

Nareszcie pozwolono Joannie wyru­
szyć z wojskiem pod Orlean. Dosiadłszy 
konia w zbroi, z białą chorągwią w ręku, 
dotarła do oblężonego miasta, dowiozła 
mieszkańcom żywność i obudziła w nich 
nanowo otuchę. Przed wojskiem, które jej 
towarzyszyło, niesiono jak za procesyą 
krzyż i śpiewano pieśni nabożne. Joanna 
zażądała, żeby wojsko, wśród którego 
przebywała, wiodło życie bogobojne i 
chętnie się w tem rozkazom jej poddano, 
bo wszyscy patrzyli na nią jak na św ię­
tą. Gorzej było z dowództwem nad woj­
skiem. Doświadczeni wodzowie nie m ogli 
uwierzyć, aby młoda wiejska dziewczyna 
mogła znać się na sprawach wojennych. 
Ile razy nie usłuchali jej, zawsze tego  
żałowali. W kilka dni po przybyciu do 
Orleanu, Joanna wypadła niespodziewanie 
z wojskiem na Anglików i chociaż ranio­
na, zmusiła ich do odwrotu. Kiedy ją 
pytano, w jaki sposób zwycięża wojska 
angielskie, odpowiadała:

—  W chodzę pomiędzy nie z chorą­
gwią, a żołnierze towarzyszą mi.

Ci jednak, którzy widzieli ją wśród 
bitwy, podziwiali jej męstwo i mówili, że 
walczyła jak wyborny żołnierz.

Wieść o odpędzeniu Anglików z pod 
j twierdzy Orleanu, którą oblegali, napeł­

niła radością serca Francuzów kochają­
cych ojczyznę. Wojsko nabrało ducha; 
wszyscy, którzy wpierw nie dowierzali o- 
bietnicom wiejskiej dziewczyny, podejmu­



jącej się oswobodzić kraj od najezdców, 
teraz uwierzyli, że dziewczynę tę wspiera 
naprawdę moc Boska.

Królowi Joanna sama zawiozła rado­
sną nowinę. Gdy oddawszy mu pokłon 
powiedziała, że Orlean jest osw obodzo­
ny, król nie bacząc na to, że Joanna jest 
prostą wiejską dziewczyną, pastuszką z 
cichej wioski, zdjął przed nią kapelusz 
jak przed księżniczką królewskiego rodu, 
i zbliżywszy się pocałował ją w czoło.

Do wojska, które wyszło z oswobo­
dzonego Orleanu, przyłączali się liczni 
ochotnicy. Joanna nalegała, aby niezwło­
cznie wyruszyć przeciw Anglikom, i w y­
pierając ich z twierdz i miast, które zaj­
mowali, otworzyć sobie drogę do Rejm- 
su, dokąd miała z rozkazu Bożego za­
prowadzić króla na koronacyę.

I rozpoczął się pochód zwycięzki. Je­
dne miasta zajęte przez Anglików zdoby­
wano orężem, inne same się poddawały. 
Najezdcy, którzy poprzednio drwili sobie 
z bezsilnego króla francuskiego i z jego  
słabego wojska, teraz ponosili klęskę po 
klęsce, aż doszło do tego, że na sam w i­
dok Joanny, zbliżającej się na czele zbroj­
nych, tracili odwagę i pierzchali bez bi­
twy. Cofali się pod stolicę Francyi, Pa­
ryż, aby tam zgromadzić główne swe 
siły.

Droga do Rejmsu była wolna. Królo­
w i towarzyszyło pod wodzą Joanny dwa­
naście tysięcy wojska, ale nie potrzeba już 
było staczać bitew.

W dziesięć tygodni po pierwszem zw y­
cięstwie Joanny nad Anglikami, Karol VII. 
został ukoronowany na króla.

Obrzęd koronacyi odbył się w koście­
le  katedralnym w Rejmsie z wielkim prze­
pychem i uroczystością. Piękny to był 
dzień w życiu Joanny! Któż zdoła wyra­
zić radość i szczęście, które musiały prze­
pełniać jej serce, gdy stojąc przy w iel­
kim ołtarzu z białym swym sztandarem 
w ręku, patrzyła zbliska na dokonywające 
się dzieło, które Bóg jej powierzył, do 
którego spełnienia ją powołał. Oto pra­
wowity dziedzic korony ancuskiej, który 
przed kilku jeszcze n siącami wyzuty

był z praw swoich, wyparty przez najezd­
ców ze swej stolicy, pozbawiony władzy, 
—  otrzymuje namaszczenie na króla i ko­
ronę odziedziczoną po prawych królach, 
Francyi. I to ona go z polecenia Boga  
do tego doprowadziła, ona —  uboga, n ie­
znana dziewczyna. Ona stała się za łaską 
Bożą wybawicielką swej ojczyzny; jej 
imię, nieznane dawniej nikomu poza w io­
ską rodzinną, brzmi oto w całym kraju, 
a wszyscy wymawiają je z wdzięcznością  
i błogosławieństwem. Wielkich rzeczy, 
zaiste, dokonała! Ale nie jest z tego du­
mną; przeciwnie, z pokorą dziękuje Bo­
gu za to, że dał jej tak gorącą miłość 
ojczyzny i że ją , taką maluczką, wybrał 
do spełnienia tak w ielkiego dzieła. Speł­
niła je, a teraz wróci do swej cichej w io­
ski i znowu zdała od gwaru bitew i od 
wspaniałości dworu królewskiego będzie, 
jak dawniej, przędła wełnę i pasła owce 
swego ojca.

Tak sobie marzyła. Ale stało się ina­
czej. Bóg wybrał ją nietylko na wybawi- 
cielkę Francyi od wrogów, ale i na św ię­
tą jej Patronkę w niebie. Joanna była 
pobożna i świętobliwa, ale powołując ją 
do wysokiej chwały w niebie, Bóg chciał 
dać jej jeszcze zasługę cierpienia, które­
go nie zaznała dotychczas w krótkiem 
swem życiu. W domu rodziców otoczona 
była miłością; potem opromieniła ją 
chwała zwycięstw, imię jej sławiono i 
błogosławiono. Teraz los jej się od­
mieni.

Gdy król został ukoronowanym, chcia­
ła przywdziać znowu odzież wieśniaczą 
i wracać do Domremy. Ale król się na 
to nie zgodził. Anglicy, chociaż wyparci 
z jednej części kraju, byli w nim jednak 
panami i samą nawet stolicę mieli jeszcze  
we władaniu. Trzeba było zupełnie ich 
pokonać. Obecność Joanny dodawała w oj­
sku m ęstw a; bez niej mogłoby ono zno­
wu upaść na duchu. Joanna pragnęła sa­
ma z całej duszy widzieć kraj zupełnie 
w olnym ; pozostała więc bez oporu, ale 
nie miała już tej wiary w powodzenie, 
z którą poprzednio rzucała się w wir bi­
tew; nie liczyła już na jawną pomoc B o­



s k ą , bo uważała, że teraz już działa nie 
z Bożego rozkazu, jeno z namowy ludz­
kiej. Głosy niebiańskie, które słyszała w 
chwilach swych widzeń przed opuszcze­
niem domu rodzicielskiego, nakazywały 
jej oswobodzić Orlean i zaprowadzić kró­
la do Rejmsu na koronacyę. Spełniła t o ; 
więcej Bóg od niej nie żądał, nie była. 
więc pewna, czy zechce wspierać ją w 
tem, co sama nadal czynić zamierza.

Smutna i przygnębiona prowadziła 
wojsko pod Paryż; znalazłszy się jednak 
wobec Anglików odzyskała męstwo. Ka­
zała Francuzom otoczyć Paryż i trzymać 
w oblężeniu, aż król z resztą wojska 
przybędzie. Ale król zwlekał blisko dwa 
tygodnie, a tymczasem oblężeni mieli 
czas przygotować się dobrze do obrony. 
Nareszcie zaczęto zdobywać miasto. Dnia 
tego Joanna wałczyła dzielnie do późne­
go w ieczora; król zaś wcale się wśród 
walczących nie ukazał. Nazajutrz niektó­
rzy wodzowie, zazdroszcząc sławy Joan­
nie, nakłonili króla, żeby zaniechał zdo­
bywania Paryża. Jakoż przeciw woli Jo­
anny i pomimo jej oporu kazano wojsku 
cofnąć się z pod stolicy. Z boleścią pod­
dała się Joanna temu rozkazow i; z bole­
ścią też patrzała potem na zbytki i bez­
bożne życie dworaków otaczających kró­
la. W kilka tygodni po cofnięciu się z 
pod Paryża stoczyła z Anglikami walkę 
pod innem miastem i odniosła zwycię­
stwo ; za mało jednak miała wojska, pie­
niędzy i żywności, aby iść dalej i gro­
mić najezdców.

Upłynęło kilka miesięcy. Na wiosnę, 
w rok mniej więcej po pierwszem swem 
zwycięstwie nad Anglikami Joanna do­
wiedziawszy się, że wojsko nieprzyjaciel­
skie zamierza opanować jedno z miast 
w północnej Francyi, zgromadziła kilku­
set wiernych sobie żołnierzy i pośpie­
szyła owemu miastu na pomoc. Przedarła 
się szczęśliw ie przez wojska angielskie i 
dostała się do zagrożonego miasta. Ale! 
wkrótce potem dowodąc zbrojną w ycie­
czką poza mury twierdzy, otoczona zo­
stała ze swą nieliczną gromadką przez 
liczniejsze wojsko przeniewierczych Fran­

cuzów trzymających z Anglikami i utra­
ciwszy konia, którego pod nią zabito, do­
stała się do niewoli.

Radosny to był dzień dla nieprzyja­
ciół Francyi. Niezwyciężona bohaterka, 
której samo imię było dla Anglików po­
strachem, została przecie pokonana. W o­
dzowie angielscy postanowili dostać ją 
koniecznie w swe ręce i zgnębić zupeł­
nie, aby pokazać całemu światu, że Bóg  
nie otacza szczególną opieką ani jej sa­
mej, ani sprawy przez nią bronionej.

Tak tedy dostała się bohaterska przy­
wódczyni Francuzów do niewoli. Ujęli 
ją nie obcy najezdcy, ale właśnie jej za­
ślepieni rodacy, działający w zmowie z nie­
przyjaciółmi na zgubę swego kraju. Ode­
słano ją pod silną strażą do jednego z 
zamków warownych i osadzono w w ię­
zieniu. Na razie zwycięzcy nie chcieli w y­
dać Joanny A nglikom ; wkrótce jednak 
dali się przekupić; sprzedano wybawi- 
cielkę kraju za 10 tysięcy złotych tala­
rów. Joanna próbowała uciec, ale pogor­
szyła tylko przez to swą d o lę : okuto ją 
w kajdany i postawiono straż, która ani 
na chwilę jej nie odstępowała. Anglicy  
przewieźli uwięzioną do miasta Ruenu i 
oddali pod sąd złożony bądź z ludzi za­
ślepionych, bądź z przeniewierców, chcą­
cych zasłużyć się Anglikom.

W owych czasach była jeszcze na 
świecie gruba ciemnota, wierzono, że nie­
którzy ludzie, zwłaszcza kobiety, zaprze­
dają się dyabłu i za jego sprawą zostają 
czarownikami lub czarownicami. Oskarża­
no te nieszczęśliwe niby czarownice o 
różne zbrodnie i ciemni sędziowie skazy­
wali je na okrutną śmierć przez spalenie 
żywcem na stosie.

Otóż i Joannę oskarżono o czary. An­
glikom  szło o to, żeby pokazać przed 
światem, że ta dziewczyna nie za sprawą 
Bożą, ale za sprawą czarta zwyciężała ich 
wojska i doprowadziła do ukoronowania 
Karola VII. na króla. Dręczono ją bada­
niami, trzymano w więzieniu na łańcuchu, 
w klatce żelaznej, o chlebie i wodzie, 
żądając, żeby wyrzekła się błędów, któ­
rych wcale nie popełniła.



Kiedy jednak wybranka Boża w szy­
stko to mężnie znosiła, obmyślono na nią 
jeszcze okrutniejszy sposób. Oto jednego 
dnia stawiono ją przed sędziami nie w 
sali sądowej, ale pod golem niebem, na 
wzniesieniu umyślnie w tym celu zbudo- 
wanem. Gdy weszła na nie, ujrzała wśród 
tłumu otaczającego wzniesienie przygoto­
wany stos i stojącego przy nim kata. Sę­
dziowie wezwali ją, aby odwołała swe 
błędy. Gdy nie chciała tego uczynić, za­
częto czytać wyrok skazujący ją na śmierć. 
Wtedy powstał dokoła wzniesienia krzyk 
i zamęt. Wołano, żeby oskarżona się nie 
opierała, bo czeka ją śmierć okrutna.

W tak strasznej chwili bohaterska du­
sza Joanny zachwiała się. Znękana tylu 
udręczeniami, przerażona widokiem bli­
skiej męki, dziewczyna uległa żądaniu 
swych dręczycieli i zeznała, że wyrzeka 
się  błędów, o które ją oskarżają. Wtedy 
sędziowie zmienili w yrok: zamiast na 
śmierć, skazali ją na całe życie na suro­
we w ięzienie o chlebie i wodzie. Zabro­
niono też jej jak najsurowiej ubierać się 
po męsku. Do tego zakazu jednak Joan­
na nie mogła się zastosować; mając cią­
gle przy sobie na straży zdziczałych żoł­
daków, musiała zaraz przez skromność 
przywdziać swą zbroję rycerską, którą jej 
umyślnie na zdradę w izbie więziennej 
pozostawiono. Za to oskarżono ją o nie­
posłuszeństwo i skazano znowu na śmierć 
przez spalenie na stosie.

I został wykonany okrutny wyrok. 
Ułożono na rynku ogromny stos drzewa, 
poprzetykany wiązkami chróstu, pośrodku 
umocowano słup —  i przyprowadzono 
Męczennicę. Joanna, oskarżona nikczemnie 
o kumanie się z dyabłami, przysposabiała 
się na śmierć jak święta. Gdy przeczyta­
no jej okrutny wyrok sędziów, zażądała 
spowiedzi i Komunii św. Spowiednik, 
który znał świętość jej duszy, towarzy­
szył jej aż do chwili, gdy kat ją do słupa 
przywiązał i rzucił na stos płonącą wią­
zkę chróstu.

Jeden ze świadków męczeńskiej 
śmierci Joanny tak ostatnie jej chwile 
o p isu je :

„Joanna przemawiała w  sposób tak 
wzniosły i pobożny, że wszyscy obecni 
płakali rzewnemi łzami; nawet kardynał 
angielski i wielu innych Anglików nie 
mogli powstrzymać się od płaczu. Pro­
siła, aby jej przyniesiono z kościoła krzyż, 
bo chciała go mieć przed oczyma aż do 
chwili skonania. Mówiła, że przez całe 
życie miała ciągle krzyż przed sobą. Kie­
dy już płomienie ją ogarnęły, wciąż je­
szcze wołała „O Jezu!" i wzywała na 
pomoc wszystkich świętych".

Szczątki Joanny wrzucono do rzeki, 
aby nawet pamięć o niej zaginęła. Ale 
daremne to były zabiegi. W sercach ludz­
kich pozostała wdzięczna pamięć o Joan­
nie, cześć dla św iętobliwego jej życia i 
uwielbienie dla wielkich czynów, przez 
które ojczyznę swą ocaliła od zagłady. 
Bo choć jej życie przedwcześnie przecię­
to, otucha obudzona przez nią w sercu 
króla i w narodzie nie zagasła. Wojnę 
prowadzono w dalszym ciągu. Anglicy  
ponosząc klęskę po klęsce, cofali się co­
raz dalej, aż z  czasem zostali całkiem z 
Francyi wyparci.

Karol VII. odebrawszy Anglikom mia­
sto Ruen, polecił wznowić sprawę D zie­
wicy Orleańskiej, —  bo tak Francuzi 
przezwali swą bohaterkę przez w dzię­
czność za oswobodzenie Orleanu. Po zba­
daniu wszystkiego na nowo, sąd uznał, 
że dawniejszy wyrok był fałszywy i o- 
szczerczy. Przywrócono więc Joannie do­
bre imię i sławę i rozkazano ogłosić to 
w całej Francyi. Na miejscu, gdzie zo ­
stała spalona, postawiono krzyż pamią­
tkowy.

W kilkaset lat po męczeńskiej śmier­
ci Joanny rozpoczęto starania o uznanie 
jej za świętą. Poprzednik Ojca św. Piu­
sa X., zasiadającego obecnie na na stoli­
cy Apostolskiej, papież Leon XIII., pole­
cił zbadać jak najściślej życie Joanny i 
oto badania te, po wielu latach teraz do­
piero zakończone, wykazały, że była ona 
wybranką Bożą i cnotami swemi zasłuży­
ła na to, żeby ją czcić jako błogosławioną.

Uroczystość beatyfikacyi czyli zalicze­
nia Joanny w poczet błogosławionych od­



była się w Rzymie w przewodnią nie­
dzielę 1909 r.

W ogromnym kościele św. Piotra, naj­
większym nietylko w Rzymie, ale na ca­
łym świecie, zgromadziły się od rana tłu­
my ludzi, przeważnie pielgrzymów przy­
byłych na ten obchód z Francyi. W pres- 
biteryum między dostojnikami Kościoła 
zasiadło przeszło 70-ciu biskupów fran­
cuskich. Na osobnem wzniesieniu zgro­
madzili się krewni błogosławionej D zie­
wicy, potomkowie jej braci i sióstr.

Przed rozpoczęciem obrzędu cały tłum 
pielgrzym ów śpiewał po francusku pieśni 
n abożne; potem jeden z kapłanów w szedł­
szy  na kazalnicę odczytał pismo papie­
skie o czynach dokonanych przez Joannę, 
o jej życiu, które „samo w sobie było

cudem" i wreszcie o uznaniu jej za bło­
gosławioną. Gdy skończył, opadła zasło­
na zakrywająca obraz błogosławionej Jo­
anny umieszczony w wielkim ołtarzu i 
jednocześnie zajaśniało dokoła niego jak­
by wieńcem promienistym mnóstwo świa­
tełek elektrycznych. W tejże chwili ude­
rzono w dzwony we wszystkich kościo­
łach w Rzymie. Biskup z Orleanu, w y­
zwolonego niegdyś przez Joannę, odśpie­
wawszy dziękczynny hymn „Ciebie Boga 
chwalimy", odmówił pierwszy raz modli­
twę do błogosławionej Joanny, a potem  
odprawił uroczystą m szę św. i udzielił 
zgromadzonym błogosławieństwa.

Uroczystości zakończyły się po połu­
dniu serdeczną przemową Ojca św. w ję­
zyku francuskim.

MARY A KONOPNICKA.

Ha obczyźnie.
Już najgorsza taka droga,
Już najgorsze takie wrota,
Co wychodzą z swego proga, 
Chato moja! Moja złota!

już  najkrwawsza taka zorza, 
Najsmętniejsza taka dola,
Co wypędza het, za morza,
Z swojej ziemi, z swego pola.

Choćby takie dwoje żniwo, 
Choćby w żniwie dwoje plonu, 
Zawsze tęsknisz do zagonu,
Coś go orał sochą krzywą.

Zawsze dusza ci ucieka 
Za te góry, za te wody.... 
Zawsze chata ci daleka,
Jak chleb pachnie i jak miody!



Mr. WITOLD FUSEK.

Jat Szwedzi broi i  przeciw pijaństwu.
Ruch przeciwalkoholiczny w naj­

nowszej swojej postaci u nas jest je­
szcze stosunkowo bardzo młodym, 
mimo, że od dawna znajdowali się 
ludzie o bystrym umyśle, którzy wy­
stępowali przeciwko nadmiernemu uży­
waniu trunków wyskokowych — że 
wspomnę takiego Klonowicza, Skargę, 
Morawskiego, Wężyka — jednak wszy­
scy oni zło całe upatrywali w nie- 
umiarkowaniu, głosząc zasadę „złote­
go umiarkowania". Duże zasługi na 
polu otrzeźwienia naszego ludu poło­
żyło duchowieństwo przez swoje mi- 
sye, a wśród księży na wyszczególnie­
nie zasługuje przedewszystkiem ks. 
Antoniewicz, — jednak i on jeszcze 
należał do zwolenników umiarkowania. 
Hasło bezwzględnej wstrzemięźliwości 
czyli abstynencyi, hasło zupełnego po­
zbycia się trunków wyskokowych zo­
stało u nas rzucone późno stosunko­
wo do krajów ościennych, bo zale- 
dwo przed laty siedmiu przez profe­
sora Wincentego Lutosławskiego i dr. 
Golińską. Hasło rzucone bezwzględnie, 
uzasadnione jasno względami narodo­
wymi i społecznymi znalazło odrazu 
wielu gorliwych zwolenników, — po­
wstał szereg towarzystw na ziemiach 
polskich o charakterze abstynenckim i 
niedługo ruch stał się żywiołowym, 
mimo, że walka była trudną i ciężką. 
Wystąpiono przeciwko utartym zwy­
czajom, głęboko zakorzenionym nało­
gom społeczeństwa — i to wystąpiono 
w sposób radykalny. Nie pić nic — 
gdy nie było prawie domu, gdzieby 
się napoje wyskokowe na stole nie 
pojawiały — było dla wielu niepoję- 
tem i dla wielu jeszcze takiem po­
zostało.

Dla tych więc ostatnich — a także 
i dla tych, którzy walczą pod sztan- |

I darem abstynencyi, lecz którym czę­
sto za daleką i za długą wydaje się 
droga, którą ona kroczy — niechaj 
obraz walk, jakie stoczyli abstynenci 
w Szwecyi, będzie podnietą do naśla­
dowania i dowodem, że złe nałogi 
społeczeństwa należy z cierpliwością 
i wytrwałością zwalczać, nie zrażając 
się żadnemi trudnościami. I w krajach 
północnych ta idea — dzisiaj tam 
zwycięska — nie po różach stąpała, 
lecz przeciwnie wystąpiły z nią do 
walki z całą zaciekłością egoizm i pry­
wata kapitału alkoholowego.

Zacznijmy od wódki. Dostała się 
ona tam z Rosyi w latach ostatnich 
wieku 16-tego, — zaś pierwsze pra­
wo zakazujące wyrobu i sprzedaży 
tego przetworu nosi datę 1622 roku 
i zostało wydane przez wielkiego Gu­
stawa Adolfa. Jednak w 15 lat później,, 
gdy ten dzielny i mądry władca zgi­
nął śmiercią bohatera na polach pod 
Liitzen — następcy jego prawo to 
znieśli, dozwalając każdemu posiada­
jącemu chociażby skrawek ziemi wa­
rzyć wódkę na własny „domowy" 
użytek. Nastały czasy straszne. Kon- 
sumcya czyli spożycie dochodzi do 46 
litrów wódki na głowę, pijaństwo za­
tacza coraz szersze kręgi, na ulicach 
roi się od pijanych kobiet i dzieci, 
wzrasta ilość przestępstw i obłąkań. 
Stanowi temu starał się zapobiedz 
znany nam z dziejów Polski Karol XII. 
w roku 1694, zakazując wyrobu i 
sprzedaży. Po jego śmierci jednak 
ponownie powraca prawo gorzelni do­
mowych, zupełnie wolnych od poda­
tku i gorzelni fabrycznych stosunkowo 
wysoko opodatkowanych. Następne 
lata aż do roku 1854 — to lata wa­
hań między żądzą zysków materyal- 
nych ciągniętych z alkoholu, a wyrzu­



tami sumienia z powodu upadku mo­
ralnego i materyalnego — i następu­
jących po tem ograniczeń. Wódka sta­
je się monopolem korony, która jakiś 
czas bezpośrednio prowadzi gorzelnie, 
potem — chcąc uniknąć wstydu — 
wydzierżawia chłopom prawo wywaru 
— wreszcie znowu powracają z całą 
siłą gorzelnie domowe, tak że z koń­
cem dwudziestych lat poprzedniego 
wieku warzą wódkę w 173.125 gorzel­
niach. W tych latach konsumcya wód­
ki jest największą, podnosi się znowu 
do 46 litrów na głowę. Czasy straszne, 
jednak właśnie wtedy Szwedzi rozpo­
czynają zajmować się sprawą alkoho­
lizmu głębiej, studyować ją i szukać 
środków zaradczych. Powstaje znaczna 
ilość broszur popularnych, pism pe- 
ryodycznych — wreszcie dzięki usil­
nej agitacyi udaje się w roku 1854 
uzyskać następującą uchwałę szwedz­
kiego parlamentu: 1. Domowe gorzel­
nie znosi się, a przemysł fabryczny 
wysoko się opodatkowuje. 2. Gminy 
mają prawo w swoim obrębie ograni­
czyć, a nawet zakazać sprzedaży trun­
ków wyskokowych.

Prawo to, zatwierdzone przez kró­
la, staje się podwaliną odrodzenia się 
Szwecyi. Konsumcya wódki spada do 
8 przeciętnie litrów na głowę, ilość 
gorzelń do 131. Produkuje się w nich 
rocznie 40 milionów litrów wódki, 
która przeciętnie daje państwu rocznie 
21 milionów koron szwedzkich zysku. 
Jednym ze skutków tej ustawy jest 
niezmiernie ciekawy objaw, który ró­
wnież i u nas w Galicyi zauważyć 
można od czasu, gdy walka z alko­
holem z gabinetów uczonych przenio­
sła się na szerokie pole zgromadzeń 
i wieców ludowych. Oto lud prosty 
wiejski i robotniczy znacznie więcej 
jest skorym do wyrzeczenia się napo­
jów alkoholowych, aniżeli warstwy 
inteligentne. Lud prosty o gorącem 
sercu ma znacznie więcej owego tak 
wysoko stawianego przez Mickiewicza 
w „Księgach narodu i pielgrzymstwa

I polskiego11 — ducha ofiarności, ani­
żeli zniewieściała inteligencya. W Szwe­
cyi po prawach z roku 1854 ilość wy­
szynków w gminach wiejskich spadła 
do 469, z czego 262 koncesyi opar­
tych jest na starych przywilejach po­
jedynczych rodzin. Lud wiejski wy­
zbywał się ze swoich gmin alkoholu 
z całą skwapliwością, korzystając z no­
wego prawa. Obecnie kwestya alko- 
howa w szwedzkiej wsi nie istn ieje—■ 
a dokonał tego ów wysoki, tęgi, bar­
czysty o niebieskich oczach i jasnych 
włosach chłop szwedzki.

Znacznie trudniejszem było zada­
nie w miastach i dotąd ono rozwią- 
zanem nie zostało. Ani jedno miasto 
nie zdobyło się na zakaz wyrobu i 
sprzedaży trunków. Wprawdzie i tutaj 
ilość wyszynków spadła z 1912 na 
1613 — jednak stosunków tu panują­
cych nie można nawet porównywać z 
panującymi po wsiach. Na terenie miast 
jednak, na gruncie wytworzonym przez 
nowe prawa powstała instytucya czyli 
urządzenie niezmiernie ciekawe, które 
przez długi czas było chlubą ruchu 
antialkoholicznego w Szwecyi, a o któ­
re obecnie w prasie szwedzkiej toczą 
zacięte walki, odmawiając mu zupeł­
nie dodatkich skutków.

Jest to tak zwany „System Gotten- 
burgski11, bo rozwinął się w mieście 
Goteborgu, — kolebki jego jednak 
należy szukać w mieście Falun. Tam 
to utworzyło się akcyjne towarzystwo, 
które wydzierżawiło od gminy wszy­
stkie szynki, postanawiając prowadzić 
handel niedla zysków, lecz dla zapobie­
żenia zgorszeniu, ograniczając możli­
wie sprzedaż alkoholu. Statut wycho­
dził ze stanowiska w owym czasie po­
wszechnie przyjętego, o którem jednak 
obecnie wiemy, że jest zasadniczo fał- 
szywem. Powiada on, że klasy pracu­
jące nie mają większego wroga, jak 
wyszynki. Nie jest to jednak sam al­
kohol, lecz raczej jego nadużywanie 
i następstwa tegoż, nie będzie zaś le­
piej, dodaje on, jak długo wyszynki



pozostaną w rękach osób prywatnych, 
które dla swoich zysków nakłaniają 
do nieumiarkowania. W imię więc te­
goż założenia, iż szkodzi tylko nad­
używanie — ujęto wyszynki w ramy, 
w których silna kontrola miała zapo- 
biedz wykroczeniom. Jest to więc sta­
nowisko um iarkowania; podobne było 
zdanie mężów naszych, wymienionych 
na początku artykułu. Towarzystwo 
owo oparte jest na dwóch zasadni-

nem. Nie wolno wydawać alkoholu 
małoletnim i nałogowym pijakom, jak 
i osobom podchmielonym. Czas szyn- 
kowania jest ograniczonym od 9 rano 
do 7 wieczór. Lokal ma być czystym 
i schludnym. Na ścianach szynkowni 
wiszą obliczenia, ile można zaoszczę­
dzić, wstrzymując się od trunków. 
Sprzedający traci służbę za nakłania­
nie do picia.

Tak wygląda stowarzyszenie syste-

czych podstawach : 1. Wykluczenie zy­
sków prywatnych, 2. Zapobieżenie pi­
ciu nieumiarkowanemu.

W imię pierwszej zasady akcyona- 
ryusze pobierają od kapitału 5 prc., 
resztę zaś zysków pobiera gmina i 
rząd. W imię drugiej uchwalono cały 
szereg następujących ograniczeń: Wód­
ka może być wydawaną tylko do je­
dzenia, które ma być dobrem i ta- 
niem. Picie na kredyt jest wykluczo-

mu gottenburgskiego w teoryi. W pra­
ktyce okazały się duże wady, które 
po szeregu lat wyszły na jaw. Prze- 
dewszystkiem udział gminy i państwa 
w zyskach nie pozwalał na przepro­
wadzenie ograniczeń w praktyce, — 
przeciwnie znaleziono cały szereg wy­
biegów, na mocy których poddzierża- 
wiano niektóre szynki osobom prywa­
tnym, przedłużano czas wyszynku itd., 
aby tylko zwiększyć dochody gminy



z tego źródła — i módz zmniejszyć 
podatki bezpośrednie. Owa żądza zy­
sków nie pozwoliła się systemowi ro­
zwinąć i stała się przyczyną jego wy- 
koszlawienia.

Obecnie, jak wspomniałem, w pra­
sie szwedzkiej toczą się zacięte boje 
między przeciwnikami systemu, któ­
rych reprezentują takie wybitne je­
dnostki, jak August Ljungreen lub 
Oskar Petersson — a zwolennikami, 
których jednak wartość moralna, dzię­
ki wspierającemu ich kapitałowo alko­
holowemu, na bardzo chwiejnej pod­
stawie się opiera.

Jak widzimy, „system Gottenburg- 
ski“, dzieło zwolenników umiarkowa­
nia, nie odpowiedział pokładanym w 
nim nadziejom, a nawet, gdyby nie 
on i związanie z nim systemu poda­
tkowego, może już Szwecya zupełnie 
by się alkoholu wyzbyła; mimo to je­
dnak stosunki poprawiły się znacznie 
— a to dzięki organizacyom, jakie 
poczęły się tworzyć około lat siedm- 
dziesiątych, organizacyom abstynen­
ckim, potępiającym nawet umiarko­
wane użycie alkoholu. Dzisiaj ich 
członkowie liczą się na setki tysięcy 
(430.000), a agitacya przez nich upra­
wiana przewyższa swoją dzielnością i 
energią podobną działalność we wszy­
stkich krajach Europy, ustępując je­
dynie Norwegii i Finlandyi. Obecnie 
więc pozostaje Szwedom jedynie znieść 
system Gottenburgski, zastępując go 
opodatkowaniem bezpośredniem, a w 
ten sposób zupełne zniknięcie wódki 
z kraju zorzy północnej i fjordów bę­
dzie jedynie kwestyą czasu.

Przejdźmy teraz do piwa. Znanem 
ono tam było od czasów niepamię­
tnych i uważanem za napój narodo­
wy. Rozróżniano go dwa rodzaje. Je­
den silniejszy, •— tak zwane piwo 
szwedzkie, drugi bardzo słaby „swag- 
dricka“, oba jednak dawały się uczuć 
w brzuchu raczej, jak mówi Petersson, 
aniżeli w głowie. Gdy rozpoczęto wal­

kę z wódką i uznano ją za napój szko­
dliwy, wtedy stosownie do ówczesnych 
mniemań starano się ją zastąpić pi­
wem, chwaląc je wszędzie i zalecając 
gorliwie. W miarę jednak, jak ograni­
czano sprzedaż wódki, — wtedy ci, 
którym nie zależało na jakości wypi­
tego napoju, lecz jedynie na ilości 
zawartego alkoholu w nim, poczęli 
sprowadzać z zagranicy ciężkie wie- 
loprocentowe piwa angielskie i ba­
warskie. W jakiś czas popyt wzrósł 
tak na nie, że browary krajowe nie 
mogąc z niemi rywalizować musiały ob­
niżyć ilość wyciągu słodowego w swo­
ich piwach, a zwiększyć ilość alko­
holu.

W procesie tym dawne piwa 
szwedzkie wraz z browarami domo­
wymi zupełnie zaginęły, a na ich miej­
sce powstał znakomicie się rozwijający, 
a jeszcze lepiej opłacający przemysł bro­
warniany fabryczny — wytwarzający 
piwo wysokoprocentowe. Towarzy­
stwa akcyjne browarniane rosną, jak 
grzyby po deszczu, udziałowców ni­
gdzie nie brak, znajdują się oni w naj­
lepszych i najwyżej położonych ko­
łach, — po akcye wyciągają ręce ku­
pcy, uczeni, mieszczanie, urzędnicy 
chłopi i szlachta. Są miasta, gdzie w 
radzie gminnej nie ma ani jednego 
radcy, któryby nie był zainteresowa­
nym w przemyśle piwnym. Zupełnie 
zrozumiałem jest, że w takich stosun­
kach ministrowie i inne znaczne figu­
ry nie wstydzą się należeć do rad 
naczelnych podobnych towarzystw 
akcyjnych, że w śród" uniwersyteckich 
profesorów powstał stan „profesorów 
piwnych" itd.

Przemysł piwny obecnie w Szwe- 
cyi jest potęgą, nie brak więc lite­
ratów, uczonych, dziennikarzy, któ­
rzy za sute wynagrodzenie lub inne 
względy piszą hymny pochwalne na 
cześć piwa, wydają bogato ilustrowa­
ne broszury, opracowania „naukowe" 
itd., aby tylko obronić ukochane pi­
wo przed atakami abstynentów.



Rzućmy wzrok na niżej podaną 
tablicę, wykazującą konsumcyę napo­
jów alkoholowych. Widzimy, jak 
linia górna oznaczająca piwo szalenie 
wzrasta. Z 7 litrów przypadających na 
głowę w roku 1855 konsumcya do­
szła do 30 w roku 1905. Obecnie za­
czyna opadać zygzakowato. Piwo jest 
więc obecnie w Szwecyi potęgą, którą 
niewiedzieć, z której strony zaatako­
wać. Sprzedaż jego regulują ustawy 
rozróżniające wyszynki (na szklanki), 
drobny handel i hurtowny. Na dwa 
pierwsze potrzebne są koncesye, osta-

jowanych lub browaru. W przeciwnym 
razie usiłowania gminy są prawie da­
remne. Sam wyszynk ograniczonym jest 
na wsi do godziny 8 wieczór, w mie­
ście do 10-tej, w . święta zaś tylko do 
10-tej przed południem. Podobnie, jak 
odnośnie do wódki, nie wolno wyda­
wać piwa małoletnim i pijanym, a 
ostatniego nie wolno wypuścić bez 
opieki z piwiarni.

Obecnie piwo jest zwalczanem i 
przez abstynentów i zwolenników u- 
miarkowania. Tylko, że pierwsi gło­
sząc hasło zupełnej wstrzemięźliwości,

Konsumcya napojów alkoholowych w Szwecyi od roku 1855—1905.

tni należy do browarów, które równo­
cześnie mają prawo uprawiać i dwa 
pierwsze. Ponadto istnieje jeszcze cały 
szereg uprzywilejowanych wyjątkowo 
rodzin i lokalów, do których przy- 
łączonem jest prawo wyszynku. Na 
podstawie ustaw z roku 1854 gminy 
mają prawo regulować sprzedaż napo­
jów wyskokowych. Korzystają z niego 
przez udzielanie lub odmawianie kon- 
cesyi. W ten sposób gmina może zu­
pełnie wyzbyć się wyszynków i han­
dlu drobnego, o ile nie ma w swojem 
łonie lokalów lub rodzin uprzywile-

nie wchodzą w żadne z niem układy, 
— głoszą otwarcie jego szkodliwość, 
na wiecach, zgromadzeniach, żywem 
słowem i pismem, — drudzy zaś w 
najnowszych czasach starają się ująć 
sprzedaż w ramy systemu gottenburg- 
skiego i obecnie miasto Goteborg już 
początek zrobiło.

Zróbmy teraz małe zboczenie od 
stosunków szwedzkich do naszych. 
W roku 1854 zniesiono w Szwecyi 
gorzelnie domowe, ową plagę egipską, 
a zaprowadzono rodzaj monopolu, za­
razem jednak dano gminom możność



wyzbycia się alkoholu, czego my zu­
pełnie nie posiadamy. Cały więc sze­
reg możliwych ograniczeń, jakie we­
dług upodobania wprowadza gmina 
szwedzka, jest dla nas niemożliwy do 
osiągnięcia, a o przeprowadzenie tak 
drobnej rzeczy, jak zamykanie szyn­
ków przez niedziele i święta musimy 
się udawać do najwyższej naszej wła­
dzy ustawodawczej, — ta zaś lekce­
ważąc wolę ludu, ujawnianą w tysią­
cach podpisów na petycyach — bez 
skrupułu odmawia.

Rodzi się więc pytanie, czy 
wogóle nie lepiej jest z chwilą 
wymarcia prawa propinacyi żądać, 
podobnie jak w Szwecyi, ustawy 
pozwalającej gminom wyzbyć się 
zupełnie napojów alkoholowych ze 
swojego okręgu, z tą zmianą, jaką 
posiada Norwegia, aniżeli o lada ogra­
niczenie ponosić tyle trudów. W Nor­
wegii mianowicie nie władze gminne 
rozstrzygają o pozostawieniu, ewentu- 
tualnie wykluczeniu trunków, lecz ze­
branie ogólne mieszkańców gminy. 
Dzięki temu kobiety swymi głosami 
zwykle przeważają na niekorzyść al­
koholu.

TRZY WARUNKI
Trzy są warunki powodzenia w życiu: 

t r z e ź w o ś ć  z a p a t r y w a ń ,  p r z e d s i ę ­
b i o r c z o ś ć  i w y t r w a ł o ś ć .

Żeby osiągnąć powodzenie, musi się po­
siadać wszystkie te trzy zalety, nie wystar­
cza więc stanowczo tylko jedna z nich, albo 
nawet dwie.

Przypatrzmy się ludziom, którzy rzeczy­
wiście powodzenie w życiu zdobyli, a prze­
konamy się, że mieli wszystkie te trzy przy­
mioty.

Człowiek nie posiadający w y t r w a ł o ­
ś c i ,  jest bezwartościową jednostką spo­
łeczną, bo nie potrafi on spełnić swoich 
obowiązków, swego powołania. Utknie on 
na pół drogi wyczerpany, niezdolny do speł­
nienia swego zadania. Zadaniem zaś spo- 
łecznem każdego z nas jest dać społeczeń­
stwu najlepszą cząstkę naszej pracy.

W ten sposób z jednej strony uła­
twimy przeciwnikom alkoholu zdoby­
wanie pojedynczych gm in, — z dru­
giej wykluczymy wpływ państwa inte­
resowanego w podwyższeniu konsum- 
cyi. Obecnie więc, jako wstęp do usta­
wodawstwa antialkoholicznego u nas, 
należy przestrzegać gorąco istniejących 
ograniczeń przez kontrolę osób pry­
watnych i pociąganie odpowiednich 
czynników do odpowiedzialności za 
nieprzestrzeganie ustawy o pijań­
stwie, a następnie szerzyć uświado­
mienie o alkoholu i jego skutkach, 
zyskując szerokie kręgi ludności dla 
abstynencyi, byśmy z czasem mając 
armię antialkoholików, podobnie silną 
jak w Szwecyi, byli ciężarem, który 
przeważy opinię czynników ustawo­
dawczych na niekorzyść alkoholu. — 
A więc młoty w dłoń i do pracy, —- 
bo przyjście przed forum parlamentu 
ustawodawstwa antialkoholicznego jest 
niedalekiem, jak o tem świadczy pro­
jekt rządowy ustawy przeciw pijaństwu, 
obejmującej nie tylko Galicyę — ale 
wszystkie kraje Przedlitawii. Baczmy 
więc, aby nas ta sprawa nie zastała 
nieprzygotowanymi.

POWODZENIA.
Człowiek nie posiadający t r z e ź w o ś c i  

s ą d u  jest bardziej jeszcze bezużytecznym. 
Bo choćby nawet posiadał wytrwałość, to 
trud jego idzie na marne, użyty do celów 
niewłaściwych, a więc szkodliwych.

Człowiek pozbawiony p r z e d s i ę b i o r ­
c z o ś c i  czyli inicyatywy — to kołek bez­
myślny, chodzący i mówiący automat. Może 
on się przydać tylko wówczas, gdy go kto 
inny nakręci, jako ślepy i bezmyślny wyko­
nawca cudzych pomysłów i cudzej woli. 
Żyje on nie na to, aby działać, ale na to 
jedynie, aby żyć.

Młoidzież przygotowująca się do życia, 
pilnie baczyć powinna, aby te trzy zalety: 
wytrwałość, trzeźwość sądu i przedsiębior­
czość, równocześnie w sobie rozwijała. Od 
tego zależy jej przyszłość, jej powodzenie.



Amerykańskie zarobki.

Nie ulega w ątpliw ości, że zarobki 
w Ameryce dla tych, którzy je zdobyli, 
są znacznie wyższe od praktykowanych 
w Europie, a zwłaszcza w Polsce. W isto­
cie jednak nie przedstawiają się one tak 
świetnie, jak to wyobrażają sobie niektó­
rzy, i co zasługuje na uwagę, stale psują 
się coraz bardziej, dając słuszny powód 
do narzekania tym, którzy już oddawna 
osiedli w Ameryce i pamiętają czasy, 
kiedy płace robotnicze były lepsze, ceny 
zaś artykułów żywnościowych niższe.

wskutek niespodziewanych przesileń lub 
bankructw.

Dość pouczający obraz, jak właściwie 
przedstawiają się zarobki fabrycznych ro­
botników w Stanach Zjednoczonych, daje 
ostatnio ogłoszona przez amerykańskie 
dzienniki statystyka departamentu handlu 
i pracy w  Waszyngtonie.

W celu dokładnego zbadania, ile ro­
botnik amerykański przeciętnie zarabia 
w rozmaitych gałęziach przemysłu, ów  
departament handlu i pracy rozesłał kwe-
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Obecnie przybyły z Europy robotnik, 
traci przedewszystkiem w iele czasu na 
znalezienie pracy; aby ją otrzymać, musi 
nieraz opłacać się t. zw. „ bossom “, t. j. 
rozmaitym majstrom i dozorcom fabrycz­
nym; z płacy swej, przy rosnącej wciąż 
drożyźnie, nie m oże czynić tak dużych 
jak dawniej oszczędności, zaoszczędzony  
zaś kosztem odmawiania sobie najpotrze­
bniejszych rzeczy grosz, pochłaniają czę­
sto przymusowe bezrobocia, bądź z po­
wodu strajków, bądź lokautów, to znów

styonaryusz do 216 .262  najrozmaitszego 
rodzaju zakładów przemysłowych i han­
dlowych. Z tego 19.679 zakładów odpo­
wiedziało, że nie zatrudnia żadnych ro­
botników, natomiast 72 .880  zakładów 
dało odpowiedzi tak niejasne i wykrętne, 
że niepodobna było z nich niczego wy­
wnioskować. To też statystyka opiera się 
na dostarczonym materyale co do w yso­
kości płacy robotniczej od 123.703 za­
kładów, pomimo, że i tych ogromny pro­
cent nie podał cyfr rzeczywistych, stara-



jąc się przedstawić swój zakład jak naj­
lepiej. W zakładach tych ogółem  pracowało 
3 ,297 .819  robotników, a zatem statystyka 
dotyczy zaledwie 47 procent ogółu pra­
cujących po fabrykach i różnego rodzaju 
zakładach, ogólna bowiem liczba robotni­
ków w Stanach Zjednoczonych wynosi 
7 ,017 .138 . N ie są w to wliczeni robotnicy 
ziemni, wyrobnicy uliczni, robotnicy pra­
cujący na roli, w plantacyach itd., gdyż 
dołączenie ich obniżyłoby przeciętną skalę 
płacy jeszcze bardziej.

Ze względu jednakowoż, że w osta­
tnich latach roboty szły słabo, większa 
część fabryk była zamknięta a płace zre­
dukowane do minimum, departament han­
dlu i pracy oparł się na roku 1905, a za­
tem na okresie najlepszym pod względem  
zarobku. Ponieważ praca, jak giełda, jest 
zmienną, fabryki jedne upadają drugie 
powstają, przeto biuro statystyczne uwzglę­
dniło tylko 5 ,400.321 osób, zatrudnio­
nych w tym czasie mniej więcej stale. 
Z tego było 4 ,244 .538  mężczyzn w w ie­
ku powyżej lat 16 , —  1,065 .884  kobiet 
również powyżej lat 16 i 159.899 dzia­
twy nieletniej, a już ciężko pracującej.

Z grup powyższych na podstawie do­
starczonego materyału obliczono, że prze­
ciętny zarobek robotnika w  Stanach Zje- 
onoczonych wynosił 11 doi. 16 ct. na 
tydzień, robotnicy 6 doi. 17 ct., a dziecka 
3 dolary 46 ct. Odnośnie do mężczyzn 
tabela tygodniowych zarobków przedsta­
wia się następująco:

Zarabiało: Liczba robotników:
Poniżej 3 doi. 56 .346

3 r> do 4 n 57.597
4 n „ 5 n 87.739
5 y% ,  6 » 103.429
6 » ,  7 161.940
7 „ 8 r> 196.981
8 n „ 9 » 207 .954
9 n „ 10 n 348 .312

10 n * 12 r> 409 .482
12 n ,  15 n 450.569
15 n „ 20 y> 385.647
20 n „ 25 n 106.046

Ponad 25 )) 51. 511
(Dolar równa się pięciu koronom).

Najwyższe wynagrodzenie pobierali ro­
botnicy rzeźbiący w kamieniu, gdyż prze­
ciętnie 21 doi. 68 ct. tygodniowo. Z ko­
biet, pracujące przy gorsetach 17 doi . ,  
dalej fotolitografowie, rzeźbiarze, mecha­
nicy specyaliści itd .; najniższe zaś zatru­
dnieni w fabrykach tłuszczu i smoły, 
w fabrykach konserw, tytoniu, czesania 
konopi, w rafineryach itd.

Dane te wystarczą poniekąd do wyro­
bienia sobie dostatecznego pojęcia o w y­
sokości amerykańskich zarobków. Rzeczy­
wiście dobrze zarabiają zdolni rzemieśl­
nicy, a zarobek milionów nie przenosi je­
dnego dolara dziennie za pracę ogromnie 
ciężką i niszczącą. To też proletaryat a- 
merykański z każdym dniem się powięk­
sza, nędza rośnie, antagonizmy klasowe 
zaostrzają się, a z tem wszystkiem ro­
śnie nienawiść nie tyle do milionerów, 
łupiących biednego robotnika z ostatniego 
centa, co do nowo przybywających setek 
tysięcy z Europy, które z natury rzeczy 
muszą jeszcze bardziej obniżać zarobki; 
zamiast bowiem na rolę, pcha się to w szy­
stko do miast, do fabryk, sprzedając się 
formalnie za bezcen. Z tego względu ha­
sło zamknięcia wstępu na ziem ię amery­
kańską dla nowych przybyszów zdobywa 
w Ameryce coraz to więcej zwolenników.

Nowy komisarz emigracyjny w N. 
Jorku zaprowadził liczne ograniczenia i tru­
dności dla świeżych przybyszów. Od w y­
chodźcy wymagają bezwarunkowo, by po 
przybyciu do portu amerykańskiego w y­
legitymował się posiadaniem kwoty 25 
dolarów, czyli 125 koron od osoby. Re- 
wizya sanitarna jest nadzwyczaj surowa 
i wielu emigrantów uznają imigracyjni le­
karze amerykańscy za chorych na tracho­
mę (zapalenie egipskie oczów), jakkol­
wiek lekarze europejscy nie znaleźli u 
nich ani śladu tej choroby. Innych znów  
władze amerykańskie odsyłają z powro­
tem do Europy, nie pozwalając na wylą­
dowanie w Ameryce bez podania żadnych 
słusznych powodów. Nadto ten sam ko­
misarz zabrał się energicznie do zamyka­
nia w Nowym Jorku przytułków emigra­
cyjnych, utrzymywanych przez kolonie roz­



maitych narodowości. Ofiarą jego w idzi­
misię padł Dom św. Józefa, utrzymywany 
przez księży polskich w Nowym Jorku, j  

również i przytułek zw. „Domem austrya- 
ckim “, pozostający pod kontrolą austrya- 
ckiego jr konsulatu i subwencyonowany 
przez rząd austro-węgierski został zawie­
szony dla błahych powodów.

nasi powinni zasięgać przed wyjazdem za 
Ocean porady wyłącznie u osób i insty- 
tucyj, które zasługują na bezw zględne za­
ufanie.

Wśród instytucyj takich, na pierwszy 
plan wybija się założone przed rokiem 
umyślnie w celach opieki nad wychodź­
cami Polskie Towarzystwo Emigracyjne

Poseł dr. Jan Hupka
Prezes Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego.

: W szystko to wskazuje, że ludzie któ­
rzy postanowili udać się w celach zarob­
kowych lub osadniczych do Ameryki pół­
nocnej, powinni w obecnych czasach kie­
rować się szczególną ostrożnością i zda­
wać sobie sprawę z niebezpieczeństwa, 
na jakie się narażają. Zamiast wierzyć o- 
powiadaniom agentów lub też rozmaitych 
amerykańskich „ bywalców wychodźcy

w Krakowie. Na czele jego jako prezes 
stoi poseł sejmowy dr. Jan Hupka, g łó ­
wnym dyrektorem jest redaktor „Przeglą­
du Emigracyjnego" Józef Okołowicz, 
cała zaś Rada nadzorcza i Dyrekcya skła­
da się z ludzi, których nazwiska są do­
stateczną rękojmią, że Towarzystwo to ma 
na widoku dobro wychodźców i społe­
czeństwa.
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Ochrona sadów
W ostatnich latach różne owady rzu­

cały się na sady w ogromnej liczbie tak, 
że drzewa ogołocone z liści wyglądały 
smutnie jak szkielety i nie przynosiły ża­
dnego owocu. Ażeby się ta klęska w przy­
szłości nie powtarzała, trzeba zwrócić ba­
czną uwagę na czyszczenie sadów, bo 
owady nie tępione należycie występowa­
łyby z roku na rok w coraz większej ma­
sie. Pomieszczamy poniżej sposoby n isz­
czenia szkodników, zalecane przez ogro­
dników.

1) Już w zim ie należy zbierać gnia­
zda owadów zawieszone i widoczne na 
końcach gałązek, oraz ulepione pierście­
nie. Pod drzewami rozpościerać rogoże, 
płachty, worki itp ., i zeskrobywać wierzch­
nią korę drzewa, obskrobki zaś strząsać 
z płacht na ogień i palić.

2) W czesną wiosną pobielić pnie i ko­
nary drzew mlekiem wapiennem. Dobrze 
jest całe drzewo takiem mlekiem zlać za- 
pomocą rozpylacza lub sikawki.

3) Kiedy ukażą się chrząszcze, w cze­
snym rankiem strząsać je, i pozbierawszy 
w jakie naczynie zlewać wrzątkiem.

4) Latem niszczyć liszki w rozwidle-

niach gałęzi, posługując się w tym celu 
pędzlem umaczanym w nafcie, karboli- 
neum, lub silnym roztworze szarego my­
dła*) albo wreszcie rozgniatać je ręką 
okrytą szmatami. Czynność tę wykonywać 
rankami. Przez lipiec i sierpień w spo­
kojne wieczory palić ogniska, w które 
wpadać będą ćmy.

5) Przy końcu sierpnia założyć na 
pnie drzew opaski z grubego papieru i 
smarować je co kilka dni lepem lub smołą 
drzewną; smarowanie to powtarzać do 
czasu, aż ziemia zmarznie.

6) Ochraniać użyteczne ptaki.
Sąsiadów opieszałych można też zmu­

sić do tępienia owadów, powołując się na 
prawo, w którem powiedziano, że właści­
ciel sadu dobrze utrzymanego może po­
ciągnąć do odpowiedzialności sądowej 
swego sąsiada, uchylającego się od tego  
obowiązku, i sąsiad ten poniesie za swą 
niedbałość odpowiednią karę.

*) Roztwór szarego mydła jest bardzo 
skuteczny do niszczenia owadów. Przy spo­
rządzaniu go bierze się na 100 części — 90 
części wody i 10 części mydła szarego, czyli 
90°/'o wody i lOo/o szarego mydła.

Ptaki pożyteczne a gąsienice.
Jakie szkody przynosi ogrodnictwu 

bezmyślne wybieranie jaj ptasich, najle­
piej wykaże przykład następujący.

Chłopiec niszczący gniazdko ptaka o- 
wadożernego, w którem znajdowało się 
5 jajek lub młodych ptaszków wykłutych, 
sprawia, że mnóstwo gąsienic zostaje przy 
życiu, które poszłyby na pokarm dla o- 
wych ptaszków, albowiem rodzice znoszą 
przeciętnie dla każdego ptaszka 50  owa­
dów lub gąsienic dziennie. Na dobę więc 
250 owadów, a przez 30 dni 7 .500  owadów.

Każda gąsienica niszczy codziennie 
tyle kwiatów i liści, ile sama waży. Je­
żeli przyjmiemy, że każda zje tylko trzy 
kwiaty, z których ma być owoc, to przez 
10 dni zje 30 owoców w kwiecie, a owe 
7.500  gąsienic 225 .000  kwiatów czyli 
owoców. A ile takich gniazd corocznie 
bywa n iszczonych!

Widzimy więc, że cyfry są przekony­
wujące i że należy dzieci pouczać, by 
szkód takich bezm yślnie nie wyrządzały.
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Doniosłe znaczenie nauki o przyrodzie.
W niższej już nauce szkolnej często 

jest mowa o różnych ziołach, zwierzętach 
i kamieniach lub wynalazkach najrozmait­
szych, a m łodzież gimnazyalna uczy się 
szczegółow o i systematycznie o roślinach 
nas otaczających (botanika), o zwierzętach 
(zoologia,) o różnych własnościach skał 
i minerałów, wody i powietrza (minera­
logia, chemia), o zjawiskach zachodzą­
cych dokoła nas, np. o świetle, cieple, 
elektryczności (fizyka). Są to wszystko 
tak zwane n a u k i  p r z y r o d n i c z e ,  bo 
mają za przedmiot otaczającą nas przy­
rodę.

W iele jednak ludzi nie rozumie do­
brze znaczenia tych nauk; po co znać 
np., mówią oni, nazwy różnych roślin, 
po co wiedzieć, jak się nazywa ten lub 
ów robak, lub jakie potwory żyją w  mo­
rzu, po co obarczać pamięć nazwami ró­
żnych minerałów, ot kamień to kamień, 
po co jednem słowem, te wszystkie wia­
domości przyrodnicze, czy nie lepiej, żeby  
się m łodzież nauczyła czegoś bardziej 
praktycznego, co jej się więcej może 
przydać w życiu ?

Niestety, nie tylko ludzie prości nie 
zdają sobie sprawy z olbrzymiej ważno­
ści nauk przyrodzonych w wychowaniu 
m łodzieży, ale i sfery wykształcone nie 
doceniają bardzo często doniosłości tych 
nauk i dlatego np., gdy na naukę łaciny 
lub greki poświęca się w gimnazyach na­
szych bardzo w iele godzin, to na nauki 
przyrodnicze przeznacza się nader mało 
czasu i traktuje się je w ogóle po maco­
szemu. A jednak są to bardzo doniosłe, 
m oże najważniejsze nauki.

Zważcie bowiem, że bardzo liczne 
dobrodziejstwa, z których korzysta ludz­
kość, zawdzięczamy poznaniu praw przy­
rody.

Kai. Gospodarz.

Pamiętam, jak będąc dzieckiem, ba­
wiłem raz w  lecie w pewnej miejscowo­
ści podmiejskiej w okolicy Warszawy. 
Wybuchła tam raptownie silna cholera, 
ludzie padali jak muchy, a na domiar 
pewnej nocy, zaczęła płonąć znajdująca 
się tam garbarnia, grożąc pożarem licz­
nym domostwom ludzkim, które tuż do 
niej przylegały, a z drzewa były pobudo­
wane. Pamiętam, jak strasznym był ów  
obraz, który na zawsze wyrył się w mo­
jej pamięci; tu czerwona, groźna łuna, 
a tam w jej krwawem oświetleniu nocne 
pogrzeby nieszczęśliwych ofiar choroby 
okropnej. Ludzie potracili głowy, ogrom  
nieszczęścia spadł na nich, dzwony ko­
ścielne biły onej nocy na wielki alarm. 
Ludność rzuciła się do gaszenia rozhu­
kanych płomieni, ale cóż, jak to na wsi 
bywa, ni sikawek, ni narzędzi odpowie­
dnich. Wtem właściciel garbarni, widząc 
niebezpieczeństwo w  całej grozie, zawia­
domił telefonicznie straż pożarną war­
szawską. Za pół godziny były na miej­
scu sikawki parowe i ogień opanowano. 
A cóż to jest telefon, ów cudowny przy­
rząd, zapomocą którego ludzie oddaleni 
od siebie o mil dziesiątki, rozmawiać 
z sobą mogą doskonale, a cóż to są ma­
szyny parowe, które użyte do sikawek, 
w jednej chwili niemal gaszą płonący 
dobytek ludzki —  to wszystko jest za­
stosowanie w iedzy przyrodniczej, fizyki 
i chemii, do życia praktycznego, to jest 
wszystko rezultat badań sił przyrody, w y­
nikiem dokładnego poznania ich i zasto­
sowania do budowy machin i przyrządów 
różnych.

Osada odetchnęła po owej nocy pa­
miętnej, ale widmo choroby nie przestało 
niepokoić ludności! najbliżsi, krewni i 
przyjaciele, żegnali się wieczorem nie
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pewni, czy jutra doczekają, matki traciły 
w okamgnieniu najdroższe dzieci, mło­
dzież —  ukochanych rodziców, śmierć 
obfitą kazała sobie płacić daninę, a ogrom 
nieszczęścia wzmagał się z dniem ka­
żdym.

Po kilku dniach przybyła z Warszawy 
komisya lekarska, złożona z ludzi g łę ­
bokiej wiedzy, którzy przyśli nieść pomoc 
chorym, a zdrowych zabezpieczyć od cho­
roby. Jak straż pożarna przybyła przed 
paru dniami w celu opanowania ognia, 
tak członkowie komisyi sanitatnej przyśli 
opanować i zgnieść zarazę.

Cholera, ta straszna choroba zaraźliwa, 
pochodzi stąd, że do daaej miejscowości 
dostają się z innej jakiejś okolicy, gdzie 
choroba przedtem istniała, zarazki w po­
staci drobniutkich, tylko pod bardzo sil- 
nem powiększeniem mikroskopowem w i­
dzialnych istotek roślinnych, które w yglą­
dają jak małe przecinki. Gdy te drobne 
istoty czyli drobnoustroje dostają się do 
przewodu pokarmowego człowieka, —  naj­
częściej za pośrednictwem wody, w któ­
rej dobrze się one mnożą, lub pokarmów 
surowych, np. owoców (przez gotowanie 
bowiem zarazki te zostają zabite i są nie­
szkodliwe), —  wówczas drażnią one ścianki 
kiszek i człowiek dostaje, jak gdyby po 
spożyciu strasznej jakiej trucizny, ciężkiej 
choroby, kończącej się najczęściej śmier­
cią.

Przybyła na miejsce komisya, zam­
knęła więc przedewszystkiem studnie 
z nieczystą, niezdrową wodą, w której 
pod mikroskopem wykryto owe przecin- 
kowate drobnoustroje (zwane inaczej bak­
cylami cholerycznymi), kazała zasypać ba­
gienka, z których brudna ludność czerpała 
wodę, wszystkie miejsca brudne i w il­
gotne, o których było podejrzenie, że  
tam gnieździć i plenić się mogą zarazki, 
zdesynfekcyonowano, t. j. oblano płynami, 
zabijającymi owe drobnoustroje. Każdego, 
kto na cholerę zachorował, odosobniano 
do baraku, aby się z  innymi ludźmi nie 
stykał i nie zarażał ich wydzielinami 
swego ciała, w których plenią się mi­
liardy zarazków cholerycznych; każdego

zmarłego owijano przed pochowaniem w 
prześcieradło napojone dezinfekcyjnym  
płynem, aby przez dotknięcie się jego  
ciała inni nie zarazili się ludzie. Owo­
ców surowych zakazano sprzedawać i za­
rządzono jeszcze liczne inne środki, a 
nieszczęśliwych chorych umiejętnie leczo­
no. I oto z dniem każdym liczba cho­
rych znacznie zmniejszała się, a po kilku 
tygodniach zaraza ustała.

Tu znowu macie 'przykład, jakie ol­
brzymie korzyści wynikają dla ludzkości 
z poznawania przyrody. Dopóki nie udo­
skonalono szkieł powiększających czyli 
mikroskopów, dopóki przy ich pomocy 
nie wykryto drobnoustrojów różnych, a 
m iędzy innymi i bakcylów cholerycznych, 
dopóki nie wynaleziono różnych płynów  
desinfekcyjnych, (jak karbol, chlorek wa­
pnia, sublimat, formalina), które zabijają 
w oka mgnieniu owe drobnoustroje, s ło ­
wem, dopóki nie poznano tych w szyst­
kich rzeczy w otaczającej nas przyrodzie, 
dopóty walka z chorobami zaraźliwemi 
była niemożliwą. N iegdyś przed laty kil­
kuset, zaraza morowa tępiła w sie i mia­
sta, ospa nawiedzała ludzi, jak straszna 
pożoga, przyprawiając o śmierć setki i ty­
siące osób; dziś poznano zabezpieczające 
własności krowianki, szczepi się nią d z ie­
ci przeciw ospie, wskutek czego straszna 
ta, a pospolita niegdyś zaraza, stała się 
rzadką chorobą. Niedawno jeszcze t. zw. 
dyfterya, podczas której pewne grzybki 
drobnoustrojowe plenią się w gardle dzieci 
i o śmierć je przyprawiają, była niemal 
nieuleczalna. D ziś wykryto t. zw. suro­
wicę antydyfteryczną, którą lekarze za- 
strzykują do krwi ciężko chorym dzie­
ciom, a pod jej wpływem grzybki owe 
giną i tą drogą tysiące już dzieci w y­
rwano z objęć śmierci i zwrócono zdrowe 
rodzicom.

Albo przypomnijmy sobie, co dawniej 
ginęło ludzi wskutek zakażenia się krwi 
po operacyi, bo lekarze nie znali mikro­
skopowych drobnoustrojów, które dostaw­
szy się do ran otwartych powodują owe 
zakażenia. D ziś operator odcina chorą 
rękę lub nogę, usuwa bolesne wrzody



otwiera jamę brzuszną, dokonywa subtel­
nych operacyj w  oku, a tysiące chorych 
powraca do zdrowia, jeżeli tylko nie za 
późno zgłosiło  się o pomoc; dziś nie 
dopuszcza się do rany drobnoustrojów, 
daje się opatrunki nie dopuszczające z po­
wietrza lub wody różnych drobnych istot 
mikroskopowych, powodować mogących 
niebezpieczne gnicie i zakażenie krwi. 
A przypomnijmy sobie nadto, że dawniej 
nie znano b łogiego działania chloroformu, 
środka, usypiającego chorego, który nie 
czuje przeto noża operatora. A dawniej 
tego nie znano, nieszczęśliwy chory, na 
którym dokonywano operacyi ciężkiej, wił 
się  w gwałtownych, strasznych boleściach. 
W szystkie te wielkie postępy zawdzięcza 
sztuka lekarska naukom przyrodniczym, 
dzięki którym poznajemy w otaczającej 
nas przyrodzie nowe leki, nowe środki, 
poznajemy wrogów naszych, np. owe bak- 
terye czyli drobnoustroje wielkości mi­
kroskopowej, będące powodem wielu nie­
bezpiecznych chorób, a poznawszy je, 
nauczono się też zwalczać je skutecznie.

Pomińmy tę dziedzinę i przypomnij­
my sobie, jak ciężkiem było życie ludzi 
dawniejszych, gdy nie było środków ko- 
munikacyi, kolei, telegrafów, statków pa­
rowych. Miesiącami odbywano podróże, 
bogaty jeździł w ygodnie, wysyłał konie 
naprzód na zmianę, a cały z sobą w iózł 
dwór, służby siła i w szelkie środki u- 
przyjemniające długotrwałą podróż. Dla 
mniej zamożnych i biedaków podróże ta­
kie były istną męczarnią, zwłaszcza śród 
ostrej zimy, a wielu nie stać było na nie. 
Syn ukochany opuścił dom rodziców i 
nieraz miesiące mijały, a wieści o nim 
nie było, bo komunikacye były utrudnio­
ne. D ziś podróżujemy szybko; telegrafi­
cznie w jednej chwili dowiadujemy się 
o zdrowiu osób najukochańszych, o setki 
mil odległych, w ciągu kilku dni przeby­
wamy olbrzymie przestrzenie oceanu, na 
co dawniej wielu tygodni lub m iesięcy  
było potrzeba i to śród największych nie­
bezpieczeństw, bo znano tylko żaglowe 
okręty. D ziś tunelami przebijamy góry 
niebotyczne, mostami łączymy brzegi

rzek, wiadukty przeprowadzamy ponad 
przepaściami, by ułatwić sobie komuni- 
kacyę, by połączyć odległe kraje i z ie­
mie , by w  m ożliwie krótkim czasie 
módz się  w potrzebie z miejsca na miej­
sce przenieść.

O ngi zdarzało się, że gdy w jakiejś 
zapadłej miejscowości były nieurodzaje, 
widmo głodu groziło ludności, bo spro­
wadzanie zapasów żywności ze stron da­
lekich wobec braku kolei na wielkie nie­
raz napotykało trudności. D ziś to się 
zdarzyć nie m oże; dziś nie słyszymy już
0 tem, aby w krajach ucywilizowanych 
ludzie mający pewne zasoby materyalne 
ginęli z głodu z powodu braku żywno­
ści, bo środki komunikacyjne są dobrze 
rozwinięte. Słowem, dziś mniej ludzkość 
cierpi, życie jej nie jest tak utrudnione, 
a wszystko to zawdzięczać należy postę­
powi przemysłu, wynalazkom, rozwojowi 
wiedzy lekarskiej, pamiętajmy zaś o tem, 
że głównym warunkiem rozwoju nauk te­
chnicznych, i inżynieryi, a także medy­
cyny jest coraz dokładniejsze poznawanie 
tworów i sił otaczającej nas przyrody i 
umiejętność korzystania z nich.

Ale nie na tem tylko polega olbrzy­
mie znaczenie nauk przyrodnii zych. Jesz­
cze m oże większa ich doniosłość wynika 
stąd, że one to głównie usuwają różne 
przesądy i gusła, które sidłają nieraz u- 
mysł ludzki, przysparzając w iele cierpień 
moralnych. Wiarę w  czarowników i w  cza­
rownice, w opętania przez czarta itp. dziś 
jeszcze napotykamy u ciemnego ludu. 
Były zaś czasy, kiedy nieszczęśliwych  
chorych na pomieszanie zmysłów uzna­
wano za opętanych przez djabła, znęcano 
się i bito tych nieszczęśliwców, zupełnie 
niewinnych, a ciężką nawiedzonych cho­
robą. Były czasy, kiedy stare kobiety 
chore i wynędzniałe przez jakieś w ewnę­
trzne cierpienie posądzano o czary i takie 
czarownice wypędzano, czyli „wyświęca­
no “ z miast. Lano wtedy na nie gorący 
ukrop, raniono kamieniami, bito rózgami
1 tak do krwi nieraz pokaleczone i p o­
parzone nieszczęśliwe kobiety wypędzano 
za mury miasta, gdzie konały z bólu i



głodu. Były to straszne czasy, czasy t. 
zw . wieków średnich, kiedy ludzie byli 
bardzo ciemni i nieoświeceni, a główną 
przyczyną tej wielkiej ciemnoty był brak 
wiadomości przyrodniczych. W iecie co to 
jest t. zw. choroba ciężka, cierpienia ner­
w owe , zwane inaczej padaczką, kiedy 
człowiek pada na ziem ię, traci przytom­
ność i dostaje kurczowych drgawek, a 
piana rzuca się mu na usta. Tych nie­
szczęśliwych t. zw. epileptyków, traktu­
jemy dziś z największą litością, bo w ie­
my, iż to są ludzie ciężko chorzy. Ale 
n ieg d y ś , w  owych wiekach ciemnoty, 
bano się ich, posądzano ich, że są opę­
tani przez czarcie siły i nie miano nad 
nimi litości.

Okropne to były czasy, wieki gru­
bych przesądów i zabobonów niesłycha­
nych, a jeżeli czasy te minęły, jeżeli lu­
dzie pozbyli się w  znacznej mierze tych 
potwornych wprost g u se ł, to głównie 
dzięki postępowi nauk przyrodniczych, 
dzięki temu, że coraz lepiej i gruntow­
niej poznawali uczeni przyrodę otaczają­
cą nas, jej siły potężne, że przekony­
wali się, iż to, co nieraz poczytywano 
za jakieś czary, jest zwykłem zjawiskiem  
przyrodzonem, które należy tylko bliżej 
zbadać, poznać, wyjaśnić. Oto przykład. 
Zdarza się czasami, wprawdzie u nas bar­
dzo rzadko, ale w okolicach chłodniej­
szych częściej, iż na śniegu pojawiają 
się czerwone, krwiste jakby plamy, ni 
stąd ni zowąd występujące. Dawniej po­
czytywano to za jakieś czary, posądzano 
sąsiadów o udział ze złymi duchami, bano 
się tego, uważano to za zapowiedź krwa­
wych nieszczęść. D ziś nauka zbadała 
przyczynę tego zjawiska. Jest pewna ro­
ślinka drobna, mikroskopowej wielkości, 
zwana krwiotoczkiem śnieżnym (P ro to - 
coccus n iva liś), która specyalnie lubi roz­
rastać się na śniegu; jeżeli wiatr przy­
n iesie przypadkowo drobne zarodniki tej 
roślinki na śnieg, zaczynają się one szyb­
ko mnożyć i plenić i wkrótce tworzą ro­
dzaj kożucha (podobnie jak pleśń tworzy 
niekiedy biały kożuszek na wilgotnym  
np. chlebie) na śniegu, a że każda po­

jedyncza roślinka jest czerwoną, przeto 
cała ich masa na jednem zgromadzona 
miejscu, wygląda jak krwista plama. Oto 
przykład zjawiska, uważanego przez lu­
dzi prostych za jakiś czar, a w rzeczy­
wistości będącego tylko zwykłem zjawi­
skiem przyrodniczem, jak tysiące innych, 
które nas na każdym otaczają kroku.

Możnaby jeszcze przytoczyć liczne in­
ne podobne przykłady. Oto wiadomo, że  
od czasu do czasu pojawiają się na n ie­
bie t. zw. komety, opatrzone często dłu­
gimi bardzo świecącymi ogonami. Da­
wniej ludzie bali się bardzo tych zjawisk 
niebieskich, a i dziś jeszcze straszą one 
lud ciemny. Wierzono, że one wróżą coś 
bardzo z łe g o : krwawą wojnę, morową
zarazę lub inne nieszczęście. Ludzie tru­
chleli na widok komety, a przecież żyć 
w śmiertelnym strachu, to w ielkie dla 
człowieka cierpienie. Ale uczeni badający 
przyrodę ciał niebieskich wykazali, że ko­
mety krążą we wszechświecie w edług  
tych samych niewzruszonych i stałych 
praw, co i gwiazdy, planety, księżyce i 
słońca. Astronomowie badający gwiazdy 
zapomocą lunet wielkich t. zw. telesko­
pów, wiedzą, jak są daleko te gwiazdy 
od siebie odległe, jak one krążą, w iedzą  
też oni, jakie są prawa krążenia komet 
we wszechświecie i umieją sto lub kil­
kaset lat naprzód co do sekundy obli­
czyć, kiedy dana kometa, odbywszy o l­
brzymią drogę we wszechświecie, znów  
się tak do ziemi naszej zbliży, że bę­
dzie widoczną. Nieraz czytamy w  gaze­
tach, iż astronomowie przepowiadają na 
ten lub ów dzień pojawienie się komety 
w tej lub owej stronie nieba, a nie zda­
rzyło się, ażeby pomylili się w swych 
przepowiedniach, bo oni nie zgadują, 
lecz opierają się na dokładnych badaniach 
i złożonych obliczeniach matematycznych 
(rachunkach). Ale rzecz prosta, że wobec 
tego musiała upaść wiara w to, iż ko­
mety są zapowiedzią czegoś złego, oka­
zało się bowiem, iż krążą one w edług  
niewzruszonych praw i zawsze co pewien 
czas muszą być z ziemi naszej wido­
czne.



W ten sposób dzięki badaniom przy­
rodniczym znikają grube przesądy, bez­
podstawne gusła, wierzenia w jakieś cza­
ry ; ludzie stają się mądrzejsi, oświecensi 
i mniej cierpią moralnie, albowiem wszel­
kie przesądy przysparzają ludziom wiele 
nieszczęścia, wiele cierpienia, niepotrze­
bnie napawając ich strachem i niepoko­
jem tam, gdzie żadnego niema do tego 
powodu.

Nauki przyrodnicze dają nam oprócz 
wszystkich powyższych jeszcze inne, nie 
mniejsze od tamtych korzyści. Gdy wielu 
innych nauk można się nauczyć z samych 
tylko książek, to przeciwnie do 
nauczenia się przyrodnictwa nie wystar­
cza bynajmniej książka, ale potrzeba sa­
mej natury, obcowania z samą przyrodą. 
Jakże się nauczymy np. botaniki z książ­
ki, jeżeli nie będziemy przytem obserwo­
wali roślin w przyrodzie, jeżeli nie bę­
dziemy badali otaczających nas drzew, 
krzewów f ziół po lasach, kniejach, po 
polach i łąkach. Jakże poznamy cudowny 
świat owadów lub ptaków, jeżeli nie bę­
dziemy przypatrywali się im w naturze 
oraz w muzeach zoologicznych, gdzie są 
one zebrane w stanie martwym, ale w na­
turalnych zachowane są kształtach i bar­
wach. Jakże poznamy geologię, naukę
0 skałach, jeśli przyglądać się nie bę­
dziemy na łonie natury pokładom skał, 
dolinom i górom, urwiskom, warstwom 
rozmaitym ?

I dlatego to nauka o przyrodzie zmu­
sza nas do bliższego zainteresowania się 
samą przyrodą, do poznawania jej cu­
dów, do badania jej pięknych tworów i do 
prawdziwego jej umiłowania.

Niektórzy twierdzą, że i bez znajo­
mości nauk przyrodniczych można się 
zachwycać urokami przyrody i doznawać 
wielu podniosłych wrażeń przez obcowa­
nie z nią. Jest to słuszne, ale tylko w ma­
łej części, albowiem prawdziwie oceniać
1 odczuwać piękno przyrody może tylko 
dobry jej znawca. Cóż to za rozkosz 
spoglądać na liczne zjawiska w otaczają­
cej nas naturze i jednocześnie pojmować, 
rozumieć te zjawiska. Jak ten co zupeł­

nie nie zna się np. na muzyce, nie oce­
ni należycie piękna wspaniałego koncertu, 
tak i ten, co nie rozumie się na przyro­
dzie, nie oceni jej uroków. Przez ucze­
nie się botaniki, zoologii, mineralogii, 
geologii (nauki o skałach) na przedmio­
tach natury, uczymy się obserwować, od­
różniać szczegóły, dokładnie i ściśle 
wszystko widzieć, a wtedy dopiero po­
znajemy całe piękno przyrody. Dla tego 
np., co nie umie dobrze spostrzegać, cień 
jest zawsze szary, albo czarny, kto zaś 
ma wyrobione oko w spoglądaniu na 
przyrodę, zauważy, że cienie drzew na 
białym śniegu mają w słoneczny dzień 
zimowy przecudną barwę fioletową, a cie­
nie drzew przed zachodem słońca na piasz­
czystą rzucane drogę są pięknie błękitne. 
Kto nie umie na przyrodę okiem znawcy 
spoglądać, dla tego każde drzewo, każde 
zioło jest zielone, każda łąka jednostaj­
nie zieloną wyda się powierzchnią, znaw­
ca zaś zauważy tam obok zieleni i fio­
lety i czerwienie i purpury i złociste bla­
ski metaliczne i niezliczone odcienia tych 
wszystkich barw. Znawca natury rozpozna 
ważniejsze rośliny, zrozumie zawiłą, a 
iście cudowną budowę kwiatów, oceni 
każdy szczegół w tej budowie służący 
do tego, by kwiaty były zapładniane i to 
najczęściej przy pomocy owadów przeno­
szących pyłek kwiatowy, rozpozna każde­
go ptaka, odróżni tysiączne szmery i 
dźwięki w naturze, w kałuży łąkowej, 
z pogardą omijanej przez prostaczka, 
znajdzie tysiączne zwierzątka najmister- 
niejszych i najpowabniejszych kształtów 
i kolorów. Pod mikroskopem dojrzy 
w kropli wody setki najpiękniejszych dro­
bniutkich stworzeń, o których istnieniu 
prostaczek najmniejszego niema nawet po­
jęcia. A wszystko to dostarcza nam wiel­
kiej przyjemności i niewysłowioną często, 
a podniosłą sprawia nam rozkosz du­
chową.

Obcowanie z przyrodą uszlachetnia 
duszę naszą, wpływa na nas kojąco. Ka­
żdy przecież tego doświadcza, gdy z lu­
dnego, gwarnego miasta dostaje się na 
łąki i pola, do gęstwin leśnych, na gór



szczyty lub nad brzegi morza. Na łonie 
natury czujemy się zawsze jakoś spokoj­
niejsi, lepsi, bo ona dziwnie dodatni na 
nas wpływ wywiera. A o ile wpływ ten 
jest silniejszy, gdy obcowanie nasze 
z  przyrodą jest głębsze, gdy więcej i u- 
miejętniej wnikamy w jej cuda.

Jak uszlachetniająco działa przyroda 
na duszę ludzką dowodzi tego fakt, że  
wszyscy wielcy prorocy i mistycy, którzy 
kochali bardzo ludzkość i pragnęli jej 
szczęścia, najchętniej przebywali w  pusz­
czach, unikając zgiełku miast. Piękna przy­
roda podnosi i uszlachetnia ludzi. A rzecz 
ciekawa, że Chrystus Pan, głoszący w iel­
kie idee miłości i przebaczenia, znalazł 
najpierwsze zastępy wiernych uczniów  
i wielbicieli nie gdzieindziej, jeno w Ga­
lilei, w owym kraju, o niezwykle pięknej, 
przedziwnej wprost przyrodzie, tak wybi­
tnie się różniącej od smutnej i nad w y­
raz ponurej przyrody okolic Jerozolimy, 
w Galilei, którą żywa zieleń przecudnych 
łąk kwiecistych i cień gajów oliwnych u- 
czyniły krainą pieśni i miłości. W mie­
siącach marcu i kwietniu łąki tamtejsze 
pokrywają się kwieciem o barwach nie­
porównanej wprost krasy, a zwierzęta tam 
są drobne i dziwnie łagodne. Delikatne, 
prześliczne, w esołe turkawki, błękitnawe, 
drobne, melodyjnie śpiewające kosy, tak 
lekkie, że na źdźbłach zbożowych sia­
dają, skowronki tak łagodne, że igrają 
pod stopami wędrowca, drobne żółwie

strumieniowe o żywych, łagodnych oczach! 
A w żadnym niemal kraju świata góry 
nie wykazują bardziej harmonijnych linij 
i nie usposabiają do wznioślejszych my­
śli. A pośród gór tych i przecudnych ga­
jów, które Chrystus Pan tak lubiał, ukazał się 
On w Boskiej jasności uczniom swoim  
i tu znalazł przedewszystkiem najgoręt­
szych wielbicieli wielkiej Swej nauki.

Że obcowanie z przyrodą podnosi du­
cha ludzkiego i czyni człowieka szlachet­
niejszym, wynika to może i z tego faktu, 
iż wszyscy wielcy przyrodnicy i prawdzi­
wi miłośnicy natury byli też ludźmi w iel­
kiego bardzo serca. Przypomnijmy sobie 
świetlaną postać Jędrzeja Śniadeckiego, 
w ielkiego lekarza-przyrodnika, a równie 
w ielkiego filantropa czyli miłośnika ludz­
kości, albo jasną postać Tytusa Chału­
bińskiego. Ten Chałubiński, znakomity le ­
karz i przyrodnik warszawski, co jeden 
z pierwszych zrozumiał i ocenił uroki 
Tatr naszych, co otoczony gromadą górali 
wybierał się na niedostępne niemal pod­
ówczas i nieznane szczyty gór, szukając 
w szędzie dróg nowych, co miłował i praw­
dziwie rozumiał głęboko piękno przyrody 
górskiej i napisał między innemi wielkie 
dzieło o mchach tatrzańskich, ścielących 
się na dzikich turniach —  ten Chałubiński 
był też człowiekiem wielkiego serca, był 
prawdziwym dobrodziejem cierpiącej ludz­
kości, uwielbiany i kochany przez w szyst­
kich, co się z nim zetknęli w życiu.

Wyka piaskowa jako ochrona drzew owocowych.
Znana ta roślina jest ochroną świe­

żo posadzonych drzew owocowych, 
a karmicielką drzew starych lub cho­
rych. Skoro się drzewo owocowe po­
sadzi, trzeba krążek ziemi, otaczający 
drzewo, obsiać kilku garściami wyki, 
nasiona lekko przykrywając ziemią. Po 
3 tygodniach wyka wschodzi i tworzy 
naokoło drzewa ciepło-wilgotną po­
krywę, która bardzo ułatwia zakorze­

nienie się drzewa. Jako roślina strącz­
kowa, wyka zbiera azot. Z tego po­
wodu bardzo pomaga drzewom owo­
cowym starym lub chorowitym. Już 
po roku wyglądają one świeżo, bujnie 
rosną i obficie owocują.

Trzeba jeszcze dodać, że wyka pia­
skowa jest rośliną bardzo pożyteczną 
dla pszczół.



Inż. ŚN1AD0WSK1.

Hodoiula królikom.
O potrzebie hodowania królików 

pisze się u nas w ostatnim czasie tyle, 
tak w fachowych pismach, jak i w co­
dziennych, że zachęcać dzisiaj do tej 
pożytecznej hodowli już nie ma po­
trzeby. Jest też już dużo hodowców 
w kraju, którzy zrozumieli wysoką 
wartość tego niepokaźnego zwierzątka 
i chowają je wzorowo; utworzyły się 
też większe królikarnie w kraju, sło­
wem ta gałąź gospodarstwa domowego, 
dotąd zaniedbana, już się prawidłowo 
rozwija i jest uzasadniona nadzieja, że 
jeżeli w takiem tempie dalej zyskiwać 
będzie nowych zwolenników, to wkró­
tce nie ustąpimy w produkcyi innym 
krajom.

Kraj nasz bowiem jest swoim ustro­
jem bardzo zbliżony do Belgii lub 
Francyi, gdzie, jak wiadomo, chów kró­
lików przynosi olbrzymie dochody. 
I tak Francya produkuje rocznie 100 
milionów sztuk, co wynosi 400 milio­
nów koron dochodu; w Belgii zaś, 
gdzie podobnie jak u nas, jest mnó­
stwo małorolnych gospodarstw, hodują 
taką ilość królików, że tygodniowo 
z portu w Ostendzie odchodzi 300.000 
sztuk do Londynu. Sam Londyn spo­
żywa dziennie około 75.000 sz tuk ! — 
To są cyfry, wzięte z wykazów staty­
stycznych, świadczące, jak ważną rolę 
odgrywa ten pożyteczny królik w ży­
ciu ekonomicznem krajów, które wcze­
śnie poznały się na jego wartości.

Użyteczność królika bowiem jest 
tak wszechstronną, że żadne inne zwie­
rzę domowe nie da się pod tym wzglę­
dem z nim porównać. Daje przecież 
doskonałe i zdrowe mięso, piękne, 
ciepłe a lekkie fu terko; wnętrzności 
są znakomitą karmą dla świnek, uszy

i łapki używane są do fabrykacyi kleju, 
włos zaś ze skórek w lecie ściąganych, 
wyprawianych potem na irchę — uży­
wa się do fabrykacyi pilśniowych ka­
peluszy i innych wyrobów; wreszcie 
obfity nawóz z królikarni jest nieoce­
nionym pod warzywa na ogród. Czy 
można tyle korzyści mieć z hodowli 
innego zwierzęcia ?

Długi czas nie chciało się u nas 
przyjąć mięso królicze na targach miej­
skich, bo ludzie uprzedzeni powiadali, 
że to słodkie mięso, że nie smaczne, 
że brzydzą się tem. —- Dziwnem jest, 
że wieprz, który się wala po najwstrę­
tniejszych kałużach, zjada najgorsze 
rzeczy i dlatego, jak ktoś dowcipny 
powiedział, „świnią" się nazywa, sma­
kuje ludziom bardzo i ani chwili nie 
zastanawiają się nad tem, jak tam z tą 
szynką było, kiedy jeszcze z wieprzem 
w błocie leżała. A przecież króliki ta­
kie czyste i schludne, chyba zupełnie 
nie zasługują na to, aby się ich mię­
sem brzydzić.

Inna rzecz, że tak długo mięso 
królicze nie ma należytego smaku, jak 
długo królik chowa się w stajniach 
swobodnie, gdzie kopie sobie n ory 
pod ziemią i tam się wychowuje. Z ta­
kiego królika mięso, które z natury 
jest bardzo delikatne, przesiąkło wy­
ziewami stajni, gdzie całe życie prze­
bywał i dlatego nie może być przy­
smakiem. Tajemnica cała polega na 
tem, że królika powinno się chować 
racyonalnie, w osobnych klatkach lub 
w osobnym kącie ogrodu, szczelnie 
zamkniętym, gdzie sobie swobodnie 
biega, ale nory nie kopie, lecz w kia 
tce się lęgnie i tam stale przebywa.

Oczywiście, jeżeli mowa o racyo



nalnej hodowli królików, to rozumie 
się samo przez się, że nie warto tak 
chować naszego domowego królika. 
Najpierw dlatego, że ten jest mały, 
dorasta zaledwie do wagi 2 kg. a zjada 
równie tyle, co rasowy królik, który 
waży przeciętnie 5 kg., a dochodzi do 
7 kg. i więcej. Następnie dlatego, że 
iuterko z naszego królika jest małe, 
nietrwałe i albo tylko o białym włosie 
albo łaciaste, które musi być dopiero 
farbowane, aby mogło być w handlu 
użytem. Inaczej jest z rasowym króli­
kiem. Ten ma futerko gęste, trwałe, 
jednolitej maści, za które kuśnierze 
po wyprawie płacą dobrze, jak n. p. 
za dobrane błamy, srebrzystych fute­
rek, niebieskich lub czarnych. Inne 
króliki zaś, o mniej jednolitej maści 
idą do fabrykacyi rozmaitych imitacyi; 
tam się je strzyże, farbuje i wtedy 
dopiero wracają z zagranicy jako bo- 
bry, kuny, i t. p.

I teraz każdy zrozumie, jak ważną 
rzeczą jest, aby zwierzątko to, które 
daje cenne futerko, było umieszczone 
w suchej klatce, nie w norze. A nie 
taka to trudna rzecz sklecić sobie 
klatkę dla królika.

Paczka długa na 1 m., szeroka 
60 cm. a wysoka na 50 cm. będzie 
wygodną stajenką dla niego. Ustawia 
się ją tak, aby jedna ścianka dłuższa 
tworzyła dno klatki, a strona wolna 
zwrócona była ku nam. Wtedy dotych­
czasowe dno paczki tworzy tylną ścia­
nę. Teraz przybijemy do bocznych 
ścianek 4 nogi ze zwykłych łat, tak 
jednak, aby frontowa para nóg była 
dłuższa, tylna para zaś krótsza. Utwo­
rzy się wskutek tego dno klatki po­
chyłe ku tyłowi. Jest to w tym celu 
niezbędnem, aby odchody królika spły­
wały swobodnie ku tylnej ścianie sta­
jenki. Jeżeli jeszcze w tej tylnej ścia­
nie u dołu zrobimy przez całą jej dłu­
gość szparę na szerokość palca od dna, 
to cała wilgoć i nawóz z pod królika 
spływać będzie po pochyłem dnie ka­
żdej chwili poza klatkę — a stajenka

będzie zawsze sucha i czysta! Jest to 
bowiem pierwszym warunkiem dla 
zdrowia królika. Warunek zresztą nie 
tak trudny do wypełnienia, skoro się 
raz zrobi racyonalną klatkę. Jeżeli te­
raz naszą paczkę zaopatrzymy od frontu 
drzwiczkami, to stajenka gotowa. 
Drzwiczkami będzie ramka dość mo­
cna, na którą napinamy siatkę o dro­
bnych okach. Siatka powinna być 
z drutu cynowego. Ramkę zawiesza 
się w ten sposób na zawiaskach, aby 
otwierała się jak klapa, to jest zawia- 
ski u góry a zakrętka u dołu klatki. 
Przy doglądaniu królika, przy karmie­
niu lub czyszczeniu klatki podnoszę 
drzwiczki i cała klatka jest otwartą. 
Nie trzeba dodawać, że siatka powin­
na być dokładnie napiętą (oka wielko­
ści 20 mm.), gdyż królik cały czas 
spędza na przodzie stajenki, gdzie ma 
światło i powietrze, zatem często sia­
tkę szarpie i może ją zębami oderwać, 
jeżeli oka są za wielkie. Teraz też wi­
dzimy, dlaczego nie jest dobrze robić 
dno klatki pochyłe ku przodowi sta­
jenki, lecz przeciwnie. Królik zam­
knięty bowiem,przebywając koło drzwi­
czek, musiałby oddychać wyziewami 
własnych odchodów i przytem miałby 
zawsze wilgotne dno pod nogami.

Wilgoć i przeciąg bowiem są naj­
większymi wrogami królika. Zimna się 
nie boi, choćby i 20° mrozu. W ho­
dowli mojej zimą i latem siedzą kró­
liki w klatkach, umieszczonych na 
wolnem powietrzu i przebyły ostatnie 
dwie zimy w największe nawet mrozy 
bez trudności. Oczywiście przed śnie­
giem i wichrem muszą być słomą na 
noc ochronione.

Co do wyboru ras królików, które 
hodować warto — co do paszy, jaką 
im zadawać należy, wreszcie o całem 
pielęgnowaniu w różnych porach roku 
i w chorobie — znajdzie każdy inte­
resujący się tern potrzebne wiadomo­
ści w odpowiednich broszurkach. Mię­
dzy innemi „ P i e r w s z a  k r a j o w a  
h o d o w l a  k r ó l i k ó w  r a s o  wy  ch



w e  L w o w i e "  wydała krótką a tre­
ściwą książeczkę, gdzie umieszczono 
przystępnie wskazówki dla początku­
jącego, a także dla każdego hodowcy, 
którego nie stać na droższe dzieło 
w tym zakresie. Cena 90 ha l, z prze­
syłką 1 K. Tam też odsyłam każdego, 
kto chce się bliżej zaznajomić z tą 
pożyteczną hodowlą.

Dodać należy jeszcze, że koszt 
utrzymania królika — jak zresztą na­
wet laikom wiadomo — jest bardzo 
nie duży. Królik bowiem, chociaż jest 
bardzo żernem zwierzątkiem, jest je­
dnak bardzo niewybrednym. I znowu 
główny warunek: punktualność. Rano 
garść owsa lub jęczmienia; w połu­
dnie burak lub marchew, liście kapu­
sty i każda zielenina — wreszcie 
garstka s ia n a , to całe pożywienie 
w zimie, byle jednak regularnie, zaw­

sze o jednej godzinie. W iecie zaś to 
już zupełnie bez wyboru każda trawa, 
byle nie świeżo skoszona, liście z bu­
raków, kapusty, — dalej jako przy­
smak koniczyna (nie za wiele!) i tak — 
co pod ręką — wreszcie odpadki ja­
rzynowe z kuchni — wszystko, co zby 
wa — byleby tylko było czyste, nie 
z błotem lub śmieciem.

Przy małem nawet gospodarstwie, 
gdzie paszę się zbiera dla krowy i ko­
nia, tam zawsze para królików raso­
wych na początek znajdzie przytułek 
i dostatnie pożywienie. Gdy się zaś 
potem rozmnożą, to już za sprzedane 
skórki, za mięso, które dostarczyły do 
kuchni, za sprzedane rozpłodniki są­
siadom, którzy się zachęcili do hodo­
wli, widząc pożytek z niej, — otrzyma 
rozumny hodowca pokaźną kwotę, która 
mu sowicie wynagrodzi trud i zabiegi

Nawozy sztuczne.
Zwykle zdaje się gospodarzom, którzy 

nie są dostatecznie obeznani z użyciem  
nawozów sztucznych, że już z góry do­
kładnie oznaczyć można, jaką ilość i jaki 
rodzaj nawozów na pewną glebę stosować 
się powinno. Tymczasem tak nie jest. Wy­
czerpującą odpowiedź dają jedynie do­
świadczenia polowe, wykonane umiejętnie 
i starannie. Wprawdzie udzielają nam pod 
tym względem wyniki, osiągnięte w pra­
ktyce, pewnych wskazówek, ale nie są 
one zawsze i wszędzie miarodajne.

Poniżej podajemy w przybliżeniu naj­
główniejsze wiadomości, oparte na prak­
tyce, ile i jakich nawozów na rozmaite 
rodzaje ziemi używać.

N a w o z y  f o s f o r o w e :  s u p e r f o -  
s f a t  i ż u ż l e  czyli tomasyna nadają się 
prawie na wszystkie gleby. Pierwszy nie 
jest tylko odpowiedni* dla ziemi piaszczy­
stej lub torfiastej, drugie zaś przeciwnie 
wywierają dobry skutek na piaskach i tor­
fowiskach, a przedewszystkiem na ciężkich 
glinach. Zależnie od urodzajności gleby

stosuje się superfosfat w wysokości 1 0 0 —  
200  kg., tomasynę 150— 300 kg. na 1 mórg.

Na lekkie, piaszczyste grunta używa 
się często z powodzeniem mą c z k i  k o s t­
nej parowanej w ilości 100 - 2 0 0  kg. na 
1 mórg.

Jako nawóz potasowy działa k a i n i t 
wybornie na piaskach i na ziemiach prć- 
chnicznych i torfowych przy dawkach od 
2 0 0 — 300 kg. na 1 mórg, również do­
skonale na łąkach i pastwiskach, lecz 
w tym wypadku daje się od 3 0 0 — 600 kg.

S a l e t r a  nadaje się na wszystkie 
grunta z wyjątkiem bardzo bogatych w pró­
chnicę. Zwykle używa się 100— 200  kg. 
na 1 mórg, dla poprawienia ozimin tylko 
3 0 — 40 kg.

Co do czasu stosowania nawozów  
sztucznych, to najlepiej jest wysypać to ­
masynę, mączkę kostną i kainit na jesień 
i przykryć dobrze broną, superfosfat zaś 
dopiero wiosną. Saletrę rozsiewa się wy­
łącznie na wiosnę, byle nie po deszczu 
i nie po rosie.



O hodowli warzyw.
Hodowla warzyw niedomaga u nas 

pod niejednym względem. Znajdują się 
przedewszystkiem okolice, gdzie prócz 
ziemniaków, kapusty, grochu (suchego) 
i fasoli, prawie żadnych warzyw nie znają. 
Szkoda to wielka, bo przez hodowlę wa­
rzyw można nie tylko codzienne poży­
wienie urozmaicić i uczynić je pożywniej- 
szem i smaczniejszem, ale także nie je­
den grosz zarobić. Szczególniej w po­
bliżu miasteczek i miejsc odwiedzanych 
przez letników hodowla taka opłaciłaby 
się znakomicie, podczas gdy dzisiaj do tych 
miejsc trzeba warzywa z daleka dowozić.

Lepiej dzieje się około miast większych, 
zwłaszcza Lwowa i Krakowa, gdzie wa­
rzywnictwo opanowało zupełnie niektóre 
wsie. Tutaj jednak bardzo często dobór 
gatunków pozostawia wiele do życzenia. 
Przytem także każdy z warzywników stara 
się mieć wszystko i z zazdrością spogląda 
na sąsiadów. W tym wypadku byłoby nie 
równie lepiej, gdyby wszyscy się zjedno­
czyli i hodowlę w sposób rozsądny mię­
dzy siebie podzielili; o tem jednak nie 
mamy zamiaru mówić.

Jakież tedy warzywa hodować i skąd 
brać nasienie-? Nim podamy dobór wa­
rzyw dla hodowli włościańskiej, zajmiemy 
się przedewszystkiem nasieniem. Gdzie 
już dłuższy czas istnieje hodowla wa­
rzyw, tam o nasienie nie trudno, każdy 
warzywnik stara się mieć własne nasienie. 
Trzeba jednak od czasu do czasu nasie­
nie odmienić, gdyż gatunki wyradzają się 
łatwo, nadto trzeba wprowadzić coś no­
wego, wreszcie nie jednego braknie lub 
też nie opłaci się nasienia hodować. W tych 
wypadkach udajemy się do handlu. Cóż 
jednak wówczas otrzymujemy? — posłu­
chajmy, co w tej sprawie pisze ,, Ogro­
dnictwo “, pismo Towarzystwa ogrodniczego 
w Krakowie ze stycznia 1909 r.

„Kwęstya nasion, poważna wszędzie 
tam gdzie istnieje ruch w kierunku roz- !

woju produkcyi ogrodniczej, jest u nas 
piekącą ze względu na polityczne nasze 
i narodowe stosunki z zachodnimi naszymi 
sąsiadami, ze względu na bojkot towarów 
pruskich. Bojkot tych towarów, a między 
nimi nasion, które sprowadzało się i spro­
wadza prawie wyłącznie z Niemiec, był 
już ogłaszany po sprawie wrzesińskiej 
w roku 1901/2, a obecnie postanowiony 
ponowniepo znanych barbarzyńskich uchwa­
łach parlamentu niemieckiego. Nie ulega 
wątpliwości, że współudział w ruchu ogól­
nym jest obowiązkiem sumienia każdego 
Polaka, a zatem i tego, który sieje na­
siona w ogrodzie — faktem zaś jest, że 
nasion własnych nie mamy, a te, których 
nam nasz handel dostarcza, są prawie wy­
łącznie pruskie. Sprawa wrzesińska i obe­
cna ani na włos na tym punkcie nie wpły­
nęły na zmianę stosunków handlowych 
z Niemcami “.

Otrzymujemy więc nasiona pruskie na­
wet wtedy, gdy je kupujemy u firm wie­
deńskich, węgierskich lub choćby krajowych.

„Jesteśmy teraz o tyle dalej, żeowy 
dobyciu się z upokarzającej zależności na 
tym punkcie od wrogów myśleć możemy 
poważnie, bylebyśmy tylko użyli odpo­
wiednich po temu środków“.

„Trzeba zatem stworzyć organizacyę 
handlową, któraby z jednej strony umo­
żliwiła naprawdę bojkot nasion niemiec­
kich — dotychczas najzupełniej pozorny, 
z drugiej zaś służyła jako centrum dla 
rozwijającej się produkcyi nasion i dawała 
jej korzystną możność zbytu. Trzeba je- 
dnem słowem stworzyć instytucyę, któraby 
produkcyę nasion u nas organizowała tak 
samo, jak ją za granicą organizowały i or- 
gahizują wielkie domy handlowe".

„Taka organizacya powstała już u nas 
pod nazwą „Związek hodowców nasion" 
i rozpoczęła działalność z początkiem 1909. 
Oczywiście działalność ta ograniczać się 

i musi na razie do strony handlowej, to



jest do dostarczania kupującym doboro­
wych nasion ogrodowych z gwarancyą, ż e 
n ie  poc hodz ą  o n e  z Ni emi ec .  
„Związek" sprowadza w tym celu nasiona 
ze źródeł holenderskich, duńskich, fran­
cuskich i t. d. z całkowitem pominięciem 
niemieckich ; stara się też puszczać w han­
del dobre nasiona krajowe, o ile one juź 
istnieją. Ilość tych ostatnich będzie po­
czątkowo, rzecz prosta, nieznaczna, stara­
niem „Związku" będzie jednak wyszuki­
wanie odpowiednich producentów, którzyby 
pod kontrolą i za wskazówkami „Zwią­
zku" hodowali nasiona poszczególnych 
roślin, zaczynając od główniejszych wa­
rzyw. W ten sposób, stopniowo, w miarę 
rozwijającej się produkcyi, nasiona zagra­
niczne zastępowane będą w handlu „Zwią­
zku" przez krajowe".

„Zbyt wielki pospiech byłby tu natu­
ralnie nie na miejscu, pamiętać bowiem 
trzeba, że produkcya musi być nietylko 
krajowa, ale przytem równie dobra lub 
lepsza niż zagraniczna, taka zaś produ­
kcya wymaga odpowiedniego wyrobienia 
się hodowców, a co za tem idzie — 
czasu. Gdy będziemy mieli własne na­
siona głównych warzyw, przyjdzie pora 
na kwiaty i wogóle rośliny, których ho­
dowla na nasienie wymaga większej 
umiejętności i staranności".

„Związek" jest stowarzyszeniem za- 
robkowo-gospodarczem, do którego każdy 
należeć może, jest zatem instytucyą oby­
watelską, nie obliczoną na zysk, ale przy­
noszącą korzyści całemu społeczeństwu. 
To też przegląd cenników, dotychczas 
przez „Związek" wydanych, przekonywa, 
że ceny nasion są niższe nawet od cen 
firm niemieckich lub tak zwanych węgier­
skich ogólnie u nas za niskie uważanych 
i cieszących się dlatego i z powodu szu­
mnej reklamy wielką popularnością. Za­
rząd „Związku" składa się ze znanych 
fachowców, a „Związek" podlega ścisłej 
kontroli Towarzystwa ogrodniczego w Kra­
kowie. Zatem dobór gatunków i odmian 
i jakość nasienia będą z pewnością od­
powiadały naj wybredniej szym wymaganiom. 
Także wybór nasienia dla rozmaitych ce­

lów jest bardzo ułatwiony przez to, że 
cenniki podają tylko nie wiele odmian 
warzyw, zato jednak najlepszych i do ho­
dowli u nas najodpowiedniejszych, bo 
wielokrotnie wypróbowanych.

Dla mniejszych ogrodów włościańskich 
nadają się przedewszystkiem :

Cebula żytawska olbrzymia, dosko­
nale się przechowuje.

Ogórki gruntowe  (cztery gatunki do 
wyboru).

Kalarepa  wczesna i późna olbrzymia, 
najlepsze są odmiany fioletowe.

K apusta  wczesna erfurcka i późna 
brunszwicka na grunta cięższe lub magde­
burska na lżejsze.

K apusta  włoska późna.
B uraki ćwikłowe egipskie bardzo do­

bre na barszcz i na sałatę.
Marchew  nantejska lub St. Valery.
Pietruszka  cukrowa krótka, gruba, 

najlepsza.
Karpiele (brukiew, kwaki) masłowe, 

białe lub żółte.
Rzodkiewka  okrągła, szkarłatna i długa 

biała t. zw. sopel lodowy.
S a ła ta  azyatycka.
Bób  Windsor o ziarnach białych ol­

brzymich.
Fasola  używana na wsi pod nazwą 

grochu jako suche ziarno, daje w stanie 
zielonym skrążana i przygotowana na spo­
sób świeżej kapusty doskonałą potrawę. 
Fasolę zieloną krążaną można także kisić 
na zimę jak kapustę.

Na ten cel najlepsze są karłowa (pie­
sza) Hinricha olbrzymia i tyczkowa sza­
blasta. Na ziarno białe nadają się kar­
łowa, cukrowa, Holsztyńska i Chevrier 
(ziarno zielone); tyczkowe Van Celsta, 
ryżowa, szablasta i perłowa. Włościanin 
wybierze oczywiście dwa z tych gatun­
ków pieszą i tyczkową.

Groch okrągły najpopłatniejszy u nas 
jest Kentisz Irwikta do użycia na zielono, 
można go siać 3 i 4 razy w roku. Na 
ziarno suche najlepszy jest książę Albert.

To są najważniejsze gatunki i od­
miany warzyw dla ogrodów mniejszych.

Prof. St. Z.
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WAŻNA SPRAWA.
W miejscu tern chcemy zwrócić uwa­

gę na nową u s t a w ę  g o s p o d n i o -  
s z y n k a r s k ą ,  która wejdzie w życie 
w Galicy i z dniem 1 stycznia 1911 r. 
Ustawa ta ogromnie ważna, dlatego ogół 
polski w Galicyi powinien zawczasu ją 
poznać, ażeby przyniosła nam ona możli­
wie największe korzyści.

Dotychczas obowiązuje w całym na­
szym kraju (z wyjątkiem Lwowa i Kra­
kowa, gdzie oddawna już istnieją stosunki 
takie, jakie w reszcie kraju nastaną do­
piero z dniem 1 stycznia 1911 r.) tak 
zwane prawo propinacyjne. Prawo to przy­
sługuje w 37 znaczniejszych miastach kra­
ju gminom miejskim, w reszcie kraju zaś 
samemu krajowi. Na mocy tego prawa 
przysługuje tym 37 miastom w obrębie 
granic gminy, w reszcie kraju (z wyją­
tkiem Lwowa i Krakowa) zaś samemu 
krajowi wyłączne prawo wyszynku i drobnej 
sprzedaży tak zwanych trunków propina- 
cyjnych, t. j. wódki, piwa i miodu. Pra­
wo to wydzierżawia kraj względnie miasto 
propinatorom, ci zaś wydzierżawiają je 
dalej szynkarzom. Oprócz tych szynkarzy 
propinacyjnych nie wolno w całym kraju 
po za Lwowem i Krakowem nikomu inne­
mu szynkować piwem, wódką i miodem. 
Jest rzeczą jasną, że propinator chce na 
propinacyi możliwie dużo zarobić, wy­
dzierżawia więc prawo swe takiemu szyn- 
karzowi, który mu najwięcej czynszu 
dzierżawnego zapłaci. Oczywiście i szyn- 
karz chce i musi zarobić i musi sobie 
odbić wygórowany czynsz dzierżawny, 
sprzedaje więc trunki zbyt drogo, oszczę­
dza na jakości trunków a przedewszyst- 
kiem zbyt często nakłania do pijaństwa. 
Oprócz tego propinator, chcąc możliwie 
dużo zarobić, powiększa o ile możności 
liczbę szynków, przez co znów ułatwia 
pijaństwo. Następstwem tego stanu rze­
czy jest wielka liczba szynków u nas.

Z dniem wygaśnięcia prawa propina- 
cyjnego, t. j. z dniem 1 stycznia 1911 r. 
wszystkie stosunki te zmienią się do niepo-

znania. Podczas gdy dotychczas liczba 
szynków zależała wyłącznie od woli pro- 
pinatorów, nie będzie mógł od dnia 1 
stycznia 1911 r. powstać w kraju ani je­
den szynk bez zezwolenia (koncesyi) c. k. 
starostwa, a starostwo będzie musiało, 
zanim udzieli swego zezwolenia, wysłuchać 
naprzód zdania i żądania rady gminnej. 
Co więcej, z wszystkich tych szynków, 
które już obecnie istnieją, będą mogły 
po dniu 31 grudnia 1910 r. istnieć nadal 
tylko te szynki, które koncesyę otrzymają, 
zanim zaś starostwo koncesyę tę wyda, 
musi wysłuchać naprzód zdania (opinii) 
rady gminnej tej miejscowości, w której 
szynk się znajduje. A dalej, podczas gdy 
dotąd propinator oznaczał osobę szynka- 
rza, mogą od dnia 1 stycznia 1911 r. 
wykonywać tylko takie osoby przemysł 
szynkarski, które otrzymują koncesyę sta­
rostwa, starostwu zaś nie będzie wolno 
udzielać koncesyi komu zechce, ale tylko 
osobom nieposzlakowanym i godnym zaufa­
nia, i tylko po uprzedniem wysłuchaniu 
opinii rady gminnej, która będzie 
miała prawo oświadczyć się także co do 
tego, czy osoba, pragnąca zostać szynka- 
rzem, jest rzeczywiście nieposzlakowaną 
i godną zaufania. Trzecia ważna zmiana 
dotyczy samych szynkarzy. Podczas, gdy 
dotychczas szynkarz musiał opłacać pro- 
pinatorowi suty czynsz dzierżawny i był 
we wszystkiem od propinatora zależnym, 
to po dniu 1 stycznia 1911 r. szynkarz 
będzie musiał tylko opłacać oznaczone 
ustawą podatki szynkarskie na rzecz 
państwa i kraju i nie będzie zresztą — 
o ile będzie przemysł swój uczciwie pro­
wadził — od nikogo zawisłym. Wszystko 
to sprawi, iż po r. 1910 działalność tych 
karczem i szynków, jakie jeszcze w kraju 
naszym zostaną, nie będzie mogła wy­
rządzać krajowi i ludowi tyle szkód, co 
dotychczas.

Przełom ten, jaki nastanie w naszym 
kraju wskutek wygaśnięcia prawa propi- 
nacyjnego z dniem 31 grudnia 1910 r.,



będzie się przygotowywał przez cały rok 
1910, w ciągu tego czasu muszą bowiem 
starostwa w całym kraju wydać nowe 
koncesye szynkarskie, czyli innemi słowy 
muszą orzec: 1) ile ma być od 1 stycznia 
1911 r. w poszczególnych gminach szyn­
ków i karczem, 2) i kto ma być w tych 
szynkach szynkarzem. Jest rzeczą jasną, 
iż kwestya ta jest dla naszego ludu tak 
ważną, iż należy nam zwrócić na to 
jak najbaczniejszą uwagę, aby ten przełom 
w przemyśle szynkarskim wypadł na naszą 
korzyść.

A). Co to j e s t  p r z e m y s ł  s z y n ­
k a r s k i ?  W życiu codziennem zachodzi 
ścisły związek między przemysłem go- 
spodnim a przemysłem szynkarskim, usta­
wa zalicza do przemysłów gospodnich 
i szynkarskich następujące czynności prze­
mysłowe

1) przyjmowanie w gospodę obcych, 
jak to czynią hotele, domy zajezdne itp.

2) podawanie gościom potraw, jak to 
czynią restauracye, jadłodajnie itp.

3) wyszynk piwa, wina i wina owo­
cowego.

4) wyszynk palonych trunków alkoho- 
licznych: spirytusu, wódki, likierów, ru­
mu itp.

5) drobna sprzedaż różnych trunków 
alkoholicznych : spirytusu, wódki, likierów, 
rumu itp.

6) wyszynk win sztucznych i półwin.
7) podawanie gościom kawy, herbaty, 

czekolady, innych ciepłych napoi i środków 
orzeźwiających.

8) utrzymywanie gier dozwolonych 
(np. gra w karty).

Wymienione powyżej prawa mogą być 
udzielone pojedynczo lub łącznie i muszą 
być wyraźnie w koncesyi wymienione. 
Kto więc wnosi podanie o koncesyę, mu­
si wyraźnie w podaniu powiedzieć, jakie­
go uprawnienia żąda. Jeżeli więc ktoś 
zamierza tylko prowadzić wyszynk trun­
kami palonymi, powinien w podaniu na­
pisać, iż prosi o koncesyę na wyszynk 
palonych trunków alkoholicznych. Jeżeli 
oprócz wódki chce szynkować także piwo 
lub wino, lub wino owocowe, wino sztuczne

lub półwino, musi wyraźnie w podaniu 
prosić także o koncesyę na wyszynk pi­
wa lub wina i t. d. Tak samo jeżeli ktoś 
zamierza nietylko sprzedawać gościom 
wódkę, piwo i inne trunki, ale na przykład 
chce gościom sprzedawać potrawy (kieł­
basę, jaja), to musi wyraźnie o to prosić; 
tak samo musi wyiaźnie o to prosić, je­
żeli chce podawać gościom także herbatę, 
kawę, ciepłe mleko, lub jeżeli chce mieć 
prawo urządzenia gier dozwolonych.

J a k i e  s ą  w a r u n k i  u z y s k a ­
ni a k o n c e s y i  na  w y k o n y w a n i e  
p r z e m y s ł u  g o s p od n i o - sz y n k ar- 
s k i e g o ? Kto chce wykonywać prze­
mysł gospodnio-szynkarski, musi postarać 
się o zezwolenie, czyli o koncesyę ze 
strony starostwa i musi w tym celu wnieść 
do starostwa odnośne podanie albo na 
piśmie, albo ustnie do protokółu. Poda­
nie to powinno być należycie ostemplowa­
ne. W podaniu należy przedewszyst- 
kiem podać, o które z wymienionych po­
wyżej ośmiu przemysłów gospodnio-szyn- 
karskich proszący się ubiega. A następnie 
należy udowodnić, iż proszący posiada wa­
runki przepisane ustawą, celem uzyskania 
koncesyi. Są to warunki następujące:

1) Ustawa przemysłowa przepisuje, 
iż przemysł gospodni i szynkarski ma być 
wykonywanym zwykle osobiście przez oso­
bę posiadającą koncesyę. Tylko z bardzo 
ważnych powodów może władza prze­
mysłowa (tj. starostwo) zezwolić na wyko­
nywanie tego przemysłu przez zastępcę 
lub przez wydzierżawienie. Do takich 
bardzo ważnych dowodów należy bez 
wątpienia, jeżeli o koncesyę prosi gmina 
lub Kółko rolnicze, dają one bowiem 
zwykle państwu lepszą gwarancyę, iż nie 
będą popierały pijaństwa,  ̂ niż osoba pry­
watna. To też n. p. na Śląsku każda nie­
mal gmina ma gospodę gminną, którą 
wydzierżawia, lub też (rzadko) prowadzi 
przez płatnego z funduszu gminy zastępcę, 
nazywanego gospodarzem „ gospody “. Co 
się tyczy Kółek rolniczych, to i one mo­
gą otrzymać koncesyę, muszą jednak na­
turalnie wykonywać przemysł ten bądź 
przez płatnego przez Kółko zastępcę, bądź



też przez wydzierżawienie interesu. Więc 
gminy nasze wiejskie lub Kółka rolnicze 
mogą i powinny się starać o uzyskanie 
koncesyi gospodnio-szynkarskiej, muszą 
jednak czy to już w samem podaniu
0 koncesyę, czy też po uzyskaniu konce­
syi, w każdym jednak razie przed rozpo­
częciem interesu, podać starostwu posia­
dającego wszelkie wymogi ustawowe za­
stępcy lub dzierżawcy. Gminie starostwo 
nie może odmówić tak łatwo takiej kon­
cesyi, a chociażby starostwo odmówiło, 
to władze wyższe (namiestnictwo i mi­
nisterstwo handlu) z wielkiem prawdopo­
dobieństwem w razie rekursu gminy, 
gminie tę koncesyę dadzą, bo gmina 
z natury rzeczy ma zawsze pierwszeń­
stwo. Gorsze widoki mają podania o kon­
cesyę Kółek rolniczych, nie są bowiem 
tak prowadzone, iżby im władza prze­
mysłowa koncesyi odmówić nie mogła. 
Z tego powodu powinni się gospodarze 
w mniejszych gminach zastanowić dobrze 
nad tem, czy podanie o koncesyę ma 
wnieść gmina, czy też Kółko rolnicze. 
W większych gminach będzie najlepiej, 
jeżeli podanie o jedną koncesyę wniesie gmi­
na, podanie o drugą koncesyę Kółko rolnicze.

2) Kto chce prowadzić przemysł go- 
spodnio-szynkarski, czy to na mocy otrzy­
manej koncesyi, czy też jako zastępca 
lub dzierżawca, musi być własnowolnym, 
to jest zwykle liczyć więcej niż 24 lat 
życia, przyczem płeć lub przynależność 
do gminy żadnej nie robi różnicy. Osoby 
karane za zbrodnię, za występek, lub 
przekroczenie przeciwko moralności, dalej 
karane za zawinione bankructwo, za prze­
mytnictwo, za ciężkie przekroczenie skar­
bowe, muszą być z góry przygotowane, 
iż koncesyi nie otrzymają. Ustawa zawie­
ra dalej ważny przepis, iż kto chce uzyskać 
koncesyę na przemysł gospodnio-szynkar- 
ski, być zastępcą i dzierżawcą takiego 
przemysłu, musi zasługiwać na zaufanie
1 być nieposzlakowanym; osądzają to osta­
tecznie władze przemysłowe, to jest 
w pierwszej linii starostwo, dalej w razie 
rekursu namiestnictwo, w razie dalszego 
rekursu zaś ministerstwo handlu.

3) Ustawa przepisuje dalej, iż udzie­
lając koncesyi, powinna władza przemysło­
wa uwzględniać stosunki miejscowe i po­
trzeby ludności, czy więc w danej miej­
scowości szynk jest potrzebny, czy też 
nie, czy należy w miejscowości tej do­
puścić jeden szynk czy też więcej. Na 
mocy rozporządzenia ministeryalnego z 31 
grudnia 1887 r. nie może przypadać je­
den szynk na mniej niż 500 mieszkańców.

4) Ustawa przepisuje dalej, iż przy 
udzielaniu konsesyi powinna władza prze­
mysłowa uważać na to, by lokal (izba, 
dom), w którym wyszynk ma być wyko­
nywanym, nadawał się do tego celu, by 
był położony w miejscu odpowiedniem 
i tak, by nadzór policyjny był możliwy. 
Z tego powodu n. p. starostwa nie 
będą udzielały koncesyi na szynki w cha­
tach, położonych w miejscach odludnych 
za wsią i t. p.

5) Ustawa przepisuje nareszcie, iż 
władza przemysłowa powinna odmówić 
koncesyi, jeżeli przeciwko prowadzeniu 
przemysłu gospodnio-szynkarskiego prze­
mawiają względy bezpieczeństwa, moral­
ności, względy zdrowotne, komunikacyjne 
lub też niebezpieczeństwo ogniowe.

6) Zanim władza przemysłowa udzieli 
koncesyi szynkarskiej, musi przedtem wy­
słuchać opinii rady gminnej i cechu 
szynkarsko - gospodniego.

Jeśliby starostwo nadało jakąś koncesyę 
szynkarską, nie czekając na opinię rady 
gminnej, lub wogóle nie zasięgając tej 
opinii, to koncesya taka jest nieważną 
i musiałaby być na żądanie gminy przez 
władzę przemysłową powiatową (starostwo) 
czy też krajową (namiestnicwo), czy też 
państwową (mininisterslwo handlu) unie­
ważnioną.

Rada gminna uchwalając swą opinię dla 
starostwa o udzieleniu koncesyi, powinna 
przytem dodać, czy osoba starająca się 
o koncesyę posiada przytoczone powyżej 
pod 2 warunki ustawowe, a dalej czy ze 
względu na inne stosunki powyżej pod 
3, 4 przytoczone, koncesya ma być udzie­
loną czy też nie. Trzeba bowiem wiedzieć, 
iż władza przemysłowa nie jest związana



opinią rady gminnej, może więc postąpić 
także inaczej, niżby rada gminna sobie 
życzyła. —  Otóż jest rzeczą jasną, iż 
jeżeli rada gminna przytoczy opierające 
się o ustawę powody, dla których konce- 
syi odmówić należy, to starostwo, a je­
żeliby nie starostwo, to władza wyższa 
daleko więcej będzie się liczyła z opinią

rady gminnej, niżby to nastąpiło, gdyby 
opinii rady gminnej takiej podstawy usta­
wowej brakło. Naturalnie gminie przy­
sługuje rekurs, jeżeli starostwo wbrew  
jej opinii szynk wprowadza.

Gmina więc posiada bardzo ważne 
prawo w powyższej sprawie, a rzeczą rad 
gminnych jest praw tych bacznie pilnować.

P O G O D Z E N I E .
„A Basia się uśmiechała,
Niby nie chciała — a chciała".

Czegóż tak, dziewczyno, 
Stronisz na uboczu...
Ująłem cię przecie!
Nie spuszczajże oczu

W dół.

Chcesz odejść? Oj szkoda 
Twojego zachodu!
Już łatwiej ujść muszce 
Przylgniętej do miodu

W pół.

Poco się obrażać?
Hej uważ, dziewczyno,
Czyż na to jest miłość,
Abym się z nią ino

K rył?...

Poniechaj szamotań,
Szczędź swych rączek białych ; 
Próżny tpud twój, skoro 
Ja  trzymam cię z całych

Sił!

C o — krzyczysz?... Ha, dobrze! 
Dość tego wszystkiego — 
Puszczam cię, leć sobie 
Wyszukać innego

W skok!

Lecz co to?... ucichłaś,
Już sprzeczki unikasz,
Buziaka przybliżasz,
A oczka przymykasz —

Cmok!

F. Kuraś z Wełowsi.



Ziarno do siewu.
Przygotowaniem ziarna do siewu 

zająć się należy każdego roku jeszcze 
przed wiosną. Każdy gospodarz zająć 
się powinien zawczasu ziarnem siew- 
nem, zrobić sobie obliczenie, ile i ja­
kiego ziarna na nasienie mu potrzeba. 
Zbadać naprzód należy swoje własne 
nasienie, czy nadaje się ono do siewu, 
lub nie. Jeśli się własne nadaje, to jest 
ma d o b r y  k o l o r ,  c o  m ó w i  o j e­
g o  z d r o w i u ,  j e s t  o d p o w i e d ­
n i e g o  g a t u n k u ,  k t ó r y  n a  mi e j ­
s c o w e j  g l e b i e  d o b r z e  s i ę  u- 
d a j e ,  i w d o d a t k u  n i e d a w n o  
s p r o w a d z o n e ,  to należy przed sie­
wem dobrze je oczyścić.

Gospodarz nie powinien żałować 
ani młynka, ani tryera, byle tylko otrzy­
mać ziarno dorodne, jednolite, zupeł­
nie czyste od wszelkich chwastów. Jeśli 
zaś ziarno jego własne nie odpowiada 
tym trzem warunkom wyżej wymie­
nionym, lub gospodarz nie posiada na­
rzędzi odpowiednich do czyszczenia 
zboża, niech nie upiera się przy wła- 
snem ziarnie i sprowadzi nowy gatu­
nek. W ostatnim wypadku powinien 
się gospodarz dobrze namyślić, jaki 
gatunek ma sprowadzić i bezwarun­
kowo sprowadzać go z pewnego miej­
sca, dla pewności, że mu dadzą to, 
czego pragnie. Zwrócić się więc należy 
najlepiej do ludzi fachowych, którym 
trzeba opowiedzieć, jaką się ma glebę, 
jaka uprawa i poczem dane ziarno się

sieje, a w końcu zapytać, skąd tego 
ziarna wziąć.

Każdy fachowy rolnik, gdy ma to 
wszystko wyjaśnione, odrazu wskazać 
może, jaki gatunek będzie najodpo­
wiedniejszy i skąd lub przez kogo m o­
żna go otrzymać.

Dla Kółek rolniczych wskazane jest 
udawanie się w tych sprawach do Za­
rządu głównego, który umyślnie dla 
tych potrzeb utrzymuje odpowiednich, 
fachowych rolników. Za ziarno siewne 
każdy żąda większej ceny, niż za tak 
zwane ziarno użytkowe, a tern się zra­
żać gospodarz nie powinien. Lepiej 
zapłacić więcej za ziarno prawdziwie 
siewne, niż używać do siewu ziarna 
lichego, niepewnego gatunku, źle oczy­
szczonego.

To samo stosuje się i do ziem­
niaków.

Raz w roku tylko siejemy każde 
zboże i raz zbierać plon będziemy. 
Każdy błąd, uczyniony w siewie, daje 
nieobliczone straty na dochodzie w je­
sieni.

Gospodarz nie pośle swej krowy 
do lichego buhaja w tern przeświad­
czeniu, że będzie miał marne potom ­
stwo, niech nie sieje więc podłego 
ziarna, by uniknąć lichych plonów.

Zdrowe i dorodne ziarno, wsiane 
w doprawioną i niegłodną glebę, je­
dynie jest w stanie dać zadowalniające 
plony.



Co słychać w Polsce.
W zaborze austryackim.

Dawno już nasza dzielnica nie po­
zostawała pod wrażeniem takich wy­
padków, jak właśnie w minionym ro­
ku. Zawrzało u nas, jak w ulu, ruch 
niezwykły objawiał się wszędzie: w 
życiu publicznem i prywatnem, po 
miastach i wsiach. W powietrzu wi­
siała wojna Austryi ze Serbią, z Ga- 
licyi wysyłano wojska moc. Szły więc 
polskie pułki na południe bić się z 
Serbem, choć nam nic nie zawinił, jak 
w r. 1870 szły regimenty polskie z 
Niemiec do Francyi o obcą sprawę 
wojować i krew polską rozlewać po 
obcych polach, jak niedawno szły do 
Mandżuryi bić się za sprawę rosyjską. 
Ruch gorączkowy zawładnął krajem i 
przeszło pół roku zapełniał niepoko­
jem kraj cały: „Wojna czy pokój".

A tymczasem brano młode siły do 
wojska. Dzieci i żony rozpaczały. Sta­
rzy potrząsali tylko głowami i szepta­
li: ciężkie czasy Bóg dał. Lud zrozpa­
czony — widział wojnę tuż za pro­
giem, — zabierał niepotrzebnie oszczę­
dności swe z kas, z obawy, aby mu 
nie przepadły. Po miastach wojnę zbli­
żającą się czuć było w powietrzu. Co 
kilka dni widać było wysyłane do Bo­
śni oddziały zbrojne, armaty i broń.

A równocześnie nadchodzące telegra­
my niosły wieści coraz to groźniejsze, 
wojna wisiała już w powietrzu. Lecz 
w chwili, kiedy już co tylko miała 
wybuchnąć, Serbia i stojąca za nią

Kalendarz Gospodarz.

Rosya, upokorzyły się i obawa wojny 
znikła.

Pozostały jednak wspomnienia jej, 
dziś jeszcze straszne i groźne dla tych, 
których ona w pierwszym rzędzie do­
tknąć musiała.

Mimo jednak nastroju wojennego, 
mimo pewnego rodzaju odrętwienia 
pod wpływem nadchodzących wieści, 
życie publiczne toczyło się dalej zwy­
kłym trybem. W naszem życiu publi­
cznem nie zaszły zmiany. Przedstawi­
cielstwo nasze we Wiedniu stało na 
straży polskich interesów narodowych, 
a choć rezultaty tej pracy nie zawsze 
są zadawalniające, to złe tkwi przede­
wszystkiem w samym ustroju polity­
cznym państwa. Z tego też powodu 
czeka na załatwienie bardzo wiele wa­
żnych spraw dla naszego kraju, a nie­
które, choć już uchwalone, nie mogą 
być w czyn wprowadzone. Dość po­
wiedzieć o sprawie budowy kanałów 
Dunaj-Odra-Wisła, na które tak długo 
czekamy, a które szczególnie dla na­
szego kraju są nader ważną kwestyą, 
obok tysiąca innych. Dziś na czele 
Koła polskiego stoi dr. St. Głąbiński, 
jako prezes i trzech wiceprezesów: 
dr. W. Czaykowski, J. Stwiertnia i J. 
Stapiński. Ministrem dla Galicyi jest 
dr. Wł. Dulęba. Nadto w gabinecie 
ministeryalnym zasiada dr. Biliński, 
jako minister skarbu.

Odmiennie od parlamentu wiedeń­
skiego Sejm nasz wziął się żywiej do
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pracy. Czy to weźmiemy sprawę szkol­
nictwa, czy różnych gospodarczych 
urządzeń w kraju, widzimy, że Sejm 
w różnych sprawach, które do niego 
należą, rozwijał owocną działalność. 
I wiele rzeczy mógłby załatwić i nie­
jedną sprawę mógłby pomyślnie dla 
kraju przeprowadzić, gdyby miał na 
tyle władzy. Niestety, mimo iż Sejm 
nasz więcej ma kadencyi od Sejmów 
innych krajów, przecież głównym czyn­
nikiem ustawodawczym i konstytucyj­
nym jest Rada Państwa w Wiedniu, 
która jednak okazuje się mało zdolną 
do załatwiania spraw państwowych, bo

narodu w ofiarach tych wzięli udział 
tylko zamożni, dając w zamian za to 
znaczniejsze sumy. „1.000 ludzi, któ- 
rzyby dali po 2 tysiące koron, znaj­
dzie się w całych Niemczech i wnet 
złoży się 2 miliony" — powiada Ro- 
segger.

Myśl Roseggera podjęły pisma pol­
skie i w odpowiedzi na hasło jego z 
polskiej strony zaczęto składki na Dar 
grunwaldzki. Myśl rzucona przez Niem­
ca w sam czas, bo w przeddzień 500- 
letniej rocznicy Grunwaldu — wydała 
potężny plon. W społeczeństwie pol- 
skiem znalazło wyzwanie to potężny

Walny Zjazd Towarzystwa Szkoły ludowej, największego pplskiego Towarzystwa 
oświatowego, odbyty w r. 1909 w Kołomyi.

przy najdrobniejszej nieraz sprawie 
utyka.

^Praca kulturalna nie stanęła ani na 
krok, owszem wzmogła się. Dowodem 
tego to nasze Towarzystwa oświato­
we i gospodarcze, które są jakby ogni­
wami w naszem społeczeństwie.

Ale najlepszym dowodem tężyzny 
naszego społeczeństwa, wzrostu sił 
m oralnych, to zapoczątkowany Dar 
grunwaldzki, to godna odpowiedź spo­
łeczeństwa polskiego na odezwę dra 
Roseggera, poety niemieckiego, który 
wezwał Niemców do ofiar na rzecz 
zagrożonych kre'sów niemieckich, przy- 
czem podał myśl, aby zamiast całego

odgłos, skoro w trzy miesiące po za­
początkowaniu daru wysokość złożo­
nych ofiar wynosiła już jeden milion 
koron. Tę ofiarność możemy zrozu 
mieć, gdy się rozpatrzymy, skąd spo­
łeczeństwu polskiemu grozi najwię­
ksze niebezpieczeństwo. To odczucie 
niebezpieczeństwa ze strony Niemców 
kazało zamożniejszym rzucić hojne 
ofiary na kresy, mniej zamożnym 
zaś tyle, na ile ich fundusze starczą. 
Drugą rzeczą charakterystyczną jest, 
że w darze grunwaldzkim wziął udział 
cały naród. Ale zdaniem naszem dar 
grunwaldzki święcił będzie jeszcze 
większe tryumfy dopiero w roku przy­



szłym, w roku wielkiej i chlubnej ro­
cznicy Grunwaldu.

Żywimy wszelką nadzieję, że dar 
ten, mający być przez 5 lat zbierany,

nimy. Potężny fundusz grunwaldzki i 
liczne ofiary składane przez społe­
czeństwo będą najlepszym dowodem 
naszej świadomości narodowej, któ-

Pochód publiczności podczas uroczystości Anczycowskiej; 
dnia 8 maja 1909 roku w Krakowie.

przekroczy napewno kwotę 2 milio­
ny koron. Rozporządzając taką kwo­
tą, możemy łatwiej pomyśleć o ochro­
nie własnych kresów, których dziś z 
takirr niejednokrotnie wysiłkiem bro-

ra — jak ongiś na polach Grunwaldu na­
szym prapradziadom pod Jagiełłą, — 
każe nam stawić czoło mężnie nawale 
germańskiej, na ziemie nasze i nasze 
bogactwa czyhającej.



W roku ostatnim naród nasz u- 
czcił pamięć wielu wielkich i zasłużo­
nych mężów. A pośród tych rocznic 
zasługuje na uwagę uczczenie 25-le- 
tniej rocznicy śmierci Anczyca, pisa­
rza ludowego, autora „Kościuszki pod 
Racławicami". Uroczystość ta obcho­
dzona była w Krakowie i Lwowie i 
przypomniała społeczeństwu, kim był 
ten, który w tak pięknych i podnio­
słych słowach odmalował jednę z naj­
piękniejszych kart naszej przeszłości, 
tj. bitwę pod Racławicami. Szczegól­
nie w Krakowie uroczystość miała po­
godny i podniosły nastrój.

Po nabożeństwie w kościele św. 
Anny ruszył barwny pochód ulicami 
miasta. Przeważał lud wiejski. Liczne

prowincyi odbyły się liczne uroczy­
stości i obchody — Kraków przygo­
towuje się na jesień do obchodu, z 
którym połączony będzie zapewne i 
pogrzeb zwłok Słowackiego, spoczy­
wających dotąd we Francyi, — o ile 
sprawa Wawelu będzie pomyślnie za­
łatwioną. Gdy bowiem cały naród na 
licznych zebraniach i wiecach zażądał 
pochowania zwłok na Wawelu, odmó­
wił temu żądaniu ks. kardynał Puzy­
na, wzniecając tem wśród całego spo­
łeczeństwa niezadowolenie. Sądzimy 
jednak, że skoro przyjdzie do stanow­
czego kroku, tak kapituła krakowska, 
tradycyom swych poprzedników wier­
na, a właściwa opiekunka naszych 
skarbów wawelskich, jak też i ks. Kar-

Zniszczenie domów, spowodowane przez wybuch prochowni 
w Woli Duchackiej pod Krakowem.

delegacye z różnych miejscowości nio­
sły wieńce z kwiatów polnych i zbo­
ża na górę świętej Bronisławy, gdzie 
w prastarym kościółku św. Zbawiciela 
znajduje się tablica pamiątkowa W. L. 
Anczyca. Tam je złożono, a na dzie­
dzińcu kościelnym przemówił do ze­
branych dr. Lucyan Rydel i Jakób 
Bojko.

Nadto uczczono pamięć Polaków- 
bohaterów, poległych przed 100 laty, 
t. j. w roku 1809 w wojnie z Austrya- 
kami, jak: Cypryana Godebskiego,
Berka Joselowicza i innych.

Rok 1909 był rokiem jubileuszo­
wym Słowackiego, jednak tylko na

dynał zjednoczą się w tym hołdzie na 
cześć wielkiego Króla-Duchapoezyi pol­
skiej. Wiec, jaki się odbył w Krako­
wie w sprawie obchodu, zadecydował 
rocznicę Słowackiego uczcić: 1. sze­
regiem odczytów, 2. przedstawieniami 
jego dzieł, 3. porankiem, 4. wystawą 
dzieł z tego okresu, 5. koncertem, 6. 
pomnikiem, 7. towarzystwem jego 
imienia, 8. założeniem szkoły średniej 
na Śląsku jego imienia.

Jeżeli przerzucimy karty różnych 
wypadków i katastrof, to spostrzeżemy, 
że więcej może niż w innych latach 
było ich i w naszym kraju. Szczegól­
nie częste były katastrofy kolejowe,



szczęściem prawie zawsze bez gro­
źniejszych następstw. Pośród szeregu 
katastrof najznaczniejszą i niezwykłą 
był wybuch prochowni pod Podgórzem 
w Woli Duchackiej. W pierwszych 
dniach czerwca, podczas dość silnej 
burzy uderzył piorun w prochownię, 
znajdującą się na wzgórzach krzemio- 
neckich. Piorun spowodował pożar, a 
ten następnie wybuch prochów. Wyle­
ciało w górę około 12 tysięcy kilo­
gramów prochu, a nadto w ogniu pro­
chowni zaczęły wybuchać tysiące na­
boi armatnich. Wypadek ten jakkol-

wojskowy nie pozwracał strat za zni­
szczony dobytek nieszczęśliwym, -choć 
między nimi dużo jest biednych.

Trudno nie wspomnieć tu o odna­
wianiu Zamku królewskiego naWawelu. 
W r. b. odnowiono i odsłonięto część 
krużganków pałacowych. Krużganki 
odnowiono tak, jak one wyglądały za 
czasów polskich. Wogóle cały Zamek 
ma otrzymać taką postać, jaką miał 
w owych czasach, gdy służył za mie­
szkanie polskim panującym, dokąd 
zbiegały się liczne poselstwa od wscho­
du i zachodu, od północy i południa

Wycieczka krajowej Komisyi przem ysłowej, odbyta w r. 1909 
do okręgu górniczego krakowskiego z udziałem marszałka kraju Stan. 

hr. Badeniego i ministra dla Galicyi dr. Wład. Dulęby.

wiek zakończył się dość wielką kata­
strofą, jednak mógł sprowadzić nieo­
bliczalne następstwa, a to z tego po­
wodu, że tuż obok znajduje się kilka 
prochowni, od wybuchu których cała 
okolica mogła pójść ofiarą zniszcze­
nia. Od wybuchu ucierpiało kilkadzie­
siąt pobliskich domów i fabryk. Bliż­
sze domy zostały formalnie zburzo­
ne. W Krakowie, Podgórzu i okolicy 
wypadło z okien mnóstwo szyb. Jak­
kolwiek życia nikt nie stracił, jednak 
wiele osób z najbliższej okolicy od­
niosło poranienia i skaleczenia. Rzecz 
charakterystyczna, że dotąd zarząd

szukać u monarchów naszych przy­
mierza, pomocy, lub sprawiedliwości.

Ze spraw galicyjskich jedna jeszcze 
zasługuje na omówienie na tern miej­
scu. — Jedną z przyczyn, dla których 
nie mógł się dotąd rozwinąć na więk­
szą skalę przemysł Galicyi, był brak 
dobrego węgla kamiennego. Węgiel 
znajduje się jedynie w powiatach chrza­
nowskim i krakowskim, a produkcya 
jego wynosi obecnie 14 milionów cent. 
metr.

Ale badania w ostatnich czasach 
wykazały, że okolice te posiadają ol­
brzymie wprost pokłady dobrego wę-



gla kamiennego, wobec których pro- 
dukcya dzisiejsza jest znikomo drobną. 
Węgiel ten może się stać dźwignią 
przemysłu galicyjskiego, może go star­
czyć nawet na wywóz za granicę.

Zrozumieli to Niemcy i zaczęli za­
wczasu wykupywać tereny węglowe 
w zach. Galicyi i nabywać wyłącznie 
dla siebie uprawnienia do wydobywa­
nia węgla. Chcą w ten sposób zape­
wne nie dopuścić do rozwoju przemy­
słu w Galicyi, chcą nas poddać na- 
zawsze w niewolę gospodarczą od 
siebie, chcą wreszcie usadowić się tuż 
pod bokiem serca Polski, Krakowa.

Ze strony polskiej zwrócono uwagę na 
to dopiero w ostatnich czasach. — 
Wydział krajowy, krajowa Rada gór­
nicza i inne instytucye wdrożyły ak- 
cyę w celu ratowania niestraconych 
jeszcze placówek. Wyrazem tej akcyi 
była odbyta w ostatnim roku wycie­
czka krajowej Komisyi przemysłowej 
do okręgu górniczego krakowskiego 
z udziałem marszałka kraju Stan. hr. 
Badeniego i' ministra dla Galicyi dra 
Wład. Dulęby, celem naocznego po­
znania stosunków na zagrożonych miej­
scach. Pokazało się, że niebepieczeń- 
stwo ze strony Niemców jest ogromne, 
ale przed klęską można się jeszcze u- 
chronić. Potem odbyła się ankieta (na­
rada) węglowa, zwołana przez Wydział 
krajowy, na której sprawę tę omó­
wiono obszernie ze stanowiska gospo­
darczego i narodowego.

Sprawa jest tak doniosła, że z nad­
ciągającym wrogiem należy zmierzyć 
się najrychlej. Oby zwycięstwo było po 
naszej stronie i oby rozwinął się prze­
mysł w Galicyi.

W sąsiednim k ra ju , gdzie parę 
kroć naszych mieszka, na Śląsku Cie­
szyńskim, rok ten był jedną wielką 
przeprawą z Niemcami i Czechami. 
Niemcy przez cały ten rok, przy po­
mocy hałaśliwych demonstracyi mło­
kosów, chcieli udowodnić światu, że 
Cieszyn to miasto niemieckie. Lecz 
poważne zachowanie się ludności pol­

skiej, jak też silna interwencya Koła 
polskiego w Wiedniu sprawiła, że te 
głośne hałasy skończyły się na niczem. 
Co prawda wyłoniło się z tych krzy­
ków wszechniemieckich pismo gadzi­
nowe pt. „Ślązak", wydawane po pol­
sku, lecz w duchu niemieckim, najpo­
tworniejsza zbrodnia, jaką charakter 
wszechniemiecki wymyślić zdołał, je­
dnak i to pismo szkody wielkiej nie 
zrobi, gdyż podobne próby dawno już 
były na Śląsku i spełzły na niczem.

Ciężką też walkę muszą toczyć ro­
dacy nasi z Czechami o szkolnictwo. 
Czesi zdołali zawładnąć całym szere­
giem gmin polskich, a mimo, iż spis 
ludności wykazuje przeważający pro­
cent ludności polskiej, Czesi pozakła­
dali szkoły swoje do tego stopnia, że 
na obszarze o 60 tysiącach ludności 
(w tem 8/4 polskiej) jest zaledwie je­
dna szkoła polska.

Wobec tego lud polski na szere­
gach wieców upomniał się o swe pra­
wa, a gdy to nie poskutkowało, zagro­
ził strejkiem, to jest oświadczył, że 
do czeskich szkół dzieci nie będzie 
posyłał. Rząd wiedeński wprawdzie 
Polakom przyrzekł szkoły polskie, ale 
jeszcze dużo wody upłynie w rze­
kach śląskich, nim się to stanie. To 
też Macierz szkolna na Śląsku łącznie 
z Tow. Szkoły ludowej stworzyć ma 
w najbliższym czasie w kilku gminach 
polskie szkoły, a przedewszystkiem w 
Orłowie polską szkołę realną. Z na­
szej strony jest zawsze obowiązkiem 
wspierać zagrożone kresy tak mate- 
ryalnie jak moralnie.

W zaborze rosyjskim.
Jeszcze nie minęły echa krwawych 

wypadków w Królestwie 1905—1906 
roku, jeszcze nie przycichły jęki tylu 
ofiar, jakie pociągnęła za sobą ta tak zwa­
na rewolucya, jeszcze nie zatarły się 
wspomnienia owych lat, — gdy praca, 
praca nad odrodzeniem kraju, rozpo­
częła się w imię h a s ła : w rozwoju



ekonomicznym, w dobrobycie mas le­
ży nasza siła.

I nic nie mogło stać się pomyśl­
niejszego i lepszego — gdy po la­
tach nadziei i złudzeń, po dniach za­
wodu i goryczy, smutku i żałoby, — 
gdy zamiast spodziewanych wolności 
i jaśniejszych dni swobody, przyszedł 
ciężki ucisk i nałożono kajdany całe­
mu narodowi w postaci stanu wojen­
nego, — zwrócono opuszczone ręce 
do pracy twardszej, choć pewniejszej, 
pracy nad własną ziemią, nad wła­
snym dobrobytem.

społecznem i ekonomicznem, rzucił się 
do niej z jakąś gorączkowością — 
rzekłbyś, w pracy tej chciałby szukać 
ukojenia i zapomnienia po doznanych 
zawodach i nieszczęściach.

Wszystkie siły sprzągnięto do pra­
cy i nie minął rok, — gdy w Kró­
lestwie w całym szeregu miejscowo­
ści zapoczątkowano wystawy, które 
świadczyły najlepiej o wewnętrznem 
położeniu kraju, świadczyły, gdzie 
i na co uwagę obecnie skupiono.

W r. 1908 odbyła się wystawa 
rolnicza w Lublinie, Dobrzyniu i Li-

Grupa Czechów, którzy w r. 1909 odbyli wielką wycieczkę do Polski 
(do Krakowa, Częstochowy, Warszawy), celem nawiązania przyjaznych 

stosunków z Polakami.

I zamrowiło się od szeregu towa­
rzystw rolniczych i ekonomicznych, 
które prawie jedyne pośród wielu roz­
wiązanych i zakazanych towarzystw 
pozostały nie rozwiązane wszechwła­
dną dłonią kacyków, gubernatorów 
rosyjskich.

Ocknął się naród i popchnięty, czy 
wciągnięty umiejętną ręką kilku wy­
bitnych a pracowitych mężów, jak np. 
ś. p. Stanisław Chełchowski i wielu 
innych, do pracy nad odrodzeniem

pnie w Królestwie, a w Winnicy i Łu­
cku na Podolu i Wołyniu. Wszędzie 
złożono dowody niezmordowanej pra­
cy tak na polu rolnictwa, jak i eko­
nomicznego rozwoju kraju, mimo ty­
sięcznych przeszkód nawet na tern 
polu.

W drugiej połowie ostatniego ro­
ku odbyła się podobna wystawa, ale 
znacznie większa w Częstochowie. Na 
wystawę zjechało moc ludzi, a także 
przyjechali Czesi w liczbie około 200,



odwdzięczając się niejako za obesła­
nie ich wystawy w 1908 r. przez Po­
laków z Galicyi i Królestwa.

Tymczasem ledwo minęła groza 
rewolucyi w Rosyi i nastał jaki taki 
spokój, zaczęto kuć, za przykładem 
a zapewne i za poradą Niemiec, nowe 
prawa przeciw Polakom.

Nie dość, że zmniejszono repre- 
zentacyę polską w Dumie, lecz usiło­
wano zmniejszyć ją i w Radzie Pań­
stwa. Jednak wskutek rezygnacyi po­
sła Milewskiego, który jak się wyra­
ził, „wolał sam zrezygnować, niż cze­
kać, aż ukazem carskim przepędzą go 
w duraki“, projekt ten nie dostał 
większości w komisyi i został odrzu­
cony.

Natomiast nad brzegiem Newy wy­
lągł się nowy projekt, który najwier­
niejszą część ludności polskiej dla 
sprawy polskiej chciałby zaprzepaścić.

Oto powstała myśl, a podniósł ją 
Eulogiusz biskup chełmski, poseł od 
ludności rosyjskiej w chełmskiej zie­
mi, aby część wschodnią tej ziemi 
odłączyć od Królestwa, a przyłączyć i 
do Rosyi. Pomysł iście szatański, bo 
część unitów, których przed 30—40 la­
ty nawracano nahajkami na prawosła­
wie, ma być skazana na zagładę dla 
polskości, a w każdym razie znowu 
na podobne nawracanie na prawosła­
wie. Nadto projekt ten zmniejsza gra­
nice Królestwa Polskiego, pomijając 
już to, że narusza traktat kongresu j 
międzynarodowego w Wiedniu z r. 
1815, jednak wobec ciągłych pogwał­
ceń i naruszań tego rodzaju traktatów, 
chyba nikt z Polaków naprawdę nie 
mógł jakiejkolwiek wagi przywiązy­
wać do powyższego traktatu.

Projekt powyższy przyszedł już 
pod obrady Dumy, która oddała go 
Komisyi do rozważenia. Oderwanie 
Chełmszczyzny następuje dla ochrony 
interesów ludności rosyjskiej, która 
rzekomo w większości tę część kraju 
zamieszkuje. Tymczasem na obszarze, 
który ma być wydzielony z granic

Królestwa Polskiego, katolicy liczą 
52% ludności, zaś 31% prawosławni, 
resztę stanowią inne wyznania.

W rzeczywistości nawet tak nie 
jest, gdyż wielu nie uznaje się za 
prawosławnych, którzy przy spisie lu­
dności jako prawosławni zostali wcią­
gnięci. To też wieść o tym projekcie, 
który zmniejsza granice Królestwa, 
a więc narusza prawne granice kraju, 
wstrząsnęła całym narodem polskim.

Koło Polskie w Dumie złożyło 
w tej sprawie deklaracyę, u nas w Ga­
licyi i na Śląsku, ba nawet w Ame­
ryce, odbył się szereg licznych wie­
ców, na których uroczyście zaprotesto­
wano przeciw temu nowemu gwałto­
wi na nas spełnianemu. W Krakowie 
i Lwowie odbyły się ogromne wiece 
przedstawicieli wszystkich stronnictw, 
na których zaprotestowano również 
nader silnie przeciw oderwaniu Chełm­
szczyzny od Królestwa Polskiego.

Tak nad tą dzielnicą Polski zawi­
sło nowe niebezpieczeństwo, które 
musi do głębi wzburzyć nasze umy­
sły, choćby dlatego tylko, że jest no­
wym podziałem ziem naszych.

O ile gospodarcze i kulturalne wa­
runki Królestwa Polskiego, dzięki sile 
żywotnej społeczeństwa polskiego, po- - 
prawiły się nieco, o tyle polityczne 
pozostały prawie niezmienione, owszem 
znać znów tu łapę czynowników car­
skich.

Duma, jak to zresztą łatwo było 
do przewidzenia, nie jest tem, czem 
być powinna, nie ma nawet cienia 
władzy ustawodawczej ni konstytucyj­
nej. Toteż niema nawet nadziei ża­
dnej, aby przy pomocy Dumy rodacy 
nasi zyskali najmniejsze jakieś ulgi 
w kraju. Mimo usilne zabiegi Koła 
polskiego w Petersburgu, mimo usi­
łowania wejścia na tory polityki real­
nej, ani wród większości Dumy, ani 
u rządu praca Koła nie znalazła uzna­
nia, owszem niejednokrotnie niektórzy 
tak przedstawiciele narodu rosyjskiego 
jak i ministrowie nie ustawali w obel­



gach rzucanych na Polaków, ba nawet 
minister sprawiedliwości zupełnie bez­
karnie wypowiedział w Dumie zdanie: 
że „nie dopuści, aby sądy w Króle­
stwie zaśmiecano Polakami". Toteż 
spowodowany tym stanem rzeczy przy­
wódca Koła polskiego, Roman Dmow­
ski, ustąpił ze swego stanowiska i zło­
żył mandat.

Wobec tego ani mowy nie ma, 
aby stosunki w Królestwie, nie mó­
wiąc już o reszcie krajów zabranych, 
wkrótce się poprawiły. Co prawda od 
szeregu miesięcy głośno się mówi 
w Petersburgu o nadaniu samorządu

licy Królestwa Warszawie, co nawet 
spowodowało rząd petersburski do za­
rządzenia w całem Królestwie rewizyi 
senatorskiej, t. j. najwyższej rewizyi 
rosyjskiej.

W ostatnich czasach rozeszła się 
wieść po ziemiach polskich, że Rosya 
Królestwa Polskiego chce się pozbyć 
na rzecz Prus, a powodem do tego 
była sprawa zniesienia twierdz rosyj­
skich w Królestwie Polskiem. Jakkol­
wiek w prawdziwość tej pogłoski wie­
rzyć zbytnio nie należałoby, to jednak 
nasunęły się mimowoli smutne myśli. 

Zauważono mianowicie, że w ostat-

Publiczność zebrana podczas wiecu na obszernym dziedzińcu ratusza 
Krakowskiego, w celu zaprotestowania przeciw wyodrębnieniu Chełmszczyzny.

miastom, ale w jakiej formie ten sa­
morząd będzie, trudno odgadnąć, tern 
więcej, że trzeba tę myśl rozpatry­
wać ze stanowiska interesu rządu ro­
syjskiego, który upatruje w projekcie 
tym raczej dla siebie pewne materyal- 
ne korzyści.

Dotychczasowa gospodarka mo­
skiewska po miastach w Królestwie 
przekracza wszelkie wyobrażenia i mo­
żliwości nadużyć. — Dość powie­
dzieć, że w roku ostatnim pisma pol­
skie szczegółowo opisały od szere­
gu lat dokonywane malwersacye w sto-

nich czasach żywioł niemiecki w Kró­
lestwie coraz bardziej wzrasta w licz­
bę i w niektórych powiatach Króle­
stwa Niemcy stanowią już 25%. Rów­
nież i z polityki zaborczej Niemiec 
wyczuć było można, żc tak bogata 
w kruszce i fabryki kraina, jak Kró­
lestwo, mogłaby być drogocenną pro- 
wincyą pruską.

Tak więc w Królestwie Polskiem, 
podobnie jak na całym obszarze ziem 
polskich, groźne są postępy niemczy­
zny, na co społeczeństwo musi zwró­
cić jak najbaczniejszą uwagę i nie-



bezpieczeństwu temu przeciwstawiać 
zawczasu środki zaradcze.

W zaborze pruskim.
W zaborze pruskim zapanowała 

jakaś grobowa cisza zapewne pod 
wrażeniem ustaw wyjątkowych, jakie 
sejm pruski i parlament uchwalił w r. 
1907 przeciw Polakom. Naród jednak 
nie upadł na duchu ; ta cisza to nie 
znak złowróżebnego milczenia w ocze­
kiwaniu katastrofy, ale to milczenie 
pełne wzgardy dla przeciwnika, które 
daje wyższość nad nim zawsze, a które 
wyważa go z równowagi.

To milczenie, te nieme wiece, lub 
nieme przedstawienia do złości po- 
prowadzały przedstawicieli władzy, któ­
rzy widzieli tu swą niemoc, którzy 
widzieli, że jest przecie kres ich wła­
dzy, —- poza który oni sięgnąć nie 
mogą. — A naród polski w Po- 
znańskiem rośnie dalej w hart ducha, 
wypierany z jednej gałęzi życia pu­
blicznego, szybko zajmuje drugą.

Ziemi, swego skarbu broni wszel­
kiemu siłami, a tych, którzy sprzedają 
w ręce niemieckie ziemię polską (choć 
ich już niewielu) piętnuje mianem 
zdrajców i sprzedawczyków.

Dziwny był zaiste rok ostatni 
w parlamencie niemieckim, gdzie 20 
głosów polskich decydowało w spra­
wach Rzeszy niemieckiej. Oto posło­
wie konserwatywni połączyli się z tak 
zwanymi centrowcami t. j. stronni­
ctwem katolickiem i stanęli w opozy- 
cyi przeciw rządowi i przeciw jego 
przedłożeniom podatkowym. Wobec 
tego faktu, rząd nie miał potrzebnej 
większości w parlamencie, ale nie mia­
ła jej i opozycya, gdyż głosy były 
prawie równe, mogło więc zależeć od 
tego, czy wszyscy posłowie się sta­
wią. A ponieważ rząd używał wszel­
kich środków, aby swe projekty po­
datkowe przeprzeć, więc też i jego 
przeciwnicy nie zaniedbywali posel­
skich obowiązków. Na uboczu pozo­

stało tylko Koło polskie, które zresztą 
zawsze przeciw rządowi szło, nie po­
pierając w niczem polityki, która była 
antypolską. Teraz znalazło się w licz­
nym szeregu, stojącym w opozycyi do 
przedłożeń rządowych i głosami swy­
mi decydowało o ich losie.

Dwie miało drogi Koło polskie. 
Albo głosować za projektem rządowym, 
licząc na jakieś ustępstwa, albo do­
trwać w opozycyi i nie wysługiwać się 
rządowi, który wobec społeczeństwa na­
szego zbrodnicze ustawy knuje. Oczy­
wiście, że obrało tę drugą drogę, a tem 
samem spowodowało upadek projektów 
rządowych i upadek kanclerza Btilowa, 
godnego następcy Bismarka. W ten 
sposób dziwnym trafem Polacy ode­
grali decydującą rolę w państwie Ho­
henzollernów w tym właśnie czasie, 
kiedy przeciw nim, przeciw istnieniu 
ich użyto wszelkich środków, odbiega­
jących bardzo od wszelkiej kultury 
i cywilizacyi, a nacechowanych barba­
rzyństwem i nienawiścią brutalną prze­
ciw wszystkiemu co polskie.

Równie i w Sejmie pruskim Pola­
cy tworzyli osobne Kolo polskie w licz­
bie 15, na którego czele stało w ro­
ku ubiegłym prezydyum, składające 
się z ks. dr. Jażdżewskiego, jako pre­
zesa, z Karola Chłapowskiego, jako 
wiceprezesa — oraz Idziego Świtały 
i dr. Niegolewskiego, jako sekretarzy. 
Gdy p. Karol Chłapowski ustąpił, wy­
brano w jego miejsce wiceprezesem 
dr. Niegolewskiego.

Ponieważ Sejm pruski jest kuryal- 
ny i wobec tego przeważają w nim 
stronnictwa rządowe, więc też i obec­
ność posłów polskich w tym sejmie 
ogranicza się tylko do śledzenia prac 
i uchwał sejmowych.

Nie tak dawno zakończono wresz­
cie sprawę Drzymały i jego wozu. 
Oto wynajęto mu ze strony rządu 
niemieckiego mieszkanie i kazano mu 
się tam przeprowadzić, a wóz jego 
opieczętowano. W ten sposób postą­
piono i z innymi, którzy na podo­



bieństwo Drzymały mieszkali — i tak 
załatwiono, zdaniem landratów pruskich, 
sprawę kulturnie i w sposób cywili­
zowany. My sądzimy inaczej jednak, 
bo zakaz zabraniający Polakom budo­
wać domy został i on będzie świad­
czył o wysokości kultury i cywilizacyi 
pruskiej.

Zamykając ten obrachunek nasz na 
ziemiach polskich, wypada zauważyć, 
że nad naszą ojczyzną gromadzą się

ciągle groźne chmury. Nasi nieprzy­
jaciele nie dość, że nas ograbili z wła­
snego rządu, z bytu niepodległego, 
to jeszcze usiłują zagrozić naszemu 
bytowi ekonomicznemu, wprost nasze­
mu istnieniu. Zamachy te na nas mu­
simy odeprzeć z całą stanowczością, 
a odeprzemy je tylko silną i wytrwałą, 
a zorganizowaną i nieustanną pracą. 
W niej nasza przyszłość i zwycięstwo.

KAZET.

Nieme wieceL*
Czy posiew dobry był, kiedy tak plenny,
Jak na tych wiecach, gdzie żaden dźwięk pusty 
Nie przerw ał ciszy milczeniem brzemiennej, 
Gdzie tłum y radzą z zamkniętemi usty?
Czy zdoła gniewu głos z piersi tysięcy,
Lub oburzeniem słusznem drżące wargi,
W przemowach długich wypowiedzieć więcej, 
Niźli ten protest — bez słów  i bez skargi?!

O to niezłomni pod wroga obuchem,
Który im w ydarł mowę ustaw brzmieniem,
Tak silni sercem, tak potężni duchem,
Że wyraz woli swej dają —  milczeniem...
Jednem uczuciem pierś ludu wezbrana,
Kiedy serc tylko uderzenia słyszą:
Milczeniem głoszą bezprawie tyrana 
Te nieme usta, co się skarżą —  ciszą.

*) Według wydanej niedawno ustawy, nie wolno Polakom w wielu okolicach pod 
Prusakiem obradować na wiecach w języku polskim. Skutkiem tego rodacy nasi tam od­
bywają t. zw. „nieme wiece", najczęściej w ten sposób, że rezolucyę pisze się na tablicy, 
a zgromadzeni przez podniesienie rąk lub oklaskami objawiają swą zgodę na nią. Wiece 
takie piętnują barbarzyństwo pruskie bardziej, niż płomienne mowy.



Z życia Polaków w Ameryce.

Ś. p. Helena M odrzejewska.
We czwartek 8. kwietnia zamknę­

ła oczy w otoczeniu rodziny w swej 
willi pod Los Angeles, Cal., Helena 
Modrzejewska. Największa ta polska 
artystka dramatyczna urodziła się w 
Krakowie w roku 1844. Pochodziła 
z rodziny obdarzonej szczodrze talen­
tem scenicznym; bracia jej Feliks i 
Józef Bendowie byli w swoim czasie 
znanymi artystami w Galicyi. Po kró­
tkim pobycie w trupie prowincyonal- 
nej, Modrzejewska weszła w 1862 r. 
w skład teatru lwowskiego; później 
grywała w Czerniowcach, a w 1865 r. 
ukazała się na scenie krakowskiej. Tu 
talent młodej artystki zaczął szybko 
dojrzewać i po paru latach sława jej 
rozbrzmiewała po całej Polsce. W r. 
1868 występuje Modrzejewska w Po­
znaniu i w Warszawie, a w roku na­
stępnym przenosi się na stały pobyt 
do stolicy. Z Modrzejewską zawitał 
do Warszawy dramat klasyczny, któ­
remu dotąd brak był godnej bohater­
ki. Szekspir, Szyller, Wiktor Hugo, a 
także i polscy klasycy znaleźli w Mo­
drzejewskiej genialną przedstawicielkę. 
Jej Ofelia, Marya Stuart, Julia, Lady 
Macbet, Adryanna Lecouvreur i dzie­
siątki innych klasycznych postaci zje­
dnały artystce, a przez nią i scenie 
warszawskiej sławę europejską.

W r. 1876 Modrzejewska opuściła 
Warszawę i zamieszkała w Kalifornii, 
w majątku swym pod Los Angeles. 
Tu owładnęła w niesłychanie krótkim 
czasie językiem angielskim do tego 
stopnia, że już w r. 1877 mogła wy­
stąpić w San Francisco w roli Adryan- 
ny Lecouvreur. Olbrzymie powodzenie, 
jakiego doznała, rozstrzygnęło o dal­
szej karyerze wielkiej polskiej artystki.

Nie przestając być Polką i gorącą pa- 
tryotką, zostaje Modrzejewska najwy­
bitniejszą artystką dramatyczną angiel­
ską, czyli raczej amerykańską. Teraz 
sława jej staje się wszechświatową, a 
promienie tej sławy spływają obficie 
i na cały naród polski. Modrzejewska 
wśród największych tryumfów na sce­
nach Anglii i Ameryki podkreśla zawsze 
swą polską narodowość i w obcowa­
niu z najinteligentniejszemi sferami 
towarzyskiemi informuje Amerykanów
0 Polsce, o jej zasługach i jej cier­
pieniach.

Poza tą działalnością obywatelską 
wielkiej artystki nie bez znaczenia był
1 sam fakt, że geniusz polskiej ko­
biety był przez całe lata najlepszym 
tłumaczem Szekspira, największego po­
ety dramatycznego wszystkich czasów 
i narodów. Geniusz Szekspira i ge­
niusz Modrzejewskiej godnie stanęły 
obok siebie na deskach scenicznych.

Najwspanialsze postacie niewieście 
skreślone piórem wielkiego Anglika 
ożywały i czarowały pod dotknięciem 
wielkiej Polki. Nieraz zastanawiano się 
nad tem, dlaczego aż w polskim na­
rodzie trzeba było szukać kobiety, 
któraby mogła sprostać olbrzymiemu 
zadaniu doskonałego odtwarzania po­
staci szekspirowskich. Odpowiedź jest 
łatwa. Szekspir był poetą angielskim 
tylko z języka; z ducha i geniuszu 
należał on do całego świata. Tragi­
czne postaci, które tworzył, są także 
typami wszechludzkimi. A więc któż 
miał więcej danych do ucieleśnienia 
tych postaci, jak nie genialna córka 
narodu polskiego, którego całe życie 
za ostatnich sto lat było jedną wielką 
tragedyą?



Helena Modrzejewska,
największa polska artystka dramatyczna, urodzona w Krakowie w r. 1844, zmarła w Ame­

ryce 8 kwietnia 1909 r.

Grając na scenach amerykańskich, 
Modrzejewska nie zapominała i o kra­
ju ojczystym. Gościnne jej występy 
w Krakowie i w Warszawie zawsze

były świętem uroczystem dla całego 
narodu. Witano ją z entuzyazmem nie- 
tylko jako artystkę wielkiej miary i 
chwały, lecz i jako dobrą córkę swo­



jego narodu, wielką obywatelkę, która 
swą sztuką i pracą służyła Polsce i 
Polakom, podnosząc u świata całego 
imię polskie, składając świadectwo 
wielkości narodu, który takich arty­
stów z łona swego wydaje.

Wśród prac i tryumfów toczyło się 
życie tej polskiej chwały, aż dobiegło 
swego kresu na dalekim zachodzie, 
zdała od Ojczyzny i od tego narodu 
polskiego, który ją tak czcił i miło­
wał. Olbrzymi zapas sił żywotnych, 
pomimo wątłej postaci, ta cecha wła­
ściwa wszystkim niemal geniuszom, 
pozwalał wielbicielom Modrzejewskiej 
liczyć na. długie jeszcze lata, jeżeli już 
nie pracy czynnej na scenie, to w ka­
żdym razie wydatnej pracy na polu 
literackiem. Już przed kilku laty spró­
bowała Modrzejewska i tej służby dla 
swego narodu, wygłaszając odczyty 
w języku angielskim o Polsce. Doszło 
echo tej służby do uszu carskich, bo 
oto wzbroniono jej powrotu do zabo­

. Ciężko było żyć pierwszym naszym 
wychodźcom na ziemi amerykańskiej. 
Ni się z kim rozmówić, ni kogo po­
radzić, ni gdzie słowa Bożego wysłu­
chać. Obcy kraj, obcy ludzie, obca 
mowa. A dokoła widzieli dostatek 
i szczęście i zapobiegliwość wielką i tern 
sroższy ból rozdzierał im duszę, że się 
ni zbliżyć, ni rozmówić nie mogli, że 
pomiatano nimi i poniewierano, ot, 
zwyczajnie jak obcymi.

Więc szli gdzie ich pchnięto, w da­
lekie bory Texasu, lub do podziemnych 
kopalń pensylwańskich, by w pocie 
czoła karczować odwieczne bory, roz­
bijać węgielne pokłady i konać z żalu 
za swoimi, odtrąceni, niezrozumiani, 
zapomniani.

Ciężką i smutną więc była dola na­
szego ludu w pierwszych czasach osa­
dnictwa. Z biegiem jednak czasu, z na­
pływem coraz większych mas ludu pol­

ru rosyjskiego. W roku zeszłym za­
kończyła swoje pamiętniki, które się 
ukażą niebawem w językach polskim 
i angielskim. Ale śmierć nieubłagana 
przecięła bieg tego chlubnego i tak 
pożytecznego żywota.

Ze zgonem Heleny Modrzejewskiej 
ponosi niepowetowaną stratę w pier­
wszej linii naród polski, który tak chlu­
bnie reprezentowała i któremu tak 
wiernie służyła.

Zgon ten osieraca także sztukę 
dram atyczną, której była największą 
przedstawicielką w bieżącej epoce i 
jedną z największych po wszystkie 
czasy.

Naród polski i sztuka nie zapomną 
nigdy Heleny Modrzejewskiej. Imię 
jej będzie żyć wiecznie w dziejach 
sztuki i dziejach narodu.

Cześć Twej pamięci zacna i wiel­
ka córko narodu polskiego!

Niech Bóg Najwyższy pocieszy 
Twych najbliższych !j

skiego kształtowały się stosunki, — 
urabiało się życie, powstawały kolonie 
polskie, formowały się stowarzyszenia.

Lata 1875—1885, to okres ruchu 
organizacyjnego. W tym też czasie po­
wstały dwie największe dziś organiza- 
cye polskie: Związek Narodowy Pol­
ski i Zjednoczenie Polsko-Rzymsko- 
Katolickie, których główne zarządy 
znajdują się w Chicago 111.

Związek Narodowy Polski liczy dziś 
około 60.000 członków, rozrzuconych 
po całych Stanach Zjednoczonych i Ka­
nadzie i jako organizacya narodowa, 
nie jedną już dobrą sprawę przepro­
wadził, nie jedno dzieło szlachetne 
stworzył. Najważniejsze z nich to wła­
sny Dom Emigracyjny w New Yorku, 
gdzie znajdują opiekę imigranci polscy 
przybywający do Ameryki, oraz komi- 
sye: Szkolnictwa, Przemysłu, Handlu i 
Rolnictwa. W październiku 1909 r. od-

Dawniej a teraz.|



Model pomnika Tadeusza Kościuszki w Washingtonie.
Pomnik wznoszony jest ze składek polskich w Ameryce. Odsłonięcie pomnika

odbędzie się w roku 1910.

(Objaśnienie do pomnika: Główna figura wyobraża Kościuszkę w pełnym stroju 
generalskim, obserwującego roboty fortyfikacyjne z rozwiniętym do połowy planem  
w prawej ręce, a lewą ręką podtrzymującego szablę.

Figury alegoryczne: po prawej ręce Kościuszki grupa wyobraża „W olność1', czyli 
uwolnienie z w ięzów  poddaństwa angielskiego kolonistów amerykańskich przez Je­
rzego W ashingtona. Po lewej „W aleczność11, czyli bohaterstwo narodu polskiego, który, 
gdy mu przemoc wrogów zniszczyła armię regularną, w dalszy bój idzie w  postaci 
kosyniera. — >z  frontu półkula ziemska z mapą Ameryki, a na niej orzeł zwycięski 
strzeże godeł Stanów Z jed n .—  Z drugiej strony półkula z mapą Europy i Azyi, a na 
niej Orzeł Biały walczy z despotyzmem w postaci węża. Model ten otrzymał pierwszą 
nagrodę na konkursie, w  którym brało udział 20 artystów-rzeźbiarzy, Polaków).



był się XVIII. z kolei Sejm tej orga- 
nizacyi, w Milwaukee Wis., na którym 
zakres pracy rozszerzono. W obradach 
sejmowych brało udział około 400 de­
legatów z różnych stron Stanów Zjedn.

Najważniejszą ze spraw chwili — to 
odsłonięcie pomników Kościuszki i Pu­
łaskiego w Washingtonie, stolicy Unii, 
które nastąpi w roku bieżącym i Kon­
gres polski, który również odbędzie się 
w Washingtonie, jednocześnie z odsło­
nięciem pomników.

Pomnik Pułaskiego wystawiony zo­
stanie kosztem Stanów Zjednoczonych 
za sumę 50.000 dolarów, a wykonany 
przez artystę Chodzyńskiego. Pomnik 
zaś Kościuszki, to dar Polonii amery­
kańskiej — względnie Związku Naro­
dowego Polskiego. — Kiedy po zatwier­
dzeniu uchwały kongresu kontynental­
nego przez kongres 57 Stanów Zjedno­
czonych, sekretarz Zw. Nar. Polskiego 
p. T. Heliński przedłożył ówczesnemu 
prezydentowi St. Zjedn. T. Roosevel- 
towi dar od Polaków w postaci po­
mnika T. Kościuszki, zdawało się, że

myśl poprą wszystkie organizacye pol­
skie, a tern samem całe wychodźtwo 
nasze. Składki jednak napływały tak 
wolno, iż Sejm XVI Zw. Nar. Pol., 
odbyty w Buffalo N. J. zmuszony był 
przyjąć uchwałę, mocą której człon­
kowie tegoż Związku opodatkowani 
zostali 2 centami miesięcznie na bu­
dowę pomnika. Dzięki też temu stanie 
w stolicy arcydzieło sztuki polskiej, 
dłuta artysty Popiela. W roku 1910 
odbędzie się odsłonięcie pomników, 
a jednocześnie i Kongres, na którym 
omówione będą tak sprawy polskie 
ogólnego znaczenia, jak również spra­
wy lokalne, t. j. naszego wychodźtwa.

W myś! projektu do udziału w kon­
gresie zaproszeni zostali wszyscy wy­
bitni działacze społeczni polscy, mę­
żowie nauki i przedstawiciele sztuki i or- 
ganizacyi. Będzie to bodaj jeden z naj­
większych zjazdów polskich tego ro ­
dzaju, to też i przygotowania do niego 
prowadzone są na szeroką skalę. Kon­
gres ten odbędzie się pod protektora­
tem Związku Nar. Pol.

Pom nik K ościuszki
W artykule pod tytułem „Dawniej 

a teraz“ omawialiśmy już budowę 
pomnika Kościuszki w Waschingtonie, 
który wykonany zostanie przez zna­
nego artystę prof. Antoniego Popiela.
P. Stanisław Osada, który odwiedził 
prof. A. Popiela w jego pracowni 
i oglądał model tego pomnika, pisze 
o nim co następuje:

W ustronnej szopie, stojącej w za­
ułku przy Milwaukee ave i Leavitt St. 
w Chicago, rodzi się nowe arcydzieło 
sztuki, przed którem w zdumieniu i 
zachwycie stają sieliczni goście ar­
tysty.

Osobiście nie często tam bywam, 
ale każdego razu wychodzę oczarowa­
ny i jakby pokrzepiony na duchu, wi­
dokiem postępu roboty ujarzmiania

w  W ashingtonie.
w glinę i gips wielkiej myśli twórczej 
wielkiego artysty.

Do dziś żywo stoi mi w pamięci 
wrażenie pierwszej wizyty w pierw­
szych dniach lutego.

Przyjął mnie pomocnik profesora, 
bo on sam nie powrócił jeszcze z obiadu.

Po przekroczeniu progu pracowni 
— niezbyt obszernej, ale jasnej — zna­
lazłem się odrazu przed kolosalnych 
rozmiarów postacią z żółtej gliny, czę­
ściowo (w górnej części) spowitą w mo­
kre płótna.

— Ależ to będzie kolos! — wy­
rwało mi się niechcący.

— Nie bardzo — odparł uprzejmy 
zastępca gospodarza. — Na wolnem 
powietrzu zleje się z przestrzenią i 
zmaleje. Figura ma jedenaście stóp



wysokości. Cały pomnik będzie 29 
stóp wysoki. W każdym razie nie... 
odrobina.

Wszedł sam twórca i — niebawem 
mokre płótna ostrożnie zdejmowane 
odsłoniły mi natchnioną twarz wodza, 
wykończoną — jak mi się zdawało — 
w najdrobniejszych szczegółach, a tak

Tego właśnie pragnął, by to mówiła 
twarz Kościuszki.

Jest to Kościuszko tułacz stęsknio­
ny za krajem, ubolewający nad jego 
niedolą, myślący o powrocie. W ręku 
zwinięte plany fortyfikacyi, którymi 
oddawał niepospolite usługi, ale — 
miecz w pochwie.

Główna figura pomnika Kościuszki w Washingtonie.

pełną wyrazu, że nie zdarzyło mi się 
widzieć podobnej Jna żadnym po­
mniku.

Zda się, lada chwila przemówi, ale 
nie rozkazem, jeno chyba jakiemś sło­
wem pociechy dla tułaczy, albo — 
tęskną skargą za daleką Ojczyzną.

Patrzałem długo w tę twarz w mil­
czeniu i — skłoniłem głowę przed 
mistrzem.

Potwierdził moje spostrzeżenie.

Twarz — znana, a postać tę pozna 
każde dziecko polskie, a choć zdobi 
ją obcy mundur, każde dziecko polskie 
powie — to on, który przybrawszy 
później sukmanę, stał się Naczelni­
kiem Narodu.

, Dziś, główna figura Kościuszki odla­
na w gipsie, czeka „zmartwychwstania" 
w nieśmiertelnym bronzie. Artysta pra­
cuje nad figurami bocznemi, z których 
każda będzie arcydziełem sztuki.

Kai. Gospodarz



Straszna burza w  Cleveland, Ohio.

Burza zjawiła się nagle. O godz. 
12-30po  południu słońce świeciło i nikt 
nie przypuszczał, iż za parę minut sza­
leć będzie huragan. W trzy minuty

później niebo powlekło się ciężkiemi 
chmurami i było niemal ciemno. Od 
południowej strony zadęły wichry bie­
gnące z szybkością 66 mil na godzinę.

K o śc ió ł św . S tan isław a w  C Ieveland, O hio, przed katastrofą.
K o śc ió ł te n 'u le g ł  zn iszczen iu  podczas burzy w  d n iu  21 kw ietn ia , 1909 roku.



Za wichrem poszła ogromna ulewa.
W oślepiającej ulewie przechodnie 

przewracani byli przez wicher na uli­
cach, rzucani o mury domów i często 
ranieni przez fruwające w powietrzu 
kawały drzewa i cegły.

Polska dzielnica nosząca nazwę 
Warszawy bardzo ucierpiała w tym

huraganie, mianowicie zaś kościół św. 
Stanisława, którego wieże zostały zer­
wane i rzucone na główną nawę ko ­
ścioła, wyrządzając przez to stratę 
przeszło 125 tysięcy dolarów.

Pomiędzy rannymi i zabitymi pod­
czas tego huraganu znajdują się też 
Polacy.

Piękne myśli.
Wszystko przejdzie ua potoku,
Co widome tylko oku,
Wszystko zginie na głębinie,
Lecz idea nie zaginie.Zygmunt Krasiński.
Do góry bracia, do góry —- 
gdzie orzeł, ptak białopióry 
Polskę na skrzydłach unosi.Stanisław Wyspiański.
Jeśliś na siłach słaby,j 
Lecz masz dobre chęci,
Wyszukaj dla świętej sprawy 
Pracowników więcej.Pieśń górnośląska.

W pracy szczęście, ale tylko wtedy, 
gdy praca z miłości pochodzi.Wojciech Dzieduszycki.

Pożytecznym członkiem w  bractwie 
międzynarodowem m oże być tylko tea  
naród, który jest najgłębiej przeniknięty 
ideą narodową i który urzeczywistnia sw e  
prawa i obowiązki jako naród.1Th. Roosevelt.

Jak nie znać, gdzie ptak przeleciał, 
tak głupich i gnuśnych żywota żaden ślad  
nie zostaje. Piotr Skarga.



Pamięci zmarłych.

Jadwiga Łuszczew ska.
Znana pod przybranem imieniem D e- 

o t y m y ,  poetka wielkiego talentu, s ła ­
wna improwizatorka (w ygłaszała wiersze 
bez przygotowania, od razu, często na 
zadany umyślnie temat).

Urodziła się w Warszawie w r. 1834. 
Już w dzieciństwie m ówiła wierszami, 
jak Urszulka Kochanowskiego. Um iłowa­
ła  chwałę i przeszłość narodową, to­
też tematy do swoich utworów czerpała 
z przeszłości narodu polskiego. Pozosta­

w iła po sobie cały  szereg poem atów i 
powieści.

Mieszkała stale w Warszawie, a dom 
jej tam był miejscem zgromadzania się  
znakomitych pisarzy, uczonych i literatów; 
był to tak zwany „salon literacki“, w któ­
rym rozprawiano o literaturze, o spra­
wach społecznych i narodowych —  za­
miast prowadzić bezużyteczne, czcze roz­
mowy.

Zmarła w Warszawie 23 /9  1908 r.

Karol Estreicher.
Mąż wielce zasłużony dla piśmien­

nictwa i kultury polskiej, autor wielkiego 
dzieła p. t. „ B i b l i o g r a f i a  p o l s k a " .  
D zieło  to składające się z ca łego  sze­
regu tomów, obejmuje spis wszystkich  
książek, które pojawiły się w Polsce od 
czasu zaprowadzenia w niej sztuki dru­
karskiej, t. j. w ciągu mniej więcej 400  
lat. Oddaje ono nieocenione usługi dla 
tych, którzy na polu naukowem pracują. 
Nad dziełem tern pracował ś. p. Estrei­
cher przez kilkadziesiąt lat, a jego nie- 
strudzoność w tej pracy była przedmio­
tem powszechnego podziwu. Ale też sam 
jeden dokonał dzieła, jakie gdzieindziej 
stwarzają zbiorowe towarzystwa lub in- 
stytucye.

Już dziadek i ojciec jego zasłużyli 
się dla nauki i kultury polskiej; byli pro­
fesorami na uniwersytecie Jagiellońskim  
w Krakowie. Karol Estreicher poświęcił 
się  początkowo zawodowi sędziowskiemu.

Po 14 latach pracy w tym zawodzie po­
wołany został na bibliotekarza Szkoły  
Głównej w Warszawie. Praca ta odpo­
wiadała jego zamiłowaniom, oddał się 
też jej całą  duszą do końca życia.

Po zamknięciu S zk łoły  Głównej przez 
rząd rosyjski, powołany zosta ł na biblio­
tekarza uniwersytetu Jagiellońskiego i na 
tern stanowisku pozostaje od roku 
1868— 1906, to jest przeszło 38 lat. 
W bibliotece Jagiellońskiej, która jak 
wiadomo jest jedną z największych w Pol­
sce, p o łoży ł wielkie zasługi, wiele rze­
czy uporządkował, wiele pom nożył.

Przy tern oddawał się pracy litera­
ckiej. Prócz wspomnianej wielkiej „Bi­
bliografii polskiej" napisał kilka jeszcze 
dzieł, z których na wymienienie zasłu ­
guje szczególniej dzieło p. t. „Teatry 
w Polsce".

Umarł 30 września 1908 r., w 81 
roku życia.



Adam B ełcikow ski.
Umarł 13 stycznia 1909 r. w Krako­

wie, gdzie się też urodził i prawie całe  
życie spędził. B ył to mąż prawego cha­
rakteru, gorący patryota, utalentowany 
pisarz, poeta i historyk literatury pol­
skiej.

Nauki gimnazyalne i uniwesyteckie 
ukończył w Krakowie, tu na uniwersyte­
cie Jagielońskim otrzymał stopień dokto­
ra filozofii. Wnet powołany został na 
profesora (docenta) historyi literatury 
polskiej w Szkole Głównej w Warsza­
wie. Po zamknięciu tej szkoły  przez rząd

rosyjski, powrócił do Krakowa i zosta ł 
docentem historyi literatury polskiej na 
uniwersytecie Jagiellońskim. W ostatnich 
latach był urzędnikiem w bibliotece Ja­
giellońskiej. *•

Prócz obowiązków powyższych b y ł 
zawsze czynny w pracy pisarskiej. Napi­
sa ł wiele prac naukowych z zakresu hi­
storyi literatury polskiej, nadto szereg  
utworów dramatycznych i poetycznych.

Pracowity i zasłużony był żywot te­
go człowieka. Umarł przeżywszy prze­
sz ło  70 lat.

Adam hr. Krasiński.
Potomek arystokratycznej rodziny, 

wnuk wieszcza Zygm unta, zasłużony  
w pracy narodowej i literackiej —  zmarł 
w styczniu 1909 roku.

Adam hr. Krasiński urodził się w ro­
ku 1870. Gimnazyum ukończył w Krako­
wie a studya uniwersyteckie za granicą, 
gdzie otrzymał stopień doktora praw —  
poczem osiadł w dobrach swoich Opi- 
nogórskich w Królestwie Polskiem.

Na sercu leżały mu zawsze sprawy 
ogólne, narodowe, to też nie było  wy­
bitniejszej akcyi społecznej, w którejby 
nie brał udziału. Wielkie zasługi p o łoży ł 
na polu budzącego się szkolnictwa polskie- I

go w Królestwie Polskiem, b ył jednym 
z głównych działaczy w Polskiej M a­
cierzy szkolnej, rozwiązanej po paru la­
tach szybkiego rozwoju przez rząd ro­
syjski. W pracy politycznej zajm ował po­
jednawcze stanowisko, starając się sku­
pić wszystkie stronnictwa narodowe w dą­
żeniu do wspólnych celów.

Oddawał się też z zamiłowaniem  
pracy literackiej, był naczelnym redakto­
rem i wydawcą czasopisma „Biblioteka 
Warszawska".

Śmierć jego stanowi dla ogółu  pol­
skiego w Królestwie Polskiem bardzo 
bolesną stratę.

Erazm Jerzm anow ski.
Wśród ogółu  m ało może słyszano o śp. 

Jerzmanowskim, bo ani nie dobijał się 
nigdy o mandat poselski, ani nie piasto­
w ał wysokiego urzędu —  a jednak był 
to  człowiek wielkiej miary, wielki Polak- 
obywatel i przyjaciel ubogich.

Rodem był z Królestwa Polskiego. 
W roku 1863 b ił się tam z Moskalami, 
więc następnie po upadku powstania mu­
sia ł uciekać za granicę. Udał się nasam- 
przód do Francyi, gdzie dokończył swych 
studyów i w ykształcił się na dobrego

inżyniera —  potem podążył stąd do  
Ameryki.

Tu jął się pracy z całej siły, b a  
chociaż pochodził z rodu szlacheckiego, 
pracy się nigdy nie wstydził. Z czasem  
też dorobił się w Ameryce olbrzymiego  
majątku, że był czas, iż uważano go za naj­
bogatszego Polaka. Zbogacił się głów nie  
na przedsiębiorstwie gazowem w Nowym  
Jorku, a wszystkiego dorobił się jedynie 
własną pracą i zdolnościami.

Przed 15 laty powrócił do Polski



i  osiad ł w Galicyi, w pięknej okolicy 
w Prokocimie pod Krakowem.

Miliony, jakie posiadał, m iał nie tyl­
ko dla siebie, ale dawał z nich szczo­
drze na różne sprawy narodowe, religij­
ne i dla biednych. Hojnym zapisem przy­
czynił się niem ało do powstania i roz­
woju Towarzystwa Szkoły ludowej, naj­
w iększego dziś towarzystwa ośw iatow ego  
w Polsce. N ie szczędził też grosza dla 
muzeum narodowego w Rapperswylu 
w Szwajcaryi, gdzie nagromadzonych jest 
wiele pamiątek, drogich sercu Polaka. —  
W N owym  Jorku zbudował dla Pola­
ków piękny kościół. O datkach jego na

różne dobre cele nieraz można b yło  czy­
tać w pismach, wiele dawał po cichu.

W testamencie uczynił dla narodu za­
pis prawdziwie królewski. O to stworzył 
wieczysty fundusz, wynoszący 1 m i l i o n  
200  t y s i ę c y  k o r o n ,  od których pro­
centy mają być przeznaczane na nagro­
dy dla tych Polaków, którzy odznaczą 
się w nauce i piśmiennictwie polskiem. 
Funduszem tym ma zarządzać Akademia 
Umiejętności w Krakowie, która jest naj­
wyższą instytucyą naukową w Polsce.

Ś. p. Jerzmanowski urodził się w r. 
1844, umarł w r. 1909 bezdzietnie.

W ojciech hr. Dzieduszycki.
Śmierć zaskoczyła Go, jak żołnierza 

na posterunku, w  czasie ważnej pracy 
parlamentarnej. Zmarł nagle w Wiedniu 
dnia 23  marca 1909 roku.

Ś. p. Wojciech Dzieduszycki —  to  
człow iek głębokiej i wszechstronnej w ie­
dzy, filozof i pisarz niepospolity, przy- 
tem znakomity mówca i polityk.

O wszechstronności jego wiedzy 
świadczą książki, jakie napisał, z zakresu 
filozofii, sztuk pięknych, polityki, nadto 
utwory powieściowe i poetyckie.

Mowy jego odznaczały się głęboką  
treścią, świetnym stylem i dowcipem. 
Często jednem zdaniem i dowcipem  
umiał rzecz lepiej określić i wyjaśnić, 
niż inni mówcy w długich i nudnych w y­
wodach. —  Jako polityk b ył szczerze 
oddany sprawie publicznej i zatroskany 
serdecznie o dobro narodu polskiego.

Wojciech hr. Dzieduszycki urodził się 
w r. 1845 w Jezupolu, gdzie posiadał 
rozległe dobra. Obdarzony wybitnemi 
zdolnościami, nie szczędził trudów, celem  
zdobycia jak najrozleglejszego w ykształ­
cenia.

Przez pewien czas był profesorem fi­
lozofii i estetyki na uniwersytecie lwow­

skim. W r. 1878 wybrany został posłem  
do Sejmu, potem zasiadł też w parla­
mencie. Odtąd bez przerwy pośw ięcał się 
służbie publicznej.

Wśród poselstwa polskiego w ybił się  
na czo ło . W roku 1904 zosta ł pre­
zesem K oła polskiego, a w r. 1906 mi­
nistrem Galicyi, czyli ministrem-rodakiem. 
Gdy później ustąpił z ministerstwa, nie 
wahał się przyjąć podrzędniejszego sta­
nowiska w Kole polskiem i on, dawny 
prezes, został jego wiceprezesem. Tern 
z ło ży ł piękny dowód, że w działalności 
publicznej chodziło mu nie o tytuły, ale 
o szczerą służbę narodowi.

N ależał do obozu konserwatystów i 
był jednym z ich wodzów. Z przekona­
niami jego politycznemi można się by­
ło  nie zgadzać i trzeba b yło  nieraz je 
zwalczać, ale m usiało się szanować i ce­
nić jego osobę, szczerość w działalności 
politycznej i odwagę. Lubianym był nawet 
wśród przeciwników politycznych.

Na wieść o Jego śmierci wszystkie 
stronnictwa w parlamencie wiedeńskim, 
nie wyłączając socyalistów, pospieszyły  
do K oła polskiego, aby na ręce prezy- 
dyum złożyć wyrazy żalu i współczucia.

Pochowany w Jezupolu w Galicyi.



Wielkie rzesze publiczności w Krakowie zgromadzone przed kościołem  
św. Krzyża, skąd wyruszał pogrzeb . p. Heleny Modrzejewskiej.

początek w występach scenicznych miała 
trudny, nie zaraz poznano się na jej ta­
lencie. W roku 1876 wyjechała do Ame­
ryki, gdzie w teatrach wielkich miast 
amerykańskich od początku św ięciła wiel­
kie tryumfy i zdobyła sobie wielki roz­
g ło s  i sław ę. Grywała tam w języku 
angielskim.

Łączyła w sobie wielkie zdolności i nie­
porównaną urodę i wdzięk niewieści, sztuce 
dramatycznej oddawała się całą duszą.

mniana prawica m oja!“ Mimo nadzwy­
czajnego powodzenia w Ameryce, nie za­
pominała nigdy o swej ziemi rodzinnej,
0 swej ojczyźnie —  Polsce. Wracała do 
niej, ilekroć m ogła, a wreszcie wróciła  
w trumnie.

Zmarła 8 kwietnia 1909 'roku, zw łoki 
jej jednak zosta ły  sprowadzone do Polski
1 złożone na wieczny spoczynek w Kra­
kowie, w grobie rodzinnym, przy nader 
okazałym  pogrzebie.

Helena M odrzejewska.
^Sławna artystka dramatyczna, sławna 

nietylko w Polsce, ale i u obcych.
Urodzona w Krakowie, w ystępowała  

kolejno w teatrze lwowskim, ^krakowskim, 
wreszcie także w warszawskim. — Sam

Była to przytem Polka-patryotka. Hen­
ryk Sienkiewicz pisze, że niejako cząstką 
jej duszy stały się słow a psalmu Dawi­
dowego: „O Jeruzalem, Jeruzalem: jeśli 
cię kiedy zapomnę, niech będzie zapo-



Tadeusz Skałkow ski.
B ył to jeden z najdzielniejszych i naj­

więcej zasłużonych Polaków zmarłych 
w ostatnim roku.

Śp. Tadeusz Skałko wski urodził się 
w Tarnowie w r. 1845. Ojciec jego Mar­
celi, b y ł w łaścicielem  dóbr i poetą, auto­
rem pieśni: „Boże Ojcze, Twoje dzieci", 
zginął w roku 1846 w czasie rewolucyi 
chłopskiej.

Gdy wybuchło powstanie polskie w r. 
1863, ś. p. Tadeusz b ył wtedy uczniem 
gimnazyalnym, pospieszył jednak do szere­
gów  obrońców ojczyzny i brał udziat 
w kilku bitwach. Pod Miechowem ranio­
ny bardzo ciężko, cudem prawie o c a la ł; 
przewieziony jako trup przez granicę au- 
stryacką, dostał się w ręce władz austrya- 
ckich i posiedział kilka miesięcy w wię­
zieniu. Uwolniony z więzienia, dokończył 
studyów i pośw ięcił się adwokaturze.

Już jako student uniwersytetu lwow­
skiego, brał wybitny udział w życiu aka-

demickiem i należał do założycieli stowa­
rzyszenia m łodzieży rękodzielniczej „Gwia­
zda". Później też aż do końca życia był 
wciąż czynny w różnych sprawach gospo­
darczych, społecznych, narodowych.

Należy do głównych twórców Stowa­
rzyszeń zaliczkowych w naszym kraju. 
Brał czynny udział w przygotowawczych  
pracach do założenia Banku krajowego. 
N ależał do założycieli Tow. Kółek rol­
niczych i długi czas zasiadał w jego Za­
rządzie głównym. B ył długoletnim i je­
dnym z najwybitniejszych posłów  sejmo­
wych ; jego rozum oparty na gruntownej 
wiedzy prawniczej, znajmości stosunków  
krajowych i wielka pracowitość były bar­
dzo cenione.

Nigdy osoby swojej nie wysuwał na­
przód, ale na każdem stanowisku starał 
się jak najwydatniej działać dla dobra 
ogólnego.

Zmarł dnia 26 kwietnia 1909.

Adam Staszczyk
Umarł prawie nagle w Krakowie 30  

kwietnia 1909 roku, w 56 roku życia.
B ył to dzielny rękodzielnik, literat 

i obywatel.
Z zawodu był ślusarzem. Z pracowni 

jego w yszło  w iele cennych wyrobów, jak 
np. żelazne bramy do kościołów , odzna­
czające się m isterną robotą, zakratowa­
nia chórów w klasztorach itp. B ył mi­
strzem w sw oim  zawodzie.

P ośw ięca ł się przytem pracy pisar­
skiej i zaznaczył się jako utalentowany 
pisarz-poeta. N apisał cały szereg drama­
tów, czyli utworów scenicznych, grywa­
nych w wielkich teatrach miejskich, pro- 
wincyonalnych i włościańskich. Do naj­
więcej znanych dramatów ś. p. Staszczy- 
ka n a leżą ^  „N oc świętojańska", „N oc

w Belwederze", „Kościuszko w Peters­
burgu", „Filareci", „Dziesiąty pawilon". 
Pisyw ał też wiersze, drukowane w róż­
nych czasopismach i kalendarzach.

Brał wreszcie żywy udział w pracy 
obywatelskiej w Krakowie. Nie b yło  k o­
mitetu, nie było zebrania, które obrado­
wać m iało w sprawach narodowych, by 
w niem ś. p. Staszczyk nie brał czynne­
go udziału. Przemawiał niejednokrotnie 
na wielkich obchodach narodowych.

Tak więc od ślusarskiego warstatu 
odchodził po robocie nie, by odpoczywać 
i gnuśnieć, ale, by wszystkie swoje wol­
ne chwile poświęcić pracy literackiej, na­
rodowej i społecznej. Była to wybitna 
i piękna postać wśród mieszczaństwa pol­
skiego —  oby m iał jak najwięcej naśla­
dowców.



W ojciech Stręk.
W łościanin , były poseł sejmowy, 

zm arł w Olchowy (powiat ropczycki) 
w 76 roku życia.

Była to przepiękna postać w łościani­
na : oczytany, skromny, przystępny, od­
znaczał się sia łością  przekonań, prawo­
ścią charakteru. Wskutek tych zalet był 
pomiędzy włościaństwem  w powiecie łu­
biany i cieszył się jjgólnem  zaufaniem. 
W ruchu ludowym brał czynny udział od

samego początku. W roku 1 8 8 9  wybra­
ny zosta ł posłem  sejmowym i był p o­
słem  aż do roku 1895.

B ył długoletnim wójtem, członkiem  
Rady powiat, i wydziału od roku 1866, 
to jest od sam ego początku powstania 
Rad powiatowych. W ostatnich 6 latach 
usunął się od życia politycznego i resztę 
wieku przeżył w spokoju przy swej cór- . 
ce. Stroju narodowego nigdy nie porzucał.

Arcybiskup Apolinary W nukowski.
Ks. A. Wnukowski, arcybiskup mo- 

hylewski (w zaborze rosyjskim), zmarły 
w dniu 3 czerwca w Petersburgu był je­
dnym z najzasłużeńszych dostojników pol­
skiego kościoła katolickiego.

Urodzony w roku 1848 na Podolu, 
w stąpił do m iejscowego seminaryum dye- 
cezyalnego w Kamieńcu podolskim. Po  
zniesieniu przez rząd rosyjski dyecezyi i 
seminaryum kamienieckiego, przeniósł się 
do seminaryum łucko-żytom ierskiego, skąd 
w ysłany był dla dalszego kształcenia się do

katol. akademii duchownej w Petersbur­
gu. Po ukończeniu studyów teologicznych  
był najprzód profesorem w seminaryum 
żytomierskiem, aż do chwili zamknięcia 
tego seminaryum w r. 1876. Później do­
chodził do coraz wyższych dostojeństw  
w hierarchii kościelnej i w roku 1904  
zosta ł biskupem płockim, a w r. 1908  
arcybiskupem mohylewskim. Życie zakoń­
czył w chwili, gdy rozpoczął szeroką 
działalność pasterską w swej nader roz­
ległej archidyecezyi.

Kazimierz
Urodził się w roku 1846.
Ukończywszy studya, poświęcił się 

służbie politycznej, w której przeszedł 
kolejno wszystkie szczeble urzędnicze. 
W roku 1888 powołany zosta ł na sta­
nowisko namiestnika Galicyi. W czasie 
rządów namiestniczych odznaczył się silną 
energią, chociaż z drugiej strony rządy 
te w yw oła ły  wtedy dużo niezadowolenia 
w stronnictwach ludowych, demokratycz­
nych.

W roku 1895 powołany zosta ł na 
najwyższe stanowisko w rządzie państwo­
wym, mianowicie zosta ł prezydentem mi­
nistrów w Wiedniu. Rządy jego w pań­
stwie upamiętniły się r o z p o r z ą d z e ­
n i a m i  j ę z y k o w e m i d l a  Czech. Czy-

*

hr. Badeni.
ni ły one zadość słusznym żądaniom na­
rodu czeskiego, ale w yw oła ły  ostrą opo- 
zycyę ze strony Niemców austryackich, 
którzy ciągle jeszcze chcą przewodzić 
nad słowiańskimi narodami. Hr. Badeni 
po krótkiej zaciętej walce musiał ustąpić 
ze stanowiska prezydenta ministrów, zwal­
czany przez Niem ców, ale uwielbiany 
przez Czechów i w ogóle przez Słowian.

Od tej pory nie brał już wybitniej­
szego udziału w życiu publicznem, za­
chował tylko nadal mandat posła do 
Sejmu.

Zmarł w pociągu kolejowym, wraca­
jąc z kuracyi i będąc już niedaleko od 
swojej własności Buska. Pochowany  
w Busku.



Rok miniony zaznaczył się żałobnie 
skonem wielu jeszcze wybitnych Pola­
ków i Polek. Brak miejsca nie pozwala 
nam poświęcić obszerniejszych wspo­
mnień takim mężom, jakśp . J u l i u s z  
S zm ula , niestrudzony bojownik w par­
lamencie i sejmie niemieckim za sprawę 
ludu polskiego na Górnym Śląsku; jak

śp. Mi e c z y s ł a w  K a r ł o w i c z ,  młody 
a już zasłużony wielce w dziedzinie 
muzyki polskiej; jak b. p. F i l i p  
F r u c h t ma n , j e d e n  z najpracowitszych 
posłów w sejmie galicyjskim; jak za­
cnej pamięci poseł W ł o d z i m i e r z  
G n i e w o s z  i wielu innych. j^>V« Cześć Ich pamięci!

STANISŁAW WYSPIAŃSKI.
Na mogiłach polskich.

...Tam  groby, 
tam pod ziem ią spichlerze, 
tam idę. Podajcie złote klucze.
Zamykam nimi serca,
Zamykam nimi dusze.
Oto wieki ożywię idące,
Wieki i lata, co przyjdą, 
żyć będą ziaren tych treścią.
Ziemia rodzić będzie,
Kędy siew padnie zdrowy.
Ludzi zbudzę, roześlę orędzie „• 
na żywot, — żyw ot nowy!
Pokoleniom  ostawię czyny.
po ojcach wielkich, — wielkie w skrzeszę syny.

Co złego  w was i co marne — 
to jako plewy i ziele z łe  zgarnę; 
co chwastu na waszej roli 
i co szkodzi wam i co was boli — 
to ukoję — czasu przebiegiem .
Przejdziecie jeszcze niejedną nędzę 
i niejedną przebolicie próbę.
A jeżeli lichego serca ludzie 
w was samych gotują wam zgubę, — 
ja ich powołam , — i jak plewo zm iotę:
I w ziarnach tu — na dnie — przechowam cnotę! 
Za czas znów wrócę — i jeszcze razy wiele  
przyjdę — Wiosna, z gwiazdą na czole 
i żyw ot dam, tlejący w zgliszcz popieie!



Sprawa polska w chwili obecnej.

Nic na świecie nie masz stałego. 
Wszystko się zmienia — na lepsze, lub na 
gorsze, doskonali się, lub zmierza do 
upadku.

A nasza polska sprawa? Czy po­
sunęliśmy się i jak dalece do mety, tak 
nam drogiej? Czy ta upragniona przysz­
łość, gdy na własnej ziemi będziemy 
sami sobie panami, nabiera kształtów 
cielesnych? Czy pęta niewoli luźniej­
sze, czy siły narodu wzrosły? Czy ogół 
czuje się sobie bliższy, wewnętrznie 
spoistszy, mocniejszy w sobie? Nikt 
na te tak doniosłe pytania nie zdoła 
dać odpowiedzi ścisłej. Postaramy się 
wszakże odpowiedzieć na nie choć 
w przybliżeniu.

Warunki zewnętrzne sprawy polskiej 
zmieniły się ostatnimi czasy znacznie, 
przedewszystkiem w tym względzie, że 
główny zaborca naszej ziemi Rosya 
została pobitą w wielkiej wojnie z Ja ­
ponią. Wskutek tej klęski wojennej, 
państwo rosyjskie stad ło  swój dawny 
urok u ludów obcych i u własnych 
swych poddanych, straciło dawną, dłu­
gotrwałą przewagę w polityce świa­
towej, zeszło do stanowiska potęgi 
drugiej klasy i — dzięki ujawnionemu 
na wojnie zepsuciu klasy urzędniczej, 
oraz zamieszkom wewnątrz państwa — 
zachwiało się nawet w swym bycie.

Wielka klęska starej Rosyi na wojnie 
z Japonią, ujawnione na tej wojnie ze­
psucie klasy urzędników wszystkich 
stopni, ciemnota oraz brak łączności 
szerokich warstw ludności uwidocznio­
ne w, czasie krwawych zamieszek —- 
były to okoliczności, które strąciwszy 
Rosyę z wyżyn potęgi, dały odetchnąć 
swobodniej gnębionym przez nią na­
rodom i ludom, nie wyłączając także 
ludu rosyjskiego.

Rosyazagarnęłaniegdyśpodswe pa­

nowanie, powiedzmy odrazu — pod 
swe bezmyślne, okrutne panowanie, 
większą część naszej Ojczyzny. Caro­
wie rosyjscy zagarnęli pod swe rządy 
ogromne obszary Polski nad Dźwiną, 
Niemnem, Dnieprem, Dniestrem, i Wisłą, 
od Kowna, Płocka i Mohylowa aż po 
Kijów, Chocim i Kamieniec Podolski, 
po Sandomierz, Sosnowiec i Kalisz.

Dla tego wielkiego obszaru, na któ­
rym mieszka samych rodowitych Po­
laków — katolików z górą 12 milionów 
i więcej niż drugie tyle Biało-rusinów, Li­
twinów i Rusinów, związanych z nami nie­
rozerwalnymi węzłami wspólnej przesz­
łości i w pewnej mierze wspólnej wiary, 
dlatego wielkiego obszaru Polski, który 
stanowi główną podstawę bytu naszej 
Ojczyzny, osłabienie Rosyi było zja­
wiskiem nader pomyślnym, bo zwol­
niło ucisk, bo wstrzymało impetprześla- 
dowań, bo zniewoliło Rosyę do przy­
wrócenia nam pewnych praw, oddawna 
nam zabranych. Jakkolwiek w Rosyi 
czuć teraz usiłowania powrotu do daw­
nych porządków, do dawnego bezpra­
wia, jednakże nic już nie odwróci wy­
roku w historyi. Rosya do dawnych 
stosunków wrócić nie może, bo ma za 
sobą Cuszymę, Laojan, Mukden, pow­
stanie w Moskwie, bunty chłopskie, 
bunty w wojsku. Ani w pełni samo- 
władczą (samodzierżawną), ani po daw­
nemu prześladowczą być ona nie może.

Rosya, jak każde państwo po po­
gromie wojennym, jak każde państwo 
mocno osłabione musi utrzymać się 
na nowej drodze, albo w razie nawrotu, 
doczeka się nowych klęsk i jeszcze 
większego upadku.

Tak czy owak, położenie nasze na 
obszarze zaboru rosyjskiego lepsze teraz, 
niż przed wojną japońską, może być 
nieco lepszem jeszcze, lub trochę gor-



szem, niż obecnie, lecz do czasów 
Apuchtina, Hurki i Mura wiewa nie wróci, 
bo ogólne warunki polityczne państwa 
carów zmieniły się gruntownie i nie­
odwołalnie. Ta zmiana ku lepszemu 
warunków istnienia polskości na ob­
szarze Królestwa Pol., Litwy i Rusi 
warunkuje pewne polepszenie się spra­
wy polskiej, jako całości bez względu 
na stan rzeczy w pozostałych zaborach.

Stan ten sprawy polskiej w zabo­
rze austryackim nie uległ głębszym 
zmianom; jeżeli zaszły tam zmiany, to 
dotyczą one raczej stosunków wewnątrz 
społeczeństwa niż w stosunku państwa 
austryackiego do naszego narodu.

Natomiast w dzielnicy pruskiej na­
leży stwierdzić z całym naciskiem 
znaczne pogorszenie warunków istnie­
nia społeczeństwa polskiego.

Prusy, jako państwo, stoją teraz 
u szczytu potęgi, stanowią najsilniejsze 
państwo na lądzie — i nic nie wska­
zuje, aby koniec ich powodzeń był 
bliski, chyba że dokona tego możliwa 
i — daj Boże — pomyślna dla nas 
wojna Prus z Anglią. W stosunku do 
nas Prusy nie poczuwają się oddawna 
do żadnych obowiązków, choć zabrały 
nam przecież ziemię i to jeszcze jaką!

W stosunku do nas Prusy uważają, 
że ich prawo robić z nami, czego tylko 
wymaga interes niemczyzny, zaś na­
sza polska rzecz jest, słuchać nakazów 
prawa pruskiego, możliwie dużo pła­
cić podatków i możliwie szybko prze­
jąć ich niemiecką mowę, ich niemie­
cki obyczaj i przejąć się ich niemiecką 
dążnością polityczną. Zaś praw dla nas, 
żadnych.

Ufne w swą przemoc, drwiąc 
z wszelkiej sprawiedliwości, Prusy przez 
ciąg ostatnich lat paru wydały szereg 
nowych ograniczeń względem ludności 
polskiej. Z tych dwa szczególnie ja­
skrawe w swem okrucieństwie. Mamy 
tu na myśli prawo nadające urzędowi 
kolonizacyjnemu możność wykupu zie­
mi polskiej pod przymusem, wbrew woli 
właściciela Polaka, oraz drugie prawo za­

braniające na publicznych zgromadze­
niach przemawiać po polsku w tych po­
wiatach i miastach, gdzie Polacy nie sta­
nowią trzech piątych ogółu ludności.

Zatem warunki zewnętrzne, w jakich 
obecnie rozwija się sprawa polska, dają 
określić się w sposób następujący. Z 3-ch 
państw, które Ojczyznę naszą zagarnęły, 
Austrya nadal musi liczyć się z nami 
bardzo, uznaje nas za równouprawnio­
nych obywateli państwa, uznaje nasze 
prawa do własnej szkoły, do własnych 
sądów i wszelkich urzędów w całym 
kraju polskim z wyjątkiem Śląska, gdzie 
mamy zaledwie część praw narodowych. 
W zaborze austryackim, mianowicie zaś 
w Galicyi nauka we wszystkich szko­
łach polskich odbywa się po polsku, 
nauczycielami są Polacy, wszystkie 
urzędy są w polskim (lub częściowo 
w ruskim) ręku, prawa dla kraju wy­
daje Sejm polski we Lwowie pod kie­
runkiem marszałka Sejmu Polaka. Po­
lacy mają także udział w stanowieniu 
praw dla całej Austryi i w ogólnej po­
lityce państwa, gdyż zasiadają licznie 
w wiedeńskiej Izbie posłów imają udział 
w rządach Austryą, gdyż np. obecnie 
zasiada w radzie cesarskiej dwóch mi- 
nistrów-Polaków.

Wprawdzie osłabienie Rosyi, przed 
którą Austrya drżała, zmniejszyło po­
niekąd znaczenie sprawy polskiej dla 
tego państwa, wprawdzie nowe widoki 
polityki austryackiej każą jej popierać 
raczej Rusinów, jeżeli nie przeciw nam, 
to na nasz poniekąd rachunek, wszakże 
wewnętrzne rozterki między ludami, 
zaś w pierwszym rzędzie zacięta walka 
czesko-niemiecka pozwala naszym bra­
ciom wynagrodzić sobie straty, wynikłe 
z powyższych okoliczności i daje moż­
ność utrzymać się nam w państwie 
austryackiem na dawnej, wcale korzy­
stnej pozycyi. Owszem pozwala wzmo- 
nić swe stanowisko przez zdobycie no­
wych praw poza obrębem Galicyi — na 
Śląsku austr., gdzie zyskaliśmy ostatni­
mi czasy większy głos w Sejmie opaw­
skim i sprawiedliwsze traktowanie po­



trzeb narodowych, zwłaszcza na polu 
szkolnem.

Jeżeli przejdziemy do stosunków 
w państwie rosyjskiem, to różnica po­
łożenia — na skutek przyczyn, o któ­
rych wyżej — jest tu wyraźna. Naród 
ma teraz tutaj głos, acz bardzo ogra­
niczony przemawiania jawnie w swej 
sprawie i jawnej obrony swych inte­
resów. Cokolwiek sądzić o Dumie ro­
syjskiej i o skutkach dotychczasowego 
pobytu tam naszych posłów, jednakże 
bądź co bądź naród polski ma tam 
swą placówkę, swą mównicę i może 
dać wyraz swym potrzebom przez usta 
posłów, których wybrało całe społe­
czeństwo zarówno w Królestwie, jak 
i na Litwie.

W zakresie życia religijnego wiara 
katolicka ma większą wolność istnienia 
i rozwoju, mimo wszelkich ograniczeń 
świeżo stosowanych. Mamy także pew­
ną — acz nieznaczną — swobodę sło­
wa i druku, zarówno w Królestwie, 
jak na Litwie i na Rusi, mamy niejaką 
możność łączenia się w stowarzyszenia: 
rolnicze, handlowe, oświatowe i po 
części polityczne; mamy wolność za­
kładania szkół, którym rząd odmawia 
wszelkich praw, lecz w których nauka 
odbywać się może pod kierunkiem 
nauczycieli — Polaków, według pol­
skich książek i w mowie polskiej. Szkoła 
rządowa pozostała na całym obszarze 
Polski pod Moskalem rosyjską i na 
Litwie oraz Rusi nawet prywatnych 
szkół polskich zakładać i teraz nie wolno.

Stan sprawy polskiej pod panowa­
niem pruskiem został podany wyżej, 
bardziej szczegółowego omówienia nie 
wymaga. Nasi bracia mają tam wpraw­
dzie prawo obrony praw narodu w Sej­
mie pruskim i w Parlamencie całych 
Niemiec, mają prawo zawiązywać sto­
warzyszenia gospodarcze i oświatowe,

lecz wszystkie szkoły, nawet prywatne 
są i muszą być tylko niemieckie, spo­
łeczeństwo polskie skrępowane jest na 
każdym kroku z całą przemyślnością 
niemiecką i rząd puścił w ruch wszelkie 
środki policyjne, polityczne i ogromne 
środki pieniężne, aby żywioł polski 
złamać, moralnie zdeptać i cały obszar 
polski, t. j. Śląsk, Księstwo Poznańskie, 
Pomorze, Prusy zachodnie, Warmię 
i Prusy książęce zniemczyć szybko 
i całkowicie.

Ogółem tedy biorąc, naród polski 
ma teraz wcale niezłe warunki bytu 
w dzielnicy austryackiej. Lepsze niż 
poprzednio, lecz ciągle bardzo ciężkie 
pod rządami carów i walczy na życie 
i śmierć na obszarach zachodnich z na­
wałą zachłannej, bezczelnej niemczy­
zny. Ułożyły się stosunki w owych trzech 
państwach na taki sposób, gdyż Austrya 
nie ma ani interesu, ani możności wy­
narodowić Polaków, Rosya chciałaby, 
lecz nie bardzo może i waha się, zaś 
sprusaczone Niemcy uważają złamanie 
żywiołu polskiego za pierwszorzędny 
swój interes polityczny i mają błogą 
nadzieję, że tego — acz z wielkim 
wysiłkiem — dokonać potrafią.

Położenie tedy zewnętrzne sprawy 
polskiej na ogół zmieniło się ku lepsze­
mu, przesunął się przytem jakby front 
walki, bodaj w stronę zachodu, prze­
ciwko Niemcom.

L e c z  t o  c a ł o ś c i  s p r a w y  
p o l s k i e j  n i e  o k r e ś l a .  C z y  
w a l k ę  p r z e t r w a m y ,  c z y  z d o ­
ł a  m y w y w alczy  ć s o b i e  p r z y s z ­
ł o ś ć ,  g o d n ą  wi e l k i e g o  n a r o d u ,  
z a l e ż y  t o  g ł ó w n i e  o d  s i ł  w e w ­
n ę t r z n y c h  s p o ł e c z e ń s t w a ,  o d  
j e g o  z a s o b ó w  m a t e r y a l n y c h  
i m o r a l n y c h ,  o d  j e g o  e n e r ­
g i i  ż y c i o w e j  i ż ą d z y  w y ł a ­
m a n i a  s i ę  z n i e w o l i .



POCZET HISTORYCZNYCH KRÓLÓW POLSKICH
(Od Mieczysława I. do Stanisława Augusta Poniatowskiego).

Piastowie (do r. 1370).Mieczysław (Mieszko) I. panował lat 30  
(od r. 962 do r. 992).Bolesław I. Wielki czyli Chrobry pano­
wał lat 33 (od r. 992 do r. 1025).Mieczysław II. Gnuśny panował lat 9 
(od r. 1025 do 1034).Kazimierz I. Odnowiciel panował lat 18 
(od r. 1040 do r. 1058).Bolesław II. Śmiały panował lat 18 (od 
r. 1058 do r. 1079).Władysław I. Herman panował lat 23  
(od r. 1079 do r. 1102).Bolesław III. Krzywousty panował lat 37 
(od r. 1102 do r. 1138).Władysław II. panował lat 9 (1138-1146).Bolesław IV. Kędzierzawy panował lat 
27 (od r. 1146 do r. 1173).Mieczysław III. Stary panował lat 4 (od  
r. 1173 do r. 1177).Kazimierz II. Sprawiedliwy panował lat 
17 (od r. 1177 do r. 1194).Leszek Biały panował sam lat 26 (od r. 
1194 do r. 1227 z przerwami).Władysław III. Laskonogi panował lat 4 
(od r. 1202 do r. 1206).Bolesław V. Wstydliwy panował lat 52, 
w zględnie 36 (1 2 2 7 — 1279, w zględnie 
od 1243 do 1279) w  czasie jego mało- 
letności bowiem sprawowali rządy: H e n ­
ryk I. B r o d a ty  (1231 do 1238) i H e n ­
ryk II. P o b o ż n y  (1238 do 1243).Leszek II. Czarny panował lat 10 (od r. 
1279 do r. 1288).Henryk Probus (ks. wrocławski) panował 
rok 1 (od r. 1289 do r. 1290).Wacław (król czeski) powołany na tron 
polski r. 1290, utrzymał się na nim 
z przerwami do śmierci (1305).Przemysław I. (ks. Pomorski) panował 
rok 1 (od r. 1295 do r. 1296).Władysław Łokietek panował nieprzerwa­
nie lat 27 (od r. 1306 do r. 1333).Kazimierz III. Wielki panował lat f 37 
(od r. 1333 1370).

Dom Andegaweński (1370— 1399).Ludwik (król węgierski) panował w P o lsc  
lat 12 (od r. 1370 do r. 1382)"

Jadwiga panowała sama lat 3, a z Ja­
giełłą lat 13 (od r. 1383 do r. 1399).

Jagiellonowie (1 3 8 6 — 1572).Władysław Jagiełło panował lat 48 (od 
r. 1386 do r. 1434).Władysław Warneńczyk (równocześnie 
król węgierski) panował lat 10 (od r. 
1434 do r. 1444).Kazimierz IV. Jagiellończyk panował lat 
47 (od r. 1445 do r. 1492).Jan I. Olbracht panował lat 9 (od r. 
1492 do r. 1501).Aleksander Jagiellończyk panował lat 5 
(od r. 1501 do r. 1506).Zygmunt I. Stary panował lat 42 (od r. 
1506 do r. 1548).Zygmunt August panował lat 24 (od r. 
1548 do r. 1572).

Królowie wybierani z różnych domów.
(1572 — 1795).Henryk Walezy panował w Polsce 2 lata 

(od r. 1573 do r. 1575).Stefan Batory panował lat 11 (od r. 1575 
do r. 1586).Zygmunt III (zarazem król szwedzki) pa­
nował lat 45 (od r. 1587 do r. 1632).Władysław IV. Waza panował lat 16 (od 
r. 1632 do r. 1648).Jan Kazimierz panował lat 20 (od r. 
1648 do r. 1668).Michał Korybut Wiśniowiecki panował 
4 lata (od r. 1669 do r. 1673).Jan Sobieski panował lat 22 (od r. 1674  
do r. 1696).August II. (elektor saski) panował lat 36  
z przerwą (od r. 1697 do r. 1733).Stanisław Leszczyński panował 4 lata 
(od r. 1705 do r. 1709).August III. Sas panował lat 30 (od r. 
1733 do r. 1763).Stanisław August Poniatowski panował 
lat 31 (od r. 1764 do r. 1795). Za 
niego Polska została zagrabioną przez 
trzy sąsiednie państwa: Rosyę, Prusy 
i Austryę, w ięc podlegamy dziś trzem 
obcym cesarzom: rosyjskiemu, pru­
skiemu i austryackiemu.



Wiadomości ze świata.
‘•m

22 Lata 1908 i 1909 miały wszelkie 
cechy okresu poprzedzającego większe 
wydarzenia dziejowe.

Lata te tem się jeszcze różnią od 
poprzednich, że przekonały wszystkich 
dobitnie o kruchości traktatów mię­
dzynarodowych, na których miała po­
legać równowaga mocarstw, zapewnia­
jąca pokój w świecie. Zdarzenia w tych 
latach dały dobry przykład wszy­
stkim, że ten zbrojny pokój, jaki 
panuje w Europie, oparty jest na je­
szcze bardziej kruchych podstawach, 
niż myślano i niewiele brakowało do 
wielkiej zawieruchy wojennej, zanimby 
przebrzmiały jeszcze tak solenne za­
pewnienia o pokoju europejskim.

Z ważniejszych zdarzeń, które mia­
ły miejsce w drugiej połowie 1908 i 
pierwszej 1909 roku, wspomnimy naj­
pierw o wielkiej uroczystości religijnej 
i narodowej, jaką obchodzono w Rzy­
mie i we Francyi z powodu kanoni- 
zacyi czyli policzenia w poczet świę­
tych Joanny D’Arc (czytaj Dark), zwa­
nej Dziewicą Orleańską.

Dziewica ta pasterka z zawodu, 
przybyła podczas zajęcia Francyi przez 
wojska angielskie do obozu króla fran­
cuskiego, Karola, który zwątpił już o 
odzyskaniu tronu francuskiego — i 
wezwała go do wojny z Anglikami. 
Sama szła na czele wojsk francuskich 
w bój i odnosiła zwycięstwo za zwy­
cięstwem, aż najezdców z kraju zupeł­
nie wypędzono i Francyę oswobodzo­

no. Nic więc dziwnego, że cały naród 
francuski uznał Joannę za bohaterkę 
narodową, — a kościół dla jej cnót 
uznał ją za świętą, przyznając przez 
to tylko tę cześć, jaką naród francu­
ski oddawna jej już oddawał.

W Rosyi w początku roku ubie­
głego, gdy stłumienie ruchu rewolu­
cyjnego nie pozostawiało już żadnych 
wątpliwości, gdy ogłoszono już urzę- 
downie i formalnie zniesienie różnych 
wzmocnionych ochron, — okazała się 
tam cała nicość ustroju konstytucyj­
nego i wystąpiła w całej pełni ohy­
da, w jaki sposób rząd tamtejszy spo­
kój w państwie zaprowadzał.

Duma obradowała — bo powinna 
obradować, gdyż tą drogą zdołano 
uchronić państwo od bankructwa. Du­
ma była potrzebną rządowi do za­
ciągania pożyczek, gdyż budżet pań­
stwowy przedstawia ustawiczny nie­
dobór. Pozatem też rząd Dumą się 
wiele nie zajmował, tak zresztą, jak 
Duma po uchwaleniu powinności pań­
stwowych nie zajmowała się wiele 
sprawami państwa, lecz na czczych i 
bezowocnych gadaniach traciła czas.

Za to nie tracili czasu ci, którzy 
przed paru laty chcieli podnieść sztan­
dar rewolucyi i lud rosyjski od de­
spotyzmu carskiego uwolnić. Skoro 
jednak spostrzegli, że ogół rosyjskie­
go narodu jeszcze spał snem sprawie­
dliwych, nie myśląc o wolności dla 
siebie, a wierząc tylko w cara i jego



potęga — o ile ocaleli z pogromów, 
jakie rząd carski urządzał przy pomo­
cy ludu ciemnego, — schronili się za­
granicę, gdzie z oddali przy pomocy 
oddanych sobie ludzi zaczęli śledzić, 
a następnie światu całemu opowiadać 
o strasznych nadużyciach rządu rosyj­
skiego, dokonywanych na własnych 
poddanych. Swemi doniesieniami za­
ciekawili oni świat cały — a szcze­
gólnie ujawnianiem t. zw. agentów 
— prowokatorów. Wyśledzili oni cały 
szereg takich agentów rządu rosyj­
skiego, tj. ludzi, będących na usłu­
gach tegoż rządu w ten sposób, że 
sami oni podmawiali innych do czy­
nów rewolucyjnych, ba nawet sami je 
urządzali, aby następnie wytropić przy 
tej sposobności prawdziwych rewolu- 
cyonistów. Rząd rosyjski nie gardził 
żadnymi środkami, byleby całą tę taj­
ną policyę jak najszerzej rozwinąć. 
Najgłośniejszym agentem - prowokato­
rem był niejaki Aziew, który był na 
usługach rządu, a jednocześnie udając 
rewolucyonistę, potrafił wkręcić się do 
naczelnych władz rewolucyonistów ro­
syjskich i wydawał ich potajemnie w 
ręce rządu rosyjskiego.

Ze spraw dyplomatycznych w osta­
tnich czasach najważniejszą jest akcya 
Anglii, zapoczątkowana już przed kil­
ku laty, celem odosobnienia Niemiec i 
osłabienia ich znaczenia w polityce mię­
dzynarodowej, a zyskania sobie sprzy­
mierzeńców. Akcya ta była uwieńczo­
na pomyślnymi rezultatami. Do Anglii 
zbliżyła się Francya, a podróż, jaką 
w r. 1908 przedsięwziął prezydent re­
publiki francuskiej, Fallieres, do Lon­
dynu, oraz pobyt króla angielskiego, 
Edwarda VII., w Paryżu utrwaliły 
przyjaźń francusko-angielską. Powiodło 
się też królowi Edwardowi doprowa­
dzić zbliżenie Rosyi do Anglii. Z dru­
giej zaś strony Włochy, nie upatrując 
na przyszłość korzyści z należenia do 
przymierza z Niemcami i Austryą, za­
częły się z przymierza tego usuwać. 
Tak więc przeciwko chwiejącemu się

trójprzymierzu niemiecko - austryacko- 
włoskiemu stanęło, nie formalnie wpra­
wdzie, lecz faktycznie istniejące „trój- 
porozumienie“ rosyjsko - francusko-an­
gielskie.

Przed temi wielkiemi zmianami po- 
litycznemi odbywały się podróże i zja­
zdy monarchów, oraz kierowników po­
lityki zagranicznej. W żadnem z lat 
poprzedzających — conajmniej od r. 
1895 — nie były podróże i zjazdy 
monarchów tak częste. Wprawdzie z 
toastów i powodzi niesprawdzonych 
informacyi nie można było wyrobić 
sobie pojęcia, odpowiadającego isto­
tnej doniosłości zjazdów i dziś jeszcze 
niemal wszystko, co było przedmio­
tem konferencyi na zjazdach, jest o- 
słonięte tajemnicą — wszakże nie ule­
ga wątpliwości, że zapadły tam po­
stanowienia bardzo ważne, wywierają­
ce wpływ decydujący na przebieg wy­
padków współczesnych. W ostatnim 
czasie car odwiedził innych władców, 
a t o : cesarza Wilhelma, króla szwedz­
kiego, króla angielskiego Edwarda, 
prezydenta rzeczypospolitej francuskiej 
Fallieresa, a nadto spodziewane są je­
szcze odwiedziny carskie w Konstan­
tynopolu i Rzymie. Rosya dotknięta 
do żywego aneksyą Bośni, oraz klę­
ską dyplomatyczną i pokrzyżowaniem 
jej zamiarów na Bałkanie — zapewne 
zechce „odwdzięczyć się“ za to Au- 
stryi. Oczywiście wszelkie zamiary, 
wszelkie porozumiewanie się i zała­
twianie spraw w cztery lub kilkoro 
co najwyżej oczu pozostaje tajemnicą 
do czasu, tj. dotąd, kiedy nie rozpo­
cznie się działanie umówione.

Najdonioślejsze jednak wydarzenia 
w ostatnim roku sprawozdawczym za­
szły bezprzecznie na półwyspie Bał­
kańskim. Przedewszystkiem w Turcyi 
przyszło do ogłoszenia konstytucyi, 
którą wywalczyło tam stronnictwo mło- 
dotureckie, a sułtan Abdul-Flamid mu­
siał zaprzysiądz. Wkrótce zebrał się 
parlament turecki, który począł obra? 
dować, lecz znać było, że sułtan nie-
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chętnie wyzbywać się pragnie swych 
dotychczasowych praw. To też , gdy 
nieufność do sułtana rosła z dnia na 
dzień i gdy widoczne było, że stan 
ten długo utrzymać się nie da, sułtan 
kazał uwięzić dwóch ministrów mło- 
dotureckich, pod pozorem, że ci zor­
ganizowali spisek na niego. To było 
powodem powstania przeciw sułtano­
wi. Część wojska, szczególnie t. zw. 
korpus salonicki, wierny młodoturkom 
ruszył na Konstantynopol, zdobył go 
po krótkiej walce i Abdul Hamida 
uwięził. Parlament zebrawszy się, pra­
wie jednogłośnie złożył z tronu po- 
gwałciciela konstytucyi i powołał na 
tron Mahomeda V., krewnego Abdula 
Hamida, jego zaś osadzono w pałacu 
w pobliżu Saloniki.

Ale młody rząd konstytucyjny miał 
trudne warunki na wstępie do odro­
dzenia Turcyi. Austrya ogłosiła zabór 
Bośni, Bułgarya ogłosiła się niepod­
ległą, Kreta chciała przyłączyć się do 
Grecyi, na wschodzie zaczęła się rzeź 
Armeńczyków, w samej stolicy poło­
żenie było niepewne. To też rząd mło- 
doturecki pragnął jak najprędzej za­
wrzeć pokój z sąsiadami, co też usku­
tecznił wkrótce z Austryą, która wy­
nagrodziła stratę Bośni około 60 mi­
lionami koron, następnie Bułgaryą 
przy pomocy Rosyi, a przy pomocy 
wojsk wysłanych uspokoił zaburzenia 
w Armenii, gdzie winnych rzezi ma­
hometan ukarano. Tylko sprawa Krety 
została otwartą i przybrała dość nie­
bezpieczne położenie, które niewiado­
mo jak się skończy.

Jednak najważniejszą była spra­
wa aneksyi Bośni, która też o mało 
że nie sprowadziła wielkiej wojny 
w Europie. Jakkolwiek bowiem Au­
strya starała się sprawę tę z Turcyą 
załatwić jak najszybciej, tembardziej, 
że w Turcyi całej wybuchł bojkot to­
warów austryackicb, — co przynosiło 
kupcom austryackim nieobliczone stra­
ty — to jednakże wmięszała się w 
tę sprawę Serbia, a z nią Czarnogóra,

które aneksyą Bośni uczuły się po­
krzywdzone i pragnęły przy tej spo­
sobności powiększyć swój obszar. Nie 
małą zapewne w tej sprawie odgry­
wała rolę Rosya, która w zajęciu Bo­
śni i Hercegowiny przez Austryę wi­
działa zagrożone swoje wpływy na 
Bałkanie. Również Anglia, która ubie­
głego roku usiłowała napróżno Au­
stryę oderwać od przymierza z Niem­
cami, miała sposobność do wywdzię­
czenia się sojusznikowi Wilhelma i jej 
to niemałym udziałem było zorgani­
zowanie bojkotu w Turcyi, gdzie za­
miast austryackich okrętów przybijały 
angielskie; jak również broń i amuni- 
cya nadchodząca do Serbii również 
nie bez jej wiedzy przechodziła prze* 
Turcyę.

Oczywiście, że pod wpływem tak 
wielkich mocarstw w Serbii wrzało, 
pisma nawoływały do wojny z Au­
stryą, werbowano ochotników i czy­
niono przygotowania wojenne. Zapał 
urósł faktycznie do niebywałych roz­
miarów, — rozniecany w dodatku 
przez księcia Jerzego, następcę tronu, 
który po odwiedzinach w Petersbur­
gu, tembardziej parł do wojny, a z 
nim tak zwana partya wojenna, pod­
czas gdy sam król Piotr był wojnie 
przeciwny.

Wtem, gdy naprężenie doszło do 
najwyższego punktu, książę Jerzy zre­
zygnował z następstwa tronu i od ca­
łej akcyi się usunął. Po tym fakcie i 
skupczyna (tj. sejm) serbska, która 
poprzednio wojennie była usposobio­
na, spełniła bez oporu żądania Au- 
stryi.

W każdym razie wojna wisiała na 
włosku, tembardziej, że Austrya przy­
gotowała się na wszelki wypadek do 
niej, powołując rezerwy swe i groma­
dząc liczne wojska nad granicą serb­
ską. Przez luty i marzec wszyscy mie­
szkańcy państwa pozostawali pod wpły­
wem powyższych wypadków, tembar­
dziej, że powołaniem rezerwy wiele 
rodzin zostało dotkniętych.



Zatarg skończył się pokojowo, a 
największą klęskę w całej tej sprawie 
poniosła Rosya, która podburzała naj-

była to tylko klęska dyplomatyczna, 
lecz bardzo ciężka, słusznie nazwana 
drugą Cuszimą. Szkoda tylko, że przy

pierw Serbię do wojny h Austryą, a 
potem się cofnęła, widząc, że Austrya 
i połączone z nią Niemcy lada chwila 
mogą wojnę rozpocząć. Co prawda

tej sposobności tryumfowały z drugiej 
strony Niemcy, będące na równi z 
Rosyą największym wrogiem Pola­
ków.
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Nie tyle szczęśliwa była Austrya
polityce wewnętrznej państwa. Par­

lament wyszły z wyborów powszech­
nych nietylko nie złagodził różnic naro­
dowościowych , ale j e j eszcze spotęgował 
do tego stopnia, że o pracy owocnej 
nawet mowy niema. Zaledwie konie­
czności państwowe pod wpływem ró­
żnych wypadków wojennych zosta­
ły uchwalone, — natomiast utknięto 
przy traktatach handlowych, mimo 
zmiany gabinetu, któremu przewodzi 
obecnie bar. Bienerth i niema nadziei 
poprawy stosunków. Toteż parlament 
został do jesieni zamknięty, a przez 
ten czas rząd obmyśla środki, przy 
pomocy których możnaby Izbę uru­
chomić i uczynić zdolną do pracy.

Ale nietylko parlamentarne stosun­
ki wiele pozostawiały do życzenia — 
bo oto Czechy cały rok pozostawały 
jakby w ogniu. Po zamknięciu Sejmu 
czeskiego wskutek obstrukcyi niemie­
ckiej, walki narodowościowe przenio­
sły się na ulice miast. Szczególnie do 
ustawicznych starć przychodziło na 
.Przykopach" w Pradze, gdzie bursze 
tj. akademicy niemieccy urządzali bum- 
mel, tj. tłumny spacer demonstracyj­
ny, czemu Czesi usiłowali zawsze 
przeszkadzać, nie chcąc dopuścić do 
demonstracyi niemieckich w Pradze. 
Oczywiście wypadki te niemało wpły­
nęły na tok obrad w Izbie poselskiej 
w Wiedniu, gdzie posłowie czescy nie 
chcieli wprost dopuścić do obrad tak 
długo, jak długo niedorostki niemie­
ckie będą demonstrowały na ulicach 
Pragi. I tu okazuje się, jak słaby jest 
rząd w Austryi, który nie miał odwa­
gi malców niemieckich powstrzymać 
i jak wielkie jest rozróżniczkowanie 
interesów narodowości, skoro czcze 
demonstracye żaków szkolnych mają 
już stawać na przeszkodzie parlamen­
taryzmowi w Austryi.

Również w roku ubiegłym w Cze­
chach zaszły wypadki, mające głębszy 
podkład zapewne. Minęły one co pra­
wda bez większych następstw — lecz

bądź co bądź rzucają pewne światło 
na prądy nurtujące w krajach św. Wa­
cława. Oto podczas asenterunku woj­
skowego w wielu miejscowościach po­
borowi odmówili przysięgi wojskowej, 
jakoteź wjazdy do miejsca poborów 
urządzali sobie z chorągwiami o na­
pisach „precz z militaryzmem". Rozwi­
nięte śledztwo natrafiło na łączność 
tych wypadków z działalnością partyi 
radykalnej Klofacza i Choca, posłów 
parlamentarnych, u których odbyto 
rewizye. Na razie wypadki te minęły 
bez wrażenia, jednak w każdym razie 
są to ślady agitacyi najnowszych prą­
dów, jakie zaczynają nurtować w na­
rodzie czeskim.

Rzuciwszy okiem poza Europę, 
spostrzegamy, że i tamte części świa­
ta były widownią zmian doniosłych 
w dziejach świata cywilizowanego.

Wypada omówić tu przedewszyst- 
kiem wypadki w Persyi, na którą oczy 
wszystkich państw europejskich były 
w roku ubiegłym zwrócone. Działo 
się tam podobnie jakw T urcyi. Ogło­
szono konstytucyę. Ale szach Moha- 
med Ali nie był zadowolony z tego, 
że musi z obywatelami kraju dzielić 
się rządami. To też za wpływem swych 
duchownych i pułkownika Lachowa, 
którego Rosya przysłała za instruktora 
armii perskiej, szach cofnął konstytu­
cyę. Wskutek tego wybuchła rewolu- 
cya, która z Teheranu, stolicy Persyi 
przeniosła się na cały kraj. Rewolu- 
cyoniści perscy, u których podobnie 
jak u tureckich znać było rozwagę 
w działaniu, utrwaliwszy swą przewa­
gę w kilku m iastach, a szczególnie 
w Tebris, rozpoczęli przygotowywać 
powstanie. Przestraszony szach przy­
wrócił znów konstytucyę po to, aby 
po uspokojeniu się ruchów rewolucyj­
nych na nowo ją cofnąć. Tak trwało 
cały rok, nic więc dziwnego, że panu­
jący stracił wpływ u poddanych, a gar­
stka zwolenników jego topniała, aż 
pozostał mu wierny tylko Lachów ze 
swoimi kozakami.
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Ruch młodoturecki, zwycięstwo je­
go w Turcyi, zachęciły rewolucyoni- 
stów perskich, którzy zgromadziwszy 
swe wojska, uderzyli na Teheran i po 
dłuższej walce zdobyli go, a usuną­
wszy szacha z tronu, powołali nań je- 
dynastoletniego syna Achmeda Mirza, 
dodając mu do pomocy w rządach re- 
gienta Assad - ul - Mulka. Tak więc 
w Persyi, podobnie jak w Turcyi, 
zwyciężyli zwolennicy konstytucyi i oba 
te państwa są obecnie kostytucyjnemi.

Naprężone stosunki między Stana­
mi Zjednoczonymi Ameryki północnej 
a Japonią ustały, po powrocie floty wo­
jennej Stanów z podróży naokoło 
świata do San Francisko i między o- 
boma państwami zostało zawarte przy­
mierze, usuwające przynajmniej na ra­
zie niebezpieczeństwo wojny amery- 
kańsko-japońskiej. W dniu 3 listopada 
1908 r. prezydentem Stanów na nowe 
czterolecie został wybrany Taft, jako 
następca Roosevelta.

Państwa europejskie
alfabetycznie zestawione, ich objętość, liczba m ieszkańców i rządcy.

Austrya-Węgry. 674'000 km-, £45.000.000 
mieszk. Cesarz Franciszek Józef I. Pa­
nuje od r. 1848.

Andora. Rzeczpospolita, 452 km2, 6.000 
mieszk.

Anglia. 314.000 km2, 41,000.000 mieszk. Król 
Edward VII., cesarz indyjski, ur. w r. 
1841, panuje od r. 1901.

Belgia. 30.000 km2, 7,000.000 mieszk. Król 
Leopold II., ur. w r. 1835, panuje od r. 
1865.

Bułgarya. 100.000 km2, 4,000.000 mieszk. 
Król Ferdynand, ur. w r. 1861, panuje 
od r. 1887. (Jako król od r. 1908, przed­
tem jako książę).

Czarnogóra. 9.000 km2, 250.000 mieszk. Ksią­
żę Mikołaj I., ur w r. 1841, panuje od r. 
1860.

Dania. 40.000 km2, 2,500 000 mieszk. Król 
Fryderyk VIII., ur. w r. 1843, panuje od 
r. 1906.

Francya. Rzeczpospolita, 540.000 km2, 
40,000.000 mieszkańców. Prezydent Ar­
mand Falieres, ur. w r. 1841, wybrany 
w r. 1906, na czas od 1906 do 1913.

Grecya. 65 000 kni1, 2,500.000 mieszk. Król 
Jerzy I., ur. w r. 1845, panuje od r. 1863.

Hiszpania. 500.000 km.2, 18,000.000 mieszk. 
Król Alfons XIII., ur. w r. 1886, panuje 
od r. 1902.

Liechtenstein. 160 km2, 10.000 mieszk. Ksią­
żę Jan II.„ ur. w r. 1840, panuje od r. 
1858.

Monako. 22 km2, 15.000 mieszk. Książę Al­
bert, ur. w r. 1848. panuje od r. 1889.

Niderlandy. 33.000 km 2, 5,000.000 mieszk. 
Królowa Wilhelmina, ur. w r. 1880, pa­
nuje od r. 1890.

Niemcy. 540.000 km2, 46,000.000 mieszk. Ce­
sarz Rzeszy niemieckiej Wilhelm II., król 
pruski, ur. w r. 1859, panuje od r. 1888.

Norwegia. 330 000 km2, 2,000.000 mieszk. 
Król Hakon VII., ur. w r. 1872, panuje 
od r. 1905.

Portugalia. 92.000 km 2, 5,000.000 mieszk. 
Król Manuel II., panuje od r. 1908.

Rosya. 5.400.000 km2, 106,000.000 mieszk. 
Car Mikołaj 11., ur. w r. 1868, panuje od 
r. 1894.

Rumunia. 130.000 km2, 6.000.000 mieszk, 
Król Karol 1., ur. w r. 1839, panuje jako 
książę od r. 1866, koronowany na króla 
w r. 1881.

Serbia. 48.000 km2, 2,500.000 mieszk. Król 
Piotr I., ur. w r. 1846, panuje od r. 1903.

Szwajcarya. Rzeczpospolita, 41.000 km2, 
3,500.000 mieszk.

Szwecya. 450.000 km 2, 5,000.000 mieszk. 
Król Gustaw IV., panuje od r. 1907.

Turcya. 170.000 km2, 6,000.000 mieszk. Suł­
tan Mahomet V., ur. w r. 1844, panuje 
od r. 1909.

Włochy. 200.000 km 2, 32,000.000 mieszk. 
Król Wiktor Emanuel 111., ur. w r. 1869. 
panuje od r. 1900.

Stolica apostolska. Jego Świątobliwość Pa­
pież Pius X. (Józef Sarto), ur. w Riese 
przy mieście TreViso we Włoszech w r. 
1838, wybrany na papieża dnia 4 sier­
pnia 1903, z kolei 264 następca św. apo­
stoła Piotra; oraz kolegium kardynałów, 
składające się z kardynałów-biskupów, 
kardynałów-kapłanów i kardynałów-dya- 
konów.



Straszne trzęsienie ziemi we Włoszech.

Świeżo mamy w pamięci to straszne 
trzęsienie ziemi, które nawiedziło Wło­
chy przy samym schyłku 1908 roku. 
W czasie tego trzęsienia zginęło blisko 
200 tysięcy ludzi, zostały zburzone 24 
miasta i miasteczka oraz mnóstwo wsi — 
wielki obszar pięknej, zamożnej i ludnej 
krainy stał się nagle jednem wielkiem, 
okropnem cmentarzyskiem. Nieszczęście 
to tak straszne, że równego niema w dzie­
jach ludzkości. Kto nie był tam w ową 
okropną noc z 27 na 28 grudnia, kiedy 
się to stało, ten nie może objąć umy­
słem całego ogromu nieszczęścia, które 
spadło nagle na tamtejszych mieszkań­
ców, nie potrafi odczuć tej grozy, którą 
oni przeżyli.

Kraj włoski leży w południowej stro­
nie od nas, na półwyspie oblanym mo­
rzem Śródziemnem. Klimat ma bardzo 
łagodny, rodzą się tam pomarańcze, cy­
tryny i inne owoce ciepłych krajów. Sto­
licą jest miasto Rzym, siedziba papieża 
i króla włoskiego. Trzęsienie dotknęło 
południową część Włoch, mianowicie krai­
ny Kalabrię i Sycylię.

Z miast, które uległy trzęsieniu, naj­
większe są Mesyna i Redżjo (pisze się 
Reggio). Mesyna miała około 160 tysię­
cy mieszkańców, więc daleko więcej jak 
Kraków, liczący 100 tysięcy; Redżjo zaś 
miało około 45 tysięcy mieszkańców, 
było więc prawie tak wielkie jak Prze- 
myśi w Galicyi albo Lublin w Królestwie 
Polskiem. Oba te miasta położone na 
brzegu morskim, były bardzo handlowe 
i ruchliwe. Główny przedmiot handlu sta­
nowiły pomarańcze i cytryny, które stąd 
rozsyłano we wszystkie strony świata.

Obecnie oba te miasta i mnóstwo 
innych siedzib ludzkich zamienione w gru­
zy, z których człowiek stara się je na 
nowo podźwignąć i znowu zamieszkać. 
W dalszym ciągu przedstawiamy przebieg 
tego grozą przejmującego trzęsienia ziemi

według opisu skreślonego przez pisarza 
„Gazety świątecznej", wychodzącej w War­
szawie.

** *

Spokojnie przeszły oba święta Boże­
go Narodzenia i trzecia niedziela po nich 
mieszkańcom miast Mesyny, Redżja i in­
nych pomniejszych.

Niedziela była pogodna i ciepła jak u nas 
na wiosnę, bo w krainie tej niema wcale 
zimy; przez cały rok drzewa, sady i pola 
pokryte są zielonością, a w zimie właś­
nie jest najlepsza pora dojrzewania po­
marańcz, słodkich i soczystych owoców * 
całe gaje drzew pomarańczowych pokry­
wają tam żyźniejsze okolice, a zwłaszcza 
łagodne zbocza największej w Europie 
góry ognistej, zwanej Etną, wznoszącej 
się trzy tysiące metrów w górę na wscho­
dnim brzegu Sycylii. Korzystając z ostat­
niego święta i pogody, ludzie do późne­
go wieczora przechadzali się na wybrze­
żu, napawając się pięknością przyrody 
i ciemnego morza, na którem stało w przy­
stani z pół tysiąca okrętów i statków 
wszelakich, i radując się zapewne, że Pan 
Bóg osadził ich w istnym raju ziemskim. 
Bo też kraina ta jest jedną z najpiękniej­
szych na świecie, a żyzna jak rzadko. 
Kiedy u nas mróz trzaskający, to tam 
powietrze jest ciepłe i m iłe; toteż tysią­
ce zamożnych ludzi zjeżdżają się tam na 
zimę dla poratowania zdrowia, a w czę­
ści dla przyjemności. We wszystkich mia­
stach nadmorskich w Sycylii są liczne za­
jazdy, a w tej porze zapełniają je przy­
jezdni goście.

Dzień niedzielny 27 grudnia, przeszedł 
spokojnie i wieczór był piękny, pogodny; 
nikomu z mieszkańców tego zakątka zie­
mi ani przez myśl nie przeszło, co im 
najbliższa noc przyniesie.

Ludzie pokładli się wreszcie na spo­
czynek i zasypiali smacznie. Cisza głę-



boka zaległa ruchliwe miasto i wioski 
nadbrzeżne. Zegary na wieżach kościel­
nych w Mesynie wydzwoniły pomału pół­
noc... potem godzinę pierwszą... drugą..! 
trzecią... czwartą... i piątą. Nic nie zwia­
stowało tego, co za kilka pacierzy stać 
się tu miało. Ranek się zlizał; tu i ów­
dzie w oknach mieszkań robotniczych 
ukazały się światełka; czas było iść do 
roboty, więc ludzie wstawali ze snu i brali 
się do rannego posiłku. Ale większa 
część mieszkańców, jak to zwykle po 
miastach, spała jeszcze snem twardym.

Nagle... była godzina pół do szóstej 
rano, a ciemno jeszcze zupełnie... zahu­
czało strasznie pod ziemią, rozległo się 
pod nogami głuche niby grzmienie, a je­
dnocześnie ziemia zaczęła drżeć i wszyst­
ko na niej się zachwiało.

Było to trzęsienie ziemi.
Ludzie przerażeni pozrywali się w je­

dnej chwili ze snu, żeby uciekać z pod 
dachów; ale zanim ten i ów zdołał wy- 
biedz z mieszkania, mury zaczęły się wa­
lić ze strasznym hukiem i łoskotem na 
głowy nieszczęśliwych, grzebiąc ich w gru­
zach. Wielu nie mogąc wyjść drzwiami, 
wyskakiwało oknami na ulicę i zabijało 
się na bruku. Kto zdołał wydostać się 
z domostwa, pędził co sił w stronę pól i 
morza, i wnet niektóre ulice zapchały się 
tłumami ludzi, tłoczących się i tratują­
cych się nawzajem. Nastał w mieście 
jakby dzień sądu ostatecznego. Huk pod­
ziemny, łoskot walących się gmachów, 
wrzask i jęki ranionych i oszalałych lu­
dzi, ryk zwierząt — wszystko to mieszało 
się razem w jeden jakiś piekielny hałas. 
A tu i ówdzie zaczęły pękać zbiorniki 
i rury napełnione ulotem, którym oświe­
tlano latarnie uliczne , potem ukazywały 
się w tych miejscach ogniste języki 
wszczynających się od wybuchów ulotu po­
żarów. Wkrótce też ciemność nocy roz­
jaśniła się od nich, a dym zmieszał się 
z pyłem wapiennym napełniającym po­
wietrze. Tu mury się" walą i w gruzach 
ogień szaleje, a od morza idzie znowu 
inny niszczący, żywioł. Woda morza 
wzdęta nagle od dna przez uderzenie pod­

ziemne lunęła olbrzymią falą z hukiem 
i rykiem na brzegi. Fale ogromne, kil­
kadziesiąt łokci wysokie, uderzyły ze stra­
szną siłą na miasto, rozwalając to, co 
się jeszcze ostało, a nadbrzeżne kamie­
nice równając niemal z ziemią. Mnóstwo 
statków zostało zatopionych, a całe wio­
ski wraz z ludźmi i kamienice woda 
zmiotła z ziemi tak, że ani śladu po nich 
niema. Ale i tego było mało. Od wiel­
kiego wstrząśnienia w powietrzu zgroma­
dziły się na niebie ciężkie, grube chmury 
i lunęła straszna ulewa, a jednocześnie 
błyskawice zaczęły rozdzierać powietrze 
i rozległ się huk piorunów bijących raz 
po razu. Trzęsienie ziemi, i pożoga, i po­
top wody morskiej, i ulewa, i błyskawi­
ce z piorunami — wszystko to spadło 
nagle razem na nieszczęsną krainę. „

Trzęsienie ziemi i wylew morza trwa­
ły krótko, zaledwie tyle czasu, ile po- 

! trzeba, aby nie spiesząc się policzyć do 
25-ciu. 1 przez taki to króciutki przeciąg 
czasu tyle miast i wiosek obróciło się 
w kupy gruzów, albo znikło całkiem 
z powierzchni ziemi, a dziesiątki tysięcy 
ludu poniosły śmierć. Mesyna miała tej 
nocy po trzęsieniu wygląd zaprawdę piekiel­
ny. Trudno poprostu opisać, co się tam 
działo. Miasto zakrywał tuman pyłu 
zmieszany z dymem, którego ogromne 
słupy unosiły się ponad zwaliskami. Tu 
i ówdzie strzelały w górę słupy ognia, 
rozświetlając złowrogie ciemności nocy. 
Wśród zwalisk biegali w okropnem prze­
rażeniu pozostali przy życiu mieszkańcy 
nieszczęsnego miasta, szukając schronie­
nia przed ogniem, walącymi się gmacha­
mi i ulewą. Jedni dążyli ku morzu, aby 
dostać się na okręty i statki rybackie, 
inni usiłowali wydostać się z miasta na 
po)a i łąki. Wiele z nich oszalało z prze­
rażenia i rozpaczy po stracie drogich 
osób; niejednemu zdawało się, że to nic 
innego, jeno taki okropny koniec świata 
nastąpił, i że nieszczęście dotknęło nie- 
tylko Mesynę, ale cały świat ziemski.

Wraz ze świtaniem zaczął się wyła­
niać z ciemności ponury widok. Na miej­
scu, gdzie stało piękne, ludne miasto,jSe-
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źą teraz Kupy gruzów, a pośród nich 
sterczą szeregi podziurawionych i poszar­
panych dziwacznie murów. Ulice zawalo­
ne gruzem, połamanymi sprzętami, wo­
zami, belkami, tu i ówdzie sterczą po­
trzaskane słupy kamienne, leżą posągi, 
latarnie uliczne, a wśród tego wszystkie­
go bieleją trupy, albo tylko oderwane 
części ciał ludzkich. Wiele bowiem osób 
zginęło od ścisku i zamieszania na uli­
cach ; uciekający tłoczyli się jeden przez 
drugiego, spychając tych, którzy byli na 
drodze, pod walące się mury, do morza, 
albo i w ogień. Każdy myślał tylko
0 własnym ratunku i ludzie broniąc ży­
cia, stawali się podobni do dzikich zwie­
rząt. Teraz wśród zwalisk snuli się już 
tylko pojedynczo albo gromadkami ludzie 
ogłupiali, którzy potracili rozum; nie­
którzy stali nieruchomo nad jakiemś rumo­
wiskiem z wlepionemi w nie oczyma. Nic 
straszniejszego nietyiko widzieć, ale i wy­
obrazić sobie nie można.

A w mieście Redżju, położonem rów­
nież nad brzegiem morza, działy się rze­
czy nie mniej okropne.

Wiadomość o zniszczeniu tego miasta 
rozeszła się dopiero w kilkanaście go­
dzin po trzęsieniu ziemi. Wysłano tam 
bez zwłoki okręt z ratownikami i żywno­
ścią, ale wrócił on z niczem, bo nie 
mógł tego miasta wcale odnaleźć. Nie­
zadługo też wyjaśniło się, że dolna, nad­
brzeżna część miasta znikła zupełnie pod 
wodą, bo ziemia tam nietyiko się trzęsła, 
ale nadto pozapadała się miejscami głę­
boko. Mało tego, że wstrząsane mury 
zaczęły nagle walić się na nieszczęsnych 
mieszkańców, w dodatku i grunt pod ich 
nogami obsuwał się w głąb lub rozdzie­
rał się od trzęsienia ziemi, a w tejże 
chwili tworzące się rozpadliny zalewało 
morze. Mnóstwo domów ze wszystkiem, 
co w nich było, zapadło się w ziemię
1 zalane zostało przez morze. Tak zgi­
nęły również dwa pociągi kolejowe peł­
ne podróżnych, które stały właśnie na 
stacyi gotowe do odejścia. Zapadły się 
one w ziemię wraz ze wszystkimi poróż- 
nymi. Górna część miasta, nie zalana wo­

dą, przedstawia widok podobny do Me  ̂
syny ; i tam same jeno gruzy i ruiny, 
Z 45-ciu tysięcy mieszkańców zginęło* 
straszną śmiercią około 30-ścr tysięcy. 
Ocalało tylko 15 tysięcy, a wielu mię­
dzy nimi jest ranionych lub okaleczonych 
na całe życie.

Między ocalonymi w Redżju znajduje 
się jeden gazeciarz, który tak opisuje, co 
się z nim działo :

„Około godziny 6-tej zrana obudziło 
mnie straszliwe wstrząśnienie, które wy­
rzuciło mnie z łóżka. Pierwsze moje 
wrażenie było, że pułap się wali i po­
dłoga pęka. Uciekam do drzwi, aż tu 
wszystko się wali. Spadłem nagle z dru­
giego piętra na pierwsze i straciłem czu­
cie. Kiedy się ocknąłem, uczułem ból. 
w czole; dotykam reką, a tam krew. 
Chciałem krzyczeć, ale nie mogłem, bo* 
gardło miałem przepełnione dławiącym 
kurzem. Wreszcie zdołałem jakoś wypeł­
znąć na powietrze. Zacząłem krzyczeć, 
ale nikt nie odpowiadał. Wszędzie było* 
milczenie, jakby wszystko zamarło. Do­
piero po dłuższej chwili odezwały się ja­
kieś głosy. To trzej moi przyjaciele, któ­
rzy mieszkali na samym dole domu, wo­
łali na mnie. Po przystawionej przez nich* 
drabinie zeszedłem na dół. Całe miasto 
było kupą gruzów. Oszaleli ale milczący 
z przerażenia ludzie biegali po ulicach. 
Spotykamy znajomego nauczyciela muzy­
ki ; niósł na rękach chorą matkę i cią­
gnął za sobą żonę. W tej chwili nastą­
piło nowe wstrząśnienie ziemi i znów do­
my zaczęły się walić. Upadłem na zie­
mię, ale w tej chwili zerwałem się na 
nogi i popędziłem ku głównemu placowi,, 
aby być jak najdalej od murów. Tam do­
piero przypomniałem sobie, że jestem 
w samej tylko koszuli; obejrzałem się, 
ale wszyscy dokoła mnie byli tak samo 
tylko w bieliźnie. Rozwidniło sie tymcza- 
sam, a wtedy ukazał się widok jeszcze 
okropniejszy. Przedemną był dom sierót, 
który pokrył gruzami wszystkich swoich 
mieszkańców; z wytwornego tuż obok 
pałacu dochodziły rozpaczliwe wołania 
o pomoc. Jakiś strażnik, celny wezwał



mię, abym mu dopomógł do wydobycia 
jakiegoś człowieka z pod gruzów. Pra­
cowaliśmy wspólnie, ale po chwili nowa 
ściana zawaliła się i musieliśmy opuścić 
nieszczęśliwego, aby sobie życie ratować. 
Wszędzie działy się rzeczy okropne. Dzie­
ci rozpaczliwie wzywały rodziców, rodzi- j  

ce dopytywali się o dzieci, mężowie szu­
kali żon. Jęki rozlegały się ze wszyst­
kich stron. Spotkałem jednego z przyja- j  

ció ł; owinął się cały w kawał jakiegoś 
zielonego sukna. Przemówiłem do niego, 
ale mi odpowiedział coś trzy po trzy: 
dostał obłędu. W tej chwili podczas no­
wego wstrząśnienia zawalił się tuż przed 
nami kościół św. Łucyi".

*
Takie nieszczęście dotknęło Mesynę 

Redżjo. W okolicach tych miast trzęsie­

Trzęsienia ziemi w Polsce.

Trzęsienia ziemi w Polsce zdarzają 
się bardzo rzadko i nigdy, na szczęście, 
nie pociągały za sobą poważniejszych 
następstw.

W ostatnich czasach, przed laty kilku­
dziesięciu, zauważono kilka lekkich trzę­
sień miejscowych na podkarpaciu, które 
zostawiły po sobie na powierzchni ziemi 
niewielkie wklęśnięcia, zwane przez lud 
„dyablimi kotłami".

Wszakże w ubiegłych wiekach Polska 
nieraz była widownią większych trzęsień. 
Niektóre o tern czytamy szczegóły w „Kro­
nice" Długosza. Tak w roku 1201, „dnia 
5 maja trzęsienie ziemi w Polsce i w kra­
jach przyległych, przypadłe w samo po­
łudnie i w następnych dniach po kilka- 
kroć powtarzające się, wiele powywracało 
wież, domów i grodów, co, iż w polskim 
kraju rzadkko się wydarza, wzięte było 
za dziw wielki, a niektórych przesadną 
napełniło trwogą". —- O wiele jednak 
poważniejsza była katastrofa, wydarzona 
dnia 5 czerwca 1443 r. Długosz pisze, 
ie to trzęsienie ziemi w Polsce, Węgrzech,

nie ziemi spowodowało również straszli­
wą klęskę.

Na wieść o tern w całym świecie 
ozwało się serdeczne, głębokie współ­
czucie dla ofiar katastrofy, pozbawionych 
w jednej chwili dachu nad głową i środ­
ków do życia. Z całego świata popłynę­
ły dla nich składki pieniężne, do których 
także społeczeństwo polskie przyczyniło 
się wybitnie.

W pierwszym zaś rzędzie pospieszył 
z pomocą dla nieszczęśliwych rząd i par­
lament włoski. Postanowiono tam odbu­
dować zburzone miasta za pieniądze ze­
brane w całem państwie włoskiem z umyśl­
nego na to podatku. Koszt odbudowania 
Mesyny i Redżja obliczono na 1500 mi­
lionów koron.

Czechach i krajach sąsiednich było tak 
gwałtowne, że wieże i gmachy murowa­
ne upadały na ziemię i najtrwalsze waliły 
się budowy, rzeki powystępowały ze swoich 
łożysk i wylawszy na obie strony, uka­
zały dna suche, a wody wszystko zmu- 
liły, ludzie nagłym strachem zdjęci, od 
zmysłów i rozumu odchodzili. Runęło od 
tego trzęsienia ziemi w nocy sklepienie św. 
Katarzyny przy klasztorze braci pustelni­
czych św. Augustyna na Kaźmierzu w (Kra­
kowie) i wiele innych rozwaliło się bu­
dynków. Mocniejsze jednak było trzęsienie 
ziemi na Węgrzech, gdzie się nawet zamki 
niektóre powywracały". — W Polsce po­
wszechne było mniemanie, że od tego trzę­
sienia ziemia stała się mniej urodzajną 
i przez wiele lat potem obficie kąkol, 
chwasty i przenicę ze śniecią rodziła.

Oprócz powyższych katastrof w Polsce 
Długosz wspomina jeszcze o trzęsieniach 
w latach 1000, 1259, 1328 i 1348.

Trzęsienie ziemi w w. XVII we Wło­
szech, zwłaszcza w Kalabryi i okolicach 
Neapolu, wielce interesowało Polskę,



o czem świadczą wydane w tym czasie 
broszury, zawierające sprawozdania o tych 
katastrofach i opisy „zapału srogiego gó­
ry neapolitańskiej", lub historye ciekawe 
o monstrach, dziwolągach, kometach" it. p.

W r. 1786 Polska nawiedzona zosta­
ła przez trzęsienie ziemi. Łatwo sobie wy­
obrazić zabobonny przestrach ludności, 
tem bardziej, że ta katastrofa zaszła ściśle 
w dniu przepowiedzianym w pewnym pam- 
f lecie niemieckim, ogłoszonym jeszcze 
w r. 1780 i bardzo u nas rozpowszechnionym.

Przepowiednie o takich katastrofach 
utrzymywały się do dziś dnia wśród na­

szego ludu. W r. 1820 przepowiadano 
zapadnięcie się Lwowa, to samo w r. 1834; 
jeszcze w r. 1896 krążyła po przedmie­
ściach lwowskich uporczywa wieść o zbli­
żaniu się strasznej katastrofy, która mia­
ła rzekomo całe miasto i jego mieszkań­
ców przyprawić o zgubę. Złośliwi oszukań­
cy zdołali do tego stopnia obałamucić 
ciemne umysły, iż znaczna ilość robo­
tników cegielnianych porzuciła swe zajęcie 
i wyjechała ze Lwowa.

Prof. Wacław Laska oblicza, iż w okre­
sie od r. 1000 do 1876 było ogółem 66 
trzęsień ziemi w Polsce.

Jakie znam y wielkie trzęsienia ziemi.

Dzieje mówią o całym szeregu wiel­
kich trzęsień ziemi. — Z Pisma Święte­
go wiemy, że całe dwa miasta w Pale­
stynie, Sodoma i Gomora, zapadły się 
nagle w głąb ziemi z domami i ludźmi, 
którzy w nich mieszkali, a na miejscu tych 
miast utworzyło się jezioro zwane morzem 
Martwem. Wiemy o miastach Pompeji 
i Herkulanum zasypanych zupełnie przez 
popiół i zalanych lawą podczas wybuchu 
wulkanu czyli góry ognistej Wezuwiusza 
we Włoszech w roku 79 po narodzeniu 
Chrystusa. Dzieje zapisały też straszne trzę­
sienie ziemi, które w roku 526 nawiedziło 
różne kraje dokoła morza Śródziemnego 
i przyprawiło o śmierć 120 tysięcy ludzi.

Potem przez tysiąc lat zgórą tak okrop­
nego nieszczęścia nie było. Aż znowu 
w roku 1693 trzęsienie ziemi dotknęło 
wyspę Sycylię we Włoszech — i 60 ty­
sięcy ludzi utraciło wtedy życie. W kilka­
dziesiąt lat potem, w r. 1755 rozpadło 
się w gruzy od trzęsienia ziemi miasto 
Lizbona w Portugalii, a do 40 tysięcy ludzi 
życie postradało. W roku 1783 zginęło 
tak samo 30 tysięcy ludzi w krainie Ka- 
labrii we Włoszech, a w 1812 roku 20 
tysięcy w mieście Karakasie w Wenezueli.

Przed 40 laty trzęsienie ziemi przy-

I

| prawiło znów o śmierć 70 tysięcy lu- 
dzi w Peru i Ekwadorze, krainach połud­
niowej Ameryki. A już wielu z nas pamię- 

I ta z roku 1883 opisy trzęsienia ziemi 
na wyspie Iskji we Włoszech, w pobliżu 
miasta Neapolu, i zapadnięcie się w mo­
rze w parę tygodni potem wyspy Kraka- 
toi z wulkanem koło południowo-wschod­
niego brzegu Azy i, kiedy to morze roz­
kołysane zalało gwałtownie wyspę Jawę 
i zmiotło z niej około 50 tysięcy ludzi. 
Niejeden też słyszał, lub czytał w gaze­
tach o okropnem trzęsieniu ziemi na wyspie 
japońskiej Niponie w roku 1896, gdzie 
zginęło 27 tysięcy ludzi.

Wreszcie mamy jeszcze żywo w pa­
mięci podobne większe nieszczęścia z ostat­
nich lat kilku: trzęsienie ziemi w Szema- 
sze na Kaukazie, okropne zniszczenie przez 
wybuch wulkanu miasta Sę-Pjeru na wyspie 
Martynice, trzęsienia ziemi w Kalabryi 
we Włoszech w r. 1905 i 1907, i wreszcie 

j  trzęsienia ziemi w San-Francisku w Ame­
ryce Północnej i w Walparajzie w Ame­
ryce Południowej.

Wszystko to były nieszczęścia wielkie, 
do najstraszniejszych jednak należy ostatnie 
trzęsienie ziemi w południowych Włoszech, 
w krainach Kalabrii i Sycylii.
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ŻEGLUGA POWIETRZNA.
Wynalazek skrzydeł do lotu człowie­

ka stał się już rzeczą dokonaną. Od cza­
su, kiedy Anglik Henryk Farman zdołał 
w styczniu roku 1908 wznieść się z zie­
mi w powietrze zbudowanym przez sie­
bie latawcem (aeroplanem)*) i przeleciał 
■im swobodnie całą wiorstę, od tego cza­
su liczni wynalazcy z większą jeszcze 
usilnością niż dawniej wzięli się do pra­
cy i dochodzą do coraz lepszych wyni­
ków. Największe osiągnęli dotąd dwaj 
bracia Rajtowie (pisze się Wrightowie), 
Amerykanie. Przy pomocy swego przy­
rządu, latawca, unoszą się oni w powie­
trzu z łatwością i odbyli już niejedną 
daleką podróż.

Z Rajtami spółzawodniczy kilku Fran­
cuzów, a między nimi najbardziej się od­
znaczył inżynier Blerjo (Bleriot). Dnia 
25 lipca 1909 r. Blerjo odbył podróż 
niezmiernie śmiałą, dowodzącą, że był 
zupełnie pewny obmyślonej i zbudowa­
nej przez siebie maszyny. Przeleciał on 
mianowicie ponad przepływem morskim, 
który oddziela Anglię od Francyi, a na­
zywa się Kanałem Lamansz. Przepływ 
ten jest. około 5 i pół mili szeroki, więc 
z jednego brzegu drugi jest niewidoczny. 
Na francuskim jego brzegu stoi miasto 
Kale z przystanią okrętów, na angielskim 
zaś znajduje się takaż przystań z mia­
stem zwanem Dower. Blerjo jako Fran­
cuz przygotował się do lotu na brzegu 
francuskim. Sprowadził tam swój przyrząd, 
zbadał go, czy wszystko jest w porządku 
i 25-go lipca rano, siadłszy pomiędzy 
skrzydłami, puścił w ruch maszynę i 
wzbił się w powietrze. Kilkanaście minut 
latał tam i sam ponad brzegiem, próbu­
jąc sprawności przyrządu, a potem zwró­
cił go wprost ku morzu i szybko frunął

*) O latawcach, zwanych powszechnie 
a e r o p l a n a m i ,  pisaliśmy w kalendarzu 
zeszłorocznym. Są to maszyny latające, że­
glujące w powietrzu za pomocą motoru — 
więc różnią się zasadniczo od balonów, 
unoszących się dlatego, że są wypełnione 
gazem lżejszym od powietrza.

do Anglii. Za nim puścił się w drogę 
statek wojenny francuski, aby w razie po­
trzeby ratować śmiałka. Ale latawiec pruł 
powietrze bez przeszkody. W kilka mi­
nut znikł z oczu ludziom zgromadzonym 
na brzegu, a wkrótce też i statek płyną­
cy za nim daleko w tyle pozostał. I nie- 
dziw; Blerjo leciał tak szybko, że w cią­
gu 27 minut był już na drugim brzegu 
przepływu i opuścił się bez przeszkód 
w miejscu na to przeznaczonem. Statek 
przypłynął do tego brzegu ledwo dopiero 
w godzinę.

Anglicy powitali Blerjota z wielkiem 
uniesieniem. Wręczono mu nagrodę prze­
znaczoną dla tego, kto pierwszy przeleci 
na sztucznych skrzydłach przez przepływ 
Lamansz i podejmowano go bardzo go­
ścinnie, choć żal im było, że tego czynn 
dokonał pierwszy Francuz, nie Anglik, i 
że chwała z tego powodu spływa na 
Francy ę.

Nietylko jednak Blerjo potrafi już te­
raz dokonywać takich przelotów. Inny wy­
nalazca francuski, Latam (Latham), przy­
gotowywał się w tymże czasie do takiej 
samej podróży. Na kilka dni przedtem 
puścił się już był w drogę, ale uleciaw­
szy trzy mile, spadł w morze; uratowa­
ny przez płynący za nim statek, powrócił 
na brzeg i zajął sią naprawianiem uszko­
dzonego latawca. Ale zanim zdołał skoń­
czyć tę robotę, wyprzedził go Blerjo. 
I bracia Rajtowie z łatwością by już do­
konali takiego przelotu. Oto nadeszła wia­
domość z Ameryki Północnej, że jeden 
z nich dnia 28. lipca 1909 r. latał tam 
przy pomocy swego przyrządu 72 i pół 
minuty i w ciągu tego czasu przebył 18 
mil drogi.

** *
W dziejach rozwoju żeglugi powie­

trznej ważne miejsce zajmują międzyna­
rodowe zawody latawców (aeroplanów) 
pod miastem Reimsem we Francyi. Za­
wody te trwały cały tydzień, od 24. do
29. sierpnia 1909u



Miejsce dla nich było urządzone o 
kilka wiorst za miastem na obszemem  
polu. Na obu jego końcach wzniesiono  
z drzewa dwie wieżyczki, oddalone od 
siebie o 5 wiorst; wskazywały one dro­
gę  lataczom, oraz liczbę wiorst przeby­
tych przez nich w  powietrzu. Dokoła 
pola zbudowano szopy na latawce, usta­
w iono wzniesienie dla sędziów, oblicza­
jących loty i mających rozdzielić nagrody 
przeznaczone dla zwycięzców, wreszcie 
urządzono ławy dla ciekawych wido­
wiska.

A było na co patrzeć! Niejeden z nas 
całe życie przeżyje i nic podobnego nie 
ujrzy! Oto, naprzykład, pierwszego dnia 
popisów już pod wieczór, gdy deszcz 
przestał padać, —  bo cały dzień był 
dżdżysty, —  wylatuje nagle na swoim  
latawcu wysoko w powietrze inżynier La­
tam (pisze się Latham) i szybko krąży 
ponad polem. Za nim unosi się w górę 
latawiec Rajta (Wrighta) kierowany przez 
Lamberta; dalej Mjjpfruwa Furnje (Four- 
nier) i leci tuż nad ziemią, potem Som- 
mer, Farman i coraz nowi i nowi. Cała 
gromada latawców, —  to długich i smu­
kłych, o jednej parze skrzydeł, jak lata­
wiec Blerjota, to znów krótkich a szero­
kich i złożonych z dwór par skrzydeł, 
jak maszyna Rajta —  cała gromada tych 
sztucznych ptaków krąży dokoła pola od 
jednej w ieży do drugiej, ścigają się z so­
bą i lecą, lecą, a rozlega się tylko war­
czenie motorów i śmiganie skrzydeł w po­
wietrzu, oraz pełne zapału okrzyki zgro­
madzonych widzów.

W końcu wszyscy po kolei latacze 
pospadali na ziemię, a zostało dwóch 
tylko: Polan (Paulhan) i Latam; już mrok 
zapadał, a oni jeszcze fruwali. Takie 
wspaniałe widowisko mieli mieszkańcy 
Rejmsu i tysiące ludzi, którzy zjeżdżali 
się tam umyślnie, żeby je zobaczyć, co- 
■dzień w ciągu całego tygodnia.

Dnia 25. sierpnia Francuz Polan utrzy­
mał się w powietrzu przy pomocy lata­
wca sporządzonego podług pomysłu Wu- 
azena (Voisin) 2 g o d z i n y  i 48 m i ­
n u t  i przebył w ciągu tego czasu 18

m i l  d r o g i .  Zwyciężył go jednak naza­
jutrz Hubert Latam, mający latawiec smu­
kły jak owad jętka czy szklarka. W zniósł 
się on w powietrze przed godziną 2 po 
południu. Poszedł odrazu wysoko, na ja­
kieś 100  łokci i na tej wysokości trzy­
mał się ciągle. W trzy ćwierci godziny  
obleciał pole dokoła pięć razy, a więc 
przebył około 7 m il; w następne trzy 
ćwierci godziny okrążył je jeszcze sześć 
razy, a lata wciąż dokoła i ciągle w yso­
ko. Okrążył już pole dziesięć, 11, 12, 
trzynaście i czternaście razy. A za nim 
goni jakiś przybłąkany ptak żywy, jakby 
także zdziwiony i zaciekawiony tem nad- 
zwyczajnem zjawiskiem. I ludzie z ziemi 
patrzą i patrzą i z zapartym niemal od­
dechem liczą okrążenia koła, bo jeszcze 
nikt takiej przestrzeni na sztucznych skrzy­
dłach nie przeleciał. A Latam leci p ię­
tnasty raz,- aż w połowie szesnastego  
koła spada na ziem ię szybko i ostro, ale 
bez szkody. Zabrakło mu już benzyny, 
która wprawiała w ruch maszynę i śrubę 
ciągnącą naprzód latawca. D zielny śmia­
łek utrzymał się w powietrzu krócej niż 
Polan, bo tylko 2 g o d z i n y  i 13 m i ­
n u t ,  ale w ciągu tego czasu przeleciał 
znacznie większą przestrzeń, bo aż 20  i 
p ó ł  m i l ;  pędził więc naprzód z szyb­
kością 9-ciu mil na godzinę, to jest tak 
prawie, jak pędzą najszybsze pociągi ko­
lejowe.

Popisy pod Rejmsem ostatecznie już 
przekonały, że latanie człowieka w po­
wietrzu przy pomocy sztucznego ptaka 
nie jest dziś trudne, ani tembardziej n ie­
m ożliwe. Wkrótce też zapewne latawce 
rozpowszechnią się tak, jak dziś samo­
chody. Tylko czekać, jak śmiałkowie za­
czną latać nimi i ponad naszemi polami 
i wsiami!

* 'Ą:
W tym samym czasie, kiedy odbywa­

ły się zawody latawców (aeroplanów) 
pod Reimsem, odbył wielką podróż po­
wietrzną Niemiec, hr. Cepelin (pisze się 
Zeppelin) balonem, zdatnym do kierowa­
nia. Leciał on z miasta Frydrychshafen 
nad jeziorem Bodeńskiem do Berlina, ce-
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lem pokazania swego balonu ludności 
tamtejszej. Droga ta wynosiła w prostej 
linii przeszło 80 mil.

W podróży tej jednak niezupełnie wio­
dło się Cepelinowi, bo koło balonu parę 
razy coś się psuło, wskutek czego przy­
lot do Berlina uległ opóźnieniu. Przylot 
ponad pole, na którem miał oczekiwać 
cesarz z całą rodziną, oraz zgromadzone 
na widowisko tłumy, oznaczono ostate­
cznie na niedzielę 29 sierpnia, na godzi­
nę pół do 1-szej w dzień. Już na parę 
godzin przed południem ujrzano z wież 
i dachów wysokich kamienic hen daleko 
•oś (jakby małego ptaszka. Rósł on je­

dnak szybko i wkrótce wszyscy poznali 
ogromny, wspaniały balon Cepelina pę­
dzący od Biterfeldu. Nadleciał on do Ber­
lina zawcześnie i przez półtorej godziny 
latał w różne strony ponad przedmieściami.

Wreszcie o pół do 1-ej, jak było za­
powiedziane, ukazał się nad owem po­
lem, witany gorącymi okrzykami setek 
tysięcy ludu. I tu półtorej godziny Cepe- 
lin latał ponad głowami ludzi, to w pra­
wo, to w lewo, to wyżej, to niżej, a gdy 
się napatrzono balonowi, opuścił się wre­
szcie na ziemię.

Wieczorem tegoż dnia balon puścił 
się w drogę powrotną.

Ile kosztuje balon?
Wiek XIX był wiekiem pary, wiek j  

XX — jak przewidują — będzie stule­
ciem żeglugi powietrznej.

Warto wiedzieć, jakie są obecnie ce­
ny statków powietrznych, balonów i aero­
planów. W Niemczech ceny balonów są 
następujące:

Najmniejszy balonik o pojemności 150 
metrów kubicznych gazu kosztuje 1600 
marek. Stosownie do wielkości, oraz ga­
tunku jedwabnej powłoki, ceny wzrastają. 
Balony, wzbijające się w górę do wyso­
kości 250 metrów, można już mieć w ce­
nie 12000 marek.

Lecz balony na uwięzi, mieszczące 
30 osób, o pojemności 6000 metrów

kubicznych i wysokości wzlotu 5000 me­
trów, kosztują do 48000 marek.

Istnieje też taryfa wzlotów,obliczana tak 
ściśle jak dorożkarska taksa. Za podróż 
balonem o pojemności 600 metrów ku­
bicznych płaci się w Niemczech 200 mk. 
Miejsce w balonie, mogącym pomieścić 30 
osób, kosztuje 500 mk.

Takie są ceny balonów, używanych 
do wycieczek; balony, którymi doko-

j nywane są wzloty aeronautów, kosztują 
od 500.000 marek do kilku milionów,
jak np. balon hr. Zeppelina.

Tanie są natomiast aeroplany. Firma
braci Voisin w Paryżu dostarcza je już
za 25.000 franków. Najwięcej w aeropla­
nie kosztuje motor.



Poradnik praktyczny.
Kalendarz rolniczy i ogrodniczy.

Styczeń. Młócić zboże dla otrzymania 
słomy na paszę i podściółkę. Przy silnych 
mrozach młócić koniczynę i łubin. Łubin 
cienko na spichrzu rozścielać, aby się nie 
zagrzał. Robić powrósła, a dla otrzymaniap.ro- 
stej słomy omłócić część zboża cepami. Ści­
nać drzewo na budowle, na narzędzia rol­
nicze i zwozić przy dobrej drodze. Lodo­
wnię nabić lodem. Stajnie, obory, chlewy, 
owczarnie opatrzyć od mrozów. Nie żało­
wać podściółki dla cielnych krów, prośnych 
macior i kotnych owiec. Zakładać inspekta.

Luty. Kończyć młockę. _ Przysposabiać 
powrósła i maty słomiane. Ścinać budulec 
i przysposabiać sążnie opałowe; jeżeli do­
bra sanna, zwozić drzewo z lasu, jeżeli od­
wilż, przepuszczać wody z pól, wywozić 
gnoje, narzędzia rolnicze sporządzać, jeżeii 
puści, bronować podorywki jesienne i na 
piaskach, orać pod owies i jarkę. Oczyszczać 
drzewa w ogrodach.

Marzec. Drób dobrze utrzymany niesie 
i wysiaduje jaja. Wieprze dokarmiać i za­
bijać na szynki i słoninę, przysposobić wę­
dliny na całe lato. Sadzić drzewka i oczysz­
czać ogrody. Siew owsa, grochu, jarki i części 
mieszanek; bronować, oczyszczać i nawo­
dniać łąki, spuszczać wodę z pól. Zrewido­
wać kopce z okopowemi i przebrać psujące 
się. Rąbanie drzewa w lesie kończyć do po­
łowy miesiąca. Wierzby obcinać i zamoczyć 
lub zaraz wysadzić. Sośninę i brzezinę wy­
siewać. Cegielnie, wapielnie i torfiarnie 
przygotować.

Kwiecień. Obsiewać ogrody. Sadzić i 
szczepić drzewka. Pielęgnować młody drób. 
Kończyć siew owsa, grochu, jarki. Siać 
wykę, len, koniczynę w ozinrnach i na ję­
czmieniu. Zasiać rozsadę T : brukwi,
jeżeli można rozpocząć siew i^.aków, mar­
chwi pastewnej, kukurudzy (koński ząb) i 
ziemniaków. Óbkopywać rzepak zimowy 
w rzędy uprawiany. Koniczynę zbronować, 
mianowicie silnie zdrapać żebznemi brona­
mi lucernę. Pszenicę włóczyć, skoro rola 
obeschnie.

Gospodarz.

Maj. Kończyć siewy jare, jęczmień, 
proso i tatarkę. Wykę na nasienie siać. Mie­
szanki późniejsze siać. Drugi siew lnu. Sa­
dzenie ziemniaków, dokończenie siewu bu­
raków, marchwi pastewnej i kukurudzy. 
Sadzić rozsadę kapusty i brukwi. Robić za­
pas masła i serów. Siew rzepaków letnich 
i lnianki. Pielenie pszenicy, wczesnych bu­
raków i okopywanie wysadków nasiennych. 
Gipsować koniczynę i rośliny groszkowe. 
Wywozić gnój i przyorywać pód rzepak zi­
mowy. Wystawić pszczoły do pasieki. Przy­
gotować do mycia i strzyży owce.

Czerwiec. Konfitury z agrestu, porze­
czek, poziomek i truskawek, sok malinowy 
przysposabiać. Zbierać rośliny gorzkie le­
karskie i kwiat lipowy. Podorywać ugory 
i pilnować z bronowaniem, aby rola nie za­
sklepiła się i nie stwardniała, o czem łatwo 
zapomnieć można przy sianokosach, a jesz­
cze bardziej przy żniwach. Okopywać zie­
mniaki, skoro zaczynają wyrastać z ziemi. 
Opleć i przerywać buraki.

Lipiec. Przygotować wozy, drabiny, 
grabie, widły, rańtuchy. Stodoły oczyścić. 
Młócarnie wyreperować. Klepiska wyrównać. 
Ostatnia orka pod rzepak i raps. Podory- 
wka koniczysk i pastwisk. Zbiór owsa, 
rychliku, jęczmienia i mieszanki sianej na 
nawozach. Szczególną dawać baczność na 
obchodzenie się z ogniem na wsi i w lasach.

Sierpień. Jak w lipcu, tak i w t»ym mie­
siącu gospodynie smarzą i marynują owoce 
oraz zakwaszają ogórki. Zbiór i zwózka 
żyta, pszenicy, grochu, owsa, wyki, prosa, 
hreczki, lnu, rzepaków letnich spóźnionych. 
Młócić pszenicę i żyto do siewu. Wykoń­
czyć orki pod oziminę i siew na lżejszych 
gruntach. Zbiór jabłek i gruszek do zacho­
wania. Zbierać nasienie brzeziny. Przypo­
mina się, aby w czasie żniw nie omieszkać 
bronować roli we właściwej porze.

Wrzesień. Zbiór jabłek, gruszek, śliwek 
oraz jarzyn ogrodowych. Kopanie ziemnia­
ków. Zbieranie żołędzi i buczyny. Siew żyta 
i pszenicy dobry rolnik kończy w tym mie­
siącu. Rżyska należy natychmiast podory-
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wać po uprzątnięciu zboża. Rzepak zimowy 
w rzędowej uprawie obredlić. Kosić i suszyć 
potrawy. Rozpoczynać kopanie buraków. 
Wybrać miód. Zarybić stawy jałowe. Zbie­
rać nasiona klonu i jodły.

Październik. Resztę warzyw wykopać 
i zakopcować. Buraki kopać i do fabryki 
odstawiać, lub dla inwentarzy w kopce 
składać. Szparagi gnojem i ziemią nakryć. 
Sadzić drzewka owocowe i leśne. Świnie 
wypchane zielskiem zacząć lepiej karmić dla 
utuczenia. Podorywać pod jarzyny, a głę­
boko odwrócić pod buraki. Inwentarz żywy 
powoli przyzwyczajać do suchej paszy. Za­
siewać sośninę z brzeziną i wysadzać młode 
sosenki. Również pora siać żołędź, buczynę, 
kasztany dzikie, grab, klon i t. p.

Listopad. Zbierać jagody jałowcowe na 
lekarstwo dla owiec i bydła. Zaasekurować

zbiory z uwzględnieniem omłotu i wysprze- 
daży zboża. Kończyć podorywki jesienne, 
a gdy nastaną silniejsze przymrozki, pocho­
wać narzędzia rolnicze pod dach, aby nie 
gniły. Gnoje wywieść i przyorać. Sadzić 
drzewka w lasach. Zbierać nasiona jesionu, 
grabu, olszyny. W tym miesiącu rozpoczy­
nają się cięcia w lesie. Młócić zboża. Po- 
spuszczać wody z pól ozimych, koniczyn 
i podorań.

Grudzień. Maciory prośne dobrze kar­
mić. Wieprze dotuczać zbożem. Drzewka 
w ogrodzie zabezpieczyć od mrozów i za­
jęcy obwiązaniem słomy. Zwozić materyał 
budowlany i sążni z lasu. Wogóle z usta­
niem robót w polu inwentarza żywego używać 
do wywózki szlamu, marglu, kompostu i in­
nych nawozów, które w porządnem gospo­
darstwie zawsze powinny być w zapasie.

Tabelka rozpłodowa.
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Powraca 
w razie 

niezapłod.

Pojawia 
się po 

porodzie Samce Samice

Konie
Bydło
Owce
Świnie

5-8 dni 
1-2 „ 
2-3 „ 
2-4 „

3-4 tyg. 
3-4 „ 
3-4 „ 
9-18 dni

5-9 dni
6-12 tyg. 
6-28 „ 
4-8 „

336 dni 
280 „ 
150 „ 
115 „

50—80
6 0 -8 0
3 0 -4 0
3 0 -4 0

3-4 lat
!V r2 ,  
lVs-272 
a/,-i „

1 2 -1 8
4 - 6
6 - 8
4—5

12 -1 5
12

6 - 8
5—6

12-20 t. 
4-8 „ 
10-16 „
6-8 ,

Przyśpiesza i pobudza popęd płciowy: silne żywienie (polecają dla bydła i koni 
2 ft. siemienia konopnego), w zimie cieple budynki, umieszczanie obok siebie zwierząt 
obojga płci, pojenie krów mlekiem od latujących się krów.

Powstrzymuje i osłabia popęd płciowy: zatycie, skąpe żywienie, środki przeczysz­
czające, zimne budynki lub wyganianie w zimie na dwór, w lecie oblewanie wodą ze studni.

Kalendarzyk brzem ienności zw ierząt dom owych.

Czas brzemienności$trwa średnio:
u k l a c z y  48‘/a tygodnia czyli 340 dni (zdarza się od 330 do 419 dni); 
u k r ó w  40‘/a tygodnia czyli 285 dni (zdarza się od 240 do 321 dni); 
u ś w i ń  17 tygodni czyli 120 dni (zdarza się od 109 do 133 dni); 
u o w i e c  i k ó z  prawie 22 tygodnie czyli 154 dni (zdarza się od 146 do 158 dni); 
u k r ó 1 i k ó w 30 dni; , . .
k u r y  siedzą na jajach 19 do 24, zwykle 21 dni; i n d y c z k i  26 do 29 dni; gęsi 28 do 
33 dni; k a c z k i  28 do 32 dni; g o ł ę b i e  17 do 19 dni.
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Pszenica ozima . . . 294—350 2 4 -3 6 72—108 18 -2 8 54—84 12 -2 5 2—5
. jara . . . 126-140 30—36 86-112 2 5 -3 2 72-100 1 0 -1 5 — 2 - 5
Zyto ozime . . . . 280—315 28—36 75-1 0 0 40—28 60—85 1 0 -2 5 — 2 '/a— 6

* ja r e ..................... 112—140 3 5 -4 5 90-135 25—35 70-1 0 0 1 0 -1 5 — 2 y . — 6
Jęczmień ozimy . . 280—322 32—40 78—100 25—30 6 0 -8 0 15-25 — 3 - 7

„ jary . . . 70—126 32—40 78—100 28—32 70—80 1 0 -1 5 — 2 7 , - 7
O w ie s .......................... 112—154 4 5 -6 0 80—120 30—45 60—100 10 -2 0 — 2 ‘/ a —7
Proso .......................... 98—112 4 - 6 1 2 -1 8 3—5 7—13 1 5 -2 5 — 1- 2V2
Kukurudza na ziarno. 140-182 nie sieje się 8 - 1 6 2 8 -4 5 4 0 -6 0 2 0 -3 0 3 - 8

„ pastew. drob. 98—126 20—28 60—80 1 0 -2 0 2 5 -5 0 3 0 -4 0 — 273—6
„ koński/ząb . 98—126 — — — 40—50 30 50 — 3 - 8

Hreczka . . ". . . 84—112 20—25 4 0 -7 0 15-22 30—45 20—30 — 2 7 - 5
Sorgo cukrowe . . — 12 -1 6 3 5 -5 0 8—12 2 5 -3 5 2 5 -3 5 — ' 2 - 3
G r o c h .......................... 112-140 36—48 100-150 22—32 65—95 3 0 -4 0 — 3 - 8
B o b ik .......................... 154-196 4 0 -5 0 110—155 30—38 90—125 2 0 -4 5 — 4 - 8
Wyka na ziarno . . 130-150 2 4 -3 2 70—105 1 8 -2 4 52—78 2 5 -3 0 — 3 - 6

„ „ paszę . . — 27—38 80—120 — — — — 3 - 6
Łubin niebieski i żółty 112-168 25—40 75—125 20—26 60—80 30 — 3 - 6

„ na zielony nawóz 90-120 32—38 115-155 2 8 -4 2 88—130 20 30 — 3 - 6
Soczewica..................... 98— 154 14 28 46—92 10—20 35—70 2 5 -3 0 — 2 5
F a so la .......................... 112—140 nie sieje się 70-100 30 -60 15—30 4 - 8
Rzepak ozimy . . . 322-350 3 —41/ 12—18 2 - 3 4-5—7-5 4 0 -6 0 — 1 - 3
Len na ziarno . . . 98—126 28—36 70—90 24—36 58—80 10 12 — 2 - 4

„ „ włókno . . 84—105 43—64 120—160 — _ — — 2 4
Konopie na ziarno . 112-140 28—32 55—65 2 5 -3 0 4 5 -6 0 40 -5 0 — 2‘5—5

., „ włókno . 
M ak ...............................

— 48—60 80—120 45 50 70 -100 3 0 -4 0 — 2-5 5
112—126 1—1V2 3 - 5 3/ 4 - l %—3 40 -5 0 — 0 -5 -2

1 Rośliny okopowe
Ziemniaki średnie . 112—182

korcy korcy
8 - 1 2 800—1200 60 30—45 3 - 6

B u lw a .......................... 168-196 — — 9 -1 1 900-1100 60 20 2 -5 -5

Burakijpastew. ręcznie 182-210
garncy garncy 

2 3 6 - 9 50 2 5 -4 0 2 - 4
„ siewnik. — — — 5 - 6 1 2 -1 8 — — --

„ cukrowe ręcznie 182—210 -- — 37a—5 1 0 -1 6 40 15 - 20 2 4
„ ) siewnik. — -- — 7—8 1 5 -2 2 _ — —

Marchew pastewna . 182-196 --- — — 7 - 8 40 20 0-5—1 -5
Rzepa ścierniskowa . 7 0 -8 4 --- 1-5—2-5 — 1—2 30 45 20 30 1 - 3
Kapusta głowiasta . na rozsadę 0 3 —06 — — 60 40 ‘/a - l
Cykorya ..................... 112—140 --- — — 5—7 40 20 0-5—2
Słonecznik . . . . 140—196 -- — 3V, 6 - 8 80 60 2 -5 -5

Lucerna francuska . __ --- 20—24 — 1 5 -1 8 1 0 -1 5 — 0-5—2
„ chmielowa . -- -- 1 5 -2 0 — — — — 0 5 - 2

Koniczyna czerwona. --- -- 12—15 — — — — 0-5 2
„ biała . . --- -- 6 - 9 — — — — 0 5 - 2
„ szwedzka . ! --- --- 7 - 1 0 — — — — 0 5 - 2
„ inkarnatka --- --- 8—18 — — — — 0 -5 -3

Esparceta nieobłusk.. -- -- 100- 125 — — — — 1-5 3
S e r a d e la ..................... --- -- 2 0 -3 0 — — — — 1 5 —3
Przelot obłuskany . --- -- 9 - 1 5 — — — — 1 - 3
Sporek ..................... -- -- 12 -1 8 — — — — 1
Gorczyca na paszę . — -- 9—15 — — — — 2 - 4



Tabelka wysiewu warzyw.
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Czas wysiewuT 3  O X 03 J E  E  U T3c/l rzędów w rzędach

s  3= n.HJ/S
O) +-
■J2 ^  £ cm.

K ap u sta .......................... 280 70 4—5 4—6 4 5 -6 0 40—60
koniec marca 

kwiecień
F a s o l a .......................... 2 90 3 - 4 4—6 3 0 -4 0 40 maj
G roch............................... 4—5 90 4 - 5 5 - 6 3 0 -4 0 1 5 -2 0 od marca
C e b u l a .......................... 240 70 2 - 3 10 -1 2 15 -2 0 1 0 -1 5 marzec
Marchew tarta . . . 1000 60—70 3—4 10—12 30 10—20

„ nietarta . . 370 60—70 3 - 4 10-12 30 10—20
P ie tr u sz k a ..................... 640 60 3 12—14 20 8—10
O g ó r k i .......................... 40 70 6 - 8 1 3 -1 5 100 20 maj
Kalarepą.......................... 250 70 4 - 5 4—6 2 5 -3 0 20—40 od marca
K arpiele.......................... 250 70 4—5 4 - 6 40 30—40 kwiecień
D y n ie ............................... 10-20 70 5 - 6 5—6 200 200 maj
Buraki ćw ikłow e. . . — 180—200 5—6 8—10 30—40 3 0 -4 0
P o m id o r y ..................... 290 60 6—8 6 - 8 , 60 60—80 marzec w insp.

Melioracye czyli
Począwszy od r. 1893 udziela Wydział 

krajowy, w miarę przyzwolonych przez Sejm 
funduszów zgłaszającym się właścicielom  
gruntów b e z p ł a t n e j  pomocy krajowego 
Biuraj melioracyjnego do projektowania i 
wykonania melioracyi, czyli ulepszeń rolnych 
pod tym jednak warunkiem, że projektowa­
ne roboty, faktycznie zostaną wykonane.

Właściciele gruntów, chcący uzyskać tę 
bezpłatną pomoc, powinni wnieść n a j p ó ź ­
n i e j  do  k o ń c a  l u t e g o  każdego roku 
do Wydziału krajowego ostemplowane po­
danie, które ma zawierać następujące 
daty *):

ulepszenia rolne.
1. Obszar gruntu meliorować się mającego 

(w hektarach lub morgach).
2. Rodzaj melioracyi zamierzonej (osusze­

nie rowami otwartymi lub drenami, na­
wodnienie łąk, kultura torfowa, gospo­
darstwo stawowe).

3. Najodpowiedniejszą, ze względu na za­
gospodarowanie porę roku, w której 
pomiary potrzebne do opracowania 
projektu mogą być wykonane.

4. Deklaracyę, mocą której właściciel 
gruntu zobowiązuje się na wypadek, 
gdyby do trzech lat, licząc od dnia 
otrzymania planów, nie przystąpił do

*) Wzór podania jest następujący:
Stempel za 1 K.

Do Wysokiego Wydziału krajowego
we Lwowie.

„Podpisani właściciele gruntów w gm in ie..................... p ow iatu ....................... zamierzają
przystąpić do osuszenia drenam i..................morgów ról, bezpośrednio do siebie przylegają­
cych (lub położonych w . . . . kawałkach), upraszają więc Wysoki Wydział krajowy o za­
rządzenie zdjęć i opracowanie projektu na koszt funduszu krajowego.

Porą odpowiednią do zdjęć ze względu na zagospodarowanie gruntów jest miesiąc

Po otrzymaniu projektu technicznego wniosą podpisani prośbę o udzielenie zasił­
ków ze skarbu krajowego i rządowego. I

Zarazem zobowiązują się podpisani dostarczyć delegowanemu inżynierowi podwód, 
figurantów, palików i map katastralnych, potrzebnych do pomiarów w myśl § 10 instru- 
kcyi z dnia 9. maja 1893 Dz. u. i rozp. kraj. Nr. 67., oraz zwrócić funduszowi krajowemu 
koszta zdjęć i taksę za projekt, oznaczoną w § 11. wymienionej instrukcyi, gdyby w prze­
ciągu lat trzech po otrzymaniu projektu nie przystąpili do wykonania projektowanych robót“.

Pod tem zamieszcza się miejscowość, datę i podpisy interesowanych, poświadczo­
ne przez wójta.



wykonania zaprojektowanych robót, 
zwrócić funduszowi krajowemu koszta 
opracowania planów t. j. koszta komi­
syjne delegowanego do tej czynności 
urzędnika technicznego, oraz taksę za 
opracowanie projektu, obliczoną sto­
sownie do obszaru, na którym melio- 
racya zaprojektowaną została.

Na skutek takiego podania Wydział kra­
jowy deleguje na kosz„t f u n d u s z u  k ra ­
j o w e g o  jednego z urzędników technicznych 
krajowego biura melioracyjnego, który w cią­
gu pory' letniej wykonywa pomiary, na pod­
stawie których w ciągu zimy opracowuje plan 
i kosztorys.

Natomiast interesowany właściciel grun­
tu, obowiązany jest dostarczyć delegowane­
mu inżynierowi potrzebnych do wykonania 
pomiarów palików, figurantów, podwód, oraz 
map katastralnych.

Podobnie udziela Wydział krajowy bez­
płatnej technicznej pomocy kraj. biura me­
lioracyjnego do wytyczenia i kontroli zapro­
jektowanych robót, do wykonania których 
zostaje przydzielony jeden z krajowych do­
zorców drenarskich.

Pobory jednak służbowe takiego do­
zorcy przez czas zajęcia u siebie, zarówno 
jak i jego koszta podróży pokrywa intere­
sowany właściciel. Pobory te wynoszą, sto­
sownie do rangi dozorcy, tytułem płacy od 
1‘0 do 3’34 koron dziennie, tytułem zaś 
dyet od 1’0 do 2'50 koron dziennie, nie wy­
łączając niedziel, dni świątecznych i s ło ­
tnych.

N a  c z ę ś c i o w e  p o k r y c i e  k o ­
s z t ó w  r o b ó t  u d z i e l a  W y d z i a ł  
k r a j o w y  spółkom wodnym, przez władze 
uznanym, gminom lub większej liczbie wło­
ścian, których grunta bezpośrednio do s ie ­

bie przylegające tworzą obszar kilkudziesię­
ciu morgów w jednej całości, 25% z a s i ł ­
k u  n a  d r e n o w a n i e ,  a 33'/3% z a s i ł ­
k u  na  o s u s z e n i e  r o w a m i  o t w a r ­
t y m i  z funduszu na ten cel przez Sejm 
krajowy uchwalonego; na wniosek zaś Wy­
działu krajowego przyznaje c. k. M in  i- 
s t e r s t w o  r o l n i c t w a  z państwowych 
funduszów na drobne melioracye s u b w e n- 
c y ę  w t e j  s a m e j  w y s o k o ś c i ,  t a k ,  
ż e  w ł a ś c i c i c i e l e  g r u n t ó w  p o k r y ­
w a j ą  z w l a n y c h  f u n d u s z ó w  t y l -  
k o 50% w z g l ę d n i e  33%% k o s z t ó w  
r o b ó t .

W celu ułatwienia interesowanym spła­
ty przypadającego na nich 50% względnie 
33V8% datku konkurencyjnego, ustanowiony 
został przez Sejm krajowy, f u n d u s z  p o ­
ż y c z k o w y  dla spółek wodnych, powia­
tów i gmin, z k t ó r e g o  u d z i e l a  Wy ­
d z i a ł  k raj  o w y  3% p o ż y c z e k ,  z w r o ­
t n y c h  d o  30 l at .

O b o k  t e g o  u d z i e l a  W y d z i a ł  
k r a j o w y  na osuszanie i drenowanie grun­
tów spółkom wodnym, gminom i poszcze­
gólnym właścicielom ziemi b e z p r o c e n ­
t o w e j  p o ż y c z k i  z w r o t n e j  w 10 l a ­
t a c h  w wysokości całych kosztów robót 
pod warunkiem, jeżeli ta pożyczka znajdzie 
pokrycie hipoteczne w 2/ą  częściach warto­
ści oszacowanej realności.

Z korzystania jednak z tej pożyczki wy­
łączone są te spółki wodne, gminy i ci wła­
ściciele, którzy uzyskali zasiłki z funduszu kra­
jowego i państwowego na wykonanie robót.

O pouczenia wszelkie w sprawie melio- 
racyi zwracać się należy pod następującym 
adresem ; K r a j o w e  B i u r o  m e l i o r a ­
c y j n e  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  w e  
L w o w i e .

Zcalaiic frastfw
Zcalanie gruntów czyli komasacya jest 

u nas bardzo ułatwiona, ponieważ istnieje 
ustawa komasacyjna, zapewniająca wielką 
pomoc w tej sprawie ze strony Komisyi rol­
niczej we Lwowie. Niestety, z ułatwień tych 
nie starali się dotychczas korzystać wło­
ścianie, a działo się to może w pewnej czę­
ści dlatego, że o ułatwieniach tych nie wie­
dzieli.

Pragnąc więc przyczynić się do jak 
najszerszego rozpowszechnienia wiadomości 
w tej sprawie, pomieszczamy tu odpowie­
dnie pouczenie według „Przewodnika Kółek 
rolniczych".

Aby do komasacyi gruntów przystąpić, 
trzeba uzyskać na tę zgodę znaczniejszej

czyli Komasacya.
ilości gospodarzy wsi. Trzeba więc tę rzecz 
omówić np. na zebraniu Kółka rolniczego 
i tak pomiędzy gospodarzami prowadzić 
agitacyę, aby jak najwięcej chętnych ze ­
brać.

Gdy to już zrobiono, można przystąpić 
do złożenia podania o komasacyę. Podanie 
takie jest ważne, jeżeli podpisze się na nim 
przynajmniej połowa członków gminy. Je­
żeliby na razie nie można było pozyskać tak  
wielkiej ilości gospodarzy, to można napi­
sać podanie od mniejszej nieco ilości np. 
od trzeciej części, z nadmienieniem, że pod­
pisani będą starali się o zjednywanie innych 
członków gminy, tak, by w końcu uzyskać 
potrzebną połowę wszystkich gospodarzy.



Podania takie składa się albo na ręce Sta­
rostwa, albo też przesyła się d o  K o m i -  
sy i a g r a r n e j  w e  L w o w i e ,  g m a c h  
N a m i e s t n i c t w a .  Kółka rolnicze mogą 
przesyłać te podania na ręce Zarządu głó­
wnego.

Skoro wniesione zostało takie podanie, 
posyła Komisya agrarna tak zwanego ko­
misarza komasacyjnego na miejsce do wsi, 
który ma tę rzecz przeprowadzić. W pierw­
szym rzędzie komisarz ten żąda od gminy 
wyboru specyalnych pełnomocników, któ- 
rzyby pomagali mu przy jego pracy. Pełno­
mocnicy to muszą być gospodarze stateczni, 
znani ze swych dobrych obyczajów i rozu­
mu. Wybierani oni są po to, aby oszacować 
grunta całej wsi, co jest koniecznie przy 
komasacyi potrzebne, a prócz tego poma­
gają przy układaniu nowego planu podziału 
ziemi.

Szacowanie czyli taksowanie gruntów 
to rzecz bardzo trudna, boć trzeba dokła­
dnie określić, co każda parcela jest warta. 
Wybrani więc pełnomocnicy obchodzą wraz 
z komisarzem lub innym odpowiednim urzę­
dnikiem wszystkie pola i łąki po kolei, ka­
żdą parcelę badają i każdą szacują i zapi­
sują jej wartość do osobnej książki.

Gdy już tak wszystkie pola są otakso­
wane, przystępuje się do obliczenia, ile też 
warte są grunta każdego gospodarza. Niech 
np. ma który gospodarz 12 morgów ziemi, 
z tego komisya taksacyjna, czyli owi pełno­
mocnicy wraz z komisarzem uznali, że dwie 
morgi najlepsze warte są po 1500 koron, 3 
morgi nieco gorsze po 1200 koron, a 7 mor­
gów ziemi lichszej po 800 koron. Obliczają 
więc, ile jest warte wszystko razem, a 
więc:

2 morgi po 1500 K — 3000 kor.
3 „ „ 1200 „ — 3600 „
7 „ „ 800 „ -  5600 „

Razem wartość gruntów wynosi 12200 kor.
W ten sposób każdemu gospodarzowi 

wypisują, ile jego grunta są warte, każdy 
też może cyfry te kontrolować.

Teraz można już przystąpić do ułoże­
nia planu nowego podziału ziemi. Ponieważ 
grunta są zawsze nie jednakowe: tu lepsze, 
a tu gorsze, przeto komisarz komasacyjny 
zbiera wiadomości, ktoby chciał dostać grun­
ta gorsze, za to więcej, a ktoby zgodził się 
wziąć mniej, a lepszych. Np. niech wybrany 
dla przykładu gospodarz, mający 12 morgów 
powie, że chciałby mieć grunta nieco lepsze 
od swoich, takie np., które otaksowane zo­
stały na 1200 kor. za mórg. Jeżeli nic temu 
nie stanie na przeszkodzie, to komisya ko- 
masacyjna wydzieli mu z tych gruntów, ale 
już nie 12 morgów, ale tylko 10'/6, boć war­
tość jego gruntów wynosiła razem 12200 K.

Dostanie więc za każde 1200 koron jeden 
mórg, razem więc 10, a za 200 koron jeszcze 
szóstą część morga.

Wogółe podział gruntów robi się w ten 
sposób, aby wszędzie był dobry i łatwy do­
jazd. Stare więc niepotrzebne drogi kasują 
się, a zakładają się nowe. Każdy gospodarz 
ma przytem otrzymać grunt w jednym ka­
wałku. Jeżeli jednak są łąki naturalne, albo 
jakieś bagnisko, to każdy gospodarz dosta­
nie w osobnym kawałku pole, w osobnym  
łąkę, a jeszcze w innym kawałek tego ba- 
gniska. Oczywiście, jeżeli kto nie miał na 
tern bagnisku przedtem wcale gruntów, to 
i przy komasacyi nie dostanie nic.

Po obmyśleniu dokładnem, gdzie które­
mu z gospodarzy wydzielić pole, rysuje się 
plan komasacyi, to znaczy, projekt nowego 
podziału gruntów. Plan ten wystawia się w 
urzędzie gminnym na parę tygodni, aby ka­
żdy z gospodarzy mógł go dokładnie obej­
rzeć i zbadać, czy nie dzieje mu się krzy­
wda. Jeżeli ktoś uważa, że źle mu nowe 
pola wyznaczono, albo, że zaszła jakaś inna 
omyłka, to wnosi odrazu do komisarza ko­
masacyjnego rekurs. Komisarz obowiązany 
jest rekurs ten zbadać, naradzić się z go­
spodarzem, który czuje się poszkodowanym 
i niedomaganie — jeżeli jest — naprawić. 
Jeżeliby kto nie był zadowolony z orzecze­
nia komisarza, może jeszcze wnieść zażale­
nie do komisyi agrarnej we Lwowie.

Gdy już 'plan podziału wyleżał się w 
gminie przez oznaczony w ustawie termin, 
zwołuje komisarz agrarny ostatnie ogólne 
zgromadzenie gminne, na które każdy inte­
resowany przybyć powinien, aby bez niego 
nie zapadła uchwała.

Zgromadzenie to ma przyjąć lub odrzu­
cić plan komasacyi. Jeżeli za przyjęciem 
opowie się tyle gospodarzy, że razem mają 
oni conajmniej dwie trzecie całego dochodu 
katastralnego, to plan zostaje zatwierdzony. 
Wtedy już przystępuje się do nowego roz- 
mierzenia gruntów, do założenia nowych 
dróg, rowów itp., słowem robi się już wła­
ściwa komasacya.

K o s z t  całej sprawy jest dla gospoda­
rzy bardzo mały, bo za pracę komisarza, 
pomiary i zdjęcia płaci rząd i kraj. Gospo­
darze płacą tylko za pracę wybranych przez 
siebie pełnomocników, dostarczają palików 
i figurantów, a prócz tego swoim kosztem  
budują nowe drogi i mosty, o ile są po­
trzebne. Koszt tych wszystkich czynności 
zwykle jest niewielki. Żadnych stempli i 
opłat przy komasacyi się nie opłaca.

Sprawą komasacyi zajmuje się komisya 
agrarna, której adres jest następujący: K ra­
j o w a  K o m i s y a  a g r a r n a  L w ó w ,  
N a m i e s t n i c t w o .
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O pożyczce rentowej.
P o ż y c z k ę  r e n t o w ą  m o ż e  u z y ­

s k a ć  t y l k o  r o l n i k ,  k t ó r y  ma  l u b  
n a b y w a  g o s p o d a r s t w o ,  a więc nie­
tylko goły grunt ale i budynki i potrzebny 
inwentarz, albo też, jeśli np. budynków lub 
dostatecznego inwentarza nie ma, chce bu­
dynki te wybudować lub inwentarz dokupić.

G o s p o d a r s t w o ,  na które pożyczki 
rentowe daje k r a j o w a  K o m i s y a  
w ł o ś c i  r e n t o w y c h  w e  L w o w i e ,  
n i e  m o ż e  m i e ć  m n i e j s z e j  p o ­
w i e r z c h n i  j a k  3 h e k t a r y  ( t o j e s t  
5 m o r g ó w  340 s ą ż n i ) ,  i n i e  m o ż e  
m i e ć  m n i e j s z e g o  c z y s t e g o  d o ­
c h o d u  k a t a s t r a l n e g o ,  w y k a z a n e ­
g o  w a r k u s z u  p o s i a d ł o ś c i  g r u n ­
t o w e j  j a k  50 K, a więc jeśliby ktoś do­
kupywał gruntu, to grunt, jaki już ma, ra­
zem z gruntem dokupionym musi przynaj­
mniej mieć 5 morgów 340 sążni powierzchni. 
Taksamo, jeśli ktoś ma gotówkę, a nie ma 
swego gruntu, albo ma swój grunt, ale za 
mały, albo zanadto rozrzucony i dla tego 
chce go sprzedać, a kupić nowy grunt i na 
tym nowym gruncie założyć gospodarstwo 
i na to chce zaciągnąć pożyczkę rentową, 
to grunt ten musi być o powierzchni przy­
najmniej 5 morgów 340 sążni i musi wyka­
zywać czysty dochód katastralny przynaj­
mniej 50 K.

Jeśli ktoś ma gospodarstwo o powierz­
chni większej i dochodzie katastralnym wię­
kszym, to oczywiście tern łatwiej pożyczkę 
może uzyskać.

G r u n t a ,  stanowiące gospodarstwo, na 
które ma być udzielona pożyczka rentowa, 
m u s z ą  b y ć  p o ł o ż o n e  w j e d n e j  
g m i n i e  k a t a s t r a l n e j ,  bo muszą być 
złączone w jedno ciało hipoteczne, w jeden 
wykaz hipoteczny a to jest możliwie tylko, 
jeśli grunta są położone w granicach jednej 
gminy katastralnej. G o s p o d a r s t w o  
w i n n o  b y ć  w ł a s n o ś c i ą  n i e o g r a ­
n i c z o n ą  g o s p o d a r z a  l u b  w s p ó ł ­
w ł a s n o ś c i ą  g o s p o d a r z a  i j e g o

ż o n y .  Jeżeli gospodarstwo jest współwła­
snością kilku członków rodziny, np. kilku 
braci i sióstr, natenczas pożyczkę rentową 
otrzymuje się tylko w takim razie, jeśli od­
dzielenie da się w hipotece przeprowadzić 
i część oddzielona ma dostateczną powierz­
chnię gruntu i własne budynki, albo jeśli 
ten, co zaciąga pożyczkę rentową, z niej 
spłaci resztę rodzeństwa. Gospodarstwo, 
które jest współwłasnością nietylko męża 
i żony, ale także innych członków rodziny 
— nie może otrzymać pożyczek.

Jeśli gospodarz nie jest nieograniczo­
nym właścicielem, a więc: jeśli na jego go­
spodarstwie ciąży np. dożywocie użytkowa­
nia, otrzymuje pożyczkę rentową tylko 
w takim razie, jeśli uprawniony dożywotnik 
zezwoli na wykreślenie swego prawa z hi­
poteki.

G o s p o d a r s t w o ,  n a  k t ó r e m  p o ­
ż y c z k a  r e n t o w a  c i ą ż y ,  n i e  m o ż e  
b y ć  a n i  z a  ż y c i a ,  a n i  t e s t a m e n ­
t e m  p o d z i e l o n e ,  d o p ó k i  p o ż y ­
c z k a  n i e  j e s t  s p ł a c o n a  c a ł k o ­
w i c i e .

S p ł a t a  p o ż y c z k i  r e n t o w e j  
r o z ł o ż o n a  j e s t  n a  56 l at ,  c z y l i  
112 r a t  p ó ł r o c z n y c h .  Jeżeli ktoś spła­
ca przez 10 lat regularnie rentę, to po za­
płaceniu 20 rat, może spłacić całą resztę po­
życzki jeszcze nie spłaconą od razu i bez 
procentu.

R a t y ,  z w a n e  r e n t a m i ,  p ł a c i  
s i ę  c o  p ó ł  r o k u .  Są one właściwie 
opłatą tylko procentu 4ya od pożyczo­
nej sumy i w ten sposób spłaca się cały 
kapitał. Jeśli więc ktoś pożyczy np. 10.000 
koron, to roczna renta czyli rata wynosić 
będzie 450 K — czyli wypadnie mu spłacać 
co pół roku po 225 K.

O bliższe wyjaśnienia i wzory podań 
na pożyczkę rentową pisać należy pod adre­
sem: K r a j o w a  K o m i s y a  w ł o ś c i  
r e n t o w y c h  w e  L w o w i e ,  g m a c h  
S e j m o w y .

Publiczne biura pośrednictwa pracy w Gaticyi.
Publiczne Biura pośrednictwa pracy zo­

stały wprowadzone ustawą sejmową z r. 1903, 
celem ochrony robotników od wyzysku agen­
tów prywatnych.

Biuro pracy jest u r z ę d e m ,  który zaj­
muje się pośrednictwem pracy, to znaczy 
każdemu, kto szuka jakiejkolwiek pracy, 
zarobku, służby i t. d., udziela pomocy, ra­



dy, wskazówek, gdzie i na jakich warunkach 
może pracę dostać. Z drugiej strony przyj­
muje Biuro zgłoszenia pracodawców, po­
szukujących robotników i sług, a mając 
zgłoszenia jednych i drugich, łączy ich ze 
sobą, czyli pośredniczy. Od szukających pra­
cy nie pobiera Biuro ż a d n y c h  o p ł a t ,  
zaś od pracodawców tylko bardzo małe 
opłaty, jest bowiem urzędem utrzymywanym 
z funduszów publicznych, któremu nie cho­
dzi o zysk, tylko ma na oku dobro ogólne. 
Takie Biura postanowiła zakładać u nas 
w kraju przy Wydziałach powiatowych i Ma­
gistratach wspomniana ustawa sejmowa.

Obecnie istnieją Biura publiczne w na­
stępujących miejscowościach:
1. Okręgowy Urząd pośrednictwa pracy w

Krakowie, ul. Jabłonowskich 19, (n. b. 
dla m. Krakowa i powiatów Kraków 
i Wieliczka).

2. Miejski Urząd pośrednictwa pracy we 
Lwowie, ul. Ossolińskich 15.

3. Pow. Biuro pośr. pracy w Brodach
4. Urząd 33 „ w Cieszanowie

<n. b. dla powiatów Cieszanów i Jaworów).
5. Pow. Urząd pośr. pracy w Dąbrowie
6. „ Biuro 33 „ w Drohobyczu
7. 33 33 33 „ w Gorlicach
8 . 33 33 33 „ w Kałuszu
9. 33 33 33 „ w Kolbuszowej

10. 33 >5 n „ w Kołomyi
11. 33 33 33 „ w Kosowie
12. 35 53 33 „ w Limanowej
13. 33 33 33 „ w Łańcucie
14. 33 33 33 „ w Mościskach
15. 33 33 33 „ w Myślenicach
16. 33 33 33 „ w Nisku
17. Urząd 33 „ w Nowym Sączu
18. „ Biuro 33 „ w Nowym Targu
19. 33 33 33 „ w Oświęcimiu

(dla powiatów: Biała, Wadowice, Żywiec).
20. Pow. Biuro pośr. pracy w Podhajcach
21. 33 31 33 „ w Sanoku
22. Pow. Biuro pośr. pracy w Tarnobrzegu
23. 33 33 33 „ w Tłumaczu.

N a  c z e l e  w s z y s t k i c h  p u b l i c z ­
n y c h  B i u r  u s t a n o  w i o n e m  j e s t  
K r a j o w e  B i u r o  p r a c y  p r z y  W y ­
d z i a l e  k r a j o w y m w e  L w o w i e ,  k t ó ­
r e  u d z i e l a  r a d y  i w y j a ś n i e ń  w 
s p r a w a c h  p o ś r e d n i c t w a  p r ą c y  
w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  s i ę  d o ń  z g ł a ­
s z a j ą .

Pragnęlibyśmy, aby z publicznych Biur 
pośrednictwa korzystało jak najwięcej ludzi. 
Podajemy następujące wskazówki:

1. Nie dajcie się wyzyskiwać agentom, 
zgłaszajcie się do publicznych Biur pracy.

2. Biura nie pobierają od szukających

pracy w żadnym wypadku opłat, są zupełnie 
bezpłatne.

3. Biura pośredniczą w uzyskaniu w s z e l ­
k i e j  p r a c y ,  w kraju i zagranicą, czasowej 
i stałej, pracy przy robotach rolnych, laso- 
wych, ziemnych, służby domowej i gospo­
darczej, pracy w fabrykach, rzemiośle, handlu 
i t. d. Umieszczają też uczniów, czyli termi­
natorów.

4. Biura nikogo nie zmuszają do przyję­
cia pracy lub służby, jeżeli się zgłaszający d o­
browolnie na ofiarowane warunki nie zgodzi.

5. Kto zgłasza się w Biurze powinien 
być cierpliwym, jeżeli zaraz pracy nie otrzy­
muje. O pracę nie zawsze łatwo, a kto pó­
źniej się zgłasza, musi czekać, aż ci, co 
przed nim się zgłosili, pracę otrzymają.

6. Jeżeli w powiecie jest Biuro, należy 
się zgłosić w tem Biurze. Jeżeli nie ma, mo­
żna się zgłosić albo w najbliższem Biurze 
w sąsiednim powiecie, albo w Krajowem 
Biurze pośrednictwa pracy (Lwów, Wydział 
krajowy), które o takiem zgłoszeniu daje 
znać wszystkim Biurom w kraju. Nie po­
trzeba zgłaszać się naraz do k i l k u  Biur, 
bo Biuro, jeżeli nie może samo dać pracy, 
doniesie o tem wszystkim innym Biurom.

7. Można się zgłaszać ustnie albo pi­
semnie, wprost albo przez Urząd gminny. 
Urząd gminny obowiązanym jest zgłaszają­
cych się zapisać i posłać pismo do Biura. 
Kto zgłasza się pisemnie, niech poda wy­
raźnie swoje nazwisko, adres, wiek i rodzaj 
pracy, jakiej poszukuje i od kiedy. Pisać 
krótko i bez wszelkich tytułów. Można na­
pisać i na karcie korespondencyjnej.

8. Jeżeli z jednej gminy wybiera się wię­
ksza ilość ludzi do takiej samej roboty, naj­
lepiej niech zrobią wspólne zgłoszenie i po­
dadzą adres jednego z pośród siebie, z któ­
rym Biuro będzie się porozumiewać. Oczy­
wiście można i pojedynczo się zgłaszać.

9. Kto zgłosił się w Biurze, a tymcza­
sem później rozmyślił się, albo dostał pracę 
w inny sposób, niech zaraz o tem Biuro 
zawiadomi ustnie lub kartką, bo tego wy­
maga porządek.

Kto wybiera się na roboty do Niemiec, 
albo jedzie do Ameryki, niech wie, że w 
Oświęcimiu (naprzeciw stacyi) istnieje schro­
nisko dla wychodźców w tym samym domu, 
gdzie biuro pracy. Można tam za małą opła­
tą i taniej niż gdzieindziej otrzymać nocleg 
i strawę.

To są wskazówki dla szukających pracy.
Kto szuka robotników, czeladników lub 

sług wszelkiego rodzaju, niech zgłasza to 
w Biurach publicznych, które pobierają od 
pracodawców bardzo niskie opłaty, a kto 
szuka uczniów (terminatorów), nie płaci nic.



Towarzystwa oświatowe i gospodarcze.
Do najwięcej rozpowszechnionych u nas 

Towarzystw, istniejących po wsiach, należą:
C z y t e l n i e ,
K ó ł k a  r o l n i c z e ,
S t r a ż e  p o ż a r n e ,
T e a t r y  i C h ó r y  w ł o ś c i a ń s k i e .

Należą tu też różne spółki włościań­
skie, o których mowa w następnym ustępie.

Towarzystwa te powinny istnieć i dzia­
łać w każdej wsi polskiej, one bowiem 
w wielkiej mierze przyczyniają się do wzro­
stu oświaty, dobrobytu, moralności i szczę­
ścia. Można śmiało powiedzieć, że wtedy 
dopiero nastaną u nas lepsze czasy, gdy 
zakwitnie między nami życie stowarzysze­
niowe i działanie łączne. Więc łączmy się 
w stowarzyszenia!

Pomieszczamy tu krótkie sprawozdanie 
z rozwoju tych Towarzystw w całym 
kraju za rok 1908, z czego można będzie 
poznać siłę ich dotychczasową i znaczenie; 
a dalej dajemy wskazówki do zakładania 
wymienionych Towarzystw, pragnąc przez to 
ułatwić zakładanie ich tam, gdzie ich dotąd 
niema.

Towarzystwa w r. 1908.
Towarzystwo Szkoły ludowej.

Towarzystwo Szkoły ludowej (T. S. L.) 
skupia w pracy oświatowej ludzi wszystkich 
warstw u nas i przekonań politycznych, jest 
to jedna z najlepiej rozwijających się insty- 
tucyj polskich, o czem świadczą przytoczo­
ne tu ważniejsze cyfry ze sprawozdania za 
r. 1908.

Z końcem r. 1908 było:
Kół T. S. L....................................  258
C z ło n k ó w ....................................  25,974
Gimnazyum realne w Białej.
Seminaryum nauczycielskie w Białej i 

Krakowie.
Szkół ludowych (w tern kursy nauki po­

czątkowej i kursy uzupełniające zawodo­
we) .................................................... 282

Burs i o c h r o n e k ..................... 34
Domów lu d o w y c h ..................... 7
Czytelń i wypożyczalń 1702.
Odczytów i obchodów narodowych w roku

1908 u r z ą d z o n o ......................................6.053
Budżet wydatków Zarządu Głównego 

wynosił blisko pół miliona koron.
Koła T. S. L. połączone są w Związki 

okręgowe, których jest 14, na czele zaś ca­
łego Towarzystwa stoi Zarząd Główny z sie­

dzibą w Krakowie. Prezesem jest dr. Ernest 
Bandrowski, wiceprezesami dr. Ernest Adam 
i Stefan Natanson.

Organem Towarzystwa jest „Przewodnik 
oświatowy". — Adres: ul. Floryańska 1. 15 
w Krakowie.

Towarzystwo Oświaty ludowej.
Założone w r. 1882. Ma też wielkie zasługi 

na polu oświaty ludowej. Zajmuje się głó­
wnie zakładaniem czytelń po wsiach — 
w duchu religijnym i narodowym. Na czele 
Towarzystwa stoi ks. kardynał Puzyna, jako 
protektor i ks. dr. Stanisław Spis, jako prze­
wodniczący.

Kółka rolnicze.
Według nadesłanych sprawozdań, z koń­

cem r. 1908 było 1340 Kółek rolniczych, 
z tego wkładkę członka wspierającego do 
Zarządu Głównego zapłaciło 1100 Kółek. 
Wszystkie Kółka razem liczyły 52,375 człon­
ków, z tych zaopatrzonych w karty legity­
macyjne było 49,720 członków.

Jak już nazwa wskazuje, Towarzystwo 
prowadzi głównie działalność rolniczą, któ­
ra obejmuje doświadczenia na polach, łą­
kach, pastwiskach, szerzenie wiedzy rolni- 
niczej za pomocą kursów i wykładów itd. 
a nadto uboczne gałęzie gospodarstwa wiej­
skiego, jak sadownictwo, chów drobiu i kró­
lików, pszczelnictwo. Prócz tego Towarzy­
stwo działa wybitnie na polu handlu i oświaty.

Z 1340 Kółek rolniczych, jakie istniały 
z końcem 1908 roku, 508 Kółek oddawało 
się wyłącznie rolniczej i oświatowej pracy 
(te zazwyczaj najlepiej zadanie swoje speł­
niają), 832 Kółka zajmują się prowadzeniem 
sklepów we własnym zarządzie lub przez 
dzierżawców.

260 Kółek rolniczych ma własne domy, 
których wartość wynosi bez mała milion 
koron. W roku 1908 pobrały Kółka przez 
Zarząd Główny we Lwowie za milion z górą 
koron różnych towarów rolniczych i spo­
żywczych.

Przy Kółkach istnieje 239 Straży ognio­
wych.

Fundusze Towarzystwa składają się z do­
chodów własnych, a nadto z subwencyj kra­
jowych i państwowych. Na rok 1909 prze­
widziany jest dochód 200-tysięcy z górą 
i takiż rozchód.

Na czele Towarzystwa stoi Zarząd Głów­
ny z siedzibą we Lwowie, po powiatach zaś 
istnieją zarządy powiatow-e, których dotąd



jest 42. Prezesem całego Towarzystwa jest 
Artur Zaremba-C i e 1 e c k i.

Związek teatrów 1 chórów włościańskich.
Założony w r. 1907. Skupia razem tea­

try i chóry włościańskie, pomaga do two­
rzenia nowych drużyn teatralnych i śpiewa­
ckich, pobudza je do pracy, utrwala ich byt. 
Wydaje czasopismo „ P o r a d n i k  t e a ­
t r ó w  i c h ó r ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h " ,  
a nadto sztuki dramatyczne ludowe czyli 
„ B i b l i o t e k ę  t e a t r ó w  w ł o ś c i a ń ­
s k i e  h“. Ułatwia nabywanie sztuk, kostyu- 
mów, dekoracyi i t. p. Przewodniczącym 
Związku jest dr. Zygmunt G a r g a s ,  sekre­
tarzem Adam P i ą t e k .

Krajowy Związek ochotniczych Straży  
'pożarnych.

Według sprawozdania Związku z 30 
czerwca 1908, do Krajowego Związku ocho­
tniczych straży pożarnych należy:

a) Straży pożarnych samoistnych . 303
b) Straży pożarnych Kółek rolni­

czych pod patronatem Zwią­
zku    . . . 218

Razem . . 521
Związkowe straże samoistne liczą

6,770 członków czyn. 
Straże Kółek roln. liczą 4,363 „ „

Razem 11,133 „ „
Pojedyncze Straże ogniowe połączone 

są w Związki okręgowe, których było 26, 
na czele zaś całego Związku stoi krajowa 
Rada zawiadowcza, której naczelnikiem jest 
Dr. A. Zgórski, a sekretarzem A. Szczerbo­
wski.

Związek wydaje swój organ „Przewo­
dnik pożarniczy", miesięcznik. A d r e s :  ul. 
P i e k a r s k a  1. 26, L w ó w .

* *
*

S t a t y s t y k a  p o ż a r ó w  w r. 1908. 
Na podstawie sprawozdań nadesłanych Kra­
jowemu Związkowi ochotn. straży pożar­
nych, kraj nasz nawiedziło w r. 1908 poża­
rów 785, które zniszczyły 1425 domów mie­
szkalnych, 1704 budynków gospodarczych, 
31 zakładów przemysłowych, 2 kościoły i 14 
ludzi.

Ogólna szkoda przez pożary w r. 1908 
wyrządzona wynosi 5,008.200 koron, z któ­
rych według wykazów udzielonych przez 
Krakowskie Towarzystwo Wzajemnych Ubez­
pieczeń, przez Towarzystwo Wzajemnych 
Ubezpieczeń „Dniestr" i „Slavia“ we Lwo­
wie asekurowanych było 4.756.977.

Przyczynami tych pożarów było w 49 
wypadkach podpalenie, w 20 wypadkach 
podejrzenie podpalenia, w 97 nieostrożność, 
w 55 wadliwa budowa, w 46 piorun, a re­
szta niezbadana.

Wskazówki do zakładania Towarzystw.
Najpierw podamy wskazówki do zakła­

dania Czytelń, a następnie innych Towa­
rzystw.

Czytelnię najłatwiej jest założyć przy 
pomocy i pod opieką jednego z dwóch 
Towarzystw oświatowych, istniejących w na­
szym kraju, to jest przy pomocy Towarzy­
stwa Szkoły ludowej albo Towarzystwa 
Oświaty ludowej. Zakładanie czytelni sa­
moistnej połączone jest z wieloma koro­
wodami, bo trzeba układać osobne statuty 
i posyłać je do zatwierdzenia do Namie­
stnictwa.

Chcąc założyć Czytelnię np. pod opieką 
Tow. Szkoły ludowej, należy odnieść się 
w tej sprawie pisemnie lub ustnie do Za­
rządu Głównego tego Towarzystwa w Kra­
kowie, albo najbliższego Koła Tow. Szkoły 
ludowej, jeżeli Koło takie w okolicy się 
znajduje i rozwija działalność oświatową. 
Każde zgłoszonie o zawiązanie nowej Czy­
telni Towarzystwo to przyjmuje bardzo 
chętnie i stara się je jak najspieszniej zała­
twić. Pomaga ono w załatwieniu formalno­
ści urzędowych, połączonych z założeniem  
Czytelni a także ułatwia sprowadzenie od­
powiednich książek i czasopism.

W Towarzystwie Szkoły ludowej są już 
gotowe biblioteki do Czytelń ludowych, po­
dzielone na 4 stopnie. Pierwszy stopień za­
wiera książki najłatwiejsze, dalsze stopnie 
coraz trudniejsze. Ceny tych bibliotek są 
następujące:

Biblioteka stopnia
I zawierająca 100 dzieł kosztuje 43 K 16
II „ 100 „ „ 53 „ 94 „
III „ 120 „ „ 103 „ 75 „
IV „ 150 „ „ 263 „ 49 „

Należność za pobrane książki można
spłacać ratami, niekiedy można je otrzymać 
nawet bezpłatnie.

W sprawie założenia Czytelni można się 
też odnieść do Tow. Oświaty ludowej.

Adresy tych dwóch głównych w Galicyi 
Towarzystw oświatowych są następujące:

1) Z a r z ą d  G ł ó w n y  T o w .  S z k o ł y  
l u d o w e j  w K r a k o w i e ,  ul .  F l o r y a ń -S k a

2) Z a r z ą d  G ł ó w n y  T o w .  O ś w i a t y  
l u d o w e j  w K r a k o w i e ,  ul. K a n o n i c z a .

Przy zakładaniu Kółek rolniczych, Straży 
pożarnych, Teatrów i chórów włościańskich 
formalności urzędowe są te same.

Kto chce w jakiejś miejscowości zawią­
zać jedno z wymienionych Towarzystw, po­
winien dla tej myśli pozyskać grono ludzi 
chętnych, gotowych do przystąpienia do 
Towarzystwa, ^eby Towarzystwo mogło



powstać, trzeba pozyskać p r z y n a j m n i e j  
10 o s ó b .

Następnie należy napisać do Zarządu 
Głównego danego Towarzystwa list z oznaj­
mieniem, że w tej a w tej miejscowości za­
wiązuje się takie a takie Towarzystwo; 
trzeba przytem załączyć spis tych osób, 
które godzą się na przystąpienie do Towa­
rzystwa. Adresy Zarządów Głównych są na­
stępujące :

1) Z a r z ą d  G ł ó w n y  T o w a r z y ­
s t w a  K ó ł e k  r o l n i c z y c h  w e  L w o ­
w i e ,  ul. Kopernika 11.

2) K r a j o w y  Z w i ą z e k  O c h o t n i ­
c z y c h  S t r a ż y  p o ż a r n y c h  w e  L w o -  
w i e, ul. Piekarska 26.

3) Z a r z ą d  G ł ó w n y  Z w i ą z k u  t e ­
a t r ó w  i c h ó r ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h  
w e  L w o w i e ,  ul. Chodorowskiego 5.

Zarząd Główny wysyła bezwłocznie sta­
tuty, wzory podań do władz rządowych 
i szczegółowe wskazówki, jakie formalności 
należy wykonać przy zawiązywaniu Towa­
rzystwa.

Po otrzymaniu tych papierów należy 
wysłać odnośne podanie do c. k. Namiestni­
ctwa we Lwowie w liście poleconym. Po­
danie powinno być należycie ostemplowane, 
to jest p o d a n i e  samo s t e m p l e m  n a  
1 K, zaś dołączone 5 e g z e m p l a r z y  
s t a t u t u  i inne załączniki — o ile potrze­
b n e — s t e m p l a m i  p o  30 h. — Jeżeli 
w c i ą g u  4 t y g o d n i  nie nadejdzie od­

powiedź z Namiestnictwa, naieży to w myśl 
ustawy o stowarzyszeniach uznać za przy­
chylne załatwienie sprawy i uważać To­
warzystwo za legalnie istniejące.

Po tym 4 tygodniowym terminie należy 
zwołać członków na Walne Zgromadzenie 
i wybrać Zarząd miejscowy. Zgromadzenie 
to zagaja i prowadzi z początku jeden ze 
zwołujących, a po wyborze Zarządu obej­
muje natychmiast kierownictwo obrad 
przewodniczący Zarządu. O Walnem Zgro­
madzeniu zawiadamia się c. k. Starostwo 
n a j m n i e j  n a  24 g o d z i n  p r z e d  z g r o ­
m a d z e n i e m .  Uwiadomienie to wnosi się 
b e z  s t e m p l a .  (W myśl ustawy o zgro­
madzeniach należy o każdem Walnem Zgro­
madzeniu uwiadamiać Starostwo, podać po­
rządek obrad, miejsce i czas.) O d o k o n a ­
n y m  w y b o r z e  Zarządu należy znowu 
w p r z e c i ą g u  3 d n i  uwiadomić Staro­
stwo, podając nazwiska członków Zarządu 
i adresy ich. I to uwiadomienie pisze się 
b e z  s t e m p l a .  — Takież zawiadomienie 
wysyła się także do Zarządu Głównego 
Towarzystwa z wyszczególnieniem programu 
najbliższej pracy.

U w a g a .  Podobne formalności są przy 
zawiązywaniu Kół Tow. Szkoły ludowej, 
z tą tylko różnicą, że do powstania Koła 
potrzeba przynajmniej 20 osób. — Co do 
Straży pożarnych, to mogą one też istnieć 
przy Kółkach rolniczych; gdzie więc znaj­
dują się już Kółka rolnicze, tam niema po­
trzeby tworzyć oddzielnego Tow. Straży 
pożarnej, opartego na osobnym statucie, 
ale należy zawiązać Straż przy Kółku.

S półk i w łościańskie
pod patronatem  W ydziału krajow ego.

Z pomiędzy Spółek włościańskich, rol­
niczych, pozostających pod opieką czyli pa­
tronatem Wydziału krajowego, wybijają się 
na pierwszy plan pod względem rozwoju 
S p ó ł k i  o s z c z ę d n o ś c i  i p o ż y c z e k  
s y s t e m u  R a j f a j z e n a ,  c z y l i  k r ó t k o  
S p ó ł k i  k r e d y t o w e ,  a następnie S p ó ł ­
ki  m l e c z a r s k i e .

Prócz tego znajdują się jeszcze pod Pa­
tronatem w mniejszej już liczbie S p ó ł k i  
r o l n i c z o - h a n d l o w e ,  S p ó ł k i  d l a  
k u l t u r y  t o r f ó w ,  S p ó ł k a  p r z e m y ­
s ł o w o - r o l n i c z a ,  S p ó ł k a  d l a  c h o ­
w u  i s p r z e d a ż y  d r o b i u  o r a z  jaj ,  
wreszcie S p ó ł k a  s a d o w n i c z a .

Prawie wszystkie Spółki patronackie roz­
wijają się dobrze i mają wielką zasługę 
w pracy nad rozwojem dobrobytu po wsiach.

Wprawdzie poza Spółkami kredytowemi 
inne są nieliczne, ale w niedalekiej przy­
szłości liczba ich znacznie się powiększy, 
skoro Spółki kredytowe, jako najpilniejsze, 
obejmą już swoją działalnością wszystkie 
gminy w kraju i na inne Spółki rolnicze 
będzie zwrócona większa uwaga.

Pomieszczamy tu krótkie sprawozdanie 
z rozwoju Spółek za rok 1908 i wskazówki 
do ich zakładania.

Spółki pod patronatem Wydziału kra­
jowego w r. 1908.

Z końcem roku 1908 pozostawało pod 
patronatem Wydziału krajowego ogółem  
880 Spółek oszczędności i pożyczek. Okręgi 
działalności tych Spółek obejmowały 2971



gmin, ponieważ zaś w Galicyi jest 6215 gmin 
wiejskich i małomiejskich, przeto z końcem 
1908 r. było jeszcze 3244 takich gmin, które 
nie posiadały Spółek oszczędności i poży­
czek. Okręg Spółki stanowi najczęściej je­
dna parafia, tylko niekiedy w obrębie pa­
rafii znajduje się więcej Spółek, o ile gminy 
są znaczniejsze.

Zamknięcie rachunkowe za r. 1908 usku­
teczniło 818 Spółek oszcz. i poż. — reszta 
tj. 62 Spółki rachunków nie zamykały, po­
nieważ były świeżo zawiązane. W tych 818 
Spółkach, które wykonały zamknięcia ra­
chunkowe za r. 1908 — było z końcem 
tegoż roku wszystkich członków 163.915, 
więc na jedną Spółkę wypada przeciętnie 
200 członków. — Stan udziałów wpłaconych 
w tych Spółkach wynosił 1,420.970, więc na 
jednę Spółkę przypada przeciętnie 1737 K. 
Stan wkładek oszczędności wynosił w r. 
1908 sumę 30,712.680 K; przeciętna kwota 
wkładek w jednej Spółce wynosiła zatem 
37.546 K. Ogólny stan udzielonych człon­
kom pożyczek wynosił z końcem 1908 roku 
32,842.305 kor.; na jednę Spółkę wypada 
przeciętnie 69 pożyczek na sumę 40.149 kor. 
Stan funduszów rezerwow. wynosił 1,224.447 
kor.; w przecięciu wynosił fundusz rezer­
wowy jednej Spółki 1496 kor. — Spółki, 
które zamknęły rachunki za rok 1908, wy­
kazały ogółem 75,845.835 kor. w obrotach 
kasowych; przeciętny obrót jednej Spółki 
wynosił 92.721 kor. — Spółki przyjmowały 
wkładki na 4% do 5 ‘/2%, od pożyczek zaś 
pobierały 5% do 672°/0.

Prócz Spółek oszczędności i pożyczek 
były jeszcze pod patronatem Wydziału kra­
jowego następujące Spółki z końcem 1908 
roku:

22 Spółki mleczarskie,
8 Spółek torfowych,

13 „ handlowo-rolniczych,
1 Spółka przemysłowo-rolnicza, 
1 „ chowu i sprzedaży drobiu,

_______1_ „ sadownicza,
Razem 46 Spółek.
Wszystkie one rozwijają się pomyślnie 

i dzielnie przyczyniają się do rozwoju do­
brobytu po wsiach.

Wskazówki do zakładania Spółek wło­
ściańskich pod patronatem Wydziału 

krajowego.
Chcąc założyć jakąś Spółkę rolniczą pod 

opieką Wydziału krajowego, należy przede- 
wszystkiem rzecz dobrze na miejscu przy­
gotować, rozejrzeć się, czy w danej miej­
scowości są warunki do rozwoju Spółki, 
a w szczególności czy znajdą się tam ludzie 
do kierowania Spółką jako jej zarząd i ra­
da nadzorcza. W tym celu wypadnie urzą­
dzić niejedno zebranie przy udziale inte­
resowanych włościan, aby sprawę dokładnie 
wyjaśnić, usłyszeć zdania interesowanych, 
w danym razie sprostować błędne mnie­
mania, a przeciwnie zużytkować trafne uwa­
gi. Gdy te wstępne kroki wypadną pomyśl­
nie, wtedy można się zwrócić do Biura Pa­
tronatu z przedstawieniem stanu sprawy 
i prośbą o dalszą potrzebną pomoc.

Pomoc Patronatu w sprawach Spółek 
rolniczych jest bardzo wydatna. 1 tak:

Na żądanie przysyła Patronat wszelkie 
pouczenia i druki w sprawach Spółek, także 
wzory podań do władz;

w razie potrzeby wysyła swego delegata 
do zawiązania Spółki;

pomaga w załatwianiu formalności z wła­
dzami ;

daje Spółkom zapomogi na urządzenie 
się, co np. w Spółkach mleczarskich wy­
maga dużych wydatków (na lokal, maszyny 
mleczarskie);

w razie potrzeby wyrabia Spółkom bar­
dzo dogodne pożyczki, na nizki procent;

kiedy już Spółka jest czynną, Patronat 
sprawuje nad nią zawsze ojcowską opiekę 
i pomaga jej w rozwoju.

Tak więc Spółka doznaje zawsze, na 
każdym kroku troskliwej i wszechstronnej 
pomocy Patronatu, i wtedy, kiedy powstaje, 
i później, gdy już prowadzi swoje czynności.

W sprawie zakładania Spółek rolniczych 
pod Patronatem Wydziału krajowego zwra­
cać się należy po wszelkie bliższe poucze­
nia i pomoc pod adresem: B i u r o  P a ­
t r o n a t u  d l a S p ó ł e k o s z c z ę d n o ś c i  
i p o ż y c z e k  p r z y  W y d z i a l e  k r a j o ­
w y m  w e  L w o w i e .



C. k. Towarzystwo rolnicze 
w Krakowie,

ulica Basztowa L. 5

i C. k. Towarzystwo gospodarskie 
we Lwowie,

ulica Karola Ludwika L. 3.

Oba powyższe Towarzystwa istnieją od 
pół wieku z górą.

Zadaniem ich jest rozwój i wspieranie 
wszystkich gałęzi gospodarstwa rolnego 
i połączonego z niem przemysłu — w szcze­
gólności podniesienie hodowli inwentarza 
(krów, koni, świń, owiec, drobiu). Udzielają 
też rządowi opinii w sprawach dotyczących 
rolnictwa i stąd też posiadają tytuł „cesar­
sko-królewskich".

Oprócz wkładek członków i innych do­
chodów pobierają na swoją działalność od 
rządu i kraju znaczne zasiłki pieniężne czyli 
subwencye.

Obręb działalności c. k. Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego obejmuje zacho­
dnią Galicyę; część środkowa i wschodnia 
nale"ży do obrębu działalności c. k. Towa­
rzystwa gospodarskiego lwowskiego. Grani­
cznymi powiatami są: Nisko, Kolbuszowa, 
Rzeszów i Krosno, należące do Tow. rol­
niczego krakowskiego.

Towarzystwo rolnicze w Krakowie skła­
da sią z Okręgowych Towarzystw rolniczych, 
których jest 17, zaś Towarzystwo gospodar­
skie we Lwowie składa się z Oddziałów 
rolniczych w liczbie 32. Obejmują one po 
jednym lub kilka powiatów. Na czele każ­
dego Tow. okręg, stoi przewodniczący i wy­
dział, na czele każdego Oddziału przewo­
dniczący i rada. Poniżej dajemy wykaz To­
warzystw okręgowych i Oddziałów, a nadto 
przewodniczących i ich zastępców.

Okręgowe Towarzystwa rolnicze:
B i a ł a .  Prezes: Adolf Poniński. Wice­

prezes: Franciszek Kramarczyk.
B o c h n i a .  Prezes: Michał hr. Rostwo­

rowski. Wiceprezes: dr. Klemens Rutowski.
B r z e s k o .  Prezes: dr. Adam Jordan. 

Wiceprezes: dr. Kazimierz Baltaziński.
D ę b i c a .  Prezes Mikołaj hr. Rey. 

Wiceprezes: Karol Hiu^,.
J a s ł o .  Prezes: Stanisław Ostaszewski. 

Wiceprezes: Kazimierz Piliński.
K o l b u s z o w a .  Prezes: Janusz hr. Ty­

szkiewicz. W iceprezes: ks. Jan Markiewicz.
K r a k ó w .  Prezes. Józef Cieślewicz. 

Wiceprezes: prof. Tad j s z  Sikorski.

L i m a n o w a .  Prezes: Adam Żuk-Skar- 
szewski. Wiceprezes: Maciej Wojtowicz.

M i e l e c .  Prezes: Jan hr. Tarnowski. 
Wiceprezes: Zbigniew Horodyński.

N o w y  T a r g .  Prezes: ks. Piotr Kraw­
czyński. Wiceprezes: Aleksander Lgocki.

N o w y  S ą c z .  Prezes: StanisławFihau- 
ser. Wiceprezes: Adam hr. Stadnicki.

R z e s z ó w .  Prezes: Jan Gumiński. 
Wiceprezes: ks. Stanisław Siara.

T  a r n o b r z e g .  Prezes: Zbigniew Ho­
rodyński. Wiceprezes: Jan Frankiewicz.

T a r n ó w. Prezes: Włodzimierz Sro­
czyński. Wiceprezes: Tadeusz Czaykowski.

W a d o w i c e .  P rezes: Stefan hr. Bo­
browski. Wiceprezes: dr. Zygmunt Jaworski.

W i e l i c z k a .  Prezes: Maryan Dydyń- 
ski. Wiceprezes: Kazimierz Bzowski.

Ż y w i e c .  Prezes: Władysław Kempiń­
ski. Wiceprezes: Józef Barcik.

Oddziały rolnicze:
B e ł z - S o k a l .  Prezes: Adam Terle­

cki. Wiceprezes: Jan Madeyski.
B o b r k a .  Prezes: dr. Włodzimierz 

Czaykowski. Wiceprezes: Wiktor Korzenny.
B o r s z c z ó w .  Prezes: Juliusz hr. Bor­

kowski. Wiceprezes: Maryan Bogdanowicz.
B r o d y - Z ł o c z ó w .  Prezes: Oskar 

Schnell. Wiceprezes: Wiktor Jasiński.
B r z e ż a n y .  Prezes: Józef Krzyszto- 

fowicz. Wiceprezes: Rafał Cywiński.
B u s k - K a m i o n k a  s t r u m .  Prezes: 

Feliks Domański. Wiceprezes: Władysław 
Ossoliński.

C i e s z a n ó w .  P rezes: Hugo br. Watt- 
mann. Wiceprezes: Zygmunt Dobrzyński.

D o l i n a .  Prezes: dr. Stanisław Kotło- 
wski. W iceprezes: ks. Włodzimierz Sojka.

D r o h o b y c z .  Prezes: Juliusz Frey.
D y n ó w .  Prezes: Zdzisław Skrzyński. 

Wiceprezes: Stefan Trzecieski.
G r ó d e k - J a n ó w .  Prezes: Edward 

Kopecki. Wiceprezes: Adolf bar. Brunicki.
J a r o s ł a w .  Prezes: Witold ks. Czar­

toryski. Wicepręzes: Jerzy Turnau.
J a w o r ó w .  Prezes: Jan hr. Szeptycki. 

Wiceprezes: F. hr. Collonna Czosnowski.
K a ł u s z .  Prezes: Karol Mencel. Wice­

prezes: Konstanty Czarkowski.
L i s k o .  Prezes: Antoni Juściński. Wi­

ceprezes: ks. Jan Bierzecki.
L w ó w .  Prezes: Adam bar. Horoch. 

Wiceprezes: dr. Ignacy Szyszyłowicz.
M o ś c i s k a .  Prezes: Stanisław hr. Sta­

dnicki. Wiceprezes: Jan Mars.
N a d w o r n a .  Prezes: ks. kan. Kornel



M andyczew ski. W icep rezes: G ustaw  D ydu- 
szyńsk i.

P o d o l s k i .  P r e z e s : Artur Zarem ba- 
C ielecki. W icep rezes: W ładysław  Serw a- 
tow sk i.

P o  k u c k i. P r e z e s : Dr. M ikołaj Krzy- 
sz to fo w icz . W ice p r ez e s: L eon  kniaź Puzyna.

P r z e m y ś l .  P rezes: W ładysław  k sią żę  
Sap iecha. W iceprezes: F elik s Drużbacki.

P r z e m y ś l a n y .  P r e z e s : S tan isław  
W ybranow ski.

^ .R a w a .  P rezes: dr. L eszek  M ajewski. 
W icep rezes: Ludwik Skarbek B orow sk i.

R o h a t y n .  P re ze s:  F ranciszek  B iesia- 
decki. W icep rezes: F ran ciszek  M iliński.

R u d k i .  P r e z e s : A leksander hr. Skar­
bek. W icep rezes: K arol Surów ka.

S a m b o r .  P r e z e s : Stefan hr. K om o­
row sk i. W icep rezes: T o m a sz  Ujejski.

S a n o k .  P r e z e s : W ładysław  M oraw ski 
W icep rezes: H enryk T chórzn icki.

S t a n i s ł a w ó w .  P re ze s: M ieczysław  
B rykczyński. W icep rezes: S tan isław  P ie ­
niążek .

S t r y j .  P re ze s:  Julian bar. Brunicki. 
W iceprezes: Edm und hr. D zied uszyck i.

T a r n o p o l .  P r e z e s : T ad eu sz  F ed o ro ­
w icz. W icep rezes: B og. C ieński.

T ł u m a c z .  P rezes: S tan isław  B ohd a­
now icz. W iceprezes: L. W iśn iew sk i.

Ż ó ł k i e w .  P rezes S tan isław  Ś m ie­
sz k o . W ice p r ez e s: Jan Muller.

C złonkiem  T ow arzystw a ro ln iczego  i g o ­
sp o d arsk iego  jest ten, kto przyjętym  z o s ta ­
n ie  do od p o w ied n ieg o  T ow arzystw a okrę­
go w eg o , w zględnie  O ddziału . W kładka c z ło n ­
k ów  w różnych T ow arzystw ach  okręgow ych  
i O ddziałach  jest różna, przew ażnie  jednak  
w y n o si dla w łośc ia n , nauczycieli ludow ych
1 K ółek  roln iczych po 4 lub 5  K roczn ie. 
Jeżeli K ółk o  roln icze w p isze  s ię  na c z ło n ­
ka, w tedy każdy cz ło n ek  te g o  K ółk a  n a ­
leż y  do tych T ow arzystw .

N ie  ood ob n a  przytaczać tu w szystk ich  
tych rozlicznych  k orzyści, które m ożna o d ­
n o sić  z n a leżen ia  do T ow . ro ln iczego  i g o ­
sp od arsk iego , szc ze g ó ln ie  w hodow li inw en­
tarza. N a przykład w h od ow li św iń  p om oc  
tych  T ow arzystw  p olega  na tern, że  m ożna  
b ezp łatn ie  dostać  na sta cy ę  knura, lub też
2 lo szk i i knurka rasy Y orkshire. T rójka  
ta zazw yczaj przychodzi w w ieku  4  m iesięcy . 
G ospod arz  otrzym uje je bezp łatn ie, o b o ­
w iązuje s ię  jedynie do 3 lat zw rócić  T o w a ­
rzystw u 2 cztero m ies ięczn e  lo szk i i knurka. 
Knura naturalnie m o że  używ ać do odhuka- 
nia obcych  św iń za  pew ną op łatą . W arunki 
w ięc  n iezm iern ie korzystne.

Z końcem  roku 1908 T ow . ro ln icze li­
c z y ło  2583 czło n k ó w , w  tern 1505 w łośc ian , 
186 K ółek  roln iczych i S p ó łek . W tym że  
cza s ie  do T ow . g o sp o d a rsk ieg o  w e L w ow ie  
n a leża ło  3500 członków .^

N a c ze le  carego T ow . ro ln iczeg o  sto i  
K om itet cen tralny w  K rakow ie; p rezesem  
je st  Z dzisław  hr. T a r n o w s k i ,  a w ice ­
prezesam i K arol C z e c z  i Jan bar. K o n o ­
p k a . —  N a cze le  T ow . g o sp o d a rsk ieg o  sto i  
K om itet centralny w e L w o w ie; p rezesem  
je st  S tan isław  B r y k c z y ń s k i  a w icep re­
zesa m i Artur Z a r e m b a - C i e l e c k i ,  Jan 
V i v i e n  i W itold ks. C z a r t o r y s k i .

Towarzystwo ogrodnicze 
w Krakowie,

ulica G o łęb ia  1. 18.

Z a ło żo n e  przed 15 laty. Ma na celu  ro ­
zw ój i p o d n iesien ie  ogrodnictw a i sad ow n i­
ctw a w kraju.

C złon k ow ie  zw yczajni oprócz w p iso ­
w eg o  2 K, u iszczają  ro czn ie  12 koron. 
C z ł o n k a m i  n a d z w y c z a j n y m i  m o ­
g ą  b y ć  w ł o ś c i a n i e ,  n a u c z y c i e l ­
s t w o  l u d o w e  i p o m o c n i c y  o g r o ­
d n i c z y .  C z ł o n k o w i e  c i  p ł a c ą  r o ­
czn ie  4  K.

C z ł o k o w i e  m a j ą  p r a w o  o t r z y ­
m y w a n i a  b e z p ł a t n i e  z r a z ó w  d o  
s z c z e p i e n i a ,  c z a s o p i s m a  „ O g r o ­
d n i c t w  o ;‘, b r a n i a  u d z i a ł u  w r o z -  
l o s o w y w a n i u  r o ś l i n ,  r o z d a w a ­
n y c h  p r z e z  T o w a r z y s t w o ;  m a j ą  
w o l n y  w s t ę p  n a  w y s t a w y  T o w a ­
r z y s t w a  i w i e l e  i n n y c h  k o r z y ś c i .

D o  najw ażniejszych spraw  z d z ia ła ln o ­
śc i T ow arzystw a należy  w ydaw anie  m ies ię ­
czn ika „O grod nictw o11, prow ad zenie  za k ła ­
du sa d o w n iczeg o  „G linka11 w  Prądniku  
czerw onym , urządzanie w ieczorn ych  kursów  
ogrodnictw a i ku rsów  praktycznych w Kra­
k ow ie , w r e s z c i e  z a k ł a d a n i e  s a d ó w  
w z o r o w y c h  p o  w s i a c h .

W ieczorne kursy odbyw ają s ię  co d z ien ­
nie od  listopad a do m arca, a obejm ują cały  
za k res w ied zy  ogrodniczej. Kursa prakty­
czn e  trwają przez ca ły  rok i obejm ują sa ­
dow nictw o, w arzyw nictw o i ogrodn ictw o  
o zd o b o w e; o so b n y  o d d zia ł stan ow i kurs dla 
n auczycie li ludow ych , trwający kilka tygodni 
na w io sn ę  i w lecie. G łów n ym  terenem  
praktycznej nauki je st zakład sad ow n iczy  
„G linka11 w Prądniku czerw onym , będący  
w ła sn o śc ią  T ow arzystw a, a urządzony i pro­
w ad zon y  w zorow o. N adto z  zak ładu  teg o  
w ych od zą  drzew ka na sp rzedaż, ob ecn ie  
o k o ło  20.000 sztu k  roczn ie.

• P rezesem  T ow arzystw a  jest ob ecn ie  
Prof. Dr. Edward J a n c z e w s k i ,  sek reta ­
rzem  J ó zef B r z e z i ń s k i .

Zjednoczone gal. Towarzystwo 
pszczelniczo-ogrodnicze we Lwowie.

P o w sta ło  przez p o łą czen ie  w  roku 1891 
dw óch T ow arzystw  o  pokrew nym  za k resie



działania. Celem jego jest rozwój i rozpo­
wszechnienie ogrodnictwa i pszczelnictwa.

Towarzystwo to składa się z 30 oddzia­
łów w różnych okolicach kraju. Utrzymuje 
szkołę ogrodniczo-pszczelniczą na folwarku 
Wulka kapitańska pod Lwowem, gdzie też 
prowadzi szkółkę drzewek, ogród warzywny, 
produkcyę nasion i pasiekę. Urządza kursa 
pszczelniczo-ogrodnicze dla nauczycieli i wło­
ścian i wykłady wędrowne. Wydaje czaso­
pismo, poświęcone pszczelnictwu i ogrodni­
ctwu pod nazwą „Bartnik postępowy11.

Prezesem Tow. jest prof. Teofil C i e ­
s i e l s k i .

Krajowe Towarzystwo rybackie 
w Krakowie,

ulica Mikołajska L. 2.
Istnieje od r. 1879. — Celem Towarzy­

stwa jest przyczynić się do popierania, pod­
noszenia i ochrony rybactwa w kraju. 
W szczególności Towarzystwo łączy swe 
czynności z odnośnem działaniem władz 
i właścicieli wód, zarybia wody krajowe 
i pobudza do tego drugich.

W roku 1908 rozpuściło do wód krajo­
wych przeszło 3 i p ó ł  m i l i o n a  sztuk 
różnego narybku. Towarzystwo pomaga też 
do zarybiania stawów włościańskich.

Z końcem roku 1908 liczyło 535 człon­
ków zwyczajnych. Członkiem zwyczajnym 
może zostać każda osoba płci obojga, któ­
ra uiszcza r o c z n ą  w k ł a d k ę  w w y s o ­
k o ś c i  4 koron.

Zarząd Towarzystwa należy do Wy­
działu, względnie do Prezesa, zaś naczelny 
kierunek i kontrola do Walnego Zgroma- ( 
dzenia.

Towarzystwo wydaje pismo własne p. t. 
„Okólnik rybacki", który otrzymują człon­
kowie bezpłatnie. Prezesem Towarzystwa 
jest dr. Ferdynand W i l k o s z .

Pierwsze gal. Tow. chowu drobiu 
i królików w Jarosławiu.

Założone w r. 1896. Towarzystwo to ma 
za cel podniesienie chowu drobiu i popie­
ranie handlu drobiem, oraz jego produktami.

Roczna wkładka członka jest dowolna, 
nie mniejsza jednak jak 6 kor. W ł o ś c i a ­
n i e ,  m a ł o m i e s z c z a n i e  i w i e j s c y  
n a u c z y c i e l e  p ł a c ą  r o c z n i e  4 kor. 
t y t u ł e m  w k ł a d k i  i jednorazowo 1 kor. 
tytułem wpisowego.

Korzyści z należenia do Towarzystwa 
są wielkie, między innemi każdy członek 
ma prawo do otrzymania z Towarzystwa 
drobiu rasowego, za co obowiązany jest 
zwrócić Towarzystwu młody przychówek, 
tyle sztuk, ile otrzymał. Otrzymuje się naj­
częściej trójkę złożoną z samca i 2 samic;

w ten sposób Towarzystwo zakłada kurniki 
zarodowe — stacye zarodowe. Jaja wylę­
gowe rasowego drobiu otrzymują członko­
wie po zniżonej cenie. Członkom pośredni­
czy również Towarzystwo w sprzedaży ich 
drobiu.

Na mocy układu, zawartego między 
Tow. Kółek rolniczych a Towarzystwem 
chowu drobiu w Jarosławiu, jest „Przewo­
dnik Kółek rolniczych" organem Tow. cho­
wu drobiu w Jarosławiu. Każdy członek tego 
Towarzystwa otrzymuje „Przewodnik" bez­
płatnie.

Z końcem roku 1908 Towarzystwo liczyło 
471 członków, w tern prawie 2/3 włościan; 
stacyi zarodowych 353.

Prezesem jest Eustachy W o l s k i .  Se­
kretarzem Jan O b r ę b s k i .

Towarzystwo chowu drobiu 
we Lwowie,

ulica Kochanowskiego 1. 33.
Ma cele te same, co Towarzystwo jaro­

sławskie. Prócz tego Towarzystwo to orga­
nizuje osobne filie po powiatach.

Wpisowe dla włościan wynosi 1 koronę, 
w k ł a d k a  r o c z n a  3 kor .

Członkowie mają korzyści takie, jak 
w Towarzystwie jarosławskiem. Zamiast 
„Przewodnika Kółek rolniczych" otrzymują 
bezpłatnie „Hodowcę zwierząt", miesięcznik 
wydawany przez Towarzystwo już 9 lat, a 
poświęcony hodowli drobiu.

Z końcem roku 1908 Towarzystwo li­
czyło 11 filii, a członków 1010.

Towarzystwo w ciągu swego istnienia 
wydało szereg dziełek, traktujących o hodo­
wli drobiu, gołębi i królików.

Rady sieroce i opiekuńcze.
Wzmagająca się z każdym rokiem licz­

ba sierót bezdomnych, dzieci opuszczonych, 
i zaniedbanych, a wskutek tego upadek mo­
ralności i coraz wyższa cyfra małoletnich 
przestępców przyjmuje każdego poważnie 
myślącego obawą o przyszłość naszego spo­
łeczeństwa.

Otoczyć opieką bezdomne sieroty, dzieci 
zaniedbane wyrwać ze środowiska, w któ- 
rem tylko złe przykłady widząc, ze złem się 
oswajają, dać im dach nad głową, wycho­
wać i nauczyć pracy do zdobycia w sposób 
uczciwy kawałka chleba i tym sposobem  
wyrobić pożytecznych członków społeczeń­
stwa, to jedyny sposób wyrwania setek ty­
sięcy takich dzieci ze szponów zepsucia 
i domów kary.

To zadanie postawiły sobie za cel S to -  
w a r z y s z e n i a  „R a d O p ie ku ńc z  y c h% 
które do osiągnięcia wytkniętego celu dążą 
zapomocą środków wskazanych w statucie,



jako to: przez wyszukiwanie opiekunów, 
przez wykonywanie nadzoru opiekuńczego 
nad dziećmi, nie mającemi należytej opieki, 
za pośrednictwem mężów zaufania, wybra­
nych z pośród obywateli, czyli t. z. radców 
opiekuńczych, przez udzielanie sierotom  
pomocy do nabycia wiadomości potrzebnych 
do wykształcenia się w zawodach praktycz­
nych, przez wyszukiwanie rodzin gotowych 
do przyjęcia na wychowanie osieroconych 
lub opuszczonych dzieci, przez umieszcza­
nie sierót oraz opuszczonych dzieci w od­
powiednich zakładach wychowawczych, a 
ewentualnie w zakładach poprawczych, przez 
zakładanie ochron i instytucyi wychowaw­
czych, szkół rolniczych i rękodzielniczych.

W krótkim przeciągu czasu umieściły 
Stowarzyszenia, którym przoduje S t o  w. 
k r a k o w s k i e ,  znaczną liczbę osieroco­
nych lub opuszczonych chłopców w odpowie­
dnich zakładach wychowawczych. Lecz po­
zostały setki, a nawet tysiące takich, którzy 
potrzebują koniecznie podania im pomocnej 
ręki, w celu wydobycia ich z odchłani nędzy 
materyalnej i moralnej, w którą popchnęło 
ich sieroctwo, brak należytej opieki lub za­
niedbane wychowanie.

W tej pracy nad poprawą młodego po­
kolenia powinno przyjąć czynny udział całe 
społeczeństwo, celem usunięcia bolesnej 
rany społecznej przez zakładanie i popiera­
nie „Rad Opiekuńczych". W s z e l k i c h  
b l i ż s z y c h  w y j a ś n i e ń  o Ra d a c h  s i e ­
r o c y c h  i o p i e k u ń c z y c h  u d z i e l i  
S t o  w. R a d y  O p i e k u ń c z e j  w K r a ­
k o w i e .  A d r e s :  S ą d  p o w i a t o w y  c y ­
w i l n y ,  ul. Sw. J a n a  22.

Towarzystwo „Pow ściągliw ość  
i Praca“ w Miejscu Piastowem .

Celem Towarzystwa jest chwała Boża 
i dobro społeczeństwa przez spełnianie u- 
czynków miłosierdzia chrześciańskiego co 
do ciała i duszy wobec ubogiej młodzieży 
i doskonalenie się członków w cnotach 
chrześciańskich. Dążąc do tego celu, ma To­
warzystwo zakładać i utrzymywać w Gali­
cyi i Wielkiem Księstwie Krakowskiem do­
my przytułku i pracy dla ubogiej młodzieży. 
Członkowie Towarzystwa są czynni i wspie­
rający. Czynnymi członkami mogą być ka­
płani i klerycy, jako też nauczyciele, maj­
strowie, dozorcy, ogółem pracujący bezinte­
resownie w jakimkolwiek charakterze w Za­
kładach Towarzystwa na korzyść ubogiej 
młodzieży; wspierającymi zaś członkami 
mogą być duchowni i świeccy obojej płci, 
mający prawo stowarzyszania się. Każdy 
członek powinien — hołdując powściągli­
wości i pracy — popierać cele Towarzystwa, 
a to członkowie czynni pracą, zaś wspiera­
jący datkami. Zarząd składa się z przeło­

żonego, jego zastępcy i z trzech członków  
wybieranych corocznie przez Walne Zgro­
madzenie z pośród członków czynnych.

Towarzystwo utrzymuje trzy zakłady 
wychowawcze, to jest: w Miejscu Piastowem, 
w Pawlikowicach i w Skomorochach sta­
rych. Pierwsze dwa są własnością Towarzy­
stwa; budynki zaś i ogród zakładu w Sko­
morochach są własnością hr. Mycielskiej. 
Liczba osób w zakładzie w Miejscu Piasto­
wem wynosi 180; w Pawlikowicach 140; 
w Skomorochach 10, dochodziło zaś na 
naukę ze wsi 42 dzieci. — Na czele tych 
zakładów stoją czynni członkowie Towa­
rzystwa.— Fundusze Towarzystwa na utrzy­
manie zakładów powstają z Boskiej Opa­
trzności: ze składek członków i z dobro­
czynnych datków ludzi dobrej woli.

Obecnie Zarząd Tow. stanowią: Ks. Bro­
nisław Markiewicz, przewodniczący, Ks. Jó­
zef Machała, zastępca i trzej członkowie za­
rządu: Jan Latusek, Władysław Białoczyń- 
ski i Kazimierz Wilkowski.

Stowarzyszenie sług im. św. Zyty 
w Krakowie,

ulica Mikołajska L. 30.
Celem Stowarzyszenia jest między in- 

nemi zaopiekować się dolą służących w cza­
sie choroby i niezawinionej utraty pracy, 
w duchu Chrystusowym i dopomódz im 
w wyszukaniu służby.

Pierwsze zostało założone w r. 1888 
w Krakowie, a zatwierdzone reskryptem
c. k. Namiestnictwa z dnia 22 maja 1899 r. 
Stąd rozeszło się po całej Galicyi i dalej: 
we Lwowie, Stanisławowie, Tarnopolu, Czer- 
niowcach, Nowym Sączu, Wadowicach, Cie­
szynie, Wilnie i w Kielcach.

Krakowskie Stowarzyszenie jest najli­
czniejsze, bo obejmuje około 2 tysiące 
członków, ma swój dom własny, biuro in­
formacyjne, schronisko, szpital, kuchnię 
wzorową i w każdą niedzielę szkołę dla 
analfabetek. — Również Stowarzyszenie 
lwowskie ma swój dom, jakoteż stanisła­
wowskie, tarnopolskie i w Nowym Sączu.

W yzwolenie
c z y l i  „ E l e u t e r y a "  po  g r e c k u .

Jest to Towarzystwo, które postawiło sobie 
za cel zwalczanie pijaństwa przez uświada­
mianie ogółu o strasznych stratach, jakie 
ponosi nasz naród wskutek używania napo­
jów gorących — a to przez wydawanie gazet, 
pism, książek i broszur o treści przeciw- 
alkoholicznej, przez wygłaszanie odczytów, 
wykładów i t. d. Dalszymi środkami prowa­
dzącymi do zupełnego otrzeźwienia naszego 
narodu jest zakładanie gospód bezalkoho­
lowych, a wreszcie szpitali dla alkoholików



nałogowych. Towarzystwo więc występuje 
przeciwko piciu nawet umiarkowanemu 
i członkiem „Eleuteryi" może być tylko ten, 
kto złoży przyrzeczenie, iż nigdy nie będzie 
używał trunków z wyjątkiem, gdy mu obrzę­
dy kościelne lub lekarz zaleci.

Towarzystwo to po kilku latach istnie­
nia wykazuje już znaczny rozwój i owocną 
w skutki działalność. Członków liczy prze­
szło 6000 w 30 kołach. Jak dotąd członko­
wie ci składają się przeważnie z włościan, 
robotników, rzemieślników i garści inteii- 
gencyi. Istnieją nawet koła osobne robotni­
cze i włościańskie (Świerchowa i Szczako­
wa). Dotąd Tow. wydało około 300.000 
egzemplarzy broszur i pism o treści prze­
ciwalkoholowej, wydaje gazetkę „ W y z w o ­
l e n i e "  (adres: Kraków, Rynek 17 II p.), 
wygłosiło dziesiątki odczytów, wykładów 
i zwołało szereg wieców oświatowo-przeciw- 
alkoholicznych. Ponadto założyło i utrzy­
muje gospody bezalkoholowe w Bieczu, Kro­
śnie, Gorlicach i Lwowie.

Równocześnie obok pracy agitacyjnej 
prowadzi badania i zbiera materyały do stanu 
alkoholizmu w Polsce, jak i za granicą, 
prowadzi badania naukowe, a rezultaty ogła­
sza w swojem piśmie. Bacząc na rozwój 
walki z pijaństwem zagranicą, bierze udział 
w międzynarodowych kongresach przeciw- 
alkoholicznych, ostatnio w Budapeszcie 
i Stockholmie i reprezentuje nasz ruch wo­
bec obcych.

Staraniem „Eleuteryi" powstały podo­
bne organizacye w innych zaborach i pro- 
wincyach Polski: „ Wy z w o l e n i e "  w P ru ­
s a c h ,  „ P r z y s z ł o ś ć "  w K r ó l e s t w i e  
P o l s k i e m ,  „T r z e ź w o ś ć "  n a  Ś l ą ­
s k u ,  — również organizacye zawodowe 
przeciwalkoholiczne, jak „ Z w i ą z e k  n a u ­
c z y c i e l i  a b s t y n e n t ó w " ,  „ Z w i ą z e k  
k s i ę ż y  a b s t y n e n t ó w " . i „ Z w i ą z e k  
n a d z i e i "  dla młodzieży. — Ostatnią 
akcyą „Eleuteryi" jest agitacya za  z a m y ­
k a n i e m  s z y n k ó w  p r z e z  n i e d z i e l e  
i ś w i ę t a ,  która — zdaje się — pomyśl­
nym skutkiem uwieńczoną zostanie.

Każdy, kto chce bliższych wiadomości 
o „Eleuteryi", ktoby chciał w jej szeregi 
się zaciągnąć i z pijaństwem walczyć, niech 
się zgłasza pod adresem: „El e u t e r y a "  
Kr a k ó w ,  R y n e k  17, Il -gie p i ę t r o .

Krakowskie 
Towarz. Opieki nad zwierzętami.

Ul. Batorego 6, Kraków.
Założone w 1908 r.

Towarzystwo szerzy zasadę dobroci dla 
zwierząt. Ochrania je od prześladowa-ń ze 
względów moralnych, estetycznych, gospo­
darskich, naukowych i innych. Rozbudza 
uczucie ludzkości, zmysł dla przyrody, oświe-

Gospodarz

ca ludność w kwestyi zwierząt. Rozpowsze­
chnia znajomość odnośnych ustaw, udziela 
nagród za skuteczne zapobieganie dręcze­
niu zwierząt, wydaje stosowne odezwy, afi­
sze, czasopisma i broszury. Utrzymuje od­
powiednią bibliotekę i czytelnię. Urządza 
odczyty i zebrania. Zawiaduje biurem zaża­
leń w sprawie nadużyć nad zwierzętami. Stara 
się o pomoc i przytułek dla chorych i bez­
domnych zwierząt. Czyni zabiegi dla złago­
dzenia stosunków w rakarniach i rzeźniach, 
i t. d.

Członek założyciel płaci 100 koron raz 
na całe życie, Członek wspierający 20 koron 
rocznie, Członek zwyczajny 2 kor. 40 hal. 
rocznie. Do Towarzystwa przyjmuje się bez 
względu na płeć, religię i miejsce pobytu.

Także PP. Wojskowi mogą należeć.
Gdziekolwiek w Galicyi znajdzie się 

10 chętnych osób, mogą one w porozumie­
niu z Zarządem Towarzystwa w Krakowie 
założyć u siebie oddział samoistny.

Także pojedynczo mogą przystępować 
członkowie zamiejscowi do Towarzystwa 
w Krakowie.

Podobne Towarzystwo jest też we Lwo­
wie. Oba Towarzystwa wydają pismo p. t. 
„Miesięcznik Tow. ochrony zwierząt".

Związek Przyjaciół drzewek 
w Krakowie.

Zadaniem Związku jest kierowanie nową 
instytucyą, popieranie jej szybkiego rozwoju, 
a to między innemi przy pomocy pisemka 
„Przyjaciel Drzewek".

Rozróżnia się: I. Związek Przyjaciół 
Drzewek. II. Oddziały.

Do Związku należą jako członkowie 
„zwyczajni", wszyscy, którzy staną na czele 
oddziałów po wsiach, miasteczkach i mia­
stach jako zarząd, z roczną wkładką 1 K 
20 h.

Prócz powyższych członków zwyczaj­
nych, należą: 2. Członkowie wspierający 
z miesięczną wkładką 20 hal., 3. członko­
wie założyciele z roczną wkładką 5 K, lub 
jednorazową 20 K, 4. członkowie honorowi, 
których mianuje Związek P. D. za dotych­
czasową pracę w kierunku podniesienia kul­
tury drzewek, przetworów owocowych i t. p., 
i którzy Związkowi przyjdą z pomocą na 
zasilenie oddziałów, ofiarując swe produkta, 
jak: szczepy, sadzonki, dziełka, odczyty itp.

Zarząd Związku stanowi Dyrekcya i Wy­
dział. Dyrekcya składa się z prezesa, za­
stępcy i sekretarza. Wydział z 6 członków 
i 2 zastępców. Wyboru tego dokonywa pier­
wsze walne zgromadzenie złożone co naj­
mniej z 15 członków.

Jeżeli w danem miejscu znajduje się 20 
członków Stowarzyszenia, tworzą Oddział 
miejscowy, za uchwałą Wydziału „Związku
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Przyjaciół drzewek", wybierając sobie wy­
dział złożony z 5 członków, a to przewo­
dniczącego, zastępcy, sekretarza, jego za­
stępcy i skarbnika. Członkowie Oddziałów 
płacą po 10 h. miesięcznie.

W ciągu pierwszego roku Związek Przy­
jaciół drzewek zjednał około 600 członków  
z najrozmaitszych sfer, w tem bardzo wiele 
młodzieży szkół ludowych, wydziałowych, 
realnych, gimnazyalnych, seminaryum naucz, 
i akademików. Członków założycieli przy­
stąpiło 12.

Związek P. D. urządził d. 29. września 
1908 wiec i festyn w parku Dra Jordana 
w Krakowie; szereg wycieczek do ogrodu 
doświadczalnego Tow. ogrodniczego w Prą­
dniku Czerwonym oraz do ogrodu Botani­
cznego w Krakowie. Z ałożył kilka oddzia­

łów, z których pierwsze były w Prądniku 
Czerwonym i Prądniku ‘Białym — urządził
d. 2. grudnia wystawę owoców krajowych, 
zaś w porze zimowej szereg odczytów.

Główną działalność rozwinięto na wio­
snę, sadząc przy drogach i chatach oraz 
w ogrodach drzewka o wocowe, nadesłane 
w ofierze przez firmy ogrodnicze.

Młodzież wyru szała z narzędziami i z 
wielkim zapałem przy śpiewie wykonywała 
prace, sadząc w różnych punktach w oko­
licy Krakowa te pierwsze drzewka, które 
przyjęły się bez wyjątku i rosną pod opie­
ką „Przyjaciół drzewek". Wreszcie utwo­
rzono przy Związku Czytelnię, do której 
znaczną ilość książek nadesłało Towarź. 
Oświaty ludowej.j

P olsk ie T ow arzystw o Emigracyjne lw K rakowie
ulica Kolejowa 3.

W dniu 1. kwietnia 1909 r. otworzyło 
swe biuro w Krakowie n o w o  z a ł o ż o n e  
P o l s k i e  T o w a rz y s t wo E m i g ra cy  j- 
n e (P. T. E.). Z r o b i o n y  z o s t a ł  p i e  r w- 
s z y  p o w a ż n y  k r o k  n a d r o d z e  o p i e ­
k i  n a d  w y c h o d ź t w e m ,  wziętem w naj- 
szerszem  znaczeniu tego słowa.

Towarzystwo jest instytucyą dobroczyn­
ną w stosunku do wychodźców i robotni­
ków, gdyż żadnych opłat od nich nie po­
biera i wszystkie przysługi świadczy im bez­
płatnie. Dochody swe czerpie Towarzystwo 
z  niewielkich opłat, pobieranych od praco­
dawców oraz z prowizyi od kompanii okręto­
wych.

Towarzystwo opiera się na gruncie bez­
partyjnym, a właściwie międzypartyjnym, 
bo do rady nadzorczej wchodzą przedsta­
wiciele różnych stronnictw; w liczbie człon­
ków rady nadzorczej spotykamy konserwa­
tystów, ludowców i demokratów wszystkich 
odcieni.

Jestto wielka zaleta dlatego, że tym 
sposobem żadne ze stronnictw nie będzie 
usiłowało korzystać z Towarzystwa, jako 
ze źródła wpływu politycznego na lud i dla­
tego, że wnioski i żądania tego Towarzy­
stwa w kierunku zmiany przestarzałych 
ustaw i wprowadzenia różnych udogodnień 
dla wychodźców będą mogły liczyć na po­
parcie wszystkich stronnictw w Sejmie 
i w Radzie Państwa.

W myśl postanowień statutu w zakres 
czynności P. T. E., prócz celów humanitar­
nych i oświatowych, wchodzi: 1) bezpłatne 
biuro informacyjne w sprawach wychodź- 
twa, 2) bezpłatne biuroj;porady prawnej, 3)

bezpłatne pośrednictwo w wyszukiwaniu 
pracy, 4) pośrednictwo w wysyłce pieniędzy 
z Ameryki, 5) pomoc w nabywaniu grun­
tów po powrocie z obczyzny, 6) wymiana pie­
niędzy i sprzedaż kart okrętowych. Ma to 
nie tylko Towarzystwu zapewnić środki fi­
nansowe, potrzebne do rozwinięcia szero­
kiej działalności oświatowej i humanitarnej, 
lecz jednocześnie chronić wychodźców od 
wyzysku ze strony rozmaitych spekulantów 
i pokątnych agentów.

Oprócz organizowania rozumnej opieki 
nad wychodźtwem, tak sezonowem do kra­
jów europejskich, jak również zamorskiem, 
zarobkowem i osadniczem, P. T. E. stawia 
sobie ogólniejsze cele, dążyć bowiem będzie 
do zapoczątkowania swojego rodzaju poli­
tyki emigracyjno-kolonizacyjnej w duchu 
naszych interesów narodowych.

Społeczeństwo nasze przez dziwną obo­
jętność na sprawę wychodźtwa ponosiło 
i dotychczas ponosi nieobliczalne straty. 
Z naszego organizmu narodowego rok ro­
cznie upływają obfite strumienie żywej krwi, 
aby, tucząc po drodze chmary swojskich 
i cudzoziemskich pasożytów, użyźniać obce 
niwy, zasilać obce warsztaty i iść na po- 
ściółek dla obcej cywilizacyi. Dość przypo­
mnieć, że przeszło 300.000 polskich wieśnia­
ków z Galicyi i Królestwa udaje się co 
roku do Prus, aby pracować na dobrobyt 
pruskich junkrów, tych śmiertelnych wro­
gów polskości. Tej wędrówce polskich chło­
pów na pruskie zagony społeczeństwo na­
sze przyglądało się ze smutkiem i oboję­
tnością. O wyszukiwaniu nowych zagrani­
cznych rynków zbytu na pracę chłopską,



en  najw ażn iejszy  artykuł n a szeg o  rodzim e­
g o  eksportu , d o tych czas nikt n ie m yślał. 
R obotn ik  w ięc  nasz, ilek roć  bezgran iczną  
jeg o  c ierp liw ość  w yczerp a ły  szy k a n y  pru­
sk ich  żandarm ów  i o b e lży w e  traktow anie  ze  
stro n y  h ak atystyczn ych  pracodaw ców , m u­
s ia ł  sam  po om acku  torow ać so b ie  śc ieżk i 
d o  innych krajów  i sam  też , bez żadnej p o ­
m o cy  św iatlejszej braci, odkrył dla s ieb ie  
D an ię , dotarł do S zw ecy i, Bawaryi, Szw aj- 
caryi, zm u szo n y  po drodze, pełnej z a w o ­
dów , strat i u p okorzeń , op ła ca ć  su ty  haracz  
rozm aitym  p aso ży to m  ruchu w y ch od źczego .

N a sze  w y ch od źtw o  za m orsk ie  tak  licz ­
ne, że  po W ło szech  żaden  kraj w E uropie  
n ie daje tak w ielk iej sto su n k o w o  liczby  z a ­
m orsk ich  em igran tów , p ozb aw ion e  było  
ta k ż e  w sze lk iej op iek i ze  stron y  s p o łe c z e ń ­
stw a , w szelk iej kontroli i k ierow nictw a. 
N ikt s ię  nie tr o szc z y ł o  lo s  tych ty sięcy  
w ieśn iak ów , w ędrujących za  O cean  po d o ­
lary, pokryw ające n iedob ór n a szeg o  g o sp o ­
darstw a narod ow ego  i um ożliw iające c h ło ­
pu zaspak ajan ie  w kraju o jczystym  nieuga- 
sz o n e g o  g łodu  z iem i, w yzw alan ie  s ię  ze  
sz p o n ó w  lichw y, p o d n o szen ie  s to p y  ż y c io ­
w ej.

W styd dopraw dy p o m yśleć , ż e  na całym  
ob sza rze  z iem  polsk ich  przez czas tak d łu ­
gi nie b y ło  biura, urzędu czy  tow arzystw a, 
któreb y  w im ię dobra pu b licznego  i w ła ­
sn e g o  in teresu  w y ch o d źcó w  p o u cza ło  ich, 
k om u , dokąd, jak i k iedy  jech ać  m ożn a  „za 
w od ę" , aby p o łó w  tych dolarów  był m o ż li­
w ie  jak najobfitszy , a straty w iod ące  do te ­
g o  celu  jak najm niejsze. Z drugiej strony, 
o  ile  chodzi o  w y ch od źtw o  osa d n icze , nikt 
n ie  pracow ał nad tern, by rodakom  naszym , 
osied lającym  s ię  za  m orzem  na sta łe , z g ó ­
ry u łatw ić w alkę z  w yn arod ow ien iem  przez  
sk u p ien ie  ich w  zw artych m asach  w um yśl­
n ie  na ten  cel upatrzonych  oko licach , przed­
staw iających  pom yśln e  warunki dla z a c h o ­
w an ia  narodow ości i u następ nych  pok o leń  
k o lo n is tó w . N a sze  w ych od źtw o  zam orsk ie , 
ta k  za ro b k o w e jak i o sa d n icze , p o zb aw ion e  
w sze lk ieg o  k ierow nictw a, p ły n ęło  bez ża ­
d n eg o  ce lo w o  w y ż ło b io n eg o  koryta, z a m ie ­
n ia ło  s ię  n iek ied y  w go rą czk ę  em igracyjną, 
form aln ie w yludniającą n iektóre pow iaty, 
ro zp ra sza ło  s ię  po całej kuli z iem sk iej, kur­
cząc  nasz  naród  

j W reszcie  brak u nas by ło  dotychczas

instytucyi, k tóra stara łaby  s ię  u trzym yw ać  
b liższe  s to su n k i m iędzy w łasn ym  krajem  
a k ikum ilionow ym  od łam em  n a szeg o  s p o łe ­
czeń stw a , żyjącym  na ob czy źn ie , ktoraby  
naw iązała  i za c ieśn ia ła  w ęz ły  łą cz n o śc i m ię­
dzy „starym  krajem" a w ychod źtw em  i u ła ­
tw ia ła  naszym  rodakom , oderw anym  od  M a­
cierzy , budow anie na o b czy źn ie  P o lsk i, 
przez p ie lęg n o w a n ie  p o lsk ieg o  ducha, tw o ­
rzen ie  po lsk ich  sz k ó ł i św iątyń .

D ą żen ie  do sp e łn ien ia  w szystk ich  tych  
d o n io sły ch  c e ló w  staw ia  so b ie  w ła śn ie  z a  
zadanie  P o lsk ie  T ow arzystw o  Em igracyjne.

O rganem  T ow arzystw a  je st  „ P o lsk i  
P rzegląd  Em igracyjny".

N a m ocy  układu, zaw artego  przez P. 
T . E. z W ydziałem  krajow ym , d ob row oln ie  
pod d ało  s ię  o n o  pod k o n tro lę  W ydziału  
krajow ego , k tórego  d e leg a t będzie  brał 
ud zia ł w p o sied zen ia ch  Rady N adzorczej 
oraz będzie  m iał prawo przeglądania w szy st­
kich  ksiąg  rachunkow ych, rejestrów , w y ­
k a zó w  i całej k o resp on d en cy i T ow arzystw a .

R ów nież dob row oln ie  pod da ło  s ię  P. T. E. 
pod nadzór w ładz politycznych , a rep rezen ­
tant rządu będzie  m iał w sto su n k u  do T o ­
w arzystw a te  sam e prawa, co  delegat W y­
działu  krajow ego, oraz będzie  m óg ł z g ła ­
sz a ć  sp rzeciw , gdyby uchw ały  T ow arzystw a  
przek raczały  w czem k o lw iek  statu t lub te ż  
sp rzeciw ia ły  s ię  duchow i T ow arzystw a, ja­
k o  instytucyi m ającej na w idok u w y łą czn ie  
dobro sp o łe c zn e .

W spraw ie d z ia ła ln o ści o św ia to w ej T o ­
w arzystw o p o sta n o w iło  p oro zu m ieć  s ię  
z istn iejącem i w kraju instytucyam i o św ia -  
tow em i, pow ierzając im dobór książekji uk ła­
danie kata logów  dla b ib lio tek , które P. T. E. 
zak ładać będzie  dla użytku przebyw ających  
na ob czy źn ie  w ych o d źcó w  polsk ich .

Przy g łów n em  biurze w  K rakow ie, ul. 
K olejow a 3, z a ło ż y ło  już T ow arzystw o  b e z ­
płatną w y p ożycza ln ię  k sią żek  lud ow ych  dla 
w ych od źców  ro zp ró szo n y ch  po tych o k o li­
cach, gdzie  n iem a w ięk szy ch  śro d o w isk  p o l­
sk ich . Z głaszającym  s ię  z o b czy zn y  P o la ­
kom  w y sy ła  T o w a rzy stw o  książk i do c z y ­
tan ia  bezp łatn ie, jedyn ie  za pobran iem  dro­
bnej kaucyi w k w o cie  1 k orony.

Adres T ow . jest następujący: P o l s k i e  
T o w a r z y s t w o  E m i g r a c y j n e  w K r a -  
k o w i e ,  ul .  K o l e j o w a ,  1. 3.
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Szkoły zawodowe.
Krajowe niższe szkoły rolnicze

są następujące: w Bereźnicy p. Stryj, w Du- 
blanaeh pod Lwowem, w Horodence, w lagielnicy, 
w Kobiernlcach p. Kęty, w Miłocinis p. Rzeszów, 
w Suchodole p. i'rosao.

Rok szkolny zaczyna się zwyczajnie 1-go 
lipca każdego roku.

Krajowe niższe szkoły rolnicze mają na celu 
kształcenie przedewszystkiem synów włościan 
na uzdolnionych i praktycznych gospodarzy.

Cały kurs nauki trwa 3 lata.
Wszyscy uczniowie mieszkają w zakładzie. 

Opłata za utrzymanie w internacie wynosi 
150 kor. półrocznie. Uczniowie niezamożni 
mogą być przyjęci na koszt functyszu krajo­
w ego ,! zn. otrzymują bezpłatnie pomieszcze­
nie w internacie, wikt i odzież z wyjątkiem 
Obuwia i bielizny i wnoszą tylko./opłatę 
szkolną w kwocie 5 kor. za półrocze.

Podania o przyjęcie do niższej szkoły 
rolniczej wnosić należy do Dyrekcyi jednej 
z wymienionych powyżej szkół rolniczych.

Do podania, które jest wolne od stempla, 
należy dołączyć:

1. metrykę urodzenia na dowód, że kan­
dydat ukończył 15 lat;

2. świadectwo zdrowia wystawione przez 
lekarza;

3. świadectwo szkolne z ukończeniem 
szkoły ludowej;

4. świadectwo ubóstwa, jeżeli kandydat 
ubiega się o przyjęcie na koszt funduszu 
krajowego.

W G a 1 i c y i s ą j e s z c z e n a s t ę p u ­
j ą c e  n i ż s z e  s z k o ł y ,  p o z o s t a j ą c e  
w z w i ą z k u  z r o l n i c t w e m :

Krajowa szkoła ogrodnicza w Tarnowie. 
Kurs 3-letni.

Szkoła Towarzystwa pszczclniczo-ogrodni- 
ozego we Lwowie.

Szkoła  chmiefarska w Starem Siole koło 
Lwowa. Kurs 6-miesięczny.

Krajowa szkoła mleczarska w Rzeszowie. 
Ma następujące kursy: a) Kurs niższy (mle­
czarnie ręczne) 5-miesięczny, b) Kurs wyższy 
(mleczarnie parowe) 6-miesięczny, c) Kurs 
serkarski roczny. Chcąc być przyjętym na kurs 
wyższy i serkarski, trzeba wpierw ukończyć 
n iższą  szkołę rolniczą.

Prócz tego są czynne: Szkoły zimowe w Nie- 
wiarowle I Wojsł>>wiu i dopełniające kursa rolni­
cze przy trzydziestu kilku szkołach ludowynh.

Warunkj przyjęcia do wszystkich powyż­
szych szkół są mniej więcej podobne jak 
w niższych szkołach rolniczych. O bliższe 
wiadomości należy pisać do Dyrekcyi tych 
szkół. ________

Średnie szkoły rolnicze i Ieśnicze.
1. Krajowa średnia szkoła rolnicza w Czer­

nichowie. Warunki przyjęcia : Ukończony 15 
rok, ukończona 4 klasa szkoły średniej. — 
Uczniowie mieszkają w zakładzie. Utrzyma­
nie wraz z czesnem 600 kor. rocznie. Kurs 
3-letni. Rozpoczęcie roku 1 września.

2. Krajowa szkoła gospodarstwa iasowega 
we Lwowie. Warunki przyjęcia: Ukończony 
18 rok, 6 klas gimnazyalnych lub realnych, 
lub 4 klasy i egzamin wstępny, praktyka 
leśnicza przez jeden rok. Opłata: wpisowe 
4 kor., czesne w półroczu 10 kor. Kurs 
3-letni, (dla maturzystów 2-letni). Rozpoczęcie 
roku 1 października.

3. C. k. szkoła  leśniczych w Bolechowie. 
Warunki przyjęcia: 17 lat, ukończenie szkoły  
wydziałowej lub 3 klasy gimnazyalnej lub re­
alnej, jednoroczna praktyka leśnicza. Utrzy­
manie i nauka 600 kor. Kurs roczny. Roz­
poczęcie roku 1 października.

W yższe szkoły rolnicze.
1. Studyum rolnicze przy Wszechnicy Jagiel­

lońskiej w Krakowie. Kurs 3-letni. Warunki 
przyjęcia i opłata jak w Uniwersytecie. Dy­
rektor prof. b r . Emil Godlewski.

2. Akademia rolnicza w Oublsnach. Warunki 
przyjęcia: Ukończony 18 rok. świadectwo 
dojrzałości z gimnazyum lub szkoły realnej, 
względnie egzamin wstpny dla tych, co byli 
w ostatniej klasie szkoły średniej lecz świa­
dectwa dojrzałości nie uzyskali. Słuchacze 
otrzymują mieszkanie i wikt w domu zakła­
dowym za opłatą łącznie z czesnem 1076 kor. 
Kurs trwa lat trzy. Folwark szkolny wynosi 
387 ha. Uczniowie mają możność zapozna­
nia się praktycznie z gorzelnictwem i mle­
czarstwem. Rozpoczęcie roku 1 października.

Zakłady naukowe i Towarzystwa  
naukowe, służące celom rolnictwa.

1. Krajowa stacya doświadczalna botani- 
czno-rolnicza. Lwów, Zyblikiewicza 32.

2. Krajowa stacya doświadczalna chem.- 
rolnicza. Dublany koło Lwowa.

3. C. k. Zakład doświadczalny rolniczy 
w Krakowie, ul. Łobzowska 24.

4. Sekcya rolnicza komisyi fizyograficznej 
Akademii Umiejętności w Krakowie.

5. Towarzystwo dla popierania polskiej 
nauki rolnictwa. Kraków, Grodzka L. 53,. 
Prezes: prof. Dr. Godleuski.



Niższe szkoły przem ysłowe  
krajowe i subwencyonowane przez kraj:

Szkoły koszykarskie.
Krajowa szkoła koszykarska w Dynowie 

„ r „ „ Gdowie
„ „ „ Leżajsku

„Niżniowie 
„ ,. „ ,. Zatorze

„ Brzezowcu 
ad Brzesko.

Subwenc. szkoła koszykarska w Czerwonej
Woli

,. „ Albigowej
„ Bilince 

„ „ Chyszewicach
„ „ Milczycach
„ „ Przewrotnem
,. ,, Rudkach
„ „ Siekierczy-

cach
„ „Tarnobrzegu.

Szkoły kołodziejskie.
Krajowy naukowy warsztat kołodziejski 

w Grybowie,
Krajowy naukowy warsztat kołodziejski 

w Grzymałowie,
Krajowy naukowy warsztat kołodziejski 

w Tłumaczu;
Krajowa szkoła kołodziejska i ciesielska 

w Kamionce Strumiłowej.

Szkoły stolarskie.
Krajowa szkoła stolarska w Kalwaryi

„ „ „ Stanisławowie.

Szkoły szewskie.
Krajowa szkoła szewska w Dobczycach 

„ „ „ „ Kołomyi
Krajowy warsztat szewski w Witkowie

„ „ Starym Sączu.

Szkoły tkackie.
Krajowa szkoła tkacka w Krośnie.
Naukowy warsztat tkacki w Glinianach 

„ „ « „ Gorlicach
„ „ ), „ Łańcucie

„ Kosowie 
„ Rychwałdzie.

Subwenc. szkoła tkacka w Korczynie
„ ,, „ „ Wilamowicach
„ „ „ „ Budzanowie.

Szkoły koronkarskie.
Krajowa szkoła koronkarska w Zakopanem

» „ „ „ Bobowej.
Subwenc. szkoła koronkarska w Jaworowiej 

„ „ „ ,, Kańczudze
„ „ „ „ Przeworsku
„ ,, „ „ Rudkach.,

Szkoły garncarskie.
Krajowa szkoła garncarska w Kołomyi 
Subwenc. „ „ „ Toustem.
Krajowa szkoła sukiennicza w Rakszawie.

„ szkoła hafciarska w Makowie. 
Krajowe kursa dla przemysłu keramicznego 

w Podgórzu.
Krajowy naukowy warsztat dla wyrobu zabawek 

w Jaworowie.
Subwenc. szkoła powrożnicza w Stryju.

W a r u n k i e m  p r z y j ę c i a  d o  n i ż ­
s z y c h  s z k ó ł  k r a j o w y c h  p r z e m y ­
s ł o w y c h  j e s t  u k o ń c z e n i e  14 l at  
ż y c i a  o r a z  s z k o ł y  l u d o w e j  z d o ­
b r y m  w y n i k i e m ,  w z g l ę d n i e  u d o ­
w o d n i e n i e  o d p o w i a d a j ą c e g o  t e ­
mu  w y k s z t a ł c e n i a .  U c z n i o m  p i l ­
n y m  a u b o g i m  d a j e  W y d z i a ł  k r a ­
j o w y  s t y p e n d y a .

W s u b w e n c y o n o w a n y c h  s z k o ­
ł a c h  s ą  w a r u n k i  p o d o b n e  — n i e  
ma  t y l k o  k r a j o w y c h  z a s i ł k ó w  
s t y p e n d y j n y c h  d i a  u c z n i ó w .

W s z e l k i c h  b l i ż s z y c h  w i a d o ­
m o ś c i  u d z i e l a j ą  D y r e k c y e  w y ­
m i e n i o n y c h  s z k ó ł .

Szkoły przem ysłowe państwowe.
Prócz krajowych szkół przemysłowych 

są jeszcze szkoły przemysłowe państwowe, 
niższe i średnie.

Niższe szkoły są następujące:
Szkoła ślusarska w Świątnikach.
Szkoła kowalska w Sułkowicach.
Szkoła przemysłu drzewnego w Zakopanem 

i w Kołomyi.
Do tych niższych szkół przyjmują po­

dobnie jak do krajowych, po ukończeniu 
szkoły ludowej.
Do średnich szkół przem. państw, należą:

Wyższa szkoła przemysłowa w Krakowie 
i we Lwowie, gdzie warunkiem przyjęcia jest 
ukończenie 4-rech klas gimnazyalnych lub 
realnych.

Wszelkich bliższych wyjaśnień udzielają 
Dyrekcye tych szkół.

Szkoły dla dziewcząt.
Szkoła gospodyń wiejskich w Albigowej 

pod Łańcutem.
Szkoła gospodyń wiejskich w Albigowej, 

założona staraniem Wydziału powiatowego 
łańcuckiego pod opieką ks. T y c z y ń s k i e ­
go , ma na celu kształcenie dziewcząt wiej­
skich praktycznie i teoretycznie: 1) n a  sa ­
m o d z i e l n e  z a r z ą d c z y n i e  g o s p o -



c a r s t w  w ł o ś c i a ń s k i c h ;  2)  n a  u-  
z d o l n i o n e  p o m o c n i c e  g o s p o d a r ­
s k i e .

N auka udzielaną je st  na dw óch  kursach: 
1) na kursie dla gosp o d y ń  w iejsk ich , który  
trw a 6 m ies ięcy  a m ianow icie  od  1 listopad a  
po£ k o n ie c  kw ietn ia  (kurs z im o w y ); 2) na 
k u rsie  dla pom ocn ic  gosp od arsk ich , który  
trw a 6  m ies ięcy  a m ianow ic ie  od  1 m aja po  
k o n iec  października (kurs letni).

P l a n  nauki .
A ) N a  k u r s i e d l a  g o s p o d y ń  w i e j ­

s k i c h :  1) za jęcia  praktyczne. W d om u : 
porządki d o m o w e, opalan ie, o św ietlan ie , 
g o to w a n ie  potraw  i p ieczen ie  ch leba, bicie  
m niejszych  zw ierząt, m arynow anie, w ęd zen ie , 
przeróbk i m ięsn e , przechow yw anie  i k o n ­
serw o w a n ie  o w o có w  i jarzyn, pranie i pra­
so w a n ie , sz y c ie  ręczn e i na m a szyn ie , cero ­
w a n ie  i ła tan ie  b ie lizny  w za k resie  potrzeb  
w ła sn y ch . N a obejśc iu  g osp od arsk iem : kar­
m ien ie  i p ie lęgn ow an ie  bydła rogatego , w y ­
ch ó w  cieląt, h od o w la  i tu czen ie  n ierogacizn y  
i drobiu. W o g ro d z ie : uprawa n ajp osp olit­
sz y c h  w arzyw . 2) Nauki te o r e ty c z n e : religia, 
nauka gosp odarstw a  d o m o w eg o , h od ow la  
zw ierząt i m leczarstw o, ogrodnictw o, nauka  
zdrow ia, rachunki, ra ch u n k ow ość  dom ow a, 
sty listy k a  p o lsk a , o g ó ln e  w ia d o m o ści z nauk  
p rzyrodniczych , zarys h istoryi i geografii 
krajow ej, śp iew .

B) K u r s  d l a  p o m o c n i c  g o s p o ­
d a r s k i c h :  N auka ta sam a, co  na kursie  
g o sp o d y ń  w iejsk ich , w za k resie  jednak p o ­
trzeb  w ięk szy ch  gospodarstw .

U c z  e n i c e.
K andydatki na u czen ice  ku rsów  g o sp o ­

dyń w iejsk ich  w inny: 1) w yk azać m etryką  
lub  w  inny w iarygodny sp o só b , ż e  z a c z ę ł y  
16-ty r o k  ż y  c i a. 2) U dow odnić, ż e  u k o  ń- 
c z y ł y  z  d o b r y m  p o s t ę p e m  s z k o ł ę  
l u j d o w ą  l u b  n a b y ł y  w i n n y  s p o s ó b  
z n a j o m o ś ć  c z y t a n i a ,  p i s a n i a  i r a ­
c h o w a n i a ,  o r a z  p o d d a ć  s i ę  e g z a ­
m i n o w i  w s t ę p n e m u ,  z  k tó reg o  k ie ­
row niczk a  sz k o ły  o są d zi, czy  kandydatka  
z d o ła  k o rzy sta ć  z  nauki szkolnej. 3) prze­
d ło ży ć  św iad ectw o  m o ra ln ośc i, w y sta w io n e  
przez  w ła śc iw eg o  duszpasterza. 4) przed ło­
ży ć  św iad ectw o  zdrow ia. 5) z ło ż y ć  do rąk 
k ierow niczk i sz k o ły  p isem ne zo b o w iązan ie  
rodziców , op ieku nów  lub protektorów , p o rę­
cza jące  regularną w yp łatę  n a leży tości przy­
padających zak ładow i od  uczen icy , w razie  
z a ś , j e ś l i  k a n d y d a t k a  s t a r a  s i ę  
o  p r z y j ę c i e  n a  k o s z t  f u n d u s z u  p o ­
w i a t o w e g o ,  d o ł ą c z y ć  w i a r y g o d n e

ś w i a d e c t w o  u b ó s tw a .K a n d y d a tk i  z  p o ­
w iatu ła ń cu ck ieg o  mają p ierw szeń stw o  d o  
przyjęcia do szk o ły . — Kandydatki na kurs  
p o m ocn ic  gosp odarsk ich  pow inny s ię  prócz  
te g o  w yk azać św iadectw em  u k o ń czen ia  z d o ­
brym p ostęp em  kursu gosp o d y ń  w iejsk ich .

U czen ice  m ieszk ają  w zak ładzie .
Przy koń cu  k a żd ego  kursu zdają egzam in  

praktyczny i tereo ty czn y  przed k o m isy ą  
egzam inacyjną.

P o d a n i a  o  p r z y j ę c i e  d o  s z k o ł y  
w n o s i ć  n a l e ż y  d o  z a r z ą d u  s z k o ł y  
n a j p ó ź n i e j  d w a  t y g o d n i e  p r z e d  
r o z p o c z ę c i e m  k a ż d e g o  k u r s u .

B liższych  w yjaśn ień  udziela Zarząd szk o ły . 
A d r e s  na  w s t ę p i e .

Szkoła  chowu drobiu w  Z i e l o n e j  p o d  
R a w ą  R u s k ą  ud ziela  nauki w teoryi i pra­
ktyce, m ia n ow ic ie: w ylęgan ia  i w ych ow an ia  
naturalnego i za  pom ocą  aparatów , urzą­
dzenia  kurników  i hygieny  drobiu, żyw ien ia  
racyon a ln ego , tuczen ia , zabijania i przygo­
tow an ia  do w y sy łk i, prow adzenia ras i z ło ­
żen ia  stada, prow adzenia  kontroli ja jono-  
sn o śc i, prow adzenia  rachunków  gosp od ar­
stw a drob iow ego , o  chorobach  drobiu i le ­
czen iu , o  rasach.

G osp od arstw o  szk o ln e  m ieści s ię  w cha­
tach  w iejskich  : z a ło ż o n e  w r. 1903 obejm uje  
9 ku rn ików  drbiu starego , — 5 dla m ło ­
dzieży , aparaty w y lęg o w e  i w y ch ow aw cze  
dla kurcząt, gąsiąt i kacząt,—- na n iem ieck i 
sp o só b  urządzoną tuczarn ię  i t. d. — S z k o ła  
zajm uje s ię  rasą kur krajow ych (z ie lo n o ­
nóżek).

K ursa trwają od  czerw ca do listopada.
W a r u n k i  p r z y j ę c i a  u c z e n i e :  

u k o ń czo n y  rok 16 ż y c ia ,—  św iad ectw o  m o ­
ra ln ości, —  św iad ectw o  uk oń czon ej sz k o ły  
ludow ej.

O płata  w yn osi za  kurs d w um iesięczn y  
3 0 0 kor. za  utrzym anie, m ieszk an ie  i nau k ę;  
sk ład a  ją u czen ica  w dzień  w p isan ia  s ię  do  
szk o ły .

W szelk ie  prace w  za k ła d z ie  u czen ice  
w ykonyw ują w ła sn o ręczn ie .— K ierow niczką  
sz k o ły  jest p. S tasin iew iczow a .

Ś w iad ectw o uzdoln ien ia  do sa m o istn eg o  
kierow ania  gosp od arstw em  drobiow em  p o ­
tw ierdza delegat W ydziału krajow ego.

D l a  n i e z a m o ż n y c h  u d z i e l a j ą  
s t y p e n d y ó w :  W y d z i a ł  k r a j o w y  
( L w ó w  —  g m a c h  s e j m o w y )  i T o w .  
g o s p o d a r s k i e  ( L w ó w ,  ul .  K a r o l a  
L u d w i k a  3).

A dres sz k o ły :  S z k o ł a  c h o w u  d r o ­
b iu  w  Z i e l o n e j  p o d  R a w ą  R u s k ą 5 
G a l i c y  a.
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K O Ś C I  O Ł.

Papież Pius X.
Jego Świętobliwość Pius X. jest z rzędu 

264 papieżem. Jest Namiestnikiem Jezusa 
Chrystusa i Następcą Księcia A postołów ; 
Patryarchą Zachodu, Prymasem Włoch, Arcy­
biskupem i Metropolitą prowincyi rzymskiej, 
Biskupem Rzymu. Głową widzialną całego 
Kościoła, władcą udzielnym w dobrach i po­
siadłościach doczesnych Stolicy św.

Przedtem Józef Sarto, ur. w Riese 2-go 
czerwca 1835, wyświęcony na kapłana 18-go 
września 1858 r., jako biskup Mantuy pre- 
kanizowany 10-go listopada 1884, patryarchą 
weneckim uznany urzędownie 15-go czerwca 
1893, mianowany kardynałem 12-go czerwca 
1893, wybrany Papieżem 4-go sierpnia, ko­
ronowany 9-go sierpnia 1903 r.

Kardynałowie.
Po Papieżu najwyższymi dostojnikami 

w Kościele katolickim są kardynałowie, na­
leżący do Senatu papieskiego. W skład kar­
dynałów wchodzą kardynałowie biskupi, ka­
płani i dyakonowie. Papież Sykstus V (1585 
do 1590) postanowił, aby kardynałów nie 
było więcej jak 70, z tych 6 kardynałów bi­
skupów, 50 kardynałów kapłanów i 14 kar- 
dynałów_ dyakonów. Nie tylko kapłani, ale 
i biskupi mogą być kardynałami dyakona- 
mi i kardynałami kapłanami. Mianowanie 
kardynałów należy do papieża i odbywa się 
wśród pewnych ceremonij. Papież Mikołaj 
II przyznał w r. 1059 kardynałom prawo wy­
bierania papieża. Kardynałom przysługuje 
tytuł Eminencyi, a odznaką ich jest czer­
wony kapelusz, czerwony biret i płaszcz 
purpurowy.

BISKUPI POLSCY.
W Galicyi. Arcybiskup lwowski: Ks. Dr. 

J ó z e f  B i l c z e w s k i .  Biskup-sufragan*): 
Ks. Dr. W ł a d y s ł a w  B a n d u r s k i .  Książe 
biskup krakowski: Ks. Kardynał J a n  kniaź 
z Kozielska P u z y n a .  Biskup-sufragan : Ks. 
A n a t o l  N o w a k .  — Biskup - przemyski: 
Ks. Dr. J ó z e f  P e l c z a r .  Biskup-sufragan:

*) Biskup-sufragan znaczy tyle co biskup-pomocny.

Ks. K a r o l  F i s c h e r .  — Biskup tarnowski 
Ks. Dr. L e o n  Wa ł ę g a .

Arcybiskup lwowski obrządku ormiań­
skiego: Ks. J ó z e f  T e o d o r o w i e  z.

Prócz tego jest jeden arcybiskup i dwóch 
biskupów ruskich, unickich, a mianowicie: 
Ks. A n d r z e j  S z e p t y c k i  arcybiskup, Ks. 
K o n s t a n t y n  C z e c h o w i c z  biskup prze­
myski, Ks. G r z e g o r z  C h o m y s z y n  hi- 
skup stanisławowski.

W zaborze rosyjskim. Arcybiskup war­
szawski: Ks. W i n c e n t y  T e o f i l  C h o -  
ś c i a k - P o p i e l .  — Biskup-sufragan warsza­
wski: Ks. K a z i m i e r z  R u s z k i e w i c z . — 
Biskup kujawsko-kaliski: Ks. S t a n i s ł a w  
Z d z i t o  w i e c k i .  — Biskup p łocki: Ks. A n ­
t o n i  N o w o w i e j s k i .  — Biskup kielecki: 
vacat*). Biskup lubelski: Ks. F r a n  c i s z e k  
J a c z e w s  ki.  — Biskup sandomierski: vacat. 
Biskupstwo sejneńskie: zarządzający dyece- 
zyą prałat Ks. J ó z  e f  A n t o n o w i c z . — 
Arcybiskup m ohylowski: zmarł. Biskupi-su- 
fragani mohylowscy: Ks. Jan  C i e p l a k  
i Ks. S t e f a n  D e n i s e w i c z .  — Biskup 
wileński: vacat. — Biskup łucko-żytomierski: 
Ks. K a r o l  N i e d z i a ł k o w s k i .

W zaborze pruskim. Arcybiskup gnie­
źnieński i poznański: vacat. — Biskup-su­
fragan poznański: Ks. E dw a rd L i k o w s k i. 
Biskup-sufragan gnieźnieński: vacat.— Prócz 
tego jest trzech biskupów Niemców: wro­
cławski, chełmiński i warmiński.

Godność biskupią piastują nadto 
następujący Polacy:

1. W ł a d y s ł a w  Z a l e s k i ,  arcybiskup 
tytularny tebański, delegat Stolicy Apostol­
skiej w Indyach wschodnich. 2. Ks. K a r o l  
H r y n i e w i e c k i ,  arcybiskup tytularny, b. 
biskup wileński, obecnie kanonik archika­
tedry lwowskiej. 3. Ks. F r a n c i s z e k  S y-  
m o n, arcybiskup tytularny, b. biskup pło­
cki. 4. Ks. E d w a r d  Ro p p ,  b. biskup wi­
leński. 5. Ks. P a w e ł  Rh o d e , pierwszy 
biskup polski w Ameryce w Chicago, świeżo 
mianowany.

ł ) Vacat, z łacińskiego: m iejsce nieebsadzone.
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U-RZĄD PAŃSTWOWY 1 KRAJOWY
Cesarz i następca tronu.

Franciszek Józef I., Cesarz austryacki, 
Król węgierski, czeski itd. itd. itd., urodzony 
w Schonbrunn 18. sierpnia 1830; rozpoczął 
panowanie w monarchii austryackiej,po zrze­
czeniu się tronu swego stryja Ferdynanda I. 
i zrzeczeniu się następstwa tronu swego 
ojca arcyksięcia Franciszka Karola, 2. gru­
dnia 1848, ukoronowany jako król węgierski
8. czerwca 1867 w Budzinie; ożeniony 24. 
kwietnia 1854 z cesarzową Elżbietą, córką 
księcia Maksymiliana bawarskiego, urodzo­
ną w Possenhofen 24. grudnia 1837 r., ko­
ronowaną jako królowa węgierska 8. czerwca 
1867 w Budzinie, zamordowaną 10. września 
1898 r. w Genewie.

N a s t ę p c ą  t r o n u  j e s t  A r c y k s i ą ż ę  
Franciszek Ferdynand, synowiec cesarza, 
syn arcyksięcia Karola Ludwika, urodzony
18. grudnia 1863 roku.

Ministrowie austryaccy.
JEksc. prezes ministrów, bar. Bienerth, Nie­

miec.
„ minister spraw wewnętrznych, dr.

Hardtl, Niemiec.
„ minister sprawiedliwości, dr. Hochen- 

burger, Niemiec.
„ minister skarbu, dr. Biliński, Polak.

JEksc. minister wyznań i oświaty, hr. Stiirgkh, 
Niemiec.

minister handlu, dr. Weisskirchner, 
Niemiec.

„ minister rolnictwa, dr. Braf, Czech.
„ minister kolei, dr. Vrba, Czech.
„ minister robót publicznych, dr. Ritt,

Niemiec.
„ minister obrony krajowej, generał

Georgi.
„ polski minister rodak, dr. Dulęba.
„ niemiecki ministerrodak.dr.Schreiner.
„ czeski minister rodak, dr. Żaczek.
„ minister spraw zewnętrznych, hr.

Aehrenthal.
„ minister wspólnego skarbu, bar. Bu­

rian.
„ minister wojny, Schónaich.

Najwyższy zarząd kraju.
C. k. Namiestnik, JEksc. dr. Michał Bo- 

brzyński.
„ Wiceprezydent Namiestnictwa, Włodzi­

mierz hr. Łoś i Juliusz Klee­
berg.

„ Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej, 
dr. Ignacy Dembowski.

„ Marszałek krajowy, JEksc. Stanisław 
hr. Badeni.

„ Zastępca marszałka krajowego, dr. Ta­
deusz Piłat.

SĄ D O W N IC TW O .
Galicya pod względem sądownictwa dzieli się 

stoją YVyższe Sądy krajowe

Sąd krajowy wyższy we Lwowie.
Do okręgu wyższego sądu krajowego 

we Lwowie należą następujące tiybunały I. 
instancyi:

Sąd krajowy we Lwowie; sądy obwodo­
we: w Przemyślu, Stanisławowie, Kołomyi, 
Samborze, Tarnopolu, Złoczowie, Brzeża- 
nach, Sanoku, Stryju; sąd krajowy w Czer- 
niowcach; sąd obwodowy w Suczawie; a 
nadto 135 sądów powiatowych.

P r e z y d e n t :  dr. Aleksader Mniszek- 
Tchórznicki.

W i c e p r e z y d e n t :  Stanisław Przyłuski.

na dwa okręgi sądowe, na których czele 
we Lwowie i w Krakowie.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie.
Do okręgu sądu krajowego wyższego 

w Krakowie należą następujące trybunały
I. instancyi:

Sąd krajowy w Krakowie; sądy obwo­
dowe: w Tarnowie, Nowym Sączu, Rzeszo­
wie, Wadowicach, Jaśle; nadto obejmuje ten 
okręg 63 sądów powiatowych.

i -
P r e z y d e n t :  Witold Hausner.

W i c e p r e z y d e n t :  Jarosław Uhr-Ste- 
belski.



S E J M .
Według obecnej ordynacyi wyborczej sej­

mowej — Sejm galicyjski składa się z 149 
posłów, a mianowicie:

12 p o s ł ó w  w i r y  l i s t ó w  (t. j. piastu­
jących mandat poselski na mocy’ urzędu, 
bez wyboru, jak: Arcybiskupi, biskupi, re- 
ktorowie uniwersytetów, politechniki i pre­
zes Akademii umiejętności w Krakowie).

44 p o s ł ó w  z k u r y i  w i e l k i e j  w ł a ­
s n o ś c i .

28 p o s ł ó w  z k u r y i  m i a s t .
74 p o s ł ó w  z k u r y i  g m i n  w i e j ­

s k i c h .
3 p o s ł ó w  z I z b h a n d l o w o - p r z e -  

m y s ł o w y c h  (we Lwowie, w Krakowie 
i w Brodach).

W ostatnich wyborach na wiosnę 1908 r. 
P o l a c y  z d o b y l i  128 mandatów, R u s i- 
ni 21. Polscy' posłowie zaliczają się do na­
stępujących stronnictw: 73 do stronnictwa 
k o n s e r w a t y w n e g o ,  w tem kilku bez­
partyjnych zbliżonych do konserwatystów. 
21 do stronnictwa l u d o w e g o .  30 do d e -  
m o k r a c y i różnych odcieni. 3 „dzikich", 
1 do stronnictwa c h r z e ś c i j a ń s k o -1 u- 
d o w e g o  (Ks. Stojałowski).

Między ru sk im i  p o s ła m i  jest 9 m o s k a -  
1 o f i 1 ó w, 9 U k r a i ń c ó w  i 3 r a d y k a l ­
n y c h  U k r a i ń c ó w .

A) Posłow ie zasiadający w Sejmie 
na mocy swojej godności.

JE. Ks. Dr. Józef Bilczewski, Arcybiskup- 
Metropolita lwowski obrz. łać.

JE. Ks. Dr. Aleksander Andrzej hr. Sze­
ptycki, Arcybiskup-Metropolita halicki obrz. 
gr. kat., Zastępca Marsz. kraj.

JE. Ks. Józef Teodorowicz, Arybiskup 
lwowski obrz. orm.

JE. Ks. Dr. Jan Puzyna, Kardynał, Książe- 
Biskup krakowski.

JE. Ks. Dr. Józef Pelczar, Biskup prze­
myski obrz. rzym. kat.

JE. Ks. Konstanty Czechowicz, Biskup 
przemyski obrz. gr. kat

Ks. Dr. Leon Wałęga, Biskup tarnowski 
obrz. łać.

Ks. Dr. Grzegorz Chomyszyn, Biskup 
stanisławowski obrz. gr. kat.

JE. Dr. Stanisław hr. Tarnowski, Prezes 
Akademii Umiejętności w Krakowie.

Dr. Stanisław Łazarski, rektor Uniwersy­
tetu krakowskiego.

Dr. Stanisław Głąbiński, rektor Uniwer­
sytetu lwowskiego.

Dr. Stefan Niementowśki, rektor Polite­
chniki lwowskiej.

B) Posłow ie z większej posiadłości,
Kraków. JE. dr. Bobrzyński Michał, pro­

fesor Uniwersytetu, Namiestnik.
Czecz Karol, właśc. dóbr, Bierzanów. Gotz- 

Okocimski Jan, właśc. dóbr, Okocim.
Dr. Jaworski Wład. Leopold, prof. Uniw.
Dr. Milewski Józef, dyrektor Banku kra­

jowego, Lwów.
JE. hr. Wodzicki Antoni, właściciel dóbr, 

Kraków
Brzeżany. Krzeczunowicz Aleks., właśc. 

dóbr, Bołszowce.
Onyszkiewicz Mieczysław, właśc. dóbr 

Lwów.
Dr. Wereszczyński Józef, wł. dóbr, Lwów.
Czortków. Hr. Gołuchowski Adam, właśc. 

dóbr, Husiatyn.
Horodyski Kazimierz, wł. dóbr, Zabińce 

(Probużna).
Paygert Kornel, wł. dóbr, Stanisławów.
Kołomyja. Cieński Leszek, właśc. dóbr, 

Okno (Horodenka).
Dr. Krzysztofowicz Mikołaj, właśc. dóbr, 

Załucze pod Śniatynem.
Nowy Sącz. Głębocki Władysław, właśc. 

dóbr, Zbyszyce.
Dr. Piłat Tadeusz, em. prof. Uniw., Lwów.
Przemyśl. Dr. Dembowski Ignacy, wice­

prezydent Rady szkolnej kraj., Lwów.
Dr. Kozłowski Włodzimierz, właśc. dóbr, 

Lwów.
Dr. Kraiński Władysław, prezes Towarz. 

kredyt, ziemsk., Lwów.
Rzeszów. Damski Stanisław, właśc. dóbr, 

Lwów.
Jędrzejowicz Stanisław, właśc. dóbr, Ja­

sionka (Rzeszów).
Sanok. Laskowski Kazimierz, wł. dóbr, 

Bażanówka-Jaćmierz.
Trzecieski Jan, właśc. dóbr, Miejsce pia- 

stowe.
Urbański Mieczysław, wł. dóbr, Haczów.
Sambor. Niezabitowski Stanisław, właśc. 

dóbr, Uherce (Gródek).
Rayski Adam, właśc. dóbr, Michalewice 

(Rudki).
Stefan Komorowski właśc. dóbr,

Stanisławów. Brykczyński Stanisław, wł. 
dóbr, Lwów.

Dr. Czaykowski Wł., właśc. dóbr,

Stryj. Br. Brunicki Julian, właśc. dóbr, 
Podhorce koło Stryja.

Hr. Stadnicki Stanisław, właściciel dóbr 
Krysowice (Mościska).

Tarnów. Dr. Hupka Jan, właśc. dóbr, 
Niwiska.

Męciński Józef, wł. dóbr, Kraków.



Sękowski Stefan, właśc. dóbr, Woysław 
(Rzochów).

Tarnopol. Garapich Michał, właśc. dóbr, 
Kraków.

Hr. Korytowski Juliusz, wł. dóbr, Płotycz 
(Tarnopol).

Vivien Jan, wł. dóbr, Lwów.
Złoczów. Dr. Raciborski Aleksander.

Gniewosz Władysław, właśc. dóbr, Kąty 
(Ożydów).

Schnell Oskar, właśc. dóbr, Firlejówka 
(Krasne).

Żółkiew. Ks. Lubomirski Andrzej, właśc. 
dóbr, Lwów.

Obertyński Zdzisław, wł. dóbr, Hujcze.
Dr. Starzyński Stanisław, prof. Uniw., 

Lwów.
Lwów. JE. Abrahamowicz Dawid, b. 

minister dla Galicyi, Wiedeń.

C) Posłow ie z miast i Izb handlowo- 
przem ysłowych.

M iasto Lwów. Dr. Adam Ernest, dyrektor 
akc. Banku związkowego, Lwów.

Dr. bar. Battaglia Roger, dyrektor galic. 
Związku przem., Lwów.

Ciuchciński Stanisław, prezydent miasta 
Lwowa, Lwów.

Dr. Głąbiński Stanisław, profesor Uniw., 
Lwów, prezes Koła polsk. w Wiedniu.

Dr. Loewenstein Natan, adwokat, Lwów.
Dr. Rutowski Tadeusz, wiceprezydent m. 

Lwowa, Lwów.
M iasto Kraków. Dr. Bandrowski Ernest, 

dyrektor państw, szkoły przem., Kraków.
Federowicz Jan, kupiec, Kraków.
Dr. Landau Ignacy, adwokat, Kraków.
Dr. Leo Juliusz, prezydent, m. Krakowa, 

Kraków.
M iasto Przemyśl. Dr. Doliński Franci­

szek, burmistrz i adwokat, Przemyśl.
M iasto Stanisławów. JE. dr. Biliński Le­

on, minister skarbu, Wiedeń.
M iasto Tarnopol. Michałowski Emil,radca 

rządu i dyr. sem. naucz., Tarnopol.
M iasto Brody. Sala Oktaw, właśc. dóbr, 

Wysocko (Zabłotce).
M iasto Jarosław. Dr. Jahl Władysław, 

adwokat, Lwów.
M iasto Drohobycz. Dr. Halban Alfred, 

prof. U niw , Lwów.
M iasto B iała. Haempel Karol, inżynier 

i właśc. dóbr, Malec (Kęty).
M iasto Nowy Sącz. JE. dr. Korytowski 

Witold, b. minister skarbu, Wiedeń.
M iasto Tarnów. Dr. Tertil Tadeusz, bur­

mistrz i adwokat, Tarnów.
M iasto Rzeszów. Dr. Jabłoński Stanisław, 

lekarz i burmistrz, Rzeszów.
M iasto Sambor. Dr. Sobolewski Franci­

szek, c. k. lekarz powiatowy. Sambor.

M iasto S tryj. Dr. Władysław Dulęba, mi­
nister dla Galicyi.

M iasto Kołomyja. Kieski Jan, burmistrz 
i właściciel dóbr, Kołomyja.

Brzeżany-Złoczów. Dr. Schatzel Stani­
sław, burmistrz i adwokat, Brzeżany.

Bochnia-Wadowice. Dr. Maiss Ferdynand, 
adwokat i burmistrz, Bochnia.

G orlice-Jasło. Ks. Pastor Leon, rzym. 
kat. proboszcz, Biecz.

Podgórze- Wieliczka. Maryewski Franci­
szek, burmistrz, Podgórze.

Sanok-Krosno. Gorayski August, właśc. 
dóbr, Moderówka.

Lwowska Izba handlowo-przemysłowa. Dr. 
Kolischer Henryk, właśc. dóbr, Czerlany.

Krakowska Izba handl.-przem. Sare Jó­
zef, wiceprezydent miasta Krakowa, Kraków.

Brodzka Izba handl.-przem. Dr. Rittel 
Stanisław, sekr. Izby handl.-przem., Brody.

D) Posłow ie z gmin wiejskich.
Biała. Ks. Stojałowski Stanisław, reda­

ktor, Biała.
Bobrka. Dr. hr. Mycielski Stanisław, wł. 

dóbr, Borynicze.
Bochnia. Dr. Górski Antoni, prof. Uniw., 

Kraków.
Bohorodczany. Dr. Krynicki Bohdan, rad­

ca sądu, Stanisławów.
Borszczów. Czarkowski-Golejewski Ta­

deusz, właśc. dóbr, Wysuczka (Borszczów).
Brody. Dr. Dudyićiewicz Włodzimierz, 

adwokat, Kołomyja.
Brzesko. Dr. Bernadzikowski Szymon, 

lekarz, Brzesko.
Brzeżany. Staruch Tymoteusz, włościa­

nin, Słoboda złota.
Brzozów. Skrzyński Zdzisław, wł. dóbr, 

Bachórz, Dynów.
Buczacz. Dr. hr. Badeni Stanisław Hen­

ryk, właśc. dóbr, Koropiec.
Chrzanów. Hr. Mycielski Edward, właśc. 

dóbr.
Cieszanów. Jampolski Kazimierz, właśc. 

dóbr, Łowcza, (Narol).
Czortków. Cielecki-Zaremba Artur, właśc. 

dóbr, Hodyńkowce, (Kopyczyńce).
Dąbrowa. Bojko Jakób, włościanin, Grę­

boszów.
Dobromil. Dr. Czaykowski Władysław, 

adwokat, Przemyśl.
Dolina. Cipser Stefan, lustrator domen 

i lasów, Dobromil.
Drohobycz. Hr. Zamoyski Franciszek, 

przedsiębiorca naftowy, Borysław.
Gorlice. Długosz Władysław, wł. dóbr, 

Siary, (Gorlice).
Gródek Jagielloński. Br. Brunicki Adolf, 

właśc. dóbr, Lubień wielki.
Grybów. Cieluch Jan, włościanin, Stróże 

wyżnę (Stróże).



Horcdenka. T eodorow ie^  ^ n to n i, w łaśc . 
dóbr, Zuków' (O bertyn).

Husiatyn. K iw eluk Iwan, sekretarz sądu, 
E o p y czy ń ce .

Jarosław. K s. C zartoryski W itold , w łaśc. 
dóbr, P elk in ie  (Jarosław ).

Jasło. Dr. S tefczyk  F ran ciszek , dyrektor  
Biura P atronatu, (L w ów ).

Jaworów. Hr. S zeptyck i Jan, w ł. dóbr, 
P rzyłb ice.

Kałusz. Dr. K urow iec  Jan, lekarz, K ału sz.
Kamionka strumiłowa. JE. hr. B adeni 

S tan isław , m arsza łek  krajow y, (L w ów ).
Kolbuszowa. Hr. T yszk iew icz  Janusz, w ł. 

dóbr, W erynia (K olb uszow a).
Kołomyja. M yro n iu k -Z a ja czu k  M ichał, 

w ło śc ian in , M yszyn (Jab łonów ).
Kosów. T racz Jan, sekretarz sądu, K o só w .
Kraków. P tak F ran ciszek , w ło śc ian in , 

B ień czyce  (M ogiła).
Krosno. Stapińsk i Jan, dziennikarz, K ra­

ków .
Limanowa. M arszałkow icz Jan, w ł. dóbr, 

Stronie, (Ł ukow ice).
Lisko. Staruch A ntoni, w łośc ian in , B ere- 

źn ica  w yż. (H oczew ).
Lwów. M erunow icz T eofil, sekretarz Rady 

pow iatow ej, .Lw ów .
Łańcut. Z ardecki B o les ła w , dyrektor T o ­

w arzystw a za liczk o w eg o , Łańcut.
Mielec. K ęd zior  Andrzej, dyrektor biura 

m elioracyjnego , Lwów .
Mościska. Skw arko Z acharyasz, dyrektor  

N arodn ego  D om u , M ościska.
Myślenice. K s. Lubom irski K azim ierz, w ł. 

dóbr, K raków.
Nadworna. Sanduluk Iwan, w ło śc ian in , 

K arłów , (Z a łu cze  dw.).
Nisko. B is Jan, w ło śc ian in , N isk o .
Nowy Sącz. Myjak W incenty, w łośc ian in , 

naczeln ik  gm iny, Z agorzyn (Ł ącko).
Nowy Targ. B ednarsk i Jan, lekarz p o ­

w iatow y, N o w y  Targ.
Pilzno. K rężel Adam , pisarz gm inny, 

Przerytybór (Z a ssów ).
Podhajce. S o d o m o ra  M ichał, w łośc ian in , 

B ien iaw a (S iem ik ow ce).
Przemyśl. K s. Sap ieh a  W ładysław , w ł. 

dóbr, K rasiczyn .
Przemyślany. JE. hr. P oto ck i R om an, 

w ł. dóbr, Łańcut.
Rawa. K s. K o łp aczk iew icz , gr. kat. prob., 

H ujcze.

Rohatyn. Dr. L ew ick i K ość , adw okat, 
Lwów .

Ropczyce. Jedynak  M ichał, w ło śc ian in , 
P a szczy n a  (D ęb ica ).

Rudki. Hr. Skarbek A leksander, w łaśc . 
dóbr, B ień k ow a W iszn ia  (Rudki).

Rzeszów. W asung Jan, lustrator K ó łek  
roln., Lwów .

Sambor. S o zań sk i F eliks, w łaśc. dóbr, 
K ornalow ice.

Sanok. W rześn iow sk i T adeusz, sekretarz  
Rady pow iatow ej, Sanok.

Skałat. JE. hr. P iniński L eon , w ł. dóbr  
i prof. Uniw ., Lwów.

Śniatyn. M oysa-R osoch ack i Stefan, w ł. 
dóbr, Rudniki.

Sokal. Dr. K raiński W incenty, w ł. dóbr, 
P eresp a  (T artaków ).

Stanisławów. W inniczuk Ł azarz, w ło ­
ścian in , U hrynów  dolny (S tan isław ów ).

Stary Sambor. L ew akow sk i Zygm un, 
przed sięb iorca  naftow y, B orysław .

Stryj. Dr. O leśn ick i E u g en iu sz , adw okat, 
Stryj.

Tarnobrzeg. Hr. T arnow ski Z dzisław , w ł. 
dóbr, D zików .

Tarnopol. D um ka P aw eł, w ło ść ., K up- 
czy ń ce  (D en ysów ).

Tarnów. W itos W incenty, w ło ść ., W ierz- 
ch o w ice  (B o g u m iłow ice).

Tłumacz. Dr. M akuch Iwan, adw okat, 
T łum acz.

Trembowla. Hr. B aw orow sk i Jerzy, w łaśc . 
dóbr, O strów .

Turka. Dr. H anczak ow sk i Józef, radca  
sądu. O ttynia.

Wadowice. Styła  A ntoni, w ło śc ian in , C ho- 
czn ia  (W adow ice).

Wieliczka. S k o ły szew sk i W iktor, inży­
nier, W ieliczka.

Zaleszczyki. C ieński T ad eu sz, w ł. dóbr, 
D roh iczów k a  (L atacz).

Zbaraż. K rysow aty  O łe k sa , w ło ść ., na­
cze ln ik  gm iny, K oszlak i (N ow e S io ło  k. P w .).

Złoczów. W eiser H enryk, w ł. dóbr i fa­
bryki, S a ssó w

Żółkiew. Dr. K orol M ichał, adw okat. 
Ż ółk iew .

Żydaczów. K s. S en y k  K ornel, gr.-kat. 
p rob oszcz , B ereźn ica  królew ska.

Żywiec. Szw ed  Wro jc ie ęh , w ło ść ., naczel­
n ik  gm iny, P ew la  M ała (Ż yw iec).



j* A ® A  P A Ń S T W A .
Według nowej ustawy wyborczej Rada 

państwa s k ł a d a  s i ę  z 516 p o s ł ó w  
i wybory są powszechne, równe, tajne i bez­
pośrednie.

Galicya według tej ustawy podzieloną 
została na 70 okręgów wyborczych, a mia­
nowicie 34 miejskich, wybierających po je­
dnym pośle oraz 36 wiejskich, wybierających 
po dwóch posłów. W ten sposób w y s y ł a  
k r a j  n a s z  106 p o s ł ó w ,  a więc przecię­
tnie jednego posła na 68.720 ludności.

Z tych 106 posłów 78 p r z y z n a n o  
l u d n o ś ć j  p o l s k i e j  a 28 r u s k i e j .  
Nadto na Śląsku przyznano Polakom 4 po­
słów — więc ogólna ilość posłów polskich 
w Radzie państwa ma wynosić 82, co wobec 
516 posłów z całej Austryi stanowi nieco 
mniej niż ‘/6 część parlamentu.

Z liczby 82 posłów, przyznanych Pola­
kom, obecnie 71 p o s ł ó w  n a l e ż y  d o  
K o ł a  p o l s k i e g o ,  reszta tj. 11 p o s ł ó w ,  
socyalistów i żydów-syonistów stoi p o z a  
K o ł e m .  Do Koła polskiego należy 20 na­
rodowych demokratów („wszechpolaków"), 
18 ludowców, 9 demokratów, 9 konserwa­
tystów, 4 centrowców, 7 stojałowczyków  
i 4 „dzikich". Prezesem Koła polskiego jest 
obecnie Dr. Stanisław G ł ą b  i ń s k i ,  a wice­
prezesami Paweł S t w i e r t n i a ,  Jan S t a -  
p i ń s k i  i dr. Wład. C z a y k o w s k i .

Między posłami ruskimi w Radzie pań­
stwa jest 25 Ukraińców, 5 starorusinów (mo- 
skalofilów) i 2 socyalistów; z tego 27 wy­
branych w Galicyi a 5 na Bukowinie.

Ostatnie wybory do Rady państwa od­
były się w maju 1907 r.

Galicyjscy posłowie d© Mady państwa.
Objaśnienie skróceń: Kp. =  posłowie polscy należący do Koła polskiego. R. =  posłowie 
ruscy należący do klubu ruskiego. SR. =  posłowie staroruscy, tworzący osobny klub 
staroruski. Sp. =  socyaliści polscy. Sr. =  socyaliści ruscy. m. =  okręgi miejskie jedno­

mandatowe. w. =  okręgi wiejskie dwumandatowe.

1. Baczyński Leon. dr. (R.), kandydat adw.
(w. Stanisławów).

Koroluk Martyn, włościanin, zastępca 
posła.

2. Battaglia Roger br., dr., (Kp.), dyr. centr.
Związku fabrycznego (m. Tarnów).

3. Biały Stanisław dr., (Kp.), sędzia pow.
(w. Brzozów-Tyczyn).

Marin Stanisław, kupiec, zastępca posła.
4. Bieniawski Stanisław, (Kp.), kier. szkoły,

wszedł jako zastępca p. Zagórskiego, 
który mandat złożył, (w. Skałat).

5. Biesiadecki Franciszek, (Kp.), wł. dóbr
(m. Bobrka).

6 . Biliński Leon, dr., (Kp.), minister skarbu
(m. Rzeszów).

7. Górski Antoni, dr., (Kp.), prof. Uniw.
(m. Mielec).

8. Bojko Jakób (Kp), włościanin, poseł
sejmowy (w. Mielec).

Moskwa Józef, dr., adwokat, zastępca 
posła.

9. Bomba Antoni, (Kp.), włościanin (w.
Brzozów).

Puc Włodzimierz, wójt, zastępca posła.
10. Breiter Ernest (niezawisły socyal.), red.

(m. Lwów).
11. Budzynowski Wacław', (R), red. (w' Bu-

czacz).

Zahajkiewicz Włodzimierz, (R), kand, 
adw., zastępca posła.

12. Bujak Franciszek, dr., (Kp.), radca sądowy,
(w Kraków).

Zastawniak Stanisław, ks., zastępca 
posła. ̂

13. Buzek Józef, dr., (Kp.), prof. Uniw. (m.
Lwów).

14. Cegliński Grzegorz, (R.), dyr. gimn. (wr
Przemyśl).

Skwarko Zachar, zastępca posła.
15. Ciągło Tomasz, (Kp.), włościanin (w.

Nowy Sącz).
Cieluch Jan, włość., zast. posła.

16. Czaykowski Władysław, dr., (Kp.), adw.
(w. Przemyśl).

Łabuda Jan, ks. dr., zast. posła.
17. Dawydiak Bazyli ks., (SR.), gr. kat. pa­

roch (w. Stryj).
Dudykiewicz Włodzimierz dr., (SR.), adw. 

zastępca posła.
18. Diamand Herman, dr., (Sp.), adw., (m.

Lwów).
19. Dietzius Leon, dr., (Kp.), burmistrz m.

Jarosławia (m. Jarosław).
20. Dniestrzański. Stanisław, dr., (R.), prof.

Uniw. (w. Żółkiew),
Kiprian Jan, ks., ( R), gr. kat. paroch, 
zastępca posła.



21. Dobija Ludwik, (Kp.), włość. (w. Biała). 
Matusiak Józef, włościanin, zastępca

posła.
22. Dulęba Władysław, dr., (Kp.), adw., mi­

nister, (m. Brzeżany).
23. Fidler Bartłomiej, (Kp.), włościanin, (w.

Sanok).
Pytel Adam, prof., zastępca posła.

24. Fijak Maciej, (Kp.), włościanin, (w. Ży­
wiec).

Doboszyński Adam dr., adwokat, zast. 
posła.

25. Folis Józef ks., (R.), gr. kat. paroch (w.
Lwów).

Ozarkiewicz Longin dr., (R.), adwokat, 
zastępca posła.

26. Gabel Henryk dr., (syonista), adwokat,
(w. Buczacz).

Cegielski Longin, (R.), dziennikarz, za­
stępca posła.

27. Gall Rudolf, (Kp.), przemysłowiec (m.
Tarnopol).

28. German Ludomirdr., (Kp.), radcaszkolny
(m. Nowy Sącz).

29. Głąbiński Stanisław dr., (Kp), profesor
Uniw. (m. Lwów).

30. Gold Józef dr., (Kp.), lekarz (m. Zło­
czów).

31. Gross Adolf dr., (dziki), adwokat, (m.
Kraków).

32. Hanusiak Stanisław ks., (Kp.), rzym. kat.
proboszcz (w. Biała).

Marek Michał, robotnik fabr., zastępca
posła.

33. Harnek Jan, (Kp.), włość., (w. Krosno). 
Świerad Tomasz, włościanin, zastępca

posła.
34. Hlibowicki Mikołaj dr., (SR.), kandydat

adwokacki (w. Złoczów).
Mutkiewicz Gabryel, (SR.), kowal, za­

stępca posła.
35. Hudec Józef, (Sp.), dyr. Kasy chorych,

(m. Lwów).
36. Jabłoński Wincenty, (Kp.), radca sądowy,

(m. Sanok).
37. Jachowicz Józef, (Kp.), włościanin (w.

Łańcut).
Marcinowski Marcin, włościanin zast. 

posła.
38. Kołessa Aleksander dr., (R.), profesor

Uniw. (w. Trembowla).
Hordijewski Iwan, (R.), gr. kat. paroch, 

zastępca posła.
39. Kolischer Henryk dr., (Kp.), przemysł.

(m. Kołomyja).
40. Kopyciński Adam ks., dr., (Kp.), rz. kat.

proboszcz, (w. Mielec).
Miodoński Józef, sekretarz sądowy, za­

stępca posła.
41. Korol Michał dr., (SR.), adwokat (w.

Żółkiew).
Hołowka Jan ks., (SR.), gr. kat. paroch, 

zastępca posła.

42. Korytowski Witold dr., (Kp.), minister
(m. Bochnia).

43. Kozłowski Włodzimierz, (Kp.), wł. dóbr,
(w. Jarosław).

Ochap Marcin, włościanin, zast. posła,
44. Krempa Franciszek, (Kp.), włościanin,

(w. Tarnobrzeg).
Osowski Władysław, włościanin, zast. 

posła.
45. Krupka Edward, kupiec, (Kp.), wszedł

jako zastępca posła Pawluszkiewicza, 
który umarł, (w. Żywiec).

46. Kuryłowicz Włodzimierz, (SR.), radca
sądowy (w. Sanok).

Czajkowski Roman ks., gr. kat. paroch, 
zastępca posła.

47. Lewicki Eugeniusz, (R.), kand. adw. (w.
Stanisławów).

Taczanowski Stefan, (R.), notaryusz, za­
stępca posła.

48. Lewicki Konstanty dr., (R.), adwokat,
(w. Brzeżany).

Pełeński Andrzej, (R.), gr. kat. paroch, 
zastępca posła.

49. Liberman Herman dr., (Sp.), adwokat,
(m. Przemyśl).

50. Loewenstein Natan dr., (Kp.), adwokat,
(m. Drohobycz).

51. Lubomirski Andrzej ks., (Kp ), wł. dóbr,
(w. Łańcut).

Tryczyński Władysław ks., rz. kat. pro­
boszcz, zastępca posła.

52. Łachodyński Mikołaj dr., (R), adwokat,
(w. Dolina), wszedł jako zastępca p. 
Trylowskiego, który dwukrotnie wy­
brany, złożył mandat z tego okręgu.

53. Łazarski Stanisław dr., (Kp.), adwokat,
m. Biała).

54. Łuszczkiewicz Marek, (Kp.) właśc. dóbr,
(w. Wadowice).

Banaś Antoni dr., adjunkt sądowy, za­
stępca posła.

55. Madej Jakób, (Kp.), włościanin, (w. Gor­
lice).

Mordarski Aleksander, włościanin, za­
stępca posła.

56. Mahler Artur dr., (syonista), docent Uniw.
(w. Trembowla).

Braun Józef dr., (syonista) adwokat, za­
stępca posła.

57. Marków Dymitr dr., (SR.), kand. adw.
(w. Brody).

Procyk Teodor, (SR.), włościanin, zast. 
posła.

58. Maślanka Antoni, (Kp.), włościanin, (w.
Lwów), wszedł jako zastępca p. Abra- 
hamowicza, który dwukrotnie wybra­
ny, złożył mandat z tego okręgu.

59. Męski Zygmunt ks., (Kp.), rz. kat. pro­
boszcz, (w. Gorlice).

Karaś Adam, włościanin, zastępca posła.
60. Mleczko Franciszek, (Kp.), włościanin,

(w. Sambor).



Pater Szczepan, włościanin, zast. posła.
61. Moraczewski Andrzej, (5p.). urz. minist.

(m. Stryj).
62. Moysa-Rosochacki Stefan, (Kp.). właśc.

dóbr, (m. Buczacz).
63. Dębski Władysław, (Kp.), radca sądowy,

(w. Złoczów), wszedł jako zastępca 
p. Obertyńskiego, który mandat złożył.

64. Ochrymowicz Włodzimierz dr., (R.), adw.
(w. Borszczów).

Stefanyk Wasyl, (R.), literat, zastępca 
posła.

65. Okuniewski Teofil dr., (R.), adwokat
(w. Borszczów).

;Smolny Jan ks., (R.), grec. kat. paroch, 
zastępca posła.

66. Oleśnicki Eugeniusz dr., (R.), adwokat
(w. Stryj).

Dniestrzański Stanisław, dr., (R.), prof. 
Uniw., zastępca posła.

67. Olszewski Michał, (Kp.), włościanin, (w.
Tarnów).

Witos Wincenty, włość., zastępca posła,
68. Onyszkiewicz Stefan ks., (R.), gr. kat.

paroch Cw. Sambor).
Stachura Daniel dr., (R.), adwokat, za­

stępca posła.
69. Ostapczuk Jacko, (Sr.), włościanin, (w.

Zbaraż).
Iwanków Kuba, (R.), włościanin, zastępca 

posła.
70. Paduch Antoni, (Kp.), włość., (w. Kolbu­

szowa).
Baran Andrzej, włościanin, zast. posła.

71. Pastor Leon ks., (Kp.), rzym. kat. pro­
boszcz, (m. Jasło).

72. Petelenz Ignacy dr., (Kp.), dyr. szkoły
realn. (m. Kraków.)

73. Petruszkiewicz Eugeniusz dr., (R.), adw.
(w. Brody).

Olijnyk Michał dr., (R.), lekarz, zastępca 
posła.

74. Petrycki Michał, (R.), redaktor (w. Skałat). 
Czaczkowski Michał, (R.), gr. kat. pa­

roch, zastępca posła.
75. Potoczek Stanisław, (Kp.), włość. (w. N.

Sącz).
|Kubisz Józef, włościanin, zast. posła.

76. Ptaś Józef, (Kp.), radca sądowy (w N.
Targ).

Pucher Jan, wójt, zastępca posła.
77. Romańczuk Julian, (R.), prof. gimn. (w.

Dolina).
{Kociuba Michał dr., (R.), prof. semin. 

naucz., zastępca posła.
78. Ruebenbauer Adam dr., (Kp.), kandydat

notar. (w. Bochnia).
Rudnik Michał, włościanin, zast. posła.

79. Rzeszódko Kazimierz ks., (Kp.), rz. kat.
proboszcz, (w. N. Targ.

{Pawlikowski Woje., włość, zastępca posła.
80. Sikorski Tadeusz dr., (Kp 1, prof. Uniw.

(m. Kraków).

81. Siwula Jan, (Kp.), włościanin (w. Pilzno) • 
Krężel Adam, włość., zastępca posła.

82. Skarbek hr. Aleksander dr., (Kp.), właśc.
dóbr, (m. Sambor).

83. Średniawski Andrzej, (Kp.), włościanin,
(w. Wadowice).

Baścik Michał, nauczyciel ludowy, zast. 
posła.

84. Stachura Daniel dr., (R.), adwokat (w.
Jarosław).

Janiów Józef, (R.), prof. gimn. zastępca 
posła.

85. Stand Adolf, (syonista). (m. Brody).
86. Staniszewski Józef, (Kp.), włościanin,

(w. Pilzno).
Babicz Jan, włościanin, zastępca posła.

87. Staniszewski Walenty dr., (Kp.), adw.,
(m. Kraków).

88. Stapiński Jan, (Kp.), redaktor, (w. Kro­
sno).

Szczerbiński Jan ks., rzym. kat. wikary, 
zastępca posła.

89. Staruch Tymoteusz, (R.), włościanin (w.
Brzeżany).

Komariański Hryńko, włościanin, za­
stępca posła

90. Starzyński Stanisław dr., (Kp.), profe­
sor Uniw. (m. Żółkiew).

91. Stohandel Stanisław, (Kp.), redaktor (w.
Chrzanów).

Rzepecki Jacek, mieszczanin z Chrza­
nowa, zastępca posła.

92. Stojałowski Stanisław ks., (Kp.), reda­
ktor (w. Bochnia).

Jaworski Piotr, palacz maszynowy, za­
stępca posła.

93. Stwiertnia Paweł, (Kp.), inżynier kolej.
(m. Stanisławów).

94. Szajer Tomasz, (Kp.), Iwłośc., (w. Kol-
buszowa-Rzeszów).

Sikora Wojciech, wójt, zastępca posła.
95. Szponder Andrzej ks., (Kp.), rzym. kat.

proboszcz (w. Chrzanów).
Małocha Wojciech, włość., zast. posła.

96. Tomaszewski Franciszek dr., (Kp.), dy­
rektor gimn. (m. Lwów).

97. Trylowski Cyrył dr., (R.), adwokat (w.
Kołomyja).

Sołomejczuk-Józenczuk Jurko, włość., 
zastępca posła.

98. Wiącek Wojciech, (Kp.) włościanin (w.
Tarnobrzeg).

Kostyra Franc., włość., zastępca posła.
99. Wityk Semen, (Sr.), redaktor, (w. Dro­

hobycz).
Senkus nrehory, włość., zastępca posła. 

109. Wójcik Franc., (Kp.), włość. (w. Kraków). 
Tatara Jan, kierownik szkoły ludowej, 

zastępca posła.
101. Wojnarowski Tytus ks., (R.), gr. kat. 

paroch, (w. Kołomyja).
Ławruk Pawło, włościanin, zastępca 

posła.



102. Zamorski Jan, (Kp.), profesor szkoły
realn. (w. Zbaraż).

Sobolak Franciszek, włość., zast. posła.
103. Zarański Jan, (Kp.), radca górniczy (w.

Drohobycz).
Gizowski Julian, radca wyższego sądu 

krajowego, zastępca posła.

104. Zieleniewski Ed., (Kp.), inżynier, (m. 
. Kraków).

105. Zyguliński Michał ks., (Kp.), prof. sem.
(w. Tarnów).

Tyrka Ludwik, włościanin, zast. posła.
106. Roszkowski Gustaw dr., (Kp.), profesor

Uniw. (m. Lwów).

ttalicyjsy członkowie Izby  Panów.
a) na mocy ustawy zasadniczej z ziem polskich.

Ks. dr. Józefj Bilczewski, arcybiskup-metro- 
polita lwowski obrz. łac.

Ks. dr. Andrzej Aleksander ze Szeptyc hr. 
Szeptycki, arcybiskup halicki obrz. gr. 
katol.

Ks. dr. Jan kniaź z Kozielska Puzyna, kar.
książę-biskup krakowski.

Ks. Józef Teodorowicz, arcyb. obrz. orm.b) mianowani dziedzicznie. 
Czartoryski Jerzy, ks., poseł na Sejm. 
Dzieduszycki Tadeusz, hr. ordynat na Po-

turzycy.
Gołuchowski Agenor, hr., b. min. spraw za­

granicznych, ordynat na Skale. 
Lanckoroński-Brzezie Karol, hr.
Lubomirski Andrzej, ks., kurator zakładu 

Ossolińskich, poseł na Sejm.
Potocki Roman, hr., ordynat na Łańcucie, 

poseł na Sejm.
Sapieha Władysław, książę, właściciel dóbr. 
Siemieński-Lewicki Stanisław, hr., wł. dóbr. 
Tarnowski Zdzisław, hr., poseł na Sejm.c) mianowani dożywotnie.
Badeni Stanisław, hr., dr., marszałek kraju. 
Biliński Leon, poseł na Sejm, minister

skarbu.

Czaykowski Władysław, właściciel dóbr.
Czechowicz Konstanty, biskup przem., gr.- 

katol.
Federowicz Władysław, właściciel dóbr.
Gorayski August, właściciel dóbr.
Jędrzejowicz Stanisław, właściciel dóbr.
Kraiński Władysław, dr., poseł na Sejm, 

prez. Tow. kr. ziemsk.
Łoziński Władysław, dr., b. red. „Gazety 

Lwowskiej", czł. Akad. Urn.
Małecki Antoni, dr., kurat. liter, zakładu 

Ossolińskich.
Marchwicki Zdzisław, dr.,
Madeyski Stanisław, (b. min. oświaty).
Morawski Kazimierz, prof. Uniw. Jagiell.
Piniński Leon, hr., b. nam., poseł na Sejm.
Stadnicki Stanisław hr., wł. dóbr.
Szeptycki Jan, hr., poseł na Sejm.
Smolka Stanisław, dr., prof. Uniw. Jag.
Tarnowski Stanisław, hr., dr. filoz., pre­

zes Akademii Umiejętności.
Tchórznicki-Mniszek Aleks., dr., prez. wyż­

szego sądu kraj. we Lwowie.
Wodzicki Antoni, hr., wł. dóbr.
Zoll Fryderyk, dr., prof. Uniw. Jag., poseł 

na Sejm.
Zaleski Filip, b. namiestnik Galicyi, poseł 

na Sejm.
Zborowski Ignacy, czł. Trybunału stanu.

Bady powiatowe*

M arszałkowie powiatowi i ich zastępcy.
B iała: dr. S . Łazarski (Rud. Lukas).! 
Bóbrka: dr.t Stanisław hr. Mycielski (Robert 

Adamski).
Bochnia: A. Hanusz (dr. Ruebenbauer). 
Bohorodczany: Józef Szeliński (ks. Cyryl 

Paczowski).
Borszczów: Tadeusz Czarkowski-Golejewski 

(Dzierżek Edmund).
Brody: Oktaw Sala (Schnell Artur).
Brzesko: Jan bar. Gotz-Okocimski (dr. Adam 

Jordan).

Brzeżany: Vacat (ks. Teodor Korduba) 
Brzozów: Miecz. Urbański (ks. Jan Samocki) 
Buczacz: Maryan br. Błażowski (dr. Edward 

Krzyżanowski)
Chrzanów: Antoni hr. Wodzicki (Edward 

hr. Mycielski).
Cieszanów: Jan Gnoiński (Tytus Zarzycki.) 
Czortków: dr. Stanisław Rudrof (Alfred Do- 

schot).
Dąbrowa: Włodzimierz Sroczyński (Włady­

sław Krasicki).



Dobromil: Paweł Tyszkowski (Mieczysław 
Korwin).

Dolina: ks. Hipolit Zaremba (ks. Sojka Wło­
dzimierz).

Drohobycz: Leonard Wiśniewski (Franci­
szek hr. Zamoyski).

Gorlice: Władysław Płocki (Hipolit Smo- 
lecki).

G ródek: Adolf br. Brunicki (Edward Ko- 
pecki).

Grybów: Ignacy hr. Bobrowski (dr. Adam 
jakubowski).

Horodenka: Antoni Theodorowicz (Edward 
Bladowski).

Husiatyn : Adam hr. Gołuchowski (Kazi­
mierz Cieński).

Jarosław: Jerzy ks. Czartoryski (Rychlik 
Ignacy).

Jasło: Tadeusz Sroczyński (Al. Metzger).
Jaworów: Jan hr. Szeptycki (ks. Piotr Le­

wicki).
Kałusz: Karol Sobota (Zygmunt Groblewski).
Kamionka strumiłowa: Adam Thullie (ks. 

Michał Cegielski).
Kolbuszowa: Janusz hr. Tyszkiewicz (ks. 

Czesław Królikowski).
Kołomyja: Stanisław Jasiński (ks. Michał 

Lewicki).
Kosów: Karol Nigrin (ks. Michał Walnicki).
Kraków: Jan Skirliński (dr. Stefan Skrzyń­

ski).
Krosno: August Gorayski (ks. Edward Ja­

nicki).
Łańcut: Roman hr. Potocki (Bolesław Żar- 

decki).
Limanowa: Zygmunt Mars (Stanisław Po­

tocki).
Lisko: Ludwik Ramułt (Jan Strutyński).
Lwów: Leopold Baczewski (Waleryan Krze- 

czunowicz).
Mielec: Stefan Sękowski (Jan hr. Tarnow­

ski).
Mościska: Stanisław hr. Stadnicki (Bolesław  

Śmiałowski).
Myślenice: Józef Stolarski (Andrzej Śre- 

dniawski).
Nadworna: ks. Kornel Mandyczewski (Ma­

ksymilian Szyszkowski).
Nisko: 01ivier hr. Ressegnier (Michał For- 

nelski).
Nowy Sącz: St. Potoczek.
Nowy Targ: Witołd Uznański (Aleks. Lgocki).
P ilzno: Mikołaj hr. Rey (ks. St. Konopacki).
Podhajce: Edmund Lityński (Julian br. Bła-
SŁ .żow ski). ,

Przemyśl: ks. Władysław Sapieha (dr. Fran­
ciszek Doliński).

Przemyślany: Adam Treter (Stanisław Wy- 
branowski).

Rawa: Zdzisław Obertyński (ks. Antoni Koł- 
paczkiewicz;.

Rohatyn: Michał Tustanowski (Aleksander 
Krzeczunowicz).

Ropczyce: Ludwik Doliński (ks. dr. Jan 
Krzysiak).

Rudki: dr. Aleksander hr. Skarbek (dr. Leon 
Jakliński).

Rzeszów: Stanisław Jędrzejowicz (dr. Wło­
dzimierz Piliński).

Sambor: Feliks Sozański (ks. Herman Ku- 
lisch).

Sanok: Karol Łępkowski (ks. Olimp Po­
lański).

Skałat: Eustachy Zagórski (Kazimierz Za­
wistowski).

Sniatyn: Stefan Moysa-Rosochacki (dr. M. 
Krzysztofowicz).

Sokal: dr. Wincenty Kraiński (Wincenty Kru­
szewski).

Stanisławów: Stanisław Cieński (ks. Jan 
Eiselt).

Stary Sambor: Stefan Sozański (ks. Grze­
gorz Wasylkiewicz).

Stryj: Adam Onyszkiewicz (dr. Eugieniusz 
Oleśnicki).

Tarnobrzeg: Zbigniew Horodyński (dr. Wa­
lery Momidłowski).

Tarnopol: Juliusz hr. Korytowski (dr. Sta­
nisław Gloger).

Tarnów dr. Włodzimierz Krzeczunowicz (dr, 
Adolf Ringelheim).

Tłumacz: Jan Jakubowicz (ks. Marceli Sie- 
recki).

Trembowla: Jerzy hr. Baworowski (Józef 
hr. Koziebrodzki).

Turka: ks. Michał Pruchnicki (ks. Ignacy 
Kułakowski).

Wadowice: Marek Łuszczkiewicz (Grzegorz 
Lisowski).

Wieliczka: Karol Czecz-Lindenwald. (Vacat).
Zaleszczyki: Tadeusz Cieński (dr. Adam 

Głażewski).
Zbaraż: Ignacy Sochanik (ks. Aleksander 

Zajączkowski).
Złoczów : Wincenty Gnoiński (OskarSchnell)
„ółkiew: Tadeusz Starzyński (ks. Józef Do- 

łoszycki).
Żydaczów: Edmund hr. Dzieduszycki (ks. 

Hilary Hoszowski).
Żywiec : dr. Edm. Udziela (Wojciech Szwed).



INFORMACYE PRAKTYCZNE.
Przepisy pocztow e.

Dział niniejszy ma na celu zappznać czy­
telników z urządzeniami i przepisami po­
cztowymi w obrębie Austro-Węgier i z za­
granicą.

Do zakresu działania Zakładu poczto­
wego należy przyjmowanie, przewożenie 
(transportowanie) i doręczanie przesyłek 
pocztowych.

Do przesyłek pocztowych zaliczają się: 
listy, kartki korespondencyjne, druki, gazety, 
pisma peryodyczne, próbki towarów, przekazy, 
przesyłki listów z pieniędzmi i papierami war­
tościowymi. Dalej wysyłki pijawek, pszczół, 
królików i małych zwierząt ssących, dziczy­
zny niekrwawiącei, ptactwa żywego (śpie­
waków i ozdobnego pokojowego), ptactwa 
domowego i dzikiego (z wyjątkiem łabędzi 
i pawi oraz ptaków drapieżnych), w końcu 
przesyłki innego rodzaju, jak butle plecione 
iblaszanki z płynami, corpora delicti, pudła, 
skrzynki z wiktuałami — masłem, kosze 
z owocami lub bitym drobiem, przesyłki 
raków, drożdży i. t. p.

W a r u n k o w o  t o  j e s t n a  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś ć  n a d a w c y  przyjmuje Za­
kład pocztowy przesyłki z płynami, przed­
mioty z natury łatwo łamliwe i podlega­
jące szybkiemu zepsuciu i zgniliźnie.

N ie  m o g ą  b y ć  w y s ł a n e  p o c z t ą  
przedmioty łatwo wybuchające, eksplodujące 
i łatwo zapalne, jako to: proch strzelniczy, 
dynamit, bawełna strzelnicza, kollodium, za­
pałki, ognie sztuczne, wyroby fosforowe 
i szerlakowe, dalej tłuszczona wełna, nafta, 
eter, nitro-giiceryna, kwas siarkowy, kwas 
saletrzany, kwas solny i t. a.

Poczta listowa.
Adres przesyłek powinien być dokładny,

mianowicie: zawierać ma i m i ę i n a z w i ­
s ko  a d r e s a t a  (odbiorcy), m i e j s c e  j e g o  
p o b y t u  i o s t a t n i ą  p o c z t ę ,  pro- 
wincyę (powiat) i k r a j ,  w którym dana 
miejcowość leży.

W adresie przesyłki d o  m i a s t  wię­
kszych musi być podaną n a z w a  u l i c y  
i n u m e r  d o m u .  Gdy nadawca listu nie 
może podać dokładnie ulicy i liczby domu, 
wtedy powinien przynajmniej bliżej okre­
ślić charakter (zatrudnienie) odbiorcy i w ten

sposób ułatwić poczcie doręczenie przesyłki, 
względnie usunąć możliwość mylnego jej 
doręczeuia.

Listy „poste restante11. Często tak bywa, 
że dokładny adres osoby, do której mamy 
wysyłać list, kartkę korespondencyjną łub 
i inną przesyłkę, nie jest nam na razie znany, 
wiemy jednak to, że po pewnym czasie 
osoba owa będzie w tej lub owej miejsco­
wości. Zdarza się to naprzykład, gdy rolnik, 
lub ktoś z jego rodziny, bądź ze znajomych, 
wyjedzie za zarobkiem do innego miejsca, 
do Prus, Ameryki lub innych krajów zagra­
nicznych. Wtedy z ową osobą odjeżdżającą 
można się umówić, że po przybyciu na 
miejsce swego pobytu, zgłosi się na pocztą 
z zapytaniem, czy niema dla niej listu lub 
posyłki zwanej „poste restante11. Do każdej 
poczty bowiem można wysyłać listy, kores­
pondentki i inne przesyłki, które czekają na 
odbiorcę, póki się sam po odbiór nie zgłosi. 
Adresuje się je jak zwykłe listy z tą różnicą, 
że podawszy miejscowość, nie wymienia się  
ani ulicy, ani liczby domu, lecz zamiast tego 
dopisuje się „poste restante". Można także 
zamiast imienia i nazwiska wypisać tylko 
umówione litery lub znaki (n. p. zamiast 
Jan Brzoza, tylko J. B. albo 7—25, albo 
B—40). Odbiorca musi się zgłosić w urzę­
dzie pocztowym i zapytać, czy pod jego 
adresem lub pod umówionymi znakami (szy­
frami) niema do niego listu. Listy „poste 
restante11 zwykłe mogą być oznaczone tylko 
pojedyńczemi literami lub liczbami, przy 
listach poleconych i przesyłkach pieniężnych 
„poste restante11 musi być podane imię i na­
zwisko adresata. Zaleca się, aby na odwro­
tnej stronie listu poleconego „restante", po­
dać imię i nazwisko i miejsce zamieszkania 
nadawcy. Listy „poste restante11 (bez za­
liczki) mogą zalegać 1 miesiąc w urzędach 
pocztowych.

Waga listu zwykłego nie może przekraczać 
250 gramów czyli pół funta.

Opłata listów. Za list zwykły w obrębie 
Austro-Węgier i do Niemiec płaci się:

do wagi 20 g r a m ó w ................... 10 h.
od 20 gramów do 250 gramów . 20 „

Za list za granicę państwa płaci się:
do wagi 20 g r a m ó w ................... 25 h.
za każde następne 20 gramów . 15 „



Za listy nieopłacone płaci odbiorca po­
dwójną należytość; za listy niedostatecznie 
opłacone podwójną brakującą należytość. 
Adresat jednak może odmówić opłaty po­
dwójnej należytości, a tem samem listu nie 
przyjąć.

Z a l i s t y u r z ę d o w e  n i e f r a n k o -  
w a n e ,  (jeżeli one nie są wolne od opłaty 
pocztowej) opłaca nadawca pojedyncze porto, 
to jest 10 względnie 20 h.

Z a  u c h w a ł y  s ą d o w e  m i e j s c o w e  
op ła ca  s ię  bez względu na w agę 10 h.

Jeże li zaś uchw ała sąd ow a pochodzi z  in ­
nej m iejscow ości, to  jest z inn ego  urzędu  
p o cz to w eg o , to  op łata  w yn osi za  uchw ałę  
są d o w ą  do 50 gram ów  10 h., nad 50 gram ów  
20 halerzy.

Co to są recepisy zwrotne. Przy w szy st­
kich  przesyłkach  nadaw anych za  rew ersem  
nadaw czym  (potw ierdzeniem  nadania) m oże  
nadaw ca przy nadaniu żądać recep isu  zw ro­
tn eg o . R ecep is ten podpisany przez adresata  
zw raca urząd odd aw czy  odw rotn ie  do stacyi 
p ocztow ej nadaw czej. R ecepis zw rotny w y­
daje s ię  nadaw cy za  zw rotem  recep isu na­
d aw czego . Za recep is zw rotny opłaca s ię  
2 5  hal.

Karty korespondencyjne nakładu Zakładu  
p o cz to w eg o  są  14 ctm. d ługie i 9 ctm. sz e ­
rok ie. P ojedyncza karta korespondencyjna  
k osztu je  do w szystk ich  m iejsc austryacko- 
w ęgiersk iej m onarchii i do N iem iec  5  h.

O prócz kart korespondencyjnych  p oje­
dynczych  są  w użyciu karty korespon den­
cyjne z  odp ow iedzią . Karta koresp on d en ­
cyjna  z odp ow ied zią  do w szystk ich  m iejsco ­
w o ści austryacko-w ęgiersk iej m onarchii i do 
N iem iec  kosztu je  10 halerzy. D o  innych  
m iejsco w o ści zagranicznych op łata  karty  
korespondencyjnej pojedynczej w yn osi 10 
halerzy, a karty korespondencyjnej z  o d p o­
w ied zią  20 halerzy.

M ożna także  używ ać kart k o resp on d en ­
cyjnych w ła sn eg o  lub pryw atnego nakładu, 
jednak m uszą  o n e  być tej sam ej w ie lk ośc i 
jak rządow e.

Kwity na odpowiedź. N a m iędzynarodow ym  
kon gresie  poczt, w R zym ie 1906 zaprow a­
d z o n o  pożyteczną  n o w ość , m ianow icie  kw ity  
na op łacen ie  odp ow ied zi listow ej z zagra­
nicy. O becn ie jeże li k to ś chce  o so b ie , prze­
bywającej zagranicą, op łacić  odp ow ied ź li­
stow ą , kupuje w urzędzie pocztow ym  kwit 
z a  28 h. na o p ła cen ie  tej odpow iedzi i w kłada  
g o  do listu. Urząd p ocztow y  zagraniczny  
w  m iejscu  za m ieszk an ia  adrc' ata wym ieni 
taki kw it na m arkę odpow iedniej w artości 
i tą marką o p łaca  s ię  odpow iedź. W s to ­
sunkach  z zagranicą po lecam y czyteln ik om  
k orzystan ie  z  tej n ow ości. Z państw euro­
pejsk ich nie przystąpiły  do obrotu  tym i kw i­
tam i ty lko  R osya, Portugalia, Serbia, Czar­
nogóra i Turcya.

Co to jest przesyłka polecona? L isty kar­
tki korespon dencyjne, próbki i druki m ożna  
rek om en dow ać (nadaw ać za  recep isem ).

Za rek om en dow an e przesyłk i m a na­
daw ca oprócz zw ykłej na leży tości pocztow ej 
zapłacić n a leży tość  rekom endacyjną 25 h.

L.isty p o lecon e m uszą być frankow ane. 
W yjątek stanow ią N iem cy, do których m o­
żna p o sy łać  listy  i karty korespondencyjne  
p o leco n e  niefrankow ane.

Druki. Jako druki są  dozw olon e  do prze­
w ozu  gazety , p ism a i dzieła  peryodyczne, 
papiery z nakłutem  pism em  dla ślepych , 
broszurow ane i opraw ne książki, nuty, karty 
w izytow e, arkusze przeznaczon e do korekty, 
m anuskrypta, sztych y , fotografie , album y  
fo tograficzn e, rysunki, plany i w o g ó le  druki 
sp orząd zon e drukiem , sztych em , litografi­
czn ie, autograficznie lub m aszynow em  pi­
sm em  na papierze, pergam inie lub tekturze.

D o  przesy łek  druków nie m ożna d o łą ­
czać listów  i prywatnych korespondencyi. 
Druki m uszą być tak opakow ane, aby ła tw o  
zbadać m ożna było  zaw artość przesyłk i. 
N ajlepiej w ysy łać druki pod opaską. O paski 
na druki są  do nabycia po 4  hal. za  sztukę.

Druki m uszą być frankow ane przy na­
daniu, a op łata  w yn osi do w szystk ich  m iej­
sco w o śc i państw a austryackiego i do N i e- 
m i e  c:

do 50 gram ów  . . .  3 h
od  50 do 100 gram ów  5 h 
„ 100 „ 250 „ 10 „
„ 250 „ 500 „ 20 „
„ 500 „ 1 klgr. 30 „

D o  innych państw  zagranicznych druki 
m ogą być w ysłan e do wagi 2 klg. a opłata  
w yn osi za  każde 50 gram ów  lub część  ich 
5  halerzy.

W ielkość  druków  nie pow inna przekra­
czać  45 cm. tak co  do szero k o śc i, jakoteż  
długości; jeżeli zaś mają być nadane w for­
m ie zw ojów , d łu gość  ich nie m oże  być w ię­
k szą  jak 75 cm ., za ś szero k o ść  10 cm.

Próbki towarów ty lko do wagi 350 gr. 
w m onarchii austryackiej, do N iem iec  i in­
nych krajów zagranicznych m uszą być w y­
sy ła n e  w w oreczkach  lub skrzyneczkach  
i w o g ó le  w  takich  o sło n a ch , aby zaw artość  
ła tw o  m ożna byto zbadać.

W ielkość przesy łek  próbek tow arów  nie  
pow inna przekraczać 30 cm. w  d łu gości, 20 
cm. w szero k o śc i, 10 cm. w w yso k o śc i. Je ­
żeli próbki tow arów  w y sy ła  s ię  w rolce, to  
w y so k o ść  jej nie m oże przekraczać 30 cm. 
a średnica 15 cm. Próbki tow arów  nie m ogą  
przedstaw iać żadnej w artości.

O płata za próbki tow aru w yn osi do  
w szystk ich  krajów austryackich i do N iem iec: 

do wagi 250 gram ów . . 10 h 
nad 250 do 350 gram ów  20 h

D o  innych krajów zagranicznych do 100 
gram ów 10 h, a za każde następne 50 gr. 5 h.



Co to s |  listy polecone za zaliczką?
Nadawca listu poleconego może obciążyć 

go zaliczką. Polecone listy za pobraniem są 
dozwolone wewnątrz państwa austryackiego 
do 1000 koron.

N a  l i ś c i e  p o l e c o n y m  z a  z a l i ­
c z k ą  u m i e s z c z a  n a d a w c a  d o k ł a ­
d n y  s w ó j  a d r e s  i o z n a c z a  g o  m i a ­
n e m  „ z a l i c z k a * 1, z a ś  d o  k r a j ó w  z a ­
g r a n i c z n y c h  s ł o w e m  „ R e m b o u r s -  
m e n t“. Obok tego oznaczenia na stronie 
adresowej musi być podana wysokość za­
liczki w słowach i liczbach, w w a l u c i e ,  
k t ó r ą  s i ę  p o s ł u g u j e  kraj, do którego 
przesyłkę wysyłamy.

L i s t y  p o l e c o n e  z a  z a l i c z k ą  
podlegają takiej samej opłacie jak listy po- 
iecone.

List zaliczkowy może być wykupiony do 
7 d ii, przyczem dzień nadejścia i przypada­
jąca w ten okres czasu niedziela lub święto 
nie wlicza się. W obrocie z krajami zaeuro- 
pejskimi termin wykupna listu poleconego 
za zaliczką wynosi 15 dni.

Nadawca może żądać częściowego lub 
całkowitego zniesienia zaliczki ciężącej na 
poleconym liście zaliczkowym a to opłaca­
jąc w urzędzie 25 h, jeżeli to zarządzenie 
ma nastąpić pisemnie, lub uiszczając nale- 
żytość telegraficzną, jeżeli to zarządzenie 
ma nastąpić telegraficznie.

Co to są listy expressowe (pilne). Listy 
i kartki korespondencyjne, listy polecone 
i inne przesyłki w powyższych ustępach 
wymienione mogą być doręczone adresatowi 
natychmiast po nadejściu na miejsce prze­
znaczenia przez umyślnego posłańca. Takie 
listy nazywają się expressowe.

Nadawca musi oznaczyć taki list słowem  
„posłańcem" lub „Expres,**. Za listy expres- 
sowe pobiera Zakład pocztowy oprócz na­
ieżytości listowej, ewentualnie rekomenda­
cyjnej, także należytość ekspressową 30 hal., 
którą nadawca uiszcza przy nadaniu, lub 
nalepiając na liście markę za 30 hal.

Jeżeli adresat mieszka po za siedzibą 
urzędu doręczającego, natenczas należytość 
posłańcza za list ekspressowy wynosi 1 ko­
ronę za każdą milę lub część tej odległości. 
W tym wypadku różnicę naieżytości posłań- 
czej dopłaca odbiorca.

Co to są przekazy pocztow e?
Do wysłania pieniędzy można użyć asy- 

gnat pocztowych czyli przekazów. Blankiet 
przekazowy k o s t u j e 3 hal. Są dwa for­
mularze przekazów, a to jedne dla obrotu 
wewnętrznego czyli dla krajów Austro-Wę- 
jer, inne dla krajów zagranicznych.

W obrocie Austro-Węgier musi być kwota 
j idana na przekazie w k o r o n a c  h. Do

ra,ów zagranicznych należy ną przekazie

podać walutę kraju, w którym leży miej­
sce przeznaczenia przekazu.

W obrębie monarchii austro-węgierskiej 
można asygnaty pocztowe nadawać tylko 
do 1000 kor. Do Niemiec 800 marek. Ula 
krajów zagranicznych jest podana dopuszczal­
na wysokość kwot przekazowych w taryfie 
listowej z roku 1907 na stronie 96 do 110.

P r z e k a z y  t e l e g r a f i c z n e  i ex« 
p r e s s o w e .  Na życzenie nadawcy może 
być kwota przekazu przekazana w drodze 
telegraficznej, ale to tylko w tych i do tych 
urzędów pocztowych, w których jest stacya 
telegraficzna.

Tak jak dla listów, jest dozwolone na­
dawanie przekazów ekspressowych, których 
doręczenie uskutecznia się przez umyślnego 
posłańca.

Każdy przekaz musi być dokładnie we­
dług druku wypełniony, to znaczy, musi być 
podany dokładny adres odbiorcy oraz kwota 
przekazowa w słowach i cyfrach. Wszelkie 
przekreślenia lub wycierania na przekazie są  
zabronione. Na odcinku przekazu nadawca 
podaje dokładny swój adres i może tego 
odcinka użyć do prywatnej korespondencyi.

Na odcinkach przekazów do niektórych 
państw zagranicznych, jak n. p. do Anglii, 
Ameryki, Rosyi i t. d. nie można umieszczać 
prywatnej korespondencyi.

N a l e ż y t o ś ć  jaką nadawca musi opła­
cić przy nadaniu przekazu przez nalepienie 
marek pocztowych po prawej stronie blan­
kietu wynosi w Austryi i do Węgier: 

do 20 koron . . .  . 10 h
nad 20 do 100 koron . 20 h

„ 100 do 300 „ . 40 h
„ 300 do 600 „ . 60 h
„ 600 do 1000 „ . 1 kor.

Za przekazy zagraniczne są opłaty różne, 
więc ich tu nie podajemy. Ile one wynoszą 
do poszczególnych państw, można dowie­
dzieć się w razie potrzeby na poczcie.

Za przekazy telegraficzne musi nadawca 
opłacić:

1) zwykłą należytość przekazową;
2) należytość za telegram;
3) należytość ekspressową (posłąńczą).
Przy przekazach telegraficznych „poste

restante" nie opłaca nadawca naieżytości 
expressowej.

Przekazy telegraficzne wraz z przekazaną 
kwotą doręcza się adresatowi, jeżeli mieszka 
w siedzibie urzędu doręczającego; adresata 
po za okręgiem doręczeń uwiadamia się 
tylko o nadejściu przekazu telegraficznego.

Dla przekazów telegraficznych używa się 
umyślnie w tym celu przeznaczonych blan­
kietów, które urzędy pocztowe wydają bez­
płatnie; są dwa formularze, jeden dla Au­
stro-Węgier, drugi za granicę.

Za granicę można także wysyłać pieniądze 
w drodze telegraficznej, ale nie do wszystkich



państw. Które państwa przyjmują przekazy 
telegraficzne, pouczy każdy urząd pocztowy. 
Przekazy telegraficzne za granicę wystawia 
Się w monecie kraju przeznaczenia, a opłata 
wynosi jak za przekazy zwykłe i za tele­
gram.

Listy pieniężne. '
Listy z pieniądzmi. W obrocie wewnętrz­

nym monarchii austryacko-węgierskiej i do 
Niemiec są dozwolone listy pieniężne do 
250 gramów.

Do innych krajów niema ograniczenia 
tiężaru dla listów wartościowyc .

W razie większej wagi, wysyła się prze­
syłki wartościowe jako skrzynki i pakiety 
wartościowe za dodaniem adresu przesył­
kowego.

Listy pieniężne wysyła się w silnej ko-

Jercie, pięcioma pieczęciami zamkniętej, 
eżeli się do listów pieniężnych używa ko­

pert urzędowych, to wystarcza zamknięcie 
z dwóch lakowych pieczęci. Koperty nie 
mogą być kratkowane i nie powinny być 
na nich żadne podkreślenia.

Listy pieniężne mogą zawierać banknoty, 
papiery wartościowe i t. p.

Monety kruszcowej wolno włożyć do 
listu pieniężnego 9 K. 99 h., ale tylko w obrę­
bie monarchii austro-węgierskiej i do Nie­
miec; do innych państw zagranicznych mo­
nety takiej przesyłać nie można. Przy wy­
syłaniu należy ją w papier owinąć i przy­
mocować lakiem wewnątrz koperty, ażeby 
się  w kopercie nie rozsypała.

W A u s t r y i  i w obrocie z Węgrami mo­
żna, jeżeli wartość listu pieniężnego prze­
nosi 1000 koron, nadać go pod kontrolą 
urzędową, to znaczy nieopieczętowany tak, 
aby urzędnik mógł sprawdzić kwotę znaj­
dującą się w nim. Po sprawdzeniu zawar­
tości, opieczętowuje urzędnik list czteroma 
lub dwoma pieczątkami nadawcy i pieczęcią 
urzędową. Taki list nazywa się przeliczony.

Przy listach pieniężnych przeliczonych 
opłata musi być przy nadaniu uiszczona 
i wynosi więcej niż zwyczajna.

Skrzynki wartościowe nie mogą przekra­
czać 2 klg. i wymiaru 30 cm długości, 10 
cm. wysokości > szerokości.

ilj S ty  p i e n i ę ż n e  z a g r a n i c z n e  
mogą być wysyłane w kopertach z napisem 
„Lettre de valeur“ lub jako skrzynki war­
tościowe jboite de valeur“ 1 muszą być 
na miejscu nadania opłacone. Listy pienię­
żne, tak jak inne przesyłki można nadawać 
per express.

Ponieważ posyłanie pieniędzy w li­
stach jest bardzo kłopotliwe, a przy do­
chodzeniu o odszkowanie jest wiele zachodu 
5 często można nic nie dostać, dlatego lepiej 
jest posyłać pieniądze za pomocą przekazów 
tak wewnątrz kraju jak i zagranicę.

Poczta wozowa.
Pakiety jakoto pudła, skrzynki, kosze 

i t. d., należy dobrze opakować i osznuro- 
wać, a podając wartość posyłki opieczęto­
wać. Opakowanie pakietów powinno być 
mocne i pewne.

Przedmioty mniejszej wartości, którym 
przyciśnięcie nie szkodzi i które ani tłu­
szczu ani wilgoci ze siebie nie wydzielają, 
mogą być zawinięte w mocny i gruby pa­
pier pakunkowy i obwiązane sznurkiem. 
Przesyłki większej wartości, a szczególnie 
takie, które mogą być uszkodzone przez 
wilgoć, tarcie lub ciśnięcie (n. p. jedwa­
bie), winny być pakowane w ceratę, pu­
dełka kartonowe lub skrzyneczki, stosownie 
do wartości i odległości, jaką mają przebyć. 
Dziczyznę, jeżeli nic już nie krwawi, można 
pojedynczo posyłać (n. p. jedna sarna, za­
jąc), także bez opakowania. Więcej sztuk, 
dziczyzny i bite ptactwo, musi być opako­
wane w koszu, sitowiu lub chruście z  jo­
dły lub świerka.

Płyny i łatwo topliwe tłuszcze można 
wysyłać w blaszankach lub w butlach ple­
cionkowych.

Flaszki, blaszanki i butle z płynami itp. 
należy opakować w skrzynki wypełnione 
wiórami lub trocinami z drzewa, słomą itp.

Beczułki z płynami powinny być mocne 
i dobrze obite obręczami. Owoce i rak; 
można wysyłać w koszach. Pieczątki na 
przesyłkach powinny być dokładnie odbite 
i tak umieszczone, aby bez popsucia pie­
czątki wewnątrz przesyłki dostać się nie 
było można. Pudła mogą być zamknięte wi­
nietami. Skrzynki zabite gwoździami, kufry 
zamknięte, jeżeli wartość nie jest podana, 
mogą być bez opieczętowania nadane.

Niedostatecznie nadane przesyłki są od 
transportu wykluczone, względnie nadawcy 
celem sporządzenia należytego opakowania 
oddane Jeżeli nadawca mimo złego opako­
wania domaga się przyjęcia przesyłki, czyni 
się zadość jego żądaniu, jednak pod warun­
kiem. gdy na adresie przesyłkowym zrobi 
dopisek „na własną odpowiedzialność".

Każdy pakiet winien być dokładnie i czy­
telnie zaadresowany Adres pakietu ma za- 
wie.aC .mię i nazwisko adresata, miejsce 
przeznaczenia, prowincyę i kraj Oprócz tego 
należy na pakiecie podać zawartość prze­
syłki.

Pakiety, tak jak listy, mogą być wysłane 
„poste restante". Wtedy muszą mieć napis 
„poste restante".

Adres musi być trwaie do pakietu przy­
mocowany (całą powierzchnią) lub bezpo­
średnio na pakiecie napisany.

Przyczepianie adresu lakiem, nie jest 
do iwolone.

Do każdej przesyłki pieniężnej ponad



250 gF, 1 do pakietów musi nadawca dołą­
czyć a d r e s  p r z e s y ł k o w y .  Adresy 
przesyłkowe nabywa się po 12 hal

W obrocie wewnętrznym monarchii austro- 
węgierskiej używa się adresów przesyłko­
wych koloru zielonego. Dla krajów zagra­
nicznych listy przesyłkowe są koloru ró­
żowego.

Adres przesyłkowy musi zawierać te same 
równobrzmiące znamiona, które zawiera 
■przesyłka. Na jeden adres przesyłkowy mo­
żna wysłać do tego samego odbiorcy 3 pa­
kiety, ale bez zaliczki i żadna z nich nie 
może mieć wartości ponad 100 K. Wartość 
każdej posyłki podaje się osobno, a nie 
wszystkich razem.

Wolne miejsce na odcinku adresu prze­
syłkowego służy do podania dokładnego 
adresu nadawcy i do prywatnej korespon- 
dencyi.

Do przesyłek za granicę musi być do­
daną oprócz listu przesyłkowego wymagana 
ilość deklaracyi cłowych (deklaracye cłowe 
nabywa się po 1 hal. za sztukę) i deklara- 
cya statystyczna.

Posyłki za pobraniem (za zaliczką) w o- 
brębie monarchii do 1000 koron przyjmują 
i wydają wszystkie urzędy pocztowe. Prze­
syłając pakiet za zaliczką, musi się go za­
opatrzyć w zaliczkowy adres przesyłkowy, 
który jest barwy niebieskiej, a za granicę 
barwy różowej i kosztuje 12 h.

Oprócz opłaty przewozowej, uiszcza się 
przy pakietach zaliczkowych jeszcze prowi- 
zyę zaliczkową, a mianowicie za każde 4 
korony zaliczki po 2 hal. najmniej jednak 
12 hal.

Pobraną należność doręcza urząd poczto­
wy nadawcy, jak pieniądze przesłane prze­
kazem.

Opłata za posyłki. Oplata za posyłki jest 
obliczana według wagi, odległości i wartości, 
a nadto wysokość opłaty zależy od zawar­
tości posyłki lub jej gatunku. Na przykład 
za posyłki zawierające szkła, płyny i przed­
mioty ulegające łatwo uszkodzeniu i wyma­
gające ostrożnego obchodzenia się z nimi, 
lub też zajmujące zbyt wiele miejsca, do­
licza się połowę należytości, przypadającej 
od wagi i odległości.

Taryfa pakietowa jest obliczana na pod­
stawie specyalnych podręczników, więc jej 
tu nie podajemy. Zaznaczamy tylko, że 
najtaniej wypada przesyłka pakietów 5-kilo- 
gramowych, bo opłaca się za nie na odle­
głość do 10 mil 30 hal., a na dalszą odle­
głość 60 hal.

Przesyłki można nadawać nie opłacając 
ich, a wówczas dopłaca odbiorca do zwy­
kłej należytości (przy nadaniu do 5 klg.) 
jeszcze 12 hal. dodatku. Tylko pakiety za 
granicę (z wyjątkiem Niemiec) muszą być 
przy nadaniu opłacone.

Z a  d o r ę c z e n i e  pakietu zwykłego do 
wagi 5 klg. płaci się 10 hal., powyże; 5 klg. 
20 hal.

Za pakiety doręczane przez umyślnego 
posłańca (per express) uiszcza nadawca przy 
nadaniu oprócz innych należytości 50 hal.

Jeżeli pakiet expressowy ma być dorę­
czony poza siedzibą urzędu, (poza miejsco- 
wym okręgiem doręczeń) opłaca odbiorca 
dodatkową należytość, a mianowicie za ka­
żdą milę lub część tej odległości 1 koronę.

Jeżeli do jednego adresu przesyłkowego 
należy kilka pakietów expressowych, pobiera 
się opłatę posłańczą od każdego pakietu 
z osobna.

Przesyłki zwykłe jakoteż za pobraniem 
muszą być najdalej w ciągu 7 względnie 14 
dni od dnia doręczania awiza przez adre­
sata podjęte; przesyłki poste restante bez 
zaliczki w ciągu 30 dni; przesyłki z żyją- 
cemi zwierzętami natychmiast, adresowane 
„poste restante" do 48 godzin.

Czeki. Każdy może przystąpić do tak 
zwanego obrotu czekowego pocztowej kasy 
oszczędności, czyli stworzyć sobie konto 
czekowe w tej kasie.

Każdy posiadacz konta czekowego otrzy­
muje blankiety zielone, za pomocą których 
może ktokolwiek w jakimkolwiek urzędzie 
pocztowym złożyć na rzecz jego sumę nie­
ograniczoną.

Sposobu tego używają wszystkie insty- 
tucye bankowe i handlowe, a jest on o tyle 
wygodniejszjm od przekazów, że kosztuje 
taniej jak przekaz i można za pomocą czeku 
posłać sumę nieograniczoną. Na blankiecie 
takim, który na przykład jakiś bank wydaje 
bezpłatnie swemu dłużnikowi, pisze się kwotę, 
którą posyłamy, nadto imię i nazwisko pła­
cącego. Blankiet ten oddaje się wraz z pie- 
niądzmi na poczcie. Urzędnik potwierdza na 
kuponie odbiór pieniędzy, odcina go i wrę­
cza nadawcy.

Kupon należy przechowywać, jak recepis, 
gdyż stanowi on dowód posłania pieniędzy.

Reklamacye.
Jeżeli nadawca chce dowiedzieć się o pra- 

widłowem doręczeniu lub o losie przesyłki, 
nadanej za recepisem, musi wnieść rekla- 
macyę.

Termin do wniesienia reklamacyi w Au- 
s t r y i  i w obrocie z Niemcami wynosi 6 
(sześć) miesięcy od dnia nadania przesyłki.

W obrocie z Węgrami i zagranicą wy­
nosi termin reklamacyjny j e d e n  r ok .

Reklamacyę można wnieść w każdym 
urzędzie pocztowym, za okazaniem rewersu 
nadawczego, lub książki pocztowej nadaw­
czej.

Także można wnieść reklamacyę pisemną 
lub ustną wprost do c. k. Dyrekcyi poczt



i  telegrafów, Przy wniesieniu pisma rekla­
macyjnego do Dyrekcyi pocztowej, jest 
wskazanem dokładne podanie znamion i daty 
nadania przesyłki lub doręczenie dowodu 
nadania.

Z a r e k l a m a c y ę  u i s z c z a  s i ę  25 
halerzy.

Po nadejściu odpowiedzi na reklamacyę 
urząd pocztowy zawiadamia reklamanta 
osobnem pismem urzędowem o wyniku re- 
klamacyi.

R e k l a m a c y e  wnoszone d o  r e d a -  
k c y i  czasopism są zupełnie bezpłatne. 
Można je wnosić na ćwiartce papieru, zło­
żonej we dwoje lub w kopercie niezam- 
kniętej.

Odpowiedzialność Zakładu poczto­
w ego.

W razie zaginięcia l i s t u  p o l e c o n e g o  
przyznaje Zakład pocztowy nadawcy wyna­
grodzenie 50 koron, względnie za listy po- 
-lecone zagraniczne 50 franków.

Wypłata odszkodowania następuje po 
stwierdzeniu zaginięcia listu poleconego do 
rąk n a d a w c y ,  który wykaże się dowodem 
nadania (recepisem nadawczym lub pocztową 
książką nadania) i który w przepisanym ter­
minie list reklamował.

Nadawca i odbiorca winni przedłożyć 
oświadczenie, że listu reklamowanego nie 
otrzymali.

Wypłata wynagrodzenia za zaginiony list 
polecony może nastąpić do rąk adresata 
tylko wtedy, jeżeli nadawca legalną cesyą 
swe prawa przeleje na odbiorcę.

Ponieważ wypłata wynagrodzenia może 
nastąpić tylko za zwrotem recepisu nadaw­
czego, zaleca się staranne przechowywanie 
tych dokumentów.

Zakład pocztowy nie przyjmuje odpowie­
dzialności za opóźnienia listów w transpor­
cie lub doręczeniu, chociażby to opóźnienie 
■wynikło z winy funkcyonaryuszów poczto­
wych.

Także nie odpowiada Zakład pocztowy 
za przesyłane w listach poleconych kwoty 
pieniężne.

W razie opóźnienia terminu reklamacyj­
nego traci_ nadawca prawo do żądania wy­
nagrodzenia za przesyłkę poleconą.

Nadto przyznaje Zakład pocztowy wy­
nagrodzenie za zaginiony, uszkodzony pa­
kiet lub za ubytek zawartości jego i za listy 
wartościowe, do wysokości deklarowanej 
wartości.

Nie przyznaje się jednak odszkodowania

za opóźnienie w transporcie lub doręczeniu 
pakietów i listo .v wartościowych.

W razie zaginięcia, uszkodzenia lub uby­
tku zawartości pakietu o niedeklarowanej 
wartości przyznaje za każdy kilogram 5 kor.

Przy wymiarze odszkodowania za zagi­
niony, uszkodzony lub za ubytek zawarto­
ści pakietu zawierającego wyroby masar­
skie, wiktuały, mięsiwo, bity drób, dziczy­
znę, raki i t. p., oblicza się odszkodowanie 
według cen targowych tej miejscowości, 
w której przesyłka nadana.

Przy uszkodzeniach przesyłek oszaco­
wuje się szkodę przez rzeczoznawców. 
Strona może się domagać odszkodowania 
tylko za uszkodzoną część zawartości.

Jeżeli zaginięcie, uszkodzenie lub ubytek 
zawartości pakietu nastąpi z winy nadawcy, 
a mianowicie wskutek niedokładnego (nie­
czytelnego lub niewyraźnego) adresu, nie­
dostatecznego opakowania, lub odpadnięcia 
nietrwale przytwierdzonego adresu, wtedy 
Zakład pocztowy nie przyznaje odszkodo­
wania.

Za przesyłki z płynami, przesyłki z na­
tury łatwo łamliwe i podlegające szybkiemu 
zepsuciu lub zgniliźnie, jak wyroby masar­
skie, dziczyznę, bity drób i t. p. nie przyj­
muje Zakład pocztowy w razie zepsucia lub 
uszkodzenia ich zawartości, żadnej odpo­
wiedzialności, czyli nie przyznaje odszko­
dowania.

Niedoręczalne przesyłki z przedmiotami 
podlegającymi szybkiemu zepsuciu lub zgni­
liźnie, sprzedaje Zakład pocztowy w drodze 
publicznego przetargu czyli licytacyi, na rzecz 
nadawcy.

Wypłata odszkodowania za pakiety na­
stępuje do rąk nadawcy, który wykaże się 
dowodem nadania.

Adresat wtedy tylko może żądać przy­
znania wynagrodzenia, jeżeli przyjmie uszko­
dzoną przesyłkę lub z ubytkiem zawartości, 
z zastrzeżeniem odszkodowania.

Za zaginioną przesyłkę może odbiorca 
domagać się wynagrodzenia na podstawie 
cesyi "przekazującej prawa nadawcy na od­
biorcę.

W razie zaginięcia listu wartościowego 
przyznaje Zakład pocztowy pełną deklaro­
waną wartość.

Jeżeli list wartościowy, zaginiony zawie­
rał papiery wartościowe (weksle, książeczki 
Kasy oszczędności i t. p.) opiewające na 
pewne nazwisko, winien nadawca bezwło- 
cznie spodować amortyzacyę (sądowe unie­
ważnienie) zaginionych papierów, wtedy 
zwraca się mu tylko koszta amortyzacyjne.



Przepisy telegraficzne.
P r z e p i s y  o g ó l n e .  Depesze dopu­

szczalne są do wszystkich miejscowości. — 
Gdzie stacyi telegraficznej niema, tam może 
być depesza z ostatniej stacyi telegraficznej 
przesłana pocztą lub posłańcem,

Depesze powinny być zwięźle i jasno 
pisane, oprócz tego należy zachować nastę­
pujące przepisy:

1. Depesze należy pisać atramentem, 
o ile możności najczytelniej łacińskiemi li­
terami.

2. Na adresie depeszy wyrazić imię i na­
zwisko adresata, charakter, miejsce zamie­
szkania, ulicę i numer domu, w końcu miej­
sce przeznaczenia.

T a k s o w a n j i e  t e l e g r a m ó w .  Wszy­
stko, cokolwiek nadawca napisze, bywa do 
telegramu wliczone i taksowane, z wyją­
tkiem znaków pisarskich jak: kropka, prze­
cinek, średnik, znak pytania i t. p. Za jeden 
wyęaz liczy się słowo najwyżej o 15 gło­
skach, powyżej zaś za dwa słowa. Wyjątek 
stanowią (tylko w adresie) nazwiska miast, 
krajów i t. p. Liczby w telegramie stanowią 
każda grupa z 5 cyfr jedno słow o; pojedyń- 
cze głoski dodane do liczb, liczą się rów­
nież za cyfrę. Taksa za telegram w mo­
narchii austro-węg. składa się z należytości 
6 hal. za każde słowo. Opłata oblicza się 
najmniej za 10 słów.

T e l e g r a m  z o p ł a c o n ą  o d p o w i e ­
d z i ą .  Nadawca może, jeżeli żąda od adre­
sata odpowiedzi, zaraz ją przy nadaniu opła­
cić, ilość zapłaconych słów odpowiedzi jest 
nieograniczona. Przed adresem takiego te­
legramu należy napisać RP. i cyfrę ozna­
czającą ilość słów zapłaconych n. p. RP. 8  
Odbiorca otrzymuje równocześnie z tele­
gramem asygnatę (blankiet czerwony) na 
odpowiedź bezpłatną o zapłaconej ilości 
słów, ważną przez 6 tygodni i mogącą słu­
żyć w którymkolwiek urzędzie telegraficznym 
do bezpłatnego nadania telegramu. Gdyby 
odpowiedź zawierała więcej słów, jak opła­
cono przy nadaniu telegramu pierwotnego, 
dopłaca się nadwyżkę nieopłaconych słów.

W razie nieużycia asygnaty, zwraca się za­
płaconą za odpowiedź kwotę, jeżeli ta asy- 
gnata przedłożoną zostanie c. k. Dyrecyi 
poczt, i tel. w przeciągu 3 miesięcy.

T e l e g r a m y  z o p ł a c o n e m  z a w i a ­
d o m i e n i e m  o d o r ę c z e n i u .  Nadawca 
może żądać, by mu telegraficynie doniesiono, 
czy i kiedy nadany telegram adresatowi do­
ręczony został, za co płaci prócz telegramu 
jeszcze należytość za telegram o 5 słowach. 
Przed adresem pisze się PC.

T e l e g r a m y  pi l ne .  Nadawca takiego 
telegramu osiąga tę korzyść, że telegram 
jego przed wszystkimi innymi telegramami 
prywatnymi wydanym i doręczonym być 
musi, chociażby później był nadanym. Na­
leżytość za telegram naglący równa się po­
trójnej należytości zwykłego telegramu. Przed 
adresem telegramu naglącego pisze się D.

T e l e g r a m y  p r z e s y ł a n e  p o  z a  
o b r ę b  u r z ę d u  t e l e g r a f i c z n e g o .  
Telegramy do miejsc nie połączonych sie­
cią telegraficzną, mogą być wysyłane od 
najbliższej stacyi pocztą lub umyślnym po­
słańcem, w miarę tego," jak nadawca tele­
gramu zarządził. Za doręczenie telegramu 
do miejscowości po za siedzibą urzędu te­
legraficznego umyślnym posłańcem należy 
się osobna opłata, stosownie do odległości. 
Opłatę tę uiścić może adresat, albo nadawca. 
Jeżeli nadawca życzy sobie uiścić należytość 
posłańczą, winien złożyć odpowiedni depo­
zyt w stacyi nadawczej.

Telegramy takie oznacza się XPP, wzglę­
dnie X P T , jeżeli zawiadomienie ma nastą­
pić w drodze telegraficznej. W tym drugim 
wypadku należy złożyć oprócz depozytu 
należytość za telegram o 5 słowach (w Au- 
stryi 60 hal.).

Za telegramy, które z winy urzędu tele­
graficznego znacznie spóźnione, lub wcale 
na miejsce przeznaczenia nie doszły, zwraca 
zarząd poczt i telegrafów opłaconą należy­
tość,"jeżeli odnośna reklamacya w p"rzeciągu 
trzech miesięcy od dnia nadania telegramu 
wniesioną zostanie.

P ocztow e Kasy oszczędności.
Urząd pocztowych kas oszczędności ma 

siedzibę we Wiedniu, lecz wszelkie czyn­
ności tegoż załatwiają wszystkie urzędy po­
cztowe w monarchii austr.-węg.

Kto chce złożyć pierwszą wkładkę do 
pocztowej Kasy oszczędności, udaje się do 
urzędu pocztowego, składa tam daną kwotę 
najmniej zaś 1 K., a urząd pocztowy zapi­
suje kwotę tę w książeczce wkładkowej, na 
imię podane opiewającej, potwierdza odbiór 
złożonej kwoty i wydaje książeczkę. Na 
książeczkę otrzymaną może właściciel każ­

dego czasu sam lub przez kogo innego skła­
dać dalsze wkładki w każdym urzędzie po­
cztowym, gdyż książeczka pocztowej Kasy 
oszczędności nie jest ograniczoną tylko do 
pewnego oznaczonego miejsca; nikt nie 
może jednakże posiadać więcej nad jedną 
książeczkę na swoje imię.

Wkładający otrzymuje po złożeniu wkła­
dki przekraczającej kwotę 100 K. najpóźniej 
do 14 dni potwierdzenie na złożoną kwotę 
z urzędu poczt. Kas oszczędności z Wie­
dnia, gdyby zaś nie nadeszło lub zaszła



w niem omyłka, powinien włożyciel we wła­
snym interesie natychmiast powiadomić o tem 
urząd pocztowych Kas oszczędności w Wie­
dniu. Na książeczce pocztowej Kasy oszczę­
dności nie może nikt nabyć prawa zastawu. 
Gdyby właścicielowi książeczka pocztowej 
Kasy oszczędności zaginęła, nikt inny zrea­
lizować jej nie może.

Każdy właściciel książeczki może sobie 
obrać przy pierwszej wkładce dowolne go­
dło, które własnoręcznie na kontrakwicie 
zapisuje i które zawsze pamiętać jest obo­
wiązany. Godłem tem może być jakikolwiek 
wyraz, łatwy do zapamiętania.

Aby ułatwić oszczędzanie kapitału mniej- 
szemi nawet kwotami od 1 K., zaprowadzone 
są p o c z t o w e  k a r t y  o s z c z ę d n o ś c i .  
Są to kartony białe, z wyciśniętą 10-hal. 
marką pocztową, sztuka po 10 hal.; gdy na­
lepi się" na nim 'jeszcze dziewięć marek po­
cztowych po 10 ha!., przedstawia karton ten 
podówczas wartość 1 K. i może być zaraz 
lub kika razem, najwięcej zaś trzy w je­
dnym tygodniu, złożony w urzędzie poczto­
wym w celu wpisania kwoty 1 K., a wzglę­
dnie 3 K. do książeczki pocztowej Kasy 
oszczędności.

Oprocentowanie złożonych wkładek roz­
poczyna się od 1. lub 16. każdego miesiąca 
w miarę tego, czy wkładka przed 1-szym 
lub 16-tym złożoną została, po 3 procent 
od sta. Z końcem grudnia każdego roku są 
procenta obliczane, na które każdy właści­
ciel książeczki otrzymuje najwyżej po roku 
jego pierwszej wkładki od urzędu poczt. 
Kas oszczędności czerwoną kartkę, z którą 
udać się ma w przeciągu dwóch miesięcy 
do któregokolwiek urzędu pocztowego w celu 
wpisania procentów do książeczki, lub po 
upływie tego terminu winien książeczkę 
odesłać do urzędu pocztowych kas oszczę-

Objaśmienia
Jednym z nowszych a bardzo ważnych 

i dogodnych sposobów porozumiewania się 
są t e l e f o n y .  Za pomocą telefonu można 
się bowiem rozmówić z kimś drugim nawet 
na bardzo znaczną odległość, wynosząca 
nieraz setki a nawet tysiące kilometrów, 
przyczem. na każde zapytanie ma się na­
tychmiastową odpowiedź, telefonem bowiem 
rozmawia się prawie zupełnie tak samo, 
jak gdv dwaj ludzie rozmawiają, stojąc obok j 
siebie. Siłą, która przenosi mowę ludzką I 
na odległość, za pomocą odpowiednich apa­
ratów czyli przyrządów, jest prąd elektry­
czny. We wszystkich większych miastach są 
urządzone stacye telefoniczne miejscowe, 
a nadto główniejsze miasta są ze sobą po­
łączone telefonicznie, można więc rozmawiać 
np. między Krakowem a Lwowem, między

dności do Wiednia, który po wciągnięciu 
procentów do książeczki, właścicielowi ją 
zwraca.

Jeżeli książeczka wkładkowa zostanie 
całkiem zapisaną, powinien ją właściciel 
wraz z książeczką do wypowiedzeń (żółtą] 
odesłać do urzędu poczt. Kas oszczędności 
do Wiednia, a otrzyma bezpłatnie nową.

Jeżeli właścicielowi książka wkładkowa 
zaginie, powinien natychmiast zawiadomić
0 tem urząd pocztowy, złożyć kwotę 20 h. 
w markach pocztowych i podać dokładny 
adres, godło i o ile możności kwotę na za­
gubioną książeczkę złożoną.

W y p o w i e d z e n i e  i w y p ł a t a  od­
bywać się może w dwojaki sposób, a) wy­
powiedzenie przez urząd pocztowych Kas 
oszczędności we Wiedniu, b) wypowiedzenie
1 wypłata do kwoty 40 K. w krótkiej dro­
dze w którymkolwiek urzędzie pocztowym. 
W każdym wypadku, czy wypowiedzenie na­
stępuje przez urząd pocztowych Kas oszczę­
dności w Wiedniu, czy w zwykłym urzędzie 
pocztowym, odbywa się to bez wielkich 
formalności i szybko.

Pocztowe Kasy oszczędności zalecają 
się tem, że ułatwiają składanie nawet bar­
dzo drobnych kwot, bo od 10 hal. począ­
wszy. Na książeczki Kas poczt, mogą skła­
dać dzieci: w ten sposób uczą się oszczę­
dności i dochodzą z czasem do większych 
kwot pieniężnych.

Bliższe pouczenia o pocztowych Kasach 
oszczędności zawarte są w samych ksią­
żeczkach składkowych.

Obecnie składanie oszczędności uła­
twiają też bardzo Kasy raifeisenowskie, które 
istnieją po wszystkich niemal parafiach, 
a od oszczędności płacą procent wyższy, 
jak kasy pocztowe.

0 telefonach.
Krakowem a Tarnowem, między Lwowem 
a Wiedniem i t. d. i t. d.

Kto chce być przyjętym do związku ucze­
stników c. k. sieci telefonicznej, musi wnieść 
ostemplowane podanie do c. k. Dyrekcyi 
poczt i telegrafów, która rozstrzyga sprawę, 
ewentualnie może odmówić proszącemu b e z  
p o d a n i a  p o w o d ó w .  Z dniem 1 lipca 
1007 zniesiono opłatę należytości budowla­
nej, natomiast podwyższono roczną naleźy- 
tość abonamentową, robiąc ją zawisłą od 
miejscowości, jakości stacyi i ilości rozmów. 
Z galicyjskich sieci telefonicznych przydzie-

1 łono Lwów i Kraków do grupy 4, a resztę 
sieci do grupy 6 , W grupie 4 wynosi roczny 
abonament 145 K, 170 K, 215 K i 280 K, 
a w grupie 6-tej 115 K, 120 K, 170 K i 180 K, 
za'eżnie od ilości rozmów. Najniższa opłata



odnosi się tylko do stacyi urządzanych w ubi- 
kacyach, wyłącznie na mieszkania przezna­
czonych, a roczna ilość rozmów ograniczona 
jest do 3000 względnie do 6000 i 12000. Za 
stacye uboczne w tym samym budynku, co 
stacya główna, opłaca się rocznie 40 K, 
w przeciwnym razie opłaca się jeszcze nadto 
zależnie od długości linii dodatek. Rządowe 
władze i urzędy opłacają połowę rocznej 
należytości. Taką samą zniżkę mogą uzy­
skać na prośbę urzędy autonomiczne i gminne, 
zakłady zaś i instytucye służące publicznej 
użyteczności mogą uzyskać 30% opustu.

Należytość abonamentowa płatną jest 
w półrocznych ratach z góry w pierwszej 
połowie stycznia i lipca W razie zwłoki 
wyłącza Zarząd poczt i telegrafów abonenta 
ze związku sieci telefonicznej, przypadającą 
należytość zaś ściąga w drodze egzekucyi. 
Za pośrednictwem telefonu może uczestnik 
nie tylko komunikować się z innymi ucze­
stnikami, ale nadto nadawać i odbierać te­
legramy za uiszczeniem odnośnej należyto­
ści. Używanie stacyi telefonicznej może być 
wymówione tylko półrocznie z góry od 1 
stycznia lub 1 lipca. Przyrządy telefoniczne 
należy chronić od uszkodzenia.

Dotyczczas istnieją sieci telefoniczne we 
Lwowie, Krakowie, Białej, Bochni, Boryni- 
czach, Borysławiu, Brodach, Czerlanach,

Drohobyczu, Gorlicach, Gródku Jagielloń­
skim, Jarosławiu, Jaśle, Jaworznie, Kalwaryi, 
Kołomyji, Lubieniu Wielkim, Nisku, Nowym 
Sączą, Okocimie, Oświęcimie, Podwołoczy- 
skach, Probużnie, Przemyślu, Przeworsku, 
Rzeszowie, Samborze, Sanoku, Sassowie, 
Schodnicy, Stanisławowie, Stryju, Szczako­
wej, Tarnopolu, Tarnowie, Truskawcu, Trze­
bini, Wieliczce, Zagórzanach, Zakopanem, 
Złoczowie i Żywcu.

Oprócz dwóch linii międzymiastowych 
Lwów-Wiedeń, do których są włączone mia­
sta Przemyśl, Jarosław, Przeworsk, Rzeszów, 
Tarnów, Kraków, wybudowano także między 
Drohobyczem, Borysławiem a Schodnicą, 
między Krakowem-Wieliczką, między Żyw- 
cem-Bielskiem-Białą, między Lwowem-Gród- 
kiem jagiell.-Czerlanami a Lubieniem Wiel­
kim, między Drohobyczem a Samborem, 
między Drohobyczem a Truskawcem, między 
Oświęcimem a Nowem Beruniem (Śląsk), 
między Szczakową a Katowicami (Śląsk) 
i między Trzebinią, Szczakową i Jaworznem 
międzymiastowe linie telefoniczne. Za roz­
mowy na międzymiastowych liniach telefo­
nicznych opłaca się osobne należytości, 
które składa przed rozpoczęciem ro, m iwy 
zawsze wołający; wołany rozmawia bezpła­
tnie.

Kilka przepisów kolejowych.
Wyciąg z regulaminu ruchu

obowiązujący tak funkeyonaryuszy kolejo­
wych, jakoteż i podróżnych.

Funkcyonaryusze kolejowi są obowiązani 
do grzecznego obchodzenia się z publi­
cznością. Przyjmowanie podarunków za wy­
świadczone grzeczności jest surowo wzbro­
nione.

Publiczność jest obowiązaną do posłu­
szeństwa wobec funkeyonaryuszy kolejowych 
pełniących służbę w uniformie, lub zaopa­
trzonych w legitymacye.

W razie jakiej wątpliwości, względnie 
sprzeczki podróżnych ze służbą kolejową, 
rozstrzyga na stacyi urzędnik pełniący słu­
żbę, zaś podczas jazdy konduktor prowa­
dzący pociąg.

Zażalenia na służbę kolejową mogą być 
wnoszone tak ustnie, jakoteż i pisemnie, 
lub mogą być wprost wpisane do księgi za­
żaleń, znajdującej się na każdej stacyi.

Ceny jazdy biletów zwykłych są ogłoszone 
koło każdej kasy osobowej.

Za dzieci do ukończonego 4 roku życia 
nie płaci się żadnej należytości, zaś za 
dzieci począwszy od 5 roku życia aż do 
ukończonego 10 roku płaci się połowę ceny 
jazdy.

Psy małe można wziąć ze sobą do wa 
gonu, ale tylko za przyzwoleniem współja 
dących; co jednakże nie uchyla od opłaty 
uiścić się mającej.

Podróżny jest obowiązany tak przy wstę­
pie na peron, jakoteż i na każde żądanie 
personalu kolejowego do okazania biletu 
jazdy

Jeżeli ktoś siada do pociągu bez biletu 
i zgłosi konduktorowi brak tegoż, to za do­
płatą 1 kor. może być do jazdy przypusz­
czony, kto zaś bez biletu zostanie przydy- 
bany przez konduktora, lub przy wyjściu 
przez portyera, ten musi zapłacić najmniej 
6 kor., jeżeli zaś udowodnioną zostanie 
stacya, w której ten podróżny bez biletu 
wsiadł, w takim razie płaci podwójną cenę 
jazdy.

Karty robotnicze.
Robotnicy i robotnice, które wykażą się 

legitymacyą robotniczą, płacą za bilet kole­
jowy mniej niż połowę ceny, a mianowicie 
przy jeździe

od 1—10 kilometrów płaca 13 hal. 
1 1 -2 0  „ „ 26 „
2 1 -3 0  „ „ 40 „
3 1 -4 0  „ „ 49 „
41—50 „ „ 62 „



51—60 kilometrów płacą 75 hal.
6 1 -7 0  „ „ 89 „
71—80 „ „ 102 ,
8 1 -9 0  „ „ 111
91-1 0 0  „ „ 125 „

Zniżenie to mogą uzyskać następujące 
kategorye robotnicze:
a) pomocnicy (z wyjątkiem werkmistrzów, 

mechaników, pośredników, buchalterów, 
kasyerów, ekspedytorów, rysowników, 
chemików, dozorców, i t, p.), o ile nie 
pobierają rocznej lub (miesięcznej płacy;

b) robotnicy fabryczni;
c) górnicy;
d) najemnicy dzienni.

Żądać można tej zniżki dla jazdy ze sta- 
cyi kolejowej najbliższej miejsca zamieszka­
nia robotnika do stacyi najbliższej miejsca 
zatrudnienia, albo naodwrót, na odległość 
do 100 kilometrów, w III. klasie pociągów 
osobowych lub mieszanych, każdego dnia 
z wyjątkiem niedziel.

Robotnikom wysłanym przez pracodawcę 
tylko chwilowo poza zwykły obręb pracy, 
nie-przysługuje to zniżenie.

Legitymacye względnie nie wypełnione 
blankiety są do nabycia w kasach osobo­
wych po 4 hal. za sztukę.

Przepisy
Zwierzchność gminna ma zaraz zawia­

domić:
Starostwo: o pojawieniu się nagminnych 

chorób, gorączki połogowej, jaglicy, błonicy, 
tyfusu, cholery, szkarlatyny, czerwonki i t. p., 
dalej o podejrzanej lub zaraźliwej chorobie 
bydlęcej lub padnięciu. Protokół szupaso- 
wania z załącznikami, karty meldunkowe 
obcych należy w oryginale przedłożyć.

Sąd; o każdym wypadku śmierci. 
Zwierzchność gminna ma donieść staro­

stwu: do 7 dni o rozszerzeniu się chorób 
zakaźnych; do 8 dni o klęskach elementar­
nych; przy końcu każdego miesiąca o zmia­
nach w wykazach urlopników; przy końcu 
kwartału wykaz przypędzonego bydła roga­
tego i nierogacizny.

Styczeń. Do 8 przedłożą Zwierzchności 
gminne jako stacye szupasowe Wydziałowi 
powiatowemu rachunki szupasowe.

Do 15 przedłoży Zwierzchność gminna 
Wydziałowi powiatowemu wykazy stanu 
bydła rogatego, poczem Wydział powiatowy 
zarządzi licencyonowanie, o ile jest komisyą 
licencyonującą.

Z końcem stycznia przcd oży Zwierzchn. 
gminna staiostwu: a) wyKaz przeciętnych 
rocznycl cen zboża i produktów spożywczych, 
b) spis n .ogowych pijaków.

Do 31 ma Zwierzchność gminna prze­
dłożyć Wydziałowi powiatowemu sprawo-

Blankiety mają być odpowiednio przea 
pracodawcę wypełnione i podpisane, i przez 
zwierzchność gminną miejsca zamieszkania 
robotnika potwierdzone i pieczęcią urzę­
dową zaopatrzone.

Legitymacye te mają ważność 3 miesięcy, 
licząc od dnia wystawienia. Zwierzchność 
gminna potwierdza je tylko raz na 3 mie­
siące — natomiast pracodawca potwierdza 
co miesiąc, że [dotyczący robotnik jest je­
szcze u niego zatrudniony.

Źle wypełnione legitymacye, jakoteż skro­
bane i poprawiane uważa się za nieważne.

Nadużycie robotniczej legitymacyi pociąga 
za sobą konfiskatę tejże, jakoteż i zapłatę 
grzywny w kwocie 6 koron, a oprócz tegc 
i ściganie winnego na drodze sądowej.

Zniżenie dla robotników i robotnic 
udających się na roboty.

Robotnicy i robotnice, zaopatrzone w pa­
szport, potwierdzenie wójta gminy, lub też 
w legitymacyę miejskiego lub powialowego 
biura pośrednictwa pracy, mają przy jazdach 
koleją państwową na odległość co najmniej 
101 kim. zniżenie 50°/o.

Wymienione powyżej legitymacye należy 
przy zakupnie biletu okazać.

gm inne.
zdanie o zaasekurowaniu budynków gmin­
nych.

Luty. Do 15 ma Zwierzchność gminna 
wyłożyć dla członków gminy zamknięcai ra­
chunkowe.

Marzec. Przed 15 ma się Rada gminna 
oświadczyć w sprawie udzielenia absoluto- 
ryum Zwierzchności gminnej z r. ubiegłego.

Kwieć eń Przedłożyć starostwu: 1) wykaz 
szkód wynikłych z pożaru, 2) wykaz ogólnej 
produkcyi powierzchni ziemi w gminie.

Maj I) wykaz gradobicia, 2) wykaz stanu 
ziemiopłodów

Czerwitc Nagrody dla dzieci szkolnych.
t!p'ec. Do 8 mają gminy przedłożyć Wy­

działowi pow. rachunki szupasowe.
Sierpień. Brak specyalnych czynności.
Wrzesień. Przedłożyć starostwu listę sę ­

dziów przysięgłych.
Październik. Przedłożyć starostwu wykaz 

głównych wynikłości preliminarza i doda­
tków do podatków.

Listopad. Przygotować budżety na rok 
następny i wyłożyć je do wiadomości człon­
ków gminy.

Grudzień Przedłożyć Wydz. pow. uchwa­
lony przez Radę gminną budżet na rok na­
stępny, starostwu sp.s popisowych, i wykaz 
kwaterunkowy zmian budynków.



Wyciąg z faryfy sfemploroej.
(Objaśnienie skróceń: a. znaczy arkusz — k. a. znaczy  każdy arkusz — sk. znaczy sk a la — i  

n. od p. w. znaczy należytość o d  przeniesienia własności).

Adopcya. Dokumenty o adopcyi o ile nie za­
wierają postanowień majątkowych 1 kor. 
od k. a.

Alimenta. Układy o ich płacenie, jeżeli z u- 
stawy się należą według skali H., bez 
ustawowego obowiązku jak darowizny.

Bilanse po 10 gr. od k. a.
Cesye 1. bezpłatne jak darowizny; 2. odp ła­

tne cesye wierzytelności według sk. II., 
obligów kupieckich, connosamentów, li­
stów bodmeryjnych, warrantów, listów 
składkowych po 10 gr. od k. a. — innych 
praw i wierzytelności według sk. II.

Czeki uprawnionych instytucyj po 4 gr. od 
sztuki.

Czynsz ziemny: umowy o czynsz ziemny we­
dług sk. II.

Darowizny: Dokumenty zawierające darowi­
zny między żyjącymi 1 kor. od k. a. — 
na wypadek śmierci 2 kor. od k. a. O- 
prćcz tego n. od p. w. przy darowiznach 
między małżonkami nie żyjącymi w se- 
paracyi w czasie darowizny," oraz mię­
dzy rodzicami a dziećmi i ich potom­
stwem 1% > 25’/o dodatku; między dal­
szymi krewnymi aż do sióstr i braci 
stryjecznych, ciotecznych i wujecznych 
włącznie 4% i 25% dodatku; we wszyst­
kich innych wypadkach 8% i 25% do­
datku — przy darowiznach nieruchomo­
ści oprócz tego 1 ‘/a% z 25% dodatkiem.

Dokumenty prawne węgóle, jeżeli nie podle­
gają opłacie szczegółowo oznaczonej, 
według sk. II. — Wolne od opłat są do­
kumenty, które obok właściwych dowo­
dów wręczyć potrzeba publicznym i gmin­
nym kasom, urzędom lub instytucyom 
zostającym pod zarządem państwa, je­
dynie tylko w celu manipulacyi, oraz 
dokumenty, których władze i urzędy wy­
magają wyłącznie do urzędowego uży 
tku i do których wystawienia strona we­
dług prawa cywilnego nie jest obowią­
zana, dopóki nie użyto ich do innego 
celu.

Dostawy. Kontrakty o dostawy jak Kupna
Drzewa genealogiczne oporządzone przez o- 

soby prowadzące metryki lub przez nie 
potwierdzone po 1 kor. od każdego u- 
rodzenia, ślubu i śmierci każdej zamie­
szczonej osoby

Duplikaty urzędowycn ctoKun.orcow iw. 
od k. a.

Dyplomy, przywileje, patenty, heencyo, uch­
wały udzielające obywatelstwo austrya 
ckie, wyzwolenia, paszporty dla domo­
krążców i urzędowe świadectwa uzdol­

nienia 2 kor. od k. a. — prywatne 1 kor.
od k. a.

Działy, protokoły i dokumenty o podziale 
wspólnej własności, jeżeli nie zawieraja 
przeniesienia własności, po 1 kor. od  
k. a.

Dzierżawy wieczyste i zwykłe według sk. II.
Ekstabulacye, podania i zezwolenia na eks- 

tabulacye osób uprawnionych, jeżeli nie 
zawierają poświadczenia odbioru, jak 
darowizny.

Fundacye, listy fundacyjne po 1 kor. od k.
a. — n. od p. w. majątku przeznaczo­
nego na fundacyę, jak od darowizny lub 
spadku.

Hipoteki, ustanowienie celem zabezpieczenia 
obowiązku ocennego według sk. II., zre­
sztą po 1 kor. od k. a.

Karty umowne sensali (Schlusszettel) po 50 
gr. od sztuki — w razie sądowej skargi 
należy opłacić należytość od umowy za­
wartej w karcie.

Kaucyi zapisy, jak zapisy zastawu lub hipo­
teki.

Kompromisy t. j. zapisy na sąd polubowny po 
1 kor. od k. a.

Konta bilansowe, jak bilanse.
Księgi kupieckie główne, contocorrente i sal- 

‘ doconto kupców, przemysłowców i fa­
brykantów po 50 gr. od k. a., od innych 
książek z wyjątkiem kopiałów po 40 gr. 
od k. a. Kopiaty wolne od stempli.

Kupna, kontrakty o ruchomościach według 
sk. III. — o nieruchomości po 1 kor. od 
k. a., oraz n. od p. w. 31/a°/0 i 25% do­
datku.

Kwity i potwierdzenia odbioru stwierdzające 
wykonanie obowiązku lub sumy pienię­
żnej według sk. II. na rzeczy ocenne o- 
debrane jako zastaw lub w przechowa­
nie po 1 kor. od k. a., a jeśli według 
sk. II. wypada mniejsza należytość, we­
dług tej sk. — kwity na przesyłki wy­
stawione przez przewoźników i zakłady 
przewozowe: u) aermesanteuty, warran- 
ty, ceduły ładunkowa opiewające aa zle­
cenie, po 2 kor., b) wszelkie rnne pa 
10 gr. od sztuki kwity ira pieniądze
1 inne przedmioty podniesione z dep#- 
zytr sądowego pa h kor., a jeżeli we­
dług sk II. wypada mniejsza nateżytodC, 
według tej sk. wolne od stfempli na 
sumy i rzeczy poniżej 4 kor. wartości, 
zresztą pozycya 48 taryfy.

L0gt»ftae>b podpisów ^rzez wtaetzo rządowe
2 kor., przez notaryusza 1 xor., za ró­
wnoczesną legalizacyę Każdego drugiego



lub dalszego podpisu na tym samym do­
kumencie przez władze rządowe 1 kor., 
przez notaryusza 50 gr. — podpisów 
świadków się nie liczy — na dokumen­
tach do intabulacyi 20 groszy.

Listy rozwodowe izraelitów, jeśli nie zawie­
rają postanowień o majątku, po 1 kor., 
od k. a., inaczej jak odpowiednie akty 
prawne.

Losowe kontrakty: a) zakłady według sk. II.;
b) kupno nadziei rzeczy ruchomych we­
dług sk. III., — nieruchomości ®d kon­
trak tu  po 1 kor. od k. a. i n. od p. w. 
3V3%  wraz 25% dodatku, c) od opłat 
za przyjęcie do Towarzystw zaopatrze­
nia według sk. II., d) kontrakty ubez­
pieczeń według sk. II., e) umowy o rentę 
dożywotnią w zamian za ruchomości 
według sk. III., a w zamian za nierucho­
mości od kontraktu po 1 kor. od k. a. 
i n. od p. w 3 '/2%  z 25% dodatkiem.

Małżeńskie kontrakty" według sk. II.
Metryki urodzin, ślubu i śmierci po 1 kor. 

od k. a. i każdej osoby, której urodze­
nie lub śmierć, albo pary, której ślub 
potwierdzono.

Majmy, umowy o najem według sk. II.
Oferty do zawarcia kontraktu po 1 kor. od 

k. a.
Paszporty dla sług, czeladzi, terminatorów, 

wyrobników, robotników i osób, które 
nie mają większego dochodu jak dzien­
ny zarobek wyrobnika i wogóle książki 
wędrowne po 30 gr. — dla innych osób 
po 2 kor. od egzemplarza — przepustki 
ośmiodniowe wolne od opłaty.

Pełnomocnictwa, jeżeli nie zawierają umowy
0 wynagrodzenie, po 1 kor. od k. a., 
inaczej jak umowy o najem usług.

Podania:
1. podania do władz politycznych, poda­

tkowych i t. d. 1 kor., o ile nie są wolne 
od stempla lub nie podlegają szczegól­
nej opłacie;

2 . o koncesyę przemysłową lub zgłoszenia 
wolnego przem ysłu: a) w Wiedniu 12k.,
b) w miastach o ludności powyżej 50.000 
8 koron, c) w miastach o ludności od 
10.009 do 30.000 6 kor., d) w miastach 
od 5.000 do 10.000 ludności mających 
4 kor., e) we wszystkich innych miejsco­
wościach 3 kor. od pierwszego arkusza
1 1 koronę od każdego następnego ar­
kusza ;

3. o udzielenie zezwolenia na muzykę, o 
pozwolenie trzymania gospód i szynków 
otworem po zwykłej godzinie, pozwole­
nie na wystawy, przedstawienia gimna­
styczne i teatralne, koncerty za wstępem 
płatnym, 2 kor. od pierwszego arkusza;

4> w sprawach o nadanie i potwierdzenie 
szlachectwa, nadanie orderów, pozwole­
nie na przyjęcie i noszenie obcych or­

derów, o połączenie lub polepszenie.
herbów, o pozwolenie na zmianę lub- 
przeniesienie nazwiska, o udzielenie go­
dności, urzędów honorowych, tytułów 
honorowych i odznaczeń od pierwszego 
arkusza 10 koron.

5. o udzielenie, uznanie lub potwierdzenie 
przywilei 6 koron od pierwszego arku­
sza;

6. o udzielenie lub uznanie obywatelstwa 
austryackiego, o udzielenie obywatelstwa 
lub przyjęcie do gminy 4 kor. od pierw­
szego arkusza;

7. o ogłoszenie licytacyi lub podania, z któ­
rego załatwieniem połączone jest ogło­
szenie edyktu 2 kor. od pierwszego ar­
kusza;

8. o paszporty na wywóz, dowóz lub prze­
wóz soli kuchennej, tytoniu, prochu 
strzelniczego i innych towarów, o ile 
pozwolenie takie jest potrzebnem, 2 k. 
od pierwszego arkusza;

9. o pozwolenie na ustawienie, rozszerze­
nie, zmianę, lub obdłużenie fideikomisu, 
od pierwszego arkusza 2 kor.;

10. o wpis prawa zastawu dla wierzytelno­
ści do 100 kor. — 1 kor. — do 200 kor. 
1 kot. 50 gr., powyżej 200 kor. i wszel­
kie inne podania hipoteczne 3 kor. od 
pierwszego arkusza;

11. o wpis w rejestrze handlowym nowej 
firmy, zmian firmy lub zmian we wła­
sności firmy, kontraktu spółki i zakła­
dów filialnych 20 kor.; prokury, likwida­
torów  i praw żony kupca z kontraktów  
małżeńskich 10 kor. od pierwszego ar­
kusza ;

12. wpisy, które zawierają umowę, ulegają 
nadto należytościom za umowę;

13. wolne od stempli są podania o jałm u­
żnę, przyjęcie do zakładów dobroczyn­
ności, o uwolnienie od opłat szkolnjch, 
o nadanie stypendyum, o udzielenie pra­
wa ubogich w sporach lub obrońcy ubo­
gich, podania kuratorów  ustanowionych 
z urzędu, doniesienia i wnioski w spra­
wach publicznych ze względu na dobro 
publiczne, podania w sprawach karnych, 
petycye do panującego, Rady państwa, 
Sejmów i Rad gminnych w sprawach 
publicznego dobra, zażalenia na postę­
powanie urzędników, opiekunów, kura­
torów  i na nadużycie władzy ojcowskiej, 
usprawiedliwienia tych osób, w sprawach 
rozwodowych z powodów iuris publici, 
w sprawach o wymiar należytości stem ­
plowych i podatków, reklamacye o spro­
stowanie list wyborczych, sędziów przy­
sięgłych i powołanych do służby woj­
skowej, w sprawach spadkowych, jeżeli 
majątek spadkowy bez potrącenia dłu­
gów 50 kor. nie przenosi, w sprawach 
z powodu zakładania i prostowania ksiąg



gruntowych, zresztą patrz poz. 44 ta ­
ryfy.

Paręczenia, jeźli przedmiot nie jest ocennym, 
po 1 koronie od k. a., zresztą według 
sk. II.

Poświadczenia hipoteczne po 2 kor. od k. a.
Pozwolenia na noszenie broni (paszporty na 

broń) 2 kor.
Prenumeracyjne karty wolne od stempli aż 

do użytku sądowego.
Protokoły spisane zam iast podania stemplo­

wać jak podania — zawierające akty 
prawne ulegają oprócz stempla jako pro­
tokoły także stemplowi od aktu pra­
wnego.

Protokoły wolne od stempli spisane przez 
sąd ze świadkami testamentowymi celem 
ustalenia rozporządzenia ostatniej woli, 
ogłoszenia rozporządzenia ostatniej woli, 
i wogóle protokoły w sprawach niespor­
nych, spisane z urzędu, oraz protokoły
0 uzdolnieniu kandydata na posadę w ja­
kiejkolwiek gałęzi służby publicznej.

Protokoły licytacyjne według aktu jaki za­
wierają.

Protesty wekslowe: a) sporządzone przez 
notaryusza po 2 kor. od k. a.; b) spo­
rządzone przez sąd do 400 kor. — 4 kor.; 
powyżej 400 kor. — 6 kor. w. a.

Przekazy kupców lub do kupców na zlecenie 
lub bez zlecenia, jeżeli opiewają na su­
mę pieniężną, jak weksle, a jeżeli opie­
wają na inne świadectwa i jeżeli według 
sk. II. nie wypada niższa należytość po
1 kor. — służbodawców i mandatów do 
sług i pełnomocników wolne od stem ­
pli — inne przekazy według sk. II.

Punkty przedugodne ulegają tej samej opła­
cie co stanowcze kontrakty.

Rachunki:
1. osób do ich składania obowiązanych ze 

względu na stosunek służbowy lub pro­
wadzenie interesów składane osobom 
do żądania rachunków uprawnionym — 
wolne od stempla, dopóki nie powstanie 
spór o nie lub nie będą użyte jako za­
łączniki. W razie sporu ulegają stem ­
plowi 1 kor., jako załączniki stemplowi 
30 gr. od arkusza;

2. z wydatków poczynionych przy sprawo­
waniu interesów państwa lub publicznych 
zakładów pod zarządem państwa lub 
gminy: jak rachunki kosztów podróży, 
zaopatrywania więźniów i chorych itp., 
wolne od opłaty stempli;

3. konta, noty, wykazy i książeczki do za­
pisywania wybranych towarów i t. p., ra­
chunki kupców i przemysłowców w za­
kresie ich przedsiębiorstwa z wyjątkiem 
kosztów  bilansowych: a) po 10 gr. od 
k. a. — jeżeli pretensya kwotę 100 kor. 
przenosi; b) od 20 do 100 kor. — po

2 gr. od  k. a.; e) do 20 kor. w olne od 
stem pla;

4. k on ta  sa ldow ane, jeże li z  nich s ię  czyni 
użytek  są d o w y  lub przedkłada publicznej 
k asie  zam iast kw itów  w ed łu g  sk. 1!.;

5. rachunki prow adzone dla w ła sn eg o  u ży­
tku oraz rachunki, konta, w yciągi itp., 
jakie o so b a  prywatna nie będąca kup­
cem  ani przem ysłow cem  p rzesy ła  o so b ie  
trzeciej c o  do prctensyj, jakie m a do  
niej, są  w o ln e  od opłaty, jeżeli nie z a ­
w ierają w so b ie  potw ierdzen ia  odbioru , 
inaczej o stem n low ać je należy  jak kwity;

6. absolu torya o só b  prywatnych ud zie lon e  
sk ładającem u rachunki sąd ow e lub p o ­
za sąd ow e po 1 kor. od  arkusza;

7 . uznan ie rachunków  rów nież po 1 kor. 
od  arkusza.

Skargi do T rybunału adm inistracyjnego po  
1 kor. od  k. a., zresztą  jak podania.

Skład — kontrakty sk ład u  za  w ynagrodze­
niem  jak kontrakty, o  św iad czen ie  u słu g , 
zresz tą  po 1 kor. od  k. a.

Skrypty dłużne w ed łu g  sk . II.
Służebności, u stan ow ien ie  ty ch że: a) bezpła­

tn e  m iędzy żyjącym i jak darow izny, b) 
bezpłatne na przypadek śm ierci, jak spa­
dki, c) odp łatne użytkow ania  lub uży­
w an ia  n ieru ch om ości oprócz s t .p o  1 kor. 
od  k. a. kontraktu, 3 !/a°/0 z  25%  doda­
tku —  w sze lk ie  inne w ed ług  sk . II.

Spółki, kontrakty sp ó łek  n ie o b liczon ych  na 
zysk , 4 kor. od  p ierw szego  arkusza —  
o b liczonych  na zysk : a) bez  w k ład ek  
m ajątkow ych , obejm ujących jedynie p o ­
łą czen ie  pracy 10 kor. od  p ierw szeg o  
arkusza; b) sp ó łe k  akcyjnych zaw artych  
na cza s d łu ższy  jak 10 lat w ed łu g  sk .
III.; c) sp ó łek  kom andytow ych  na akcye  
zaw artych na czas d łu ższy  jak 10 lat, 
o d  w k ład ek  kom andytn ików  w ed ług  sk .
III., od  w k ład ek  sp ó ln ik ó w  jaw nych w e­
dług sk. II.; d) innych sp ó łe k  w ed łu g  
sk. II., jednak nie m niej jak 10 koron .

Św iadectwa:
1. w sze lk ie  nie pod legające w yższej lub  

niższej op ła c ie  w ysta w io n e  przez rzą­
dow e w ład ze  adm inistracyjne 2 kor. od  
k a., w ystaw ion e  przez inne w ładze, u- 
rzędy lub prywatne o so b y  po 1 kor. od 
k 3 *

2. dla sług, cze lad n ików , term inatorów , wy­
robnik ów  i innych o só b  z dzien n eg o  
zarobku żyjących o  ich usłu gach  i za­
chow aniu  lub o so b isty ch  przymiotach 
po 30 gr. od k. a.;

3. szkolne z egzaminów półrocznych i świa­
dectwa półrocznej frekwencyi w szkole 
po 30 gr.;

4. świadectwa egzaminów rządowych na 
wydziale praw i administracyi, z egza­
minu na kursie kucia koni, absołutorya 
uniwersyteckie 2 kor.;



5. wolne od stempli świadectwa ubóstwa, 
świadectwa potrzebne do przyjęcia do 
zakładów dla ubogich, świadectwa z e- 
gzaminów w szkołach ludowych, świa­
dectwa lekarskie dla uczniów celem u- 
sprawiedliwienia nieobecności w szkole, 
świadectwa z nauki religii, świadectwa
0 zgłoszeniu przejścia z jednego wy­
znania chrześcijańskiego do drugiego, 
świadectwa szczepienia, świadectwa wpi­
sane do książek służbowych i wędro­
wnych, patrz zresztą poz. 117. taryfy.

Terininatorowle i uczniowie (Lehrlinge) umo­
wy o ich przyjęcie i wyżywienie w za­
mian za świadczone przez nich usługi 
bez wynagrodzenia tych usług, po 1 kor. 
od k. a.

Testamenty i kodycyle po 2 kor. od k. a.,
należytość płatna po śmierci testatora.

Tłómaczenia urzędowe po 2 kor. od k. a.
Ugody sądowe oprócz stempla do protokołu 

taki stempel, jaki wypada od aktu za­
wartego w ugodzie, a więc np. jak od 
pożyczki, kupna i t. d.

Usługi — nominacye urzędników, oraz osób 
sprawujących stałe interesa, jeżeli od 
nominacyi nie należy się taksa według 
sk. III. — kontrakty o usługi wraz z do­
starczeniem materyału jak kupna — zre­
sztą według sk .11.

Ustępstwa pierwszeństwa hipotecznego od­
płatne według sk. II., darme po 1 kor. 
od k. a.

Weksle patrz skale.
Wekslowe nakazy i nakazy w postępowaniu 

mandatowem do 100 kor. — 2 kor., do 
400 kor. — 5 kor., do 1600 kor. — 10 kor., 
powyżej 1600 kor. — '/a% * 25% doda­
tku od pierwszego egzemplarza, każdy 
dalszy egzemplarz po 2 kor.

Wpisy hipoteczne: a) własności użytkowania
1 używania nieruchomości, jeżeli od ich 
nabycia należy się n. od p. w. wolne od

opłat, zresztą 11/a°/0 i 25% dodatku; b) 
innych praw ocennych %% i 25% do­
datku; c) od wpisu praw"" nieocennych, 
lub których wartość 200 kor. nie prze­
nosi, nie opłaca się żadnej należytości.

Wyciągi z ksiąg gruntowych i hipotecznych, 
depozytowych i z rejestrów handlowych, 
po 1 kor. od k. a.

Wygodzenla kontrakty po 1 kor. od k. a.
Wygrane na loteryi liczbowej do 4 kor. wolne 

od należytości, powyżej 4 kor. według 
sk. III. — na innych loteryach 5% od 
wygranej po strąceniu nominalnej war­
tości losu — kwity na wygrane wolne 
od stempla.

Załączniki podań, jeżeli nie są już stemplo­
wane lub jeżeli nie opłacono od nich 
należytości bezpośrednich: a) w spra­
wach spornych do 100 kor. — 20 gr.;
b) we wszystkich innych wypadkach po 
30 gr. od k. a.; c) wolne od stempla 
zobacz poz. 21. taryfy.

Zamiany, kontrakty, zamiany o nieruchomo­
ści według sk. III., a gdyby choć jedna 
z rzeczy zamienianych była nieruchomą, 
oprócz 1 kor. od k. a, kontraktu n. od 
p. w. 3Va% z 25% dodatku.

Zapisy długu" (obligi) na okaziciela według 
sk. 111., zresztą według sk. 11.

Zapowiedzi, świadectwa zapowiedzi po 1 kor. 
od k. a. i każdej pary narzeczonych.

Zastawów ustanowienia jak hipotek ustano­
wienia.

Zezwolenia na wpis hipoteczny przez osoby 
obowiązane do ich zeznania osobno wy­
stawione, po 1 kor. od k. a.

Zlecenia do sprzedaży (§ 1086 u. c.) według 
sk. III.

Zrzeczenia się praw, a) odpłah.e, jeżeli prze­
dmiot nie da się oszacować, po 1 kor. 
od k. a., zresztą według sk. II.; b) dar­
me jak darowizny.

U l g i  s  t e
a) p r z y  w y p o w i e d z e n i a c h  d r o ­

b n y c h  n a j m ó w .

Ustawa z 26. grudnia 1893 L. 203 dz. u. p.
§ 1. Sądowe podania zawierające wypo­

wiedzenie mieszkania podlegają stemplowi 
po 24 gr. od każdego egzemplarza i każdego 
arkusza, jeżeli termin wypowiedzenia nie 
przekracza miesiąca. Jeżeli wypowiedzenia 
tego rodzaju, jak wymienione wyżej, spisano 
w protokole sądowym, protokół podlega 
stemplowi po 24 gr. od każdego arkusza. 
Za sądowe odpisy takiego protokołu opłaca 
się należytość stemplową po 50 gr. od ka­
żdego arkusza.

m p 1 o  w  e.
§ 2. W sporach awizacyjnych przeciw 

wypowiedzeniom wymienionym w § 1. mają 
odpowiednie zastosowanie przepisy § 19. 
i 22. ustawy z 22 lutego 1864 (L. 20 dz. u. 
p.) o obowiązku opłacania stempli w spra­
wach, w których rozchodzi się o przedmiot 
nie mający wartości powyżej 100 koron.

Uwaga. W myśl § 2. w sporach tam wy­
mienionych opłaca się zatem takie stemple 
jak w każdym sporze drobiazg.

b) w s p r a w a c h  s ł u g .
Ustawa z 13 czerwca 1896 L. 95 Dz. u. 

p. uwolniono od stempli i należytości:



§ 1. Wszelkie w sprawach sług do władz 
politycznych wnoszone podania, spisane tam 
protokoły, intymaty (Ausfertigungen)  i za­
warte ugody.

§ 2. Kwity sług na zadatki, bez wzglądu 
na to, że kwity te zawierają poświadczenie

treści umowy służbowej, dopóki z nich nie 
uczyniono sądowego lub innego urzędowego 
użytku, w sprawie nie wchodzącej w zakres 
spraw służbowych.

§ 3. Książeczki służbowe i wpisane w nich 
świadectwa.

Skale stemplowe

Za każde 3.000 K. wyżej do­
daje się stempel po 2 K., 
suma niższa od 3000 K. za 
całkowitą wzięta być winna.

Wyżej 16.000 K. za każde 
800 K. dodaje się stempel po 
2‘50 K., suma niższa od 800 K 
za całkowitą ma być wzięta.

Wyżej 8000 K. za każde 400K. 
dodaje się stempel po2\50 K 
suma niższa od400 K. za cał­

kowitą wzięta być winna.

Skala I. Według tej skali stemplować 
należy: a) weksle wystawione w Austryi 
lub Węgrzech płatne w ciągu 6 miesięcy 
i weksle wystawione za granicą płatne 
w ciągu 12 miesięcy oraz prolongaty takich 
weksli, o ile przedłużenie terminu nie prze­
wyższa sześciu względnie 12 miesięcy; b) in- 
dossy (żyra) na wekslach podlegających 
stemplowi według skali II.; c) te kupieckie 
przekazy z terminem wyżej dni ośmiu i ob- 
ligi kupieckie, które na równi z wekslami 
są uważane; d) obligi na zaliczki publicznych 
instytucyj kredytowych, udzielane na pa­
piery wartościowe, państwowe i inne na 
czas 3 miesięcy.

Uwaga. Kupieckie przekazy z terminem 
niżej dni 8 ulegają stałej opłacie w wyso­
kości 10 gr., jeżeli termin tak wyrażony jest 
w treści przekazu. Weksle za granicą wy­
stawione i za granicą płatne ulegają opłacie 
stemplowej wtedy, jeżeli puszczone zostaną

w obieg w kraju. Od takich weksli i od 
prolongat zamieszczonych na wekslu w cza­
sie, w którym obiegły kraj, należy uiścić 
należytość w wysokości 4 gr. za każde 200 
kor. sumy wekslowej, przyczem każdą re­
sztę niżej 200 kor. za' pełną setkę uważać 
należy. Gdyby następnie weksel taki uczy­
niono płatnym w kraju albo uczyniono 
z niego w kraju sądowy użytek, należy 
przy zmianie płatności wekslu lub przed 
wniesieniem do sądu opłaconą należytość 
uzupełnić według skali 1. lub II. Wszelkie 
inne weksle zagraniczne stają się przez 
wniesienie ich do kraju obowiązanymi do 
opłaty stemplowej. Należytość powinna być 
przed puszczeniem w obieg lub przed wnie­
sieniem do sądu takich weksli a w każdym 
razie przed upływem 14 dni od wniesienia 
ich do kraju uiszczoną. Należytość stem­
plową od weksli uiszcz- się albo przez za­
kupienie odpowiednicn urzędowych blankie­

SKALA I. Nale­
żytość SKALA II. Nale­

żytość SKALA III. Nale­
żytość

Na dokumenta, k tóre  ani pod 
I. ani pod III. skalę nie należąNa weksle

K. b. K. h.
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tów wekslowych, albo przez przylepienie na 
wekslu odpowiednich stempli, które w urzę­
dzie podatkowym stemplem urzędowym 
przed napisaniem odnośnego oświadczenia 
wekslowego przystemplowane być powinny.

Skala II. Według tej skali ulegają opła­
cie: a) dokumenty prawne, które nie po­
dlegają ani skali I. lub U., ani stałej opła­
cie 1 kor.; b) weksle w Acstryi lub Wę­
grzech wystawione płatne po 12 miesiącach 
od daty i weksle za granicą wystawione 
płatne po 12 miesiącach; c) poświadczenia 
odbioru (pour acęuit) na wekslach ulegają­
cych tej skali. Jeżeli weksel stemplowany 
według skali 1. po upływie 6 względnie 12 
miesięcy ma być żyrowanym, należy oprócz 
należytości za żyro według skali I. uzupeł­
nić należytość od wekslu samego do skali 
II. Indossy należy datować, gdyż w razie 
zaskarżenia wekslu po upływie 6 względnie 
12 miesięcy, w ł a d z e  s k a r b o w e  zawsze 
uważają, że indoss zamieszczony został po 
upływie właściwego czasu. Stempli od sa­
mych weksli przepisywać nie wolno. Stem­
ple na indossach i prolongatach można prze­
pisywać.

Uwaga: Stałej opłacie stemplowej 1 kor. 
ulegają oprócz dokumentów w ustawie wy­
raźnie wymienionych także następujące: 
a) zezwolenia na wykreślenie hipoteczne 
kontraktów dzierżawnych i kaucyj dzierżaw­
nych, jeżeli kontrakt wygasł przez upływ 
czasu; b) dokumenty o zmianach stopy 
procentowej od pożyczek; c) bezpłatne 
ustępstwa pierwszeństwa hipotecznego; d) 
oświadczenie, że zeznający zadawalnia się

zastawem (hipoteką) mniejszej wartości jak 
pierwotna dla niezmienionego prawa, lub 
że odpowiedzialność ma być wykreśloną 
z jednego z ciał równocześnie obciążonych
1 zezwolenia na przeniesienie odpowiedzial­
ności z obciążonego przedmiotu na inny do 
tej samej osoby należący; e) deklaracye 
ekstabulacyjne o pretensye, które zgasły 
w drodze konsolidacyi.

Skala III. Według tej skali ulegają opła­
cie; a) kontrakty kupna i sprzedaży oraz 
kontrakty od dostawy ruchomości: b) opła- 
tne cesye o inne przedmioty jak wierzytel­
ności; c) kontrakty o najem usług; d) kwity 
wygrane na loteryi liczbowej; e) kupna na­
dz i e i ; / )  obligi wymienione w poz. tar. 56
2 a; g) kontrakty spółek akcyjnych wymie­
nione w poz. tar. 55 B. 2 e i b .; h) zrze­
czenie się praw uważanych za ruchomości 
(z wyjątkiem wierzytelności).

Arkusz papieru z reguły, a więc o ile wy­
raźnie inaczej nie postanowiono, nie powi­
nien mieć więcej powierzchni jak 1750D 
centimetrów. Od arkusza o większej po­
wierzchni należy opłacić podwójną należy­
tość stemplową, jeżeli od zwykłego formatu 
opłaca się mniej jak 1 kor.; w innych przy­
padkach należy oprócz zwykłej należytości 
dopłacić 1 kor. Stemple powinny być zu­
pełnie nieużywane. Stemple na dokumen­
tach należy przepisywać pierwszym wierszem 
tekstu dokumentu. Dokument powinien być 
ostemplowany przed podpisaniem. Przystem- 
plowywanie stempla prywatnemi stampilami 
nie jest dozwolonem.

MIARY, WAGI M O NETY.
Miara długości. Jednostkę miary tworzy 

metr (m), równający się (= )  10 decymetrom 
(dm) — 100 centymetrom (cm) — 1000 mi­
limetrom (mm).

Tysiąc metrów nazywa się kilometrem 
(km). Austryacka mila ma 7‘/a kilometra 
(dokładnie 7.486 metrów).

Miara powierzchni. Jednostkę tworzy 
metr kwadratowy (m2). Jako miara powierz­
chni pół i lasów służy ar i hektar. Ar (a) 
jest kwadratem, którego bok wynosi 10 m, 
ma on zatem . lftO metrów kwadratowych. 
Hektar (ha) jest kwadratem, którego bok 
wynosi 100 m, ma zatem 10000 metrów 
kwadratowych.

Morg austryacki — 5755 m2 (1600 sążni)
„ nowopolski— 5599 „ (1557 „ )
„ pruski — 2553 „ 710 „ )

Dziesięcina — 1 ha 925 m2 (blisko 2 morgi
austryackie).

Miara objętości. Jednostkę tworzy litr 
(1), 100 litrów nazywa się hektolitrem (hl).

Wagi. Jednostkę tworzy kilogram (kg) 
=100 dekagramom (dk)=1000 gramom (g). 
100 kilogramów nazywa się cetnarem me­
trycznym, albo krótko: cetnarem. Cetnar 
metryczny oznacza się znakiem q. Tonna— 
1000 klg.

Zamiany waluty koronowej austryackiej
na zagraniczne pieniądze. Niemieckie (pru­
skie): 1 Korona—85 fenigom (100 fen. two­
rzy 1 markę). Rosyjskie: 1 Korona — 39 
kopiejkom (100 kop. tworzy 1 rubla). Fran­
cuskie : 1 Korona — 1 frankowi i 5 centy­
mom (1 frank ma 100 centym). Amerykański 
1 dolar — 4 K. 86 h.
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JARMARKI UPRZYWILEJOWANE
w Królestwie Gaiicyi i w Wielklem Księstwie Krakowskiern.

Wykaz dokładny zestawiony przez Zarząd główny Tow. „Kółek roln.“, według sprawozdań 
Zwierzchności gminnych i .Magistratów z miesiąca sierpnia 1903 r.

Alwernia, pow. Chrzanów. Co trzecią środę
każdego miesiąca targ.

Andrychów, pow. Wadowice. Każdego mie­
siąca w połowie tj. 15 we wtorki na by­
dło, jeżeli 15 wypada w inny dzień, jarmark 
odbywa się w najbliższy wtorek. Co wto­
rek targ.

Babice, p Chrzanów. Co drugi poniedziałek 
każdego miesiąca targ.

Babice, pow Przemyśl. 4 maja, 6 czerwca, 
24 sierpnia i 29 września jarmark.

Baligród, pow. Lisko. Każdego poniedziałku 
targ.

Baranów, pow. Tarnobrzeg. Każdego wtorku 
targ

Barysz, pow. Buczacz. Co poniedziałek targ.
Bełz, pow. Sokal. Jarmarki w pierwszy po­

niedziałek po św. Stefanie, pierw. pon. 
w zapusty, pierw pon. po kwietniej nie­
dzieli, w pon. przewodni po Wielkanocy, 
w pierw, wtorek po Ziel. Ś w ,2  lipca, 2 
sierpnia, 14 października, 27 listopada i 13 
grudnia. Co poniedziałek targ tygodniowy.

Biała, miasto powiatowe. Jarmarki na to­
wary kramarskie, 3 poniedziałku po Trzech 
Kró'ach, 2-go poniedziałku po św. Janie 
N ep , 1-go poniedziałku po św. Jakóbie 
Ap., 1-go poniedziałku po św. Szymonie 
i Judzie. (Trwają po 3 dni). Co czwartek 
i sobotą targ tygodniowy.

Biały kamień, pow. Złoczów, Jarmarki: 2 
stycznia, w^poniedziałek po niedzieli za­
pustnej w Środopoście, w poniedziałek po 
niedzieli św. Tomasza, we wtorek po Ziel. 
Świąt., 2-go dnia po św. Piotrze i Pawle, 
2-go dnia po św. Krzyżu, 2-go dnia po św. 
Filipie, (wszystkie wedle kalend, ruskiego). 
Co drugą środą targ.

Biecz, pow. Gorlice, jarmarki na bydło 1-go 
poniedziałku każdego miesiąca. Co po­
niedziałek targ tygodniowy.

Bircza, pow. Dobromil. 2 stycznia, 12 lipca, 
14 paźdz.. Co środę targ tygodniowy.

Błażowa, pow. Rzeszów. 7 stycznia, 12 mar­
ca, 8 maja, 2 i 26 lipca, 30 września i 12 
listopada jarmarki. Co środę targ tygod.

Bobowa, pow. Grybów. Co czwartek targ 
tygodniowy.

Bobrka, miasto powiatowe. 14 stycznia, 7 
marca, 8 maja, 26 lipca, 30 października 

6 grudnia. Co czwartek targ tygodniowy.
Bochnia, miasto powiatowe. Co czwartek 

jarmarki lub targi, a mianowicie: 23 lipca 
j imark, 30 lipca targ, ó sierpnia jarmark, 
i3 Si .rpma targ itd.

Boborodczany, m. powiatowe. Jarmarki: 15 
stycz, 6 lutego, 26 marca, 14 kwietnia, 
5 maja, 1 czerwca, 8 lipca, 30 sierpnia, 22 
września, 11 paźdz., 9 listop. i 15 grudnia. 
Co wtorek i piątek targ tygodniowy.

Bojanów, pow. Nisko. Targ tygod. co środę.
Bolechów, pow. Dolina, Jarmarki: 18 stycz­

nia, 5 maja, 11 lipca, 26 września. Co po­
niedziałku targ tygodniowy.

Bolechowice, pow. Kraków. W drugą nie­
dzielę po Trzech Królach, 25 marca, 7 
maja, 16 sierpnia, we wrześniu w 1 nie­
dzielę po Suchedniach, w grudniu w 1-szą 
niedzielę po Suchedniach/

Bołszowce, pow. Rohatyn Jarmark roczny 
16 lipca. Co poniedziałek targ.

Borowa, p. Mielec. Co drugi wtorek targ.
Borszczów, miasto powiatowe. Jarmarki ro­

czne odbywają się: dnia 20 i 21 stycznia 
11 i 12 maja i 15 i 16 października. Co 
poniedziałku targ.

Borysław, p. Drohobycz. Co czwartek targ,
Brody, m. pow. Jarmarki 6 marca i 31 paź­

dziernika. Co poniedziałku targ tygodniowy.
Brzesko, miasto powiatowe. Co trzeci wto­

rek w miesiącu jarmark, a w każdy inny 
wtorek targ tygodniowy.

Brzeżany, m. pow. 15 stycznia, 3 lutego. 
W środopoście ruskie, 6 maja, 22 maja, 
następnego dnia po ruskich Ziel. św., 3 
sierpnia, 22 września, 14 października, 27 
listopada. 21 grud. Targi tygod. co środę.

Brzostek, pow. Pilzno. Co środę targ.
Brzozów, miasto pow. 6 stycznia, 6 lutego, 

16 marca, 23 kwietnia, 26 maja, 29 czerwca-, 
22 lipca, 24 sierpnia, 14 września, 4 paźdz.,
1 listop., 4 grudnia (w razie święta w dniu 
następnym). Co poniedziałek targ tygod.

Buczacz, miasto pow. Jarmarki: 18 stycznia, 
14 lutego, 29 marca, 6 kwietnia, 5 maja,
2 czerwca, 22 lipca, 13 sierpnia, 7 wrześ., 
13 października, 11 listopada i 12 grudnia. 
Co czwartek targ tygodniowy.

Budzanów, p. Trembowla. Co czwartek targ.
Bukaczowce, pow. Rohatyn. Jarmarki 2 sty­

cznia, 21 lutego, 30 marca, we środę po 
ruskiej Wielk., wtorek po ruskich Ziel. św.. 
7 lipca, 10 września, 2 listop., 4 grudnia.

Bukowsko, pow. Sanok. Poniedziałek, wto­
rek, środa i czwart. tj. ostatnie dni zapust 
i pierwsze Wielkiego postu i we czwartek 
po św. Piotrze i Pawle. Co czwartek targ 
tygodniowy.

Bursztyn, pow. Rohatyn. Co wtorek targ.
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Busk, pow. Kamionka strum. Targi odbywają 
się co dwa tygodnie każdego wtorku po 
pierwszym i 15 miesiąca.

Chochołów, pow. Nowy Targ. Co czwarty 
wtorek targ miesięczny.

Chocimierz, pow. Tłumacz. Na Nowy Rok, 
w poniedziałek zapustny, 19 listopada 
(wszystkie podług kalendarza ruskiego).
Co poniedziałek targ.

Chodorów, pow. Bobrka. 14 stycznia, 5 maja,
13 lipca i 12 października przez 2 tygodnie.
Co czwartek targ.

Chorostków, pow. Husiatyn. Co poniedz.targ.
Chołojów, pow. Kamionka strum. Jarmark 

roczny dnia 6 lipca. Co poniedziałek walny 
targ tygodniowy.

Chrzanów, miasto powiatowe. Jarmarki w 
pierwszy czwartek każdego miesiąca. Co 
czwartek targ tygodniowy.

Chyrów, pow. Stare miasto, Co środę targ.
Cieszanów, miasto pow. 2 stycznia, w pierw­

szy poniedziałek października. Co wtorek 
targ.

Ciężkowice, pow. Grybów. Jarmarki odby­
wają się : w ostatni poniedziałek przed 
Trzema Królami, w ostatni poniedziałek 
Ziel. Św., w pierwszy poniedz. po św. Ja­
cku i w ostatni poniedz. po św. Katarzy­
nie. Co poniedziałek targ.

Czchów, pow. Brzesko. Targ miesięczny co 
trzeci wtorek każdego miesiąca.

Czarny Dunajec. Patrz Dunajec.
Czernelica, pow. Horodenka. Co poniedz. targ.
Czernichów, pow. Kraków. Targ miesięczny 

w pierwszą środę po pierwszym każdego 
miesiąca.

Czortków, miasto pow. Jarmarki 2 lutego,
21 marca, 15 maja, 11 lipca, 27 sierpnia,
7 września, 21 grudnia. Co czwartek targ 
tygodniowy.

Czudec, pow. Rzeszów. Co czwartek targ ty­
godniowy,

Czyszki, pow. Lwów. 2 lipca, 14 września,
9 listopada.

Dąbrowa, miasto pow. Co drugi poniedzia­
łek jarmark i targ.

Delatyn, pow. Nadworna. Jarmarki 21 i 22 
kwietnia, 1 i 2 czerwca, 27 i 28 sierpnia,
26 i 27 listopada i 21 i 22 grudnia.

Dębica, pow. Pilzno. 2 stycznia. 3 lutego,
20 marca, 25 kwietnia w poniedziałek po 
Bożem Ciele, 13 lipca, 24 sierpnia, 16 pat -  
dziernika i 4 grudnia. Co czwartek targ 
tygodniowy.

Derewacz, pow. Lwów. 5 kwietnia, 19 maja,
23 czerwca, 9 września i 1 października.

Dobczyce, pow. Wieliczka. Co drugą środę 
każdego miesiąca targ.

Dobromil, miasto pow. 19 stycznia, w pierw­
szy poniedziałek kwietnia, 25 czerwca, 1 
i 8 sierpnia, 26 października i 10 listopa­
da. Każdego poniedziałku targ.

Dobrotwór, pow. Kamionka strum. 19 sty­

cznia, 8 maja, 10 września. Co drugi wto­
rek targ.

Dolina, miasto pow. Jarmarki: 25 stycznia,
18 lutego, 2 marca, 13 kwietnia, 13 mają, 
3 czerwca, 8 lipca, 2 sierpnia, 9 września, 
14 października, 18 listopoda, 23 grudnia. 
Każdego czwartku targ.

Droginia, pow. Myślenice. 14 lutego, 22 kwie­
tnia, 16 lipca.

Drohobycz, miasto pow. Jarmark jeden do 
roku w poniedziałek ruskich Ziel. Świąt. 
Co poniedziałku targ.

Dubiecko, pow. Przemyśl, Jarmarki: 25 sty­
cznia, w poniedziałek mięsopostny, w po­
niedziałek po niedzieli przewodniej, 8 maja, 
we wtorek po Ziel. Św., na św. Piotra 
i Pawła, 17 lipca, 4 i 14 września, 4 pa­
ździernika, 2 i 25 listopada i na św. To­
masza. Każdego wtorku targ.

Dukla, pow. Krosno. 6 stycznia, 22 lutego,
19 marca, na Wniebowstąpienie Pańskie, 
na Boże Ciało, 24 czerwca, 22 lipca, 29 
sierpnia, 25 listopada, 20 grudnia. Co czwar­
tek targ.

Dunajec Czarny, pow. Nowy Targ. W każdy 
2-gi poniedziałek, a mianowicie w ponie­
działek po jarmarku w Nowym Targu.

Dunajów, pow. Przemyślany. 3 lutego we wto­
rek przed środopościem, w poniedziałek 
po przewodniej niedzieli (gr. kat. obrz.) 
31 października. Co wtorek targ.

Dynów, pow. Brzozów. Jarmarki: 10 stycznia 
3 lutego; 19 marca, 14 kwietnia, 2 maja, 
14 czerwca, 25 lipca, 20 sierpnia, 9 wrze­
śnia, 10 października, 5 listopada, 5 gru­
dnia. Co czwartek targ.

Felsztyn, pow. Sambor. Każdego wtorku targ.
Fredrepol, pow. Przemyśl. 2 stycznia, 25 mar­

ca, 12 sierpnia, 19 listopada.
Frysztak, pow. Jasło. Co 2-gi czwartek jar­

mark na bydło i płody.
Gdów, pow. Wieliczka. Co drugi wtorek targ.
Gliniany, pow. Przemyślany. Jarmarki: na 

drugi dzień po Nowym Roku, na drugi dzień 
po święcie Błahowieszczenie, na drugi 
dzień po Trech Swiatych, w drugi ponie­
działek wielkiego postu, w pierwszy po­
niedziałek po Wielkiejnocy, na drugi dzień 
po Wniebowstąpieniu, na drugi dzień po 
Narodzeniu św. Jana, w dzień św. Prokopa 
wszystkie podług obrz. gr. kat.) na drugi 
dzień po W. N. M. P. rz. kat., 30 września, 
na drugi dzień po św. Dmytrze gr. kat. 
i na drugi dzień po św. Mikołaju gr. kat. 
Co wtorek targ.

Głogów, pow. Rzeszów. Każdego poniedziaku 
targ.

Gołogóry, pow. Złoczów, jarmark na Nowy 
Rok ruski, na św. N. P. M. Gromnicznej, 
na 40 męczenników, na Zwiastowanie, po 
niedzieli przewodniej, na św. Jura, na Wme- 
bowsiąpienie, w drugi czwartek po Buzem 
Ciele, na św. Annę, na Przemienienie Pań-



skie ruskie, na Sw. Pokrowę, na Sw. Mi­
chała ruskiego, na św. Jędrzeja ruskiego. 

Ooriice, miasto pow. Każdego wtorku jar­
mark i targ.

Grab, pow. Krosno. 3 stycznia, 26 kwietnia, 
26 sierpnia, 1 października.

Grębów, pow. Tarnobrzeg. Co czwartek targ. 
Gródek Jagielloński, miasto pow. Jarmarki: 

na ruskie Błahowieszczenie, w poniedzia­
łek po Bożem Ciele, 14 września i 19 gru­
dnia, Co czwartek larg tygodniowy. 

Grodzisko, pow. Łańcut. 7 stycznia, 3 lutego 
5 marca, 19 marca, 3 maja, 10 czerwca,
I lipca, 6 października, 2 listopada,5 grud. 

Grybów, miasto pow. Każdego poniedziałku
targ.

Grzymałów p. Skałat. Każdego czwartku targ. 
Gwoździec p. Kołomyja. 28 stycznia, 21 mar­

ca, 6 kwietnia, 16 lipca, 13 września, 4 pa­
ździernika. Co wtorek targ.

Halicz, pow. Stanisławów. 9 kwietnia, 14 pa­
ździernika. Co środę targ tygodniowy. 

Hołosko pod Lwowem. 6 sierpnia i w dziefi 
św. Anny.

Horodenka, miasto pow. 14 stycznia, 15 lu­
tego, 7 kwietnia, 6 maja, 3 czerwca, 12 li­
pca, 28 sierpnia, 8 listopada i 21 listopada. 
Co wtorek i piątek targ.

Horożanka, p. Podhajce. Co środę targ. 
Hussaków, p. Mościska. 8 maja, 27 sierpnia,

II września, 10 października, 18 grudnia. 
Każdego czwartku targ.

Husiatyn, miasto pow. 13 czerwca, w razie 
święta następnego dnia. Co czwartek targ. 

Jabłonów,p. Kołomyja. 31 stycznia, 15 lutego, 
14 maja, 29 sierpnia, 14 paźdz.,30 grudnia 

Jaćmierz, p. Sanok. 12 marca, 8 maja i 24 
czerwca. Co czwartek targ.

Jagielnica, p Czortków. Każdej środy targ, 
Janów, pow. Gródek. 15 stycznia, 14 marca,

5 maja, 9 września, 30 września. 32 listo­
pada. Co czwartek targ.

Jarosław, miasto pow, 15 sierpnia, 8 września.
Co poniedziałek, środę i piątek targ tygod 

Jaryczów, p. Lwów. 21 stycznia, 31 marca,
6 maja, 31 maja, 16 sierpnia, 19 września, 
1 listopada i 1 grudnia. Co środę i piątek 
targ tygodniowy.

Jesienica, p. Brzozów. 5 lipca, 9 sierpnia, 13 
grudnia. Co czwartek targ tygoniowy 

Jaśliska, p. Sanok. Jarmarki odbywają się  
w każdy pierwszy wtorek miesiąca.

Jasło, miasto pow. 7 stycznia, 3 lutego. 23 
kwietnia, 21 września, 2 i 30 listopada Co 
piątek targ.

Jawornik p. Rzeszów. 2 stycznia, 25 lutego, 
10 marca, 90 kwietnia, 1 maja, 24 czerwca, 
20 lipca, 10 sierpnia, 21 września, 28paźdz. 
1 grudnia Co poniedziałek targ. 

Jaworów, miasto pow. Jarmarki: 6 maja 1 
września, 27 października, 13 grudnia. Co 
poniedziałek i piątek targ.

Jaworzno, p. Chrzanów. Co wtorek targ.

Jazlowiec p. Buczacz. Co wtorek tar? tygo­
dniowy.

Jedlicze, p. Krosno. Co Środę targ tygodniowy.
Jeleń, p. Chrzanów. W pierwszy wtorek po 

Nowym Roku, we wtorek po Gromnicznej, 
w poniedziałek po niedzieli zapustnej, we 
wtorek po Sw. Józefie, we wtorek po Zna­
lezieniu Krzyża św. we wtorek po św. Janie 
Chrzcicielu, 3 czerwca, we wtorek po św. 
Wawrzyńcu, we wtorek po Podwyższeniu 
św. Krzyża, we wtorek po św. Franciszku 
Seraf,, we wtorek po Wszystkich Świę­
tych, we wtorek po św. Mikołaju.

Jeleśnia, p Żywiec. Co czwartek targ.
jezierna, p. Złoczów. 12 stycznia, we czwar­

tek po Wielkiejnocy obrz. rus. 20 lipca 20 
października. Co poniedziałek targ tygod.

Jezierzany, p. Borszczów. Co środę targ.
Jezupol, pow. Stanisławów. 2 stycznia, 14 

marca, 6 maja, 27 czerwca, 28 lipca, 20 
sierpnia, 29 września, 2 listopada.

Jodłowa, pow. Pilzno. Co drugi czwartek targ.
Jordanów, p. Myślenice. Co drugi poniedzia­

łek targ.
Kąkolnik, p. Rohatyn. 24 marca, 22 lipca, 20 

września, 13 paździer., 7 listop., 21 grud.
Kałusz, miasto pow. 20 stycznia, 13 lutego, 

13 marca, 20 kwietnia, 16 maja, 6 czerwca,
20 lipca, 29 sierpnia, 28 września, 28 paźdz. 
18 listopada i 10 grdnia. Co piątek targ.

Kalwarya, pow. Wadowice. Co drugą środę 
targ na bydło.

Kamienica, pow. Limanowa. Co trzeci wto­
rek jarmark.

Kamionka strum., miato powiat. Jarmark 2 
stycznia, 3 lutego 21 marca, 7 kwietnia, 
6 maja, 24 czerwca, 11 lipca, 19 sierpnia, 
15 października, 22 listopada, 5 grudnia. 
Co wtorek targ tygodniowy.

Kańczuga, pow. Łańcut. We wtorek po Ziel. 
Św., 30 września, 4 grudnia. Każdego po­
niedziałku i czwartku targ tygodniowy.

Kęty, pow Biała. Jarmark w poniedziałki: 
przed św. Agnieszką, po Matce B. Gro­
mnicznej, po zapustach, 4-go tygodnia po­
stu. przed Wielkanocą, po Znalezieniu Sw. 
Krzyża, po Wniebowstąpieniu, po Bożem 
Ciele, po św. Małgorzacie, po N. M. P. 
Anielskiej, po Wniebowzięciu M. P., po 
Podwyższeniu św. Krzyża, przed św. Ja­
nem Kantym, po św. Karzynie, po Nipo- 
kalanie Poczęciu M. P. Co poniedziałek targ

Knihynicze, p. Rohatyn. 19 stycznia, 11 lutego,
21 marca, w poniedziałek po niedz. kwiet. 
obrz. ruskiego, 21 maja, 6 ltpca, 18 sierpnia, 
20 września, 7 listopada, 18 grudnia.

Kolbuszowa miasto pow. Co wtorek targ.
Kołaczyce, pow. Jasło. 1 maja. Co drugi 

wtorek targ.
Kołomyja, miasto pow. Plutego, 24 kwietnia, 

15 czerwca, 3 i 28 sierpnia, 13 września, 
30 października, 18 grudnia. Co poniedzia­
łek i piątek targi.



Komarno, pow. Rudki. Co poniedziałek targ. 
Kopyczyńce, pow. Husiatyn. Co środę targ 

tygodniowy.
Korczyna, pow. Krosno. 15 stycznia, 3 kwie­

tnia, 30 sierpnia, 1 grudnia. Co piątek targ. 
Korolówka, pow. Zaleszczyki. 29 stycznia, 

w środę środopostną, obrz. ruskiego, na 
Wniebowstąpienie obrz. ruskiego, 24 czer­
wca, 8 sierpnia, 10 września, 9 listopada, 
19 grudnia. Co czwartek targ tygodniowy. 

Koropiec, pow. Buczacz. Co wtorek targ. 
Kossów, miasteczko powiat. Jarmarki (po­

dług ruskiego kalendarza) 3 stycznia, we 
czwartek pierwszego tygodnia w wielkim 
poście, we wtorek przed Wniebowstąpie­
niem Panskiem, 25 sierpnia, 11 paździer­
nika, 19 listopada. Co poniedziałek i pią­
tek targi tygodniowe.

Kozłów, pow. Brzeżany. Co czwartek targi 
tygodniowe.

Kozowa, pow. Brzeżany. Jarmarki: 10 sty­
cznia, 17 lutego, 26 marca, 8 kwietnia,
13 maja, 25 czerwca, 13 lipca, 29 sierpnia, 
22 września, 9 listopada, 7 grudnia. Co 
wtorek targ tygodniowy.

Kraków, miasto. Jarmarki dwa: wiosenny 
10—15 marca i jesienny 20—25 września. 
Co wtorek i piątek targ tygodniowy na 
żywność i zboże.

Krakowiec, pow. Jaworów, 12 stycz., w pierw­
szy poniedziałek po Wielkiejnocy obrz. 
rusk., 19 marca, 25 lipca, 27 września, 18 
października, 18 i 25 listopada, 18 grudnia. 
Co czwartek targ.

Krościenko nad Dunajcem, pow. Nowy Targ.
Jarmark co drugi poniedziałek.

Krosno, miasto powiat. Jarmarki przez trzy 
dni: w poniedziałek po Nowym Roku, po 
Białej niedzieli, po św. Trójcy, po św. 
Ignacym Loyoli, po św. Szymonie i Judzie. 
Co poniedziałek targ.

Krukienice, pow. Mościska. 15 stycznia, 11 
marca, 23 kwietnia, 13 lipca, 14 września,
14 października. Co środę targ.

Krynica, pow. Nowy Sącz. Co drugą środę
targ.

Krystynopol, pow. Sokal. 14 stycznia, 5 ma­
ja, w piątek po ruskim Wniebowstąpieniu, 
13 września.

Krzeszowice, pow. Chrzanów. Co poniedz. 
targ.

Krzywcza, pow. Przemyśl. 13 stycznia, 25 
nr rca, 31 lipca, 18 grudnia.

Krz . :e, pow. Borszczów. 18 stycznia, 30
’ -aiia, 10 lipca, 8 grudnia.

K ryńce, pow. Borszczów. Co czwartek targ. 
Kułaczkowce, pow. Kołomyja. 9 stycznia, 15

15 iutego, 6 marca,'19 kwietnia, 24 maja, 
6 czerwca, 18 i 27 sierpnia, 6 września, 
12, 21 i 29 grudnia, następnego dnia po 
ruskiej niedzieli kwietniej, po Wniebowst. 
P. ńskiem, po. św. Janie.

Kuk!.ów, pow. Żółkiew. Następnego dnia po

Nowym Roku, następnego dnia po Matce 
Boskiej Gromnicznej, we wtorek po ru­
skiej niedzieli kwietniej, następnego dnia 
po Wniebowstąpieniu Pańskiem, następne­
go dnia po św. Janie, następnego dnia po 
Wniebowzięciu N. M. P., następnego dnia 

o Wozneseniu Czestnoho Kresta, na Po­
rowe, następnego dnia po św. Dmytrze, 

następnego dnia po św. Mikołaju, wszyst­
kie według obrz. gr. katol.

Kuty, pow. Kossów. 30 stycznia, 24 dnia po 
Wielkiejnocy ruskiej, 26 września, 13 listo­
pada. Co wtorek i piątek targ.

Kutyska, pow. Tłumacz. Co poniedz. targ.
Lanckorona, pow. Wadowice. 21 stycznia, 3 

maja, 24 czerwca, 4 września.
Leżajsk, pow. Łańcut. 21 stycznia, 24 kwie­

tnia, 9 maja, 24 sierpnia, 14 września, 4 
października, 6 grudnia. Co wtorek targ.

Limanowa, miasto powiatowe. Jarmarki co 
drugi poniedziałek.

Lipnica murowana, pow. Bochnia. Co trzecią 
środę jarmark.

Lisko, miasto powiat. Co wtorek targ tygo­
dniowy.

Liszki, powiat Kraków, mają 12 jarmarków, 
zawsze w pierwszy poniedziałek każdego 
miesiąca.

Lubień, pow. Myślenice. W każdą pierwszą 
środę każdego miesiąca jarmark.

Lubaczów, pow. Cieszanów. 16 lutego, 22 
marca, 22 maja, 30 czerwca, 28 lijirca, 9 
sierpnia, 18 września, 22 listopada, 20 gru­
dnia. Co wtorek i piątek targ.

Lutowiska, pow. Lisko. (Podług kalend, rusk.) 
W pierwszych dniach po następujących świę­
tach: Nowy rok, Strytenie, Srodopoście, 
Jura, Ziel. Święta, Petra, Spasa, Matki, 
Łuki i Mikołaja. Co czwartek targ tygo­
dniowy.

Lwów, miasto stołeczne Galicyi. Targ walny 
co wtorek i piątek, zwykły codziennie, 
w poniedziałki, środy i piątki targ za zbo­
że, w środy na bydło rasowe, w piątki na 
bydło użytkowe czyli do chowu.

Łabowa, pow. Nowy Sącz. 3 stycznia, we 
czwartek po M. B. Gromn., 25 kwietnia, 
w ostatni czwartek W. Postu, w trzeci 
czwartek W. Postu ruskiego, we czwartek 
po św. Jjanie Chrzcicielu, we czwartek po 
6 sierpnia, we czwartek po św. Łucyi.

Łanczyn, pów. Nadworna. 7 stycznia, 29 mar­
ca, (przez 8 dni) 24 lipca, 4 grudnia (przez 
3 dni). Co poniedziałek i czwartek targi.

Łapanów, pow. Bochnia. Co 3 tygodnie jest 
regularnie jarmark. W poniedziałek 21 gru­
dnia 1909 ostatni jarmark.

Łańcut, miasto powiat. Jarmarki następnego 
dnia po Trzech Królach, po NMP. Gromn., 
w środop. poniedziałek 2 dni, po Wnie­
bowstąpieniu; 13 czerwca, 13 i 26 lipca, 
24 sierpnia, 11 i 30 listopada. Co wtorek 
i piątek targi tygodniowe.



tfcącko, pow. Nowy Sącz. Co trzeci czwartek 
targ.

Łopatyn, pow. Brody. Jarmarki: 15 czerwca, 
12 lipca, 28 sierpnia, 21 września. Co dru­
gą środę targ.

Łukawica, pow. Limanowa. W każdy trzeci 
poniedziałek po jarmarku w Limanowej. 

Łysieć, pow. Bohorodczany. 2 stycznia, 13 
lutego, 9 marca, 6 maja, 25 czerwca, 13 
lipca, 20 sierpnia, 27 października, 27 li­
stopada.

Magierów, pow. Rawa. 9 stycznia, 16 lutego, 
30 marca, 6 maja, 23 marca, 18 i 28 lipca, 
20 sierpnia, 22 września, 31 października, 
27 listopada, 20 grudnia.

Majdan, pow. Kolbuszowa. Co poniedziałek 
targ.

Maków, pow. Myślenice. 29 stycznia, 1 maja,
7 sierp., 19 listop. Co drugi czwartek targ. 

Malechów pod Lwowem. 30 września. 
Manaster krecbowiecki, powiat Żółkiew. 21

maia jarmark.
Mariampoi, powiat Stanisławów. Jarmarki: 

w środopoście, 25 października, 8 listop.
1 19 grudnia. Co wtorek targ.

Mielec, miasto pow. Pięć jarmarków w na­
stępujące czwartki: po Gromnicz., po św. 
Trójcy, po Wniebowzięciu, po św. Mate­
uszu, po św. Marcinie.” Co czwartek targ 
tygodniowy.

Mielnica, pow. Borszczów. Co drugi wtorek 
(naprzemian z Uściem biskup.). 

Mikołajów, pow. Bobrka. Dnia 9 stycznia na­
zajutrz po ruskim św. Stefanie, dnia 12 lu­
tego nazajutrz po święcie „Trech Światy- 
tełej“, w poniedziałek po ruskiej palmowej 
niedzieli, w dzień po św. „Tiło Chrysta" 
obrz. gr. kat, dnia 6 sierpnia, w„Uspenje 
św. Anny“, dnia 13 październ. na św. „Po- 
krowy“. Co wtorek targ tygodniowy. 

Mikołajów, pow. Żydaczów. Co wtorek targ 
tygodniowy.

Mikulińca, pow. Tarnopol. W każdy ponie­
działek targ.

Milatyn nowy, pow. Kamionka strumiłowa.
Co czwartek targ.

Milówka, pow. Żywiec. Jarmarki w pierwszy 
wtorek każdego miesiąca.

Modlnica, pow. Kraków. Każdego miesiąca 
w 4-tą niedzielę jarmark.

Monasterzyska, pow. Buczacz. Co środę targ. 
Mościska, miasto pow. 24 lutego, 18 kwie­

tnia,.25 czerwca jarmark na konie, 10 sierp.,
2 listopada na konie. Cc piątek targ. 

Mosty wielkie, pow. Żółkiew. 16 lut., 7 kwiet.,
11 października, 12 grudnia. Co drugą środę 
targ.

Mrzygłód, pow. Sanok. 20 stycznia, 16 lut.,
8 kwietn., w poniedziałek po ruskiej Wiel- 
kiejnocy, 29 sierpnia, 28 września, 22 li­
stopada i 20 grudnia.

Mszana dolna, pow. Limanowa. Co drugi 
wtorek targ.

Muszyna, pow. Nowy Sącz. Co drugi ponle* 
działek targ.

Myślenice, miasto pow. Co drugi poniedzia* 
łek targ. Pierwszy 4 stycznia.

Nadworna, miasto pow. 19 stycznia (3 dni), 
18 marca, 8 maja (3 dni), 24 czerwca, 13 
lipca (3 dni), 6 sierp., 14 paźdz. (3 dn^,
12 _ grudnia. Co poniedz. i czwartek targ,

Narajów, pow. Brzeżany. 19stycz., 3.) marca,
2 kwietnia, 28 września, 5 grudnia. Zaś 
letnie jarmarki odbywają się w dnie czwart­
kowe. Co piątek targ tygodniowy.

Narol, pow. Cieszanów. W czwartek po Matce 
Boskiej Gromnicznej i w pierwszy czwar­
tek po św. Annie. Co czwartek targ ty­
godniowy.

Nawarja, pow. Lwów. 20 stycznia, 16 lutego,
13 lipca, 20 sierpnia, 28 września, 9 listo­
pada. Co środy targ tygodniowy.

Niebylec, pow. Rzeszów. 15 lutego, 1 wrześ., 
7 listop., 28 grudnia. Co poniedziałek targ.

Niedźwiedź, pow. Limanowa. Co środę targ.
Niegowić, pow. Wieliczka. Co 4-tą środę jar­

mark.
Niemirów, pow. Rawa. 18 stycznia, 18 listop. 

Co czwartek targ.
Niepołomice, pow. Bochnia. Jarmarki odby­

wają się w pierwsze wtorki każdego mie­
siąca. Co wtorek targ.

Nieznajowa, pow. Gorlice. Na ruskie Wnie­
bowstąpienie, 13 sierpnia, 10 września, 30 
października.

Nisko, miasto powiat. Każdej środy targ.
Niżankowice, pow. Przemyśl. 16 stycznia, 

1 marca, w poniedziałek po św. Trójcy ru­
skiej, 26 września, 18 grudn. Co środę targ.

Niżniów, pow. Tłumacz. 19 stycznia, 11 lu­
tego, 29 marca, 4 maja, 24 czerwca, 6 lip­
ca, 13 sierpnia, 10 września, 7 paździer­
nika, 20 listopada, 3 grudnia. Co ponie­
działek targ.

Nowe miasto, pow. Dobromil. 11 listopada.
Nowotaniec, pow. Sanok. 1 maja, w ponie­

działek po św. Trójcy, 2 sierpnia, 11 listo­
pada. Co poniedziałek targ.

Nowy Sącz, miasto pow. Co wtorek i piątek 
targi tygodniowe.

Nowy Targ, miasto powiatowe. Co 2-gi po­
niedziałek jarmark.

Gbertyn, pow. Horodenka. 18 stycznia, na 
drugi dzień po ruskiej niedzieli mięsopo- 
stnej, 8 kwietnia, 8 maja, 25 czerwca, 
w trzeci dzień po ruskich Żielonych Sw^ 
w środopoś. rusk., 14 lipca, 3 i 20 sierp­
nia, 22 września, 14 października, 11 listo­
pada, 13 i 30 grudnia. Co czwartek targ.

Olesko, powiat Złoczów. Co drugi wtorek 
targ.

Oleszyce, pow. Cieszanów. W środy po ka- 
żdem ruskiem święcie.

Olpiny, pow. Jasło. Co drugi czwartek targ.
Osiek, pow. jasło. Co czwartek jarmark na 

bydło i płody.



Oświęcim, powiat Biała. Przez dwa pierwsze 
czwartki każdego miesiąca jarmark. Co 
czwartek targ.

Ottynia, pow. Tłumacz. 16 stycznia, 2 lutego, 
8 maja, 11 lipca, 6 sierpnia, 20 października. 
Co wtorek targ.

Peczeniżyn, pow. Kołomyja. 19 stycz., 7 kwie­
tnia, 4-go dnia po Zielonych Świętach ru­
skich, 28 sierpnia, 27 września, 8 listopada.

Perchińsko, pow. Dolina. W drugi poniedzia­
łek Wielk. Postu ruskiego, 5 maja, 24 czer- 

_wca, 27 lipca, 9 listopada, 4 grudnia.
Piaski, (Przedmieście Krakowa). Co wtorek 

targ.
Pjlzno, miasto pow. Każdego poniedz. targ.
Pistyń, pow. Kossów. 30 marca, w poniedzia­

łek po Zielonych świętach rusk., 8 sierpnia, 
10 września. Co wtorek targ.

Piwniczna, pow. N. Sa.cz. Co drugą środę 
targ i jarmark.

Pobiedr czyli Pobiedro, pow. Wadowice. We 
środę po N. M. B. Gromnicznej, we środę 
po św. Wojciechu, we środę po św,. Janie 
Chrzcicielu, we środę po Wniebowzięciu 
N. JV1. P., we środę po św. Michale, we 
środę po św. Łucyi.

Podgórze, miasto pow. W każdą pierwszą 
środę każdego miesiąca. Co wtorek i pią­
tek targ tygodniowy,

Podhajce, m. powiatowe. Co czwartek targ.
Podkamień, pow. Rohatyn. 2 stycznia, 3 lu­

tego, 10 marca, 6 kwietnia, 18 maja. 9 
czerwca, ó lipca, S października, 9 listo­
pada i 19 grudnia.

Podwołoczyska, pow. Tarnopol. Co czwar­
tek targ.

Pomorzany, pow. Złoczów. 13 stycznia, 14 
lutego, 17 i 29 marca, 5 i 29 maja, 23 
czerwca, 11 lipca, 18 sierpnia, 22 września, 
8 października, 12 listopada, 10 grudnia.

Potok złoty, pow. Buczacz. W poniedziałek 
zapustny, we wtorek po Zielonych Świąt­
kach, w następny dzień po Spasie, dzień 
po „Striteniju“, po sw. Janie Bohosłowie, 
wszystkie według Kai. rusk. Co sroaę targ.

Potylicz, powiat Rawa ruska. Trzy główne, 
jarmarki: 15 stycznia, 8 maja i 11 lipca.

Probuźna, pow. Husiatyn. Co wtorek targ.
Pruchnik, pow. Jarosław. 21 stycznia, 2o 

lipca. Co Czwartek targ,
Przecław, pow. Mielec. Co środę targ,
Przemyśl, miasto powiatowe, jarmark 3 dnio­

wy od 13 stycznia, 3-d::iowy ca  o kwie­
tnia i 14-dniowy od 26 czerwca. Co po­
niedziałek i piątek targi.

Przemyślany, in. pow. 2 stycznia oo ruskiej 
Gromnicznej, po Oleksie, po Mikołaju, po 
Piotrze i Pawie, po PrcoDr. Hosp., w ponie­
działki podług ob. gr.-Kat. : w pon. po pol- 
skim św. Marcinie. Co poniedziałek targ.

Przeworsk, m. pow, 2 stycznia, 19 rnarca, 1 
maja, 26 lipca, 4 października, 19listopada. 
Co środę i piątek targi.

Rabka, pow. Myślenice. Co 2poniedz. targ.
Radłów, pow. Brzesko. Co Środę targ.
Radomyśl, pow. Mielec. Co czwartek targ 

i jarmark.
Radomyśl, pow. Tarnobrzeg. W pierwsze po­

niedz. po św. Janie Chrzcicielu w pierwszy 
poniedz. września, w pierwszy poniedz. 
po św. Michale i w pierwszy poniedz. po 
św. Marcinie. Co poniedziałek targ.

Radymno, pow. Jarosław. 20 maja 20 sier­
pnia, 20 września, 20 grudnia. Co ponie­
działek i piątek targ.

Radziechów, pow. Kamionka strum. Co dru­
gi czwartek targ.

Rajcza, pow. Żywiec. We czwartek po 15-tym 
każdego miesiąca.

Raniżów, pow. Kolbuszowa. Co czwartek targ.
Rawa ruska, miasto pow. 21 stycznia, 7 lipca, 

27 sierpnia, 22 grudnia. Co poniedz. targ.
Rogi, powiat Krosno. 26 lipca, 27 sierpnia, 

6 grudnia. Co środę targ.
Rohatyn, miasto pow. Jarmark 19 stycznia, 

15 lutego, 1 inarca, na bydło i konie, 19 
czerwca, 26 lipca, 27 września. Co środy 
i piątek targ.

Ropczyce, miasto pow. Na Trzech Króli, ty­
godniowy zaczynający się w pierwszy pią­
tek wielkiego postu, w poniedz. po nie­
dzieli przewodniej, w pierwszy dzień po 
Ziel, Świętach, 22 lipca, 14 września, 28 pa­
ździernika i 9 grudnia. W każdy pon. targ.

Rozdół, pow. Żydaczów. 19 marca, 16 lipca, 
29 września. Co poniedziałek targ.

Rożniatów, pow. Dolina. W środę środo- 
postną, w dzień po Ziel. Świątkach, wedle 
ruskiego kalend., 15 stycznia, 10 lutego 4 
maja, 13 lipca, 14 sierpnia. 29 września, 20 
października, 22 listopada. Co środę targ.

Rożnów, pow. Śniatyn. Co czwartek targ,
Rozwadów, pow. Tarnobrzeg. Co wtorek targ.
Ruda pow. Żadaczów. 13 stycznia i 6 lipca
Rudki, miasteczko pow. 2 lipca, 15 sierpnia 

8 września. Co wtorek targ.
Rudnik, pow. Nisko. Każdego czwartku targ.
Ryglice, pow. Tarnów. Co środę targ.
Ryootyczr, pow. Dobromil. jarmarki: 12 

czerwca, 27 września i l !  grudnia. Targ! 
tygodniowo co wtorki.

Rymanów, pow. Sanok. 25 stycznia, 3-go 
dnia po Wielkiejnocy, 10 sierpnia, 36 li­
stopada. Cu poniedziałek xarg.__ .

Rzepiennik atrzyżowski, pow. Gorlice. Co 
środę targ

Rzeszów, miasto pow. jarmark: 19 marca, 
23 kwietnia, na św. Trójcę, 22 lipca, 21 
września wielki jarmark na konie rasy 
szlachetnej 3-dniowy, t  listopada, 21 gru­
dnia. Co wtorek i piątek targ.

Sądowa Wisznia, pow.Mościska, jarmark: 1 
stycznia, w drugi dzień Ziel. Świąt gr.-kat.,

_ 26 lipca, 20 września. Co środę targ.
Sambor, miasto pow. Co czwartek targ.
Sanok, miasto pow. We wtorek przed Ziel.



Świątk., w  poniedziałek przed Bożem Na­
rodź. W każdą środę i piątek targ.

Sassów, pow. Złoczów. 2 stycznia, 14 lutego, 
9 i 25 marca, 9 maja, 24 czerwca, 30 wrze­
śnia, 14 października, 2 i 21 listopada, 6 
grudnia 3 dni. Co czwartek targ.

Sędziszów, powiat Ropczyce. Co piątek 
targ.

Sieniawa, pow. Jarosław. 2 stycznia, 4 kwie­
tnia, 24 czerwca, 20 listopada. Co czwar­
tek targ.

Siepraw, pow. Wieliczka. Co wtorek targ.
Skała pow. Borszczów. Co czwartek targ.
Skałat, miasto pow. Każdego wtorku targ.
Skawina, powiat Wieliczka. Każdego czwar­

tku targ.
Skole, p. Stryj. 12 stycznia, 13 lutego, w śro- 

dopoście, 5 maja, we wtorek po Ziel. Św. 
rus., 24 czerwca, 14 lipca, 12 sierpnia, 8 wrze­
śnia, 13 październ., 6 listopada, 15 grudnia.

Ślemień pow. Żywiec. Co drugi poniedzia­
łek targ.

Smorze, pow. Stryj. 8 i 9 marca, 3 i 4 czer­
wca. 4 i 5 lipca, 16 i 17 sierpnia, 9, 10, 
24 i 25 września, 28 i 29 października,
18 i 19 listopada, 19 i 20 grudnia.

Skrzydlna, pow. Limanowa. Co drugi czwar­
tek targ.

Śniatyn, miasto pow. W środopoście, na Ziel. 
Święta, na św. Eliasza, na św. Jana Chrzci­
ciela, na Narodzenie N. M. P. (według 
kalendarza rusk.). Co poniedziałek, środę 
i piątek targ.

Sokal, miasto pow. 18 stycznia, 25 lutego, 
23 kwietnia, 18 lipca, 8 września, 4 paź­
dziernika, 1 i 21 listopada, 12 i 18 grudnia. 
Co poniedziałek targ.

Sokołów, pow. Kolbuszowa. W środy: na 
Trzech Króli, Zwiastowanie N. M. P., Pio­
tra i Pawła, Jakóba, Podwyższenie św. 
Krzyża i na Łukasza. Co środę targ.

Sokołów, pow. Stryj. 25 marca, 4 czerwca,
19 sierpnia, 8 grudnia.

Sokołówka, pow. Złoczów. W każdą 2-gą 
środę jarmark, począwszy od 5 stycz. 1909 r,

Sołotwina, pow. Bohorodczany. 10 stycznia. 
17 lutego, 11 marca, w pierwszy ponie- 
niedziałek po Wielkiejnocy, we czwartek 
po ruskiem Wniebowstąpieniu, 19 czerw­
ca, 2 lipca, 3 sierpnia, 10 września, 3 pa­
ździernika, 24 listopada i 20 grudnia. Każ­
dego piątku targ.

Stanisławów, miasto pow. Po Stryteniu Ho- 
spodn., w dzień ruskiego Aleksieja, 15 
maja, następnego dnia po Bożem Ciele, 
7 sierpnia, 14 września, po Wowed. Boho- 
rodycy następnego dnia. Co piątek targ.

Starasól, pow. Stary Sambor. 2 stycznia, 
27 września. Co piątek targ.

Stratyn, pow. Rohatyn. 10 stycznia, 12 lutego, 
22 marca, U kwietnia, 29 maja, 21 czer­
wca, 13 lipca, 19 sierpnia, 14 września, 
14 października, 8 listopada i 22 grudnia.

Strussów, powiat Trębowla. Każdego czwar­
tku targ.

Stary Sambor, miasto pow. 24 i 30 czerwca. 
Każdego czwartku targ.

Stary Sącz, pow. Nowy Sącz. Jarmarki: 13 
i 27 stycznia, 10 i 24 lutego, 10 i 24 marca, 
7 i 21 kwietnia, 5 i 19 maja, 2, 16 i 30 
czerwca, 14 i 28 lipca, 11 i 28 sierpn., 9 i 22 
wrześ., 6 i 20 października, 3 i 17 listo­
pada, 1, 15 i 29 grudnia.

Stojanów, pow. Kamionka str. Co drugi 
wtorek targ.

Stryj, miasto pow. Co czwartek targ.
Strzeiiska nowe, pow. Bobrka. 19 stycznia, 

we wtorek po Żielonych św., 16 sierpnia, 
w dzień po Zaprowadzeniu Chrystusa i Ma­
ryi do kościoła. Co poniedziałek targ.

Strzyżów, m. .pow. Co wtorek targ.
Sucha, pow. Żywiec. Co drugi wtorek targ. 

Pierwszy 14 stycznia.
Suchostaw, p. Husiatyn. Co czwartek targ.
Sułkowice, pow. Myślenice. Co drugi ponie­

działek targ.
Świrz, p. Przemyślany. 3 lutego w środopo­

ście, w poniedziałek po niedzieli przewód., 
w poniedziałek po Wniebowstąpieniu Paft- 
skiem, 9 wrześn a, na św. Pokrowy, 22 li­
stopada i po Zaczat. Bohorodycy.

Szczawnica, p. Nowy Sącz. Targ co wtorek 
w czerwcu, lipcu sierpniu i wrześniu.

Szczerzec, pow. Lwów. 2 stycznia, 9 czerwca. 
29 sierpnia, 5 października. Każdego czwart­
ku targ.

Szczyrzyce, p. Limanowa. Co czwartek targ.
Szczucin, p. Dąbrowa. Co środę targ.
Szczurowice, p. Brody. 7 stycznia, 24 czer­

wca, 14 września. Co wtorek targ.
Szerzyny, p. Jasło. W każdy drugi i ostatni 

czwartek każdego miesiąca targ.
Szczepanów, pow. Brzesko. Co piątek targ.
Szczurowa, pow. Brzesko. Co trzeci czwartek 

każdego mies. jarmark. Co czwartek targ.
Tarnobrzeg (Dzików), miasto pow. W pierw­

szą śToUę po św. Trójcy, Szymonie i Ju­
dzie. Każdej środy targ.

Tarnopol, miasto pow. 2 stycznia, 14 lutego, 
w środopoście obrz. rus., w poniedziałek 
po ruskiej Wielkiejnocy, 24 czerwca, 26 li­
pca (jarmark na konie), 18 sierpnia, 26 
września, 20 listopada. Co środę targ.

Tarnów, miasto pow. Jarmark: W pierwszy 
poniedziałek w styczniu, 3 lutego przez 8 
dni, 30 marca (8 dni), 28 kwietnia, w drugi 
poniedziałek w maju, w drugi poniedziałek 
w czerwcu, 22 lipca (8 dni), w drugi po­
niedziałek w sierpniu, 14 września (8 dni), 
w drugi poniedziałek w październiku w 2-gi 
poniedziałek w listopadzie, drugiego po­
niedziałku w grudniu.

Tartaków, p. Sokal. 14 lutego. 31 maja, 6 
sierpnia, 30 października, 16 grudnia.

Tłómacz, miasto pow. Pierwszej środy w 
miesiącu, jarmark. Każdej środy targ.



Tłuste, p. Wieliczka. Każdego czwartku jar­
mark.

Toporów powiat Brody. Co drugi czwartek 
każdego miesiąca jarmark.

Touste, p. Skałat. Co środę targ.
Trembowla, miasto pow. 7 i 16 lipca. Co 

wtorek targ.
Trzciana, p. Bochnia. Co trzeci wtorek jar­

mark.
Trzebinia, p. Chrzanów. V/ poniedziałek po 

Trzech królach, w poniedziałek po N. M. 
P. Gromnicznej, w poniedziałek po nie­
dzieli Białej, 23 kwietnia, 8 maja, 29 czer­
wca, w poniedziałek po św. Jakóbie, 25 
sierpnia, 21 września, w poniedziałek po 
św. Szymonie i Judzie, w poniedziałek po 
św. Katarzynie, 21 grudnia. Co wtorek targ.

Tuchów, p. Tarnów. Co wtorek targ.
Turka miasto powiatowe. 12 i 13 stycznia, 13 

i 14 lutego, 30 i 31 marca, 9 i 10 lipca, 26 
i 27 sierpnia, 19 i 20 września, 12 i 13 pa­
ździernika, 25 i 26 listopada. Co środę targ.

Tyczyn, powiat Rzeszów. 2 i 15 stycznia, 4
1 26 marca, 4 maja, w piątek po Bożem Cie­
le 22 lipca, 17 sierpnia, 21 września, 28 pa­
ździernika, 25 listop. Co poniedziałek targ.

Tylicz, powiat Nowy Sącz. Jarmarki i targi 
co drugi czwartek.

Tymbark, powiat Limanowa. W każdy 2-gi 
poniedziałek. Jarmark pierwszy 4 stycznia.

Tyrawa wołoska, powiat Sanok. 15 lipca jar­
mark. Każdego poniedziałku targ.

Tyśmienica, pow. Tłumacz. 3 lutego, w czwar­
tek pierwszego tygodnia w. postu w czwar­
tek przed niedzielą palmową, gr. kat., 
w czwartek przed Zielonymi św. gr. kat.,
2 sierpnia, 28 września, 22 listopada i 20 
grudnia. Co poniedziałek targ.

Uhnów, pow. Rawa ruska. 19 stycznia, 21 
lutego, 3 i 4 czerwca, 12 lipca, 21 wrze­
śnia, 31 października. Co czwartek targ.

UIucz, pow. Dobromil. Każdego czwartku targ.
Ulanów powiat Nisko. Co poniedziałek targ.
Ułaszkowce, powiat Czortków. Od 20 czer­

wca do 11 lipca wielki ożywiony jarmark.
Uścieczko pow. Zaleszczyki. Co piątek targ.
Uście biskupie p. Borszczów. Co drugi wto­

rek walne jarmarki, naprzemian z Mielnicą.
Uście ruskie, poow. Gorlice. Jarmarki: 20 sty­

cznia, 16 lutego, w środę popielcową, w śro- 
dopoście (gr. kat.), w środę wielkiego ty­
godnia, 6 maja, na Zielone Święta, 13 lipca, 
29 sierpnia 22 września, 14 października, 
22 listopapa i 23 grudnia.

Uście solne, powiat Bochnia. gCo trzeci po­
niedziałek jarmark i targ.

Uście zielone, pow. Buczacz, Co czwartek targ.
Ustrzyki dolne, pow. Lisko. 2 stycznia, 4 kwie­

tnia, 8 lipca, 4 października. Co środę targ.
Wadowice, miasto pow. jarmark każd. mie­

siąca w pierw, czwartek. Co czwartek targ.
Waręż, powiat Sokal. 15 lutego, 26 marca, 

8 kwietnia, 8 maja, 22 maja, 24 czerwca.

24 sierpnia, 20 września, 8 listopada i 20 
grudnia. Co czwartek targ.

Wełdzirz, pow. Dolina. 9 stycznia, 18 marca,
12 czerwca, 28 sierpnia i 8 listopada.

Wieliczka, miasto powiat. Jarmark w każdy
4 poniedziałek w miesiącu—w razie święta 
w dzień następny. Co czwartek targ — 
w razie święta w dzień poprzedni.

Wielkie oczy, powiat Jaworów. 16 lutego, 
20 kwietnia, 30 października, 24 grudnia. 
Co środę targ.

Wielopole, powiat Ropczyce. Co drugi po­
niedziałek jarmark. Pierwszy 5 stycznia.

Winniki, powiat Lwów. Trzy jarmarki po Z 
dni. Nawiedzenie N, M. P., Podwyższenie 
Krzyża i na św. Leonarda. Co sobotę targ.

Wilamowice, pow. Biała. Każdego miesiąca 
w 1-szą środę jarmark. Co środę targ.

Wiśniowa powiat Wieliczka. Co drugi czwar­
tek targ.

Witków nowy, pow. Kamionka strumiłowa. 
Co drugi czwartek targ.

Wojnicz, powiat Brzesko. Co trzeci ponie­
działek każdego miesiąca jarmark, a co 
poniedziałek targ.

Wojniłów, pow. Kałusz. 13 stycznia, 5, 6 i 7 
maja (na bydło), 10 lipca i 18 sierpnia na 
towary kramarskie.

Wołków, pow. Lwów. 3 grudnia.
Wybranówka, pow. Bobrka. Co środa targ.
Zabłotów, pow. Śniatyn. 18 stycznia, 11 lu­

tego, 6 kwietnia, 5 maja, 11 lipca, 10 i 28 
września, 7 listopada, 12 grudnia. Co wto-

. rek targ.
Żabno, powiat Dąbrowa. Co drugi ponie­

działek targ. Pierwszy 11 stycznia.
Zagórz, powiat Sanok. Co środę targ.
Zakliczyn, powiat Brzesko. Co trzeci ponie­

działek jarmark.
Zaleszczyki, miasto powiat. (Jarmark na by­

dło) 4 stycznia, 3 marca, 4 maja, 10 lipca, 
4 października, 4 grudnia. Co piątek targ.

Załoziec, pow. Brody. 18 stycznia, U lutego,
13 marca. 16 kwietnia, 18 maja, 29 maja, 
11 lipca, 18 września, 13 października, 7 
listopada, 3 i 21 grudnia.

Zarszyn, powiat Sanok. W drugą środę sty­
cznia, 12 marca, w drugą środę maja, 
w pierwszy dzień po Wniebowstąpieniu, 
17 lipca, w drugą środę sierpnia, 12 pa­
ździernika i w drugą środę grudnia. Co 
środę targ.

Zassów. p. Pilzno. Jarmarki każdego wtorku.
Zator, powiat Wadowice. 28 stycznia, 2 mar­

ca, 28 kwietnia, 30 czerwca, 27 września, 
17 listopada. Co poniedziałek targ.

Zawałów, powiat Podhajce. Co wtorek targ.
Zbaraż, miasto powiat. W ostatni dzieć I-go 

tygodnia rusk. Wielk. Postu, 2 stycznia, 
20 lutego. 5 i 23 kwietnia, 8 i 22 maja, 5 
i 10 czerwca, 6 liyca, 13 września, 30 pa­
ździernika, 18 grudnia. Co poniedziałek 
i piątek targ.



Zborów, powiat Złoczów. 2 stycznia, 17 lu­
tego, 1 i 8 kwietnia, 7 i 22 maja, 18 lipca, 
3 i 20 sierpnia, 28 września, 27 paździer­
nika, 27 listopada. Co wtorek targ.

Zbyszyce, powiat Nowy Sącz. 12 stycznia, 
14 lutego, 19 marca, 25 kwietnia, 16 maja, 
24 czerwca, 26 lipca, 25 sierpnia, 21 wrze­
śnia, 18 października, 25 listopada, 23 
grudnia.

Złoczów, miasto pow. Co poniedziałek targ.
Żdynia, powiat Gorlice. Ma 9 jarmarków; 

14 stycznia, 12 lutego, 21 marca, 7 maja, 
7 lipca, 6 sierpnia, 27 września, 13 listo­
pada, 1 grudnia, na bydło owce i niero­
gacizną.

Żmigród, powiat Jasło. We wtorki przed 2 
lutego, 23 kwietnia, 24 czerwca, 25 lipca, 15 
października, 13 grudnia. Co poniedziałek

. targ.
Żółkiew, miasto powiat. 9 stycznia, we śro­

dę czwartego tygodnia ruskiego wielkiego 
Postu, 8 maja, 30 czerwca, 14 września,

9 października, 12 listopada. Co środa i 
. piątek targ.

Żołynia, powiat Łańcut. 24 stycznia, 24 lute­
go, 19 marca, 1 maja, 25 czerwca, 22 lipca, 
8 i 21 września, 28 października, 25 listo- 

. pada.
Zurawno, powiat Żydaczów. 30 stycznia, 28 

lutego, w czwartą środę postu, w nastę­
pny poniedziałek po Wielkanocy, 24 maja, 
we wtorek po Zielonych Świątkach, 28 
lipca, 25 sierpnia, 22 września, 14 paździer­
nika, 22 listopada i 19 grudnia. Obrz. gr. 

. kat. Co środę targ.
Żydaczów, miasto powiatowe. 20 stycznia, 

21 kwietnia, 30 czerwca, 10 sierpnia, 1'
, września, 9 listopada.

Żywiec, miasto pow. W poniedziałki po na­
stępujących uroczystościach: Trzech Króli, 
po św, Macieju, po Św. Wielkanocnych, 
po Wniebowstąpieniu Pafiskiem, po św. 
Piotrze i Pawle, po św. Bartłomieju, po 
św. Michale, po Sw. Marcinie i 21 grudnia. 
Co środę targ.

S P IS  WAŻUilEJSZYCH JAfflHAR&ÓW
na Ś ląsku austryackim .

A l b r e c h c i c e  (O lbersdorf): W po­
niedziałek po Trzech Królach ; we wtorek 
po niedzieli B ia łej; w poniedziałek po 
Wniebowzięciu N. M. P.; w poniedziałek 
po św. Jadwidze. Targ na bydło w te 
same dni. Targ tygodniowy co środa.

B e n e s z ó w  (Bennisch): We środę 
po niedz. G łuchej; we środę po 4. niedz. 
po Wielkiejnocy; we wtorek po Podwyż. 
św. K rzyża; we wtorek po św. Katarzy­
nie. Targ tygodniowy co środa.

B i e 1 o w i e c (W agstadt): W drugi 
czwartek p ostu ; na św. Idzi; na św. Mi­
kołaja. Targ na b ydło: w czwartek przed 
Wniebowst. Pańs.; w pierwszy czwar. po 
Bożem Ciele. Targ tyg. co czwartek.

B o g u m i n (O derberg): 30. stycznia; 
w poniedz. po 2. niedzieli po W ielkiejnocy; 
na Nawiedz. N. M. P.; na św. Michała; 
w środę przed W ielkanocą; w środę przed 
Świątkam i; w środę przed Boż. Narodź. 
Targi na bydło przy pierwszych 4. j'arm. 
dzień przed jarm., przy ostatnich 3 w sam 
dzień jarmarku. Targi tyg. co wtorek.

B r u n t a 1 (Freudenthal): W poniedz. 
po N. R oku; w poniedz. po niedzieli Su­
chej ; w poniedz. po św. Jerzym ; w pon. 
po św. M ałgorzacie; w poniedz. po św. 
Marcinie. Targ na bydło: we wtorek po 
św. Jerzym ; we wtorek po Marcinie. 
Targ tyg. co wtorek.

B i e l s k o  (B ielitz): 1) w poniedz. po 
reminiscerce (niedz. suchej); 2) w pon. po 
św. Janie Baptyście; 3) 8. wrześ.; 4) 11 
grudnia. Targi na bydło w każdy pierwszy 
dzień jarmarczny.

C i e s z y n  (T eschen): Jarmarki znie­
sione. Targ na bydło i konie w pierwszy 
poniedz. każdego miesiąca, a w razie święta 
w dnie następne. Targi tyg. w środy i so­
boty. Targ tyg. co środa i sobota.

C u k m a n t e l  (Zukmantel): W pon. 
przed św. M aciejem; w pon. po 6. niedz. 
po W ielkiejnocy; w pon. przed św. Ma­
teuszem ; w pon. po św. Andrzeju. Targ 
tyg. co poniedziałek i sobotę.

F r y d e k  (Friedek): W pon. po św. 
3 Królach; w pon. przed św. Józefem ; 
w pon. po św. Filipie i Jakóbie; w pon. 
przed św. Janem Chrzcicielem; w dzień



Sw. Anny; w poniedziałek po Sw. Mi­
chale; w poniedziałek przed św. Ka­
tarzyną. Targ na konie dwa dni przed 
jarmarkami. Targ tyg. co środa i piątek.

F r y s z t a t  (Freistadt): 1) we wtorek 
przed nawróć, św. P aw ła; 2) w  środę 
przed niedzielą palm .; 3) we wtorek po 
Exaudi; 4) w 4-ty wtorek sierpnia; 5) we 
wtorek przed św. Szyrn. i Judą. Targ na 
bydło dzień przed każdym jarm. Targ tyg. 
co wtorek.

F r y w a ł d  (Freiwaldau): W dzień po 
N. R oku; na św. Józefa; na św. Jana 
Chrz.; na św. Michała. Targ tygod. co 
środa i sobota.

H r a d e c (Gratz przy Opawie): W pon. 
przed Wielkanocą; w pon. Bożem Ciele; 
na św. Jakóba; w poniedz. po św. Mi­
chale; na Młodzianki.

J a b ł o n k ó w  (Jablunkau): W pier­
wszy pon. maja i września. Targi tygod. 
i na bydło co wtorek.

K a r n i ó w  (Jagerndorf): W poniedz. 
po niedzieli G łuchej; w poniedz. po ó. 
niedzieli po W ieikiejnocy; w poniedz. po 
Narodzeniu N. M. P. Targ na konie 
i b y d ło : w drugi i czwarty jarmark. Targ 
tygod. co poniedziałek.

K a r w i n a  (Karwin): Targi tygodn. 
co czwartek.

K 1 i m k o w 1 c e (Kónigsberg) • W pon. 
przed św. Walentym; po niedzieli Sro- 
dopostnej; 1. m aja; w poniedz. po św. 
Trójcy; na św, Wawrzyńca ; 28 września; j 
na św. Katarzynę. Targ na bydło: w te 
same dni. Targ tyg. co wtorek.

L i g o  t k a  (Cameral-Eiigoih): Targi 
na b y d ło : 1) w Kwietniu, w poniedziałek 
po św. Jerzym ; 2) w październiku, w p o ­
niedziałek przed św, Jadwigą, i

O d r y  (O drau): W poniedziałek przed 
św. 3 Królami; w poniedz. po pierwszej 
niedzieli po Wieikiejnocy; w poniedziałek j

przed św. Janem Chrzc.; W poniedz, po
Podwyższeniu św. Krzyża. Targ na bydło  
w te same dni. Targ tygod. co poniedz.

O p a w a  (Troppau): Główne jarmarki 
i targi na bydło od 28 stycznia do 5 lu­
tego ; od 28 kwietnia do 6 maja; od 
28 lipca do 5 sierpnia; od 3 do 11 li­
stopada. Targi tyg. w środy i soboty.

S k o c z ó w  (Skotschau): W 1, wtorek 
po 15. dniu w miesiącach: lutym, kwie­
tniu, czerwcu, sierpniu i listop. Targi na 
b ydło: W 1. poniedz. po 15. dniu ka­
żdego miesiąca. Jeżeli na poniedziałek 
lub wtorek przypada święto, wtedy od­
będzie się jarmark w następny poniedz.

S t r u m i e ń  (Schwarzwasser); We wto­
rek po N. Roku; na św. Jerzego; w pon. 
po św. jakóbie; na św. Michała. Targ 
na b y d ło : W przeddniu każdego jarm. 
Targ tyg. co piątek.

U s t r o ń :  13 marca; 26  czerwca; 
22 listopada.

W e r b n o (Wiirbenthal): W poniedz. 
przed N. M. P. Grom niczną; w pon. po 
niedzieli B ia łej; w pon. św. Janie Chrz.; 
w pon. po Michale; Targ tyg. co pon.

W i d n a w a (W eidenau): W pon. po 
Sw. 3 Królach; w pon. po 5. niedzieli 
po Wieikiejnocy; w poniedz. po św. Wa- 
wrzyńcu; w pon. po św. Franciszku Ser. 
Targ tygod. co poniedziałek.

W i s ł a (Weichsel): Targi na b yd ło :  
1) w ostatnią środę w kwietniu; 2) w 1. 
środę iipca; 3) w środę po 15. paździer.

W i t k ó w  (W igstadt): We czwartek 
przed N. M. P. Gromniczną; w poniedz. 
po 3. niedzieli po Wieikiejnocy; we wto­
rek po św, W icie; we wtorek po Rozesł. 
A p ost.; w pon. po Wniebowz. N. M. P .;  
we środę przed św. G aw łem ; w poniedz. 
po św. Eucyi. Targ na bydło: w te same 
dni i we wtorek po św. Józefie. Targ 
tyg. co czwartek.



WYKAZ GMIN i OBSZARÓW DWORSKICH,
które leżą w pasie, gdzie jest prowadzona ewidencya i znaczenia 

świń markami usznemi (kulczykami).

P o w i a t  c h r z a n o ws k i :  Wszystkie 
gminy i obszary dworskie należące do 
tego powiatu.

P o w i a t  k r a k o w s k i :  Wszystkie 
gminy i obszary dworskie należące do 
tego powiatu.

P o w i a t  b o c h e ń s k i :  Barczków, 
Bessów, Bieńkowice, Cerekiew, Drwina, 
Dziewin, Grobla, Niedary, Popędzyna, 
Świniarów, Trawniki, Ujście Solne, Wola 
Drwińska, Wrzępia, Wyżyce. — Brzezie, 
Chobot, Chrość, Dąbrowa, Niepołomice, 
Podborze, Podłeże, Staniątki, Szarów, 
Wola Batorska, Wola Zabierzowska, Za­
bierzów.

P o w i a t  b r z e s k i :  Dąbrówka Mor­
ska, Dołęga, Górka, Kopacze, Książe, Kwi­
ków, Niedzieliska, Pojawię, Rajsko, Ry- 
lowa, Rząchowa, Strzelce Wielkie, Strzelce 
Małe, Szczurowa, Wola Przemykowska, 
Zaborów.

P o w i a t  d ą b r o w s k i :  Bolesław, 
Borki, Brzezówka, Ćwików, Dąbrowica, 
Dąbrówki Breńskie, Delastowice, Grądy, 
Kanna, Kupienin, Kuzie, Laskówka Dela- 
stowska, Lęka Zabiecka, Lęka Szczuciń- 
ska, Lubasz, Maniów, Mędrzechów, Od­
męt, Pawłów, Radwan, Sam ocice, Skrzynka, 
Słupiec, Strojców, Suchy Grunt; Świdrówka, 
Świebodzin, Szczucin, Tonie, Wójcina, Wola 
Szczucińska, Wulka Grądzka, Wulka Mę- 
drzechowska, Zabrnie, Załuze. — Bienia- 
szowice, Biskupice, Borusowa, Demblin, 
Goruszów, Gręboszów, Hubenice, Jado- 
wniki Mokre, Jagodniki, Janikowce, Karsy, 
Kłyż, Kozłów, Lubiczko, Miechowice Małe, 
Miechowice Wielkie, Nowopole, Paluszyce, 
Pierszyce, Podlipie, Siedliszowice, Siko- 
rzyce, Ujście Jezuickie, Wietrzychowice, 
Wola Gręboszewska, Wola Rogowska, 
Wola Żelichowska, Zalipie, Zawierzbie, 
Żelichów.

P o w i a t  m ie leck i: Borki Nizińskie, 
Borowa, Brzyście, Gawłuszowice, Gliny 
Małe, Jaślany, Kębłów, Kliszów, Krze­
mienica, Młodochów. Ostrówek, Padew 
Kolonia, Padew Narodowa, Pławo, Przy- 
kup, Różniaty, Sadkowa Góra, Wójków, 
Wola Zdakowska, Zaduszniki, Zarćwnie. — 
Breń Osuchowski, Czermin, Gliny Wielkie, 
Górki, Hohenbach, Kawęczyn, Lysakdw, 
Lysakdwek, Otałęż, Surowa, Szafranów, 
Wola Otałęzka, Wola Wadowska, Ziem- 
pniów.

P o w i a t  t a r n o b r z e s k i :  Antoniów, 
Chwałowice, Majdan Zbydniowski, No­
winy, Pilchów, Brandwica, Chazewice, Dą­
browa Rzeczycka, Jastkowice, Kotowa 
Wola, Motycze Poduchowne, Motycze Szla­
checkie, Orzechów, Pniów, Radomyśl nad 
Sanem, Rozwadów, Rzeczyca Długa, Rze­
czyca Okrągła, Skowierzyn, Turbia, Wit- 
kowice, Wola Rzeczycka, Wrzawy, Żabno, 
Zaleszany, Zbydniów. — Baranów, Chmie­
lów, Cygany, Dąbrowica, Domacyny, Dy­
mitrów Duży, Dymitrów Mały, Dzików, 
Furmany, Gorzyce, Jadachy, Kajmów, 
Koćmierzów, Machów, Miechocin, Mo- 
krzyszów, Nadbrzezie, Nagnajów, Ocice, 
Ostrówek, Siedliszczany, Sielec, Skopanie, 
Sobów, Sokolniki, Stale, Suchorzów, Tar­
nobrzeg, Trześń, Wielowieś, Zakrzów, 
Wola Gołego, Zalesie Gorzyckie, Zarze- 
kowice, Żupawa.

P o w i a t  n i ż a ń s k i :  Groble, Jeżo­
we, Kończyce, Kopki, Koziarnia, Łęto­
wnia, Nowa Wieś, Nowosielec, Pławo, 
Przędzel, Rudnik, Stróża, Tarnogóra, Wul­
ka Łętowska. — Bieliniec, Bieliny, Borki, 
Bukowina, Dąbrowica, Dąbrówka, Domo- 
stawa, Glinianka, Golce, Huta Deręgow- 
ska, Jarocin, Kąty, Kłyzów, Kurzyna Mała, 
KurzynaWielka, Majdan Golczański, Mostki, 
Pysznica, Raucbersdorf, Studzieniec, Szy-



fłCTki, Ulanów, Wulka Bielińska, Wulka 
Tanewska, Zarzecze, Żdżary.

P o w i a t  ł a ń c u c k i :  Baranówka,
Brzoza Królewska, Brzyska Wola, Dorn- 
bach, Giedlarowa, Gillershof, Hucisko, Ja­
strzębiec, Jelna, Kónigsberg, Kuryłówka, 
Leżajsk, Lukowa, Ożanna, Przychojec, 
Ruda, Czuchów, Sarzyna, Siedlanka, Śta- 
remiasto, Wierzawice, Wola Zarczycka.

Powi a t  j a r o s ł a w s k  i : Adamówka, 
Cieplice, Dąbrowica, Dobcza, Dobra, Kra­
sne, Majdan Sieniawski, Pawłowa, Pisko- 
rowice, Rudka, Słoboda.

P o w i a t  c i e s z a n o w s k i :  Chlewi­
ska, Cieszanów, Gorajec, Freidfeld, Huta 
Różaniecka, Huta Stara, Kadłubiska, Lip­
sko, Łowcza, Lubliniec Nowy, Lubliniec 
Stary, Lukawica, Moszczanica, Narol mia­
sto, Narol wieś, Niemstów, Nowe Sioło, 
Płażów, Ruda Różaniecka, Ułazów, Wola 
Wielka, Żuków. — Cewków, Dachnów, 
Dzików Nowy, Dzików Stary, Futory, 
Miłków.

P o w i a t  R a w a  r us ka :  Bełżec, Hre­
benne, Huta Lubycka, Kornie, Lubycza 
Kniazie, Lubycza Królewska miasteczko, 
Lubycza Królewska wieś, Mosty Małe, 
Rzyczki, Teniatyska. — Dyniska, Doma- 
szów, Józefówka, Karów, Korczmin, Kor­
czów, Krzewica, Machnów, Michałówka, 
No wo s i ó ł k i  - Kardynalskie, Nowosiółki 
Przednie, Ostobusz, Poddubce, Rzeczyca, 
Salasze, Staje, Szczepiatyn, Tarnoszyn, 
Uhnów, Ulhówek, Wasyłów, Wierzbica, 
Woronów, Zastawie, Żurawce.

P o w i a t  s o k a l s k i :  Bęzejów, Bu- 
dynin, Cebłów, Chłopiatyn, Dłużniów, 
Horodyszcze Waręzkie, Hulcz, Kościaszyn, 
Leszczków, Liski, Liwcze, Machnówek, 
Myców, Oserdów, Piwowszczyzna, Prze­
mysłów, Przewodów, Rusin, Siebieczów, 
Suiimów, Tuszków, Waręż miasto, Waręż 
wieś, Wierzbiąż, Winniki, Worochta, Wy­
żłów, Żabcze, Żniatyn. — Baranie Pere- 
ioki, Boniatyn, Bojanice, Byszów, Choro-

brów, Cieląż, Hatowice, Horbków, Horo- 
dłowice, llkowice, Komarów, Konotopy, 
Kopytów, Korczyn, Leszczatów, Łubów, 
Luczyce, Mianowice, Moszków, Nuśmice, 
Opulsko, Perespa, Perwiatycze, Pieczy- 
góry, Rozdziałów, Sawczyn, Skomorochy, 
Sokal, Spasów, Starogród, Steniatyn, Świ- 
tarzów, Szarpańce, Szmitków, Tartaków 
miasto, Tartaków wieś, Tartakowiec, Tor- 
ki, Sudorkowice, Uhrynów, Ulwówek, Woj­
sławice, Wolica Komarowa, Zboiska, Zub­
ków.

P o w i a t  K a m i o n k a  S t r u m i ł o -  
w a : Hamunin, Józefów, Kulików, Muka- 
nie, Niemiłów, Ordów, Peratyn, Płowe, 
Radziechów, Romanówka, Sabinówka, 
Sienków, Środopolce, Stojanów, Suszno, 
Tetewczyce, Wolica Baryłowa, Wulka Su- 
szańska.

P o w i a t  z b o r o w s k i :  Białogłowy, 
Nestorowce, Neterpińce.

P o w i a t  t a r n o p o l s k i :  Czernie- 
chów, Ditkowce, Dubowce, Hładki, Ho­
rodyszcze, Ihrowica, Iwaczów Dolny, Iwa- 
czów Górny, Jankowce, Kurniki Szlachci- 
nieckie, Lożowa, Maszowce, Mdzaniec, 
Nosowce, Obarzańce, Pleskowce, Pło- 
tycz, Stechnikowce, Szlachcińce, Zarudzie.

P o w i a t  B r o d y :  Wszystkie gminy 
i obszary dworskie należące do tego po­
wiatu.

P o w i a t  z b a r a z k i :  Wszystkie gmi­
ny i obszary dworskie, należące do tego 
powiatu.

P o w i a t  s k a ł a  c ki: Wszystkie gmi­
ny i obszary dworskie naieżące do tego 
powiatu.

P o w i a t  h u s i a t y ń s k i :  Wszystkie 
gminy i obszary dworskie należące do 
tego powiatu.

P o w i a t  c z o r t k o w s k i :  Dawid-
kowice.

P o w i a t  b o r s z c z o w s k i :  Wszyst­
kie gminy i obszary dworskie należące 
do tego powiatu.



Kalendarz myśliwski i rybacki
dla Galicyi z W. Księstroem Krakoroshiem.

Pole białe oznacza czas polowania, względnie łowienia, pole zaś oznaczone paragrafem [§J  
całomiesięczny, pole oznaczona krzyżykiem [ f ]  nólmiesięczny czas ochrony.

Gatunek
zwierzyny

K
w

ie
ci

eń
!

s Si
er

pi
eń

'C0)
ćo<DNi—

Pa
źd

zi
er

.J
L

is
to

pa
d!

O
ru

dz
ie

fi
St

yc
ze

ń
Lu

ty
M

ar
ze

c

Gatunek ryb

St
yc

ze
ń 

1

>>
3U, M

ar
ze

c 
1

K
w

ie
ci

eń
!

’ća‘

C
ze

rw
ie

c
Li

pi
ec

Si
er

pi
eń

W
rz

es
ie

ń!
Pa

źd
zi

er
i

L
is

to
pa

d!
G

ru
dz

ie
ń!

Jelenie . . . § § § § i § 8! 8 B ol eń . . . t  i § i
Kozły (roga­
cze . . . . § U

Lipień, gło- 
wącica . . t § t

Łanie, kozły, 
cielęta i szpi- 
czaki, kury 
z wyjątkiem 
głusz.i cietrz.

i
Świnka . . § t i
Wyrozub § 8 i !

s § :8 § 8 § § !§ 8^8 Czop . . . § ! s !

■i

Zające . . . § § § s §i s Sandacz . . § §

Kuropatwy . § s | § t § § 81 §
Brzanka, 
brzana cyrta t §!

Jarząbki . . § § !8 § §: § Le cz . . f §i
Cietrzewie i 
głuszce . . + § Łosoś pstrąg t § § t

Bażanty . . § i§ t !§ § !§ Węgorz . .
Przepiórki i 
dzikie gołę­
bie . . . . § !§

§
§ !§ § ! s Czeczuga .

Dropie i par- 
dwy . . . t i § § i Klon

Ptactwo bło­
tne w ogól­
ności. Bata­
liony, chru­
ściele, dube - 
ty , kulony, 
kszyki . . t § §

Jaż . . .

Szczupak .

Rak (samica) § § § § § 8 § § 8
Ptactwo wo­

dne w ogóln. 
Gęsi i kaczki

: i
r i § i t i !

; i

Rak (samiec)! § § § § § § § §



Tabela do  obrachowania procentów

Uwaga do obrachowania procentów.
Chcąc procent za l rok jakiegobądź kapitału 

obrachować, należy ilość kapitału mnożyć 
zprocentem a potem rezultat przez 100 dzielić.

Przypuśćmy, że kapitał wynosi 528 kor. i ma 
być po 3% na rok oprocentowany, liczy się: 

528 X  3 =  1584 : 100 =  15 K 84 h 
Chcąc procent tylko za jedną część roku 

obrachować n. p.: 1 miesiąc, 2 miesiące, V« 
roku, wtenczas dzieli się ilość całorocznych 
procentów przez
12 przy 1 mies. (poniew. 1 mies. =  1/12 roku)
*5 ” 1 ” ” 2 ,. =  1/s „

i  » 3 „ „ 3 ,: =  v« „
? ” 4 » » 4 „ =  Vg „
Z >> ® « .u 6 „ =  Vs „

Takim sposobem byłoby w wymienionym 
przykładzie: 528 K kapitału, po 3% tylko 
na >/4 roku (3 miesiące) do obrachowania 
w następujący sposób:

Procenta za cały rok wynoszą:
15 K 84 h : 4 =  3 K 96 h za '/4 roku, jak 
to w tabeiach po 3% obrachowanych się 
znajduje, mianowicie:
za 500 K kapitału 3 K 75 h proc. za V4 roku.
„ 20 „ „ „ 1 5 ,, „ „ */4 „
» ° » » 6 „ •>

więc za 528 K kapitału 3 K 96 h proc. za
V4 roku.

i Po 3 od sta Po 4 od sta Po 5 od sta
fec na na na 1 na na 74 na 1 na na na 1
Łtf---- 1 rok %roku miesiąc 1 rok roku miesiąc 1 rok 7* roku miesiąc
K h K h K h K h K h K h K h K h K h

<' f 
I 3. SA ____ 74 4 ___ 1 Vs __ 5 ____ I7 i ___ _ 7ia
2 6 —1 i V* — 72 — 8 — 2 — 7s — 10 — 2 7 2 — %

r 3 _ 9 — 27* — 74 — 12 — 3 — 1 — 15 — 38/4 — 17«
4 — 12 — 3 — 1— — 16 — 4 — 172 — 20 — 5 — 17*
5 — 15 — 33/4 — 174 — 20 — 5 — 1% — 25 — *\u— 21/12

i 6 — 18 — 472 — 172 — 24 — 6 — 2 — 30 — 772 — 2732
7 — 21 — 574 — 1 7 * — 28 — 7 — 273 — 35 — 8% — 2u/,a
8 — 24 — 6 — 2 — 32 — 8 — 22/s — 40 — 10 — 373
9 — 27 — 6% — 274 — 36 — 9 — 3 — 45 — 1174 — 374

10 — 30 — 772 — 272 — 40 — 10 — 3i/3 — 50 — 121/2 — 476
20 — 60 — 15 — 5 — 80 — 20 — 62/ 3 1 — — 25 — 873
30 — 90 — 2 2 7a — 772 1 20 — 30 — 10 1 50 — 3Vi/2 — 127 s
40 1 20 — 30 — 10 1 60 — 40 — 137a 2 — — 50 — 167 3
50 1 50 — 3772 ------ : 1272 2 — — 50 — 162/3 2 50 — 621/2 — 20%
60 1 80 — 45 ------ 15 2 40 — 60 — 20 3 — — 75 — 25
70 2 10 — 527a ------ 171/2 2 80 — 70 — 231/3 3 50 — 87i/2 — 29i/6
80 2 40 — 60 — 20 3 20 — 80 — 26s/s 4 — 1 — — 33i/3
90 7 70 — 67i/2 ------ 2272 3 60 — 90 — 30 4 50 1 121/2 — 371/s

100 3 — — 75 ------ 25 4 — 1 — — 337, 5 — 1 25 — 412/3
200 6 — 1 50 ------ 50 8 — 2 — — 662/3 10 — 2 50 — 837,
300 9 — 2 25 ------ 75 12 — 3 — 1 ------ 15 — 3 75 1 25
400; 12 — 3 — 1 — 16 — 4 — 1 331/3 20 5 — 1 662/s
500 15 — 3 75 1 25 20 — 5 — 1 662/s 25 — 6 25 2 87a

1.000 30 — 4 50 2 50 40 — 10 — 3 331/3 50 — 12 50 4 16%
5.000 150 — 37 50 12 50 200 — 50 — 16 662/3 250 — 62 50 20 837s

10.000 300 — 75 — 25 — 400 — 100 — 33 3373 500 — 125 — 41 662/s
120.000 600 — 150 — 50 — 800 — 200 — 66 66a/s 1000 — 250 — 83 331/3



W S K A Z Ó W K I
NIEZBĘDNE I PRZESTROGI DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH DO AMERYKI.

Niema prawie dnia, żeby gazety nie 
przyniosły wiadomości o oszustwach, kra­
dzieżach i t. p. przestępstwach, których 
ofiarą padają włościanie, emigrujący do 
Ameryki. Często zaś dają się  słyszeć 
skargi emigrantów, którzy bądź to przez 
krajowe, bądź też przez pruskie, wreszcie 
przez amerykańskie władze zostali z  drogi 
do domu zwróceni.

Biedni ludzie, którzy się wybrali do 
Ameryki za pożyczone pieniądze, lub za 
grosz uzyskany za sprzedaż pola lub 
chudoby, wracają do domu bez grosza, 
pełni smutku i rozpaczy.

Badając skrzętnie w iele wypadków, 
doszliśm y do przekonania, iż przyczyną 
jest po największej części nieporadność 
i nieufność samych emigrantów.

Biura bowiem emigracyjne, czyli agen- 
cye okrętowe, wysyłają —  a przekona­
liśmy się o tern osobiście —  dokładne 
pouczenia i przestrogi, lecz , niestety, 
instrukcye te nie są czytane, emigrant 
chowa je starannie i w iezie nietknięte do 
miasta portowego.

Wymówka, iż nie umie czytać, jest 
niemądra, przecież na wsi znajdzie się 
człowiek piśmienny, do którego można udać 
się  z proźbą o przeczytanie. Ksiądz, wójt, 
nauczyciel, żandarm, chętnie każdego po­
informują.

Pierwszą tedy radą, którą dajemy emi­
grantom jest:

Przeczytać dokładnie nadesłane instru­
kcye czyli pouczenia.

Jeżeli wskazówki, zawarte w  tych in- 
6trukcyach, zdają się być niejasne, należy 
napisać list do ajenta z prośbą o wyja­
śn ien ie lub dokładniejsze pouczenie.

Po otrzymaniu pożądanych wyjaśnień, 
należy przedewszystkiem udać się  do le ­
karza, aby tenże zbadał, czy osoba za­
mierzająca udać się  do Ameryki, n ie  
cierpi na:

1. trachomę,
2 . favus,
3. wyrzuty skórne,
4. albo inne cielesne ułomności,

bo z  wyżej wymienionemi chorobami ko- 
misya sanitarna nie pozwala podróżnym  
wylądować w Ameryce.

Lepiej bowiem zapłacić lekarzowi 2 K, 
aniżeli narażać się  na koszta dalekiej po­
dróży.

Po stwierdzeniu dobrego stanu zdro­
wia powinien każdy emigrant, a w  szcze­
gólności mężczyźni, wystarać się  o  jeden  
z  następujących dokumentów:

1. Paszport do Ameryki, albo
2 . Potwierdzenie Starostwa, źe  doty­

czący zupełnie zadosyć uczynił swemu 
obowiązkowi stawienia się przed komisyą 
poborową, albo

3. Dowód uiszczenia taksy wojskowej, 
lub uwolnienie od takowej, albo

4 . Poświadczenie wystąpienia z  armii, 
marynarki wojennej lub obrony krajowej, 
jeżeli takowe nie zawiera postanowienia, 
źe właściciel tegoż jest jeszcze obowią­
zanym do stawienia się  przed kom isyę 
poborową, albo

5. Odprawę ze  służby wojskowej, albo
6 . Certyfikat, uwalniający od pospoli­

tego ruszenia lub paszport pospolitego  
ruszenia.

Teraz zwrócić musimy uwagę na ko­
szta podróży. Emigranci, którzy otrzymują 
karty okrętowe (szyfkarty) od osób zna



f ornych, czy też krewnych w Ameryce, 
powinni tę szyfkartę dokładnie przeczytać, 
a mianowicie w tym celu, aby wiedzieć, 
czy przez krewnego w Ameryce została 
opłaconą podróż z domu aż do ostatniej 
stacyi w Ameryce, lub też tylko przejazd 
przez morze.

W pierwszym wypadku ajenci przesy­
łają emigrantowi gotówką należytość, przy­
padającą na opłatę kolei żelaznej w kraju, 
aż do miasta portowego. Wychodźcy nasi 
na to jednak nie uważają, nadesłane p ie­
niądze wydają i przy kasach kolejowych —  
jak to codziennie można słyszeć w Kra­
kowie i Oświęcimiu —  domagają się bi­
letu do miasta portowego, mówiąc, iż 
z Ameryki im pisano, że mają ^wszystko 
zapłacone, że nie potrzebują nic płacić.

Perswazye kasyerów nic nie pomagają, 
zwykle powstaje awantura, której kres 
kładzie policya. Ażeby uniknąć tych nie­
przyjemności i nie tracić niepotrzebnie 
pieniędzy, należy —• powtarzamy z naci­
skiem —  dokładnie czytać list biura po­
dróży lub ajenta i przekonać się, kto i po 
co przysłał pieniądze. Jeśli krewny napi­
sze, iż opłacił całą podróż, trzeba czekać 
na pismo ajenta, a jeżeli nie nadejdą 
pieniądze, należy napisać wprost do ajenta 
z  zapytaniem, czy przyśle pieniądze, lub 
też, czy je zwróci po przybyciu do portu 
(czyli, jak u nas mówią do wody).

Emigranci, jadący za pieniądze, n ie­
chaj pamiętają, iż lepiej jest na drogę 
wziąć o 20 K. więcej, aniżeli o koronę 
mniej.

Powyżej omówione szczegóły są nie­
jako wstępem do podróży.

Właściwa podróż rozpoczyna się 
z  chwilą pakowania i zbierania rozmaitych 
podróżnych rzeczy. Ażeby nie robić sobie 
niepotrzebnych kłopotów, nie należy brać

ze sobą niepotrzebnych łachów, gratów 
i t. p., brać tylko, co jest najpotrzebniej­
sze i w drodze konieczne. Jednem sło­
wem, nie wyrzucać pieniędzy na niepo­
trzebne łachy, krople i t. p. Na okręcie 
bowiem dają jeść podostatkiem, a aptek® 
okrętowa wszelkich leków dostarcza,

Podróż koleją trwa zaś najwyżej dwa 
dni, więc nie potrzeba także brać nad­
zwyczajnych zapasów jedzenia.

Bilety kolejowe powinno się kupować 
do granicznych stacyi krajowych, to zna­
czy do Oświęcimia, Szczakowy lub Bo- 
gumina, a tam znowu do miasta porto­
w ego (do wody). W czasie jazdy koleją 
trzeba się trzymać trzeźwo, nie opowiadać 
pierwszemu lepszemu z brzegu o swojej 
podróży, nie pokazywać papierów, bo zda­
rzały się wypadki, iż tacy przygodni zna­
jomi, spoiwszy emigranta, zabierali mu 
wszystkie pieniądze i uciekli, gdzie pieprz 
rośnie. Chcąc zaś dowiedzieć się czegoś  
w czasie podróży, najlepiej jest pytać się 
konduktorów, lub umundurowanej służby 
kolejowej.

Na większych stacyach, jak to na gra­
nicy, są urzędy policyjne lub posterunki 
żandarmeryi, w jakiejś wątpliwości lub  
wypadku najlepiej tam się udać, a z pe­
wnością otrzyma się dobrą radę i wszelką 
pomoc.

Pamiętajcie więc o tem; „wystrzegać 
się wszystkich pokątnych doradców" i cho­
wać dobrze pieniądze.

Kto posłucha naszych wskazówek, ten  
bez straty zajedzie do zamierzonego celu.

W ostatnich czasach stosunki zarobko­
w e w  Północnej Ameryce, a zwłaszcza 
w Kanadzie bardzo się pogorszyły, trzeba 
więc być bardzo ostrożnym z wyjazdem  
tamże, bo można się narazić na stratę 
pieniędzy i na nędzę na obcej ziemi.



G A L I C Y J S K I

B A N K  Z I E M S K I
Stowarzyszenie zarejestrowane z oianiczona noręZg

W Ł A Ń C U C IE .
Parceluje obecnie 28 m ajątków, położonych w  różnych  
stronach Galicy i o w artości przeszło  10 m ilionów  koron.

Bank sprzedaje grunta na wieczną własność, wolne od jakichkol­
wiek długów i innych ciężarów — ułatwia nabywcom kupno ziemi i spłatę 
ceny kupna w jak najdogodniejszy sposób, mianowicie tym parcelantom, 
którzy nie mają całej gotówki, wyrabia pożyczki 472% Banku krajo­
w ego z spłatą 13 do 29 lat, lub też pożyczki rentowe na 4% do spłaty 
w 56 latach.

Bank przyjmuje wkładki na rachunek bieżący począwszy od 100 
koron i opłaca od złożonych pieniędzy

O  jo
z półrocznem oprocentowaniem.

Od kwot ponad 1000 K złożonych na czas dłuższy, opłaca Bank 
procent wyższy aniżeli 5% od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcyą.

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydaje się na żądanie 
odpowiednie książeczki wkładkowe.

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank z własnych 
funduszów.

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej, zamiejscowym dostarcza się 
czeki pocztowej Kasy oszczędności.

Bank zaleca do kupna grunta w następujących majątkach: Bryń 
(pow. Stanisławów), Bystrzyca górna (pow. Ropczyce), Gródek nad Du­
najcem (pow. Nowy Śącz), Kieinarowa i Hermanowa (pow. Rzeszów), 
Kołokoiin (pow. Rohatyn), Kosztowa (pow. Przemyśl), Łużna (pow. Gor­
lice), Mościska i Sokola (pow. Mościska), Olesza i Sawałuski (pow. Bu- 
czacz), Ostrów (pow. Przemyśl), Ottynia i Uhorniki (pow. Tłumacz), Polna 
(pow. Grybów), Stadnia (pow. Złoczów), Stobierna (pow. Kolbuszowa), 
Wołostków (pow. Mościska), Wójtostwo sanockie (pow. Sanok), Złotniki, 
Chatki, Sokolniki i Sokołów (pow. Podhajce).

Wszelkie bliższe szczegóły, dotyczące wymienionych majątków, po­
daje Bank w Łańcucie oraz delegaci, którzy są upoważnieni do zawie­
rania warunkowych umów i przyjmowania zadatków.

D y r e k c y ą .



Dyplomy honorowe: Monachium, Brunszwig. Złote medale: Antwerpia, Rzym, Londyn, Mo- 
nachium, Lyon. Srebrne medale: Kraków, Lwów, 1888, Lwów 1894, Drezno i t. d.

W IN A  I  S Y R U P Y  L E C Z N IC Z E
A P T E K I H. B L U M E N F E L D A  

w roku 1907 odznaczone złotym  medalem na wystawie przyrodniczo-le- 
karskiej i hygienicznej w e Lwowie.

Centralny skład wysyłkowy: Apteka pod „Złotym  Słoniem ".

H. B ltu p fia  we Lwowie iii, ulica Ż ó ł t e i  1. i  a.
   ni—nm— Świ adect wa lekarskie: - ............ .............  ...

(w streszczeniu).
Prof. Dr. A. Czyżewioz. Skutki osiągnąłem bardzo zadawalniające i mogę przetwory 

te sumiennie polecić.
Dr. W. Derblich, c. k. starszy lekarz sztabowy I. klasy, kawaler orderu Franciszka 

Józefa, komendant szpitali wojskowych w Pradze: „Chorzy zachwyceni są środkami 
tymi, które zastępują w nader przyjemny sposób środki lecznicze w smaku nieprzyjemne, 
a skutki osiągnięte są rzeczywiście znakomite".

Dr. Dzikowski, c. k. lekarz powiatowy w Podhajcach. „Miło mi wyznać, że wino 
Pańskie wyróżnia się korzystnie pod względem skuteczności od innych tego rodzaju 
przetworów, a nadto dodatnia strona" i t. d.

Dr. Edward Korczyński, profesor patologii i terapii szczegółowej i dyrektor kliniki 
lekarskiej w Uniw. Jagiellońskim. Przetwory lekarskie wyrobu Wgo Pana aptekarza 
Blumenfelda we Lwowie, są tak sporządzone, że w zupełności tak samo skutkować 
mogą, jak podobne przetwory z zagranicy sprowadzone. Można je więc śmiało polecić 
lekarzom do używania, zamiast podobnych przetworów zagranicznych w przypadkach, 
w których czynią zadość danym wskazaniom leczniczym".

Dr. Zygmunt Linder, radca cesarski, prymaryusz oddziału chorób ocznych. „Prze­
konałem się, że środki te znakomite odnoszą skutki".

Dr. Kazimierz Mesing, operator we Lwowie. „Wyrób ten ordynuję ze znakomitym 
skutkiem w miejsce wszystkich preparatów żelaznych".

Dr. Ignacy Rcsner, c. k. radca sanitarny. „Przekonałem się o znakomitej skuteczności 
preparatu tego, tak, iż wyrób powyższy uznać należy jako bardzo cenny środek leczniczy".

Prof. dr. Józef Weigiel, „Z najlepszym skutkiem zapisuję każdemu, u kogo zacho­
dzi potrzeba używania podobnych przetworów i jaknajlepiej polecić je mogę".

Dr. Edwsrd Sawicki. „Z najlepszym skutkiem zapisuję każdemu, u kogo zachodzi 
potrzeba używania podobnych przetworów i jak najlepiej polecić je mogę".

Dr. Oskar Widman, prymaryusz szpitala powszechnego we Lwowie. „Wina lecznicze 
wyrobu p. Henryka Blumenfelda, aptekarza we Lwowie, zastosowywałem w praktyce 
mojej w wielu przypadkach z szybkim i dobrym skutkiem i przekonałem się, że są 
bardzo skuteczne".

Dr. Frankfurter, lekarz miejski w Stanisławowie. W samej rzeczy skutkuje wino 
Pańskie zbawiennie, przekonałem się o tern jeszcze jaskrawiej, gdyż w międzyczasie 
brałem tu wyrób innej firmy, który ani w smaku, ani w skutkach do Pańskiego nie 
jest podobny". . .

Med. dr. R Wilson lekarz miejski w Kopyczyńcach. „Będąc na klinice profesora 
Madurowicza w Krakowie, przekonałem się o skutecznem bardzo działaniu Pańskiego 
wina z chiną i żelazem".

Dr. Załoziecki, c. k. radca zdrowia i prymaryusz szpitala powszechnego w Czer- 
niowcach: „Wina lecznicze wyrobu fabryki Pańskiej już oddawna wysoko cenię i często 
je w praktyce mojej z najlepszym skutkiem używałem i nie poprzestanę takowe i nadal 
zalecać, albowiem jednostajna i szczególnie staranna fabrykacya tychże odznacza je od 
podobnych wyrobów nader drogich i mniej sumiennych francuskich fabryk".



O  użyciu win leczniczych na Maladze
APTEKI H. BLUM ENFELDA:

Malaga z  chiną, Malaga z  żelazem , Malaga z chiną i żelazem .
Anemia — błędnica — niedokrewność, jak niemniej choroby nerwowe i newralgie, ner­

wowość są niejako stałą chorobą naszego stulecia. Objawem wspomnianych chorób jest blada, 
niezdrowa cera, uczucie ogólnego znużenia, brak apetytu, niestrawności żołądka, sen niespo­
kojny, nieregularne i słabe tętno i z tychże objawów wypływające skutki, działające na umysł 
jako to, niechęć do pracy, brak sprężystości, zwątpienie we własne siły, a nareszcie melan­
cholia i wstręt do życia.

Wedle badań najznakomitszych lekarzy przyczyny tych objaw należy szukać w choro­
bliwym składzie krwi. Od ilości kulek czerwonych we krwi się znachodzących zawisło zdro­
wie ludzkie, czerstwe wyglądanie, humor, siła i energia.

Pomimo smutnych następstw tej choroby, mała tylko część cierpiących szuka pomocy 
w racyonalnych lekach, reszta zaś pozostawia leczenie czasowi, lub też udaje się do środków 
szalbierczych na wyzyskiwanie cierpiących obliczonych, a w obydwóch razach pogarszając 
tylko cierpienie. A przecież na żadną chorobę nie mamy tak pewnych i zaradczych środków, 
jak przeciwko chorobom z niedostatku krwi pochodzącym. Od chwili albowiem, kiedy odkryto, 
że kolor krwi i działalność kulek czerwonych zależne są od oddziaływania żelaza, że wsku­
tek przystępu żelaza do krwi, wytwarza się Haematyna, a białe kuleczki krwi przeistaczają 
się na kuleczki czerwone, uznano w solach żelazistych środek stanowczo zaradczy przeciwko 
tym chorobom. Również nieoceniony środek, china, działa zbawiennie na ustrój nerwowy 
i wzbogaca krew w kulki czerwone. Malaga zaś ożywia krew, pobudza ją do potrzebnych 
dla zdrowia połączeń i pokrzepia cały organizm.

Środki te w umiejętny sposób połączone znajdujemy w Maladze z chiną i żelazem", 
jakoteż w preparatach: „Malaga z chiną i Malaga z żelazem" wyrobu apteki pod „złotym 
słoniem" H. Blumenfelda we Lwowie, które to środki zalecane są przez pierwszorzędne po­
wagi lekarskie w całym kraju i za granicą, a uznane zostały jako najskuteczniejsze ze wszy­
stkich wyrobów krajowych i zagranicznych.

Cena butelki 3 kor., butelki podwójnej 5 kor.

Listy dziękczynne osób, pobierających pow yższe wina:

Do Szan. Zarządu Apteki pod złotym słoniem we Lwowie:
Bromberg (Prusy). Proszę o jak najprędsze wysłanie dwu butelek Malagi z chiną 

i żelazem do Prus, dla mocno osłabionej matki mojej hrabiny Michaliny Czackiej 
w Bromberg Jeżeli lekarstwo to okaże się równie skuteczne jak dla mej siostry p. Bu­
rzyńskiej w Uhrynowie, to wkrótce będziesz Pan miał znaczną klientelę w Poznańskiem, 
czego serdecznie pragnę, bo i sama doznałam wzmocnienia, używając tylko bardzo 
krótko tego środka. Zostaję z szacunkiem M atylda Osiecimska.

Buczacz. Wielm. Panie! Tak jak poprzednio pobierałem z wielkim skutkiem i dziś 
proszę o przysłanie mi 2 butelek Malagi z chiną i żelazem dla mej żony.

Ant. Lewicki, pocztmistrz.
Podhajce. Pobrawszy dotychczas od WPana kilka flaszek Malagi z chiną i żela­

zem, muszę przyznać, że preparat ten sprawił mojej żonie wielką ulgę na ból głowy, 
pochodzący jak się zdaje z niedokrewnęści i cierpień żołądkowych. Upraszam zatem 
WPana, aby mnie prócz obstalowanych już 2 flaszek, które zapewne już odesłane zo­
stały, jeszcze 4 flaszki nadesłał. Zostaję z prawdziwym szacunkiem

Henryk Rappe, c. k. radca sądu kraj. i naczelnik sądu pow. w Podhajcach.
Krystynopol. Proszę kazać wysłać 1 fl. Malagi z chiną dla mnie pod adresem 

Jaśnie Wielm. Hrabiego Wiszniewskiego w Krystynopolu. Parę lat temu otrzymałam 
także od WPana jedną flaszkę, która mi cudownie pomogła. Rolinowska.

b



Chorostków. W Panie! Używane wina Pańskie Malaga z chiną i żelazem wysłane 
mi na adres ojca gr. kat. kanonika ks. Bohonosa, pomagały mi bardzo, gdy chorowałam 
na błędnicę. Upraszam przeto i t. d. Ewelina Berezowska.

Drohobycz. Jakkolwiek o skutku Pańskiej Malagi z żelazem po użyciu jednej 
tylko butelki nie da się jeszcze nic stanowczego powiedzieć, jednakże cieszę się, że 
chora moja żona z przyjemnością to wino pije i cokolwiek apetyt się polepszył; nie 
mogę więc zaniechać dalszego użycia tego środka, który być może przy dłuższem  
używaniu byłby i zbawiennym, przeto proszę o...

Jan Baranowicz, c. k. adjunkt podatk. Drohobycz.
Sarajewo. Proszę o przysłanie 2 butelek Malagi z chiną i z żelazem i 4 butelek 

Malagi z żelazem, gdyż udaję się na urlop do Galicyi, gdzie chciałbym, aby wino ró­
wnocześnie ze mną przybyło. Preparaty Pańskie już dawniej z wielkiem uznaniem pró­
bowano, spodziewam się, że i tym razem przybędą w nienagannej jakości.

Engielbert Gokiert, c. k. radca sądowy.
Komarnik, Saros. Kom. Węgry. Ponieważ Pańska Malaga z żelazem, którą od 

Pana sprowadziłem skuteczną się okazała, przeto proszę o jeszcze...
Proj. Mik. Stanroszky.

Kossów. Proszę o nadesłanie mi za zaliczką pocztową 2 flaszki Malagi z chiną 
i żelazem i 2 flaszki wina z pepsyną i diastazą. 5 flaszek poprzednio mi przysłanych 
Malagi z chiną i żelazem nader zbawiennie oddziaływały mej żonie na niedokrewność.

E. Górski, sekretarz powiatowy.
Mikulińce, wieś Ludwikówka. Proszę o ponowne przysłanie za zaliczką 1 but. 

Malagi z żelazem i 1 flaszki wina pepsynowego z diastazą. Wina lecznicze Pańskiego 
wyrobu skutkują znakomicie. Ks. H. Kmiecikiewicz.

Nisko. Upraszam uprzejmie o łaskawe przysłanie mi pocztą 2 butelki Malagi 
z żelazem i Malagi z rebarbarum, tego cudownie pomocnego lekarstwa dla pono­
wnego poratowania życia żony i córki mojej.

Franc. W atzka , emer. urzędnik sądowy.
Okno ad Grzymałów. Upraszam o przysłanie 2 flaszek Malagi z żelazem, gdyż 

wzięłam już 2 i bardzo dobry skutek zrobiły. R. Barączowa, właścicielka dóbr.
Szczyrk, 16/3 1907. Wina Pańskie działają skutecznie, więc proszę jeszcze o wy­

słanie 2 butelek podwójnych Malagi z chiną i żelazem. J ó ze f Wałęga.
Huta rojanicka, op. Narol 1907. Wielm. Panie! Wino kuracyjne Pańskie, czyli 

Malaga z chiną i żelazem otrzymałem i bardzo mi skutkuje na nieregularne bicie serca 
i na kłucie w piersiach; przeto upraszam o łaskawe przysłanie mi drugiej podwójnej 
butelki za 5 koron, J ó z e f Kruszelnicki, Postenfuhrer żand.

Toporów, 4/4 1907. Wino Pańskie z chiną i żelazem okazało się bardzo dobre, 
przeto proszę o wysłanie za zaliczką 2 podwójnych butelek po 5 koron Malagi z chiną 
i żelazem. E m ilia  Demkowicz, nauczycielka.

Zawoja, 18/4 1907. Malaga z chiną i żelazem Pańskiego wyrobu okazała się 
dobrą, przeto zasyłam Panu serdeczne podziękowanie i proszę wysłać dwie podwójne 
flaszki. Klemens Trzebiniak. L. 487.

Chrewt ad Ustrzyki 26/7 907. Już po użyciu jednej flaszki Pańskiej Malagi z chiną 
i żelazem czuję się znacznie zdrowszy. Proszę przeto o przysłanie dwóch podwójnych 
flaszek Malagi z chiną i żelazem i pastylek balsamiczno-ziołowych i t. d.

A rtur Krzyżanowski, kopalnia nafty.
Siemidiow 27/1 1908. Dziękuję Panu za przysłane mi wino „Malaga z chiną i że­

lazem", bo moja żona po użyciu jednej flaszki jest o wiele zdrowsza. Proszę jeszcze 
o butelkę podwójną tego samego wina. Franciszek Manjak.



Zdrowe konie, tuczne  
św in ie i m leczne krow y

będzie mieć na pewne, kto 
dodaje do pokarmu

S O M A T Y N Y
Nr. I. dla koni po 60 h. 
Nr. II. dla krów po 1 K — h. 
Nr. III. dla świń po 60 h.

Wyłączny skład dla Galicyi

w  DROGUERYI

Talem Miffiep
w  Nowym  Sączu.

Cennik specjalnego składu karpackich kos
 ̂ STEFANA DOBUSZCZAKA C

w  D olinie (koło Stryja).
Szanowni Panowie G ospodarze! Ażeby 

położyć koniec wyzyskowi naszych wieśnia­
ków przez niesumiennych sprzedawców kos, 
którzy za lichy towar każą sobie drogo pła­
cić — objąłem główne zastępstwo karpackich 
kos najlepszej jakości, ze stali angielskiej 
z marką kosiarz i Szewczeńko.

Szanowni Panowie Gospodarze! Spróbujcie moich 
kos, a już nigdy n ie pójdziecie za głosem namowy kupców 
po jarmarkach, którzy za swoją tandetę zgarniają Waszą 
krwawicę w swoje, w dodatku Wam obce — ręce ! Dajcie 
raczej swemu zarobić za dobry to w a r! Swój do sw ego! 
Kosy moje wydają cieniutki dźwięk, przecinają łatwo naj­
twardszą trawę górską, zboże i są podwójnie w łoju har­
towane. Proszę próbować, a nie pożałujecie te g o ! 
Długość w centim etrach: 65 70 75 80 85 90 100
Cena w koronach: 1-50 1-60 1-70 1-80 T90 2‘— 2-10.
Drugi rodzaj specjał, kor. 2T0 2-20 2*30 2-40 2’50 2-60 2*70.

Kto zam ów i 10 k os  d ostan ie  jedn ą A r t r m n  
20 kos 3, — 50 kos 8 “ d.1 

Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem  nadesłaniem 
należytości. — Kto zamawia pierwszy raz, ma nadesłać 

2 kor. zadatku.
Oprócz kos mam na składzie brzytw y, marmurki, k o ­
w adełka i m łotki po 1 K. 70 h. para. Sierpy kow alskie  
zęb ate  z  rączkam i po 60 h. Bruslki orańsk ie  po 30 h. 

za sztukę.
Z poważaniem STEFAN DOBUSZCZAK w  D olin ie

koło Stryja [Galicyaj.

DOBRA HARMONIA Kor. 4-80.
50.000 sztuk sprzedanych. — Żadnego cła się nie opłaca! — 
Ryzyka niema! — Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy.

N r. 300% o 10 
klawiszach, 2 re­
gistrach 28 gło­
sów, — wielkość 
24X12 cm. K. 4-80. 

m Nr. 657% o 10 
I  klawiszach, 1 re- 
I gistrze, 28 gło- I sów, — wielkość 
1 30X15 cm. K. 5-20. 
|  Nr. 656% 10 
J klawiszy, 2 re- 
■ gistry, 28 gło- 
I sów, — wielkość 
B 30X15 cm. K. 5-40. 
V Nr. 305% 10 
I klawiszy, 2 re- 
I gistry, 50 gło- 
f sów, — wielkość 

24X12 cm. K. 6-20.
Nr. 663‘A 10 

klawiszy, 2 re­
gistry, 50 gło­
sów, — wielkość 

— 31X15 cm. K. 8 —.
Nr. 306% 10 klawiszy, 50 głosów, 2 registry, wielkość 

31Xl5l/2 cm. K. 8-50. r . ff
Nr. 307 % 10 klawiszy, 3 registry, 70 głosow, wielkość 

31X15V2 cm. K. 9 50.
Do każdej harmonii dodaje się szkołę do samodzielnego 

uczenia się gry.
Wysyłka za zaliczką przez c. k. nadwornego dostawcę

Hanns Konrad 7 ^muzycznych
w  Brfix Nr. 123 (Czechy).

Główny katalog z 3000 rycin wysyła się każdemu na żądanie 
darmo i opłatnie.

p  Rok za łożen ia  1808. q

P IE R W S Z A  K R A JO W A

Fabryka Dzwonów 
Fdczyfeljtego

W K A Ł U S Z U
(przedtem dziadka Michała i ojca Franciszka). 

Poczta i stacya w miejscu.
Poleca dzwony w różnych wielkościach 
i tonach. Przyjmuje pęknięte do prze­
lania, stare wybite obracam przez mon­
towanie nowego systemu, zmieniając 
miejsce uderzenia serca; największym 
dzwonem 8-letni chłopiec dzwonić może.

Ceny najniższe. Spłata ratami.
Dostaw iam  bez poprzedniego  zadatku, 
w razie gdyby się nie podobały, za­
m ieniam  lub zabieram  własnym  kosztem .



RB? Okazujemy tu  znakom ity 
Fellera fluid roślinny z marką 
„Elsa-Fluid“, który — jak się 
sami przekonaliśmy — jest 
najlepszym ś r o d k i e m  goją­
cym, uśmierzającym bóle, od­
świeżającym, wzmacniającym 
muszkuły i ścięgna, usuwają­
cym n i e d o w ł a d  członków 
i działającym skutecznie prze­
ciw zapaleniom ! Uśmierza on 
suche, reum atyczne i nerwowe 
bóle, kłócie w boku, ból gło­
wy, zębów, pleców, krzyżów, 
bóle postrzałowe; usuwa znu­
żenie, osłabienie wzroku, mi­
grenę; działa odżywczo i za­
bezpieczająco przeciw wielu 
słabościom — powstającym 

w skutek przeciągów i prze­
ziębienia, jak np.: kaszlu, 
chrypce, katarowi, bólowi 
gardła i t. p.— Prawdziwy 
tylko wtedy, jeżeli każda 
flaszka opatrzona jest 
nazwiskiem „ F e l le r" .  
Do nabycia u wytwór­
cy, nadwornepo apte- 
karzal P '

Ł .V . FELLERA
w  Stubicy, Nr. 420

tKroatieni.
IZ mdiJcP cTD o
podwójnycn, lub 
2 specyalnych 
flaszek franco 5 

koron, 24 ma­
łych lub 12 
podwójnych

or. 60 h., 
i małych 

24 po­
lub 

specyaln. 
flaszek 16 

franko.

C Z Y T A J C I E !
Chcemy Wam tu mianowicie powiedzieć, że tysiące 
ludzi używa przeciw boleściom żołądkowym, kurczom, 
brakowi apetytu, zgadze, gnieceniu żołądka, skłonności 
do wymiotów, odbijaniu się gazów, wzdęciom, ob- 
strukcyi, niestrawności i przeciw wszelkim nerwowym 
i febrycznym przypadłościom — Fellera przeczyszcza­
jących pigułek rabarbarowych z markąJ„Elsa-Pillen“— 
z najlepszym skutkiem. — 6 pudełek 4 Kor. franko, 
a 12 pudełek 7 Koron 60 halerzy. Należy się jednak 
strzedz przed naśladownictwami i adresować w yraźnie:

E. V . FELLER, ap tekarz  n ad w orn y
w  Stubicy, Nr. 420 (Kroatien).

Sztyft przeciw ko m igrenie i upartym bólom głowy,
1 sztuka 80 hal. — P laster  na nagn iotk i działa szybko 
i bezboleśnie, kosztuje 1 koronę. — Piegi, plamy wą- 
trobiane i wszelkie inne wyrzuty na twarzy i ciele 
znikają natychmiast po należytem użyciu „F ellerow - 
sklej m aści do p ielęgnow ania  sk óry“ z ochronną 
marką „Elsa“. 1 tygiel 2 korony. — M ydło boraksow e  
1 sztuka 80 halerzy. — M ydło z  m leka lilio w eg o
1 sztuka 1 koronę. — Pom ada na p o ro st w łosów  
„Tannochina" sztuka 3 kor. — Pom ada na w ąsy  
sztuka 80 hal. — W szelk ie  tynktury, krop le , jak 
n. p. krople Hoffm anna, krople rumiankowe, tynktura 
cynamonowa i krople melissowe, tuzin flaszek kosztuje
2 korony. Prawdziwe balsam y, jak balsam jerozolim ­
ski i esencyę życia można dostać nie jeden lecz dwa

tuziny za 5 koron. _____

O płaca się  sam o przez s ię !
M oje m aszynki do strzyżen ia  w ło só w  są ze stali Solingen 
I-szej jakości, pięknie poniklowane i niezrównanie praktyczne.

Nr. 9150. I-szej jakości 
z 2 grzebieniami do zmia­
ny, tnie przez 2 zęby, bez

trzebienia na wysokość 
mm., z cieńszym grze­

bieniem na wys. 7 mm., 
z grubszym grzebieniem 
na wys. 10 mm. Szerokość 
maszynki 19 zębów =  4 

i pół cm., sztuka z rezerwową sprężyną i sposobem użycia, 
tak, że każdy nawet zupełnie niewprawny, zaraz włosy 

strzydz może. K. 5*80.
Nr. 9151. M aszynka do strzyżenia brody na wysok. */» mm., 
w yrób  jak 9150, tylko odpowiednio mniejsza, bez grzebieni 

do zakładania, K. 5*—.
Nr. 9154. Dobra maszynka do strzyżenia włosów z otwartą 

sprężyną, kompletna K. 4*80.
Nr. 9155. M aszynka do strzyżenia brody na wysok. 1 mm., 
——  bez grzebieni do zakładania, kompletna K. 4*50. — —

BRZYTWA SOLINGEN I-szej JAKOŚCI
kuta z najlepszej stali an, 
gielskiej, ręcznie szlifowana, 
bardzo ostro obciągnięta, 
gotowa do natychmiasto­
wego użycia. Gwarancya za 

każdą sztukę.
Nr. 8701. trzonek czarno polit. 1/4 wyżłób. 4/8szer. w etui K. 1*70 
» 8702. „ „ „ 1/2 „ „ „ w „ „ 2*20
„ 8706. „ „ „ 3/4 „ „ „ „ „ „ 2*80
„ 8707. „ * „ 1/1 „ „ „ * * 3-20

Wysyła za zaliczką lub zapłatą z góry

C. i i n a d w o rn y  d o s ta w c a  HANNS KONRAD, Dom w y sy łk o w y
w  B rux Nr. 123 C zechy .

Bogato illustrowany katalog główny z 3000 rycin, na żądanie 
gratis i franko.

Krakowskie Towarzystwo
OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI

poleca i pośredniczy w sprzedaży:
Czasopismo swoje po 15 hal. za numer.
Kwestya zwierząt (studyum filozoficzno- 

moralne i prawn. z radami dla ochrony 
zwierząt) — przez dra praw i filozofii
Kazimierza L u b ec k ieg o  K —*80

Kalendarzyk opieki nad zwierzętam i (z in-
formacyami i u tw o r a m i )  ,, —‘20

Chrześcijaństwo o dobroci dla zwierząt 
(illustrowane) wedle źródeł rzymskich 
napisał Dr. Kazimierz Lubecki, tajny
szambelan Ojca św................................... .......  —*90

W ypisy z poetów polskich (o zwierzętach) » —'45
Illustrowane korespondentki Towarzystwa „ —*04
Metalowe tablice z napisami w obronie 

zwierząt (do umieszczania na budyn­
kach i w lokalach) • • . • * ; . * • *  » 2*50

Przyczynki do kwestyi zwierząt (zbiór
studyów Dra Kazim ierza Lubeckiego) „ —’90

ADRES:

Towarzystwo Opieki nad zwierzętami
K raków , u lica  B a to reg o  1. 6.



Z w ip k  hodowców nasion
w Krakowie, Karmelicka 6.

(Stowarzyszenie zarejestrowane z ogr. 
poręką)

założony celem rozwinięcia hodowli 
nasion w kraju i wyrugowania na­

sion pochodzących z Prus.
Związek podlega kontroli Krakowskie­
go Towarzystwa ogrodniczego i Stacyi 
doświadczalnej rolniczej c. k. Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie. 
Związek sprzedaje po cenach naju- 

miarkowańszych nasiona ogrodowe, 
warzywne i kwiatowe, nasiona rolni­
cze, trawy, nawozy sztuczne, pokarm 
dla roślin, łyko, paliki tonkińskie, sznu­
ry kokosowe do drzew, maść ogrodową, 
doniczki, cebulki kwiatowe, bulwy itp. 
najlepszej jakości. — Związek przyj­
muje także zamówienia na drzewa i 
krzewy owocowe i ozdobne.

Cenniki wysyłamy darmo.
Związek Hodowców nasion
w Krakowie, ul. Karmelicka 1.6

P I  P f  7 P r f  F  kauczukowe r  1 U v Z i £ j i U l L  i metalowe,
MONOGRAMY i t. p. 

najtaniej St. Niemczyk
Kraków, Sukiennice 10. A.

Tmul® piei89 s  Gssoh.
Podwójnie czyszczone, przesyła 
się bez liczenia kosztów do ka­
żdej stacyi pocztowej za zaliezką 
ilub za poprzednią zapłatą, w no- 
wem, użytecznem opakowaniu (to 
'za darmo) cenne i dobre pierze
darte i niedarte podług

życzenia.

Ceny za 1 kilogram.
Szare p ierze od 1-84 k. do 2.80 k. 
iBiałe pierze od 3-20 do 6’— kor. 
feiałe, bardzo bogate w puch pie­
rze gęsie (półpuch 61— do 12*— 
kor. Szare brzuszne (puch) 5-— 
do 10-— kor. Białe brzuszne (puch) 
8-— do 12’— koron. Gęsi puch 
brzuszny, najlepszy gatunek 14*— 

do 16*— kor.
f i n t  n u / o  n n ć n i o l  1 bogato napełniona, w bardzo 
u u l U n d  j j  U o  L, I o  I ■ grubym, czerwonem lub nie­
bieskim  nankinie (wsypie) 1 pierzyna 180 cm. długa, 116 cm. 
szeroka, 2 poduszki 80 cm. długie, 58 cm. szerokie, po 14'—,
16-—, 18-—,20-—, 30-—, 40 — do 80 — kor. Pościel od 20 — k.
począwszy je st wypełniona bialemi piórami. Na żądanie 
dostarcza się pierzyny pojedyncze i podwójne (wsypy), m ate­

race i poduszki (jaśki) w różnych kolorach i wielkości. 
P rzesyłki od 9-20 kor. p ocząw szy  uskutecznia się opiatn ie  
do każdej stacyi pocztowej. — Zamiana i zw rot d ozw o­
lona za odciągnięciem kosztów przesyłki. — Cennik piór 
za  darm o. Za nadesłaniem 40 hal. w markach pocztowych 

przesyła się próbki piór i pościeli.
——a. R z e t e l n a  o b s ł u g a  z a g w a r a n to w a n a ,

A. Fleischl i syn dawniej Antoni Fleischl,
w Neuern, Nr. 28, Czechy.

Dra Kazimierza L o t t i e p
Tajnego Szambelana Ojca św.:

P o e z y e .......................................2'—  Kor.
Illustrow. Sonety Rzymskie (z 31 

widokami Rzymu), dwubarwne, 
album z poezyami . . . .  2'50 „

Sonety P o l s k i e ........................ V—  „
Sonety w sch o d n ie ........................0'70 „
Sanktuarya Maryańskie w Ziemi

św. (z 17 wid.) wraź. z pielgrz. 1.—  „  
Marya Królowa pieśni (z 10 obraz.) 0.60 „
Św. Stanisław Kostka (z 2 illustr.) 0'20 „
(J serca ]ana Kazimierza . . . 0'20 „
M. Boska w cywilizacyi polskiej 

(odczyt na Kongresie we Lwo­
wie i w Rzym ie)........................0'30 „

Sylweta Piusa X  (z portretem) 0’20 „ 
Chrzęść, robotnik na tle społecz. 0.40 „  
Studyum filoz. o moralności katol. 1'30 „
Rys etyki społecznej . . . .  072 „
(Zobacz ogłoszenie Tow. Opieki nad zwierząt.)
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

,  S W  g łó w n y  w  k s ię g a r n i  G e b e tn o r a  i S - k i  -  R y n ek  2 3  -  K r a k ó w . .

P I S M A



Z ałożone w  r. 1860.

T O W A R Z Y S T W O

Wzajemnych Ubezpieczeń
W  KRAKOWIE.

Wyniki operacyi za czas od dnia 1 stycznia 1908 r. do dnia 31 grudnia 1908 r.

D ział ogniow y: D ział gradowy: D zia ł życiowy:

Wystawiono polic ważnych 505.447 11.428 38.937
Wartość ubezpieczona Kor. 1,849.538.340 78,946.462 114,724.967

Zebrana premia . . „ 11,967.793 1,542.795 4,568.487
Szkody wypłacone . „ 6,672.787 2,188.445 3,310.292

nieuregulowane „ 981.847 11.214 457.818
Fundusze rezerwowe po 

zamknięciu bilansu . „ 7,278.754 2,780.916 4,040.248
Rezerwa prem ii. . „ 4,797.967 — 30,336.860
Fundusz emerytalny . „ 2,524.020 — 580.477
Czysta pozostałość . „ 1,534.773 — 516.853
Przyznana dywidenda 

dla członków . . „ 15% — 9%

Od czasu istnienia Towarzystwa:
34,481.300Wypłacono szkód . . „ 156,777.751 32,642.816

rent . . „ — j — 3,837.158
„ dywidendy „ 32,239.640 874.297 2,798.507



30-letnia renom a

K arp ack ich  ? ig # ł« K  Z d r o w ia
jako najulubieńszego środka domowego w całych Węgrzech. W każdym domu po­
winny znajdować się ulubione i skuteczne Pigułki zdrowia, które działają łagodnie 
i są zupełnie nieszkodliwe. Takowe wyrabiane są z ziołowego ekstraktu, który sku­
tkiem esencyi spirytusowo-tynkturowej odpowiada zupełnie wodom mineralnym. Ów 
znakomity węgierski środek domowy zastosować można najskuteczniej przy boleściach 

żołądka, niestrawności, wzdęciu, bólu głowy i zatwardzeniu.
Nabyć je m ożna tylko w aptece

Jaiaa F ried rie lp  w ftaM ese®  Mir SS4
KOMITAT PRESZBURSKI.

Jeden rulon z 6 pudełkami wynosi franco za przekazem poczt. 2 K. 50 h.
W Y C I Ą G  z  L I S T Ó W  U Z N A N I A :

Szanowny Panie Aptekarzu 1
Proszę przyjąć moje najserdeczniejsze 

podziękowanre za Pańskie znakomite pi­
gułki karpackie; gdybym ich był nieza- 
żywał, to doprawdy dawno już nie by­
łoby mnie na tym świecie. Niech Pan 
Bóg użyczy Panu jeszcze długiego ży­
cia, ażeby Pan mógł jeszcze długo uzdra­
wiać ludzi cierpiących temi znakomite- 
mi pigułkami. Proszę mi przysłać zaraz 
6 rulonów tych karpackich pigułek.

Lwów 28, XI, 908, ul. Sadownicka 64.
Z szacunkiem Stanisław  Kucharski, 

majster ślusarski.
Wielmożny Panie! — Proszę najuprzej­

miej o przysłanie mi jednego rulonu kar­
packich pigułek zdrowia, które znakomi­
cie działają. Za łaskawą przesyłkę z góry 
Panu dziękuję i kreślę się z Wysokiem 
poważaniem Anna Romańska.

Kozłów, 9, XII. 08. (Galicya)._______
Wielmożny Panie! — Upraszam o spie­

szne nadesłanie mi jednego rulonu kar­
packich pigułek, które bardzo dobrze 
działają i bez których nie mogę się obejść.

Trembowla 15, II. 09.
Z poważaniem Wawrzyniec M ogielnicki.

Szanowny Pan Friedrich. — Proszę o 
możliwie rychłe nadesłanie mi jednego 
rulonu karpackich pigułek, które w mo­
jej chorobie bardzo dobrze działają. — 
Proszę przyjąć odemnie najserdeczniej­
sze podziękowanie za ten dobry medy­
kament.

Wolica, 8 stycznia 1909, p. Dębica. 
(Galicya).
Z Wysokiem poważaniem Jan  Cebulak.

Szanowny Pan Jan Friedrich, aptekarz 
w Malaczce.

Racz Pan przyjąć moje najserdeczniej­
sze podziękowanie za dobre pigułki prze­
czyszczające, które mi Pan już dwa razy 
przysłał. Pomagają one bardzo dobrze 
i dlatego proszę znowu o nadesłanie mi 
jednego rulonu tych karpackich pigułek 
przeczyszczających.

Przemyśl 2, III 09, ul. Gołębia 14.
Z Wysokiem poważaniem

A d o lf Kunerth, maszynista.
Wielmożny Pan Jan Friedrich, apte­

karz w Malaczce.
Otrzymałem od znajomego kilka pu­

dełek Pańskich sławnych pigułek karpa­
ckich i skoro się sam przekonałem, że 
działanie tych pigułek jest nadzwyczajne, 
upraszam Pana o przysłanie mi tychże 
odwrotną pocztą 6 rulonów.

Rozwadów, 16 lipca 1908.
Z głębokim szacunkiem 

_______________Salam on Westreich.
Szanowny Panie Aptekarzu ! Równo­

cześnie przesyłam Panu 4 Kor. 60 hal. 
i proszę o przesłanie mi dwóch rulonów 
Pańskich znakomitych pigułek, które za­
żywam od 2 lat z bardzo dobrym sku­
tkiem. Daję też Pańskie pigułki między 
chorych i trzem rodzinom z Rohatyna 
dałem Pański adres, a te po użyciu pi­
gułek mówiły, że wyzdrowienie zawdzię­
czają karpackim pigułkom.

W Babińcach, 26 stycznia 1909, poczta 
Rohatyn (Galicya).
Z wysokiem poważaniem A. Czyżowski, 

proboszcz.



OBWODOWA APTEKA w  PRIEMYŚLU
M m  S C H W A R Z A

C . i K . D O S T A W C Y  N A D W O R N E G O .
Zarządca Mr. Marek Ettinger

POLECA ŚRODKI WŁASNEGO WYROBU,
za których skuteczność i sumienne sporządzenie ręczy się:

\0f7H\f70 sPorz4dzone wedle wymagań -ćobyczv dzisiejszej wiedzy, odznaczone 
W IS®  na wystawach światowych, a przez pp. lekarzy uznane i polecane,
jakoto: chinowe, chinowo-żelazowe, kondurango, kola, pepsynowe i rum barbarow e.-------

Cena flaszki 2 Kor. 40 hal.
z najlepszym skutkiem używane nacieranie na 

MSItneRIUm ClFlOrOTOWutlilllul, gościec, reumatyzm, przy rwaniu w stawach, 
bolu głowy i zębów. Cena flaszeczki 80 hal.

Synu, ziółka i cukierki Seeburgera przeciw katarom piersiowym i k rtan i
kaszlowi, chrypce i innym słabościom przewodu oddechowego. Cena flaszki 1 Kor. 20 hal.,

ziółek i cukierków po 40 hal.

W«d( do ust i proszek do zębów Br. 0. K u t a  pielęgnowania ust i zę­
bów, czego najlepszym dowodem liczne podziękowania. — Cena flaszki 1 Kor. 20 hal.,

pudełka 80 hal.
O i i a u l .  l l f t t u l w  calem tego słowa znaczeniu skuteczny środek przeciw b o l o m  
J i r o p i e  JW fiS S F fl z ę b o w i  new ralgii.------------------------------------------- Cena 50 hal.

jfiaść koukazką przeciw odmroiculu,
“S a  1 c ! ł « 9  OOBMMOAł^Ó usuwa pewnie w przeciągu trzech dni bez bolu wszelkie 

» to  U w y o ilO lą l odciski i narośla . Cena flasz, z pędzlem 80 hal.
UtOilAP c a lS f t ll i t tM U  Przeciw poceniu się rąk, pachwin i nóg. Usuwa chorobliwe pocenie
|  UH ki ^fflllWyiUWy się, jakoteż przykry o d ó r.-------------------------------- Cena 50 hal.

CACMAW9 b° odświeżania powietrza. Działa zbawiennie na płuca, szczególnie 
Skuteczne dla astmatyków i piersiowo chorych. — Cena 1 Kor.

Antim olią w y jr ó lo w a i śroflek przeciw milom. Gena40 lal.
Oprócz tych własnych specyfików, przez Szanowną Publiczność ze skutkiem używa­
nych i bardzo wychwalanych, utrzymuje c. k. obwodowa apteka M. Schwarza w Prze­

myślu wszelkie inne w zakres nowoczesnej farmacyi wchodzące środki lecznicze.
Główny skład wypróbowanych środków weterynaryjnych nadwornego aptekarza

Mr. TADEUSZA PARASKOVICHA.
 CODZIENNIE DWURAZOWA WYSYŁKA PO CZTO W A.-------



K.

OBWODOWA APTEKA w PRZEMYŚLU
m, S C H W A R Z A

C. i K. D O S T A W C Y  N A D W O R N E G O . 
Zarządca Mr. Marek Ettinger

poleca następujące środki kosmetyczne
odznaczone najwyższemi premiami w Paryżu, Londynie, Brukseli, we Wiedniu i Lwowie: 

„SCHWARZA KREM WSCHODNICH PIĘKNOŚCI4*
nader szczęśliwe połączenie do wydelikacenia naskórka, wygubienia piegów, przeciw opaleniu 

słonecznemu, pryszczykom, trądzikom i t. p. nieczystościom skóry. Cena 80 hal.
„SCHWARZA MLEKO WSCHODNICH PIĘKNOŚCI44

do odświeżania i odmładzania twarzy, usuwa w zdumiewający sposób zmarszczki, piegi 
i opalenia słoneczne. Cena 1 Kor. 60 hal.

„SCHWARZA PUDER WSCHODNICH PIĘKNOŚCI44
powszechnie za znakomity uznany, gdyż nie zawiera żadnych domieszek metalicznych, a za­

letami jego są zupełna nieszkodliwość i delikatność; nadaje twarzy piękną białość.
Cena 80 hal.

„SCHWARZA MYDŁO WSCHODNICH PIĘKNOŚCI44
odznaczające się szczególnemi własnościami bardzo korzystnie wpływającemi na naskórek, 

przez co skóra odzyskuje wyraz świeżości i delikatności. Cena 80 hal.
„ S C H W A R Z A  C A P T O L I N Ę 44

jedyny skuteczny i niezawodny środek na porost włosów, przeciw ich wypadaniu i łuszczeniu
się skóry. Cena 1 Kor. 50 hal.

„SCHWARZA POMADĘ TANNOCHINOWĄ44
nader skuteczną do wzmocnienia cebulek i bujnego porostu włosów. Cena 1 Kor.

! [Ostrzega się przed naśladownictwem!!
Zamówienia z prowincyi za łatw ia się odwrotną poczta,

Żądać należy w yraźnie w yrobu apteki M. Schw arza.

Prócz tego poleca swój stale i zawsze obficie zaopatrzony skład środków 
uniwersalnych krajowych i zagranicznych, jakoteż wszelkich kosmetyków 

i perfum.

Przy aptece bogato zaopatrzona droguerya.

C.



pragnie siebie albo sw

kaszlu
K T O

pragnie siebie albo swoje dzieci wyleczyć z 
chrypki, kataru, 
zaflegmienia, 
kataru oskrzel. 
i krtaniowego

niech kupuje tylko przez lekarzy wypróbo­
wane i polecane

FnjnnW n karmelki piersiowe
M i m  U z trzema sosnami.

C ^ n n  n o ta ryalnie stw ierdzonych świadectw udo­
wi J U U  wadnia, że one tak działają, jaka o nich opi­
nia. Żaden inny podobny środek nie może takiego 
skutku wywrzeć. Są one w smaku bardzo przyjem ne 
i sm aczne! Należy się strzedz przed naśladownictwami 
i należy je  odrzucać stanów- — —
czo. Prawdziwe tylko z m ar­
ką ochronną „ trz y  so sn y " .
W pakietach po 20 i 40 hel., 
jak również w puszkach po 
80 hel. Do nabycia we wszy­
stkich aptekach i w prawie 
wszystkich drogueryach. —
Gdzie ich niema, należy się zwrócić wprost do F r. 
K a ise r’a , Bregenz, Przedarulania, poczem najbliższy 

skład podanym  zostanie.

SfSSSS/SSS/SSSSSSSS/SSSj ///////////, //////////> // V //////////////
* MOCZENIE W ŁÓŻKU s1
 ̂ natychmiastowa pomoc poręczona. Wyjaśnię- $ 
 ̂ nia bezpłatne. Podać wiek i pleć. Świetne pi- $ 

$ sma dziękczynne! Polecenia lekarskie. Instytut § 
§ „Sanitas“ Velburg K. 183. Bawarya. §

Mój s ła w n y  w  ś w ie c ia  Garnitur do golenia N r , 8 1 3 0
w pięknie ̂  politurowanej kasetce 
drewnianej >20crn.dł.,1572c m .s z _ ,
6cm .wys., do zamykania, z luster­
kiem przesuwaln., zawiera wszyst­
kie do golenia potrzebn. przyrządy:

1) Solingerowską brzytwę z naj­
lepszej stali, doskonale szlifowaną, 
nadającą się do każdej brody —

gotową do użycia.
2) Dobry pasek do ostrz, brzytw-.
3) Pudełko masy do ostrzenia.
4) Pudełko najlepszego anty- 

e>eptycznego mydła do golenia.
5) Niklową mydelniczkę. 

f ]6) Pędzel do golenia z  niklo­
wanym trzonkiem.

W szystko razem l-ma jakości, 
Kosztuje tylko 5 koron.

Ten sam garnitur, lecz brzytwa z przyrządem ochronnym dla 
niewprawnych (skaleczenie wyklucz.) z opisem użycia K.5*60. 
Bardzo elegancki garnitur do golenia, zawierający zamiast 
brzytwy, aparat bezpieczeństwa „KORONĘ", dla niewpraw­

nych polecenia godny K. 6*—.
R yzyka n iem a  ! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 
Wysyła za zaliczką lub poprzedn. nadesłaniem należytości

c , i k . n a d w o rn y  d o s ta w c a  Hanns Konrad, Dom w y sy łk o w y
w  Briix Nr. 123 (Czechy).

Gratis i franko wysyłam każdem u na żądanie główny katalog 
z 3000 wzorów.

Wąs!
wspomaga 

włosy i po­
rost wąsów 
z cudow­

nym
skutkiem.

R zeteln ie!

Przez lekarzy 
stwierdzone 

działanie.
Przez cesarski 

Urząd paten­
towy opatrzone

marką
ochronną.

Każdy kupiec,
który umieszczać chce swe og łosze­
nia ze skutkiem, niechaj zwróci się do

Ekspedycyi ogłoszeń
J u l iu s z a  L e o p o l d a

Budapeszt VII, Elisabethring 41,
gdyż tam ogłoszenia we wszystkich 
pismach i kalendarzach świata, za­
łatwione będą ze  szczególną znajo­
mością rzeczy, sumiennie i punktual­

nie i po przystępnych cenach.
Zastępstwo przeszło 200 kalendarzy, 
biuro centralne węgierskich dzienników 
prowincyonalnych, administracya wielu 
dzienników. — Wszelkich wyjaśnień 
udziela się P.T. Inserentom bezpłatnie.

Gdzie żaden włosek nie był widocznym, po­
wstaje natychmiast bujny porost, co przez setki 

pism dziękczynnych jest potwierdzonem.
P r p m i r m r u m r  • złofV medal niarseile. | ii  I C l I I i U W a l i y  . w ie lk a  honor, n ag ro d a  Rzym  • •

Ceny: I. siły K. 2-50, II. siły K. 4-—, III. siły K. 5*—. Poręka: 
Jeśli nie skutkuje pieniądze zwracam. „HARASIN" jest je­
dynym i niedoścignionym, przez rzeczoznawców, chemików, 
lekarzy itd. wypróbowanym, dlatego ostrzegam przed bez- 
wartościowemi, nawet bardzo taniemi metodami, które z wiel­
kim krzykiem są zachwalane. Przesyła odwrotną pocztą ty lk o :

Ferdynand K ogler, W iedeń IV.,
Grosse Neugasse 27. Oddział 421.

Pan Th. i E. p isze : Ponieważ mój przyjaciel przez Pański 
„Harasin" w 3 tygodniach zyskał bujny wąs, więc proszę o 
przysłanie dawki siły II. za 4 K. — za pobraniem pocztowem.



ffszytiffl którzy się czują osłaMeni i wynędzniali,
którzy cncą /pokrzepić swoje słabe ciało i wzmocnić swoje [przeczulone i osłabione nerwy, 
nerwowym, pozbawionym woli, cierpiącym i przez wyczerpujące choroby wyniszczonym; 
wszystkim matkom karmiącym, mamkom, niemowlętom, jeżeli nie są karmione mlekiem 
matki — polecamy środek wzmacniający nerwy, pokrzepiający i wytwarzający krew, znany 

pod nazwą S L  A D I J f ,  jest to Dra Trnkoczego herbata słodowa.

Wysyła się pocztą (najmniej 5 paczek za 3 K. 50 hal. już z przesyłką pocztową) z głównego 
składu. Adres: Aptekarz Trnkoczy w  Lublanie, Kraina (Austrya).

Z d ro w e i s iln e  byd ło
tuczne okazy wszystkich zwierząt domowych otrzymuje się, jeżeli się im zadaje At A ST IN; 
jest to Dra Trnkoczego środek tuczny. Dodaje się go w małych dawkach do paszy raz na 

tydzień. MAST1N został odznaczony na wystawach pierwszymi medalami.

Wysyła się pocztą (najmniej 5 paczek za 3 K. 50 hal. już z przesyłką pocztową) z głównego 
składu. Adres: Aptekarz Trnkoczy w Lublanie, Kraina (Austrya).

S. Pelz Kraków, ul. św. Gertrudy 29 P

Bok założenia 1873.

NAJW IĘKSZY DOM WYSYŁKOWY poleca z eg a rk i ankr. re- 
raontoir z portretam i Kościuszki, Mickiewicza, z godłami polskie- 
mi itd., najdokładniej wyregulowane 3 k . 90 h . — Męski roskopf 
patent z prawdziwym szwajcarskim werkiem 5 k . ; Roskopf & Cie, 

patent, najlepszy istniejący zegarek 13 k.
H a rm o n ik a  z 8 kia- ' S k rzypce  ze smycz-
wiszami pięknie wy- kiem pięknie wyko-
konana 2 k . 80 h .;  nane 5 k, 6 k, 7 k,
z 10 klawiszami 4 k. llN-iaHlHImlM  I I f H B  nailensze 10 k. 12 k.

90 *>. ife ip s iH ii s wB udzik  dobrze wy- i l l i  fr
regulowany 2 k. 50 h. H a s  ŚgH O  B |H  “j-F  / /

do 3 k. f M i ś l l  l : ■  H jm f Illi / /
D yam en t do  ltra ja -  Ik S g M H if  |B  S fg jf W /
n ia  szk ła  2 k. 20 h. J L

'19

M aszynka do  s trz y że n ia  w ło
sów  ze sprężyną i dwoma grze­

bieniami, najlepsze 5 k.

L o rn e tk a  w pudełeczku 2k , 
lepsza 2 k. 50 h.

E lek try czn a  lam pka
kompletna, trwała 1 k. 
60 h, lepsza 1 k. 90 h, 
najlepsza 2 k. 50 h. i 3 k. 

Sama baterya 80 h.

'  p fZy zam(5wieniu  należy podać cenę.
Z a to w a r  k tó ry  się n ie s p o d o b a , zw raca  s ię  p ien iądze.

Na żądanie wysyłam darmo i oplatnie cenniki illustrowane. C l  Adres: S .  P d z ,  u l .  ŚtU . G e r t r u d y  2 9 /7 .



SYRUPY LECZNICZE
w p i l i  ap te k i p o i  „ Z ło ty m  S ło n io m '' H. Blum enfelda w e Lwowie III, iii, Ż ó łk ie w sk a  L, 4 1 1 ,

odznaczone złotym medalem na wystawie przyrodniczo-lekarskiej i hygieniczn. w r. 1907. 
Syrup z podfosforanu wapna. (Syrup d’h y p o p h o sp h ite  de ch eau x)  

apteki H. BLUMENFELDA we Lwowie.
Od niepamiętnych czasów szukają lekarze i chemicy lekarstwa przeciw suchotom. Cho­

roba sama zagadkowa, pochłaniająca tysiące ofiar (wedle wykazu statystycznego niestety 
największą stosunkowo ilość w Galicyi) zachowuje się uporczywie przeciw wszelkim środkom, 
a jakkolwiek środki narkotyczne wywierają pozornie skutki, choroba sama jest pod wpływem 
tychże tylko przytłumiona, a to na koszt siły i apetytu. To też po niejakim czasie tern gwał­
towniejsze są objawy tejże choroby, zwłaszcza, że tak zwana siła odporna w organizmie przez 
użycie narkotyków zniweczoną została. Zastanawiano się głęboko nad istotą tej choroby 
i w r. 1857 Dr. Churchil w swej rozprawie mianej w Akademii Umiejętności w Paryżu, wy­
kazał, że podfosforan wapniowy stanowi jedyny środek przeciw suchotom i tuberkułom, jak 
wogóle dla osób cierpiących na piersi. Od tego czasu używano tak w szpitalach w Paryżu, 
jak wogóle wszędzie, gdzie tylko sława tego nowego środka doszła, syrupu z podfosforanu 
wapna, a rezultaty osiągnięte okazały, że środek ten, w początkach choroby używany, sta­
nowczo suchoty wyleczą, w późniejszych zaś stadjach choroby, takową wstrzymuje i znaczną 
ulgę w cierpieniu przynosi. Za szkodliwość naśladownictw nie biorę na siebie odpowiedzialności.

Cena butelki 2 K. 40 h.

SYRUP WAPNIOWO-ŻELAZOWY
wyrobu apteki H. Blumenfelda we Lwowie.

W ścisłym związku ze sobą stoją choroby „skrofuły i gruźlica" (Tuberculosis). Skrofuły 
nazwane też gruźlicą dziecięcą, występują w pierwszych latach życia, a gubią się w 13 lub 25 
roku. W tym to czasie u skrofulicznych najczęściej rozwijają się początki gruźlicy. Jedna jak 
druga choroba jest najczęściej odziedziczoną — obydwie w równych warunkach rozwijają 
się. Niedostateczne pożywienie, złe powietrze, wilgoć, brak światła słonecznego, oto sytne 
pokarmy skrofułów, tuberkułów. Obydwie te choroby znajdują najskuteczniejsze lekarstwo 
w syrupie wapniowo-żelazowym apteki Blumenfelda.

U skrofulicznych objawiają się skrofuły anormalnością krwi i kości. Krew staje się lym- 
fatyczną, pozbawioną kulek czerwonych, kości miękną i wytwarza się „Rachitis", „Atrofia" 
lub inna skrofuliczna choroba kości. Z najlepszym skutkiem zatem używa się w tej chorobie 
syrup wapniowo-żelazowy odtwarzający krew i kości, udzielający im przez chorobę utracone 
składniki.

U cierpiących na choroby piersiowe uważamy nadzwyczaj zwiększone wydzielanie fos- 
fatów i wapna przez urynę — nadto krew pozbawiona żelaza, nie funkcyonuje prawidłowo, 
nie odtwarza organizmu pozbawiony wydzielaniem się wapna, możności zwapnienia tuber­
kułów — z braku fosfatów i z tego powodu złego trawienia, wreszcie przez brak krwi pod­
upada, a w ostateczności całkowite zniszczenie następuje.

Przez użycie fosforanu wapniowo-żelazowego zapobiega się niszczącym skutkom gru­
źlicy. Podczas, gdy żelazo tosforyczne działa odtwarzająco na krew i ustrój nerwowy, wapno 
syrupu z podfosforanu wapniowo-żelazowego zwapnia tuberkuły, posila kości i pobudza cały 
organizm do nowej energii. To też pod wpływem tego środka chorzy wkrótce osiągają zdro­
wie — powraca cera zdrowa, ustaje kaszel, duszność, znikają nocne poty, cierpienia żołą­
dkowe, które tak często chorobom piersiowym towarzyszą — a organizm cały napełniany jest 
nową siłą i energią.

Syrupu wapniowo-żelazowego apteki H. Blumenfelda we Lwowie należy używać w na­
stępujących chorobach: W skrofułach, Atrofii (wycieńczeniu kości). Rachitis (chorobie angiel­
skiej) — niedokrewności w chorobach piersiowych wszelkiego rodzaju, w katarze krtaniowym 
bronchialnym i katarze płuc, wreszcie we wszystkich cierpieniach osłabiających i po choro­
bach wycieńczających. — Cena flaszki 2 Kor. 40 hal.

d



LISTY DZIĘKCZYNNE.
Siemieniówka poczta Szczer^ec 14/3 1909. Sprowadzony z Pańskiej apteki syrup 

wapniowo-żelazowy działa bardzo skutecznie przeciwko chorobom piersiowym i wyle­
czył żonę moją całkowicie z długoletniej i dolegliwej choroby płucnej, za co składam 
serdeczne podziękowanie. Z czystem sumieniem mogę wyrób ten Pański polecić na 
choroby piersiowe. Teofil Danisiewicz, majter szewski.

Zara (D alm acya) 8/7 1907. Zamówione 3 flaszki syrupu wapniowo-żelazowego 
wyrobu apteki Blumenfelda sprawiły mi znaczną ulgę w moich piersiach, więc proszę 
serdecznie o przysłanie 6 flaszek tego syrupu wapniowo-żelazowego.

Jan Franczyk, ck. żandarm.
Brzesko 24/2 1906. Upraszam o nadesłanie 2 flaszek Syrupu wapniowo-żelazo­

wego, przyczem wyrażam Panu serdeczne podziękowanie za nadesłane mi wino Ma­
laga z rebarbarum, które skutecznie zdziałało na długotrwałem mojem cierpieniu żo- 
łądkowem. Albert Pudlo, Rada powiatowa.

10/1 1907. Lubycza królewska. Proszę mi wysłać jeszcze jedną flaszkę syrupu 
z podfosforanu wapna, ponieważ po użyciu tego środka czuję polepszenie w moim 
organizmie. Stefan Michałejko.

Podgórze 19/3 1908. Proszę o rychłe nadesłanie mi Pańskiego skutecznego sy­
rupu z podfosforanu wapna. Jó ze f Naleś.

Ludwikówka 13/7 1908. Proszę o 1 flaszkę syropu wapniowo-żelazowego jak po­
przednio, bo bardzo to dobre lekarstwo od słabości na piersi.

Franciszek Boczula.
Bytom (Prusy) 8/1 1908. Ponieważ próbowałem pański syrup wapniowo-żela­

zowy, i tenże wyśmienicie skutkuje, przeto proszę o jeszcze 1 flaszkę i t. d.
Wojciech Jazłowiec.

Rożniatów 5/2 1908. Proszę mi przysłać 4 flaszki syrupu wapniowo żelazowego, 
gdyż córka moja zeszłego roku wyżyła 8 flaszek, a skutek był pomyślny.

Sem ko Federeńko, gospodarz.

P A S T Y L K I B A L S A M IC Z N O -Z IO Ł O W E  (P IE R S IO W E ).
Apteki H. BLUMENFELDA we Lwowie.

Pastylki te ze składników balsamiczno-roślinnych sporządzane, zawierają części na 
organa oddechowe nadzwyczaj zbawiennie oddziaływujące. Są one jedyne w swoim rodzaju, 
a skutek ich wypróbowany.

Szczególnie zaleca się użycie pastylek tych piersiowych w kaszlach, zaflegmieniach, 
chrypce i wszelkich kataralnych niedyspozycjach płuc i krtani. Dla śpiewaków są pastylki te

Prawdziwem dobrodziejstwem, gdyż po użyciu kilku pastylek, głos staje się czysty i pełny, 
astylki piersiowe Blumenfelda różnią się znacznie od wszelkich innych pastylek, zawierają­

cych często nic więcej jak cukier palony, lub mięszaninę cukrów z kleikami — zwraca się 
przeto uwagę kupujących na to z tem, by wyraźnie tylko pastylki Blumenfelda żądali.

Cena pudełka 1 Kor.

LISTY DZIĘKCZYNNE. 1
Nadyby 18/12 05. Proszę o 8 pudełek pastylek balsamiczno-ziołowych jak naj­

prędzej. Służebnica N. Af. P.
Krzywe 14/1 07. Za rychłe nadesłanie mi skutecznych leków, jak się przekona­

łem, składam serdeczne dzięki. Pastylki balsamiczno-ziołowe tego samego dnia usunęły 
mi nieznośny kaszel. Jó ze f Frankowski.

Sokolniki 24/2 1908. Proszę o 2 pudełka pastylek balsamiczno-ziołowych. Przed 
dwoma laty brałem ten c u d o w n y  l e k  i wyleczyłem się z ciężkiej choroby.

W alenty Kurumcha, organista. 
Marjampol ost. p. Janów 3/6 1908. Proszę przysłać 2 pudełka pastylek piersio­

wych, ponieważ już raz spróbowałem ten lek w styczniu i skutek był dobry, za co 
serdecznie dziękuję. Jan Wujcik.



2 MILIONY ROCZNEGO ZAPOTRZEBOWANIA.
Najkorzystniejsze WIDOKÓWKI POCZTOWE 

oferty dla odsprzedaży.
Ciągłe nowości w kartach sztucznych, pięknościach Pań, serye 
miłosne i dziecinne, kwiatów i krajobrazów,, na Boże Naro­
dzenie, Nowy Rok, W ielkanoc, Zielone Święta, urodziny, 
i imieniny w najpiękniejszem sztucznem wykonaniu kol orow. 

10 sztuk sortow. franko Kor. —-50
25 „ .  1—
50 „ .  1-70

100 „ „ 3-20
200 „ „ Kor. 5-50J
500 „ ,  13—

1000 „ „ 25—
Piękność i taniość moich widówek, dotychczas przez żadną 
inną tirmę nie została przewyższoną. — Wysyłkę za zapłatą 

z góry, ponad 2 K. za zaliczką uskutecznia

c . i k . n a d w o rn y  d o s ta w c a  Hanns K onrad, D o m  w y sy łk o w y
w Brux Nr. 123 Czechy.

‘ K ataiogjgłó wny z 8000 rycin na żądanie gratis i  franco.

PRZYBORY PSZCZBLNICZE
własnego wyrobu

jako t o : ule, miodarki, kurzyska, 
noże, maski, prasy do sztucznej 

węzy, listewki i t. p. poleca

3an Zygmuntowicz w Kroftie.
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

C. k. rząd. upow.

Biuro p raw nicze
dla spraw wojskowych, 

karno-sądowych i administracyjnych
em. Kapitana Audytora

Józefa Martusiewicza
W KRAKOWIE 

ul. Zwierzyniecka I. 25.

„ W I S Ł A 1
Cudoroe Toroarzysfroo trzajemnych ubezpieczeń

w Krakowie, ulica Reform acka L. 3, II. piętro
koncesyonowane reskryptem c. k. Namiestnictwa z 13 sierpnia 1908 r. L. 13.054/pr., 
założone w interesie włościan, staraniem Polskiego Stronnictwa Ludowego, przyjmuje 
do ubezpieczenia od ognia: budynki, inwentarze martwe i żywe, ruchomości 
domowe, towary i zapasy, oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie 

najdogodniejszymi warunkami.
ubezpiecza w Galicyi, w ,Wielkiem Księstwie Krakow- 
skiem, na Bukowinie i na Śląsku.
przyjmuje ubezpieczenia ruchomości, inwentarzy, towarów, 
zboża i paszy bez względu na to, gdzie są na razie 
ubezpieczone budynki.
pośredniczy również w ubezpieczaniu ziemiopłodów od 
gradu.
ma agentów po wsiach i miastach. Siedziby agentów 
uwidoczniają g o d ł a  a g e n c y j n e  (biały orzeł piastowski 
w czerwonem polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych gminach, gdzie 
niema jeszcze agencyi, należy zwracać się wprost do Dyrekcyi „Wisły44.

; W I S Ł A  
; W I S Ł A  
. W I S Ł A '  
„ W I S Ł A



Męski ankr. rem ontoir
z portretem Kościuszki, Mi­
ckiewicza lub z godłem pol­
skiem, bardzo dobrze idący, 
na minutę wyregulowany, 

koron 3-90.
Na żądanie wysyłam darmo 
i opłatnie katalog ilustro­
wany zegarów, zegarków, 
wyrobów jubilerskich, chiń­
skiego srebra, przyborów 
narzędzi zegarmisirzowsk. 
i towarów mu z y c z n y c h .

H A R M O N I K A
z 8-ma klawiszami kor.
2*90, z 10-ma klawiszami 
pięknie wykonana kor.
4*90, w dużym formacie 
z 10-ma klawiszami i 2 
rejestrami koron 7*—, 
z 2 rejestr, z dzwonkiem 
cymbałów, koron 7*50, 
z 3 rejestrami i klawisze 
z perł. macicy kor. 9*50.

I PAMM,

N A  R E U M A T Y Z M
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwo­
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie, od 
lat 10-iu ogromnie rozpowszechnione, przez 
wielu lekarzy ordynowane i przez znakomi­

tości uznane
Linimentum Gaultheriae compositum

z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„IS? E R W O L “
chemika dra JULIUSZA FRANZOSA 

w Tarnopolu.
Cena flakonu 80 h., 10 flakonów 8 K., nie 
licząc opakowania i franco. — Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa razy 
dziennie wysyłka pocztowa. — Do nabycia 
w każdej w i ę k s z e j  aptece — względnie 
w aptece chemika Dra Juliusza Franzosa 

w Tarnopolu.
W Makowie do nabycia w aptece Lankaua, 
W Dąbrowej w aptece Lewińskiego, W My­
ślenicach w apt. Skowrońskiego, W Krakowie 
w aptece K. Wiszniewskiego, we Lwowie 
w aptekach: Dewechego, Haya,Łazowskiego, 
Mikolasza, Dra Piepes-Poratyńskiego etc.

G łó w n y  s M  w y s y łk o w y  D r. JULIUSZ FfiANZOS i  T a rn o p o lu .
Przy zamówieniu proszę powołać się na ten kalendarz.

N ajlepsze czeskie ź ró d ło  zakupu !

T A N I E  P I E R Z E .
1 klgr. szarego, dar­

tego, 2 kor.
1 klgr. lepszego 2'40, 
1 klgr. półbiałego k. 

2-80,
1 klgr. białego 4 kor. 

|1 klgr. białego z pu- 
_  Benisch chem kor. 5.10.
fk ig r . oardzo dobrego, śnieżno-białego, dar­

tego pierza 6.40 h. i 8 kor.
1 klgr. szarego puchu 6 i 7 kor.
1 klgr. białego puchu 10 kor., najlepszy brzu­

szny puch 12 kor.
Posyła się za zaliczką, od 5 kg. począwszy opłatnie.

Gotowa pościel w. czerwonym
___________£________ niebieskim, białym lub
żółtym nankinie (wsypie): I pierzyna 180 cm. 
długa 116 cm. szeroka, zarazem 2 poduszki, 
każda 80 cm. długa, 58 cm. szeroka, wypełnione 
nowem, szarem, bardzo trwałem pierzem 16 k., 
półpuchem 20 k., puchem 24 k. Sama pierzyna 
po 10 k., 12 k., 14 k., 16 k. Sama poduszka po 

3 k., 3'50, 4 k. Przesyłka do 12 franko.
Zmiana 1 zwrot opłatnie dozwolone, — za nieodpowiednie 

pieniądze się zwraca. — Cenniki za darmo i opłatnie.

S D  C X I I  C C  H W DESCHENITZ Nr. 483.
.  O  C  1 \ 1 d  v  n  Czechy (Sumava).

Broń, amunięya, przybory myśliwskie.
Wszelka broń jest starannie przysposobiona do użytku, w do­
wód czego ma pieczęć państw ow ą.—Tylko nalepsza jakość; 
tow ary czyściutko wykonane. — Należyte funkcyonowanie

pod gwarancyą. — 
Nr. 100 re w o lw e r 

L efaucheux , kaliber 
7-mm., 6 - strzałowy, 
z nabojami, o sztyfcie 
zapalającym, en blanc 
wypolerowany z rę­
kojeścią z drzewa o- 
rzechowego, z cyn- 
;lem do składania, 
7 cm. długi, za szt. 

K. 5-50. — Ten sam, 
kaliber 9 mm. K. 7'50. — Nr. 101 Kaliber 7 mm., jak najde­
likatniej niklowany K. 6*50. Kaliber 9 mm., jak najdelikatniej 

niklowany K. 8 50.

REWOLWEROWE NABOJE:
ładunek z kulą 25 sztuk K. — 80 hal.

25 n K. —'95 „
ładunek z śrutem 25 „ K. 1-— „

25 ,  K. 1*25 w
naboje wybuch. 25 w K. —'70 „

25 „ K. - ‘90 w
Największy w ybór wszystkich rodzajów rewolwerów, pisto­
letów kieszonkowych, tercerolów, pistoletów dla nagonki 
i ochrony winnic, Flobert Tesching, flint myśliwskich, przy­
borów łowieckich etc. podaje mój katalog główny z 3000 

rycin, który rozsyła się każdemu gratis i franko.
HANNS KONRAD, c. I k. dostawca nadworny,

Dam rozsyłkom , n> Brilx Itr. 123 (Czechy).

Nr. 507 7 mm.
Nr. 509 9 mm.
Nr. 508 7 mm.
Nr. 510 9 mm.
Nr. 511 7 mm.
Nr. 512 9 mm.



10 do 25 koron
bez pracy zarobić m ożecie  

w  trzech dniach
rzetelnym i u c z c i wy m sposobem. 
Sposób ten oznajmi każdemu z chęcią

Józef Kostelecky,
Svratka Nr. 163 —  Czechy.

Mogą się zgłaszać osoby każdego 
zawodu, mężczyźni i kobiety. Przy 
zapytaniu należy załączyć markę 
pocztową za 10 hal. na odpowiedź. 
Zart wykluczony! Żadna agentura 
ani pośrednictwo — całkiem bez 
p racy !

Posiadam mnóstwo listów dzięk­
czynnych.

Zgłaszajcie się zaraz!

Jak można 
sobie pora-
jjdzić przy 
“ wszelkich 
m dłościach,
przy których 
w regule lekar 
stwa żołądkowi; 
są używane ?

Że w ięk szo ść  chorób z żo łąd k a  poch od zi, w ie  dzisiaj 
p raw ie  każde d z ieck o , a le  że  zep su ty , ch ory  żo łądek  
przez u ży c ie  s iln y c h  tru n k ów  i Środków d rażn iących  
b ęd zie  ty lk o  jeszcze  s łab szym  i  gorszym , w ie  je szcze  
m ało  lu ez i J a k  często  p ijem y przy  b o leśc ia ch  żo łąd k a  
w ód k ę i  in n e  a lk o h o le , pom im o, iż  szan ow n ym  czy ­
te ln ik o m  ta k że  roku  zeszłego  ra d z iliśm y  ze  przy  
mdłościach żołądka, braku apetytu, wzdęciu, s ł boseiach 
żoładka, odbijaniu się, zgadze, m dłościach, boju głowy, 
zawlooie głowy, kurczach, otyłości, zatwardzeniu, hemo­
roidach (złotej żyle), tłoczen ia  żoładka i  t. d. ty lk o

German’* esencyi iiłądKowej
z m arką „ E sen cja  życi***'. jak o  p ew n ie  skntkujłfccego 

środka leczn iczeg o  u ży w a ć  na leży .

G E R M A N ’A E S E N C Y Ę  ŻYCI A
d o sta ć  m ożna  p r a w d z i w ą  t y l k o  n  w y k o n a w cy

K. German, apt. w Belovar Nr. 136,
(KROACIA), gdzie najm niej 2 f la s z k i za  2 korony  
80 h a l. (i 40 lia l. za  opakow anie) z a  za lic zk ą  lu b  po- 
p rzed niem  nad esłan iem  p ien ięd zy  zam aw iać  m ożna.

Germania esoncya życia powinna l»yi zawsze w domn.

i najtańsze Skrzypce
klarynety, flety, tudzież świa­

towej sławy
I I  A  K ł t l ) V I K E
dostarcza pod 

gwarancyą

Pracownia instrumentów muzycznych
O. Lederhofer, Praga III.

B rfickengasse 4.
Cenniki darmo. Wysyłka na cały 

świat.

ZEGAR PENDUŁOWY
z  b u d z ik ie m

Nr. 4482/W. z 30-togodzinnym werkiem 
sprężynowym, bijący całe i półgodziny, 
w pięknie politurowanej szafce orzechowej, 
71 ctm. długi, z białym cyferblatem i na­

stawiaczem budzika ty lk o  K. 12*20. 
Nr. 4485/W. Ten sam wykwintniej wy­
kończony w matowej szafce orzechowej 
K. 13-20. — 3-letnia gwarancyapisemna. 
Ryzyka niema. Zamiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy!
Wysyłka za pobraniem pocztowym przez 

PIERWSZĄ FABRYKĘ ZEGARÓW

H A N N S  K O N R A D
c. k. dostawca nadworny w  Brux 

Nr. 123 (Czechy).
Bogato illustrowany cennik główny z 300® 

rycin, na żądanie gratis i franko.

TANIE, DOBRE ZEGARKI.
TYLKO KOR. 8 -4 0 . =  p r a w d z i w y

SREBRNY

ZEGAREK
r e m o n t o a r

stemplowany w u- 
rzędzie cechowni- 
czym, z emaliowa­
ną tarczą godzino­
wą i sekundnikiem, 
dokładnie uregulo­
wany z dobrze za­
mykającymi się ko­
pertami K. 8-40. — 
Podwójnie kryty K. 
12-50, z werkiem 
kotwicznym syste­
mu „Roskopp o- 
twarty Kor. 11*—, 
ten sam zegarek 
z dwiema koperta­
mi srebra. K. 13-56.

Prawdziwy sre­
brny, puncowany, 
kotwiczn. zegarek  

rem ontoar z podwójną kopertą (3 srebrne koperty, jedna 
odskakująca). Prima-werk z 15 rubinami, emaliowaną tarczą 
godzinną, wskazówką sekundową, znakomity towar, dokładnie 

uregulowany Kor. 16-50.
Wszystkie zegarki są dokładnie obciągnięte i jak najdokładniej 
uregulowane, dla każdego zegarka daje się 3-letnią pisemną 
gwarancyą.— Niema ryzyk a! Zamiana dozw olona , albo  
zwracam  pieniądze. — Przesyła za zaliczką pocztową

PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW
c. k. nadworny d ostaw ca  
w  Brfix, Nr. 123 (Czechy). 

Katalog główny z 3000 rycin na żądanie bezpłatnie i franko.
Hanns Konrad



Ośm dni na próbę.

Prawdziwe srebrne 
zegarki (Remontoir) 

dla Panów, Pań i dzieci
K 6-—z pojedynczą kopertą . 

z podwójną „ 
z 3 kopert, srebrnemi . 
14 karat, zegarki od . . 
niklowy zeg. „Roskopf" 
stalowy „ płaski . . . 
oryginał. „ „Omega"

, 10-- , 18-— 
, 3*— , 6-— 
,18'-

Budziki
2-— 
3 —

19 ctm. wys. z 1 dzwonk. K 
z podwójnym dzwonkiem „ 
ze świecącym w nocv cy­

ferblatem ..........................
z trzem a dzwonkami . . „ 
z  urządzeniem bijącem . „
z m u z y k ą    „
srebrne łańcuszki . . od 

„ p ierśc io n k i. „
„ obrączki . . „

Nie odpowiadające przyjm uje się do 8 dni z powrotem, wymiana lub zwrot pieniędzy zape­
wnione. Daję 3 letnią piśmienną gwarancyę. — W ysyła  za  zaliczką

P ierw sze i najw iększe  
składy zegarów

Proszę żądać mojego bogatego cennika z przeszło 5000 illustracyi, który  wysyłam każdemu
bezpłatnie i franko.

9-—2*—
—•60
—•60

B U D Z I K I  WIEŻOWE
(z bijącem urządzeniem) 

I-sza jakość, 3 wagi, bijący 
pół i całe godziny, budzący 
donośnym dzwonkiem wie­
żowym, ładnie politurow., 
szklanny cyferblatt, ramy 
okrągł. o średn. 30 cm. K* 6— 
ze świec, cyferblat. . „ 6*50 
do nakręć, co 8 dni . „ 6--

M A X B 0 H N E L ,  Wiedeń, 2T/B3

zegary pendułowe
(z urządzeniem bijącem) 

[budzące i grające) 
w wspaniałej oprawie 
z drzewa orzechowego 
w barwnej oprawie, bije 
całe i pól godziny, gra­
jący najładniejsze ka­
wałki, do uprzyjem nia­
nia godzin . . K 14'— 
ten sam co powyżej bez 
budzika i muzyki K 10-—

Pracownia i magazyn 
  w ysyłkow y =

WYROBÓW TKACKICH
„ p u l  o p i e k i  N a jś w ię ts z e j  R o i z i n f

Józefa Jói*asza
w Korczynie 

p. loco obok Krosna (Galicya)

poleca Szanownej P. T. Publiczności 
słynne w świecie p łó tna horczyńshie
czysto lniane, pojedynczej i podwójnej 
szerokości na prześcieradła bez szwu. 
Bieliznę stołową, Dymy, Drelichy, Chu­
steczki do nosa, Ręczniki, ścierki, szare- 
płótna i pół-bielone. Również: Kamgarny, 
Szewioty, Cajgi, Płótna bawełniane, Płó- 
cienka kolorowe, Flanele, Batysty, Satyny, 
Kloty, Barchany, Sukna, Lodeny, Kapy 
na łóżka, Koce, Derki na konie, Cho­

dniki i t. p. wyroby tkackie.

Bez nauczyciela, bez nauki, bez znajomości nut może każde* 
na moim

Cenniki i próbki możliwe na żądanie 
wysyła darmo i opłatnie.

na inuiiii
„AKORDEONIE DO DĘCIA" (Blasakkordeon)

wygrywać pieśni, tańce i mar­
sze. Nader stosowne przy we- 
selach, zabawach okolicznościo- 
wych i wycieczkach. Nr. 366 o 
10 klawiszach, 20 głosach, 2-ch 
basach, 36 cm. długości, kosztuje 
sztuka z szk o łą  do sam oistnej 
nauki K. 2*50, trzy  szt. K. 7*—. 
Nr. 2087 F letofon  o 10 klawi­
szach, 20 tonach, 2-ch basach w 
kształcie cylindra 38 cm. długi 

4*—, trzy sztuki K. 11*—. 
Klarnety, pikola, f le ty , har­

m oniki etc. uwidocznione są w moim głównym cenniku. — 
Niema ryzyka. — Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! 
Wysyłka za zaliczką lub poprzedniem przesłaniem pieniędzy 
przez c. k. dostawcę dworu H A N N S  K O N R A D ,  Dom  
w ysyłk ow y tow arów  tow arów  m uzycznych w  Brfix Nr. 
123 (Czechy). Bogato illustrowany cennik główny z przeszło 
______________ 3000 rycin darmo i opłatnie.

Sgrzypcc to Hangi i Koncertowe
tylko najlepszego wyrobu w nienagannym 

 wykonaniu.  --------
Skrzypce dla uczni po 4-80, 5-50, 6-—, 7-60, 
8 60, 11-—, 12'50 kor. Koncert, skrzypce po 
14'—, 17'—, 20-50,24-— kor. Orkiestr, skrzypce 
o silnym tonie po 28-—, 32'—, 40*— koron. 
Sm yczki do skrzypiec po —-80, 1’—, 1-40, 
1*80, 2*—, 2*40, 2 80, 3*80 kor. i wyź. €tui na 
skrzypce kor. 3*50, 4*50, 5*40, 6*50, 7*—, 9*50, 
10*50. Cyfry, harmonie, gitary, okaryny etc. 
w najlepszym wyborze! — Niema ryzyka! — 
Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. ■— 
Przesyłki uskutecznia za zaliczką lub poprzed. 
nadesłaniem naieżytości HANNS KONRAD, 
c. k. nadworny dost. ro Brtlx Hr. 123 (Czechy). 
Cennik głdwny z przeszło 3000 odbitkami wyW-Ł



WYROBY APTEKI PO D  „ZŁOTYM  SŁONIEM" LWÓW III.,
ulica Żółkiewskiego C. 4 R.

B oyveau Roob Laffecteur czyli Sarsaparylian
wyrobu apteki H. Blumenfelda we Lwowie.

Sarsaparyla, roślina z rodziny Smilax przez Hiszpanów do Europy wprowadzona, a zatem 
prawie od czasów odkrycia Ameryki znana, doszła do wielkiej sławy, jako środek krew 
czyszczący, przeciw chorobom syfilistycznym i zołzowym. Niesumienni fabrykanci używają 
tej dobrej reputacyi sarsaparyli i zalecają pod tejże firmą publiczności środki sarsaparylowe’ 
które częstokroć prócz nazwy żadnej innej styczności z Sarsaparylą nie mają.

Obawiając się, aby przez tego rodzaju reklamę dobra sława Sarsaparyli nie ucierpiała, 
wyrabiam Sarsaparylian czyli tak zwany Roob Laffecteur z najlepszego korzenia Sarsaparyli 
Jak wiadomo rośnie Sarsaparyla w niedostępnych prawie moczarach Ameryki, a przystęp dc 
tychże moczarów przez wydzielające się wyziewy dla zdrowia nadzwyczaj szkodliwy. Takicł 
przezorności używa natura, aby najdroższe skarby przed chciwem ramieniem człowieka ukryć 
Stąd też nadzwyczaj wysoka cena Sarsaparyli. Wyrabiany przezemnie Sarsaparylian jest su­
miennie i z najlepszego korzenia przyrządzony i polecam takowy w chorobach syfilistycznych 
lub zołzowych, jako krew czyszczący środek. — Cena 2 K. 40 h.

Z powodu dyskrecyi świadectw nie wymieniamy.

PHOSPHATE DE FER, czyli roztwór fosforanu żelazowego
wyrobu apteki H. BLUMENFELDA we Lwowie.

Środek przeciw niedokrewności i bladaczce, dostępny nawet uboższym klasom. Cena 1 kor

W strzykiw anie z M atico apteki H. Blumenfelda we Lwowie.
Najlepszy środek przeciw rzerzączce (wywiorowi), upływom nasienia męskiego, nieżytów: 

kanału moczowego i upławom kobiecym.
Dotychczas podawano publiczności pod nazwą wstrzykiwań, zwyczajnie takie płyny 

których podstawę stanowiły części metaliczne, działające mniej więcej gryząco, a skutek tychże 
w każdym razie był tego rodzaju, że przez swe gryzące działanie wytwarzały w kanale mo­
czowym stwardnienia (strykeye).

Po licznych próbach wynaleziono w końcu w Matico (pip.er augustifolium), roślinie, ro 
snącej w Indyach, środek który w wyciekach rzerzączki tak świeżo powstałej lub też chroni­
cznej używany bywa z najlepszym skutkiem. Nawet takie wycieki leczono zapomocą tegc 
środka, które przez dłuższy czas opierały się wszelkim używanym lekom.

Najsławniejsi lekarze, jak pp. Dr. Botinet, Cazenaxe, Culier, Faxcot, Hardy, Rcord 
Schuster, którzy głównie tego rodzaju leczą słabości, potwierdzili to w swej praktyce.

W samych Indyach używa ta roślina wielkiej sławy; tak np. proszek tejże, wsypany d( 
otworzonej, arteryi, tamuje niezwłocznie krew.

Fabryka i główny skład sprzedaży w aptece pod „Złotym Słoniem" we Lwowii 
przy ulicy Żółkiewskiej 1. 4 H. BLUMENFELDA. — Cena flaszki 1 kor.

Apteka ta utrzymuje na składzie suspensoria (woreczki), wstrzykawki z gutaperki, szkła 
metali dla mężczyzn, tudzież wstrzykawki maciczne dla kobiet.

K abzułki z  Matico wyrobu apteki H. Blumenfelda we Lwowie.
W tych samych chorobach, co wstrzykiwanie używane mają tę zaletę, że użycie tychż 

nie wymaga osobnej przezorności i nie przeszkadza w codziennem zajęciu.
Kabzułki te są z części eterycznych rośliny Matico, Santale, Kopaiwy i Kubeby, ta 

szczęśliwie złożone, że nie sprawiają żadnych dolegliwości żołądkowych, a skutek jest nar 
zwyczaj pewny i szybki.

Szczególnie zalecają się kabzułki w wypadkach, gdzie zapalenie chorobie towarzysz;
Cena 1 kor. 60 hal. — Z powodu dyskrecyi świadectw nie wymieniamy.

Obszernie zredagowane broszurki na żądanie darm o i opłatnie.

f



wolne od cła. 300 gatunków harmonii!’woine od eta.
K orzystne  z a k n p n o  
w p ro s t  z  fa b ry k i.  

K ę k o jm ia : P rz y j m n j e 
s ię  n a p o w ró t p ie n ią ­
dze się  zw raca . J jiczn e  
u rz ę d o w n ie  s tw ie rd zo ­
n e  u z n a n ia .  G łó w n a  
f a b ry k a  h a rm o n ii  z a ­
t r u d n ia  p rz e sz ło  7000 
ro b o tn ik ó w . W y sy łk a  
w ła s n a  p o c z to w a  w

W OLF i S P ., Klingenthal (SaksonSfir. 258.
W ie lk i  w y b ó r c y tr , sk rz y p iec , g i t a r  i  w sz e lk ic h  in n y c h  
in s tru m e n tó w  m u zy c zn y c h  po  n is k ic h  c e n a c h  W ie lk i  
w s p a n ia ły  k a ta lo g ,  w  ję z y k u  p o lsk im , n iem ieck im ,’ 
czesk im  i w ę g ie rsk im  w y sy ła  s ię  k a ż d e m u  z ad a rm o .

?#8ila«sy tyilco 1-ma iaKofcl.
niem a! Zamiana

dozwolona lnb z w r o  
pieniędzy.

Wysyłka za zaliczką. — 
Zlecenia niżej 2 Kor. za 
nadesłaniem należytości,

uskutecznia

c. i k. nadtuorny dosfatoca ___

m&wwB
Briix Nr. 123 Czechy.

Nr. 7263. Męska lub damska 
portm onetka sportowa z do­
brej skóry koloru bordeau, 
z  sportowemi przegródkami 
osobno się zamykającemi na 
pieniądze papierowe, drobne 
i srebrne, z potrójnym, niklo­
wym  zamkiem, 9 cm. szeroka, 

5'/2 cm. wysoka K. !•—

Nr. 7202. Tania, dobra port­
monetka z jednego kawałka 
silnej gładkiej skóry sporzą­
dzona, poczwórna z przegród, 
na bilety, o 3 zanikach, 9 cm! 
długości, 6 cm. szer. K. 1-35. 
Lepsze portm onetki po Kor ■ 
1-60, 1-80, 2-30, 2 50, 3-6Ó! 

4-—, 5-50.
Bogato illustrowany KATALOG z 3000 rycin na żądanie 
________________ każdemu gratis i franko.

Prawdziwe niklowe

Nr. 4740. Potrójne prawdziwe niklowe łańcuszki z szuberkiem 
w kształcie serduszka około 32 cm. długości, z dwoma serdu­
szkami na końcach i kluczem św. Piotra, w najlepszym nigdy 
oie zmieniającym się gatunku, sztuka po Kor. 2-60, trzy sztuki 
K. 7-50.— Ten sam łańcuszek poczwórny, szt. K. 2-80,3 szt.K  8'— 

Nr. 4734 1/2. 5-ciorzędowy prawdziwy 
niklowy łańcuszek około 32 cm. dłu­
gości, z emailowanym, ażurowo se­
cesyjnym szuberkiem, ozdobionym 
perłową masą i dwoma kutasikami, 
w  najlepszym, nigdy niezmiennym 

gatunku, sztuka K. 4-20, 
trzy sztuki K. 12- —.

Ryzyka niem a! Zamiana dozw olona lub zw rot pieniędzy 1
Wysyła za zaliczką lub zapłatą z góry c. i k . nadworny  

"o staw  ca H A N N S  K G N R A D ,  dom  w ysy łk ow y  w  BRUX 
j /r: 123 (Czechy). — Katalog główny z 30Ó0 rycin na żądanie 
«azdemu gratis i franko.

JAN JORGO,
zegarm istrz , c. k. sądow nie zap rzysiężon y  

taksator.
Wywóz do wszystkich krajów  zegarków, klej­

notów i wyrobów ze złota i srebra.
WIE D E Ń, III., Rennweg Nr. 75.
N ależy zażądać za darmo I opłatnie mego 
wielkiego cennika zegarków precezyjnych po 
cenach fabrycznych, Schaffhauser, Jntaht, 
Zenith, Billodes, ftndemersa, Omega, Con- 
gines, Grazioza, pramdzime Hahn zegarki 
od 15 kor. wyżej. Pracownia nowych zegarków  
i naprawek. Sprężynę nową w kłada się do 

każdego rodzaju zegarka za 80 hal. 
Mały w yciąg  z cen n ik a :

Prawdz. szwajcarski nikl. zega­
rek, roskopf, kot. rem. z rubin. 4.— kor. 

Praw dziw y roskopf— patent.— 
rem ontuar w kopert, niklów. 5‘—

Płaski zegarek męski remont, 
z metal, cyferblatem, o kopertach niklów., 
stalowych lub oksydowanych . - . . . 5-50 

Prawdziwy srebrny zegarek rem ontuar dla pań
i p a n ó w ..................................................................7*—

Prawdziwy srebr. zegarek, kotwiczny remont.
z ru b in a m i.............................................................8*—

Prawdziwy srebrny zegarek kotwiczny rem on­
tuar z rubinam i o 3 srebrnych kopertach . 10*—

Płaski zegarek m ęski kotwiczny, remontuar, 
o 3 srebrn. kopertach, z dobrym metalów.
c y f e r b la te m ........................................................15‘—

Kolejny zegarek precyzyjny zes ta li lub niklu 18'—
„Jorgo" zegarek precyzyjny, o srebrn. kopert.

jak najlepsze w y k o ń c z e n ie ..........................27*—
Zegarek z 14-karat. złota, damski rem ontuar 18*— 
Prawdziwy srebrny łańcuszek męski . . . 2'— 
Prawdziwy 14-kar. złoty łańcusz. męe. 12 gr. w. 30'— 
Prawdziwy 14-karatowy złoty wisiorek . . . 6'— 
Łańcuszek dam ski z prawdziw. 14-kar. złota 14-—
Kolczyki z prawdziwego 14. karatowego złota 3'— 
Pierścionek z pr. 14-kar. złota z dom. kam. 5*—
Dobry budzik n ik lo w y .....................................   2'20
Dobry zegar ścień, z przyrząd, do bicia, o 2 wag. 3'40
M ały okrągły zegar ś c ie n n y ...................................2'20
8 dni idący zegar wahadłowy, z przyrząd, do 

bicia, o 2 wagach, 130 cm. długości . . . 24*—•
Zegar wahadł. z przyrz. do bicia, 95 cm. długi 12'— 
Nierzetelność wykluczona. Za każdy kupiony zegarek lub 
napraw iony ręczy się. — Uprasza się zwrócić uwagę na 

moje nazwisko i num er dom u 75.

Latarnia
magiczna

czarno lakierow ana, z niklo­
wym objektywem  i 3- optycz- 
nemi szkłami, lampą naftową
z 6 obraz. 3 cm. szer. k. 4*— 
* 12 „ 3V2 * * „ 5-50
„ 12 „ 4 „ „ * 7'50
„12 „ 5 „ „ „11-50
» 12 „ 7 „ „ „ 16-50

Tanie m aszyny  
parow e Nr. 130/11 
z stojącym polero­
wanym kotłem mo­
siężnym, cylindr. 
drgającym mosięź., 
wentylem bezpiec z. 
na pewnej lakier, 
podstawie blaszan. 
urządzona z gwi- 
zdaw ką20cm. wys.
Kor. 2*—. Lepsze 
masz. par. po 2*80,
3-60, 5, 6, 8, 9-50 k.
Wysyła za zaliczką lub zapłatą 
z góry c. i k. dostawca dworu

H a n n s  K o n r a d
dom  w y sy łk ow y  w  B r f ix  

Nr. 123 (C zechy).
Bogato ilustr. katalog główny 
z 3000 rycin na życzenie ka­

żdem u darmo i opłatnie.



CZTERY ROCZNIKI
„W iązanki p o w ie ś c i  i l ia f lo m o ś c i  i i t r t i e z i r t r

wydanej pod redakcyą KASPRA WOJNARA, poleca 

K S IĘ G A R N IA  L U D O W A

K. WOJUflRR tu Krakowie.
Każdy rocznik „Wiązanki" jest oddzielną książką wielkiego formatu, obejmującą około 300 
stron druku i mnóstwo obrazków, a kosztuje tylko 1 K 50 hal.; wszystkie cztery roczniki 

razem 5 K. Książki te nadają się  szczególnie do czytelń i bibliotek.
WSZYSTKIE ROCZNIKI OPRAWNE.

Treść I-go rocznika „Wiązanki powieści i wiadomości pożytecznych" ?
Sieroca dola, przez Sewera, Siła narodu 

polskiego, Do granicy, wiersz M. Konopni­
ckiej, Dwaj bracia, obrazek z wojny rosyjsko- 
tureckiej, Dym, obrazek z życia ludu przez 
M. Konopnicką, Syn zdrajcy, obrazek hist. 
z powstania w r. 1863, Niemieckie nabożeń­
stwo w winiarskim forcie, przez M. Kono­
pnicką, O odsieczy wiedeńskiej, wiersz M. Ko­
nopnickiej, Walka o ziemię, Chodziły tu Niemce, 
wiersz M. Konopnickiej, O najnowszych zdu­
miewających wynalazkach przez E. L...skiego, 
O wulkanach, przez prof. Uniw. dra Józefa 
Siemiradzkiego, Zycie w kropli wody, przez 
prof. Uniw. dra Józefa Nusbauma, Czemu 
u nas taka bieda, przez E. Libańskiego, Krzy­
żacy i ich następcy, Wilk i kozioł, przez H. 
Sienkiewicza, Za wolność i ludl przez K. 
Wojnara, Z dziejów Kościoła św., O schi­
zmie i unii, U źródła, obrazek M. Konopni­
ckiej, Dwaj książęta K ościoła św. jako mę­
czennicy i wygnańcy, Madonna ze szczygieł- 
kiem wiersz M. Konopnickiej, Ze wspomnień 
osobistych 1863 r. Modlitwa o opiekę Bożą, 
wiersz Or-Ota, Jasełka czyli misteryum Bo­
żego Narodzenia, przez ks. Kazimierza Ja­
rego, Módl się  i pracuj, a Bóg ci błogosławić 
będzie przez ks. M. B., Wiara, nadzieja i mi­

łość, wiersz Or-Ota, Co może zrobić gmina 
dla zdrowia swoich mieszkańców, przez dra 
L. R., W sprawie trunków i pijaństwa przez 
drową Z. D. Golińską, Do roboty 1 wiersz M 
Konopnickiej, O nasionach drzew owocowych, 
przez J. Brzezińskiego, Przepis na maść ogro­
dniczą, O „Szkicach" z Syberyi Adama Szy­
mańskiego, przez K. Wojnara, .Polacy na ob­
czyźnie, Bohaterskie dzieci, Żywot ks. kar­
dynała M. Ledóchowskiego, W Wielki Piątek 
wiersz M. Konopnickiej, Daj nam się dźwi­
gnąć, Panie, samym i przez siebie, Jakie ludy 
zamieszkują ziem ię, przez dra K. Nitmana, Ma­
ciej Mazur, szkic z Syberyi, przez A. Szymań­
skiego, Niemczaki, obrazek M. Konopnickiej 
Błogosławieństwo dziadunia, przez M. Kono­
pnicką, O wypadkach z dziećmi i o ważniej­
szych chorobach dzieci, Trzoda chlewna w go­
spodarstwie, przez M. Radomczyka, Jak przy­
sporzyć sobie paszy w gospodarstwie, prze2 
A. Sniegockiego, Praktyczne wskazówki dh  
naszych gospodyń, Nowoczesna gospodarka 
przez E. Libańskiego, Niedziela obrazek hu 
morystyczny przez K. Junoszę, W czterdzie­
stą rocznicę powstania narodowego w roki 
1863, przez K. Wojnara, O Adamie Szymań 
skim, życiorys przez K. Wojnara i t. d.

Treść Ii-go rocznika „Wiązanki powieści i wiadomości pożytecznych
Gość, przez Lwa Tołstoja. Chłopska kosa,

przez St. Rossowskiego. Szymon Konarski. 
Kwiat paproci, przez J. Swiętka. Bajki i po­
wiastki Sabały. Skrzypek. Chłopskie serce, 
przez M. Konopnicką. Modlitwa przez K. Ujej­
skiego. O jedności narodu. Wielkie Ks. Po­
znańskie. Miłosz, pow. hist. przez A. Lewicką. 
Jasiek Proca, obr. przez Z. N. Z życia W. Pola 
przez W. L. Antoniewicza. Przemysł w Kró­
lestwie Polskiem, przez dra K. Nitmana. Wi­
gilia, obrazek z cytadeli, przez F. Popławską. 
Machina parowa, lokomotywa i jej twórca J. 
Stefensohn, przez E. Libańskiego. O różnych

formach rządu. O przyczynach niektórycl 
chorób, przez prof. w ł. Siemiradzkiego. Woj 
ciech Bartos Głowacki, przez E. Śmiałow 
skiego. Do Ludu Polskiego, wiersz J. Kaspro 
wicza. „Ojcze nasz" modlitwa o rok szczę 
śliwy, w.iersz K. Glińskiego. O dusze, obr. prze 
Z. N. Żywot św. Wojciecha. Żywot O. Wa 
cława przez O. Anioła. .Judusz, obr. z nai 
nowszej doby przez W. Żmudzkiego. Żywo 
błogosławionej Salomei. Córka Piłata. Ojcz 
nasz szkic z czasów oblężenia Paryża, prze 
Ant. M. Kwesta wspomnienie z r. 1863, p. . 
Ancową. Królowa Polski, wiersz. Polacy w De



nii. Legenda wigilijna przez W. Reymonta. O 
gruźlicy czyli suchotach, przez dr. R. L. Grzyby 
opowiadanie lud. przez S. Udzielę. Najlepsze 
warzywa, przez E. Jankowskiego. Poprawia­
nie sadów zaniedbanych p. H. Dzieślewskiego. 
Oszczędność, przez Antoszkę. Groch okrągły, 
tyczkowy piechotny, szparagowy, soczewica  
i bober, przez Antoszkę. Niedziela palmowa, 
opowiad. lud. przez S. Udzielę. Modlitwa do 
Matki B. Nieustającej Pom. wiersz Zofii K. 
O gospodarce narodowej, przez W. Grochow­
skiego. Wspomnienia z cytadeli i innych wię-

Treść IH-go rocznika „Wiązanki po
Chrześcianie w cyrku Nerona przez Henr. 

Sienkiewicza. Krwawe dni Warszawy przez K. 
Wojnara. Hej ludu polski. Do pracy ludu. Na­
groda poświęcenia. O Janie Kilińskim przez 
dra Kozłowskiego. Przepowiednie Wernyhory 
o przyszłości Polski. Dzieje Legionów, przez 
K. Wojnara. Legie, wiersz Jana Sawy. Państwa 
zaborcze. Ostatnia lekcya, przez A. Daudefa  
tłum. W. Szuppówna. Bogactwo narodowe. 
Królewskie gody, przez A. Zorjana. Kościuszko, 
jako bojownik za wolność i niepodległośćAme- 
ryki, przez K. Wojnara. Wielkanoc Maćka w 
Mandżuryi, przez Zenona Parviego. Nasi bo­
haterowie i męczennicy, przez Wandę. W ukro- 
pie, obrazek z wojny rosyjsko-japońskiej. Na­
sze wspomnienia dziejowe. O samodzielności 
Galicyi, przez Wł. Studnickiego. Oszukany z ło ­
dziej. Królestwo Polskie. Jak sobie jeden gór­
nik z żandarmami poradził. O szkołach prze­
mysłowych, przez J. Starkla. Towarz. „Szkoły 
ludowej11. Szarża jazdy polskiej na wąwóz Samo- 
Sierra. Głód — dobry kucharz, obrazek z r  1863, 
przez ...mirę. Zabity djabeł, przez inż. E. Śmia- 
łowskiego. Ks. Augustyn Kordecki, przez inż. 
Eust. Smiałowskiego. Modlitwa do Królowej 
Polski. Wiciuk, opowiad. Litwinki. W Maju, 
wiersz Zofii Mrozowickiej. Judyta, żona Bole-

Treść IV-go rocznika „Wiązanki poi
Sianokos, obr. przez W. Żmudzkiego. A. 

Mickiewicz. Juzyna, przez Wł. Orkana. W pi­
wnicznej izbie, przez M. Konopnicką. Podróż 
psami przez Kamczatkę i Syberyę. Dzieje Kró­
lestwa Polskiego i ziem zabranych, przez K. 
Wojnara. Pan Grzegorz, obrazek r. 1864. Czarna 
dola, przez B. Anca. O Rosyi i jej mieszkań­
cach, przez W. Studnicką. Wnuk Szamila, obr. 
z Kaukazu, przez W. Żmudzkiego. Doktór 
Stach powiastka. Żywot zasługi Walerego Elja- 
sza Radzikowskiego. Przemowa ks. prałata 
Wł. Bandurskiego w kościele Maryackim w 
rocznicę przysięgi Kościuszki. Co się dzieje 
w wielkich głębiach morza, przez prof. Nus- 
bauma. Najświętsza Panna w poezyi polskiej, 
według prof. Tretiaka. Bogarodzico, wiersz Wł. 
Bełzy. Dzieciątko Betleemskie. Biała sukmana, 
przez ks. Wł. Bandurskiego. Oblężenie War­
szawy, wiersz J. Sawy. Sieroca dola, obr. przez

zień moskiewskich p. K. Wojnara. Litwa i jej 
główna rzeka Niemen, przez dra K.Nitmana. 
Wrażenia włościanina z Królestwa z wycieczki 
do Krakowa. Do braci Włościan wiersz S. 
Chełpińskiego. Teatr amatorski na wsi, wska­
zówki dla urządzających. Niepocieszony Woj­
tek, przez KI. Junoszę. Rozwój komunikacyi, 
przez Libańskiego. Bydło rogate w gospodar­
stwie, przez A. Sniegockiego. Uprawa ziemi, 
p. prof. Fronia. Poeta z pod wiejskiej strze­
chy, przez J. Słomkę. Morskie Oko, przez J. 
Kasprowicza itd.

wieści i wiadom ości pożytecznych”:
sława Chrobrego. Żywot Jana Długosza, przez 
J. Zarembę. Słowiki Jagiełły, wiersz Wł. Bełzy. 
Wyżynki nocne, powiastka. Gwiazda, legenda 
wschodnia. Modlitwa za Ojczyznę, ułożona 
przez O. Wacława. Wielka rocznica, przez J. 
Zarembę. A za tego króla Jana... przez M. Ko­
nopnicką. Złoty warkocz, obrazek przez Paul. 
Wilkońską. Mikołaj Kopernik,przez J. Zarembę. 
Złamany krzyż, opow. z r. 1864, przez ...mirę. 
Ostatnia msza, opowiad. zakonnicy. Łzawe 
wesele, przez Boi. Anca. Dwie pielgrzymki 
polskie do Rzymu w r. 1904. Dlaczego należy 
dbać o dobre powietrze w izbach, przez prof. 
Dra J. Nusbauma. O hodowli drobiu w ogól­
ności, przez J. Zagaję. O drzewach owoco­
wych. Ofiara, obrazek dziejowy. Cześć Matki 
Boskiej w Polsce. Modlitwa majowa, wiersz 
Zofii Mrozowickiej. Obrona Jasnej Góry czę­
stochowskiej, przez inż. Eust. Smiałowskiego. 
Trzy rozbiory Polski. Trzeci Maj wiersz Jana 
Sawy. „Bohaterstwa" rosyjskie na morzu. 
Złoty wiek chłopa w Polsce, przez Dra S. 
Kutrzebę. Spółki włościańskie, przez Dra S. 
Grabskiego. Racławice, wiersz Jana Sawy. O 
łąkach i pastwiskach, przez Boi. Janowskiego. 
Jak nabywać ziemię ? jakich bydląt ma małorol­
ny gospodarz używać do obróbki swego pola itd.

mieści i wiadomości pożytecznych” :
K. Królińskiego. „Zazionęło", przez K. Króliń- 
skiego. Żywot ks. St. Staszica. Kiika słów o 
Moskalach, przez Wł. Studnickiego. O spół­
kach oszczędności i pożyczek, przez dra L. 
Twaroga. Publiczne biura pośrednictwa pracy, 
przez dra Z. Pazdrę. O Japonii, przez Wł. Stu­
dnickiego. Wieśniak i adwokat, przez E. Sou- 
vestra. Siewca, wiersz Z. Dębińskiego. Modli­
twa Łucki, obrazek A. Dygasińskiego. Dzieje 
Galicyi, przez Wł. Studnickiego. Ucieczka do 
Egiptu. „Za cara", przez Ks. Wł. Bandurskiego. 
O ulepszeniach rolnych, przez inż. dra J. Blau- 
tha. Pielęgnowanie drzew owocowych w mło­
dym sadzie, przez Stan. Brzózkę. Chów gęsi, 
przez A. Śniegocką. O spółkach mleczarskich, 
przez dra L. Twaroga. Polskie zboże w daw­
nych czasach, przez dra St. Kutrzebę. Mogiła 
Maciejowicka, przez Józefę z Zagórowskich 
Ancową. O księgach gruntowych czyli tabuli itd.



J e ż e l i  k a s z le c ie ,
jeżeli jesteście zachrypnięci, 
jeżeli pocicie się w nocy, 
jeżeli jesteście zaflegmieni, 
jeżeli ciężko oddechacie, 
jeżeli jesteście zakatarzeni, 
jeżeli czujecie ból piersi, 
jeżeli Was trapią dolegliwości

kataralne,
to jest dowodem, żeście się przeziębili, 
albo nabawili influency, jednakże kaszel, 
zaflegmienie, chrypka, ciężki charczący 
oddech, kataralne dolegliwości, ból piersi, 

brak apetytu, poty nocne ete. mogą także mieć bardzo poważne znaczenie, gdyż z takich 
przykrych objawów powstało już wiele ciężkich chorób, przeto poleca się jak najusilniej, 
ażeby nie pozwalać małemu niebezpieczeństwu na rozszerzanie się przez usunięcie go na 
na czasie. Do tego celu najodpowiedniejszym jest w ogóle wychwalany, odznaczony na 
wystawie^angielskiej złotym medalem i dyplomem honorowym, przez wielu lekarzy zalecany

Ó rkeny?a m iodow o-U pow y syrop.
Mnóstwo..listów dziękczynnych potwierdzają skuteczność tego doskonałego środka. Próbna 
flaszka Órkeny’a miodowo - lipowego syropu kosztuje 3 korony, duża flaszka 5 koron.

3 flaszki otrzymuje się za 15 koron franco, za zaliczką. Jedyny skład dla Austro-Węgier:
iózsef-korut 64. 

Abt. 173.Ipteta „POI APOSTOŁEM" B iaiest W
C H O R Y  Ż O Ł Ą D E K

zniewala człowieka do ciągłego staczania 
walki z całym szeregiem chorób. Największe 
dolegliwości wywoływane bywają przez nie­
regularne trawienie i obstrukcyę. Ból głowy, 
kurcze, rozmaite cierpienfa żołądkowe, brak 
apetytu, wzdęcia, hemoroidy (złota żyła), 
ciężkostrawność, napływ krwi,zawroty głowy, 
boleści, odbijanie się kwasów, żółta 
cera twarzy są zwykle wynikiem cho­
roby żołądkowej. Jako doskonały łago­
dząco i pewnie działający środek na 
te cierpienia polecane są

ÓRKENYA
Cascaradin tablety

Próbne pudełko 60 hal., pół pudełka 
1'20 kor., całe pudełko 2‘20 kor. — 
dostarcza jedyny wytwórca:

N I E  C Z E K A J C I E
gdy Was dręczą cierpienia podagryczne 
i reumatyczne, darcie w rękach i nogach, 
kłócie w boku, ból krzyżów, pleców i człon­
ków, i inne dolegliwości, powstałe skutkiem 
przeziębienia, lecz użyjcie natychmiast zau­
fania godnego środka, który w łatwy i poje­
dynczy sposób daje się zastosować. Takim 

środkiem jest odznaczona na wystawie

Miść Oaiiltharia
z apteki Órkeny’a „pod Apostołem" 
w Budapeszcie. Jeden rulon 1'60 kor., 
a 3 rulony otrzymuje się bez pono­
szenia jakichkolwiek kosztów za 
5'— kor. za zaliczką. Proszę pisać 
bezwłocznie pod adresem :

$gkKa.pod Apotfłhnt" Diiiaptst VIII., Jlzstf-Wr#t 61, ftbt. 173.
Kto chce zaopatrzyć się w ory- 1 3 *• a  n  n 11 G lh r t \  niech zamówi
ginalną, dobrą i wypróbowaną * A t t  U U K ę y  tamże 3 próbne
flaszki prawdziwej „Apostolskiej Wódki Francuskiej" za 1 kor. 20 hal. ........  ..  —



L E I N B R O C  K A
młynki do kawy co

L E I N B R O C  K A
wyżymaczki 

z guma najlepszej jakości, 
wytrzymałą na gorącą wodę.

D r a  R E I N A
naczynia kamionkowe * 

z patentowanem zamknię • 
ciem metalowem.

c a ł y m ś w i e c i e ! N i e z r ó w n a n e !  01 Najlepsze, jakie istnieją!
Jedyna fabryka: W. Leinbrock, Niedergrund n. Łabą Nr. 72 (Czechy).

  MOŻNA NABYWAĆ WE WSZYSTKICH ODNOŚNYCH SKLEPACH.

kwiatowa sława.
Z a n a j l e p ­

s z e  u z n a n e | 

s ą  w ie lo ­

k ro tn ie  o d -  

z n ^ a c z o n e l  

n a g ro d a m i

w iedeń­
skie

ręczne harmonijki
Jana N. Trimmla

w Wiedniu VII/3 Burggasse 123.
Rok założenia 1863.

S ą  o n e  n ie z ró w n a n e  w  g u s to w n e m  
w y k o n a n iu  i w sp a n ia ły m  to n ie . 

S p o rz ą d z a m  też  h a rm o n ijk i w ed łu g  
w sk az ó w ek  i życzeń  za m a w ia ją ce g o .

Bogaty cennik darmo i opłatnie.

Nr. 9.455, t. zw . przepow ladacz  
— ■•beesa pogod y .

Przepowiada on stan powietrza 
24—48 godzin naprzód i jest wspa­
niałą ozdobą dla każdego pokoju. 
Jest on 22 cm. wysoki, 14 cm.

szeroki i kosztuje K. —*95. 
Domek meteoroliczny w lepszem 
wykonaniu, na biało polakierow., 
ze wspaniałem, barwnem, malo­
waniem za pomocą wypalania, 
18 ctm. wysoki K. 2*—, 24 cm. 
wysoki K. 2*50. Największy wybór 
w moim głównym katalogu. — 
W ysyła za zaliczką lub zapłatą 

z góry
HANNS KONiiAD c. i k. nadworny dostawca M ost. (Brtłx) 

Nr. 123 Czechy.
Bogato illustrowany katalog główny z 3000 rycin na żądanie 

gratis i franko.

Z e g a r  z  k n k a l k ą  k o r .  8 -5 0 .
Pięknie rzeźbiony domek, u góry 
z ptaszkiem, z liczbami 1 wska­
zówkami z kości, kuka pół i cale 
godziny, 32 ctm. wys., całkowity, 
o 2 bronzowych wagach w kształ­
cie szyszek, dobrze obciągnięty 
)-a werk szkocki 8'50 kor. Zegar 
okrągły kuchenny l-ma jakości, 
w blaszanej opr., 30 cm. średn. 
6’50 kor. Do każdego zegaru do­
łącza się 3-letnią gwarancyę p i­
semną. Corocznie wysyłam więcej 
niż 50.000 zegark. ku największe­
mu zadowoleniu moich P. T. Od­
biorców. Ryzyka niemal W ymia­
na dozw olona lub zw rot pie­
n iędzy.— W ysyła za zaliczką lub 

za nadesłaniem  pieniędzy 
Pierwsza FABRYKA ZEGARKÓW 

HANNS KONRAD, 
c. i k. dostawca nadworny 

w  Brux Nr. 123 (Czechy).
Bogato illustrow any cennik głów ny z przeszło 3000 w zo­

rów przesyła darmo i opłatnie.

D O M E K  M E T E O R O *  O & I C Z N Y .



Spis godnych polecenia HstażeK
o pielęgnowaniu zdrowia i t. p.

które można nabyć w Księgarni Wojnara lub w Wydawictwie „Przewodnika 
Zdrowia". Czarnowski Berlin N. 58.

1. Alkohol a miłość. Napisał dr. Zalewski. 
Cena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

2. Bakterye i rzeczywiste ich znaczenie 
w życiu ludzkiem i w przyrodzie II. wyd. 
Cena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

3. Biegunki i zaparcia — jak powstają, 
jak je leczyć? Z licznymi rysunkami. Cena 
50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

4. Choroby dziecięce, a mianowicie odra 
(żarnice), szkarlatyna, błonica, (dyfterya), 
ospa, krup, itp., powstawanie tych chorób, 
jakoteż leczenie i zapobieganie. II. wyd. Ce­
na 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

5. Choroby narządu oddechowego (kaszel, 
choroby piersiowe, cierpienia płuc i opłuc­
nej)— z 17 rycinami. 1 M .— 1'20 kor. -5 0 k .

6. Czem zastąpić napoje alkohellczne? Spis 
napojów zdrowotnych oraz najprostsze spo­
soby przyrządzania niektórych Z rycinami. 
Cena 50 fen. — 60 hal. — 30 kop.

7. Choroby z zaziębienia (reumatyczne i ka- 
taralne), ich przyczyny, zapobieganie i lecze­
nie. Poradnik dla każdego podług dra Nie- 
meyera. Cena 50 fen. — 60 hal. — 30 kop. <'

8. Diagnoza z oczu. IM . — 120 hal.
9. Hypnotyzm i suggestya. Krótkie popularne 

wskazówki do hypnotyzowaniajako też do u- 
dzielania poddawek w celach leczniczych i wy­
chowawczych. Część 1.1M. — 1 '20 kor. 50 kop.

9a. Toż. Część II. 1 M — 1.20 kor. — 50 kop.
10. Ilustrowany mały kucharz jarski. Wy­

danie drugie dopełnione, z licznemi rycinami. 
Cena 1 M. — 1.20 kor. — 50 kop.

11. Jaką metodą się leczyć? Podług dra 
K l i m a s z e w s k i e g o !  innych lekarzy przy­
rodniczych. — 50 fen. — 60 hal. — 15 kop.

12. Jak młodzież uświadamiać o życiu 
płciowem? Cena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

13. Jarska kuchnia zawierająca wypróbo­
wane przepisy przyrządzania smacznych

a zdrowych potraw roślinnych, oraz naukowe 
uzasadnienie jarstwa. Napisała M. Czernow- 
ska. Cena 2.25 M. — 2.70 kor. — 1 rb.

14. Jarstwo podstawą zdrowia, szczęścia 
i życia nowego, wedle orzeczeń słynnych ba­
daczy i uczonych. 20 fen. — 20 hal. — 10 kop.,

15. Katar błony śluzowej nosa — ograszka 
latowa, przyczyny oraz naturalne leczenie 
tych cierpień — podług dr. Jeżeka. 5 rys.— 
25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

15a. Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje. 
Rozprawka napisana przez dra K. Zaleskie­
go. Cena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

16. Kąpiele powletrzno-słoneozne i ich zna­
czenie dla zdrowia naszego oraz praktyczne 
wskazówki do ich urządzenia. 50 fen. — 
60 hal. — 25 kop.

17. Dr. med. Kingsford. Naukowe podsta­
wy dyety roślinnej (jarstwa). Przekład z an­
gielskiego przez L. L. — Cena 1.50 M. — 
1.80 kor. — 75 kop.

18. Nasze pokarmy jako środek leczniczy. 
Cena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

19. Nerwowość w małżeństwie oraz zwykłe 
choroby przewlekłe (chroniczne) zwłaszcza 
u kobiet zamężnych. Chorób tych główne 
przyczyny i sposoby zapobiegania im. 1 rzy- 
czynek do oświaty ludowej, jako też praw­
dziwego szczęścia w rodzinach. II wyd. Ce­
na 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

21. Onanizm. Samogwałt, samienie się. 
Marnopłcenie, nijactwo. Objawy, przyczyny, 
następstwa, zapobieganie, leczenie. Cena
1.00 M. — 1.20 kor. — 50 kop.

22. Opieka nad dzieckiem przed urodzeniem 
i nad nowo urodzonem, według wymagań 
przyrody. Z rycinami. Cena 50 fen. — 60 
hal. — 25 kop.



23. Pija łze^chorooy i :h leczenie weaiu 
zasad przyroaolecznictwa Z rycinami. — 
Cena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

24. Powodzenie w żyolu. Praktyczne wska­
zówki do osiągnięcia t. zw. „szczęścia'1 i do­
brobytu. Cena I M . — 1.20 kor. — 50 kop.

25. Pierwszy stopień czyli wstrzemięźli­
w ość jako pracnota oraz podstawa ludzkiej 
doskonałości. Napisał L. Tołstoj. Cena 75 
fen. — 90 hal. — 40 kop.

26. Przestroga dla rozkwitającej młodzieży. 
Cena 10 fen. — 10 hal. — 5 kop.

27. Przestrogi i rady zdrowotne dla mło­
dzieży. Rzecz opracowana przez grono leka­
rzy. Cena 25 fen. — 30 gr. — 15 kop.

28. Rajstwo czyli błogość odżywiania się 
surowemi roślinami. Z licznemi rycinami. Ce­
na 1 M. — 1.20 kor. — 50 kop.

29. Robaki w ciele ludzkiem (glisty, rupie, 
tasiemce, trychiny, robaki górników itp.), 
ich powstawanie i usuwanie. (24 rycin). Ce­
na 55 fen. — 60 hal. — 30 kop.

30. Samopomoc w cierpieniach i chorobach 
płciowych wedle zasad lecznictwa przyrodni­
czego. Z rycinami. 1.75 M. — 2 kor. — 90 kop.

31. Sposoby i przepisy lecznictwa przyro- 
dnego. Opis zwięzły wszelkich zachodzących 
w lecznictwie przyrodniczym działań i czyn­
ności ze szczególnem uwzględnieniem naj­
nowszych sposobów. II. wyd. Z 60 rys. Ce­
na 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

32. Szybkie usuwanie różnych cierpień (ból 
głowy, migrena, krztusiec, bicie serca i t. p.) 
działaniem ręcznem. Z rycinami. Cena 50 
fen. — 60 gr. — 25 kop.

33. Talizman zdrowia i piękności czyli zwię­
zły zbiór prawideł i zasad zachowania się 
w czerstwości do sędziwego wieku. Wyd. II. 
dopełnione, z rycinami Cena 75fen.-90 h.-40 k.

34. Umiarkowanie, wstrzemięźliwość, pow­
ściągliwość jako najprostsza droga do szczę­
ścia i długiego życia. Cena 50 fen. — 60 
gr. — 25 kop.

35. Wskazówki do używania leczniczych 
przyrządów galwanicznych (elektrycznych). 
16 rycin. Cena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

36. Wstęp do hygieny dla proietaryatu. 25 
fen. — 30 hal. — 15 kop.

37. Jak odzyskać zdrowie? Według zasad 
dra Lahmannaoraz doświadczeń dra Tarnaw­
skiego. Cena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

38. Zakon małżeństwa, czyli rozbiór obo­
wiązków małżeńskich ze stanowiska zdro­
wotności jednostkowej i społecznej. Kate­
chizm zdrowotny dla małżonków oraz dla 
osób mających wejść w związki małżeńskie. 
Wyd. III dopełnione. 1 M.— 1.20hal.—50kop.

39. Zboczenia płciowe w świetle wiedzy po­
stępowej. Wyd. II dopełnione i wzbogacone 
rycinami. Cenal M. — 1.20 kor. — 50 kop.

40. Z kim się łączyć w małżeństwo ? (Wy­

bór małżonków ze stanowiska zdrowotnego). 
Cena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

41. Zwalczanie nerwości przyrodnym spo­
sobem życia. 1.25 M. — 1.60 kor. — 60 k.

42. Zielnik lekarski czyli opis 125 ziół 
używanych w lecznictwie z podaniem ich 
uprawy i zastosowania. Z 12 tablicami ko- 
lorowemi i 8 drzeworytami. Cena 5 M. —
6.00 kor. — 2'/2 rub.

43. Zlelnlczek lekarski czyli abecadłowy 
spis chorób z podaniem stosownych roślin le­
karskich. Cena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

44. Zielnlczek lekarski z 125 kol. obr. Ce­
na 1.50 M. — 1.80 kor. — 75 kop.

45. Zycie płciowe i jego znaczenie ze sta­
nowiska zdrowotno-obyczajowego. Wyd. II 
dopełnione, z licznymi rys. Cena 2 M. — 
2.40 kor. — 1 rub.

45a. — W oprawie i na pap. bezdrzew- 
nym. 3 M. — 3.50 kor. — 1.50 rub.

46. Serca choroby. 1.00 M. — 1.20 kor. —  
50 kop.

47. Włosów pielęgnowanie. Cena 1.00 M .—  
1.20 kor. — 50 kop.

48. Żołądka cierpienia. 1.00 M. — 1.20 
kor. — 50 kop.

49. Jogurt (zaczyn bułgarski) jako środek 
przedłużenia życia. Cena 25 fen. — 30 hal.— 
15 kop.

50. Lahmann czy Schenk ? Głos przestro­
gi do ludzkości w sprawie przewagi dzieci 
płci żeńskiej. Cena5 0 fen .— 60 hal. — 25 k.

50a. Gimnastyka wyprężaa i oddechowa, bez 
nauczyciela i bez przyrządów dla zdrowych 
i chorych. 26 rys. Cena I M . — 1.20 kor. — 
50 kop.

51. Nasze „obyczaje" weselne ze stanowi­
ska hygieny. Cena 25fen.— 30 hal.— 15 kop.

52. Odwar strączyn szablaku (fasoli) jako 
znakomity środek lekarski przy reumatyzmie,, 
gośćcu, dnie, wodnej puchlinie i cukrzycy. 
Cena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

53. Dokąd się udać: na wypoczynek letni, 
do wód, na kuracyę? Przedwodnik po ro­
dzimych zdrojowiskach, zakładach kąpielo­
wych i przyrodniczych, uzdrojowiskach itp., 
z uwzględnieniem okolic słowiańskich. Ce­
na 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

54. Masaż (mlęsienle). Sposoby wykonania 
i zastosowania mięsienia w chorobach we­
wnętrznych i zewnętrznych. 14 rys. Cena
1.25 M. — 1.50 kor. — 60 kop.

55. Sok cytrynowy I kwasy roślinne, ich 
zalety a szkodliwość octu. Cena 25 fen. — 
30 hal. — 15 kop.

56. Jak długo człowiek żyć powinien ? Na­
pisał dr. Galant. 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

57. Badania moozu. Łatwe sposoby roz­
poznania chorób i cierpień z moczu. Z licz­
nymi rysunkami i tablicą kolorową. Cena 
1 M. — 1.20 kor. — 50 kop.



Lankastrówki k osztu je  m ój praw­
dziw y szw ajcarski 

paten tów , ankrow y  
zegarek  Rem ontoir, 

system u Roskopf
z silnym, solidnym, an- 
tym agnetyczn. kotwicz­
nym werkiem z praw­
dziwą emaliow. tarczą, 
(me papierową), z- ko­
pertą niklową, opatrzo­
ny plom bą ochronną, 
pokrywką szarnirową 
nad mechanizmem — 
chodzi 36 godzin (nie 
12 - godzinny zegarek), 
wskazówki ozdob. i zło­
cone, dokładnie uregu­
lowany, z 3-letnią p i­
semną gwarancyą, za 
szt. K. 5*—, 3 sztuki K. 
14-— , ze wskazówką 
sekund. I<. 6-—, 3 szt. 
K. 17—, W prawdziwej 
kopercie srebrnej bez 

wskazówki sekund. K. 11—, 3 sztuki K. 31*—, ze wskazówką 
sekundową K. 13-50, 3 sztuki K. 38-—.

Największy wybar wszystkich gatunków zegarków 
w moim głównym katalogu.

Niem a ryzykal W ym iana d ozw olon a  lub zw rot p ien ięd zy .
W ysyła za zaliczką lub za poprzedn. nadesłaniem pieniędzy: 

PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW 
U A N N Q  i / H U D A n  c. i k. dostaw ca  nadwornynA ftP io  K U nnM J w Briix Nr. m  (Czechy).
JCH Główny cennik z  3000 iilustracyj na żądanie GH-
TCj  bezpłatn ie i franko. Ł r

MOCZENIE W ŁÓŻKU.
Natychmiastowe u s u n i ę c i e  poręczone 
przez „Baczność". Prawnie zastrzeżone. 
Gwarancya: gdyby nie skutkowało, pie­
niądze się zwraca. Świetne pisma dzięk­
czynne. Przez lekarzy polecone. Podać 

wiek i płeć. Broszura bezpłatnie. 
Instytut „Aesculap“, Regensburg K. 128 

(Bawarya).

1000 koron
otrzyma, kto będzie w stanie z a s t ą p i ć  czem Innem

„Światło lsięż?cowe“
rzecz niezbędną na noc w każdym 

domu, cud chemii!
Podziwienia godny, przedziwnie zbu­
dowany przyrząd i najciekawszy przed- 

imiot domowy, który najzupełniej sa- 
Imodzielnie świeci, do czego nigdy 
Jnie używa się żadnego materyału pal­
nego. — Używanie przyrządu nie jest 
więc połączone z żadnym kosztem, 
na co jak i za dobre i pewne dzia­
łanie daje się 5-letnią gwarancyę. 
„Światło księżycowe" jest najzupełniej 

bezwonne i bezpieczne.

r Nr. 108/337 (Czechy).

C E N Y :
W ielkość: M. I II III IV 
K oron : 3*60 480 7*— 11*— 16—.

W ysyła się opłatnie w szędzie za 
nadesłaniem  należytości (także w 
m arkach) albo za zaliczką. O pako­
wanie bezpłatne. — Sposob uź 
dołącza się do każdego przyrządu.

A dres: A. S E I B
Pan P.  L. w  E . p is z e :  U jednego z moich kolegów 

widziałem nadesłany przez Pana przyrząd „Światło księ­
życowe" i podobał mi się bardzo. Proszę przysłać mi 
taki sam.

Należytość wysyłam przekazem.

Pan A. O. w J. pisze: Proszę uprzejmie 
o przysłanie mi za zaliczką przyrządu „Światło 
księżycowe" a mianowicie Nr.Ł2.J?osiadam już 

Nr. 1, który działa znakomicie?

Jednolufowe od kor. 26-—
Dwulufowe „ „ 35*—
Floberty „ „ 8*50
Rewolwery „ „ 5-—
Pistolety „ n 2*—
M aszyny do 

szycia „ „ 56*—
tyoiowce 4 tygodnie na próbę za pobraniem lub poprzednią 

ik i 'T 1N?Prawia .dobrze i tanio. — Ilustrowane cenniki 
strzeiD lub kołowców i m aszyn do szycia za  darmo i o p łatn ie .

F R A N C I S Z E K  D U Ś E K
fabryka strzelb, kołowców i maszyn do szycia 

w Opoćnie Nr. 33, przy kolei państwowej,
Czechy.

jun,, W arnsdorf



□ Światową sławę □
uzyskał w krótkiem czasie

ZN A N Y  I W Y C H W A LA N Y  P O W S Z E C H N IE  
: :  Ś R O D E K  D O  N A C IER A N IA  : :

pod nazwą

Ichtfomenthol,
który setkom  tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś 
jest prawie u każdego ulubionym środkiem domoroym, 
który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe w ypadki:

Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głow y  
lub zębów, Kłucia w boku, Spuchlizny, Zapa­
lenia stawów i tym podobne dolegliwości,
usuwa bezpowrotnie w jak najkrótszym  czasie, nawet 
w tychgwypadkach, w których inne środki nie pomogły.Skutek nad&wycznjny.

Działanie szybkie i pewne. 
J e d y n a  g łó w n a  fa b ry k a  i w y sy łk a  p ra w d z iw e g o  

lO H T Y O M E N T H O L U : 
Laboratoryum chemiczne aptekarza

S Z Y M O N A  E D E L M A N A
W SAMBORZE, Rynek 19.

Pocztą wysyła się f r a n k o  (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 
6 koron. 10 flaszek franko za 10 koron. — 25 flaszek

franko za 23 korony.
UWflGH. Uprasza się żądać tylko Ichtyomentholu w plom- 

bowanem opakowaniu i zamawiać Tchtyomenthol li tylko ze 
Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.



MACIERZ POLSKA
i fundacya im. Tadeusza Kościuszki.

Nr. K. gr.a) W ydawnictwa:
20. KRÓLOWA KORONY POLSKIEJ.

Żywot N. M. P., treściwie opisał 
Władysław B e łz a ............................... — 30

23. O BUDOWIE ZAGRÓD WŁO- 
ŚCIAinSKICH, przez M. Moraczew- 
skiego (II. wyd.), z licznemi ilustra- 
c y a m i ....................................................— 40

40. PAN TADEUSZ, Adama Mickiewi- 
wicza, z portretem poety broszu­
rowany ....................................................— 20
oprawny . . .  ..........................— 60

41. O HETMANIE ŻÓŁKIEWSKIM, 
napisał F. Papee (III. wyd.) . . . — 20

50. O STEFANIE CZARNIECKIM, na­
pisał W. Czermak (III. wyd.) . . — 25

52. UPRAWA ROŚLIN PASTEWNYCH.
II. Zielne. Napisał Wład. Szybifiski — 72

60. RADY DLA UTRZYMUJĄCYCH 
BUHAJE ROZPŁODOWE, napisa­
ne przez M. S...........................................— 30

63. NAUKA O NAWOZACH. Napisał 
Władysław S z y b i f i s k i .....................— 60

64. POGADANKI O HODOWLI RYB. 
Napisał J. M ieln ick i..........................— 20

65. ŚPIEWY HISTORYCZNE, J. U. 
Niemcewicza, z ilustracyami St. Dę­
bickiego, w b r o s z u r z e .....................
w ozdobnej opraw ie..........................

69. ENCYKLOPEDYA, zbiór wiadomo­
ści ze wszystkich gałęzi wiedzy, 
wydanie drugie, pomnożone i ilu­
strowane w dwóch tomach, w opra­
wie .........................................................

70. PISMA POETYCZNE ADAMA MI­
CKIEWICZA. (Ballady i Romance.— 
Grażyna. — Konrad Wallenrod. — 
Wiersze wybrane 1817—1832) w bro­
szurze ....................................................
w o p r a w i e ..........................................

74. JUBILEUSZ, CZYLI LATO MIŁO­
ŚCIWE. Napisał ks. Wawrzyniec 
P u ch a lsk i..............................................

76. TADEUSZ KOŚCIUSZKO. Napisał 
Antoni Chołoniewski. Z 40 rycina­
mi, 2 tabl icami kolorowanemi, przed- 
stawiającemi wojsko Kościuszkow­
skie i z autografem Kościuszki w 
b roszu rze .......................... .....

1 —

130

10-

— 30
— 60

-40

Nr.
w k a r t o n i e .........................................

77 . O MARYI KONOPNICKIEJ. Napi­
sał dr. K Falkiew icz..........................

7 8 . O WYCHOWANIU. Napisał dr. An­
toni D a n y sz .........................................

79. UNIWERSYTET WILEŃSKI I JEGO 
ZNACZENIE. 5 9  rycin i 2 tablice 
kolorowane przez Ludwika Tura .

81. DOBRY SYN. Bajka z przed lat 
tysiąca. Napisał Władysław Bełza

83 . POLSKA, OBRAZY I OPISY. Tom
I. zawiera: Krajobraz Polski, G eo­
grafię fizyczną i Lud (etnografię); 
Geografię historyczną i Ustrój spo­
łeczny i polityczny Polski, Polity­
czną historyę Polski. Tom II. za­
wiera: Historyę literatury polskiej, 
Dzieje budownictwa i rzeźby, Ma­
larstwo, Muzyka, Rozwój ekono­
miczny i społeczny w Polsce. 
Tom I. w o p r a w i e ..........................

85 . OBRONA CZĘSTOCHOWY.W spo­
mnienie dziejowe w 250  rocznicę. 
Z 4 rycinami. Napisał Fr. Jaworski

87 . DROBNE GOSPODARSTWO WIEJ 
SKIE. Poradnik dla młodszych go 
spodarzy i gospodyń. Napisał Śnie
gocki, w b r o s z u r z e .....................
w o p r a w i e .........................................

88. Z ŻOŁNIERKI NA KAUKAZIE. Opo 
wiedział J. Ciembroniewicz . .

8 9 . POD TRZECIEGO KRÓLA. Napi 
sał Jakób Bojko z rycinami . .

9 0 . OPOWIADANIA ROZMAITE,przez 
K. K r ó liń s k ie g o .............................. ;

91. PUŁAWY, z licznemi ilustracyami 
i portretami, przez Wł. Jan k o w ­
skiego ..........................................

1.

3.

4.

K. gr. 
250

—  20 

1 60

1 —

- 4 0

9
11 -

— 15

120
170

— 30

— 40 

- 4 0

1 —

b) B ib lio tek a:
JAN KOCHANOWSKI Z CZARNO­
LASU. Napisał dr. Konstanty Woj­
ciechowski, z portretem i 3 ryc. . 
O LESIE I DRZEWACH PRZY- 
POLNYCH. Napisał Józef Bryk-
czyński ...............................................
O POGODZIE. Z 32rysunkami. Na­
pisał K. S z u l c ....................................

-40

-20



Nr. K. gr.
5. OKO PROROKA. Napisał Wład. 

Lubicz. (II. wyd.) opr..........................3 —
6. ROLNIK WZOROWY, czyli przy­

pomnienie, co kiedy i jak w gospo­
darstwie czynić należy. Napisał dr.
K. Miczyński. (III. wyd.) w kartonie 2 10
w o p r a w i e ................................... 2 60

13. ZDROWIE DZIECI, przez dr. Emila 
Merczyńskiego. Z powszechnych 
wykładów uniwersyteckich . . . — 50

14. KONSTYTUCYA AUSTRYACKA. 
Napisał dr. Zygmunt Próchnicki . — 60

15. O BUDOWIE I PIELĘGNOWANIU 
CIAŁA LUDZKIEGO PODCZAS 
ZDROWIA I CHOROBY. Napisał
dr. H. K o w a ls k i .........................1 60

18. O ZWIERZĘTACH SZKODLI­
WYCH I POŻYTcCZNYCH W GO­
SPODARSTWIE. Napisał dr. Mie­
czysław Kowalewski z 98 rycinami 1 —

20. JAN KILIŃSKI, przez Dra K. J. 
Nitmana (II. wyd.)...............................— 30

21. O HODOWLI DRZEW I KRZE­
WÓW OWOCOWYCH przez J. Fro-
nia (II. w y d a n ie ) ............................... — 70

25. JASIEK SIEROTA. Obrazek dra­
matyczny w 1 akcie. Napisał Smo- 
t r y c k i ............................................— 20

26. PORADNIK W SPRAWACH PIE­
NIĘŻNYCH I PODATKOWYCH. 
Napisał Paweł C iom pa.........................— 80

28. ROK 1863. Napisał dr. J. Stella Sa- 
wic.ki. Z 39 r y c in a m i..............1 —

29. O ZYC1U 1 DZIEŁACH MIKOŁAJA 
REJA Z NAGŁOWIC. Napisał Cze­
sław P ien iążek .................................... — 50

30. ŚWIĘTY JACEK ODROWĄŻ, pa­
tron Polski. Napisała MaryaSandoz — 30

31. CO JEŚĆ I P ić , ABY BYĆ ZDRO­
WYM? Napisał Bronisław Ducho- 
w ic z ........................................................._ 3 0

32. L1RNIK MAZOWIECKI TEOFIL 
LENARTOWICZ 1 JEGO UTWORY. 
N apsał A. J. M ik u lsk i........................— 60

33. O GRUŹLICY. Napisał dr. Stani­
sław D om ański.................................... — 60

Nr.
34.

K. gr.
WIEK PARY 1 ELEKTRYCZNOŚCI. 
Napisał Wład. Żłobicki w broszurze 
w oprawie.........................................

35. STANISŁAW STASZIC. Napisał dr 
Maryan Reiter. Z 5 rycinami . .

36. SPŁACONY DŁUG. Opowieść z 1831 
roku. Napisała Walerya Szalaj .

37. KSIĘSTWO WARSZAWSKIE. Na 
pisał Bron. G e b e r t .....................

38. ŚWIĘTY JAN Z DUKLI, patron 
Polski. Napisała Marya Sandoz

39. CHOROBY ZAKAŹNE, opisał dr 
D om ański.........................................

40. ŚPIEWAK „WIESŁAWA" KAZI 
MIERZ BRODZIŃSKI. Napisał J 
Ciembroniewicz. Z 3 rycinami .

41. ZBIÓR POWIEŚCI I GAWĘD. Uło 
żył Franciszek Krezek. Z 10 ryci 
nami Witwickiego w broszurze . 
w o p r a w i e ....................................

42. WIERSZE, PIOSNKI Z NASZEJ 
WIOSKI. Napisał Jantek z Bugaja

43. O UTWORZE ST. WYSPIAŃSKIE 
GO P. T. „WESELE". Napisała I 
K osm ow sk a ....................................

44. POWIETRZE ZE STANOWISKA 
CHEMII I HYGIENY, napisał Du 
chowicz. Z rycinami . . . .

45. JULIUSZ SŁOWACKI, żywot i wy 
bór pism, przez dr. K. Wojciechów 
skiego, broszurowany . . . .  
w o p r a w i e .........................................

46. BITWA POD RASZYNEM, w setną 
rocznicę, przez A. M. Skałkow- 
s k i e g o ..............................................

47. O W. L. ANCZYCU, napisał Jan 
M a g ie r a .........................................

48. HODOWLA PTACTWA DOMO 
WEGO, przez K. Stasiniewiczową 
z rycinami w broszurze . . . - 
w oprawie  ...............................

49. RODZINNY DOM, gawęda na progu 
chaty, napisała Jadwiga z Łobzowa — 80

50. ŚLĄSK CIESZYŃSKI i jego odro­
dzenie narodowe, napisał St. War- 
c h o l i k .......................................................— 50

150 
2 20

— 40 

120

— 50 

- 4 0

1 —

40

150
210

1 —

- 2 0

— 70

1 — 
150

25

40

160 
2 60

NT o n °-fRAWA NA -NAGRODY PILNOŚCI": Z wydawnictw Nr. 20, 81, 85, 88; z Biblioteki 
Nr. 29, 30, 31, 35, 37, 38, 40 liczy się 18 groszy za egzemplarz. — Z wydawnictw Nr. 79, 
a z Biblioteki Nr. 18, 22, 32, 34, 36, 41 liczy się 30 groszy za egzemplarz. — Biblioteka Nr. 5 
liczy się 60 groszy za egzemplarz.
• •> <P.rzy zamówieniu wystarczy podać numer porządkowy ze spisu wydawnictw „Macierzy* 
i ilość żądanych egzemplarzy.

Książeczki oznaczone tłustemi cyframi, polecone zostały przez Wysoką c. k. Radę 
Szkolną krajową na nagrody pilności dla uczniów uczęszczających do szkół ludowych.

Po dzieła adresować należy:

Administracya „Macierzy Polskiej", Lwów, Gmach sejmowy.



.*. Grand Prix z wystawy światowej w Paryżu 1900. .*.

Franciszek Jan Kwizda
c. i k. austro-węg., k. rumuński i król. bulgar. dostawca nadworny.

A p t e k a r z  © k r ę g o w y , JH o i n e u b n r g  pod Wiedniem.
12 zło tych, 30 srebrnych  m edali. I ll ^OdyplomiSwhonorowyfM  uznan ia.

Kwizdy płyn. płyn dla turystów.
M a rk a  w j j ż .

Oddawna doświadczone wonne na­
cieranie dla wzmocnienia żył musz- 
kułów; jako środek lekarski przeciw 
podagrze, reumatyzmowi, Ischias, po­
strzałowi itd. Przez turystów, myśli­
wych, bicyklistów i jeźdców ze skut­
kiem używany d a wzmocnienia przed 
i po odbyciu większych wycieczek.

Cena 1 całej flaszki 2 kar. 
Cen V2 flaszki 1,20 kor.

Hwizdy
Pigułki przeczyszcz. diakoni*

Puszka blaszana 4 kor.

Bllster,
szare, silne nacieranie, słoik 2 kor.

Kit kopytni
sztuczny róg kopytni. Laska 1 K 60 h

Maść kopytula
przeciw łatwo pękającym kopytom. 

Puszka o 400 gr. 2 kor. 50 hal.

Pigułki przeciwko kolkom 
u koni i bydła rogatego.

Puszka 3 K. 20 h„ pudełko 1 K. 20 h.

Kwizdy

pigułki dla psów
w żelatynowej pokrywce. 

Pigułki przeczyszcz d'a psów.
Pudełko 2 kor. ____

Pigułki przeciw robakom u konie
Puszka blaszana K 3-20 Pudełko K I '20

mydło do  mycia
zwierząt domowych.

Sztuka 80 hal.

Kwizdy
kornebursk' proszek 

dla bydła.
Dyetyczny środek dla koni? bydła 

rogatego i owiec.
Od więcej niż 50 lat prawie we wszyst­
kich stajn ach używany, przy braku żar­
łoczności, złem trawieniu, dla polepsze­

nia podoju mleka u krów.
Cena 1 pudełka K 1’40, V2 Pu” 

dełka 70 h.

Kwizdy
j l F i  m i F t w i i F .

Woda do m ycia koni.
Marka sławna, etykieta i opakowa­

nie ochronione.
Cena 1 flaszki K 280.

Od Więcej niż 40 lat w  nadwornych 
i wyścigowych stajniach używany jako 
środek wzmacniający po wielkich nad­
w yrężeni ch, przy sztywności żył; robi 
konia zdolnym do wzięcia udziału 

___________przy wyścigach.___________

K w ia s d y
POTRAW WZMACNIAJĄCY 
dla koni i bydła rogatego.

1 pudełko o 5 dawkach 60 h., 
skrzynka o 50 dawkach 6 K.

Maść krósolinowa,
środek do pielęgnowania kopyt.

Puszka '/a kgr. 2 K 20 Ił____

Maść na parchy,
i la  koni i wołów. Słoik 2 I\.

Maść gojąca
(wrzody i fruozołT).
V Słoik 2 K.

Proszek dla świń,
dyetyczny środek do tuczenia. Małe pu- detko_l̂ b20̂ mgkszepudełkĉ jOM(X

CENNIKI ILLUSTROWANE Za DARMO 1 OPŁATNIE.
H U fad  g łó w n y :  A p t e k a  o b w o d o w a . W ly d i i i e i i i .
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Spis niektórych wydawnictw
K s i ę g a r n i
nakładowej Feliksa WESTA w Brodach 

(Galicya).

S K Ł A D  W Y D A W N IC T W

Towarzystwa im. Piotra Skargi ze Lwowa.
K. h.

ANC BOLESŁAW I JÓZEFA, Z lat nadziei i walki, Wspomnienia
z roku 1863/4 ..................................................................................................3 —

„ARCYDZIEŁA POLSKICH 1 OBCYCH PISARZY" dotychczas wy­
szło 70 tomików — Cena za tomik broszur, pojedynczy . . — 60
p o d w ó jn y ............................................................................................... 1 —

BAUMFELD G., MIECZYSŁAW ROMANOWSKI, studyum ideowe . 1 20
CHMIELOWSKI Dr. P., Jan Kasprowicz, Próba charakterystyki z por­

tretem p o e t y ............................................................................................ 120
CIOŁKOSZ KASPER, Przegląd dziejów literatury polskiej . . • • 1 —

Czerwone p r a w d y ............................................— 10
„EPOS", Najznakomitsze poemata epickie wszystkich krajów i na­

rodów w streszczeniach i wyjątkach pod redakcyą A. Langiego. 
Dotychszas pojawiły się następujące tomiki:
Tom I. Epos Babilońskie, Emima E l i s z ......................................... 1 20

o p r a w n e .............................................................................................150
Tom II. Gęsta Egipskie, P e n ta u r .........................................................120

o p r a w n e .............................................................................................150
Tom III. Ramyana. Dalsze tomiki w d r u k u .................................... 240

o p r a w n e .......................................................................   280
FLACH Dr. J. Byron — życie i d z i e ł a .........................................................2 —

„ „ „ Stanisław Wyspiański, studyum ...............................................2 —
„ „ G r u n w a ld .................... ............................................................. — 10

HAHN Dr. WIKTOR, Juliusz Słowacki, o d c z y t .............................— 30
„ „ „ O życiu i dziełach J. Słowackiego z 10 ilustr. — 60
„ „ „ Szkice literackie o Juliuszu Słowackim  . . .  260

KLEWE, Z pamiętnika pchły, Lwowskie perły. Wesołe kroniki, Nad­
zwyczaj wesołe książki — cieszą się wielkiem powodzeniem, cena egz. 3 —
L isty  do przyjaciół, o  życiu młodzieży — szczególniej akademickiej

zebrał ks. T. B. cena egz............................................................................ 3 —
MICKIEWICZ A. Grażyna, w trzy ustępy dramatyczne ułożył G.

Baumfeld ..............................................  1 —
* Pan Tadeusz, w 9 odsłonach ułożył K. Missona . 1 —
„ D ziady, opracował na scenę K. Missona . . . .  1 40

NUCKOWSKI Ks. JAN, O uczeniu się na p a m i ę ć .....................................ł  —
SKARGA PIOTR  .............................................. — 10
SZYNDLER F., Powiastki ojczyste dla młodz. poi. Każdy tomik

stanowi dla siebie całość i k o s z t u j e ...........................— 80
WRÓBLEWSKI K., Zasady piękna w sztuce, Dzieło bogato ilustro­

wane — obejmuje architekturę rzeźbę i malarstwo— cena egz. 5 —
op raw ne..............................................  6 —

Spisy „Arcydzieł polskich 1 obcych pisarzy" jakniemniej katalogi wy­
dawnictw własnych i obcych firm, które są stale na składzie, wysyła księ­
garnia fellksa Westa mjBrodach 1 księgarnia K. Wojnara n> Krakowie bezpłatnie.



Czytajcie!
W każdym urzędzie gminnym, w każdem 
Kółku rolniczem, czytelni ludowej i u każ­
dego w domu, kto za zarobkiem wybiera 
się z kraju, lub kto ma krewnych lub 
przyjaciół na obczyźnie, powinien znaj­
dować się

.Polski PrzBKlafl Eii£racy]ny“
jedyna gazeta polska, poświęcona wyłą­
cznie sprawom wychodźtwa, gdzie obok 
ważnych rad i przestróg dla wszystkich, 
którzy postanowili szukać poprawy bytu 
na obczyźnie, znajdują się zajmujące opisy 
położenia Polaków w Ameryce północnej, 
w Brazylii, w Prusiech, we Francyi, w Da­

nii i t. d., oraz odpowiednie rysunki.

Przedpłata wynosi

na kwartał 1 kor. 75 h.
Adres Redakcyi: Józet Okołowicz, Kra­

ków, ulica Kolejowa 3.

Dobrym doradcą dla wszystkich rodzi­
ców, którzy dla swoich dzieci szukają poucza­
jącej i zajmującej zabawki, jest ilustrowana 
książeczka o kotwicznych skrzynkach budowla­
nych itd., którą firma F. Ad. Richter & Cie. 
król. nadworni i szambelańscy dostawcy w 
Wiedniu, I. Operngasse 16, na żądanie franko 
przesyła, gdyż zawiera oprócz szczegółowego 
opisu rozmaitych kotwicznych skrzynek budo­
wlanych i ich dopełnień także dużo pięknych 
wzorków budowlanych i dużo bardzo ciekawych 
opinii. Te opinie zgadzają się jednomyślnie w 
tern, że dla dzieci każdego wieku niema lepszej 
zabawki i lepszego środka zajęcia, jak Richtera 
kotwiczne skrzynki budowlane. Radzimy przeto 
szczerze wszystkim rodzicom, aby p r z e d  k u ­
p n e m  podarku gwiazdkowego przeczytali zaj­
mującą książeczkę Richtera, w niej podane są 
także bliższe szczegóły o dobrych instrumen­
tach muzycznych i aparatach mówiących.

Dobry środek domowy. Pośród środków 
domowych, które jako bóle uśmierzające i od­
ciągające nacieranie przy z a z i ę b i e n i a c h  
itd. zwykle używane bywają, zajmuje przyrzą­
dzone w laboratoryum Dr. Richtera apteki w 
Pradze Linimentum Caspici comp. z „Kotwicą0 
(zastąpienie „Kotwicznego Pain-Expelleru“) pier­
wsze miejsce. Cena jest niską : 80 hal., K. 1'40 
i 2.— za butelkę; każda butelka mieści się 
w pięknem pudełku i rozpoznać ją można po 
znanej czerwonej „Kotwicy".

Polskie Towarzystwo Emigracyjno
wydaje

od-czasu do czasu pouczenia na podstawie źródeł urzędowych o stosunkach 
zarobkowych w rozmaitych krajach europejskich, jakoto Danii, Szwecyi, 
Prusach, oraz o widokach dla wychodźców w Stanach Zjednoczonych,! Ar­
gentynie, Brazylii itd., które daje bezpłatnie zgłaszającym się o wskazówki.

Nakładem  P olsk iego  T ow . Em igracyjnego w y sz ły :

Tłumacz jolsfco ■ francuski
zawierający: słowniczki polsk.-francus. i francus.-pols. (z wymową), rozmówki 
polsk.-francus., wskazówki dla wychodźców, mapkę Francyi itd. — Cena 80 hal.

Ilustrowany przewodnik jo Brazylii
wraz ze słowniczkiem polsko-portugalskim i mapką Parany 1 Ameryki po­

łudniowej. — Cena 80 hal.
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH.
Skład  głów ny w  księgarni Wojnara w Krakowie.



=  Otrzymałem =
świeży transport 

Herbaty chińskiej
Znakomita w smaku 

i aromatyczna 
herbatę Congo . 3 20 

„ Souchong 4‘— 
„ Souchong 

zbiór maj. . . . 6*— 
Kaysow . . . .  8-— 
Wysiewki z herbat 2-60 
Wysiewki z najle­
pszych herbat za 
pół kilograma . . 3 20 

HANDEL 
herbaty i kawy

EDMUNDA BIEDLA we Lwowie,
ui. Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

N A J L E P S Z E

W Ł m O W Ł
są do nabycia

w sk ła d z ie  n a s io n
Edm unda  R IED LA

w e Lw ow ie,
ulica Teatralna L. 3.

Cennik g ł ó w n y  ilustrowany wy­
syła się na żądanie franco.

KASPER WOJNAR, Księgarnia i Skład Nut ul. Szewska 1. 20
utrzymuje stale na składzie i poleca:

P a r y l a k  P i o t r :  Słownik polsko-niemiecki i niemiecko-polski
w opraw ie.........................................................................................K 3 -

P o l y g l o t t  Ku n t z e :  Najprędsza metoda nauczenia się każdego
języka bez pomocy nauczyciela, tomik po . . . . . .  „ — .60

R e u s s n e r :  Samouczek polsko-angielski kurs I.................................   2'20
kurs II. . . . „ 3-20

— Samouczek polsko-francuski kurs 1. K 3-20 kurs 11. „ 8-40
— Samouczek polsko-niemiecki kurs I. K 2 1 0  kurs II. „ 4-20 

Słownik wyrazów obcych:
22.000 obcych wyrazów w o p r a w ie .........................   6-50
12-000 „ „ w  o p r a w ie ............................  3’60

S z u m k o w s k i :  Polsko-angielski i angielsko-polski słowniczek
kieszonkowy w o p r a w ie ...............................................................   2-40

— Tłumacz mały ułożony dla użytku polskich robotników
rolnych zatrudnionych we Francyi, w oprawie . . . „ —-80



ENCYKLOPEDYA
czyli wiadomości i 
z wszystkich gałęzi wiedzy, t
i  j
Wydanie „Macierzy Polskiej
< Wydanie drugie pomnożone i ilustrowane. >

E N C Y K L O P E D Y A
ta obejmuje dwa duże tom y, liczące 2000 stron 
i przeszło 500 obrazków. Druk bardzo staranny, 
:: papier i oprawa wyborne. ::

Encyklopedya „Macierzy Polskiej44 podaje wszystkie 
wiadom ości u łożone porządkiem abecadłowym, 
ażeby każdą wiadom ość łatwo można było zna­
leźć. Dla wszystkich jest ona potrzebną i bar­
dzo pożyteczną. — Cena Encyklopedyi „Macierzy 
:: Polskiej44 wynosi tylko 10 koron. ::

Adres zamówień: Księgarnia K. WOJNARA 
E = l  w Krakowie, ul. Szewska 20. J ^



7ź)fkihygieniczw, m

.*. B an k  Kiemsbi w  M rakowie .*.
Stowarzyszenie zarej. z ograniczoną porjką. p j^ I^ r N E II^  6  Ł ó  W N Y, 1. 25, II. piętro.

'■-------- --Z A K R E S  D Z I A Ł A  NI  A
POŚREDNICTWO W OBROCIE WŁASNOŚCIĄ ZIEMSKĄ: 

porządkowanie stosunków majątkowych — regulowanie hipotek — wyra­
bianie pożyczek hipotecznych, pośrednictwo w kupnie — sprzedaży ma­
jątków — przeprowadzenie paicelacyi — tworzenie włości rentowych.

B A U K  Z I E H S M J  przyjmuje wkładki za 5°/o oprocentowaniem. 
_________________________ TELEFON Nr. 5 7 6 . _________________________

„przewodttiH Kółelf rolniczych"
m m i i n  r o ln ic ir to n o i im e  ilnstrowane

wychodzi trzy razy w miesiącu z datą 1., 10. i 20. w objętości 
co najmniej 2 arkuszy tekstu.

Każdy numer zbroszuromany uj okładce, mieszczącej liczne ogłoszenia.
„Przewodnik" zawiera artykuły popularnie opracowane z wszelkich 
działów gospodarstwa rolnego, objaśnienia ustaw, rady i wskazówki 
gospodarcze, informacye handlowe, wiadomości o stanie i rozwoju sto­
warzyszeń u nas i za granicą, w ogóle omawia sprawy ważne dla

każdego rolnika.

Prenumerata całoroczna tylko 3 K.
Prenumeratę przyjmuje Zarząd główny Tow. Kółek rolniczych 

w e  L w ow ie, ul. K opernika 11.



Encyklopedya Ludowa
ILLU STR O W A N A

Nakładem Towarzystwa Wydawniczego E ncy- 
klopedyi Ludowej wyszły następujące 
broszury wchodzące w skład tego wydawnictwa:

Jaką być winna Encyklopedya Ludow a? Z. Herynga, cena 
30 hal.

Co da Encyklopdeya Ludowa robotnikom i włościanom ?
Z. Herynga, cena 50 hal.

Z czego powstaje pijaństwo i jak z niem w alczyć? Dr. Zofii 
Daszyńskiej-Golińskiej, cena 50 hal.

Czy kobieta powinna mieć te sam e praw a co mężczyzna?
Kazimiery Bujwidowej, cena 50 hal.

O  budowie i czynnościach ciała ludzkiego. D ra Stanisława 
Krauza, cena 80 hal. — i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

Przygotowują się do druku:
GEOGRAFIA. W acława Nałkowskiego.
O  ROLNICTWIE. Kazimierza Wróblewskiego.

Dneyblopedya ludowa
wychodzi pod Redakcyą Zygmunta Herynga, przy w spółu­

dziale wybitnych sił naukowych i literackich

S k ła d  g ł ó w n y  n a  K ró le s tw o  w Księgarni M. Arcta w  Warszawie.
w Księgarni K. Wojnara w Krakowie.



Marka ochronna: _ ^  Marka ochronna:
„Kotwica". *Q lxlvnierd o  „Kotwica".

LINIMENTUM CtPSICI COMPOS.
Zastąpienie

KOTWICZNEGO PAIN-EXPELLERU
jest niezawodnym, bóle uśm ierzającym  środkiem, który 
w skutek osobliwego jego przygotowania i najstaranniej 
dobranych materyałów, naw et przez osoby wrażliwe 
z pożytkiem  do nacierań użytym być może.
Ten w ielorak o  dośw iadczony środek d o ­
m ow y używanym bywa z jak najlepszym 
skutkiem  jako odciągające i zap ob iega ­
jące , a szczególnie jako b óle  uśm ierza­
jące  nacieranie. — Środek ten zaleca się jak 
najusilniej przedewszystkiem  tym osobom, 
które dużo przebywają na w olnem powietrzu, 
wystawione są na częste jego zm iany a przez 
to łatwo też na zazięb ien ie , a w ięc: ek o ­
nom om , leśn iczym , m yśliw ym , rolnikom , 
rybakom , górnikom , żeg larzom , w ych od ź­
com  i t. d., także turystom , przed i po u- 
iążliwych wycieczkach, wogóle wszystkim 

podróżnym , ponieważ w braku pomocy le­
karskiej podaje on im w nieszczęśliwych wypadkach 
i niedomaganiach najczęściej s z y b k ą  i p e w n ą  
pomoc.

W ielka zaleta Linimentum Capsici comp. z „Kotwi­
cą", które słusznie uchodzi za środ ek  zapobiegaw czy

polega na jego prostym sposobie użycia. Naciera się 
jeden raz lub kilka razy dziennie bolące, zazięb ion e , 
osłab ion e  lub sparaliżow ane części ciała, poczem bar­

dzo prędko następuje przyjem ne uczucie 
ciepła  i z łagod zen ie  cierpienia.

Dalszą zaletą Linimentum Capsici comp. 
z „Kotwicą" je st jego niska cena: 80 hal., 
K. 1*40 i 2*— za butelkę, luźno nie sprze­
daje się nasz preparat; je st więc dla w szyst­
kich osób łatwo dostępnym , to też nik t nie 
powinien zan iedbać , przy zazięb ien iach  
zrobić próbę z tym b óle  uśm ierzającym  Li- 
nimentem.

Kto pragnie nabyć preparat oryginalny, 
ten niech dokładnie zważa na to, czy na o- 
pakowaniu znajduje się też prawnie zareje­
strowana dla nas jako marka ochronna czer­
wona „Kotwica". Gdzie n i e m a  kotwicy, 

tam  mam y zawsze do czynienia z n a ś l a d o w n i  
c t w e m .

Gdyby Richtera oryginalnego preparatu nie mo­
żna było dostać na miejscu, to t r z e b a . s i ę  u d a ć -  
w p r o s t  d o

Dr. Richtera apteki pod „Złotym  Lwem “
—  W  P R A D Z E .  ■

ulica eiżbicty Hr. 5 notuy. Wysyłka codzienna.

Dlaczego są

Richtera Kotwiczne Skrzynki budowlane
Bo dzieciom sprawia zawsze od nowa wielką uciechę, 
że mogą ustawiać z kolorowych kamyków podług wzorków 
i podług własnych planów wspaniałe budowle, i ponieważ wie­
dzą, że po otrzym aniu skrzynki dopełniającej coraz w ięk sze  
i p ięk n ie jsze  ustawiać mogą budowle. Każda bowiem kotwi­
czna skrzynka budowlana może być przez dokupienie skrzynek  
d o p e łn ia jący ch  system atycznie powiększoną, co przy żadnej 
innej zabawce nie jest m ożliwe; są one przeto nie tylko n a j­
d o sk o n a lsz y m , ale na długo i najtańszym  środkiem  zabawy 
i zajęcia. Prawdziwe tylko z K otw icą! Do nabycia po cenie od 
K. 1'50 do 5’— i wyżej. Najpewniej i najlepiej wybrać podług 
bogato ilustrowanego cennika skrzynek budowlanych, który 
chętnie przesyłam y b e z p ł a t n i e  i f r a n k  o.

Kto lubi m uzykę, niech też zażąda cennika sławnych 
Imperator-instrumentów muzycznych i aparatów mówiących.

F. AD. RICHTER & Cie, król. nadworni i szambelańscy dostawcy, Wiedeń, I. Operngasse 16.
H letzlng, R udolstodt, Norym berga, Cipsh, Olten, Rotterdam, St. Petersburg, nero Jork, 215 Pearl-Street.



Trzym ajm y się zasady: „Swój do sw eg o “.

Kto sobie życzy jechać do Am eryki, niechaj się zwróci tylko do 
słowiańskiej firmy

Karesz i Stocki
w  ŚREMEM, Bałm hofstrasse 8 9 ,

Firma ta przeprawia podróżnych tylko cesarskim i i dwuśrubowymi, prędkimi, 
pocztowymi okrętami. Cesarskie parowce; Kaiser Wilhelm der Grosse, Kaiser 
Wilhelm II. Kronprinz Wilhelm, Kronprinzessin Cecilie, odbywają podróż 
przez ocean w 57* dniach, prędkie, pocztowe okręty: Prinz Friedrich 
Wilhelm, Berlin, George Washington, Grosser Kurfiirst, Friedrich der Grosse, 

Barbaroesa, Bremen i t. d. w 7— 8 dniach

Firma K aresz i Stonki
znając amerykańskie ustawy, zawsze chętnie służy dokładnemi pouczeniami, 
a przedewszystkiem udziela rady, jak należy podróżować, by bez przeszkód 
dostać się aż na miejsce, by nie narażać się na wrócenie, a tern samem nie 
wydawać pieniędzy na marne. Celem zabezpieczenia miejsca na okręcie, na­
leży posłać od każdej osoby zadatek

20 koron na trzecią klasę,
60 koron na drugą klasę, 

pod adresem Karesz i Stocki, Bremen, Bahnhofstrasse 29. Zadatek ten 
policzą się zawsze przy płaceniu za okrętową kartę. Posyłający zadatek 
otrzyma ważną okrętową kartę wraz z dokładnem pouczeniem do podróży.



Najtańsza, 
najkrótsza, 

naj wygodniejsza 
i najlżejsza droga

do Ameryki, Kanady, 
Argentyny i Brazylii

jest tylko przez Trzebinię.
W s z e l k i e  b l i ż s z e  p o u c z e ­

n i a  w y s y ł a  s i ę  b e z p ł a t n i e .Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo koncesyonowane
B IU R O  P O D R Ó Ż Y  
Jadwigi Kronhelmowej

T r z e b i n i a  ( D w o r z e c )Galicya.
■ =  TELEFON Nr. 10. =

Dla telegramów: Kronhelmowa, Trzebinia.

Ogłoszenie.



Medale i odznaczenia na wszechświatowych wystawach w S t. Louis i M edyolanie. Grand 
l*rix, 1907 w Paryżu, i A ntw erpii; w W iedniu, Lwowie, Buczaczu, W adowicach i Jarosław iu

Złoczowie i Częstochowie najwyższe nagrody.

NOWOŚĆ :

M O Z A I K A  W E N E C K A ,  
SZKLANA i MARMUROWA

KRAKOW SKI

ZAKŁAD WITRAŻÓW
oszkleń artystycznych 
i mo z a i k i  szkl anej

S. G. Ż E L E Ń S K I
ulica Swoboda 2, (dom w łasny).

Telefon Nr. 137 międzymiastowy.
Najlepsze referencye. Ceny konkurencyjne.

n ieu sta jąca  toysfam a w yrobom  tu zak ładzie  i to dom u K rakow skiego Toto. Technicznego.

K O S Z T O R Y S Y  i S Z K I C E  
BEZPŁATNIE.

Na raty
najnowszej kon- 
strukcyi, ulepszo­
ne Singera ma­
szyny do szycia, 
haftu i do wszel­
kiego przemysłu, 
z fabryk świato­
wej sławy, poleca 
pierwszorzędna, 
znana z rzetelno­

ści firma_______ _______® . f k WŁMWm
w Krakowie, Rynek Nr. 18,

dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowych,
Związku urzędników państwowych i centrali 

zakupu dla oficerów i urzędników. *
Cenniki z historyą maszyn darmo i opłatnie.

a  U W A G A !  0

Według poświadczenia c. i k. austr.-węg. konsulatu firma 
Singer Co. posiada swoje fabryki w Wittenbergu, pru­
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierownictwo handlowe 
w Hamburgu. Jest to więc firma niemiecka, którą „Straż 

Polska" do bojkotu zaliczyła.

Księgarnia

WOJNARA
W KRAKOWIE,

=  ulica Szew ska L. 20, =
poleca w wielkim wyborze

d z ie ła  p o w ie ś c io w e ,  h is to r y ­
c z n e , n a u k o w e , w y d a w n ic tw a  

lu d o w e , k a le n d a r z e  i t. d.

Katalogi d a r m o  i o p ł a t n i e .


